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Z ja zd , k tó ry  odby ł się w  dn. 27 i 28 lutego, oraz 1 marca 1926 r. b y ł do­
rocznym  zjazdem przedstaw icie li Se jm ików  P ow ia tow ych, skupionych w  o r­
ganizacji R ady Z ja z d ó w  Samorządu Ziem skiego (Z w ią z k u  Sejm ików  Pow ia­
to w ych ). O besłany został przez 167 pow ia tow ych  zw iązków  komunalnych, 
któ re  delegowały, 269 upełnom ocnionych delegatów, oraz 48 gości.

Ponadto w  charakterze gości w  Z jeźdz ie  w z ię li udzia ł przedstaw iciele Rzą­
du w  osobach: M in is tra  Spraw  W e w nę trznych  p. W . Raczkiewicza, M in is tra  
Skarbu p. J. Zdziechow skiego, W ic e -M in is tra  R o ln ic tw a  p. J. Raczyńskiego. 
dyrektora  departamentu p. W . W eisbroda i naczeln ików  w ydz ia łów  
p. M . Porow skiego  i P iw ockiego  z M in . Spr. W e w n ., dyrektora  departa­
mentu w  M in . Robót Publicznych p. M . N estorow icza, kom isarzy oszczędno­
ściowych: w o jew ody  M oskalew skiego  i pp. S. K auzika  i S. M ik laszew skiego . 
naczelnika w ydz ia łu  w  M in . W .  R. i O św . Publ. p. Tynelskiego, oraz naczel­
n ików  w ydz ia łów  samorządowych 6 urzędów  w ojew ódzkich . Tym czasow y W y ­
dzia ł Sam orządowy we Lw ow ie  reprezentowany b y ł przez radcę p. M . Lato- 
szyńskiego. L iczny też b y ł udzia ł posłów  i senatorów.

Poraź p ierw szy na Z jeźdz ie  reprezentowany b y ł samorząd pow ia tow y 
Górnego Śląska w  osobach dw u przedstaw icie li w ydz ia łu  pow iatowego w  K a ­
tow icach, k tó rzy  w z ię li udzia ł w  Z jeźdz ie  w  charakterze gości.

W  zw iązku z programem Z jazd u , obejm ującym  spraw y rolne i zdrow ia 
Publicznego, udzia ł w  obradach w z ię li rów nież przedstaw icie le trzynastu  za­
proszonych społecznych organ izacji ro ln iczych i sanitarnych.

Radę M ie jską  st. miasta W a rsza w y  reprezentował prezes sen. J. Baliński, 
w iązek M ia s t Polskich prezes dr. J. Z aw adzk i, Radę Naczelną organizacji 

Pracow ników  samorządowych p. J. Popielawski.

Stosownie do statutu organizacyjnego R ady Z ja zd ó w  Samorządu Z iem - 
s iego Z ja z d  odbyw a ł się w edług ustalonego przez Radę regulam inu w  brzm ię- 
ruu podanem poniżej.
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U D Z IA Ł  W  Z J E Ź D Z IE  P R Z E D S T A W IC IE L I P O W IA T O W Y C H  Z W IĄ Z K Ó W

K O M U N A L N Y C H .
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1 W a r s z a w s k i e 23 23 30 8 4 42 15

2 K i e l e c k i e 16 15 17 6 3 26 5

3 ■ Ł ó d z k ie 13 11 13 2 4 19 13

4 L u b e l s k i e 19 18 25 8 1 34 4

5 B i a ł o s t o c k i e 13 13 17 3 3 23 5

6 W i l e ń s k i e 8 7 6 2 2 10 2

7 P o l e s k i e 10 7 5 1 3 9 1

8 N o  w o g r o d z k i e 7 7 2 6 2 10 —

9 W o ł y ń s k i e 10 9 6 6 4 16 2

1 0 K r a k o w s k i e 20 11 5 6 2 13 —
11 L w o w s k i e 25 9 6 1 6 13 —
12 S t a n i s ł a w o w s k i e 14 1 1 — 1 2 —

13 T  a r n o p o l  s k i e 15 3 2 — 1 3 —

14 P o m o r s k i e 18 12 7 9 1 17

15 P o z n a ń s k i e 3 6 21 16 16 — 32 1

247 1 b7 156 74 37 269 48

R E G U L A M I N

I. U dz ia ł w  Z jeździe.

1. D o  udzia łu w  Zejżdzie są upraw nien i przedstaw icie le pow ia tow ych  zw iązków  kom u­
nalnych, które op ła c iły  ca łkow itą  składkę za r. ub., członkow ie R ady Z jazdów , oraz zapro­
szeni goście.

2. Przedstaw iciele pow. zw iązków  kom unalnych, p rzyb yw a ją cy  na Z jazd , w in n i w y k a ­
zać się zaświadczeniam i w yd z ia łó w  pow ia tow ych  o delegacji.

3. P raw o głosu decydującego na zebraniach p lenarnych przysługuje ty lk o  delegatom po­
w ia tow ych  zw iązków  kom unalnych w  liczbie 2-ch delegatów na pow ia t, oraz członkom Ra­
d y  Z jazd ó w  i Zarządu.

4. K ażdy po w ia to w y  zw iązek kom unalny, b io rący udzia ł w  Z jeździe, ma praw o do dw u 
głosów, nawet w  w ypadku  p rzybyc ia  ty lk o  jednego delegata.

5. Uczestnicy Z jazdu  z głosem decydującym  o trzym ują  odmienne k a rty  uczestnictwa w  
obradach od ka rt uczestników w  charakterze gości.

II. Prezydjum  Z jazdu.

6. Prezydjum  Z jazdu  stanow i, w  m yśl statutu, Prezydjum  R ady Z jazd ó w  w  osobach 
prezesa i dw u wice-prezesów.

7. Sekretarzy Z jazdu , przewodniczących sekcji, oraz sekretarzy sekcji pow ołu je  Prezyd­
jum . N adto  Prezydjum  proponuje Z ja zd o w i do w yb o ru  asesorów.

III. Sekcje Z jazdu .

8. Z jazd  dzie li się na sekcje, wym ienione w  porządku dziennym  obrad Z jazdu .
9. U d z ia ł w  sekcjach następuje na podstawie indyw idua lnych  zapisów uczestników 

Z jazdu .
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IV .  W n io sk i-  . . .......

10. W n io s k i w  sprawach nie objętych porządkiem  obrad, w in n y  być zgłoszone na p iś i 
m ie do Prezydjum  przynajm nie j na 1 tydzień przed Zjazdem :

11. W sze lk ie  w n ioski, z w y ją tk iem  form alnych^ w in n y  być składane na piśmie.
12. W n io sk i, zgłoszone na plenum Z jazdu , Prezydjum  przekazuje bez dyskusji odpow ied- 

niej sekcji.

V . T o k  obrad i  glosowania.

13. W  obradach plenum i sekcji mogą zabierać glos uczestnicy Z jazdu  i zaproszeni goście.
14. W n io s k i, p rzedstaw ic ie  przez sekcje, nie podlegają ogólnej dyskusji na plenum. W  

sprawie tych  w niosków  mogą przemawiać, poza referentami, m ów cy generalni, jeden za 
wnioskiem, d rug i przeciw ko, ustaleni na sekcjach.

15. G łosują za w nioskam i sekcji ty lk o  upraw nien i do głosu decydującego, w ym ien ieni 
w  par. 3 niniejszego regulam inu.

16. G łosowanie odbyw a się p rzez. podniesienie ka rty , uprawnia jącej do decydującego 
głosu.

N a  żądanie 50 uczestników Z jazdu  w inno  być zarządzone głosowanie tajne.
17. U ch w a ły  zapadają zw yk łą  większością głosów.

V I .  Uzupełnia jące w yb o ry .

18. Uzupełnia jące w y b o ry  członków  do R ady Z jazdów  w  grupie te ry to rja lne j odbyw a ją
się w  kołach w ojewódzkich. W y b o ro w i podlegają obaj przedstawiciele ustępującego w o je ­
w ództw a. ,,

19. W y b o ry  w  grupie członków Rady, w yb ie ranych  przez Z jazd  eksterytoria ln ie, o dby­
w a ją  się na podstawie zgłoszonych lis t kandydatów .

20. W y b o ry  odbyw a ją  się kartkam i.
21. W y b o ry  w  kołach wojew ódzkich odbyw a ją  się pod przewodnictwem  jednego z człon­

kó w  Prezydjum, w  czasie i m iejscu przez niego wskazanem. Z  w yb o ró w  tych  musi być spo­
rządzony p ro toku ł.

P O R Z Ą D E K  O B R A D .

D n ia  27 lutego P L E N A R N E  Z E B R A N IE , w  sali Rady M ie jsk ie j.
1. O tw a rc ie  Z jazdu  i przem ówienia pow italne.
2. Sprawozdanie z działalności Z arządu i R ady Z jazd ó w  za r. 1925. _
3. Przegląd działa lności samorządu pow iatow ego w  latach 1924— 1925 —  referat p. W .  

Gajewskiego.
4. Środki oszczędności w  gospodarce samorządu pow iatow ego —  referat dra M . Jaro­

szyńskiego.

II. D n ia  28 lutego. O B R A D Y  SEKCJI Z J A Z D U , w  gmachu Stowarzyszenia Techn ików .

1. Sekcja Ogólna.

a) D yskusja  nad sprawozdaniem Zarządu oraz referatam i, w ygłoszonem i na zebraniu 
plenarnem: p. W .  Gajewskiego: „P rzegląd działa lności pow. zw iązków  kom unalnych w  la ­
tach 1924-1925“ , dra M . Jaroszyńskiego „Ś rodk i oszczędności w  gospodarce samorządu po­
w ia tow ego".

b) Ustalenie w n iosków  na zebranie plenarne.

2. Sekcja rolna.

a) Zagadnienia rolne w  samorządzie pow ia tow ym  —  refera t naczelnika w yd z ia łu  w  
M in . Roln. i D  n . p. Z . Ihnatow icza.

b) D yskusja  i ustalenie wniosków.

3. Sekcja zdrow ia  publicznego.

a) Zagadnienia zdrow ia  publicznego w  samorządzie pow ia tow ym  —  refera t inspektora 
lekarskiego w  Brześciu n-Bugiem dra Zaroskiego.

b) D yskusja  i ustalenie wniosków.
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I I I .  Dnia 1 marca. P L E N A R N E  Z E B R A N IE  w  Sali Rady Miejskiej.

1. Sprawozdanie sekcji i  przyjęcie w niosków ,
2. Uzupełnia jące w y b o ry  do R ady Z jazdów ,
3. Zam knięcie Z jazdu.

P R E Z Y D J U M  Z J A Z D U .

O bradom  zebrań p lenarnych Z jazd u  przew odniczył sen. J. Z danow ski 
p rzy  pomocy prezydjum  złożonego z pp. J. Beka, W .  Gajewskiego, M . Jaro­
szyńskiego, A . Bogusławskiego, B. L ipskiego, W .  D albora, J. O sm ołowskiegu 
i Z . T yra lsk iego.

Sekcji ogólnej przew odniczyli pp. W .  G a jew ski —  jako  przewodniczący 
i S. D o lańsk i —  jako  zastępca; sekcji ro lne j —  pp. sen. J. Z danow sk i —  
jako  przewodniczący i poseł A . Bogusławski —  jako  zastępca; sekcji zdrow ia  
publicznego pp. J. O sm ołow ski —  jako  przewodniczący J. Bek i dr. J. Po­
lak  —  jako zastępcy.

P ie rw sze  p le n a rn e  zebran ie .
Pierwsze plenarne zebranie Z ja zd u  odbyło  się w  sali R ady M ie jsk ie j st. 

m. W a rszaw y . O b ra dy  o tw o rzy ł o godz. 11-ej m. 30 rano senator J. Z d a n o w ­
ski następującem przemówieniem:

■—■ Szanowne Zgrom adzenie! Pamiętacie, Szanowni Panowie, nastró j pew­
ności i bezpieczeństwa, z jakiem  toczy liśm y zeszłoroczne nasze narady. N astró j 
ten pochodził z osiągniętej w tedy  rów now ag i budżetowej i z u trw a len ia  na­
szego pieniądza. D rgn ięc ie  naszego złotego, które nastąpiło w  lecie zeszłego 
roku , niezmierne trudności sprowadza z powrotem , niezmierne trudności w  prze­
w idyw an iu  naszego budżetu i w  osiągnięciu spodziewanych w p ływ ó w . Spro­
wadza to  nowe trosk i na oblicza w szystkich  tych, k tó rzy  groszem publicznym  
mają gospodarować. Zagadnienie  oszczędności staje się w  Polsce hasłem dnia. 
A le  oszczędność w  adm in is trac ji państwa to  nie jest ty lk o  skreślenie w yda tków , 
natom iast i przedewszystkiem  —  to osiągnięcie tych  samych celów mniejszemi 
i tańszemi środkam i. Zagadnienie  oszczędności, w  ten sposób pojęte, p rzyczy­
nia się w  znacznej mierze do pogłębienia pracy nad potrzebami społeczeństwa, 
do udoskonalenia dróg, k tórem i te potrzeby zaspakajać należy. W  ten sposób 
Z ja zd , złożony z ludzi, —  jak  panowie tu obecni, —  przedewszystkiem  z ży­
ciem b lisk i zw iązek m ających i na życie zbliska patrzących, wniesie z pewno­
ścią św ia tło  w  sprawach, któ re  dzisia j są na ustach wszystkich, p rzyczyn i się 
też do wzmocnienia pożytecznej w spółpracy samorządu z Państwem. W  im ię 
tej w spó łpracy otw ieram  Z ja z d  n in ie jszy od wezwania pa liów  do w ydania  o- 
k rzyku  na cześć Pana Prezydenta N ajjaśn ie jsze j Rzeczypospolite j (na  sali roz­
lega się: „n iech  ż y je !"  i zebrani w s ta ją ). W ita m  tu ta j obecnych przedstaw icie li 
Rządu w  osobach Pana M in is tra  Spraw  W ew nę trznych , w ice-m in is trów  i d y -
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rek to rów  departamentów, oraz przedstaw icie li Z w ią zku  M ias t, k tó rzy  zawsze 
chętnie w  zjazdach naszych b iorą udział. ____ _ _

D zięku ję  za przybycie  licznie zgromadzonych tu ta j przedstaw icie li orga­
n izac ji społecznych, któ re  często z samorządem w spółpracują; dziękuję M a g i­
s tra tow i i Radzie M ie jsk ie j m. st. W a rsza w y  za udzielenie nam tu ta j lokalu, 
w  k tó rym  tak pomyślnie nasze obrady prowadzim y.

W reszc ie  kom uniku ję  Szanownym  Panom, że Rada Z ja zd ó w  uchw aliła  re­
gulam in, k tó ry  panowie wszyscy p rzy wejściu o trzym a li i k tó ry  obowiązywać 
będzie nasze obrady. Z e  spraw zasadniczych, muszę zaznaczyć, iż zm ieniliśm y 
sposób korzystania  z g łosów p rzy  głosowaniu i decyzjach. Dotychczas obo­
w iązyw ała  zasada, że każdy pow ia t bez względu na ilość obecnych delegatów 
ma ty lk o  jeden głos. W y w o ły w a ło  to pewne nieporozumienia, bo w tedy, k iedy 
dwóch delegatów przyjeżdżało, trzeba by ło  z tych  dwóch delegatów jednego 
upraw nić do posiadania mandatu. W s k u te k  tego Rada Z ja zd ó w  na ostatniem 
posiedzeniu uchw aliła  wniosek, żeby każdy pow ia t dwoma głosami rozporzą­
dzał. T am  zaś, gdzie z pow iatu  ty lk o  jeden delegat przybyw a, to  on dwoma 
głosami rozporządza. Ogłaszam zjazd za o tw a rty . —

N astępnie przem ów ił M in is te r Spraw  W e w nę trznych  p. W . Raczkiewicz  
w  następujące słowa:

—  Panie Przewodniczący i W y s o k ie  Zgrom adzenie! Już nie po raz p ie rw ­
szy przybywacie  panowie do s to licy  Polski, ażeby radzić o zagadnieniach, k tó ­
re  isto tn ie  są zagadnieniam i pierwszej w agi, a k tó re  znalazły swój w yraz  w  na­
szej K onsty tuc ji, —  o zagadnieniach, któ re  dają możność skoordynować w y ­
siłek m iejscowej ludności, zespolić pracę dla dobra i potrzeb pow iatów , dla 
dobra ludności całej Rzeczypospolite j.

W y ,  panowie, reprezentujecie ten kierunek, k tó ry  jest kierunkiem  rzeczo­
w e j pracy, k tó ry  jest kierunkiem , zm ierzającym ku zaspokojeniu na jis to tn ie j­
szych potrzeb m iejscowej ludności, bo w y  przecież te potrzeby najlep ie j znacie, 
na jlep ie j odczuwacie.

Lecz skoro panowie przybyw acie  radzić wspólnie, już  jako  przedstaw iciele 
w szystk ich  pow ia tow ych samorządów z całego Państwa, oczyw istą i zrozum ia­
łą  jest rzeczą, że na naczelne miejsce wysuwacie rów nież i te zagadnienia, które 
obok p ierwszych zawsze p iln ie  i zawsze niezbędnie stoją, jako  zagadnienia n a j­
ważniejsze doby bieżącej.

Jeżeli m ów im y o samorządzie, to rzec można, że w  samorządzie pow ia to ­
w ym , którego panowie są przedstaw icie lam i! jest skoncentrowana najsiln iejsza 
koordynacja  w ys iłkó w  w szystkich, gdyż samorząd ten reprezentuje potrzeby 
całej ludności, tak m iejskie j, ja k  i w ie jsk ie j i jest na jb liższym  do tej ludności. 
T en  samorząd najw ięcej ma, tak  powiem, pełnię treści. W y k o n u ją c  jednocześ­
nie nadzór nad samorządem gm innym  i reprezentując obecnie samorząd wogóle, 
praca panów , zwłaszcza dzisia j, k iedy nie mamy samorządu w ojewódzkiego 
na terenie całego Państwa, jest wszechstronną i niezmiernie ważną.

V
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N a  porządku dziennym  obrad panów znajduje się kw estja  środków  
oszczędności w  gospodarce pow ia tow ej. Sądzę, że te j sprawie panowie poświę­
cicie w iele czasu i ja, jako  M in is te r Spraw W ew nę trznych , jako  członek Rzą­
du, którem u polecony jest nadzór nad samorządem, muszę zaznaczyć, że Rząd 
zw róc ił uwagę na to, aby p o lityka  oszczędnościowa w  zw iązkach kom unal­
nych została w  życie wprowadzona, tak jak  realizowanie tej p o lity k i w  orga­
nach w ładz państw ow ych już  zostało rozpoczęte. Z  gorącym przeto apelem 
zwracam się do panów, żeby i panowie w  dziedzinie samorządowej ten postu­
lat, dzisiaj tak ka rdyna lny  wobec ciężkiego stanu ekonomicznego Państwa, w  
życie jaknajprędze j w prow adz ili. C a ły  szereg d y re k tyw  pod tym  względem 
już  został panom przedłożony. A le  .jeżeli mowa o oszczędności, nie chcia łbym  
być źle zrozum iany. S łowa moje zrozumieć należy, tak ja k  zaznaczył przed 
chw ilą  Pan Przewodniczący Z jazdu , m ianowicie, że chodzi o to, ażeby ja k - 
najcelow ie j, jakna jp rak tyczn ie j, jakna jtan ie j w ykonać te zadania, które sto ją 
przed samorządem. Rzecz prosta, że panowie musicie się liczyć ze zdolnością 
p łatn iczą ludności; trzeba stw ierdzić, że zdolność p łatn icza w  ostatnich czasach 
spadła i to  przedewszystkiem  musi być uwzględnione p rzy  określaniach budże­
tów  samorządowych i całej gospodarki samorządowej. Jednak oczyw istym  jest, 
że ten postu lat nie może być w prow adzony mechanicznie, bo przecież to są 
rzeczy tak bardzo indyw idua lne . Powiadam, —  pewne ogólne zasady można 
w ytknąć, natom iast nie można ogólnie stosować ich w  każdym , danym w y ­
padku. A  wreszcie, skoro panowie będą nad temi sprawam i w aży li, będą mu­
sieli, oczyw ista rzecz, dać k ry tyczną  ocenę pewnym  zarządzeniom Rządu w  tej 
dziedzinie i te kry tyczne  uwagi panów z całą uwagą i z całą pieczołowitością,—  
możecie panowie być tego pewni, —  zostaną rozpatrzone przez Rząd, bowiem 
panowie reprezentujecie ten moment fak tyczny życia naszego, o k tó rym  wspom­
niałem w yże j. Panow ie sami jesteście w ażkim  czynnikiem  w  życiu gospodar- 
czem Państwa; panowie najw ięcej odczuwacie potrzeby i możności samorządu. 
Pragnę bardzo, ażeby rzeczowe uwagi panów da ły możność R ządow i jakn a j- 
lepszego ujęcia spraw y p o lity k i oszczędnościowej i postaw ienia je j na najw ięcej 
realne to ry , na te to ry , które w  rezultacie będą najm nie j do tk liw em i dla samego 
samorządu i ludności. O to  zagadnienie, na które chcią łbym  specjalnie zw rócić 
uwagę Z jazdu .

Będę p iln ie  p rzys łuch iw a ł się obradom panów, ja k  również i moi w spó ł­
pracow nicy dla tego, żeby w yciągnąć jaknajw ięce j m aterja łu  z tych  obrad pa­
nów  i jakna jw ięce j wskazówek praktycznych dla postępowania.

Życzę panom jaknajpom yślnie jszego w yn iku  ich obrad. —
Bezpośrednio po M in is trze  przem ów ił dr. Józef Z aw a dzk i— Prezes Z w ią z ­

ku M ia s t Polskich, w  następujące słowa;
—  Szanowni Panowie! Z ja z d  dzisie jszy odbywa się w  tym  momencie, k ie ­

d y  Sejm po d ługo letn ich rozważaniach p rzystąp ił nareszcie do uchwalenia usta­
w y  samorządowej. Jest nadzieja, że w  najb liższych już miesiącach możemy
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oczekiwać zakończenia prac nad tą najważniejszą dziedziną adm in is trac ji P o l­
ski. Samorząd, jako  podwalinę zarówno adm in is trac ji państwowej, ja k  m iejsco­
wego życia gospodarczego, należy ochronić, szczególnie w  dzisiejszych cięż­
k ich  warunkach, bo niema tych  podw alin , tych  ustaw  .które są nieodzowną ko­
nieczności do szerokiego rozw oju  samorządu. M ie jm y  nadzieją, że to, co 
w  tej ch w ili mówię, stanie się rzeczyw istością i że w kró tce  Polska będzie miała 
ustawę samorządową, opartą na swoje j K ons ty tuc ji. Panowie pamiętają, iż na 
terenie naszego Państwa mamy ca ły szereg ustaw samorządowych, różniących 
się wzajemnie i że w  w ie lu  wypadkach hamowało to  pracę naszą, a p rzyn a j­
mniej znacznie ją  u trudn ia ło . Z  chw ilą  k iedy będziemy m ie li ustawę jedno litą  
i  dostosowaną do ducha czasu i do potrzeb całej ludności, w tedy  nie w ątpię, 
że rozw ój życia samorządowego w  Polsce będzie pchn ię ty na szersze to ry .

M am  nadzieję, że obrady dzisiejszego Z jazd u , któ re  poruszą kwestje  
pierwszorzędnego znaczenia nie ty lk o  dla se jm ików  pow iatow ych, ale dla sa­
morządu całej Rzeczypospolite j, przyniosą plon ob fity .

Z  całego serca życzę panom, ażeby praca panów w yszła na pożytek i na 
chwałę N a jjaśn ie jsze j Rzeczypospolite j.

Prezes R ady Naczelnej Z w . P racow ników  Kom unalnych p. / .  Popielaw~ 
sk i w yg ło s ił następujące przemówienie: —

—  W  im ieniu R ady Naczelnej zw iązków  p racow n ików  samorządu m ie j­
skiego, pow iatow ego i gm in w ie jsk ich  przypada m i w  udzia ł zaszczyt w ie lk i 
pow itać W y s o k ie  Zgrom adzenie.

Samorządowi, jako  takiemu, a z n im  i jego pracownikom , postaw iono cięż­
k i zarzut, ja ko by  on w  dużej mierze b y ł sprawcą ciężkiego stanu ekonomicz­
nego, ja k i k ra j przeżywa. Samorząd znajdu je  się obecnie wobec zarzutów  o p in ji 
publicznej, dalekiej od codziennej znajomości spraw samorządowych. W  na- 
szem pojęciu stan ta k i d la  m łodego samorządu, zwłaszcza pow iatowego, jest 
szkod liw y  i d latego przedstaw iciele samorządu .k tó ry  Szanowni Panow ie re­
prezentują, w inn i zdaniem naszem dać istotną odpow iedź o p in ji społecznej: 
albo oskarżenie to p rzy jąć i dążyć do popraw y, albo odrzucić, jako  nieuzasad­
nione. Sądzimy, że temu zagadnieniu zjazd n in ie jszy poświęci chw ilę  czasu.

P racow nicy w szystkich  stopni samorządu, zespoleni w  jednej k ilko tys ięcz- 
nej o rgan izacji zawodowej, pos taw ili sobie, jako  naczelne zadanie, jakna jśc iś le j- 
szą współpracę z reprezentantam i samorządu. Pragniem y, ażebyśmy, jako  orga­
nizacja, najm nie j zużyw ali s ił w  kierunku, k tó ry  się zw ie w alką  o b y t i żeby­
śmy m ogli skoncentrować ca ły  w ys iłek  zb io row y na udoskonaleniu wzajemnem, 
a z drugie j zaś s trony pragniem y, ażeby czynn ik i m iarodajne nie trak tow a ły  
nas jako  pasierbów i u rzędn ików  drugiego rzędu.

Sprawa p racow ników  samorządowych jest sprawą tegoż samorządu i spra­
w ą  publiczną. Sądzimy, iż to zagadnienie nie u jdz ie  uwagi Z jazdu .

D o szeregu życzeń, jakie  tu ta j przed chw ilą  słyszeliśmy, pracow nicy sa­
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morządu składają szczere życzenia owocnych obrad i pom yślnych z tych obrad 
w yn ików . —

Senator Ba lińsk i, prezes R ady M ie jsk ie j st. m. W a rszaw y, pow ita ł Z ja z d  
w  im ieniu miasta:

—  M o im  obowiązkiem  jest spełnić akt radości, ak t gościnności: w yraz ić  
szczere zadowolenie m. st. W a rs z a w y  wobec tak licznie zgromadzonych dele­
gatów  samorządu pow iatow ego z całej Polski. Jest to  d la  nas radością, k iedy 
W arszaw a  może p rzy jąć naszych drogich w spó łobyw ate li, po za tern miastem 
pracujących dla dobra o jczyzny.

Jak by ło  już  podkreślone, samorząd jest g łów nym  łącznikiem  ludności 
z Rządem centralnym . M ię d zy  samorządem m iejskim  i ziemskim na gruncie 
dzia łalności praktyczne j nie może zachodzić żadnej sprzeczności. Przeciwnie, 
jest zupełna harm onja i styczność interesów. I w łaśnie w  nadziei, że zjazd Sza­
now nych Panów stoi na gruncie solidarności interesów samorządów m iejskich 
i w ie jsk ich , p rzyw iązu jem y niezmierne znaczenie do tych  wskazówek, do tych 
uwag, jak ie  będą tu ta j wypow iedziane. Interes całego państwa wym aga, ażeby 
żadnych k o liz ji m iędzy interesami gm in w ie jsk ich  i  m ie jskich nie było.

W  tej nadziei w itam  drogich obyw ate li i kolegów. Życzę  Z ja z d o w i n a j­
lepszych p lonów  i najlepszego pożytku  dla dobra całej ludności i całego 
Państwa. —

Przewodniczący, sen. Z danow sk i, zam knął tę część obrad Z jazd u  nastę- 
pującem i słowami:

—  Z an im  przystąpię do złożenia Szanownemu Z ebran iu  sprawozdania,
muszę spełnić sm utny obowiązek: wspomnieć muszę, że w  roku  ubiegłym  stra ­
ciliśm y jednego z najbardzie j energicznych i najdaw nie jszych członków  R ady 
naszego Z jazd u  Samorządów (obecni w s ta ją ) w  osobie ś. p. Józefa Chrom ań- 
skiego. B y ł to  człow iek w ie lk ie j rozw agi, p racy i rozumu. B y ł on jednym  z na j- 
p ierwszych dzia łaczy społecznych w  by łym  zaborze rosyjskim . N ie  by ło  w y ­
b itne j in s ty tuc ji gospodarczej i społecznej, k tó ra by  w  ostatnich latach nie ko ­
rzystała z jego w spółpracy i in ic ja tyw y . Już za czasów polskich został on w y ­
brany na przewodniczącego pierwszego Z jazd u  Sejm ików  P ow ia tow ych  w  roku 
1920. M im o  ciężkiej choroby, k tó ra  ostatnie lata życie mu zatruła, do ostatnich 
czasów pracował znakomicie i pożytecznie na stanow isku Prezesa R ady N a d ­
zorczej D y re kc ji Ubezpieczeń W za jem nych , in s ty tuc ji, ja k  Szanowni Panowie 
w iedzą, o charakterze samorządowo-gospodarczym  ,a więc do nas zbliżonej, 
śm ierć jego zrobiła  lukę w ie lką  nie ty lk o  w  naszej organizacji, ale w  całem 
polskiem społeczeństwie. Cześć jego pamięci-----

Następnie Z ja z d  w ysłucha ł sprawozdania z dzia łalności R ady Z jazd ów  
i Zarządu  za r. 1925, złożone przez prezesa Zarządu  sen. J. Zdanow skiego.
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S p ra w o zd a n ie
z dz ia ła lnośc i R a d y  Z ja z d ó w  i Z a rządu  w  roku  1925

Sprawozdanie niniejsze obejm uje d rug i rok  istn ienia R ady Z ja zd ó w  Sa­
morządu Z iem skiego. Przypom inam, że sprawozdanie za rok poprzedni za­
mieszczone w  pam iętniku zeszłorocznego Z jazdu , k tó ry  został rozesłany do 
wszystkich  W y d z ia łó w  Pow ia tow ych.

S P R A W Y  O R G A N IZ A C Y J N E .

W  okresie sprawozdawczym  m ieliśm y do czynienia z dalszym rozwojem  
naszej organizacji. Ilość pow ia tów  należących do naszej organ izacji stale w zra ­
stała i dosięgnęła obecnie liczby 210.

L ic z b a  ta  ro z k ła d a  się na poszczegó lne  w o je w ó d z tw a  n as tę pu jąco
1. W o je w. W a rsza w sk ie  — ilość  p ow . 23 — n a leży  22 n ie  n a le ży  w ięc 1
2. L u b e ls k ie 19 18 1
3. Ł ó d z k ie  — „ 1 3 12 1
4., K ie le c k ie „ ' „  16 15 1
5. B ia ło s to c k ie  — „ 13 13
6. P o lesk ie  — „ 10 8 2
7. N o w o g ro d z k ie  — „ „  7 6 1
8. Z . W ile ń s k a  — „ 7 „ 6 1
9. W o ły ń s k ie  — „ 10 8 2

10. P oznańsk ie  — „ 36 36
11. P o m orsk ie  — „ 18 17 1
12. T a rn o p o ls k ie  — „ 1 5 8 7
13. S ta n is ła w o w sk ie „ 14 12 2
14. L w o w s k ie  — „  26 . „ 18 8
15. K ra k o w s k ie  ■— „ 20 „ U 9

N a ogó lną  lic zb ę  247 p o w ia to w y c h z w ią z k ó w  ko m u n a ln y c h _
n a leży  zatem  210.

N ie na leży  obecn ie : z b. zabo ru  p ru sk ie g o  1 p ow . zw . kom ., ro k  tem u 4
tł »> »» rosy jsk ieg o  10 >» łł II f) 20
łł łł t> a u s tr ja ck ie g o  26 »» U >» »> 36

R azem  nie na leży  obecn ie : 37 p o w . zw . kom ., ro k  tem u  60

W  końcu roku zeszłego rozesła liśm y odezwy do pow. zw. kom., nie nale­
żących do organizacji, o przystąpienie. N a leży się spodziewać, że w  najbliższej 
przyszłości pozostałe pow ia ty  zgłoszą jeszcze swój akces.
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Z ja z d  poprzedni, na podstaw ie doświadczeń pierwszego roku dzia łalności 
organizacji, w p row adz ił pewne zm iany do statutu. I 'ta k : skład R ady Z ja zd ó w  
rozszerzony został do liczby 45 członków , z k tó rych  30 w y b ra ł Z ja z d  jako 
reprezentantów poszczególnych w ojew ództw , 9 w y b ra ł eksteryto rja ln ie  z po ­
śród dzia łaczy samorządowych, 6 zaś dokooptowała Rada. T a k  skonstruowana 
Rada w ybra ła  swój sta ły  organ w ykonaw czy —  Z arząd, składający się z 9

Grupa członków Rady Zjazdów Samorządu Ziemskiego.
S t o j ą  o d  s t r o n y  l e w e j :  S z c z ę s n y  P o n i a t o w s k i  z S a r n .  2)  W a c ł a w  D y t k i e w i c z  z 1 c z e w a .  
3 )  P i o t r  P i e t k i e w i c z  ze  Ś w ię c i a n .  4 )  p o s e ł  K a z i m i e r z  B a s z k i e w i c z ,  5 )  J e r z y  O s m o ł o w -  
s k i  z W a r s z a w y ,  6 )  W .  D z i e d u s z y c k i  ze S t a n i s ł a w o w a ,  7 )  B o l e s ł a w  L i p s k i  z P u c k a ,  0,1 B r o ­
n i s ł a w  D i e t l  z I n o w r o c ł a w i a ,  9 )  S t a n i s ł a w  B u k o w s k i  ze  S t a n i s ł a w o w a ,  10) M .  J a r o s z y ń ­
s k i *  z W a r s z a w y ,  1 1) W ł a d y s ł a w  K o r s a k  z W a r s z a w y ,  12)  P i o t r  S o b c z y k  z J ę d r z e j o w a .  
S ie d z ą  o d  s t r o n y  l e w e j :  1) L e o n  O s s o w s k i  z G r u d z i ą d z a ,  2 )  Z y g m u n t  T y r a l s k ,  z J a r o ­
s ł a w i a ,  7 )  W a c ł a w  G a j e w s k i  ze  S k i e r n i e w i c ,  4 )  s e n a t o r  j u l j u s z  Z d a n o w s k i ,  5 )  p o s e ł  
A l e k s a n d e r  B o g u s ł a w s k i ,  6 )  W ł a d y s ł a w  D a l b o r  z K r o t o s z y n a ,  7 )  p o s e ł  S t a n i s ł a w  W r o n a ,  

8 )  J ó z e f  B a ń k o w s k i  z K o b r y n i a ,  9 )  S t a n i s ł a w  C z e k a h o w s k i  z G r ó j c a .

osób. Z arząd  w yb ran y  został na drugiem  posiedzeniu R ady w  dn. 10 maja r. 
2 . D o tej daty, od czasu zjazdu pełn iło  obow iązki Zarządu poprzednie Prezyd- 
jum, do którego wszedł na miejsce p. W .  W a k a ra  poseł Bogusławski.

W y b ra n y  w  d. 10 maja Z arząd  składał się z sen. Zdanow skiego, —  jako 
prezesa, pp. J. Beka i W .  Gajewskiego —  jako w ice-prezesów i pp. posła A . 
Bogusławskiego, dra W .  D albora z Krotoszyna, C. K rupskiego ze Stołpców, 
B. L ipskiego z Pucka, J. O sm ołowskiego ¡z W a rszaw y , Z . T yra lsk iego  z Ja­

rosław ia -— jako  członków.
Z  początkiem lipca r. z. ob ją ł obow iązki dyrektora  B iura Z jazd ów  dr. M . 

Jaroszyński, poprzednio członek Prezydjum .

n
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Prace organów.

W  okresie sprawozdawczym  odbyło  się 2 posiedzenia R ady Z jazd ów , z 
k tó rych  pierwsze jednocześnie ze Z jazdem  ogólnym  w  m. lu tym  poświęcone 
zostało wyłączn ie  sprawom prow izorycznego ukonstytuow ania  się i koop tacji 
6 członków  Rady. D rug ie  zebranie —  dw udn iow e —  odbyło  się w  dn. 10-m 
i 11-m maja r. z. N a tern zebraniu dokonano w ybo rów  stałego Zarządu, oraz 
ustalono budżet organ izacji na r. 1925. O b ok  spraw  organ izacyjnych Rada 
na tem posiedzeniu zajęła się dwoma zagadnieniam i teoretycznemi: 1) organ i­
zacją adm in is trac ji d rogow ej i 2 ) finansam i komunalnemi. Sprawę pierwszą re­
fe row a ł dy rek to r dept. drogowego M in . Rob. Publ. p. N estorow icz, drugą p. 
W .  G ajew ski. Sprawozdanie z przebiegu obrad drukowane by ło  w  „Sam orzą­
dzie“  w  n-rach 21, 22 i 23 z r. z. Zebrań Zarządu  odbyło  się w  okresie spra­
wozdawczym  11, w  przyb liżeniu  więc jedno zebranie na miesiąc.

Konferencje.

D la  szczegółowego opracowania n iektó rych  zagadnień z dziedziny spec­
ja lnych  metod pracy w  samorządzie pow ia tow ym  zorganizowane zosta ły dw ie 
konferencje o szerszym składzie. Jedna w  dn. 13 sierpnia r. z. poświęcona była  
zagadnieniom ro lnym  w  samorządzie pow ia tow ym , druga w  dn. 20 listopada 
r. z. zagadnieniom zdrow ia  publicznego. Sprawozdania z obu konferencji d ru ­
kowane b y ły  w  „Sam orządzie“ .

Z ja z d y  lokalne.

Również specjalnym  zagadnieniom z dziedziny p o lity k i ziemskiego samo­
rządu poświęcone zostały tegoroczne 4 z jazdy lokalne. Z ja z d y  w  B ia łym stoku 
w  dn. 4 października i w  Łodz i w  dn. 18 października r. z. poświęcone zostały 
sprawom dzia łalności na polu popierania ro ln ic tw a  oraz kom unikacji. Z ja z d  
w  N o w ym  Sączu w  d. 25-m i 26-m listopada r. z. ob ją ł specjalnie m ałopolskie 
pow ia ty  podgórskie dla omówienia zagadnień ro lnych  w  samorządzie tych po­
w ia tó w  oraz spraw le tn isk i uzdrow isk. O sta tn i zjazd o db y ł się w  Pińsku 
w  d. 14 grudnia r. z. i połączony został ze zjazdem, organ izow anym  przez czyn­
n ik i m iejscowe. N a  tym  zjeździe z ram ienia naszej o rgan izacji poddane zostały 
pod obrady spraw y ro lne  i zdrowotne w  samorządzie w o j. poleskiego. Z ja zd y , 
c k tó rych  mowa pow yżej, ja k  i w  roku poprzednim  pod względem o rgan izacy j­
nym  odegra ły dużą rolę, wzmacniając łączność pom iędzy nami i poszczególnemi 
pow iatam i, zaś pod względem w yn ikó w  teoretycznych s tanow iły  pow ażny k rok  
naprzód do zbudowania loka lnych  program ów  dzia łania zw iązków  samorządu 
pow iatowego. Sprawozdania ze zjazdów  drukow ane b y ły  w  „Sam orządzie".
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W spółpraca z ins ty tuc jam i rządowemi.

O rganizacja  nasza, jako reprezentująca samorząd ziemski, wezwaną zo­
stała do w spółpracy w  n iektó rych  instytuc jach  rządow ych. W  t. zw. „Funduszu 
Bezrobocia”  w  skład Z arządu  w chodzi członek naszego Zarządu  poseł Bogu­
sławski, oraz delegowany przez nas p. Stoiński, naczelnik w ydz ia łu  ubezpieczeń 
życiow ych P. D . U . W .  N a  podstawie naszej o p in ji m ianowany został jako 
członek kom is ji rew izy jne j Funduszu Bezrobocia p. Remiszewski —  starosta 

z Łodzi.
N a  podstawie ustaw y z d. 18 lutego 1925 r. o Radzie O p iek i Społecznej 

o trzym aliśm y mandat do przedstaw ienia 10-ciu se jm ików  pow iatow ych, k tó rych  
przedstaw iciele m ieli wejść do Rady. U skuteczn iliśm y to, zgłaszając sejm iki 
pow iatow e z różnych dzie lnic i okolic, reprezentujące m ożliw ie wszelkie w a ­
ru n k i gospodarcze, w  jak ich  działa samorząd pow ia tow y.

Z g ło s iliśm y następujące se jm iki pow iatowe, któ re  później delegowały 
swych przedstaw icie li do R ady O p iek i Społecznej: 1) będziński delegat p. 
T rzc ińsk i, 2 ) m ławski —  p. M . Jaroszyński,'3 )  lubelski —  p. A . Krauze, 4) 
w arszaw ski —  p. W .  Chełm iński, 5) p iński —  p. J. O sm ołowski, 6 ) barano­
w s k i —  p. L. Regulski, 7) chrzanowski —  p. K . Smoleń, 8) jarosław ski 
p. Z . T y ra lsk i, 9 ) pucki —  p. B. L ipski. 10) gnieźnieński —  p. T . Łyskow ski.

D elegujem y naszego przedstaw icie la do Państwowej R ady W ych o w a n ia  
Fizycznego i Przysposobienia W o jskow e go  p rzy M in . W". R. i O . P. D ele­
gatem jest p. J. O sm ołowski, członek Zarządu, zastępcą p. M . Jaroszyński.

W spółpraca  ze Zrzeszeniem Sam orządów P ow ia tow ych.

W  okresie sprawozdawczym  zakończyły się pewne tarcia kompetencyjne 
m iędzy Radą Z jazdów , a Zrzeszeniem Samorządów Pow ia tow ych, o k tó rych  
mowa by ła  na zeszłorocznym zjeździe. W  pierwszej połow ie ubiegłego roku 
Zrzeszenie przeszło reorganizację i dostosowało się do swych sta tu tow ych za­
dań —  ins ty tuc ji spółdzielczo-gospodarczej. N a  podstaw ie um ow y tygodn ik  
..Samorząd”  uznany został za organ o fic ja ln y  wspólny, k ie row any przez ko ­
m itet redakcyjny, skom pletowany obustronnie. Redaktorem został d y re k to r 

naszego b iura  p. M . Jaroszyński.
P rzy tygodn iku  powstała „B ib ljo te ka  Samorządu , kierowana przez ko­

m itet redakcyjny, w  któ re j ukazują się w ydaw n ic tw a , dotyczące spraw samo­

rządowych.
U kaza ły  się m ianowicie: 1) M o n o g ra fja  pow. L im anowskiego przez 

p. J. Beka i 2) Kalendarz Sam orządowy na r  b. W  p rzygotow an iu  do druku 
znajdu ją  się: 1) S. Pachnowskiego —  „W s k a z ó w k i rachunkowo-kasowe dla 
gmin m ie jskich” , 2) M . Jaroszyńskiego —  „G ospodarka  gmin w ie jsk ich  w  
Polsce”  i 3) S. Podw ińskiego —  „B ib ljo g ra fja  samorządowa” .
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Lokalne zw iązk i i zrzeszenia samorządu pow iatowego.

Z e  zw iązkam i lokalnem i, jak : Zw iązk iem  P ow ia tów  w o j. Poznańskiego, 
Zw iązk iem  P ow ia tów  w o j. Pomorskiego i Zrzeszeniem Rad Pow ia tow ych w  
M ałopolsce, staram y się utrzym ać ścisłą łączność. O rgan izacy jn ie  zw iązki te 
są zupełnie od nas niezależne. Pożądaną jest jeszcze ściślejsza łączność w  pra­
cy tych  zw iązków  z nami.

S tara liśm y się również utrzym ać kon tak t ze Z w iązk iem  M ias t, co doprow a­
dz iło  w  w yn iku  do paru w spólnych wystąpień. Ściślejszej współpracy, zw ła ­
szcza w  form ie stałego organu porozumiewawczego, nie dało się do dzisiaj w y ­
tw orzyć.

I. Łączność ze zrzeszeniami samorządowemi zagranicą.

N aw iąza liśm y też stosunki ze związkiem pow ia tów  R epub lik i Czechosło­
wackiej ( Svaz ceskoslovenskich okresu) w  Pradze, oraz z niemiecką organi- 
zacją p. n. „V e re in  fü r Kom m una lw irtscha ft und K om m una lpo litik “  w  Berlin ie, 
polegającą na wzajemnem in form ow aniu  się o przejawach życia samorządowego 
w  tych państwach i o odnośnej literaturze. Łączność ze zw iązkiem  pow ia tów  
w  Pradze nawiązaną została osobiście przez wice-prezesa p. W .  Gajewskiego, 
k tó ry  w  letn ich miesiącach odbył podróż do Czechosłowacji specjalnie w  celu 
zaznajom ienia się z tamtejszemi urzędami adm in istracyjnem i.

B iuro .

B iu ro  Zarządu  w  okresie sprawozdawczym  przeniesione zostało do nowego 
.lokalu w  gmachu C entr. T o w . Rolniczego p rzy ul. Kopern ika 30.

Skład B iu ra  w  r. z. b y ł następujący:
1 ) dy rek to r B iura, k tó rym  i obecnie jest p. dr. M . Jaroszyński,
2) sekretarz Biura,
3) jedna siła referendarska,
4 ) jedna siła pomocnicza.
Z  Biurem stale współpracuje wice-prezes Zarządu  p. J. Bek.
W  okresach większego natężenia pracy, zwłaszcza nad pracami s ta ty ­

stycznemu zatrudnione b y ły  dodatkow o s iły  kontraktow e. W  loka lu  B iura  
mieści się również i redakcja „Sam orządu“ .

B iu ro  jest organem w ykonaw czym  Zarządu, p rzygotow uje  więc m ate rja ły  
do prac Zarządu  i w ykon yw u je  jego uchwały. D rug im  ważnym  działem pracy 
B iu ra  jest w ykonyw an ie  zleceń poszczególnych w ydz ia łów  pow iatow ych. Liczba 
tych  zleceń corocznie wzrasta, wskazując, że zasada posługiwanie się Biurem  
w  załatw ieniu różnych spraw na terenie s to licy  p rzy jm u je  się coraz bardzie j. 
Jest to po m yśli i M . S. W .,  któ re  w yda ło  odpow iedni okó ln ik  do pow iatów .
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Stan funduszów

D o c h o d y  i w y d a tk i B iu ra  za r. ub. p rz e d s ta w ia ją  się nas tę pu jąco :

W Y D A T K I _________________________________________

W y d a n o P r e l i m i n o -
w a n o

I B IU R O

1) W Y D A T K I  P E R S O N A L N E
; i 

. .. - i 
j

a )  p o b o r y Z ł . 21 714 .75
b )  K a s a  C h o r y c h 224 .64
c )  w y j a z d y  u r z ę d n . 8 2  80 22.0 22 .1 9 2 7 .6 0 0

2 )  W Y D A T K I  R Z E C Z O W E ę

a )  l o k a l Z ł . 3 897 .55
. i

b )  t e l e f o n ,, 502 .12 »!
c )  m a t .  p i s m . 574  27
d )  d r u k i 468 .15 ■■ H
e )  p o r t o  p o c z t o w e 533 .13
f )  d r o b n e  w y d a t k i „ 213.81 6 .249 .03 4 .320

I I B IB L J O T E K A  1 A R C H IW U M

a) k u p n o  k s i ą ż e k Z ł . 1.248 85
b )  p r e n .  p i s m .  k r a j o w y c h 5 16 .54
c )  .. „  z a g r a ń . 2 06 .06
d )  w y c i n k i 127.77
e )  u r z ą d z .  a r c h i w u m 162.30
f )  r ó ż n e „ 63. 2 .3 2 4 .52 2 .000

I I I K O S Z T Y  Z JA Z D Ó W

a )  Z a r z ą d  —  9  p o s i e d z e ń Z ł . 3 .047 .73
b )  R a d a  Z j a z d ó w 4 .0 5 7 .80
c )  Z j a z d  o g ó l n y 237 .96 |
d )  Z j a z d y  l o k a l n e 3 .468  31 10,811 .80 9 .500

IV  F U N D U S Z  W Y D A W N IC Z Y 4 266.65 6 .0 0 0
V. R O ŻN E. 1 396 .30 2 .5 8 0 '

V I S U B W E N C JA  D L A  S A M O R Z Ą D U . 3 .000 3 .000

V II . W Y D A T K I J E D N O R A Z O W E |
a )  k u p n o  m e b l i Z ł . 3 .4 1 4 .30 J
b )  p o w i e l a c z  „ R o n e o " ,, 780.
c )  m a s z y n a  d o  r a c h .  „ B r u n s v i g a “ 879 .57 i
d )  u r z ą d z .  b i u r o w e . 355 .75 '  5 .429.62 4 .000

Z ł .  55.500.11 Z ł .  59 .000

D O C H O D Y

O t r z y m a n o
P r e l i m i n o -

w a n o

1 S K Ł A D K I C Z Ł O N K O W S K IE 5 1 .8 80 .1 8 55 .0 00

11 R Ó ŻN E  D O C H O D Y

1) s a ld o  g o t ó w k o w e  n a  1 I 1925 r. Z ł . 5 5 03 .94
2 )  p o z o s t a ł o ś c i  s k ł a d e k  z 1924 r . 3 .5 0 7 .48
3 )  P r o c e n t y  i d r o b n e •• 1.017 84 10.029,26 4 .000

Z ł  6 1 .9 09 .4 4 Z ł .  59 .000
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Rachunki sprawdziła  Kom isja R ew izy jna , składająca się z pp. senatora 
j . Błyskosza, S. Boguszewskiego i J. H upk i. Kom isja stw ierdziła  porządek 
w  rachunkach (p ro to ku ł kom is ji zamieszczony został na końcu sprawozdania).

Budżet B iu ra  Rada Z jazd ów , opierając się na uchwalonych w  zeszłym roku  
składkach uchw aliła  w  sumie 85.420 złotych. Ponieważ zachodziły w ątp liw ości,

W y s t a w a  o g r o d n i c z a  w e  L w ó w i e .  D z i a ł  R a d y  Z j a z d ó w  S a m o r z ą d u  Z i e m s k i e g o ,  
i l u s t r u j ą c y  p r a c e  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o  n a  p o l u  p o p i e r a n i a  s a d o w n i c t w a .  S t o i  

p o  ¿ t r o n i e  p r a w e j  —  C z ło n e k  Z a r z ą d u  R a d y '  p . Z .  T y r a l s k i .

jaką  cyfrę  ludności należy uważać za podstawę w ym ia ru  składki, nadmieniam, 
że Rada Z ja zd ó w  ustaliła, iż tą jest liczba m ieszkańców pow iatu  w edług ostat­
niego spisu ludności, bez w liczania  do nie j m ieszkańców miast z pow ia tów  
w ydzie lonych i m iast z ludnością ponad 25.000.

Całe niniejsze sprawozdanie Zarządu  .zgodnie ze statutem, Rada Z ja zd ó w
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aa swem posiedzeniu w  d. 2 lutego r. b. p rzy ję ła , a na podstaw ie wniosku 
K om is ji R ew izy jne j Z arząd  z rachunków  pokw itow a ła .

T y le  o form alnej stronie i środkach naszej organizacji. Przechodzę do 
przeglądu samej działalności.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć .

D ziała lność nasza w iąże się ściśle iz zagadnieniam i, z jak iem i spotyka ł się 
w  tym  czasie samorząd. Sprawozdanie nasze będzie więc zarazem przeglądem 
aktua lnych w  r. u. spraw samorządowych.

W  pierwszej l in j i  zmuszeni by liśm y do poświęcenia uw agi sprawie u trw a ­
lenia się pojęć o samorządzie i ro li, jaką  w  Państw ie zajmuje, bowiem w  ciągu 
u. r. W  zw iązku z pogarszającym  się stanem finansow ym  i gospodarczym pań­
stwa, samorząd u legł próbom daleko idących ©graniczeń.

U staw y t. zw. sanacyjne.

N ajbardz ie j uw idoczn iło  się to w  pro jektach t. zw. ustaw  sanacyjnych^ 
opracowanych jeszcze przez rząd p. W . Grabskiego. P ro je k ty  te b y ły  dysku­
towane na w rześniowej naradzie gospodarczej w  M in . Skarbu. P rzedstaw i­
cielem naszym na tej naradzie b y ł poseł Bogusławski. Z w ró c ił on tam w  szcze­
gólności uwagę na niew łaściwość zamierzonego sumarycznego zawieszenia 
wszelkich inw estycy j na przeciąg la t trzech. Stanow isko to okazało się uzasad- 
nionem, skoro obecnie M in . Spraw  W e w nę trznych  w id z i się zmuszonem za­
chęcać zw. komunalne do rozpoczynania robót publicznych, by przeciwdzia łać 
bezrobociu.

O w e ustaw y sanacyjne wniesione zostały jednak do Sejmu w  m yśl p ro ­
je k tó w  Rządu. W  zw iązku z tern Z arząd  w ys tą p ił z deklaracją, k tó re j tekst 
tu przytaczam y.

\

„Z a rz ą d  R ady Z jazd ó w  Samorządu Ziem skiego (Z w ią zku  Sejm ików  P ow ia tow ych  
Rzeczypospolitej P o lsk ie j), rozpa trzyw szy  przedłożone przez Rząd Sejm owi trz y  p ro je k ty  
ustaw  t. zw. sanacyjnych, postanow ił w yra z ić  następującą opinję:

1. Zarząd, jako organ, reprezentujący dobrow oln ie  zrzeszone samorządy pow ia tow e całej 
Rzeczypospolitej Polskiej, nie w kracza w  całość oceny w ym ien ionych  p ro jek tów  i  ogranicza się 
do w ypow iedzenia  się ty lk o  co do spraw  ściśle z samorządem zw iązanych.

2. Z arząd  uznaje w ie lką  wagę dokonanej już sanacji skarbowej, a zwłaszcza ustabilizo­
w ania  w a lu ty  polskiej, oraz konieczność dalszego prowadzenia akc ji sanacyjnej, zmierzającej 
do u trzym ania  osiągniętych zdobyczy i uzdrow ienia dzisiejszych n ienorm alnych stosunków 
gospodarczych. Sanacja w a lu tow a  i gospodarcza jest bowiem  niezbędnym w arunkiem  p ra w i­
dłowego w ype łn ian ia  zadań przez samorząd te ry to rja ln y .

3. Postanowienia p ro jek tów  ustaw ,,o środkach ograniczenia w yd a tkó w  państwa i innych 
zw iązków  praw no-publicznych , oraz „o  środkach tym czasowych, zm ierzających do poparcia 
p rodukc ji kra jow ej i  pop ra w y  bilansu płatn iczego“ , w  ustępach, dotyczących samorządu te- 
ry torja lnego , uznaje Z arząd  za błędne, niecelowe, a raczej w prow adzające dezorganizację

2
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do coraz norm alniej rozw ija jącej się działa lności zw iązków  samorządu terytorja lnego, z drugiej 
s trony zaś nie pozwalające spodziewać się realnych korzyści d la życia  gospodarczego.

4. Z a rząd  uznaje w  całej pełni konieczność dalszego prowadzenia racjonalnej akcji 
oszczędnościowej w  dziedzinie gospodarki i  adm in istracji publicznej, państwowej i  samorzą­
dowej. O rganizacja, k tó rą  Z arząd  reprezentuje, akcję oszczędnościową w  samorządzie te ry- 
to rja lnym  prow adziła  i  p row adzi i  dzisiaj może się już  poszczycić poważnem i w yn ikam i. 
Z a  najw łaściwsze środki, w iodące do celu, uznaje Z arząd  wym ianę doświadczeń pomiędzy 
zw iązkam i samorządowemi, wzmożenie intensywności dzia łania reprezentacji komunalnych, 
oraz specjalnych, w ew nętrznych organów kon tro lnych  każdego komunalnego związku, a w re ­
szcie w yko rzys tyw an ie  przez organy nadzorcze tych  uprawnień, które one według już obo­
w iązu jących  przepisów posiadają i intensywniejsze w yko nyw an ie  ciążących na tych organach 
obow iązków . Z arząd  uważa, że środki zapobiegawcze i represyjne, służące już dzisiaj organom 
nadzorującym  działalność samorządu, są aż nadto dostateczne.

5. Z arząd  uznaje, że w  postępowaniu względem samorządu Rząd pow in ien mieć na uwadze 
n ie ty lko  interes dnia bieżącego, ale i wzgląd na przyszłość, a przedewszystkiem  w yrobien ie  
w  szerokich masach poczucia odpow iedzialności. Tego nie zastąpią ściśle b iurokra tyczne 
zarządzenia, ani też nadawanie czynnikom  b iu rokra tycznym  szczególnych upraw nień wobec 
samorządu z ujmą dla znaczenie czynnika obywatelskiego, reprezentującego samorząd. A n i 
p rzyk ład y  gospodarki państwowej, ani stopień doświadczenia młodego aparatu b iu rokra tycz­
nego naszych m inisterstw , nie upraw nia ją  do zajm owania podobnego stanowiska .

D eklarację  tę rozesła liśm y do sfer parlam entarnych i do prasy- 
Form aln ie  sprawa zakończyła się w  ten sposób, że p ro jek t ustawy, n a j­

bardzie j dla samorządu d ra ż liw y  —  ,,o środkach ograniczenia w yda tków  Pań­
stwa i zw iązków  p raw no-pub licznych“  —  został z obrad w ycofany.

Państwow a Rada Samorządowa.

N a poprzednim  zjeździe wysunęliśm y p ro jek t u tworzenia państwowej rady 
samorządowej, jako organu opinjodawczego p rzy M in . Spraw W ew nę trznych . 
Z ja zd  zasadniczo poparł ten p ro jekt. P ro jek t również poparty  został przez 
zjazd Z w ią zku  M ias t. Również Sejm, p rzy uchwalaniu budżetu na r. 1925 
p rzy ją ł rezolucję, w zyw ającą Rząd do u tworzenia takiej rady. P ro jek t nie zo­
stał jednak dotąd zrealizowany. D opiero  pod koniec r. z. M in is te rs tw o  Spraw 
W e w nę trznych  poruszyło tę sprawę, rozsyła jąc zapytanie do w ojew odów  o 
opin ję  i uwagi w  sprawie rady. P rzy  tej sposobności przypom nie liśm y M in i­
sterstwu o projekcie, dyskutow anym  na naszym zjeździe.

O gólna akcja.

W  ogólnej akc ji obrony postu latów  samorządowych p rzy ję liśm y system 
przesyłania posłom sejm owym  opracowanych przez nas w niosków  oraz pod­
ję liśm y akcję prasową, polegającą na in form ow aniu  prasy, p rzy pomocy ko ­
m un ika tów  i in fo rm ac ji o aktua lnych zagadnieniach samorządowych. T o  ostat­
nie nie daje w iększych w yn ików . Prasa zbyt mało dotąd poświęca miejsca sa­
m orządow i, o ile  zagadnienie nie ma w ag i polityczne j.
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Spraw y finansów  komunalnych.

P r o j e k t y  n o w e l i z a c j i  u s t a w y  o t y m c z .  u r e g u l .  f i n .  
k  o m. W  r. ub. ani na chw ilę  nie przestała być aktualną sprawa now elizacji 
us taw y o tymcz. uregulowaniu finansów  kom unalnych. W p ra w d z ie  Rząd w y ­
cofa! z Sejmu swój p ro jekt, z łożony w  czerwcu 1924 r., nie mniej jednak stale 
sprawa now eli omawianą była  w  M in . Skarbu, oraz specjalnej podkom isji, 
w y łon ione j przez Kom isję Skarbową Sejmu. N ow e  p ro je k ty  szły mniej więcej 
po l in j i  p ro jektu  z 1924 r. W ła śc iw ie  m ia ły  one na celu nie zasadniczą now eli­
zację ustaw y z d. 11 sierpnia 1923 r., a raczej nowelizację doraźną i to w y łącz­
nie niemal z punktu  w idzenia fiska lnych zamierzeń M in . Skarbu. T o  też zada­
niem  naszem by ło  raczej przeciwdziałać takie j now elizacji, k tó ra  też przewlekła 
się do dnia dzisiejszego. W  maju p rzy ję tą  została ustawa, przedłużająca pobór 
podatku  w yrów naw czego przez gm iny, przez co rozw iązane zostało palące za­
gadnienie finansów  gm innych w  r. z. Stało się to zgodnie z uchwałą naszego 
zeszłorocznego zjazdu.

Spraw ie ustaw y o fin . kom unalnych poświęcone zostało jedno posiedze­
nie R ady Z jazd ów , odbyte w  d. 10 maja, na którem  na podstaw ie referatu  
p. W .  Gajewskiego Rada p rzy ję ła  szereg w ytycznych  co do now elizacji ustaw y 
•obecnie obowiązującej.

O p ł a t y  o d  s p i r y t u s u .  N ow e lizacja  ustaw y z d. 11 sierpnia 1923 r. 
została poniechaną, natomiast zastosowano metodę Zmieniania ustaw y o fin . 
kom. w  sposób okolicznościow y p rzy uchwalaniu innych ustaw.

Jest to  metoda fa łszywa, bo już w  2 lata po w prow adzeniu  celowo jedno­
lite j us taw y o finansach kom unalnych tw o rzy  się do niej bezplanowe p rzy ­
budów ki.

W  lipcu np. do Sejmu wniesiona została nowela do ustaw y o monopolu 
sp iry tusow ym . W  pro jekcie now eli Rząd przew idzia ł zmniejszenie dodatku 
-do ceny m onopolowej spirytusu na rzecz samorządu o 25% , t. zn. z 80 gr. 
na 60 gr. od litra . O p ła ta  w  wysokości ogólnej pozostawała ta sama, natom iast 
20  gr. przeznaczono na ekw iw alent dla Rządu oraz zw iązków  k ra jow ych  za 
•skasowane jednocześnie w ojew ódzkie  op ła ty  szynkarskie. S tanow iło  to niczem 
nieuzasadnione zmniejszenie dochodów samorządu. W  Senacie jednakowoż 
•utrzymano dotychczasow y udzia ł samorządu bez zmian, zaś wzam ian za w o ­
jew ódzk ie  o p ła ty  szynkarskie dodano jeszcze 20 gr. do op ła ty  od lit ra  sp irytusu.

U  s t a w a  s t e m p l o w a .  Następnie w  pro jekcie ustaw y stemplowej, 
mad k tó rą  prace dobiegają końca, zaprojektowano zmniejszyć o p ła ty  od um ów 
-o przeniesienie w łasności nieruchomej o połowę. W  tymże projekcie figu ru je  
przepis, że przew idziane dodatk i samorządowe do opłat stemplowych mają 
b y ć  użyte w yłączn ie  na cele szp ita ln ictw a i dokształcania zawodowego, do tego 
w  postaci funduszu wojewódzkiego na powyższe cele, pozostającego w  d y ­
spozycji w o jew ody.
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Przeciwko tej koncepcji w ys tąp iliśm y do K om is ji Sejmu, wysuw ając umo­
tyw ow ane w n iosk i niezmniejszania dotychczasowych stawek na rzecz samo-

F r a g m e n t  w y s t a w y  p r a c  p o w i a t o w y c h  z w i ą z k ó w  k o m u n a l n y c h .  W y s t a w a  
o d b y ł a  s ię  w  s a l i  R a d y  M i e j s k i e j  p o d c z a s  Z j a z d u .

rządu, oraz pozostawienia dochodów z tego źródła w  rozporządzeniu samych 
zw iązków  kom unalnych. Sprawa ta nie jest jeszcze zakończona.

T a k  ja k  p rzy  ustaw ie drogow ej i sanitarnej sy/ego czasu m ia łoby się tu ta j 
uprzedzać w ypa dk i i p rzew idyw ać pewne kompetencje d la  n ie istn ie jących sa­
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m orządów w ojewódzkich. Tego rodzaju robotę na w yros t w  ustaw odawstw ie 
uważam za nieodpowiednią. P rzyczyniać się to może ty lk o  do nieporozumień. 
U s ta w y  pow inny rachować się z istn ie jącym  ustrojem . Z m ien i się ustró j, do­
stosuje się w tedy i kompetencje poszczególnych organów  czy stopni samorządu.

U s t  a w a  o d o k s z t a ł c a n i u  z a w o d o w e  m. P ro je k ty  dalszych 
ograniczeń finansów  kom unalnych spotykam y w  pro jekcie ustaw y ,,o dokszta ł­
caniu zawodowem ", nad k tó rym  obecnie jeszcze pracuje Kom isja  O św iatow a 
Sejmu. Dokształcanie ma być oparte o samorząd. Stwarza się n ow y  obowiązek 
dla samorządu, a na sfinansowanie tego obowiązku nie p rzew iduje  się now ych 
źródeł dochodowych. N ad to  p ro jek t ustaw y przeznacza połowę opłat stem­
p low ych  (dziś pobieranych jako  op ła ty  od przeniesienia ty tu łu  w łasności nie­
ruchomej ). oraz połowę dodatku do ceny św iadectw  przem ysłowych na u tw o ­
rzenie specjalnego funduszu dokształcania zawodowego do dyspozycji M in . 
W .  R. i O . P. Przeciwko p ro je k to w i w  ten sposób wchodzącemu w  budżet 
samorządów w ystąp iliśm y do Rządu, oraz sfer sejm owych. Sprawa ta jest 
jeszcze w  toku.

N o w y  p r o j e k t  n o w e l i z a c j i  u s . t a w y  z d. 11 s i e r p n i a  
1923 r. W  grudniu r. ub. Rząd w n iós ł do Sejmu now y p ro jek t now elizacji 
ustaw y z d. 11 sierpnia 1923 r. N ow ela  ta została w ydrukow ana w  „Sam orzą­
dzie". S tanow isko nasze do tej now eli jest takie same, ja k  i do poprzednich. 
Jesteśmy za wzajemnem dostosowaniu źródeł dochodow ych samorządu i jego 
obowiązków . Prace nad tą nowelą w  Sejmie jeszcze się nie rozpoczęły.

U d z i a ł  w  k o s z t a c h  u t r z y m a n i a  p o l i c j i .  Realną zdo­
byczą dla finansów  kom unalnych b y ło  skreślenie ustawą z lipca r. z. obo­
w iązku udziału samorządu w  kosztach u trzym ania  po lic ji państwowej. Przebieg 
tej spraw y jest zapewne w szystkim  znany.

Rząd uzależniał skreślenie tego obowiązku od jednoczesnego obniżenia 
udzia łu  samorządu w  podatku dochodowym . W  rezultacie jednak udzia ł w  ko ­
sztach u trzym ania  p o lic ji skreślony został narazie bez obniżania udziału w  po­
datku, dochodowym . Znaczne zaległości z tego ty tu łu  z la t ubiegłych M in . 
Spraw  W e w n . roz łożyło  na ra ty  3 i 5 letnie, tak, że sprawę tę można było  
uznać za pom yślnie rozw iązaną. '

U  d z i a ł  w  p o d a t k u  d o c h o d o w y m .  W  następstwie jednak, 
wobec w ie lk iego niedoboru budżetu Państwa za r. 1925, udzia ł w  podatku do­
chodowym  musiał być obniżony. Stało się to p rzy  uchwalaniu ustaw y o z rów ­
noważeniu budżetu Państwa. U d z ia ł obniżony został o 50% . W e d łu g  p re lim i­
narzy w ynos i to około 75%  dotychczasowego udziału samorządu w  kosztach 
u trzym ania  p o lic ji państwowej.

P o k r y w a n i e  k o s z t ó w  l e c z e n i a  u b o g i c h .  D odatn io  
oddziała na finanse gminne, a częściowo i na pow iatow e ustawa o ponoszeniu 
kosztów  leczenia ubogich. N ad  tą sprawą pracow aliśm y wespół z innem i zain- 
teresowanemi czynnikam i od dłuższego czasu. Ustawa, któ ra  została uchw ało-
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na, uznaje obowiązek gmin ponoszenia kosztów  leczenia za ubogich na zasa­
dach analogicznych do ustaw y o opiece społecznej. Płacić ma gmina zamieszka­
nia, a nie gmina przynależności. W  ten sposób w iele gmin zredukuje swe nad­
mierne dziś w yd a tk i na t. zw. koszty kuracyjne.

K o s z t y  s z c z e p i e n i a  o s p y .  N atom iast p rzyby ło  obciążenie 
w  form ie  pokryw an ia  kosztów  szczepień ochronnych przeciw  ospie.

Zaś znowu przygodnie p rzy ustawie o kosztach szp ita lnych za chorych 
żydów  dano samorządom prawo nakładania składek na cele pokrycia  kosztów 
szpitalnych.

O d r a c z a n i e  a u t o m a t y c z n e  d o d a t k ó w  n a  r z e c z  
s a m o r z ą d u .  Już zeszłoroczny Z ja z d  w ypow iedz ia ł się przeciw ko automa­
tycznemu odraczaniu dodatków  na rzecz samorządu łącznie z państw ow ym  po­
datkiem  gruntow ym . W y tw a rz a  to,niezależnie od w o li samorządu, trudne mo­
m enty w  jeg© gospodarce finansowej. Ruchomość g łów nych w p ły w ó w  i to  
obejmująca zw yk le  znaczne przestrzenie pow ia tów  i całe gm iny uniem ożli­
w ia gospodarkę. M in is te rs tw o  Skarbu uw zględniło  to w  znacznym stopniu. 
N iem nie j zaznaczyć należy, że sprawa w innaby być za łatw ioną w  drodze 
ustawowej.

Z a l i c z k i .  Z godn ie  też z uchwałą Z ja zd u  ogólnego czyn iliśm y stara­
n ia  o pożyczki dla pow ia tow ych  zw iązków  kom unalnych z sum obrotow ych 
M in . Skarbu na poczet w p ływ ó w  budżetowych. M in is te rs tw o  Skarbu udz ie liło  
tych  pożyczek około 13 m iljonów , natura ln ie  indyw idua ln ie  w  stosunku do 
podań.

B y ły  to jednak za liczki na poczet dodatków  do podatków , któ re  często 
później zaw odziły  (odraczanie pod. państw ow ych). Z  tego względu w ystępo­
w a liśm y do M in . Skarbu o stosowanie ulg p rzy zajm owaniu w p ły w ó w  na po­
czet zaciągniętych zaliczek, w  pierwszej zaś l in j i  o pozostawianie pow ia tow ym  
zw iązkom  kom unalnym  pewnych sum potrzebnych na niezbędne w y d a tk i ad­
m in istracyjne.

Kończąc ze sprawam i finansów  kom unalnych, nadmienić jeszcze muszę, że 
zgodnie z życzeniem zeszłorocznego Z jazd u  została odnow ioną na r. 1925 usta­
wa o pokryciu  de ficy tów  gminnych.

Spraw y gospodarcze.

Przechodzę do spraw gospodarczych w  dzia łalności samorządu.
P l a n  d z i a ł a l n o ś c i  n a  5 - l e c i e .  W  zw iązku z przesileniem 

gospodarczem i tendencjam i ograniczenia w yda tkó w  publicznych powsta ł 
w  M in . Spraw W e w n . p ro jek t ułożenia planu dzia łalności zw iązków  samorzą­
dow ych na najbliższe pięciolecie. Is to tą  planu miało być wskazanie ko le jności 
spraw, któ re  w in n y  być podejmowane przez samorząd. B ra liśm y udzia ł w  na­
radach nad tą sprawą i w yraz iliśm y w ątp liw ość, czy możliwem jest zgóry na­
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rzucić odrazu plan postępowania samorządom, z k tó rych  każdy w y ro b ił sobie 
już swą własną lin ję  rozw ojow ą. Zw łaszcza w ydaw ało  się to niemożliwem 
wobec braku unormowanego ustawodawstwa ustro jow ego i w yraźn ie  zakre­
ślonych kompetencji. P rzy  tej sposobności w ystąp iliśm y, wobec wiszącej cią­
gle now elizacji ustaw y z d. 11 sierpnia 1923 r. do M in . Spraw  W e w n . z w n io ­
skiem o rew iz ję  term inów  układania budżetów zw iązków  gm innych i pow ia­
tow ych w  sensie skrócenia tych term inów, p rzy  jednoczesnem w ydaniu  przez 
M in . Spraw  W ew nę trznych  ins tru kc ji budżetowej, przew idzianej przez Rozp. 
Prezydenta z czerwca 1924 r. M in . Spraw W e w n . nie zgodziło  się jednak na 
rew iz ję  term inów , zaś ins trukc ja  do dziś nie została wydaną. Drogowskazem  
ola planu dzia łania musi być sta tystyka, ta zaś, wobec h is to rji naszej w a lu ty ,
■ ’=t wartość dopiero od roku.

S t a t y s t y k a  k o m u n a l n a .  W  dziedzinie s ta tys tyk i finansów  ko ­
munalnych, we w łasnym  zakresie przeprow adziliśm y: a) statystykę finansów 
gm innych, k tó re j opracowanie ukaże się w  oddzielnej książce (d ru k  na ukoń­
czeniu), b ) ankietę o przypisie  podatku przemysłowego i dochodowego w  po­
szczególnych powiatach, c) ankietę w  sprawie stosunku udziału w  podatku do­
chodowym  i kosztów na policję, płaconych przez pow. zw. komunalne, d) czę­
ściowe opracowania zamknięć rachunkow ych i budżetów.

U znając jednak, że sta tystyka  finansów  kom unalnych w inna być należy­
cie postaw ioną i że do tego pow ołany jest przedewszystkiem  G łów ny  U rząd 
Statystyczny, zw róciliśm y się ostatnio do M in . Spraw  W e w n . z wnioskiem  
zorganizowania w  G. U . S. specjalnego w ydz ia łu  s ta tys tyk i kom unalnej. Są­
dzim y, że ma to w ie lk ie  znaczenie dla racjonalnego traktow an ia  tej dziedziny. 
W  tym  k ierunku uchw a lił też Senat rezolucję do Rządu.

K r e d y t  d ł u g o t e r m i n o w y .  K re dy tó w  d ługoterm inow ych, z t. 
-\v. funduszu gospodarczego pow iatowe zw iązki komunalne o trzym a ły  ogó- 
iem nieco wyżej nad 2 m iljony . Z  tego 28 pow ia tów  M a łopo lsk i o trzym ało  
m il jon  trzysta  tysięcy i 14 pow ia tów  b. zaboru rosyjskiego 735 tysięcy. M a ło ­
polska przeważała z rac ji zniszczeń przez powodzie. N a  p rzydz ia ł k redy tów  
organizacja nasza dotąd nie miała w p ływ ów .

A k c ja  kredytow a Rządu trw a ła  k ró tko  i uległa zawieszeniu. W  tej dzie­
dzinie jestem zdania, że samorząd w in ien  rachować na samopomoc i własne in ­
stytucje. W  ich rozw oju  jest rozw iązanie zagadnienia.

P o w i a t o w e  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  Z  rozwojem  kredytu  d łu ­
goterm inowego łączy się b lisko sprawa pow iatow ych  kas oszczędności. Spra­
wa ta zamało naprzód postępuje.

N a początku r. z. M in . Skarbu w ystąp iło , narazie w  form ie ankiety, z p ro ­
jektem ustaw y o kasach oszczędności. N a  konferencji, poświęconej tej 
sprawie, przedstaw iciel nasz zg łosił względem p ro jektu  szereg zastrzeżeń. Sta­
now isko nasze da się u jąć następująco: a) kasy w inn y  być organizacyjn ie  zw ią­
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zane z samorządem, o ustro ju  podobnym  do ustro ju  kas w  b. zaborze pruskim , 
b ) należy zachować pełną odpowiedzialność pow ia tow ych zw iązków  kom unal-

F r a g m e n t  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  E k s p o n a t y  p o w .  z w i ą z k u  k o m u -
n a l n e g o  w  P ł o c k u .

nych za operacje kas, c) należy poniechać m yśli ustanawiania p rzy kasach ko ­
m isarzy rządow ych. Sprawa ta jednak narazie ucichła i Rząd nie zg łosił swe­
go p ro jek tu  do Sejmu.
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Jednak i na podstaw ie dzisiejszych przepisów, któ re  prze ję liśm y z Niem iec 
za okupacji, należałoby tw orzenia kas przyśpieszyć. Z  myślą o tem, p rzy  oka­
z ji zjazdu przedstaw icie li samorządów, zrzeszonych p rzy Banku Kom unalnym , 
pow sta ł p ro jek t stworzenia zw iązku kas oszczędności dla b. zaboru rosyjskiego. 
Łączy się z tem dążenie do stworzenia jednej ogó lno-państw ow ej organizacji. 
W y ło n io n y  został tym czasowy zarząd, do którego wszedł także członek nasze­
go Zarządu, p. W .  Gajewski.

Centra le żyrowe kas niemieckich i na podstaw ie tej samej ustaw y istn ie jący 
poznański zw iązek k redy tow y, każą nam poważnie myśleć o przyszłych fo r­
mach własnego kredy tu  komunalnego. O rganizacje  te mają w ie lk ie  znaczenie 
i d la u ła tw ien ia  obiegu pieniężnego. D otąd jednak brak odpowiedniego usta­
w odaw stw a uniem ożliw ia rozw ój na tej drodze. W y p a d a  fak t ten z całą siłą 
podkreślić wobec naszych czynn ików  rządow ych i ustawodawczych.

Kom unikacja4

Z a r z ą d  d r o g a m i  p o w i a t o w e m i  w M a ł o p o l s c e .  Po­
przedni zjazd żyw o za ją ł się sprawą adm in istrac ji d rogow ej w  M ałopolsce. 
W  d. 10 grudnia 1924 r. ukazało się rozporządzenie Prezydenta o reorganiza­
c ji Tym cz. W y d z . Samorządowego we Lw ow ie, któ re  m iędzy innem i przeka­
zało T . W .  S. zarząd drogam i pow iatow em i i b. gm innemi I  klasy. Z ja z d  kate­
gorycznie w ypow iedz ia ł się przeciwko odejm owaniu samorządowi pow ia tow e­
mu adm in istrac ji dróg pow ia tow ych. W  praktyce T . W .  S. za ją ł stanowisko 
zgodne z intencjam i samorządu pow iatowego: zarząd dróg pow ia tow ych został 
w  rękach pow iatów . T . W .  S. nawet idzie dalej, proponując n iektórym  pow ia­
tom przejm owanie zarządu drogam i innych kategorji.

Z a s a d n i c z a  d y s k u s j a  o u s t r o j u  a d m i n i s t r a c j i  
d r o g o w e j .  Pro jektowanem i zmianami w  adm in istrac ji drogowej za jm ow a­
liśm y się p rzy  okazji dyskusji na ten temat w  Państwowej Radzie Oszczędno­
ściowej. W  dyskusji tej w zię liśm y udział. Stanow isko nasze, ustalone w  łonie 
Zarządu, sprowadzało się do następujących postu la tów 'ogó lnych : a) pozosta­
w ienie status quo w  b. zaborze pruskim , b ) uchylenie mocy rozp. Prezydenta 
z d. 10 grudnia 1924 r. o przekazaniu dróg pow ia tow ych  i gm innych I k lasy 
tym czasow em u W y d z ia ło w i Samorządowemu, c) dążenie do rozszerzenia go­
spodarki samorządowej i na d rog i państwowe, przyczem za podstawę zarządu 
w inien być uznany pow iat, d ) zastrzeżenie M in . Rob. Publ. dostatecznego nad­
zoru i w p ływ u  na dobór służby drogowej.

P r z y m u s o w e  ś r o d k i  p r z e w o z o w e .  W  początkach roku 
bieżącego up ływ a okres obow iązywania  ustaw y z d. 10 grudnia 1920 r. o p rzy ­
musie dostarczania środków  przewozowych do budow y i u trzym ania dróg pu­
b licznych. Zasadniczo w ypow iedzie liśm y się za przedłużeniem tego przymusu
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na dalszy okres, gdyż uznaliśm y, że może on mieć znaczenie dla gospodarki 
drogowej w  w ie lu  pow iatach. O czyw iście rozum iemy przym us należycie 
p ła tny.

R oln ic tw o  i przemysł.

U s t a w y  m e l j o r a c y j n e .  W  zakresie spraw ro lnych  m ieliśm y do 
czynienia z dwoma ustawami o m eljo racji: z ustawą o popieraniu publicznych 
przedsiębiorstw  m eljoracyjnych i z ustawą o państw ow ym  funduszu m eljora- 
cyjnym .

Pierwsza, zdaniem naszem, n iekorzystn ie  rozstrzygnęła sprawę podejm o­
wania przez pow. zw. kom. przedsiębiorstw  m eljoracyjnych o charakterze pu­
blicznym . P unkt ciężkości bowiem ustawa przełożyła na p rzysz ły  samorząd w o ­
jew ódzki, a obecnie na wojewodę, zaś samorząd p ow ia tow y  w łaściw ie  od tego 
rodzaju  przedsięwzięć został zupełnie odsunięty.

U stawę o państw ow ym  funduszu m eljoracy jnym  rozszerzono już w  toku 
prac kom isy jnych  na gm iny i inne zw iązki prawa publicznego, przez co umo­
ż liw iono  im korzystanie z pomocy tego funduszu.

P l a n  d z i a ł a l n o ś c i  s a m o r z ą d u  n a  p o l u  p o p i e r a n i a  
r o l n i c t w a  Podję liśm y zasadniczą dyskusję o zadaniach samorządu po­
w iatow ego na polu popierania ro ln ic tw a . W  tym  celu zorganizow aliśm y w  sier­
pniu r. z. specjalną konferencje z udziałem przedstaw icie li Rządu i sfer orga­
n izac ji ro ln iczych, na k tó re j na podstaw ie referatu  p. Z . Ihnatow icza przepro­
wadzone zostały obrady na pow yższy temat. Konferencja  w yraz iła  opinjęi 
o potrzebie stałej sekcji ro lne j w  Radzie Z jazd ów . Dyskusję  na temat zadań 
samorządu na polu ro ln ic tw a  p row adziliśm y dalej na zjazdach loka lnych  w  B ia ­
łym stoku, Łodzi, N ow ym  Sączu i Pińsku. Z ja z d  w  N ow ym  Sączu om awia ł to 
zagadnienie z punktu w idzenia interesów pow ia tów  podgórskich.

W y n ik ie m  tych  prac jest skrysta lizow anie  pog lądów  na spraw y rolne 
w  samorządzie. W y ty c z n e  planu postępowania na tern polu znajdu ją  się na 
porządku obrad zjazdu ogólnego, którem u owoc naszych dotychczasowych na­
rad do zdecydowania przedstaw im y.

W  y s t a w a  o g r o d n i c z a  w e  L w o w i e .  W e  wrześniu r. z. od­
była  się we Lw ow ie  ogó lno-kra jow a w ystaw a ogrodnicza, w  które j w zię liśm y 
udział, przedstaw iając w  mapach, tablicach i zdjęciach fo togra ficznych  dzia­
łalność samorządu pow iatow ego na polu popierania Sadownictwa. W  zw iązku 
z tem w ydana została broszura propagandowa, napisana przez p. J. Beka, 
zawierająca c y fry  i dane z tej dziedziny.

P a ń s t w o w a  R a d a  G o s p o d a r c z a .  P rzy  okazji wniesienia 
do Sejmu ustaw y o Tym czasowej Radzie Gospodarczej w ys tąp iliśm y o w ię ­
ksze uwzględnienie przedstaw icie lstwa samorządowego, przedewszystkiem  zaś
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o jaśniejsze sform ułow anie  określenia tego przedstaw icie lstwa. W  myśl uchwał 
Z jazd u  zeszłorocznego zaję liśm y stanowisko, że pod mianem organ izacji go­
spodarczych samorządu należy rozumieć centralne zrzeszenia. P rzyw iązu jem y 
do spraw y udziału w  pracach Tym czasowej R ady Gospodarczej duże zna­
czenie.

U s t  a w a  p r z e m y s ł o w a .  Rząd w niós ł w  r. u. do Sejmu p ro jek t 
ustaw y przem ysłowej.. W  stosunku do tego p ro jektu  Zarząd  w ysunął ogólną 
tezę, że błędem b y ło by  uszczuplać kompetencje samorządu w  dziedzinie spraw 
przem ysłowych, tam gdzie je samorząd posiada z dużą korzyścią d la tych  
spraw, oraz że należałoby zasadę kom petencji samorządu w  sprawach prze­
m ysłow ych ( ja k  np. w  b. zaborze pruskim ) rozszerzyć na całe Państwo.

Spraw y zdrowotne.

Zagadnienia  zdrow ia  publicznego w  samorządzie pow ia tow ym  b y ły  przed­
miotem obrad zjazdów  loka lnych w  B ia łym stoku, Łodz i i P ińsku. C hodziło  tu
0 zakreślenie program u postępowania pow. zw iązków  kom unalnych w  tej dzie­
dzinie.

Następnie w  listopadzie urządziliśm y specjalną konferencję, poświęconą 
temu zagadnieniu. Z ja z d y  i konferencja da ły  m ate rja ły  do sform ułow ania  tez, 
zakreślających program  dla pow ia tow ych  zw iązków  kom unalnych w  tej dzie­
dzinie. T ezy  włączone zostały do porządku dziennego obecnego zjazdu ogól­
nego.

O dm iennym  zagadnieniem za ją ł się zjazd loka lny  w  N ow ym  Sączu, a m ia­
now icie  sprawą stosunku samorządu do letn isk i uzdrow isk. W ysu n ię te  tu zo­
sta ły dwa zasadnicze postu laty: 1) now elizacji ustaw y o uzdrow iskach w  k ie ­
runku skasowania dzisiejszego dualizm u w ładz na terenie uzdrow isk w  postaci 
zarządów gmin i kom is ji zd ro jow ych, przyczem zjazd w ypow iedz ia ł się za ska­
sowaniem oddzie lnych kom is ji zd ro jow ych, 2) rozw inięcia w  pow iatach pod­
górskich należytej p o lity k i ochrony i rozw o ju  letn isk i uzdrow isk, jako  źródła 
natura lnych bogactw  m iejscowych.

v

O pieka społeczna.

Zaznaczyłem  powyżej o powstaniu R ady O p iek i Społecznej p rzy  M in . 
P racy i O p. Społ. i o przedstaw ieniu przez nas 10-ciu kandyda tków  na człon­
ków  tej Rady. D a je  to nam możność posiadania pewnego w p ływ u  na obrady
1 decyzje Rady. Jest to tembardziej ważne, że w  kom petencji R ady leży op in jo - 
wanie o w szystkich  pro jektach now ych ustaw z dziedziny opieki społecznej.

N ow e  p ro je k ty  ustawowe w  dziedzinie opieki społecznej, któ re  wejdą na 
porządek obrad Rady, są następujące: a) ustawa o nadzorze nad ins ty tuc jam i
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opiekunczemi, będąca rozw inięciem  jednego z art. ustaw y o opiece społecznej; 
b ) ustawa o użyciu grzyw ien  i ka r adm in istracyjnych na fundusz opieki spo­
łecznej; sprawą tą za jm ow ał się nasz zjazd poprzedni, p rzy jm u jąc stosowny 
wniosek; c) ustawa o lik w id a c ji m ajątku po b. radach dobroczynności pub licz­
nej. T ą  sprawą zajm ow ał się zjazd poprzedni. P rzeprow adziliśm y ankietę 
w śród zw iązków  kom unalnych na temat użycia tego m ajątku. Sprawy, wobec
wprowadzenia je j na porządek prac R ady O p iek i Społecznej, oddzie lnie już 
nie poruszaliśmy.

Spraw y szkolne.

K o m i s j a  z j a z d u  r a d  s z k o l n y c h  p o w i a t o w y c h .  W r .  
z. u tw orzy ła  się t. zw. kom isja zjazdu rad szkolnych pow iatow ych. S tanow isko 
nasze w  sprawie odrębnego samorządu szkolnego dla spraw  gospodarczych 
j est znane —  nie uznajem y potrzeby tego samorządu i uważamy, że w zg lędy 
zarowno na celowość pracy, ja k  i oszczędności przem aw ia ją iza zespoleniem dz i­
siejszych rad szkolnych pow ia tow ych z samorządem pow iatow ym . Za ję liśm y 
też stosowne do tego stanow isko w  stosunku do zaprojektowanego zrzeszenia 
rad szkolnych.

Pracow nicy samorządowi.

U b e z p i e c z e n i e  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h .  M in . P ra­
cy i O p. Społecznej w ystąp iło  z pro jektem  ustaw y o ubezpieczeniu pracow ników  
um ysłowych, obejmującem na zasadach ogólnych i p racow ników  samorządo­
w ych. W  spraw ie tego p ro jektu  M in . P racy i Op. Społecznej urządziło  kon ­
ferencję z udziałem sfer zainteresowanych. Stanowisko, jakie  za ję liśm y na kon­
fe rencji w  tej sprawie, jest następujące: p racow nicy kom unalni, jako  funkc jo - 
narjusze zw iązków  praw no-pub licznych, w inn i mieć em erytury na zasadach 
analogicznych do em erytur u rzędn ików  państw ow ych; sprawa ich em erytur 
w inna być przeto za łatw ioną odrębnie od ogółu p racow ników  um ysłow ych 
i w ew nątrz samego samorządu. W  zw iązku z tern stanowiskiem  Zarząd  w y ło ­
n ił komisję, k tó ra  ma za zadanie opracować p ro jek t rozw iązania spraw y ubez­
pieczeń em erytalnych p racow n ików  samorządowych.

D o k s z t a ł c a n i e  p r a c o w n i k ó w  s a m o r z ą d o w y c h .  W t y m  
zakresie zapro jektow a liśm y na początek r. b. ku rsy dokształcające dla pracow ­
n ików  b iu r w ydz ia łów  pow iatow ych. K u rsy  pro jektow ane b y ły  3-miesięczne 
i m ia ły  się rozpocząć w  połow ie  stycznia. Ponieważ nie by ło  dostatecznej ilo ­
ści zgłoszeń, program  został zm ieniony na 6-cio tyg od n io w y  i term in rozpo­
częcia przesunięty. Pozostajemy pozatem w  kontakcie z W yższą  Szkołą H a n ­
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dlową, któ ra  posiada specjalny w yd z ia ł samorządowy (wice-prezes p. Bek p ro ­
w adzi na tym  w ydzia le  praktyczne w yk ła d y  o samorządzie p ow ia tow ym ), oraz 
ze Szkołą d la P racow ników  A d m in is tra c ji G m innej p rzy  B iurze Pracy Spo­
łecznej.

W y b o ry  uzupełniające.

Kończąc sprawozdanie zaznaczam, że w  m yśl statutu w  r. b. ustępuje ^  
część cz łonków  Zarządu  i R ady w  drodze losowania.

.w i s t a
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Powtalu Piotrkowskieg

WYHAMUJE:
Powiatu P io trkow skiego

WYNAJMUJE
w# Mrsfefi*r*"”'*’ ul Koliaha 0

Kasetki stalowe (Sates)

K a se tk i s ta lo w e  (S a fe s )

F r a g m e n t  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  E k s p o n a t y  p o w .  z w i ą z k u  k o m u n a l n e ­
g o  w  P i o t r k o w i e .  v

W y b o ry  członków  R ady odbędą się oddzielnie w  trzech grupach:
1. T e ry to rja ln e j, w  k tó re j w ylosowane zostały w o jew ództw a : Poleskie, 

N ow ogródzkie , W o łyń sk ie , Lubelskie i K rakow skie. Każda grupa w o jew ódz­
ka w yb ie ra  2 członków  Rady. N ad to  w o jew . W arszaw skie  i Łódzkie, z pow o­
du zdekompletowania,' w yb io rą  po 1 członku.

2. W yb ie ran e j bezpośrednio przez ogólne zgromadzenie zjazdu. T u  w y ­
losow ani zostali pp. G ajew ski, K łos i Papara.

3. W yb ie ra n e j przez samą Radę. W y lo so w a n i zostali pp. sen. B ia ły  i po­
seł Ledwoch.

W y lo so w a n i członkow ie mogą być w yb ran i ponownie.
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Zakończenie.

Sumując w y n ik i sprawozdania, któ re  tu Szanownemu Zebran iu  przedsta­
w iłem , w ym ienię raz jeszcze sprawy, któ re  na zeszłorocznym zjeździe porusza­
liśm y i zestawię, jak ie  one znalazły rozw iązanie.

W  m yśl życzeń zjazdu załatw iono:

1) ustawę o pokryw an iu  przez samorządy części kosztów  utrzym ania 
po lic ji,

2) ustawę o kosztach leczenia ubogich,
3) ustawę o niedoborach gmin w iejskich,

4) sprawę odpisywania automatycznego dodatków  kom unalnych p rzy  od- 
term inow yw aniu , lub darow yw an iu  podatków  państwowych,

5) sprawę zarządzania drogam i pow iatow em i w  M ałopolsce.
D w ie  spraw y będą poddane rozważaniu w  Radzie O p iek i Społecznej, m ia­

now icie : 1) przeznaczania na opiekę społeczną kar adm in istracyjnych i 2) 
przekazanie samorządom m ajątku po b. radach dobroczynności publicznej.

N atom iast bez załatw ienia pozostają:

1 ) sprawa kosztów  leczenia um ysłowo chorych w  b. dzie ln icy pruskie j,
2 ) zniesienie obowiązku leczenia za 50%  kosztów członków  kas chorych 

w  szpitalach kom unalnych,

3) zwoln ienie od przymusowego ubezpieczenia w  kasach chorych zabez­
pieczonych na wypadek choroby pracow ników  samorządowych,

4) oddanie samorządom m ają tków  po b. ziemstwach.

Sprawozdanie z działalności Zarządu  i B iura, które tu przedstaw iłem  zo­
stało p rzy ję te  przez Radę Z jazdów , organ w  myśl statutu pow ołany do tej 
czynności. ’

Szanowni Panowie! Razem z całą Europą przeżywam y niezmierne prze­
silenie gospodarcze. O d  zrównoważenia naszego budżetu państwowego, a co 
za tern idzie i budżetu społecznego, zależy przysz ły  rozw ój i w ielkość naszego 

aństwa. W id z im y , że spraw y te; o ile  chodzi o budżet państw ow y, są n a j­
większą dzisiaj troską w ładz Państwa. M y ś li o nich całe myślące społeczeństwo 
polskie.

N ic  przytem  dziwnego, że oczy w ielu czynn ików  zw ró c iły  uwagę i na od­
cinek, k tó ry  w  gospodarce państwowej i społecznej zajm ują samorządy. C zy 
z ich środków  nie dałoby się coś ująć dla Państwa? T o  jest pytanie, któ re  się 
rozeszło po Polsce. C zy nie mają za dużo środków  i czy dość oszczędnie n im i 
gospodarują?

Jasnem jest, że to samo społeczeństwo, które  w y ło n iło  z siebie ludzi do o r­
ganizowania pracy państwowej, dostarczyło ich i do samorządu. T e  same błę­
dy, któ re  w  skali w ie lk ie j zostały zrobione, m usiały się pow tórzyć i w  skali ma­
łej. Dośw iadczenia i tu i tam m usiały nasunąć w iele rozm yślań. N ie  można się 
w ięc spierać, że i w  samorządzie są rzeczy do naprawy.
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A le  p rzy  tem napraw ianiu  możnaby pamiętać o 2 rzeczach: po 1-sze, że 
stosunek p ła tn ika  podatków  do spraw samorządowych może być bliższy i bar­
dziej bezpośredni, aniżeli do państw ow ych i wyzyskan ie  tej okoliczności może 
w ięcej oddziałać aniżeli napomnienia rządowe, i po 2-gie, że doświadczenie 
nas uczy, iż samorząd ziemski, k tó ryśm y jeszcze za zaborów m ieli na ziemiach 
polskich, niezmiernie w iele zrob ił d la podniesienia materjalnego p row inc ji. Jego 
działalność w prost by ła  konieczna, by w ie jsk i p ła tn ik  podatków  b y ł w  stanie 
Uiścić należności podatkowe i stać się odbiorcą dla postępów techniki.

O dpow iedn ie  w ięc rozróżnianie i k ierow anie  zamierzeniami samorządu 
zawsze tu ta j może dużo przynieść pożytku. W  zw iązku z tym i zagadnieniami 
stara liśm y się u łożyć program  obecnego zjazdu. W ysunę liśm y jako główne 
tem aty rozważań:

1) sprawę oszczędności w  samorządzie,
2) sprawę stosunku samorządu do ro ln ic tw a ,
3) sprawę stosunku samorządu do spraw  zdrow otnych.
W  tej ostatniej dziedzinie w iem y, że na ziemiach R zp lite j pozostały nam 

Z w zory, różniące się od siebie w yb itn ie : w zór wschodni i w zór pruski, będący 
raczej wzorem całego zachodu.

U w ażam y za potrzebne wszechstronne rozważenie zagadnienia, bo nic 
nie jest tak nieoszczędne, ja k  w łaśnie szukanie dróg i nawracanie z raz obra­
nych. Spraw y rolne poruszamy dlatego, że zajęcie się postępem ro ln iczym  jest 
jedną z najbardzie j palących spraw Państwa. R oln iczy charakter ogromnej 
w iększości pow ia tów  na dłuższy czas jeszcze nakazuje za zbędne uważać tw o ­
rzenie izb ro ln iczych, a może i za zbyt kosztowne. W  takim  jednak razie znowu 
jest rzeczą p ilną  odpow iednie nastawienie pracy do zadań, któ re  tu ta j spełnić 
może samorząd.

N a punkcie p ierwszym  wym ieniłem  zagadnienie oszczędności. N ie  jest 
ono nowem u nas. W  roku zeszłym już niem za jm ow aliśm y się. P ro je k ty  
budżetów  i etatów  pow iatow ych wskazują nam, że z w łasnej in ic ja ty w y  dużo 
na tej drodze zrobiono.

A le  to, co pod tem hasłem w  tej ch w ili w  prasie i w  przemówieniach 
rozbrzm iewa, wym aga sprostowania. N ie  można równocześnie głosić oszczęd­
ności w  samorządzie —  oszczędności w  sensie zmniejszenia obciążeń, a ró w ­
nocześnie dowodzić, że budżet państw ow y może być zrów now ażony przez prze­
rzucenie na samorządy różnych ciężarów. A lb o , albo. C zynn ik i rządowe czy 
ustawodawcze muszą tu w ybrać jedno albo drugie. A  przedewszystkiem  muszą 
pamiętać, że najw iększą nieoszczędnością jest chaos, a ten zawsze rośnie i ros­
nąć będzie, jeżeli n ie uzgodnione z lin ją  w ytyczną  p o lity k i rządow ej, zjaw iać 
się będą p ro je k ty  obciążeń czy obow iązków  samorządu, łamiące n ieprzew i­
dzianie w śród roku  i w śród norm alnej pracy zadania organ izacji loka lnych.

Trzeba chociażby o tem pamiętać, że ani wprowadzenie masy książek 
w  urzędowaniu naszych gmin, ani dw uto row a robota i podwójna obsada w  
różnych działach adm in istrac ji pow iatow ej nie są w iną  samorządów.
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Trzeba dalej dowiedzieć się, że fak tyczny w yda tek całego samorządu 
ziemskiego w ynosi maximum około 100 m iljonów  zł. rocznie. Trzeba zauwa­
żyć, że pewne inw estycje  lokalne są koniecznościami życia i p rodukc ji kra ju . 
P rzy pamięci o tych  trzech uwagach zejdzie dyskusja na g run t rea lny.

N iech dzisiejsze narady będą jednym  krokiem  dalej w  scharmonizowaniu 
pracy dzia łaczów samorządowych z zamierzeniam i Państwa.

Porządek dalszy obrad Z jazd u  będzie następujący: w  tej ch w ili panowie 
w ysłuchają  sprawozdanie z dzia łalności zw iązków  kom unalnych w  latach 1924 
i 1925 —  referent p. G ajew ski. Z a  tem będą ko re fe ra ty  następujące: p ierw szy 
kore fera t z dzie ln icy W ie lko p o lsk ie j z łoży tu ta j p. dr. D albor, po południu 
będzie ko re fera t p. Dolańskiego o samorządzie pow ia tow ym  w  M ałopolsce 
i ko re fera t p. O sm ołowskiego o samorządzie pow ia tow ym  na kresach. Po za­
kończeniu re fe ra tów  p.p. Gajewskiego i Dalbora, zrob im y przerwę obiadową 
do godz. 5. O  tej godzinie rozpoczynając! posiedzenie dokonam y w ybo rów  
z w o jew ództw , a ju tro  w  gmachu Stowarzyszenia T echn ików  —  Czackiego 5—  
zbierzemy się na narady kom isji.

Z a łączn ik  do sprawozdania Zarządu . 

P R O T O K U Ł
K om is ji R ew izy jne j B iura  Z ja zd ó w  Samorządu Ziem skiego.

Kom isja  rew izy jna  czynną była  dnia 2 lutego r. 1926 w  składzie p.p.: 
senator Błyskosz, Boguszewski i dr. Jan H upka  —  zbadała rachunki pozycję 
za pozycją, porów nyw u jąc  poszczególne pozycje rozchodów i dochodów w y ­
ryw ko w o  z dowodam i kasowemi.

Kom isja znalazła rachunki w  najzupełn iejszym  porządku.
D n. 2.I I . 1926 r.

(— ) D r. Jan H upka  
(— ) S. Boguszewski 
(— ) J. B łyskosz
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W A C Ł A W  G A JE W S K I

D Z I A Ł A L N O Ś Ć  P O W I A T O W Y C H  Z W I Ą Z K Ó W  

S A M O R Z Ą D O W Y C H  

W  1924 R O K U .

I.

P ierwszą m oją próbą rzucenia trochę św ia tła  na m roki, otaczające dzia­
łalność samorządu pow iatow ego w  Polsce, by ło  dokonanie zestawienia w y ­
datków  i dochodów pow iatow ych  zw iązków  samorządowych za lata 1919, 1920, 
1921 i częściowo 1922, na konfe renc ji oszczędnościowej w  lipcu 1924. * )  Obec­
nie kontynuu ję  ty lk o  pracę, poprzednio rozpoczętą w  warunkach o w iele do­
godniejszych. Przedewszystkiem  nie potrzebuję w yprow adzać sztucznie jednego 
m iernika wobec ciągle zmieniającej się w artości m arki polskiej. Dane za ca ły 
okres 1924 r. są jedno lite , określone w  walucie, mającej przez cały rok  1924 
wartość niezmienną. N astępnie mamy dużo więcej dat sta tystycznych i o w iele 

pewniejszych.
P rzy  opracow ywaniu  niniejszem posługiwałem  się:
1) zestawieniam i w yda tkó w  i dochodów pow ia tow ych  zw iązków  samorzą­

dow ych w  5 w ojew . centra lnych i 4 w o jew ództw ach wschodnich (W iadom ośc i 

S tatyst. z 1926 r. N r . 1 i 4 );
2) zestawieniam i w yda tkó w  i dochodów 2 w o jew ództw  zachodnich (Z e ­

staw ienia ank ie ty  M in . Spr. W e w n .) ;
3) odnośnie M a łop o lsk i analizą sprawozdań rachunkow ych k ilku  pow ia­

tó w  z każdego w o jew ództw a południowego; już po referacie swym  na zjeździe 
otrzym ałem  z M in . Spr. W e w n . zestawienie w yda tkó w  i dochodów pow ia tów  
w o j. Krakow skiego, Stanisławowskiego i Tarnopolsk iego;

4) wreszcie danemi z roczn ika M in is te rs tw a  Skarbu za r. 1924, rocznika 
statystycznego Rz. Polsk. za r. 1924 (W y d . G ł. U rz . S ta t.) i rocznikiem  sta­
tys tycznym  Państwa Czechosłowackiego i innem i danemi, zaczerpniętemi z 
pisma ,,Sam orząd", „P rzeg ląd  G ospodarczy" i „P rzem ys ł i H andel .

G łów nym  m otywem  podjęcia te j p racy była  chęć w yśw ie tlen ia  i sprosto­
wania tych  plotek, insynuacji i legend, któ re  się ko ło  samorządu w y tw o rz y ły . 
C hcia łbym , aby tych  k ilka  liczb, zgrupowanych m ożliw ie najbardzie j p rze jrzy-

* )  Dane te zamieszczono następnie w  broszurze, w ydanej przez Radę Z jazd ó w  Sam. Pow.
„Samorząd powiatowy z punktu widzenia po lityk i oszczędnościowej .
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P o s e ł A le k s a n d e r  
B o g u s ła w s k i

D - r  W ła d y s ła w  
D a lb o r

D - r  M a u ry c y  J P ró­
s z y ń s k i,  D y r e k to r  

B iu ra  Z a rz ą d  i.

B o le s ła w  L ip s k ! .

Z A K Z Ą D  R A D Y  Z J A Z D Ó W  S A M O R Z Ą D U  Z IE M S K IE G O .
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ście, stało się m aterjałem  dostępnym  naszym dziennikarzom , k tó rzy  bardzo czę­
sto lekkom yśln ie z powodu czy to małego zrozumienia zagadnień gospodar­
czych, czy też z pospolitego lenistwa, nie chcąc zajrzeć do odpow iednich źródeł, 
rzucają w  społeczeństwo nieprawdopodobne liczby, sieją panikę lub zgłaszają 
nieuzasadnione pretensje. C hcia łbym  również, żeby i panowie posłowie, poru ­
szający zagadnienia, związane z samorządem pow ia tow ym , b y li trochę skrępo­
w an i w  operowaniu liczbam i, z fan taz ji zaczerpniętemi i nie obiecyw ali demago­
gicznie ka rdyna lnych  odciążeń podatkow ych na terenie zw iązków  samorzą­
dow ych. P o litycy  nasi i sta tyści państw ow i, nie mogąc dać sobie rad y  z należy- 
tem ułożeniem budżetu państwowego czy innych zw iązków  publicznych, gdyż 
na przeszkodzie stanie im zawsze ,,veto“ , w ypow iedziane przez tę lub inną g ru ­
pę polityczną, w olą  iść z lekkiem  sercem na atakowanie samorządu, gdyż on 
obrońców  po litycznych  ma stosunkowo mało, a najm niej w  Sejmie.

Pierwszą próbę ustalenia wysokości dochodów w szystkich zw iązków  sa­
m orządow ych u czyn ili praw ie  jednocześnie p. w ice-m in is ter M a rko w sk i w  
,,Sprawach podatkow ych “  i p. M icha lsk i, radca M in . Skarbu, w  „P rzem yśle  
i H a n d lu “ . Są to opracowania teoretyczne, dające odpowiedź na pytanie, na 
ile  ustawa o finansach kom unalnych dozwala zw iązkom  samorządowym obcią­
żyć ludność. Jako punkt w y jśc ia  s łuży ły  ustalone już w  swej wysokości w y ­
m ia ry  podatków  państw ow ych. O p iera jąc się na tym  m aterjale, prostu jąc ty lk o  
pewne liczby, dokonałem rozbicia na m ożliwe dochody m iast i pow ia tow ych  
zw iązków  samorządowych w raz z gm inam i w ie jsk iem i („S am orząd ' N r. 49 
z r. ub .).

O kazało  się, że najwyższą granicą, do k tó re j mogą dojść dochody zw. 
samorządowych p rzy  obecnem ustaw odawstw ie  i obecnej w yda jności źródeł 
podatkow ych, jest d la  m iast kw ota  150.000.000 czy li teoretycznie na 1 miesz­
kańca miasta —  22,7 zł., dla pow ia tów  i gm in w ie jsk ich  łącznie 124.000.000, 
t. j. na 1 mieszkańca —  6,5. O czyw iśc ie  wyłączam  wszelkie dochody z przed­
sięb iorstw , zakładów  użyteczności publicznej i opłat za usługi czy czynności 
wykonane. Są to k w o ty  n iewysokie. Z  ogólnej k w o ty  124 m il jon  ów  pow iatow e 
zw iązki samorządowe mogą pobierać około 80, gminne około 44.

P o rów nyw u jąc dochody zw. samorządowych w  samyęh Czechach, M o ra ­
wach i Śląsku, a w ięc te ry to rjum , rów na jącym  się M ałopolsce pod względem 
rozległości i zaludnienia, w idz im y, że w  r. 1922 analogiczne dochody, stano­
w iły  —  1.696.539.000 k. cz. czy li 273.635.000 zł., t. j. na 1 m. —  27,3, a więc 
ty le , co teoretycznie w szystkie  zw iązk i samorządowe m og łyby  pobierać w  ca ­
łej P o ls c e ** ) .

A le  rzeczyw istość w  r. 1924 odbiegła daleko jeszcze od te j, tak n iew yso­
kiej teoretycznej granicy. .

* * )  D la  porów nania  podaję: cala Polska ma ludności 27.161.000, obszaru 386.300 kim . 
kw adr.; Czechy, M o ra w y  i Śląsk mają ludności 9.902.000, obszaru 78.700 kim , kw adr.
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W szys tk ie  w y d a tk i pow ia tow ych zw iązków  samorządowych w  całej P o l­
sce _  za w y ją tk ie m  pow ia tów  Śląskich —  po odrzuceniu sum przechodnich 
wynoszą 66.387.000 zł. (tab lica  I ) .  Jednak i od tej kw o ty  należy odjąć 5.031.405 
zł., któ re  pow ia ty  w yda ją  na d rog i państwowe, o trzym ując na to Środki z bud­
żetu M in is te rs tw a  Robót Publicznych, oraz 5.025.000 w ydane jako  zw ro t pań­

stwu %  części w yda tkó w  na polic ję  państwową.
Po odjęciu tych  kw ot, któ re  w  budżetach pow ia tów  mają charakter prze­

chodnich (o b ro to w ych ), czyste w yd a tk i pow ia tów  w roku 1924 w ynos iły  

56.000.000.
Obciążenie ludności podatkam i i opłatam i na rzecz pow. zw. sam. w  1924 r. 

(w y ją w szy  w ięc dochody z w łasnych przedsiębiorstw , zakładów, zapomogi, 
pożyczki i t. p.) w ynos i z ło tych 49.595.000, które  należy zmniejszyć o 5.025.000 
zł., pobrane na polic ję  i oddane państwu, czy li podatki, op ła ty  specjalne, dodat­
ki i op łaty, pobrane na rzeczyw iste potrzeby pow iatów , w yn ios ły  44.570.000 zł.

D la  porównania podamy, że dochody m. W a rsza w y  z tych  samych źródeł 
w  r. 1924 w yn io s ły  33.485.720 zł., t. j. 75%  tego, co dochody w szystkich po­

w ia tów .
W id z im y  więc, że w  r. 1924 pow ia ty  w yko rzys ta ły  swoje m ożliwości 

prawne opodatkowania ty lko  w  połow ie. P rzyczyn iła  się do tego napewno 
i powolność procedury zatw ierdzania przez dwa m inisterstwa opłat d rogow ych  
i innych podatków , zatw ierdzenia w ym agających, któ re  z tego powodu w  w ie lu  
pow iatach nie b y ły  w  1924 r. pobrane; w p łynę ło  na to rów nież opóźnienie p rzy 
pobieraniu podatków  g run tow ych  przez organa skarbowe, specjalnie w  w o je ­
w ództw ach wschodnich i po łudn iow ych, dzięki czemu również dodatk i samo­
rządowe za r. 1924 w p łyn ę ły  w  sporej części dopiero w  r. 1925.

W  r. 1925 budżety pow. zw. sam. są w iększe i w ykonanie  ich napewno 
b y ło  lepsze. W  „G azecie Adm . i P o lic ji P aństw ow ej1' radca M . S. W e w n ., 
p. H u jda , dokona ł zestawienia p re lim inarzy budżetowych na r. 1925: dla po­
w ia tow ych  zw iązków  samorządowych suma w yda tków , któ ra  miała pokrycie, 
w yn ios ła  88 m iljonów . W yko n a n ie  budżetów w  r. 1925 będzie się zamykać

prawdopodobnie kw otą  około 70 m iljonów .
N a  zwiększenie się ogólnej sumy w p łyną  przedewszystkiem  pow ia ty  ma­

łopolskie, d la  k tó rych  r. 1924 jest rokiem  ocknięcia się z in fla cy jne j drzemki, 
a dopiero r. 1925 w łaściw ie  rokiem  rozpoczęcia intensywniejszej pracy.

T a k  mała ogólna kw ota  w szystkich  w yda tkó w  pow iatow ych  zw iąz­
ków  samorządowych w yw o łu je  powszechne zdziw ienie. Spodziewano 
się bowiem  sum k ilka  razy w iększych. I  rzeczyw iście samorząd po­
w ia to w y  pow inien w ydaw ać 3 razy  p rzyna jm nie j w ięcej —  w tedy  
m ógłby spełniać w łożone na się obow iązki należycie. D latego to za­
chodzi tak  w ie lka  różnica w  poglądach na pracę samorządu pow ia to ­
wego pom iędzy tym i, co znają samorząd, pracując w  nim  lub z b liska p rzyg lą ­
dając się jego pracy, a wszelkiego rodzaju  rezonerami, m ów iącym i o samorzą-
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dzie z ogromną pewnością, ale bez jak ie jko lw ie k  znajomości przedm iotu. C i 
ostatni krzyczą: ,,Samorząd ru jnu je  obywatela —  trzeba go ograniczyć , p ier­
wsi, widząc, w ie lk ie  dodatnie sku tk i drobnych nawet poczynań i w idząc w iele 
jeszcze zadań, praw ie nierozpoczętych —  uważają, że nie zmniejszać, ale 
zwiększać należy fundusze samorządowe. D o  takiego praw ie  w niosku doszły 
w ojew ódzkie  komisje oszczędnościowe, któ re  badały działalność zw iązków  sa­
m orządowych w  r. 1924 i 1925, a za niemi i Państwowa Rada Oszczędnościowa. 
W e  wnioskach tych kom is ji czytam y poza drobnem i uwagam i, co do zmniejszę-

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o ,  C e g i e l n i a  s e j m i k u  B ę d z iń s k i e g o .

nia w yda tkó w  na adm in istrację (uproszczenie rachunkowości, ś rodki lo ko ­
m ocji) —  stw ierdzenie p rzy każdym  dziale pracy, że takie a takie czynności 

potrzebne —  nie są jeszcze w ykonyw ane.
Sprawozdanie Państwowej R ady Oszczędnościowej Sekcji Samorządo­

w ej. należy w łaściw ie  uznać za ja k  najlepsze św iadectwo, w ystaw ione zw iąz­
kom samorządowym  i jakby  wniosek, postaw iony do pp. M in is tró w  Spraw 
W e w n . i Skarbu o konieczności zwrócenia uwagi zw iązkom  samorządowym  
na zbyt ograniczoną i zbyt jednostronną ich działalność (in tensyw nie jsze za ję­
cie się drogam i gminnemi, zaniedbanie akc ji sanitarnej na terenie wsi, potrzeba 
leka rzy  obw odow ych, akuszerek, zaniedbanie opieki społecznej na terenie w ięk ­
szości w o jew ództw , konieczność założenia i u trzym ania  zakładów opieki spo-
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W tys ią cach z ło ty c h  w 1924 ro k u

Wydatki rzeczywiste ogółem
a) W y d a tk i zw ycza jn e  

K o s z ty  a d m in is tra c ji 
P ro c e n ty  i sp ła ta  d łu g ó w  
M a ją te k  *)
S z k o ln ic tw o  i ośw ia ta  
S z tuka  i k u ltu ra  
O p ie k a  spo łeczn a  
Z d ro w o tn o ś ć  i s z p ita ln ic tw o  
W e te ry n a r ja
B e zp ie cze ń s tw o  p ub liczn e  
P op. ro ln ic tw a , p rz e m y s łu  

i h an d lu  
K o m u n ik a  cja 
D e f ic y ty  p rz e d s ię b io rs tw  
Ś w iad cze n ia  na rzecz pań ­

s tw a  * 2 3)
Ś w ia d cze n ie  na rzecz z w ią z ­

k ó w  sa m o rzą d o w ych  
R óżne

b) W y d a tk i n a d zw ycza jn e  
K o s z ty  a d m in is tra c ji 
B u do w a  i u rządzen ie  s z k ó ł 
B u do w a  i u rządzen ie  s z p ita li 
W e te ry n a r ja  
K o m u n ik a c ja  
M e ljo ra c ja
In w e s ty c je  p rz e d s ię b io rs tw  
Z a p o m o g i g m ino m  
S p ła ty  p ożycze k  
Inne

9057 6741 9100 6892 3677 35467 1870
6534 5174 6036 5181 3346 26271 1424
1093 836 1116 934 592 4571 397

46 3 60 5 1 115

416 328 643 758 343 2488 313
27 18 32 23 3 103 5

352 172 176 262 184 1 146 14I
849 706 671 675 383 3284 194

95 20 124 44 78 361 4!
746 745 598 597 371 3057 93
114 114 99 79 69 475 30

2591 2120 2280 1588 1246 9825 149
65 20 120 138 36 379 26

140 92 117 78 40 467 35
2523 1567 3064 171 1 331 9196 446

81 94 30 166 1 372 35
636 196 450 342 147 1771 23
158 23 98 129 13 421 4

6 6
1403 1049 1562 680 117 481 1 295

9 1 12 1 23 3
41 683 14 738 9
34 40 8 26 108 37

7 97 124 84 1 313
148 67 97

1
269 52 633 40

’ )  G ł .  U r z ą d  S ta t .  w y d a t k ó w  n a  m a j ą t e k  n ie  r o z r ó ż n i a ,  w s t a w i a j ą c  b ł ę d n i e  o d p o -  
s ię  m i e ś c i ć  n i e  t y l k o  b i u r a  w y d z .  p o w ,  z a l i c z a  d o  w y d a t k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h .  N a t o -

2)  Ś w i a d c z e n i a  n a  r z e c z  p a ń s t w a  i i n n y c h ,  z w .  s a m .  ( k r a j o w y c h )  są n o t o w a n e  
d z i e l n i c y  p r u s k i e j  z w . ,  k r a j o w y m ,  są d l a  p o w i a t ó w  s u m a m i  p r z e c h o d n i e m i  i  o t y l e  n a l e -

3) B e z  p o w i a t u  K u t n o w s k i e g o ,  4)  b e z  p o w i a t u  C h e ł m s k i e g o .  ' )  B e z  p o w i a t u  W ł o -
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w t y s i ą ca c h z ł o t y c h  w  1924  r  o k u

2235 1524 3313 8942 9573 5554 15527
1

2250 1065 1062 4416 64352
18 90 1 3 / 8 2 6 3 6 7 2 6 8 8 4 1 8 5 3 6 2 1 3 7 8 0 1 9 8 0 1033 9 9 2 4 0 0 5 5 1 3 2 4

4 0 9 3 4 0 661 1807 2 1 3 5 1423 3 5 5 8 4 6 5 341 3 0 6 11 12 1 1 0 4 8
1 2 3 6 75 132 2 0 7 4 0 1 1 3 0 81 4 0 9

150 — 150 9 13 2 2 172
150 129 190 7 8 2 6 8 18 8 6 6 5 1 4 70 3 4 2 6

8 3 10 2 6 3 2 12 4 4 1 3 4 177
167 9 3 144 5 4 5 2 9 2 170 4 6 2 6 6 5 17 2 1 7 0
185 100 6 9 6 1175 7 2 8 3 6 7 1095 47 27 47 121 5 6 7 5

3 3 9 5 4 137 — 2 2 5 0 0
3 9 2 331 4 1 0 1 2 2 6 6 8 4 3 5 8 1 0 4 2 25 12 22 59 5 3 8 4

3 6 2 3 7 9 168 133 10 143 3 1 4 8 7 9 4

4 1 4 2 3 4 3 3 3 1 130 2 3 7 7 17 18 4 0 9 5 12 56 5 5 8 5 1 0 2 3 2 4 1 7 3 7 4

61 9 6 102 7 0 27 97 6 6 5 8 4

— — j — — 173 3 2 2 0 5 2 0 5

_ _ 1 0 2 6 8 3 0 1 8 5 6 3 4 21 55 1911

3 4 45 50 164 4 7 5 2 6 3 7 3 8 6 6 3 0 3 0 126 1495
3 4 5 2 0 6 6 7 7 1 6 7 4 15 55 192 1747 2 7 0 3 2 7 0 3 7 2 1 2 9 8 9

21 2 9 3 8 123 4 9 5

16 4 43 8 6 4 4 1 1 1 8 6 2
2 0 19 4 3 6 4 6 4 5 2 8

5 5 1 1

2 0 4 115 3 8 4 9 9 8 1 2 3 2 108 1 3 4 0 175 9 23 207 7 3 5 6

6 9 3 2
2 5 3 19 V 7 5 7

4 4 81 189
10 10 3 2 3

3 8 3 7 185 3 0 0 2 5 5 8 4 3 3 9 9 4 23 47 1 6 ' 1 4 3 6

'W ie d n ie  k w o t y  d o  w y d a t k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  n p .  b u d o w a  g m a c h u ,  w  k t ó r y m  b ę d ą  
m i a s t  M .  S p r a w  W e w n .  w  a n k i e c i e  s w e j  r o z r ó ż n i e n i e  t o  c z y n i .
o d r ę b n i e  w  a n k i e c i e  M ,  S p r .  W e w n , ,  W ł a ś c i w i e  k w o t y ,  p r z e k a z y w a n e  p r z e z  p o w i a t y  b.
ż a ł o b y  z m n i e j s z y ć  r z e c z y w i s t e  i c b  d o c h o  d y  i  w y d a t k i .
d z i m i e r s k i e g o .
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Dochody rzeczywiste ogółem
A )  D o ch od y  zw ycza jn e  

P o d a tk i bezpośredn ie
a) D o d a tk i do p o d a tk ó w  pań

s tw o w y c h
Pod. od  g ru n tó w  i b u d y n k ó w  
P od. p rz e m y s ło w y

b) U d z ia ł w  p o d a tka ch  d o ch o ­
d o w ych

c) Sam oistne  
P o d a tk i pośredn ie  
O p ła ty
S pec ja lne  o p ła ty  i d o p ła ty  
Z  k a p ita łó w  i d z ie rża w  
Z  w łasn . pow . oraz in s ty ­

tu c ji za rządzanych  
Z w ro ty  ko sz tó w  
Z w ro t  p rzez p a ń s tw o  k o ­

sz tów  p rze kaza nych  zadań 
S u bw enc je  i z a s iłk i 
R óżne

B) D o c h o d y  n ad zw ycza jne  
S pec ja lne  o p ła ty
Z w ro t  p rzez pań s tw o  k o ­

sz tó w  p rze kaza nych  zadań 
P o ż yczk i 
Z a p o m o g i 
Inne

C) D o c h o d y  za leg łe
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9593 7288 9497 7308 3942 37629 2035
7707 6535 8431 641 1 3686 32770 1902
3001 2347 2920 2388 788 11444 791

249) 1928 2408 2032 699 9562 651
2172 1630 1998 1767 612 8179 561

323 298 410 265 87 1383 90

375 307 308 302 26 1318 65
131 112 204 54 63 564 75
876 861 1117 884 463 4201 487
308 163 117 135 61 784 27

1687 1719 2244 1172 880 7702 461
17 13 18 22 15 85

107 57 200 149 24 537 8
1026 593 861 916 736 4132 62

5 l8 734 851 644 649 3446
5 1 12 41 21 80 30

112 47 91 60 49 359 36
1796 697 918 799 229 4439 106
1106 267 317 1690

26 299 20 4 349
322 148 310 222 55 1057 5
335 237 312 245 174 1303 101

7 13 9 1 1 40
90 56 148 98 27 419 27

'*) B e z  p o w i a t u  K u t n o w s k i e g o ,  ł ) b e z  p o w i a t u  C h e ł m s k i e g o ,  5)  b e z  p o w .  W ł o -  
a z i m i e r s k i e g o .

'*) W  t e m  u d z i a ł  w  p o d a t k u  d o c h o d o w y m  1231, s a m ,  d o d a t e k  d o  p o d a t k u  1553. 
' )  W  t e m  u d z i a ł  w  p o d a t k u  d o c h o d o w y m  294, s a m ,  d o d a t e k  d o  p o d a t k u  d o c h o d ,  6 27  
)  p o r ó w n a n i a  p o d a j e m y  w y d a t k i  m i a s t a  K r a k o w a  9 3 7 7 ,  w y d a t k i  a d m i n i s t ,  2 408 ,

łecznej, obowiązek wspierania gmin w ie jsk ich  p rzy budow ie szkół, b rak szkół 
i kursów  zawodowych, otaczanie spraw ro ln iczych większą niż dotychczas tro ­
ską, zorganizowanie akc ji w e te ryna ry jne j, m eljoracja  łąk  i pastw isk, koniecz­
ność zakładania pow ia tow ych kas oszczędności itp . i tp . ).

W ra ca ją c  do k w o ty  56.000.000, k tó rą  pow ia ty  w  całej Polsce w yd a ły  w  
r, 1924 na w szystkie  swoje potrzeby, a więc na: drogi, szpitale, schroniska dla
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w t y s i ą c a c h z ł o t y c h  w  1924 r o k u

2445 1819 3276 9575 12574 6425 18999 2405 1168 906 4453 70755
.2222 1555 2782 8461 12148 6124 18272 2070 1055 906 4031 63534

695 550 1356 3392 7872 3389 11261 1323 698 551 2572 28669

562 443 1170 2826 3985 1685 5670 783 506 397 1686 19744
471 378 1064 2474 3520 1484 5004 505 470 347 1322 2766

91 65 106 352 465 201 666 278 36 50 364 16971

84 43 72 264 2784«) 921 ') 3705 290 65 55 410 5697
49 64 1 14 302 1103 783 1886 250 127 99 476 32 ¿8

658 420 490 2055 444 255 699 290 208 152 650 7605
19 13 39 98 78 118 196 4 17 33 54 1 132

616 174 445 1696 204 595 799 182 31 170 383 10580
4 1 11 16 179 179 280

22 2 8 40 777 208 985 46 15 61 1623
67 328 341 798 501 141 642 21 21 5563

332 560 892 4338
107 44 54 235 1273 327 1600 177 61 238 2153

34 23 38 131 488 531 1019 27 25 52 1561
191 239 384 920 426 301 727 335 93 428 6514

281 281 104 76 180 16 16 2167

349
55 32 92 24 34 58 231 50 281 1488

191 178 71 541 194 129 323 71 41 112 2279
6 6 104 62 166 17 2 19 231

32 25 110 194
\

613

starców, ochronki, szko ły rolnicze średnie i niższe, na cele sanitarne, ro ln i­
cze, oświatę, ku ltu rę  i na straże ogniowe łącznie z w yda tkam i na adm inistrację, 
dla lepszego uchwycenia je j wagi, porów na jm y ją  z innem i w yda tkam i z bud­
żetu państwowego czy pokrew nych organizacji.

W e d łu g  sprawozdania M in is te rs tw a  Skarbu za rok  1924 na koszta u trz y ­
mania Korpusu O ch rony  Pogranicza, strzegącego naszej wschodniej granicy 
na rok 1925 pre lim inowano 55.742.000 zł., na koszta u trzym ania  w ładz skar­
bow ych I  i I I  instancji 50.000.000 zł., na koszta u trzym ania  b iu r pow iatow ych 
i  w o jew ódzkich  31.800.000 zł., na em erytury i zaopatrzenia, którem i wszystkie
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m inisterstwa tak ho jn ie  szafują, zw aln ia jąc pracow ników , jeszcze zupełnie 
zdolnych do pracy, 129.000.000 zł.

Już zestawienie tych  k ilku  c y fr  jest uderzające.
C zyż to możliwe, żeby w yd a tk i na samą adm in istrację skarbową w  pow ia ­

tach i w ojew ództw ach w yno s iły  ty le , ile w szystkie  w y d a tk i pow. zw iązków  sa­
m orządowych? Czyż nie jasną jest odpowiedź, gdzie należy szukać oszczędnoś­
ci? Uproszczenie rachunkowości i systemu podatkowego z łatwością da nam 
duże oszczędności na n ieproduktyw nych  w yda tkach  adm in istracyjnych, gdy 
tymczasem obcięcie samorządowi tych  samych k ilku  czy k ilkunastu  m iljonów , 
to krzyw da, wyrządzona gospodarce publicznej, to  nowe kilkadzies ią t k ilom et­
rów  szos, pocięte kole jam i, pełne w ybo jów , niepoprawiane, to  nasze cofanie 
się w  walce o w yższy poziom ro ln ika , to w łaściw ie  —  samozniszczenie.

Jeszcze jedno porównanie.
M am y specjalny samorząd ,,zd ro w o tn y “  dla pracow ników  fizycznych 

i um ysłowych. Są to  kasy chorych.
O tóż w szystkie  kasy, a by ło  ich w  1924 r. 173 w  254 pow iatach (bez 

Górnego Ś ląska), opiekujące się 4.175.084 uczestnikami (członkam i kas i ich 
rodz inam i), t. j. 15% całej ludności państwa, w yda tko w a ły  w  r. 1924 
113.281.451 zł., pobierając w  drodze składek 105.662.759 złotych.

W szys tk ie  pow. zw iązki samorządowe (z w y ją tk ie m  M a łop o lsk i) w yd a ły  
na cele zdrowotne w  1924 r. —  6.200.000 zł. (szpitale, w a lka  z chorobam i za- 
kaźnemi, h ig jena społeczna i t. p .), organizując pomoc dla 19.300.000 ludności 
w ie jsk ie j, a pośrednio, przez ponoszenie w yda tków  na szpitale, także dla k ilk u  
m iljonów  ludności m iast n iew ydzie lonych. Z  tej kw o ty  6.200.000 pow ia ty  
jeszcze dopom agały kasom chorych w  drodze dopłat, tam m ianowicie, gdzie 
pow ia t nie ma swego szpitala, lub przez pobieranie po łow y  taksy szpitalnej za 
chorych członków  kas chorych, leczonych w  szpitalach kom unalnych.

Cała suma w yda tkó w  kas chorych 113.281.451 zł. dzie li się na: 
w ydane zapomogi pieniężne 25.134.224 zł.
lecznictwo 37.899.546 ,,
pozostałe 50.247.682 ,,

t. j. 44% . W  tej ostatniej rubryce policzono odpisy na kap ita ł zapasowy, w y ­
d a tk i inw estycyjne  i od 20— 25%  na w yd a tk i adm in istracyjne. C zy li koszta 
adm in istracyjne  kas chorych w yno s iły  połowę w szystkich  w yda tków  samorzą­
du pow iatowego.

Dlaczego liczby te przytaczam?
N ie  po to, b y  zwalczać potrzebę em erytur, kas chorych czy w yda tkó w  

norm alnych i koniecznych na adm in istrację państwową. A le  gdy zaczęliśmy 
rachować swoje dochody i w y d a tk i —  należy dążyć do rozumnego i celowego 
rozdzia łu pub licznych dochodów na zaspokojenie potrzeb w  stosunku do ich 
ważności i użyteczności. N ie  można na oślep bić w  jeden w ydatek, nie porów  - 
nyw u jąc jego bezwzględnej w artości i względnej użyteczności z innemi.
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N ie  można się zgodzić, by  społeczeństwo m iało 50 m iljonów  zł. na aparat 
adm in is tracy jny  skarbow y I i I I  instancji, a nie m iało ich na w y d a tk i p roduk­
cyjne samorządu pow iatow ego; nie można uznać za sp raw ied liw y  rozdzia ł 
publicznych funduszów, gdy na zdrowotność jednej g rupy  ludności w ydajem y, 
p rzy  kosztownej organizacji, 113 m iljonów  w tedy, gdy jednocześnie potrzeby 
cz te rokro tn ia  w iększej g rupy ludności są w  tym  dziale zaspakajane kw otą 
6 m iljonów  złotych.

A  czy może potrzeby ludności w ie jsk ie j pod tym  względem są mniejsze? 
Bynajm nie j. Św ietny stan zdrow ia  ludności w ie jsk ie j należy do rzędu legend. 
C horoby kobiece są praw ie powszechnem zjaw iskiem  u kobiet w ie jsk ich . G ruź­
lica szerzy się w  sposób zastraszający. N ie ty lko  u nas, ale i w  innych krajach;

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  S e j m i k o w a  S z k o ła  
R o l n i c z a  w  R u d z i e  p o d  P r z a s n y s z e m .

śmiertelność wsi, niegdyś znacznie mniejsza, n iż w  miastach, obecnie prze­
wyższa śmiertelność miast (d r. J. Polak, Gazeta Pol. i A dm . N r. 8 z r. b. * )  

T a  nierównomierność p rzy zaspakajaniu potrzeb mieszkańców w si i miast 
ma swoje konsekwencje. T u  w łaściw ie  leży w yjaśnienie, dlaczego M in is te rs tw ó  
Skarbu, w idząc przeciążenie podatkam i przemysłu i handlu —  a to są główne 
źródła dochodów kas chorych —  zwaln ia je  np. od ponoszenia opłat d rogo­
w ych, przerzucając ca ły ciężar na ziemię i budynki. W  ten sposób wieś nie

* )  P o w ia ty  w yda ją  na cele sanitarne 29,7 groszy na 1 mieszkańca wsi. M iasta  w yda ją  
na cele sanitarne 10 zł. na 1 mieszkańca miasta, a w  dodatku kasy chorych w yda ją  po 28 zło­
tych  na 1 osobę przeważnie z miasta.
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będzie mogła n igdy  zdobyć w iększych środków  na leczenie, płacąc na drogi 
za przemysł i handel dw ukro tn ie  więcej .n iżby należało. Po pewnym  czasie 
stan tak i w yw o ła  reakcję .znowu prawdopodobnie jednostronną i będzie tak 
zawsze .dopóki nie w prow adz im y względnej gradacji i względnej rów nom ier­
ności p rzy zaspakajaniu naszych potrzeb. D o  tego konieczne są dane s ta ty ­
styczne, ażeby nie ślepy nastró j tłum u, ale rozwaga mężów stanu decydowała
0 lin jach  rozw oju  państwa i społeczeństwa.

Jeszcze jedna ogólna uwaga.
Podkreślam, że stale będę m ów ił o w ydatkach i dochodach zw yczajnych

1 nadzwycza jnych razem. Rozróżnienie bowiem  tych  dw u grup w yda tkó w  jest 
na tu ry  form alnej i niema żadnej rac ji p rzyw iązyw ać do niego większego zna­
czenia i doszukiwać różn icy isto tn ie jszej. Samo określenie w yda tków  zw ycza j­
nych i nadzw ycza jnych jest nieustalone. Inne by ło  odnośnie zw iązków  samo­
rządow ych w  1919 r., ustalone przez M in . Spr. W e w n ., inne teraz, w edług 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolite j. * * )

W  praktyce stosowanie obecnych przepisów doprowadza do tego, że 
kupno np. stołu czy b iu rka  G ł. U rząd  Stat., w brew  brzm ieniu rozp. Prez. Rze­
czypospolite j zalicza do w yda tkó w  inw estycyjnych. B y ło by  to, zresztą, sprawą 
zupełnie obojętną, gdyby nie to, że świadom ie dla pewnych celów urabiana 
teorja  chce w poić w  społeczeństwo przekonanie, że w szystkie  w yd a tk i nadzw y­
czajne moqą być dokonywane ty lko  z nadzwycza jnych dochodów, pod którem i 

rozum ieją ty lk o  w p ły w y  z pożyczek.
Chcia łbym  jeszcze raz podkreślić dogm atyzm  i tendencyjność teorji, że 

inwestycje, (a w szystkie  inw estycje  są zaliczane do w yda tkó w  nadzw ycza j­
nych) mają być dokonywane ty lk o  z pożyczek.

Przedewszystkiem  należy zrozumieć o jakie  tu inw estycje  chodzi. Są w y ­
datk i inw estycyjne  drobne i w ie lk ie . Pierwsze tak w  gospodarce p ryw atne j, 
ja k  i publicznej w  zasadzie pow inny być pokry te  z norm alnych dochodów. 
Ulepszenie w arsztatu pracy, kupno nowych części maszyn, pewne w y d a tk i in ­
w estycyjne  w  budżetach państwowych, pow tarzające się, zresztą, z roku na rok 
stale (zapom ogi na cele rolnicze przeważnie inw estycyjne  .sanitarne, ubezpie-

* * )  1) O k ó ln ik  M . Spr. W e w n . S. IX  335 z 5 marca 1919 r. „Z w ycza jn e m i w yda tkam i 
i  dochodami są te, k tóre  corocznie w ykazyw ane  są w  budżecie w  jednakowej mniej więcej 
wysokości (absolutnej i p rocentow ej), zw yk le  wzrastającej stopniow o w  miarę rozw o ju  pow. 
zw kom N adzw yczajnem i w yda tkam i i dochodami natom iast są te, które  w ystępu ją  ty lk o  
jednorazowo lub w  nieregularnych okresach czasu, są bardzo w ysokie  w  stosunku do ogolnej 
sumy budżetu i po jaw ia ją  się czasem zupełnie niespodziewanie wskutek szczególnych p rzyczyn
(np. w yd a tk i na w alkę z ep idem ją)''. Tr , r . n  c -.

2) Rozp. Prez. Rzeczp. z dn. 1 7czerwca 1924 r. (D z. Ust. N r. 51, poz. 522). Paragraf 5. 
,D o w yd a tkó w  nadzw yczajnych w in n y  być zaliczone w yd a tk i, nie związane z norm alnym  to ­

kiem adm inistracji lub eksploatacji przedsiębiorstw, a w  szczególności w yd a tk i inwestycyjne, 
t i. w k łady , mające dawać sta ły dochód lub podnieść trw a le  sprawność gospodarczą, w yd a tk i 
na nowe budow le i na kupno maszyn i nieruchomości. Należą tu  także w y d a tk i na przed­
term inowe sp ła ty  długów d ługoterm inow ych. „  . . .

W y d a tk i na oprocentowanie i spłatę takich pożycżek według planu umorzenia zalicza
się do w yd a tkó w  zw ycza jnych".
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czenia społeczne i t. p .), są nam powszechnie znane. Im  normalniejszą i bardzie j 
w yda jną  jest gospodarka danego objektu tem więcej środków  pozostaje po po­
kryc iu  norm alnych potrzeb na celowe nakłady, podnoszące w ydajność, rento- 
wość i zdolność konkurencyjną danego gospodarstwa. Państwo i zw iązki sa­
morządowe, jeżeli ty lk o  gospodarują celowo, mają przez zaspakajanie koniecz­
nych potrzeb w  coraz w yższym  rozmiarze przyczyniać się do podniesienia w y ­
dajności pracy i zdolności konkurencyjnej całego narodu w  porównaniu z są­
siadami. T e  drobne w yd a tk i inwestycyjne, jak  np. przeznaczenie k ilku  tysięcy 
z łotych na kap ita ł zakładow y kasy oszczędności, czy na budowę mostku, po­
trzebnego dla u ła tw ien ia  kom unikacji, czy na założenie punktu zdrowotnego 
dla ludzi, czy lecznicy dla zw ierząt, czy wreszcie budowę jednego czy dwu 
k ilom etrów  nowej szosy, budowę małego domku i t. p. —  mogą, p ow inny i m u­
szą być pokryw ane z dochodów zwyczajnych.

Co innego w yd a tk i w ie lk ie , is to tn ie  nadzwyczajne, k tó rych  spłatę trzeba 
rozłożyć na la t kilkanaście czy k ilkadziesiąt, ja k  np. w ie lk ie  m eljoracje, budowa 
całych odcinków  dróg, w ie lk ich  gmachów i t. p.

Jeżeli ty lk o  zastanow im y się spokojnie, stanie się d la  nas oczyw istą róż­
nica m iędzy inw estyc ją  w ie lką, będącą is to tn ie  w yda tk iem  nadzwyczajnym , 
a inw estycją  małą, któ ra  może się pow tarzać w  budżecie pow ia tow ym  przez 

la t k ilka  czy kilkanaście.

Jeżeli pow ia t chce budować drogę, pow iedzm y, odcinek 20 kim . i na po­
kryc ie  tego w yda tku  zaciąga pożyczkę, spłacaną ratam i w  ciągu 10 la t to 
nawet najzaw ziętsi w rogow ie  inw estyc ji uważają, że w szystko jest w  porządku, 
bowiem stało się zadość dogm atow i —  w yda tek  nadzw ycza jny p o k ry ty  został 
dochodem nadzwyczajnym . Zapom ina ją  ty lko , że w  latach następnych będzie 
w  budżecie zw yczajnym  figurow a ła  w  ciągu la t 10 kw ota  na spłatę jednej 
dziesiątej części d ługu, czy li koszt budow y 2 k ilom etrów , plus procenty od sumy 
pożyczonej, któ re  p rzy  choćby ty lko  10%  rocznie będą w yno s iły  znowu kwotę, 
rów ną kosztow i 2 k ilom etrów , rok  rocznie zresztą się zmniejszającą.

A le  gdy se jm ik p ow ia tow y nie może zaciągnąć pożyczki, albo gdy uznaje, 
że pożyczka w łaśnie będzie go zbytnio obciążać, że całą budowę można prze­
prowadzić stopniowo po kaw ałku  i gdy w prow adza do budżetu budowę juz 
nie 4, ja k  w  poprzednim  przykładzie, ale 2 kim . ty lko , pokryw a jąc  ten w ydatek 
zwyczajnem i dochodami drogowem i (op ła ta m i), to nasi zw olenn icy dogmatów 
w oła ją : „n ie  w olno, albo pożyczka, albo po staremu polskie gruntow e d rog i .

N aw e t bardzo poważne inw estycje  są dokonywane z dochodów zw ycza j­
nych; rozpatrzm y choćby budżety A n g lj i  czy Stanów Z jednoczonych. Jest to 

w ięc sprawą m ożliwości, a nie zasady.

O sta tn ie  num ery „Z e its c h r if t  fü r K om m una lpo litik “  podają, że w  latach 
1920__1923 pow ia ty  Prus W schodn ich  w ybudow a ły  248 kilom etrów  nowyc
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dróg, pokryw a jąc w yd a tk i w  większości przez specjalne op ła ty  od zaintere­
sowanych ,a ty lk o  w  drobnej cząstce przez zapomogi i pożyczki. 248 kim . no ­
w ych szos dla Prus W schodn ich , któ re  przeżywają  w  ro ln ic tw ie  i handlu n ie­
b yw a ły  kryzys —  to dobre dla nas przypomnienie.

B y ło b y  najlep ie j, gdyby można i poważne, większe inw estycje  dokonywać 
tak w  gospodarce p ryw atne j, samorządowej czy państwowej z dochodów n o r­
m alnych i zw yczajnych. Jednak, niestety, często jest to ponad siły. Trzeba 
w tedy  pożyczać i płacić procenty, czasami dość duże. A le  jeżeli ty lko  pożycza­
m y na inw estycje  celowe, produkcyjne, to opłaca się i płacenie tych procentów, 
aby ty lko  ulepszyć swą gospodarkę. Z  tego ty lko  punktu  w idzenia w inno się 
patrzeć na inw estycje  —  czy są celowe, czy podnoszą naszą ogólną zdolność 
do in tensywniejszej, korzystn ie jsze j dzia łalności.

Zam iast oceny i rozum owania w prow adza się u nas sztuczne i fa łszywe 
dogm aty. N ie k tó rzy  ekonomiści, dążący na podstaw ie przesłanek k ró tkow zrocz­
nego interesu dnia bieżącego do pow strzym ania inw estyc ji, nawet b .drobnych, 
zna jdu ją  wobec n ikłego stanu w ykszta łcenia ekonomicznego naszego społeczeń­
stwa, chętnie posłuch, w yrządza jąc niepowetowane k rz y w d y  naturalnemu na­
szemu rozw o jow i.

P rzy  zatw ierdzaniu budżetów spotykam y się raz po raz ze zjawiskiem, 
że w yda tk i, mieszczące się w  budżecie zw yczajnym , któ re  m og łyby być z pun­
k tu  w idzenia celowości zakwestjonowane, przechodzą dość ła tw o , czy to d la ­
tego, że już fig u ro w a ły  w  dawniejszych budżetach, czy też spotyka ją  się w  
budżetach innych pow iatów , gdy najbardzie j celowe w y d a tk i inw estycyjne  na­
w et w  kwocie k ilku  tysięcy z ło tych  byw a ją  skreślane.

D ochodzim y przytem  do takich dziw olągów :

D w a pow ia ty  potrzebują postaw ić każdy po jednym  moście na danej rzece. 
W  jednym  powiecie most został zniesiony przez powódź rok  temu; w  drugim  
most s ta ry  sto i jeszcze, ale go trzeba całkow icie zmienić. W  istocie i tu i tam 
trzeba postaw ić całkiem n ow y most. T y lk o , że w  pierwszym  powiecie za ty ­
tu łow ano pozycję: „budow a nowego m ostu" i wpisano potrzebną sumę do bud­
żetu nadzwyczajnego, w  drugim  ostrożnie jszy w yd z ia ł za ty tu łow a ł: „p rzebu­
dowa m ostu", w prow adzając w yda tek  do budżetu konserwacyjnego. W  jed ­
nym  i drug im  w ypadku  koszty mostów, praw ie  zupełnie podobne, m ia ły  być 
pokry te  przez opła ty. Stosując się do dogm atycznych teorji, w ładza nadzorcza 
pierwszemu pow ia tow i budowę skreśliła, jako  w yda tek nadzw ycza jny, w  d ru ­
gim  —  w yda tek  został za tw ierdzony, jako  zw yczajny.

Stąd w iele w niosków  można wyciągnąć...

Przedstaw icie le samorządu napewno w yprow adzą  jeden: należy w  na­
zwach umieć przystosować się do panujących teorji.
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II.

Rozpatru jąc działalność pow iatow ych zw iązków  samorządowych, musimy 
stw ierdzić istn ie jące w  dalszym ciągu różnice, występujące w  sposób charakte­
rys tyczny  dzielnicam i. Jest ł o w y n ik  trad yc ji, zamożności, a przedewszystkiem  
zdolności do zb io row ych W\ s iłków .

Pod względem wysokości rzeczyw istych w yda tków  i wysokości bezpo­
średniego opodatkowania na pierwszem miejscu stoi b. zabór pruski.

W ysokość w yda tkó w  na 1 osobę: w o j. Pomorskie —  6,40, w o j. Poznań­
s k ie - -  5,77. W ysokość podatków  bezpośrednich (w raz  z opłatam i d rogow em i) 
Sia 1 osobę: we; Pom orskie —  5,03, w o j. Poznańskie —  4,93. * )

D ale j idą pc - a ty  Kongresówki, leżące po lewej stronie W is ły . W ysokość 
w yd a tkó w  na ! c«obę: w o j. W arszaw skie  —  4,72, w o j. K ie leckie —  4,21, w o j. 
Ł ódzk ie  —  4,01, W ysokość podatków  bezpośrednich (w raz  z opłatam i d rogo- 
■Wemi j na 1 osc oę: w o j. W arszaw sk ie  —  2,94, w o j. K ie leckie —  2,62, w o j. 
Łódzk ie  2,5?.

Następnie leżące po prawej stronie W is ły . W y s o k o ś ć  w yda tkó w  na 1 oso­
bę: w o j. B ia łostockie —  3,99, woj.. Lubelskie —  3,76. W ysokość podatków
bezpośrednich (w raz  z opłatam i drogow em i) na 1 osobę: w o j. B ia ło s to ck ie __

.70 w o j. Lubelskie —  2,13.

Później wschodnie: wysokość w yda tkó w  na 1 osobę: w o j. N ow ogródz­
kie —  2,73, w o j. W o łyń sk ie  —  2,33, w o j. W ile ńsk ie  —  2, w o j. Poleskie __
1,76. W ysokość podatków  bezpośrednich (w raz  z opłatam i d rogow em i) na 
1 osobę: * * )  w o j. N ow ogródzk ie  —  1,61, w o j. W o ły ń s k ie  —  1.65, w o j. W i ­
leńskie —  1,36, w o j. Poleskie —  0,92,

W reszcie  na samym końcu pow ia ty  małopolskie, k tó rych  w yda tk i, sądząc 
w edług w o jew ództw a  K rakow skiego, Tarnopolskiego i S tanisławowskiego, 
przypuszczalnie obliczam y na 1,00, dochody z pod. bezpośrednich na 0,70. * * * )

W id z im y , że różnice, zwłaszcza jeżeli będziemy b ra li pod uwagę rub rykę  
drugą (wysokość obciążenia pod. bezpośredniem i), występujące pom iędzy po­
w ia tam i poszczególnych w ojew ództw , są natura lne i tłumaczą się poziomem k u l­
tu ra lnym  tych ziem i ich zamożnością, z w y ją tk iem  M ałopo lsk i, k tó ra  i pod 
względem zamożności i pod względem tra d y c ji samorządowych pow inna zajm o­
wać drugie  miejsce zaraz po Poznańakiem i Pomorzu, k tó ra  jednak, uw zg lęd­

* )  Przytem  należy dodać, że Izb y  rolnicze na same cele ro ln ic tw a  pobra ły  drogą po­
datku 1.000.000 zł., c zy li przeciętnie po 50 gr. na osobę ludności w ie jskie j.

* * )  S taw ki podatków  na głowę w  w o j. wschodnich w y p a d ły  stosunkowo tak w ie lk ie  
z powodu tego, że spis ludności b y ł dokonany przed repatrjacją  z Rosji. Istotnie należałoby 
zmniejszyć wysokość obciążenia o oko ło  30% .

* * )  T a k  niskie przeciętne opodatkowanie w  M ałopolsce na rezcz pow ia tów  tłóm aczy się 
przedewszystkiem  niespraw iedliwością, wyrządzoną tam specjalnie pow ia tom  przez ustawę
0 fin . kom. z dn. 11.V I I I  1923 r., k tó ra  z dodatków  do podatków  gruntowego, przemysłowego
1 od spożycia daje większą część gminom, przeciwnie, niż to  ma miejsce w  pozostałych zie­
m iach Państwa.
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n iw szy różnice, spowodowane ustawy o finansach kom unalnych, sto i na po>- 

ziomie W ileńszczyzny.
Jeżeli porównam y w p ły w y  podatków  na rzecz Państwa, zobaczymy, że 

stosunek pom iędzy w ojew ództw am i jest bardzo podobny.
W e d łu g  okręgów izb skarbowych. * )
W p ły w y  podatku gruntowego w  z łotych  w  r. 1924 na głowę ludności 

w ie jsk ie j: Poznańska r— 5,6, Pomorska —  3,5, W arszaw ska  —  4,2, Ł ód z­
ka —  2,9, Kielecka —  1,8, Lubelska —  2,3, B ia łostocka —  2,2, Lwow ska —  
1,9, K rakow ska —  1,8, W ile ńska  —  1,9, W o ły ń s k a  —  1,7, Brzeska —  1.5,

Z  w y s t a w y p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  N o w o z b u d o w a n y  d o m  s e j m i k o w y  w  K o -  
s t o p o lu .

W p ły w y  rzeczyw iste w  r. 1924 ze w szystkich  podatków  bezpośr. zwyczajnych 
na głowę ogółu ludn.: Poznańska —  18,3, Pomorska —  11,9, W arszaw ska  —  
25,4, Łódzka —  17,7, Kielecka —  8,1, Lubelska —  6,3, B ia łostocka —  6,8, 
Lw ow ska —  7,4, K rakow ska —  10,7, W ile ń ska  —  7,9, W o ły ń s k a  —  4,5, 
Brzeska —  4,3. W p ły w y  w  1924 r. z podatku m ajątkowego na głowę ogółu

*)  O kręg i izb skarbow ych są zgodne z okręgami w ojew ództw , z w yją tk iem , a) W a r ­
szawskiej, k tó ra  obejmuje m. W arszaw ę, b ) Lw ow skie j, k tó ra  działa na terenie w o j. L w o w ­
skiego, S tanisławowskiego i Tarnopolskiego i c) Brzeskiej, obejmującej w o j. Poleskie i N ow o­
gródzkie.
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ludności: Poznańska —  13,7, Pomorska —  9,0, W arszaw ska —  14,3, Łódzka__
12,3, Kielecka —  5,1, Lubelska —  5,4, B ia łostocka —  3,6, Lwow ska —  3,3, 
K rakow ska —  4,9, W ile ńska  —  3,7, W o łyń ska  —  2,7, Brzeska —  2,2.

Przeglądając tabelki opodatkowania na rzecz pow ia tow ych  zw iązków  sa­
m orządowych i Państwa stw ierdzam y, że opodatkowanie jest w  poszczegól­
nych w ojew ództw ach różne. Różnice, występujące pom iędzy pow iatam i, będą 
też dość w ie lk ie .

O podatkow anie  jest różne co do wysokości na rzecz Państwa, a tem bar- 
dzie j w inno  być różne na rzecz m iejscowych potrzeb. Tymczasem osoby, p ły t­
ko  ujm ujące to zagadnienie w  kołach poselskich i w  prasie, propagują  błędną 
teorję o jedno litośc i w  opodatkowaniu  na rzecz samorządu. P rzy  omawianiu 
np. op łat drogow ych już  k ilkak ro tn ie  podnoszono konieczność wprowadzenia 
jedno litych  opłat drogow ych. Jest to niesłuszne i n iem ożliwe z w ie lu  w zględów .

Zamożność poszczególnego pow iatu pozwala na wyższe opodatkowanie 
ludności pow iatu  o dobrej glebie, w ysokim  poziomie k u ltu ry  ro ln iczej i t. p.

W ysokość potrzeb i poziom życia —  wym aga w iększych w yda tków . Lud ­
ność Poznańskiego nie pogodziłaby się ze z łym  stanem dróg, z brakiem  dobre­
go szpitala dla chorego, z panowaniem chorób epidemicznych wśród zw ierząt. 
P ow ia t i gmina musi dać tej ludności w ięcej, n iż ludności naszych zaniedbanych, 
p ie rw o tnych  pow ia tów  wschodnich.

W reszc ie  czynnikiem  decydującym  jest chęć postępu. N as tró j psychiczny 
i  m ora lny ludności znaczy, ja k  w iem y, bardzo dużo. Tam , gdzie dzięki w ięk ­
szemu uświadom ieniu społecznemu is tn ie je  dążność do popraw y swego bytu  
przez zb iorowe w ys iłk i, np. przez budowanie szos, zakładanie szkół, w alkę z 
chorobam i bydła, zapewnienie w arunków  zdrow otnych dla ludzi, tam  ludność 
zna jdu je  środki z dużo w iększą łatwością ,niż zamożniejsza ludność sąsiedniego 
pow iatu, ogarnięta śpiączką. O bserw ujem y tu ta j z jaw isko podobne, ja k  w  ży ­
ciu rodzin  poszczególnych. Z na m y w iele rodzin  małozamożnych, ale gospo­
darnych, zgodnych, gdzie, ja k  się to mówi, na w szystko starcza: i dzieci są 
kształcone, przechodząc nawet wyższe uczelnie i potrzeby ku ltu ra lne  nie są 
zaniedbywane i na cele ogólne grosz się znajdzie, a nawet zamożność pow oli 
wzrasta. Jest tam bowiem chęć w yb ic ia  się, posunięcia s ię 'naprzód pod wzglę- 

em społecznym. I dz iw im y się temu, porów nyw u jąc inne rod z in y  w  lepszem 
położeniu, gdzie jednak niema składu w  gospodarce. Są tam środki na stro je  
' życie nazewnątrz, w yda  się raz i d rug i za dużo na rzeczy niepotrzebne, a le 
b rak na książkę, na pismo (n ie  stać nas na to  —  słyszym y tłómaczenie), b rak 
na podatki, na op ła ty  społeczne. N iezadowolenie panuje tam stale nie na sie-

ie, a na coś z zewnątrz. K toś inn y  wszystkiem u w inien, ra tunek od koqoś in ­
nego zależy.

T o  samo byw a z całemi gminami, pow iatam i i narodam i. M us im y to sobie 
powiedzieć, że Japończycy w  końcu zeszłego stulecia m ieli w  sobie ogrom 
s> m oralnych i um ysłowych, aby podnieść się na w yżyn y  k u ltu ry  wszechświa­

4
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tow ej. Obecnie Czesi mają w  sobie więcej chęci i decyzji do postępowania na­
przód, n iż m y ich prze jaw iam y.

Dążność do postępu, jaką samorzutnie prze jaw ia ludność w  n iektó rych  
okolicach, nie jest w  Polsce docenianą. Przechodzi się nad nią do porządku 
dziennego, a często bez należytego poczucia odpow iedzialności wobec Pań­
stwa i narodu '.traktujem y ten najbardzie j tw órczy czynnik rozw o ju  spo­
łecznego, jako  m ałow artościow y, a nawet niebezpieczny. N iebezpieczeństwo 
i wszelką odpowiedzialność, jaką na siebie b iorą propagatorzy szablonu, bardzo 
tra fn ie  sfo rm u łow ał p. Jaroszyński w  swej książce „G ospodarka  gmin w ie jskich  
w  Polsce“ : „Upośledzenie, w ynika jące  z w arunków  przyrodzonych —  jest ko ­
niecznością. Upośledzenie, będące następstwem w o li czy nieudolności zainte­
resowanych mieszkańców —  jest zrozumiałe. A le  upośledzenie, będące w y n i­
kiem narzuconego szablonu, nieliczącego się z rzeczywistością —  jest ciężką 
krzyw dą. K tóż ją  weźmie na swoje sumienie?“

P O Z N A Ń S K IE  I P O M O R Z E .

Pierwsze miejsce w  życiu samorządów pow iatow ych zajm ują pow ia ty  Po­
znańskiego i Pomorza. Zaw dzięcza ją  to dobrej szkole niem ieckiej.

O bow iązk i samorządu, jasno określone, poczucie, że obowiązek tak jed ­
nostka, ja k  i zbiorowość pow inny zawsze wypełniać, p ozw o liły  samorządom 
zachodnich w o jew ództw  przetrwać dobrze nawet czasy in fla c ji, bez ustawania 
w  pracy. Teraz p rzy powrocie do norm alnych w arunków  w alu tow ych , tem ener­
giczniej muszą się wziąć do pracy, aby w ype łn ić  w łaściwą swą rolę —  pośred­
n ika m iędzy zachodem, a nami. Zadan ie  swoje spełnią: jeżeli będą p iln ie  zw ra ­
cać uwagę na prace samorządów w  Niemczech i Czechach, przysw aja jąc sobie 
w szystko to, co dobre i zdrowe; jeżeli nie zadowolą się stanem, do którego 
doszły; jeżeli nie zechcą spocząć na laurach, zresztą więcej niemieckich niż 
polskich. P o w ia ty  zachodnie pierwszeństwa swego w  postępie muszą p iln ie  
strzec, gdyż pow ia ty  Kongresówki, specjalnie w o j. W arszaw skiego i Łódzk ie ­
go, idą intensywnie  w  ślad za n im i i mogą bardzie j ospałych wyprzedzić.

Nam , k tó rzy  zdaleka obserwujemy życie pow ia tów  zachodnich, zaczyna się 
zdawać, że w yraźne j l in j i  rozw ojow ej tam niema i że pow ia ty  obracają się 
ty lk o  w  ramach obowiązków , nakreślonych jeszcze przed w o jną  przez N iem ­
ców, gdy przecież i N iem cy i Czesi poszli już w  swej dzia łalności znacznie 

naprzód.
Być może, zresztą, że działacze samorządowi Poznańskiego i Pomorza 

na swe uspraw ied liw ien ie  mogą przytoczyć dezorjentację, jaką i w śród społe­
czeństwa tamtejszego szerzą hasła, idące z K rakow a ,a pośrednio i z W a r ­
szawy, a k tó re  ca ły program  narodow y streszczają w  wezwaniu „czekać“ .

P rzy  rozpatryw an iu  sytuacji pow ia tów  zachodnich najs iln ie j uderza nas 
ta dezorganizacja, jaka została spowodowana wyodrębnieniem  pod względem
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finansow ym  miast i pow iatów . Z w a rte , logicznie zbudowane organizm y tam ­
tejszych pow iatów , gdzie m iasto ze swoim  okręgiem stanow iło  jedną k u ltu ­
ralną, gospodarczą i adm in istracyjną  całość, rozszczepiono bez żadnej rac ji, 
osłabiając pow iat, w ykoszlaw ia jąc jego natura lną strukturę, zryw a jąc natu­
ralne zw iązki, p rzy  k tó rych  pow ia t i miasta ro z w ija ły  się norm alnie i doszły 
do bardzo wysokiego poziomu urządzeń społecznych.

Obecnie pow ia ty  bez miast są zbyt małe, gospodarczo za słabe. Łączenie 
raś ich jest mało wskazane, gdyż brak w spólnych ośrodków  życia, k tórem i 
Pozostaną ich dawne miasta.

W y d a tk i procentowo rozdzie la ją  się następująco na:

D ro g i

A d m in is tra c ja  
Z d ro w o tn o ś ć  
B e zp ie czeń s tw o  
P rze d s ię b io rs tw a  
O p ie k a  spo łeczna

k o n s e r w ,

b u d o w a

23,81
ń s k ie *) P om orze

36,1 3?’9 / 32,8
21,3 25,6

7,2 6,6
6,8 6,4
4,7 4,7
2,9 3 -

U derza ją  duże w yd a tk i na adm inistrację, któ re  mają swoje wytłóm aczenie 
w  tern, że tamtejsze pow ia ty  ponoszą na rzecz Państwa ciężary, o jak ich  w  in ­
nych dzielnicach nic nie w iem y, a m ianowicie: dopłacają na Pomorzu pensje 
Wójtom, spełniającym  funkcję  państwową, w  Poznańskiem w  biurach komisa­
rzy  obw odow ych u trzym u ją  woźnych, spełniających rolę egzekutorów w szyst­
kich podatków  samorządowych, państw ow ych oraz wobec bardzo słabej obsady 
b iu r starostw , dają im pomoc b iurow ą. W reszcie , ja k  mnie in form ow ano, do 
w y d a tk ó w  adm in is tracy jnych  z zalecenia urzędów  w ojew ódzkich  wpisano 
W ydatki na inżyn iera  drogowego, technika i d rogm istrzów , k tó re  pow inny być 
zapisane do w yda tkó w  drogow ych.

N a leży z uznaniem podkreślić, ze pow ia ty  zachodnie nie dopuściły do 
zniszczenia dróg szosowych, a nawet p op ra w iły  ich stan w  porów naniu  z r. 
1918 (N ie m cy  w  latach w o jn y  zaniedbali konserwację d ró g ) . ,Poznańskie p rzy - 
tem dość energicznie uzupełnia jeszcze ilość dróg, przeznaczając na budowę 
12,3%  całego swego budżetu.

G ospodarka szpitalna w  tych pow iatach jest, w edług mnie, na jbardzie j 
racjona lna. Racjonalnością nazywam  pokryw an ie  kosztów utrzym ania  szpita li 
1 opłat, pobieranych od chorych, względnie od gmin za niezamożnych chorych.

) Dość dużą kw otę w  w ydatkach  stanow i pozycja: „św iadczenia na rzecz Państwa, 
K.ral owe9 °  i  gm in” ; w  dochodach w id z im y  rów nież poważniejsze kw o ty , jako subsydja 

° a aństwa i  sam. krajowego. N ie  omawiam tych  pozycji, sądzę jednak, że w  pewnym  stopniu 
one charakteru przejściowego.
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O tóż  d e ficy ty  szp ita li, pokryw ane przez pow ia ty , są najmniejsze w  Po- 
znańskiem i na Pomorzu. P rzyczyn ia  się do tego prawdopodobnie d o b ry  
stan szp ita li, k tó re  są należycie urządzone i zaopatrzone, mają dobrą pomoc

waKflz GRAFiczma sum wybfliKDkiflNacH
Nfl CELE DROGOWE 

W POkl. btibZK! h .
O B J A Ś N I E N I E

■ H I  S U M a  W a D A T K O U A N E  Nf l  o d n o w ę ;  d r  
i i i i inrmn s o n a  w a b o r K n u f i N E  n r  b u d o w ę - d r

fiu
O B

%

I 323 19 23 1334

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  W y k r e s  w y d a t k ó w  n a  d r o g i  w  p o w .  Ł ó d z k i m . .

lekarską, gdy w  b. zaborze rosy jsk im  w ie le  szp ita li jest w łaściw ie  ty lk o  lepiej 
urządzonem i p rzy tu łkam i dla starców .
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W e d łu g  sprawozdań w  r. 1924 d e ficy t w  stosunku do kosztów  u trz y ­
m ania w yn iós ł procentowo: Poznańskie 6,7, Pom orskie 7,1, Łódzkie  37,3, K ie ­
leckie 53,7, W arszaw skie  54, B ia łostockie 50, Lubelskie 69,5, N ow ogródzk ie  
86,1, W o ły ń s k ie  94,4, W ile ń sk ie  100, Poleskie b rak danych.

W e d łu g  p re lim inarzy de ficy t w  r. 1925 m ia ł wynieść: Poznańskie 10,2, 
Pom orskie 6,7, Łódzkie  14,5, K ie leckie 27,2, W arszaw sk ie  29,3, B ia łostockie  
33,7, Lubelskie 46,4, N ow ogródzk ie  77,7, W o ły ń s k ie  78,4, W ile ń sk ie  74,5 
Poleskie 84,7.

W  M ałopolsce szpitale są u trzym yw ane przez Tym czasow y W y d z ia ł 
Sam orządowy; danemi nie rozporządzam y.

W id z im y  i na tym  przykładzie, ja k  różnice k u ltu ry  w p ływ a ją  na odm ien­
ne traktow an ie  pomocy, udzielanej ludności p rzy  leczeniu. N a  zachodzie sa­
morząd w yd a ł ty lk o  na zabudowanie i urządzenie szpitala, k tó ry  następnie 
praw ie  sam się u trzym uje . Samorząd może tu ta j iść w  kierunku dalszych i  róż­
norodnych inw estyc ji. N a  wschodzie pow ia t musi dopłacać praw ie  100%  do 
u trzym ania  szpitali, gdyż leczenie jest bezpłatne*albo praw ie  bezpłatne. Rzecz 
oczyw ista, że <z trudem  ty lk o  pow ia t będzie zna jdow ał środki na nowe poczy­
nania. Prawda, można tw ierdzić , że skoro ludność nie p łaci za leczenie, może 
płacić większe podatk i czy o p ła ty  na rzecz pow ia tu  —  mamy tu ta j jeszcze jeden 
przyczynek do kw estji, ja k  na tu ra lnym  zjaw iskiem  jest różniczkowanie w  opo­
datkow aniu .

K O N G R E S Ó W K A .
R ozw ój pracy samorządu pow iatowego w  w o jew . centra lnych jest norm al- 

.'ny i  .zdrowy.
D la 5 w o je w .

W arszaw arazem Ł ó d ź K ie lce L u b lin B ia ły s to k

D ro g i 4 1 ,1  Iconse r .  

b u d ó w .
28,5
15,4}43,9 31.4(46 o ,5 ,5(46,9 2 5  14 2  | 

1 7 , 1 ' z ’
23 I3 2  89 , 8 ( ^ , 5

3 3 ,8 ) 0 73 ,2 ,3 /

A d m in is tra c ja 1 3 ,9 12,9 13,4 12,5 15,9 16
Z d ro w o tn o ś ć 10,4 11 10,9 8,5 1 1 ,7 1 0 , 8  f
S zko ln . O św . 1 2 ,— 1 1 ,6 7,6 11,9 15,9 13,3
B ezp iecz. 8 , 6 • 8 , 2 H - 6,5 , 8 , 6 1 0 ,1

O p ie k a  spo ł. 3,2 3,9 2 5 1,9 3,8 5,—
R o ln . i w e te r. 2,5 2,5 2 , - 2 , 6 1 ,7 4 ,—

P rzy  rozpatryw an iu  w yda tkó w  pow ia tów  Kongresów ki nasuwają się na­
stępujące uwagi:

1) P o w ia ty  tutejsze najbardzie j rów nom iern ie  uw zg lędn ia ją  w szystkie  
potrzeby, staw ia jąc zupełnie słusznie na pierwszem miejscu najw iększą bolączkę 
całego b. zaboru rosyjsk iego —  drogi.

2) W y d a tk i na adm in istrację poch łania ją procentowo ze wszystkich  dzie l­
n ic  najmniejsze k w o ty  budżetów; samorząd pow ia to w y  przystosow ał sw oje  
Biura w  zupełności d °  isto tnych potrzeb.
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3) P ow ia ty  Kongresówki najszybciej po tra fią  się przystosować do ciągle 
zm ieniających się w arunków  ustaw i rozporządzeń. Elastyczność tę zawdzię­
czają swej m łodości i konieczności borykan ia  się z przeciwnościam i od p ie rw ­
szych praw ie  dni swego istnienia (in flac ja , rozgardjasz podatkow y, konieczność 
uchwalania k ilku  budżetów corocznie). Reprezentacje pow iatow ych zw iązków  
samorządowych w  b. zaborze pruskim  i austrjackim  ,oraz ich b iura b y ły  p rzy ­
zwyczajone od la t kilkudziesięciu do określonych w arunków . T o  też każdą 
zmianę, a w  Polsce o to jeśt tak bardzo ła tw o, przeżywają  daleko boleśniej; 
do nowych podatków  czy nowych form  działania przystępują z większą ostroż­
nością; w olą zawsze opierać się na starych, znanych podatkach, n iż szukać 
now ych dróg. T a k  np. by ło  z opłatam i drogowem i, któ re  są zbawieniem po­
w ia tów , wobec n ieżyciowej ustaw y z dn. 11 sierpnia 1923 r.

Załączona niżej tablica świadczy, ja k  szybko w yko rzys ta ły  pow ia ty  b. za­
boru rosyjskiego możność pobierania opłat d rogow ych w  porównaniu z pow ia­
tam i innych zaborów.

T A B L IC A  II.
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w L i c z b a  p o w i a t ó w  

p o b i e r a j ą c y c h  

o p ł a t y  d r o g o w e

L i c z b a  p o w i a t ó w  
c o  d o  k t ó r y c h  

b r a k  d a n y c h  o  o p ł a t ,  
d r o g o w y c h

w  r. 1924 w  r .  1925 w  r. 1924 w  r .  1925

1 W a rszaw sk ie 23 20 21 2 2
2 Ł ó d z k ie 13 13 13
3 K ie le c k ie 16 16 16 _
4 L u b e ls k ie 19 13 17 1
5 B ia ło s to c k ie 13 1 1 12 1
6 N o w o g ró d z k ie 7 7 7 _
7 P o lesk ie 10 7 9 __ _
8 W o ły ń s k ie 10 9 9 1 1
9 Z . W ile ń s k a 7 6 - 6 __

10 P oznańsk ie 35 10 • 15 __ 1
11 P o m o rs k ie 18 12 18 __
12 K ra k o w s k ie 20 8 15 1 . I
13 L w o w s k ie 25 10 13 1 3
14 S ta n is ła w o w s k ie 14 3 7 1 1
15 T a rn o p o ls k ie 1* 1 5

245 149 183 8 9

60,8% H 7 % 3,3% 3,6%

4) Duże w yd a tk i na szko ln ic tw o i oświatę (1 2 % ) świadczą, ja k  mocno 
fest odczuwana potrzeba kształcenia się poza szkołą, oraz ja k  in tensywnie po-
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W iaty pomagają gminom do w yw iązan ia  się z nałożonego na nich obowiąz­
ku —  budow y gmachów szkolnych.

5) M a ły  odsetek w yda tkó w  na ro ln ic tw o  i w eterynarję  jest w yn ik iem  pew­
nej rezerw y p rzy wchodzeniu na drogę pracy istn ie jących już ins ty tuc ji, ja k
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Centralne T ow a rzys tw o  Rolnicze i Z w iązek Kó łek R oln iczych. Sam orządy 
przeważnie subw encjonow ały te ins ty tuc je  w zględnie skromnemi zasiłkam i i ob­
serw ow ały ich działalność. N aogó ł obserwacja nie w ypadła  dodatnio d la w y ­
n iku  pracy tych  to w arzys tw  —  w płynę ło  to znowu z jednej s trony  na zm niej­
szenie wysokości subwencji, z drugie j na coraz powszechniej stosowaną bez­
pośrednią akcję  pow ia tow ych  zw iązków  samorządowych w  dziedzinie ro ln ic tw a .

Obecnie w yd a tk i na cele ro ln icze są coraz popularniejsze. Konieczność 
w yrw a n ia  drobnego ro ln ika  ze stanu bezwładu, popchnięcia go na drogę po­
stępu i in tensy fikac ji swoich gospodarstw  —  staje się pewnikiem , coraz szerzej 
rozum ianym . W y d a tk i na ro ln ic tw o , o ile  ty lk o  w ładze nadzorcze nie będą 
s taw ia ły  przeszkód, wzrastać będą z roku  na rok.

K R E S Y .

W y d a tk i w  r. 1924 w  stosunku procentowym :

-

v %

s ■»
(0 -c„  O

Q 12 W
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o

w
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g
r.

P
o

le
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A d m in is tra c ja 22 25,9 19,1 24,2 20,9
P o lic ja 13,9 3,6 17,4 21,7 12,3
Z d ro w o tn o ś ć 13,9 11,9 9,1 6 6 21,4
S z k o ln ic tw o 7,6 8,1 7,4 8,7 7,—
O p ie k a  Społeczna 6,2 8,4 7,4 6,1 4,3
R o ln ic tw o  i W e te ry n s r jł 3,5 4,5 3,1 2,5 4,1

Duże w yd a tk i na adm in istrację tlómaczą się okresem organ izacyjnym ; 
przytem  n iew ie lk ie  w ogóle sumy budżetów spraw ia ją, że w y d a tk i na adm in i­
strację  są proporc jona ln ie  w ielkie.

W y d a tk i na polic ję  zabrały szóstą część całego budżetu pow ia tów  w o j. 
wschodnich. W y k a z u je  to  raz jeszcze, ja k  n iespraw ied liw ym  b y ł obowiązek 
zw ro tu  Ya części kosztów utrzym ania p o lic ji (w  w o j. poleskiem nawet jedną 
p ią tą  część budżetu).

‘W y d a tk i na zdrowotność pochłania ło praw ie  ca łkow icie  lecznictwo wobec 
przyzw ycza jeń  jeszcze z czasów rosyjsk ich  ziemstw, by leczenie by ło  bez­
płatne.

■W  Sejmie często słyszym y w iele uwag, na temat ogrom nych w yda tkó w  
na ro ln ic tw o  i w eterynarję , jak ie  czynią pow ia ty  Kongresów ki i Kresów. O tóż  
znowu mamy możność stw ierdzenia z datam i w  ręku, że w  r. 1924 cały b. zabór 
rosy jsk i w y d a ł 1.187.000 zł. na zwyczajne i nadzwyczajne potrzeby ro ln ic tw a  
i-w e te ryn a rji, z tego Kongresówka 868.000, K resy 319.000, w tedy  gdy budżet
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Poznańskiej Izby  Rolniczej w ynos ił w  1925 r. 1.431.000, Pom orskie j 773.000, 
a same podatk i na rzecz Lzib R oln iczych —  1.000.000 zł.

B y ło by  bardzo interesującem stw ierdzić dokładnie, co robią pow ia ty  za tę 
skrom ną sumkę 1.200.000 zł. w  dziedzinie ro ln ic tw a . N ie  mamy danych ze 
w szystk ich  pow iatów , ale i te w iadomości, któ re  posiadamy, wystarczą, by 
stw ierdzić , ja k  użytecznie w  całości pracują samorządy (tab l. I I I ) .
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2 . Ł ó d z k i e 12 4 4 10 4 3 5 — — 5 ! ___v

3 . L u b e l s k i e 17 7 9 4 8 1 6 — 11 — 1 ___

4. K i e l e c k i e 1 6 7 15 5 8 8 12 5 12 2 1 ___

5. B i a ł o s t o c k i e 12 1 6 7 2 4 11 3 10 ---- „ — ___ ,

6  W i l e ń s k i e 6 1 4 1 4 3 9 2 13 3 1 1 0
7. N o w o g r ó d z k i e 7 — 6 3 5 6 — 14 — — 5
8. P o l e s k i e 3 — — 1 2 2 4 — 6 — ___ ___

9. W o ł y ń s k i e 6 — 3 2 2 10 13 — 15 2 __ 16
10. P o m o r s k i e — l  dr<:>bne sumy na celu — 6
11. P o z n a ń s k i e — i rolnicze miejscowe — 2 0 —

12. K r a k o w s k i e 1 — dr j ane 1.
N|Sącz

__ __ ___ 1 ■

1 3. L w o w s k i e 1 ' —
zapomogi
miejsco- ---- ' — 3 —

14. S t a n i s ł a w o w s k i e — — wym orga- ___  - ___ __ _ 3 __  '

15. T a r n o p o l s k i e — —
nizacjom
roln iczym — — — — 2 —

T ab lica  zaś szkół ludow ych  ro ln iczych, ogrodniczych i m leczarskich, is t­
n ie jących  w  r. 1925, wykaże ja k  w ie lk ie  i twórcze w y s iłk i poczyn iły  p ow ia ty  
b. zaboru rosyjskiego, ażeby z niczego dojść do tak poważnych rezu lta tów  
(tab lica  I V ) .

N a  jedno jeszcze z jaw isko  charakterystyczne chcę zwrócić uwagę. N a  
Kresach są o lbrzym ie obszary nieopodatkowane. W  w o j. N ow ogródzkiem  na 
2.328.640 ha opodatkowano 1.608.193, a podatku uniknę ło  720.447 ha czy li
31%.

W reszc ie  dotknąć trzeba —  traged ji Kresów.
Interes państwa nakazuje bezapelacyjnie, b y  K resy łączyć jaknajśp iesznie j 

i  jaknajm ocnie j węzłam i gospodarczemi i ku ltu ra lnem i z centrem państwa przez 
tw o rzen ie  i ulepszenie kom unikacji, zakładanie szkół różnego typu  i t. p.
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T A B L IC A  IV .

Szkoły ludowe rolnicze, oorodnicze, mleczarskie w r. 1925.
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Izby rolni­
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męs­
kie

i ż e ń -  
1 skie

mę­
skie

żeń- 
| ski-

mę­
skie

| źeń- 
1 skte

mę­
skie

z- ń- 
1 skie

mę­
skie

1 żeń- 
* skie

mę­
skie

i żeń­
skie

1. W a r s z a w - i
sicie 1 1 5 1 3 3 9 5

2. Ł ó d z k i e — — 3 1 2 _ 5 1
3 . L u b e l s k i e — — 5 2 3 2 8 4
4. B i a ł o s t o c k i — — 1 1 2
5. K i e l e c k i e — — 5 2 2 1 7 3
6. W i l e ń s k i e 1 _ _ 2 1 2
7. N o w o g r ó -

d z k i e — — — __ __ — __ _ _ _ _ _
8 . P o l e s k i e — — __ __ __ — _ _ 1 _ 1
9 . W o ł y ń s k i e 1 — — — __ — __ _ _ 1 _

10. P o m o r s k i e — — — — 10 1 __ __ __ _ 10 1
11. P o z n a ń s k i e — — — — 14 2 __ __ __ 1 14 3
1 2 .  K r a k o w s k i e — — 2 — — — __ 1 __ 2 2 3
13. L w o w s k i e 1 — 3 — — — __ 1 __ 2 4 3
14. T a r n o p o l - — — — 1 1 2 1

s k ie — — 1 — — — — __ 1 2 _
15. S t a n i s ł a -

w o  w s k ie — — 1 — __ — __ _ 1 _ 2
16. Ś l ą s k i e — — — — 2 1 — — — 2 1

1 3 ! 1 1 7 | — 2 5  | 4 | 2 0 . 8  I 14 14 | 7 0 27

Obudzenie żywego ruchu ekonomicznego, zainteresowanie ludności postę­
pem gospodarczym —  to jest najlepsze antidotum  przeciw  szkodliwe j dla pań­
stwa agitacji.

C zynn ik i te nie są doceniane p rzy  rozpatryw an iu  ca łokształtu spraw  w o ­
jew ódz tw  kresowych i stąd niedoceniana ro la  samorządu.

A lbo , jeżeli ta ro la  jest rozumiana, to jednak nie dąży się do in tensyw ­
niejszego użycia samorządu z pow odów  specjalnych. Są n im i: istnienie w ie lk ie j 
ilośc i dużych gospodarstw  polskich, obecnie przeważnie źle zagospodarowa­
nych, bez kap ita łu  obrotowego i stąd znajdu jących się w  bardzo ciężkich w a­
runkach m aterja lnych, któ re  pogłębiają, być może, z ły  system podatków  pań­
stw ow ych  i b rak tanich dróg transportu  drzewa, g łównego źród ła  dochodu 
tam tych gospodarstw. O tóż w  imię czynienia u lg tym  zagrożonym  gospodar­
czo placówkom, albo w łaściw ie  w  imię niepowiększania ciężarów, są staw iane 
przeszkody albo są w idziane niechętnie próby nakładania na nie w iększych 
podatków  przez zw iązki samorządowe na budowę szkół, dróg i t. p.
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Ludność miejscowa w iejska chce szkoły, szkoły polskiej, odpow iada to» 
interesom państwa, odpowiada to również isto tnym  aspiracjom  i tych w łaści­
cieli, a jednak stawia się temu przeszkody, urabia się opinję, żeby to  odłożyć 
na później.

B U b O W f l  N O k l d C H  N R 0 5  B I T A C H  Ul P O W I E C I E  

M L f l W S K I M  '

D s d L N f l  I U . U S O Ś :  B i r a c H  d  m s  o  K p e n w a c H

K  □  K i g u 1 3  1 a 1 □  2  □ 1 3  2  1 1 3  2  2 1 3  2 3 1 3 2  4 1 3 2 5

M P 1 □  □ . 2 5 5 1 □  2. a  Z,  3 i n g . i 4 3 I I P . 7 3 3 1 2  G . D S  3 1 3  7 .  1 3  3 1 4 3 . 5 1 3 1 5  4 . 5 1 3

□ BJR5NI CNIE

i ai A i g i B  I S 2D  i g z i  i g z s  i g z 3 i azA i g z s

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  W y k r e s  b u d o w y  n o w y c h  d r ó g  b i t y c h
w  p o w .  M ł a w s k i m .

N ie  w iadom o jednak, czy odłożenie na później, wobec intensywnej pracy, 
prowadzonej poza kordonem, nie jest zaprzepaszczeniem spraw y na zawsze. 
N azyw am  to tragedją. T raged ją  dla nas w szystkich, k tó rzy  na to patrzym y,.
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traged ją  dla państwa, a najw iększą napewno tragedją dla m im owolnych spraw­
ców tego zjaw iska.

O n i, k tó rzy  przez d ług i szereg la t b y li reprezentantam i polskiej ku ltu ry , 
k tó rzy  ją  szerzyli i u trzym yw a li w  najcięższych polityczn ie  warunkach —  
teraz, w brew  swej w o li, mogą być powodem, że państwowość polska, polska 
ku ltu ra  nie przesiąknie tak szybko w  szerokie masy ludności, ja k  są po temu 
w a run k i i możliwości.

Salus rei publicae suprema lex esto! Interes państwa wym aga, b y  nie stało 
n ic na przeszkodzie szerzeniu się k u ltu ry  polskiej i łączności z państwem ziem 
wschodnich. Jeżeli w ięc interes państwa również wym aga, b y  polskie ośrodki 
tam  istniejące, nie m arn ia ły  —  państwo w inno  p rzy jść im  w  odpow iednie j fo r­
mie z pomocą; ale przeciwstaw iać sobie tych  dwu interesów nie można pod 
grozą szkodzenia w  sposób zagrażający b y to w i państwa na tych  terenach.

I I I .

M A Ł O P O L S K A .

W  roku 1924 zajm uje w  pracy samorządowej ostatnie miejsce. Danych 
kom pletnych niema. Jedynie odnośnie pow ia tów  w o j. K rakow skiego, T a rn o ­
polskiego i Stanisławowskiego otrzym ałem  zestawienia zamknięć rachunkow ych 
za rok  1924. Zestaw ien ia  te świadczą, że w  r. 1924 pow ia ty  m ałopolskie zro­
b iły  ogrom ny k rok  naprzód. N ie  doszły w praw dzie  do stanu przedwojennego—  
budżety ich są o jedną trzecią mniejsze —  ale skończyły z tą drzemką, w  ja ­
kiej się zna jdow ały  przez ca ły czas in fla c ji.

Podług zestawienia, dokonanego w  r. 1924 przeze mnie, w y d a tk i i dochody 
aa osobę przedstaw ia ły  się następująco:

w  r. 1919 w y d a tk i 0,36 zł. na osobę, dochody 0,21 zł.
w  r. 1920 w y d a tk i 0,16 zł. na osobę, dochody 0,07 zł.
w  r. 1921 w y d a tk i 0,12 zł. na osobę, dochody 0,11 zł.

W  r. 1924 stan ten przedstaw ia się już następująco: 
w  w o j. K rakow skiem  w yd a tk i 1,25 zł. na osobę, dochody 1 zł., 
w  w o j. Stanisławowskiem  w y d a tk i 0,79 zł. na osobę, dochody 0,67 zł. 
w  w o j. Tarnopolskiem  w y d a tk i 0,77 zł. na osobę, dochody 0,70 zł. 
Procentowo w y d a tk i dzielą się:

drogi

W  w o j e w .  
K r a k o w ­

s k i e m

W  w o j e w .  
T  a r n o p o l -  

s l i i e m

W  w o j e w .  
S t a n i s ł a -  

w o w s lc .
63,2 52,2 50,0

adm inistrację 20,5 31,4 28,7
różne 7,0 5,0 7,2
szko ln ic tw o i oświatę 3,3 0,1 0,4
zdrowotność 2,1 2,5 4,4
bezp. publiczne 1,1 1,1 2,0.
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Z adz iw ia jącą  jest rzeczą, ja k  p o tra fiły  pow ia ty  m ałopolskie uniknąć re­
presji M in . Skarbu i nie dopuścić do zasekwestrowania swych dochodów w  ka ­
sach skarbowych na pokrycie  kosztów  utrzym ania po lic ji. W  całem w o jew ódz­
tw ie  Krakow skiem  w p ła c iły  pow ia ty  w  r. 1924 na po lic ję  23.475 zł., m iastek 
K raków  w p łac iło  17.004 zł., gm iny w ie jsk ie  7.165 zł., a miasta 12.031 zł., gdy 
np. same pow ia ty  sąsiedniego w o j. K ie leckiego zap łac iły  598.000 zł., W a rs z a w ­
skiego 746.000 zł., a tak  biedne, wyniszczone, tak opóźnione w  rozw o ju  pow ia ty  
w o j. Poleskiego —  331.000 zł., N ow ogródzkiego  —  392.000 zł. W  tym  samym 
czasie pow ia ty  w o j. Tarnopolsk iego da ły  na polic ję  10.970 zł., S tanisławowskie­

go —  16.350 zł.
W e d łu g  tra d y c ji pow iatow e zw iązki samorządowe w  w o j. K rakow skiem  

pracują praw ie  wyłączn ie  w  dziale kom unikacji; przeznaczają na nią 63,2% , 
w  tem 7,7%  na budowę prawdopodobnie zniszczonych mostów, potem idzie 
adm in istracja, następnie różne —  7% . T ru d n o  zrozumieć, co to za w yd a tk i 
i  to w  tak znacznym procencie. Następne miejsce zajm uje szko ln ictw o i oświata 
(3 ,3 ), zdrowotność (2 ,1 ), t. j. u trzym yw an ie  re jonow ych lekarzy i akuszerek,

b. słabo subsydjowanych.
Jednakowoż są w  w o j. Krakow skiem  p o w ia ty * ), k tó re  mocno w y b iły  się 

naprzód i wysokością budżetów idą w  ślad za w ie lkopo lsk iem i i  centralnemi. 
D o  nich n ile żą  przedewszystkiem  pow ia ty  przemysłowe:

Ż y w ie c k i z budżi*em  317.296 zł., na 1 osobę 2,88 zł..
C hrzanow ski 219.600 zł., na 1 osobę 1,88 zł.,
B ia lsk i 213.205 zł., na 1 osobę 1,88 zł.

Z a to  nad w yraz  ubogo przedstaw iają  się pow ia ty  rolnicze
G rybow sk i z budżetem 33.861 zł.,na 1 osobę 0,65 zł.,

29.424 zł., na 
60.871 zł., na 
62.804 zł.

P ilzneński 
M ie leck i 
Ropczycki 
M yś len ick i 
W a d o w ic k i 
T  arnnwski

na
61.804 zł., na 
63.041 zł., na
tLĆ L 0 /1 1  - ł

osobę 0,61 zł., 
osobę 0,83 zł., 
osobę 0,82 zł., 
osobę 0,74 zł., 
osobę ^  58 zł.,.

Pozostałe pow ia ty  mają budżety od 80 do 140 tysięcy z łotych. 
W  innych w o jew ództw ach różnice spotykam y również znaczne,

I tak: w  w o j. Tarnopolsk iem  pow ia ty  w yko n a ły  budżety:
T a rnopo lsk i w  w ysok. 134.315 zł., na 1 osobę 1,24 zł., 
Kam ionka S trum ił. —  zł-, na 1 osobę 1.—  zł.,
Buczacki 40.626 zł., na 1 osobę 0,35 zł.,
Z łoczow sk i 61.936 zł., na 1 osobę 0,38 zł.

* )  W o b e c  p o s i a d a n i a  
k ó w  w  r . 1924  w s z y s t k i c h  z w .

m a t e r j a ł ó w ,  n i g d z i e  n i e  o g ł o s z o n y c h ,  
s a m o r z ą d o w y c h  w o j .  K r a k o w s k i e g o ,  p

d o t y c z ą c y c h  w y d a t -  
o d a j ę  je  w  t a b l i c y  V .
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W  w o j. Stanisławowskiem :

Ż ydaczow ski w  wysok. 163.184 zł., na 1 osobę 2,11 zł.,
S tryi'ski 141.631 zł., na 1 osobę 1,18 zł.,
Bohorodczany 13.534 zł. na 1 osobę 0,24 zł.,
K-aklS2 43.899 zł., na 1 osobę 0,49 zł.

Obciążenie podatkam i bezpośredniemi w yn ios ło  w  r. 1924: w  w o j. T a rn o - 
polskiem 0,51 zł. na 1 osobę, w  w o j. S tanisławowskiem  0,50 zł. na 1 osobę.

Jeżelibyśmy chcieli w yjaśn ić, jak ie  główne p rzyczyny dzia ła ły, że pow ia ty  
małopolskie zn ieruchom iały w  czasie in fla c ji, chociaż m ia ły  możność obrony 
swych budżetów przez powiększenie procentowe dodatków  (ustawa z dn. 
24 października 1919 r. Dz. U st. N r. 88, poz. 480) i że w olne j od pow ia tów  
pozostałej części Po lski ruszają naprzód —  należałoby stw ierdzić, że dz ia ła ły  
tu ta j w ięcej p rzyczyny na tu ry  psychicznej, n iż ekonomicznej.

Przecież co do zamożności, to M ałopo lskę  prędzej do jednej z pereł na­
szych przyrów nać należy, n iż do jakow ej biedy. I pod względem gleby i pod 
względem bogactw  kopalnych, miejsc zdrow otnych i t. p. jest M ałopo lska  bo­
gato od p rzy ro d y  uposażona.

Ludność je j pod w p ływ em  polskich rządów  autonom icznych w yżej stoi 
pod względem w yrob ien ia  samorządowego i ośw iaty, n iż ludność Kongresówki, 
jedyn ie  może ustępując pod tym  względem ludności b. zaboru pruskiego.

N ie  niemożność więc płacenia, ale niechęć płacenia jest powodem decy­
dującym . Z ło ż y ło  się na to w iele czynników : pewne tradyc je  ustalonej w yso­
kości dodatków , zdezorganizowany przeważnie stan reprezentacyj pow ia to ­
w ych, zbytn ia  ostrożność m ianowanych kom isarzy, po części zresztą zrozu­
miała, ale przedewszystkiem  —  nastró j psychiczny ludności.

W e d łu g  mnie, chociaż cała Polska jest chora na tradycy jną  polską zbiorową 
chorobę brak środków  na potrzeby publiczne (na podatk i dla państwa czy 
samorządu) jednak n ik t w ięcej, jak  m ałopolanie nie reprezentuje tak do­
b itn ie  i tak w  każdym  calu tej cechy szlachty polskiej końca 17 i 18 w ieku. 
T a k , G a lic ja  najw ięcej chłopska, jest w  tradycjach  swoich najw ięcej staro- 
szlachecką.

N igdz ie  też wolność w  odrodzonej Polsce nie jest tak pojęta, jako  wolność 
od podatków , ja k  w  M ałopolsce. Dość jest porównać pod względem ustosun­
kowania  się do zagadnienia podatkowego pierwsze mom enty polskich rządów  
w  M ałopolsce i Poznańskiem. ,,Dość nas gnębiono podatkam i na rzecz pań­
stwa czy samorządu za A u s tr j i —  musimy teraz odetchnąć“  —  to może nie- 
skonkretyzow any, podświadom y, ale fak tyczny stan um ysłów  w  ciągu p ie rw ­
szych la t istn ienia Państwa Polskiego.

N ie  m og li sobie poradzić z tym  powszechnym, a może nawet przez posłów, 
przez demagogję pod trzym yw anym  nastrojem, n ie liczni samorządowcy m ało­
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polscy, k tó rzy  z rozpaczą p a trzy li, ja k  najkonieczniejsze potrzeby nie są zaspa­
kajane, ja k  niszczeją rezu lta ty  ich d ługoletn ie j pracy.

T en  nastró j psychiczny u w yd a tn ił się w  teo rji, obecnie już  praw ie  ogólno­
polskie j, o niemożności płacenia podatków . O tóż  teorja  ta, że podatek, to n a j­
większe ka jdany ,była w  M ałopolsce stosowana konsekwentnie do spraw samo­
rządow ych  w  okresie in fla cy jnym . Zapom niano, że podobna p rak tyka  w  daw ­
nej Polsce doprow adziła  do je j upadku. Szlachcic n ig dy  nie m ia ł grosza, b y  
płacić s ta ły  podatek czy ,,daninę“ . T y lk o  w  „osta tn ie j potrzebie“ , gdy już ta - 
ta rzyn , kozak lub krzyżak w  oczy w prost pożogą świecił, decydował się na jed ­
norazową „o fia rę " . Przecież Staszic już  w  ostatnich latach niepodległe j Rze­
czypospolite j musiał tłómaczyć polskiej szlachcie, że „obecnie p raw dziw ie  w o l­
nym  nie jest ten naród, gdzie podatk i są najmniejsze, ale przeciwnie, gdzie na 
rzecz dobra powszechnego jest obyw ate l najw ięcej obciążony“ .

Ż e  w  M ałopolsce silnie uw yda tn ia ją  się czynn ik i na tu ry  psychicznej, w i­
dz im y z tego, iż pow ia ty , często bogatsze, ja k  np. Tarnow sk i, gorzej pracują 
niż biedniejsze, w idz im y  to też p rzy porów naniu w ys iłkó w  takich np. pow ia ­
tó w  poleskich i małopolskich.

Zaznaczyć można, że samorząd w  M ałopolsce nie w yko rzys tyw u je  swoich 
natura lnych bogactw. T a k i pow ia t C hrzanowski, p rzem ysłowy z licznemi ko­
paln iam i węgla p rzy 116.000 ludności zamyka budżet kw otą  200.000 zł., pow ia t 
Jasielski 92.000 zł. N a  budżetach pow ia tów  i miast uzdrow iskow ych m iljo n y  
z ło tych, któ re  przez te miejscowości przepływ ają , w  niczem się nie zaznaczają. 
Budżet np. K ry n ic y  na r. 1925 w ynosi 58.000, budżet R abki 18.000 zł.

W y d a tk i pow. Nowosądeckiego 123.480 zł. (130.654 ludności, 122.384 ha 
obszaru); w yd a tk i pow. N ow otarsk iego  109.299 zł. (79.419 ludności, 131.163 
ha obszaru).

Gdzież więc są wzmożone w p ły w y  z podatku dochodowego i innych? 
C zyżby nie umiano opodatkować należycie wszystkich  w łaścicie li w ill i ,  do­
m ów, k tó rych  najem jest tak bardzo przepłacany, gospodarzy, zarobkujących 
przewozem i t. p.?

Rzecz oczywista, takie postępowanie później się zemści. Zapuszczone d ro ­
g i trzeba będzie napraw ić, to co nie zrobione, zaniedbane, trzeba będzie 
odrob ić.

M og ą  być ty lk o  w  następstwie dw ie m ożliwości: albo zapłaci za to z na­
w iązką  następne pokolenie małopolan; albo stan zniszczonych dróg będzie 
ta k i że sam pow iat nie będzie w  stanie zadaniu podołać —  musi w tedy  o trz y ­
mać zapomogę z budżetu ogólnopaństwowego.

Z w a lan ie  wszystkiego na biedę, na czasy powojenne, jest ty lko  oszukiwa­
niem samego siebie. Zechcie jm y raz zrozumieć, że tak, ja k  musimy znaleść na
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opłacenie mieszkania, tak  samo każdy z nas musi znaleść na zapłacenie podat­
ku na rzecz państwa czy samorządu. T o ć  przecież p łac im y za ten w spó lny dach 
nad głową, za możność życia i  pracy.

Z arzućm y ten średniowieczny, apaństw ow y i aspołeczny ką t patrzenia, 
że podatk i można płacić ty lko  w tedy, gdy nam coś pozostanie po zaspokojeniu 
naszych n ie ty lko  pierwszych, ale i dalszych potrzeb. Podatek bowiem jest po­
trzebą jedną z najp ierwszych.

C iężkie czasy, zbiednienie —  jest z jaw iskiem  powszechnem. Jest ono na  
ca łym  świecie prawie, jest we F ranc ji, w  A n g lji,  Czechach i N iemczech. Jed­
nakow oż nie p rzy ję ła  się tam teorja  o „w o lno śc i" od podatków , o tern, że pań­
stw o czy samorząd mogą „poczekać".

Przeciwnie, opodatkowanie tak  na rzecz państwa, ja k  i na rzecz zw iązków  
samorządowych w ie lokro tn ie  wzrosło. Podawałem już  trochę liczb odnośnie 
Czech. W  Prusach przed w o jną  gm iny, pow ia ty  i p row inc je  w yd a tko w a ły  
na konserwację i  budowę dróg 128.000.000 marek, w  1925 r. w yda tko w a ły  po­
w ia ty  i p row inc je  (bez gm in) i ty lk o  na konserwację —  153.000.000 marek.

W  Niemczech, k tó re  p rzeżyw ają  ogrom ny kryzys w  całym  przemyśle, 
obciążenie podatkowe i socjalne w zrosło w  dwójnasób.

Poseł Kuh lenkam pf opracował zestawienie przedw ojennych i pow ojen­
nych ciężarów, ogłoszone przez Izbę P rzem ysłow o-H and low ą w  D u isburg - 
W ese l.

W  okresie przedw ojennym  p rzy  w artości p rodukc ji rów nające j się 40 
m ilja rdom  w yno s iły  podatk i (w szys tk ie ): 5 m ilja rdów , o p ła ty  socjalne 1.1 m il-  
ja rda , razem 6.1 m ilja rda, co się rów na 15.2%  w artości p rodukc ji.

Po w o jn ie  p rzy  w artości p ro du kc ji 45 m ilja rd ów  wynoszą podatk i 11 m il­
ja rdów , op ła ty  socjalne 2.7 m ilja rda, radem 13.7 m ilja rda , co rów na się 30.4%  
w artości p rodukcji.

A le  N iem cy b y ły , są i będą w ie lk iem  państwem —  bo chcą niem być.
M y  także mamy pretensje. Społeczeństwo obarcza każdy rząd zarzutam i, 

że nie jesteśmy należycie respektowani przez innych —  ale zapomina, że środ­
ków , potrzebnych państwu swemu, przez d ług i czas nie dawało. I znowu w ró ­
cę do Staszica, k tórego rocznicę obchodzim y, na uroczystościach go s ław im y 
i  jego zwolennikam i się m ianujem y, ale nie chcemy iść drogą jego wskazań: 
„ Polska w rządzie kró lestw  poważniejszych nie stanie, dopokąd pom iernie do  
państw  innych podatku nie pow iększy “ .

O dnosi się to  zarówno i do samorządu, k tó ry  spełnia w łożone nań przez 
państwo ważne funkcje  w  dziedzinie gospodarczej i ku ltu ra lne j. Fundusze bo- 
wńem państwa i samorządu, jako  jego części składowej, zależą w  jednakow ym  
stopniu od stanu m aterja lnego i psychicznego społeczeństwa.

Samorząd jest może o ty le  w  lepszem położeniu, że jednostki, przesiąknię­
te nawet najbardzie j fa łszywem i teorjam i, gdy się zetkną bezpośrednio, ja ko  
działacze samorządowi, z potrzebam i życia, pozbywają  się swych w yrozum o-
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T A B L I C A  V .

Wydatki w 1924 r. związków samorządowych wojew. Krakowskiego.

W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E
m . K r a k o ­

w a

W  s z y s t k i c h  
m i a s t  p o z a  
K r a k o w e m

P o w i a t o ­
w y c h  Z w .  

S a m .

G m i n  w i e j ­

s k i c h

Z w y c z a j n e  
W y d a t k i  a d m in is t r a c y jn e 2.408 016 949.55 5 465.088 761.252
Z a r z ą d  m a ją tk ie m 1.188 555 256.817 — 109.910
O p r o c e n to w a n ie  i  s p ła ta  

d ł u g ó w 330.357 89.485 40 007 16.162
S z k o ln i c tw o  i o ś w ia ta 524.525 373 560 64.984 737.634
S z tu k a  i k u l tu ra 145,865 2.984 1 971 3 843
O p ie k a  S p o łe c z n a 479.543 68 900 6.410 21.542
Z d r o w o t n o ś ć  i s z p i ta ln ic tw o 588.368 69.472 47 556 24.922
W e t e r y n a r j a 30.633 49.859 — 23.634
B e z p ie c z e ń s tw o  p u b l ic z n e 847 .5401) 5 4 5 .1972) 25.025 S I .3 8 9 8)
P o p ie r a n ie  ro ln ic tw a ,  p rz e  

m y s łu  i h a n d lu 23.137 3.045 15.598
K o m u n i k a c j a 1.102.516 364.360 1.256.546 83.641
D e f i c y t y  p rz e d s ię b . — 38 706 6.901 152
R ó ż n e 122.295 154 898 66.522 43.926
K a n a l i z a c ja  i w y w ó z  n ie c z y ­

s tośc i 840.388 107.523 _
A p r o w iz a c j a 1.2 .646 61.970 — 11.504

W y d a t k i  z w y c z a jn e  o g ó łe m 8.773.172 3.177.736 1.991.224 1.998.212

N a d z w y c z a j n e
S z k o ln i c tw o 52 426 87.565 1.000 98 169
B u d o w a  d ró g 308.625 112 845 175.156 19.941
S z p i ta le 152 975 84.971 — —

O p i e k a  s p o łe c z n a — 46 011 — 593
In n e 90 000 190.459 94.603 60.540

W y d a t k i  n a d z w y c z a jn e  o g ó ł . 6 0 4 0 2 6 521.751 270.759 179.243

W y d a t k i  z w y c z a jn e  i n a d ­
z w y c z a jn e  o g ó łe m 9.377.198 3.699.487

\

2.261.983 2.177.455

W y d a t k i  o g ó łe m  na 1 osobę 51 zł. 13 zł. 14 gr. 1 z ł. 25 gr 1 z ł.  42 gr.

W y d a t k i  m .  K r a k o w a  s ą  w i ę k s z e ,  a n i ż e l i  w y d a t k i  w s z y s t k i c h  p o w .  
¿ w .  s a m . ,  g m i n  w i e j s k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m ia s t .  W y d a t k i  n a  a d m i n i s t r a ­
c ję  m .  K r a k o w a  w y n i o s ł y  w i ę c e j  n i ż  w s z y s t k i e  w y d a t k i  p o w .  z w .  s a m .  

W p ł y w ó w  z w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p o d a t k ó w ,  o p ł a t  s p e c j a l n y e h  i t. p. 
m i a ł y  p o w i a t y  1 .8 1 6 .2 0 9  c z y l i  1 z ł .  n a  o s o b ę  

„ m .  K r a k ó w  7 .7 6 2 .3 8 1  „ 4 2  „ „ „

*) W  t e m  n a  p o l i c j ę  p a ń s t w o w ą  17.004  z ł .
2) ............................ „  12.031 „
3)  „  .. 7 .165  „

5



wanych, a nie w y trzym u jących  k ry ty k i zasad. Rzeczywistość w  90 na 100 w y - 
padkach zwycięża. I d latego to  samorząd spełnia tak w ie lką  ro lę  wychowawczą.

—  b 6  —

UaBUDDklflND DRQB BITACH
U P0U. BĘDZIŃSKI ii 

1918-1325 R.
e Z Z Z )  & R 0 G 1  P D k l l  f l T O U E  C = ]  E R O G I  E r U N M E

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  W y k r e s  g r a f i c z n y  b u d o w y  n o w y c h  
d r ó g  b i t y c h  w  p o w .  B ę d z iń s k i m .  I

I  z tego ty lk o  powodu, pom imo piętrzących się ze w szystkich stron przeszkód, 
jesteśmy przekonani, że samorząd je przezwycięży i że ja k  b y ł daw nie j, tak 
teraz jest i będzie w ie lk im  czynnikiem  rozw o ju  zbiorowego.
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D - r  W Ł A D Y S Ł A W  D A L B O R

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  S A M O R Z Ą D Ó W  P O W IA T O W Y C H  
W  B. D Z IE LN IC Y  PRUSKIEJ.

Samorząd p ow ia tow y w  b. dzie ln icy pruskie j, najstarszy w  Polsce, m ia ł 
ła tw ie jsze zadania, n iż gdzieindziej w  Polsce; przedewszystkiem  b y ł wyposa­
żony w  stosunku do innych dzielnic, a zwłaszcza do b. zaboru rosyjskiego ob­
fic ie  w  urządzenia ku ltura lne, nie b y ł zatem w  tem ciężkiem położeniu, że mu­
siał odrazu o wszystkiem  myśleć, z drugie j s trony m ia ł już  u ta rty  zasadniczy 
kierunek działania. Z  tego powodu jednak, że 'u nas jest lepiej, n ie przyp isu­
jem y sobie więcej zasługi od działaczów samorządowych w  innych dzielnicach, 
Przed k tó rym i z powstaniem Polski o tw orzy ło  się więcej zagadnień do rozw ią ­
zania.

N iem nie j zupełny przełom narodow y, po lityczny, społeczny i gospodarczy 
nie p ozw o lił nam iść zupełnie temi samemi utartem i drogami, którem i szedł sa­
morząd przed w ojną. I m y zatem natknęliśm y się także na bardzo w ie lk ie  tru d ­
ności, m ieliśm y w praw dzie  dużo, ale ten stan trzeba było  u trzym yw ać w  tru d ­
nych warunkach i często w śród zm ienionych stosunków musieliśmy bardzo 
rozważać, jak i co robić, aby u tra fić  w  sedno. P rak tyczny um ysł ludności i w y ż ­
sza oświata pomogła nam w  tem o tyle, że w ątp liw ośc i nasze b y ły  krótsze i d ro ­
ga w  zamęcie jaśniejsza. Szliśmy wśród zm ienionych w arunków  nadal w  k ie ­
runku czysto gospodarczym, broniąc się przed wprowadzeniem  p o lity k i do 
samorządu. Po spolszczeniu urzędów i zakładów  samorządowych, co przed­
staw ia ło znaczne trudności i po skończeniu się nieszczęsnej aprow izacji p rzy ­
musowej, trw a jące j u nas dłużej, n iż w  innych dzielnicach, o trzym a liśm y od r.
1922 norm alne przedstaw icie lstw o na podstaw ie nowej powszechnej o rdynac ji 
w yborczej i m ogliśm y w te dy  przystąpić do  norm alniejszej pracy. Rachunek z 
naszej dzia łalności obejm uje 3 pytan ia: 1) czy u trzym a liśm y stan posiadania? 
2) co zdzia ła liśm y nowego? 3) w  jak im  kierunku zdążamy?

N a podstaw ie s ta tys tyk i zebranej z pow ia tów  w ojew . Poznańskiego i Po­
morskiego pozwolę sobie odpowiedzieć na te pytania, o ile możności, cy fram i.
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/. D rog i.

D róg  b itych , pozostających w  zarządzie pow ia tów  w  w o jew ództw ie  Po- 
znańskiem (szosy i b ru k i pow iatow e, o raz p row incjona lne— dzisiejsze państ­
w ow e i w o jew ódzkie  z w y ją tk iem  3 pow iatów , gdzie zarząd dróg  p ro w in c jo ­
na lnych sprawuje S tarostwo K ra jow e) by ło  w  r. 1918'—  5567 km,, a w  w ojew . 
Pomorskiem ( ty lk o  dróg pow ia tow ych, bo zarząd p row inc jona lnych  dróg na­
leży do Starostwa K ra jow ego) około 3500 km. (z dwu pow ia tów  nieścisłe da­
ne), razem około 9070 km.

W  czasach polskich w ybu do w a ły  pow ia ty  w  ciężkich czasach pow ojen­
nych now ych dróg b itych  w  Poznańskiem 427 km., na Pomorzu około 100 km., 
razem 527 km. czy li w  Poznańskiem około 7,7% , a na Pomorzu około 3 %  
przedwojennego stanu dróg b itych.

N ow ych  pow łok na szosach zrobiono w  Poznańskiem 811 km., czy li 
14.5%  ogólnego stanu dróg. a na Pomorzu około 400 km. tj. 11%. (M o w a  tu
0 zupełnie now ych nawierzchniach, a nie częściowej napraw ie ).

W obec u trzym yw an ia  w  należytym  stanie tych w ie lk ich  długości dróg 
b itych , oraz budow y now ych, nie dziw , że na ten g łów ny dzia ł adm in is trac ji 
pow ia tow ej przypada lw ia  część naszych budżetów.

A  m ianowicie: W  latach 1924 i 1925 razem w ydano na drogi:
w  Poznańskiem 8.780.000 zł. czy li 36%  budżetów.
na Pomorzu: około 5.000.000 zł. czy li 41%  budżetów. II.

I I .  S zkó łk i drzewek owocow ych i a le jow ych i dochody z alei.

W szys tk ie  d rog i b ite i większość polnych, ja k  w iadom o, wysadzane są 
w  b. dz. pruskie j drzewami, przeważnie owocowemi (a le jow e drzewa g łównie 
p rzy  lasach i przez w sie).

Dochód z przydrożnych alei owocow ych razem z: dzierżawą tra w y  p rzy ­
nosi też zarządom drogow ym  znaczne dochody. W y n o s iły  one za lata 1924 i 
1925 (razem ) w  Poznańskiem 546.000 zł. (6 .2%  ogólnych w yda tkó w  na d ro ­
g i) ,  na Pomorzu około 115,000 zł.

Znaczna część drzewek do obsadzania przychodziła  w  czasach niemieckich 
z poza dzisiejszej b. dz. pruskie j. N iem cy pozostaw ili też pow iatowe szkółki 
drzewek, gdzie one b y ły , praw ie wszędzie w  bardzo zaniedbanym stanie, 
m iejscami nawet zniszczone zupełnie. Z ab rak ło  zatem drzewek do obsadzania
1 trzeba było, aby zmniejszyć przyw óz ich z zagranicy, zresztą kosztowny, p ro ­
dukować je  we w łasnym  zarządzie.

O prócz przyprowadzenia zatem do porządku dotychczasowych szkółek, 
w ie le  pow ia tów  je znacznie rozszerzyło lub też założyło nowe.
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W  szczególności w  roku 1918 pozostało po Niemcach: 
w  Poznańskiem: 11 szkółek razem obszaru 1424 arów, 
na Pomorzu: 4 szkółki, razem obszaru 385 arów.
W  czasach polskich założono nowych szkółek: 
w  Poznańskiem: 16 o obszarze 3620 arów,
na Pomorzu 4 o obszarze 763 arów  (z 2 pow ia tów  brak danych). 
Przystosowano się tu zatem w  te j dziedzinie do zm ienionych w arunków , 

pomnażając obszar szkółek pow ia tow ych o przeszło 200% .

Z w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u p o w i a t o w e g o .  O b s a d z a n i e  
s z e w s k i m .

d r ó g  d r z e w a m i  w  p o w .  P l e -

I I I .  K o le jk i pow iatowe.

K o le jk i pow iatow e, mimo gęstej sieci ko le i państw ow ych, stanowią w  
^<Vielkopolsce (Poznańskiem ) w ażny środek kom unikacy jny o celach g łównie 
ro ln iczych. W  Poznańskiem obejm ują ko le jk i pow iatowe, przeważnie wąsko­
torowe, 796 kim . (na Pomorzu ty lk o  24 k im .). K o le jk i mają w  ważniejszych 
punktach porządnie w ybudow ane stacje i dom y mieszkalne dla u rzędn ików  
oraz w łasne nieraz większe w arszta ty.

T o ry , progi, parow ozy i w agony znalazły się po w o jn ie  przeważnie w  fa ­
ta lnym  stanie, gdyż w  czasie w o jn y  nie uzupełniano braków , a nawet m iejsca-
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rrii w yw ieziono część parku kole jowego. W  Niemczech po w o jn ie  na w ie lu  ko ­
le jkach dojazdow ych ruch w strzym ano w skutek zastoju powojennego i b raku  
funduszów do odnowienia. U  nas tego n igdzie nie było , ale u trzym anie ruchu 
połączone b y ło  z w ie lk iem i nakładam i, zwłaszcza, że ko le je  państwowe nietylko- 
że nie p rzychodz iły  nam z niczem z pomocą w  czasie np. trudności o trzym ania  
węgla, ale zaczęły traktow ać ko le jk i ja kb y  jak ie  p ryw atne  przedsiębiorstwa 
obliczone na zysk, zm ieniając dotychczasowe um owy, w a lo ryzu jąc w ysoko 
o p ła ty  bocznic i t. p.

W szędzie  musiano wym ieniać zużyte p rog i na w ie lk ich  przestrzeniach, 
miejscami zupełnie to r przebudowywać, napraw iać i odnawiać budynki, prze­
prowadzać zupełną reparację w ozów  i tak drogą w  naszych stosunkach repa­
rację  parowozów, a w iele sprowadzać z zagranicy za do lary. Pozatem doko- 
nano w  w ie lu  miejscach znacznych inw estycy j. A  m ianowicie: w ykup iono  jed ­
ną 50 kim . lin ję  z rąk tow arzystw a  niemieckiego (G o s tyń ), w ybudow ano no­
w ą lin ję  9,8 kim . (Ś roda ), w ybudow ano now ych bocznic d la  celów p ryw a tnych  
8, zbudowano nowych domów 2, a kupiono 1, założono now ych parow ozow ni 
2, w arszta t 1, zakupiono now ych parowozów 10, oprócz tego pobudowano 
w ie le  szop, pospraw iano tokark i, rozszerzono w arszta ty, przebudowano i upo­
rządkow ano stacje itd .

C zys ty  dochód z ko le jek pow ia tow ych  w  latach 1924 i 1925 w ynos ił w  
Poznańskiem razem 912.000 zł. D ochody te b y ły  znaczne tam, gdzie ko le jka  
m iała monopol w  okolicy. Tam , gdzie to ry  ko le jek przebiegają małą przestrzeń 
i  mają obok lin ję  ko le i państwowych, w a lczy ły  ko le jk i i nawet miejscami dotąd 
walczą z w ie lk iem i trudnościam i. Ż n iw em  ich jest kam panja buraczana, po ­
zatem wobec koniecznych inw estycyj n iektóre miesiące w ykazu ją  n iedobory. IV.

IV .  Pow ia tow e Kasy Oszczędności.

Pow iatow e Kasy Oszczędności zna jdu ją  się p rzy  W yd z ia ła ch  Pow ia­
tow ych  w  każdym  powiecie z k ilku  zaledwie w y ją tkam i. W  pierwszych latach 
pow ojennych kasy, k tó rym  sta tu ty  i odpowiedzialność komun nie pozw ala ły  
na ryzykow ne operacje finansowe, odda ły w ie lk ie  usługi przez w ykup  domów, 
zwłaszcza z rąk  niemieckich. U lokow ano w  ten sposób w iele kapita łów , chro­
niąc je  przed dewaluacją i pomnożono m ajątek pow ia tow y. N iem nie j duża 
część zasobów przez udzielanie pożyczek w  czasie dewaluacji stopniała, a pra­
w id łow e  czynności pożyczkowe rozpocząć by ło  można dopiero ze stabilizacją 
w a lu ty . O d  tego czasu kasy oszczędności, choć now ych w k ładów  jest mało, 
p rzy  pomocy funduszów kom unalnych, przychodzą z w ie lką  pomocą ludności, 
zwłaszcza mniejszym  ro ln ikom  i rzemiosłu, a m iejscami prowadzą znaczne ra­
chunki bieżące i dyskont w eksli p rzy  pomocy Kornunalnego Banku K re d y to ­
wego w  Poznaniu.
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O b ró t w  latach 1924 i 1925 (razem ) w ynos ił: w  Poznańskiem przeszło 
90.000.000 zł., na Pomorzu: praw ie  tyleż. C zys ty  zysk w  Poznańskiem około
675.000 zł., na Pomorzu mało co mniej.

O prócz tego pracow ały na Pomorzu banki pow iatowe: w  Grudziądzu, K o ­
ścierzynie, Chojnicach, Chełmnie, W ąbrzeźn ie  i Świeciu, które, upraw ia jąc 
wszelkie czynności bankowe (g d y  działalność Pow iat. Kas Oszczędności w  
tych  miejscowościach ograniczała się do p rzy jm ow ania  w k ładów  i udzielania 
pożyczek gminom, korporacjom  i spółkom ), m ia ły  obrót daleko w iększy i  m ie j­
scami bardzo znaczne dochody.

W  Pleszewie, gdzie Pow iatow ej Kasy Oszczędności nie by ło  i w  D z ia ł­
dow ie now outw orzonym  powiecie, założono nowe Pow iatow e Kasy Oszczęd­
ności.

Kom una lny Bank K re d y to w y  w Poznaniu, k tó ry  powsta ł z dawnej n ie­
m ieckiej „G iro -Z e n tra le “ , a obejm uje ca ły b. zabór pruski, stanow i nadbudowę 
pow iatow ych  i m iejskich kas oszczędności. W y k u p ił on w  roku  1924 wszystkie 
h ipoteki banków  niemieckich i sta ł się jednym  z najs iln ie jszych banków  na­
szej dzie lnicy.

Bilans za rok  1925 w ynosi około 43.000.000 zł., w  tern zakupione zwalo­
ryzow ane h ipoteki 35.000.000 zł. W k ła d y  wynoszą 4.500.00o zł., w  tern ko ­
munalne przeszło 1 m iljon . W eks le  komunalne przeszło 1 m iljon , inne 264.000 
zł. R achunki bieżące komun. 1.378.000 zł., inne 926.000 zł., razem 2.304.000 
zł. W a rto ś ć  w łasnych nieruchomości 1.168.000 zł. C zys ty  zysk 328.000 zł. V.

V . Spraw y sanitarne.

Szpitale pow iatowe, poradnie i ż łobki. Szpitale pow iatow e nie znajdują 
się we w szystkich  pow iatach, gdyż w  trochę w iększych miastach znajdu ją  się 
szpitale m iejskie, któ re  dla całego pow iatu wystarczają.

Szp ita li pow ia tow ych  pozostało po zaborcach w  Poznańskiem 18 o 903 
łóżkach, a na Pomorzu (n ie  licząc 2 pow iatów , co do k tó rych  nie mam danych), 

7 o 343 łóżkach.
Z a  czasów polskich w ybudow ano 1 now y budynek szp ita lny (O strze ­

szów), w  budow ie jest 1 (W rze śn ia ), a jeden szpital przejęto na pow ia t od 
tow arzystw a pryw atnego (Ż n in  od F rauenvere in). Pobudowano 4 baraki dla 
chorób zakaźnych (O s trów , Tczew , Kościerzyna, G n iew ). Dobudowano w  2 
szpitalach całe skrzydła  (Inow roc ław , Jarocin), praw ie wszędzie dokonano 
gruntow nego odnow ienia i  na jdoniośle jszych i kosztow nych inw estycy j, w s trzy ­
manych przez N iem ców  w  czasie w o jny , jak : pomnożono liczbę łóżek, w prow a­
dzono w zorow ą kanalizację, wodociągi, centralne ogrzewanie, zakupiono apa- 
iacy Roentgena, urządzono labora torja , założono ogrody z oparkanieniem, 
p rzy  2 szpitalach pobudowano kaplice, postaw iono budynk i gospodarcze
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(szczególnie Bydgoszcz, T o ru ń , Inow roc ław , W y rz y s k , N o w y  T om yśl, 
O s tró w ) .

Ogółem  pomnożono liczbę łóżek w  Poznańskiem o 343, t. j. o 30 proc. 
a na Pomorzu o 124, t. j. o 37 proc.

Poradnie i  ż łobki w  ostatnich latach b y ły  szczególnym przedmiotem za­
interesowania się pow iatów . Podczas gdy przedtem insty tuc je  te powstawały 
z in ic ja ty w y  tow arzys tw  m iłosiernych, obecnie za ję ły się tem samorządy po­
w iatow e i miejskie.

P o w ia ty  za łoży ły  w  ostatnich latach w  Poznańskiem: 7 poradni dla ma­
tek i dzieci i 2 stacje sanitarne, a na Pomorzu 2 żłobki, 1 poradnię, kuchnię 
mleczną i 1 p rzy tu łek  dla starców.

W  innych pow iatach p rzychodz iły , samorządy pow iatow e ze iznacznemi 
subwencjam i dla istn ie jących lub też zakładanych poradni i żłobków.

Szpitalam i starano się tak gospodarzyć, aby pom inąwszy większe nakła­
dy, nie w ym aga ły  w iększych dopłat i ogólnie wziąwszy, cel ten osiągano. N a ­
tom iast najw iększą pozycją w  w ydatkach sanitarnych stanowią koszta u trzym a­
nia ubogich um ysłowo chorych, n iew idom ych i głuchoniemych w  zakładach 
kra jow ych , będących w  zarządzie S tarostwa K ra jow ego  (Samorząd W o je w ó d z ­
k i) .  Z a  tych  ubogich płacą gm iny m iejskie i w ie jsk ie  ty lk o  % , a pow ia ty  %  
kosztów  utrzym ania. C iężar ten jest tem większy, że obecnie pow ia ty  nie mają 
żadnych podatków  z miast (oprócz zupełnie n ic nie znaczącego 20%  dod. do 
pod. g ru n t.). Sumy płacone przez poszczególne pow ia ty  z tego ty tu łu  wynoszą 
od kilkunastu  do kilkudziesięciu z ło tych  rocznie, a są pow ia ty , gdzie 80%  
ubogich pochodzi z miast.

P ow ia ty  u trzym u ją  akuszerki pow iatow e i dezynfektorów  pow iatow ych, 
k tó rzy  są czynni także w  miastach n iew ydzielonych, a w yd a tk i polegają na 
gwarantow aniu  akuszerkom pewnego m inimum  dochodu, pokryw an ia  kosztów  
położniczych kursów  uzupełnia jących w  K ra jow e j Szkole położniczej, oraz 
opłacaniu pomocy akuszerskiej i lekarstw , oraz czynności dezynfektora  za oso­
b y  ubogie.

Lekarzy ani leka rzy w ete ryna ry jnych  samorządowych pow ia ty  nie u trz y ­
m ują; d la  celów specjalnych, ja k  dla szpitali, poradni, opieki lekarskie j nad 
dziećmi i t. p. kon trak tu je  się lekarzy w o lnopraktyku jących .

W y d a tk i na cele sanitarne w  latach 1924 i 1925 (razem ) w yno s iły  w  Po­
znańskiem 1.560.000 z ł„  t. j. 6 ,5%  budżetów, a na Pomorzu (bez 2 pow ia tów )
555.000 zł., t. j. 5 ,3%  budżetów. V.

V . B udynk i.

Każdy pow ia t rozporządza w łasnym  w iększym  gmachem, w  k tó rym  mieści 
się starostwo, w ydz ia ł pow ia tow y, pow ia tow a kasa oszczędności, oraz miesz-
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-kanie dla starosty, o ile  na te dwa ostatnie cele niema osobnych budynków . 
AViele pow ia tów  ma także osobne dom y dla u rzędn ików  pow iatow ych i ogrody.

O prócz g łów nych gmachów pow iatow ych pozostało po rządach niemiec­
k ich : osobnych dom ów dla urzędników , dla kas oszczędności i t. p. w  Po­
znańskiem 18, na Pomorzu 32, a dom ów dla drogom istrzów  i dom ków szoso­
w ych w  Poznańskiem 65, na Pomorzu 28.

W  czasach polskich zakupiono domów w  Poznańskiem 15, na Pomorzu 5, 
a zbudowano now ych w  Poznańskiem 7, a na Pomorzu 5.

V I I .  Inne urządzenia pow iatowe.

E lektrow n ie . Z  powodu aktualności e le k try fika c ji k ra ju  za ję ły  się tem 
niektóre  pow ia ty  na bardzo w ie lką  skalę. W  G rudziądzu powiększono e lektrow ­
nię pow ia tow ą 3 krotn ie. W  Chodzieży pow ia t ku p ił e lektrownię, odnow ił 
i znacznie rozszerzył. W  powiecie Kartusk im  e lektrow n ia  w  G ródku, rozsze­
rzana ciągle daleko poza obręb pow iatu  aż do G dyn i, dała w  roku  ubiegłym
253.000 zł. zysku, z czego pow ia t p rz y ją ł ty lk o  77.000 zł. dochodu, przezna­
czając resztę na rozszerzenie e lektrow n i. T o ru ń  z funduszów pow ia tow ych  
przekazał na e lek try fikac ję  112.500 zł.

N acisk obecny na wychowanie fizyczne m łodzieży pow oduje pow ia ty  do 
w spółdzia łania. Budowa boisk i inne przedsięwzięcia K om ite tów  W .  F. i P. W .  
subwencjonowane są w yda jn ie  przez pow ia ty . P ow ia t W o ls z ty n  sam w ybu ­
dow ał stadjon sportow y.

P ow ia t Kościerzyna eksploatuje sam kam ieniołom y. P ow ia t K a rtuzy  u trz y ­
muje w  najpięknie jszej części Pomorza na 40 kim . autobus, k tó ry  przytem  
opłaca się finansowo.

D o dzia łalności pow ia tów  należą także rakarnie, do k tó rych  na podstaw ie 
um ow y pow ia tów  z rakarzam i w inna być oddawana wszelka padlina.

K ilka  pow ia tów  jest w łaścicielam i budynków  rakam i, w zorow o urządzo­
nych. P ow ia t Szam otu ły zakup ił n iedawno taką rakarnię.

Szkoły podkuwania koni wspierane są m aterja ln ie  prżez pow ia ty . W  In o ­
w roc ław iu  jest pow ia tow a szkoła podkuwania koni. VIII.

V I I I .  D zia ła lność na innych polach.

W y d a tk i na oświatą  wobec zupełnie w ystarcza jących budynków  szkolnych 
i czynności to w arzys tw  ośw ia tow ych ograniczają się z zasady do subwencjo­
nowania tych  to w arzys tw  i dostarczania s typendjów  i wynoszą niewiele, np. 
w  latach 1924 i 1925 w  Poznańskiem 1.4% , a na Pomorzu nawet 0,55%  
budżetów.
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Podobnie ro ln ictw em  interesują się mało samorządy wobec przym usow ych 
Izb R oln iczych, do k tó rych  ludność płaci wysokie  składki, oraz o rgan izac ji 
Kó łek Roln iczych i T o w a rzys tw  Roln iczych. W y d a tk i ograniczają się do ma­
łego subwencjonowania istn ie jących szkół ro ln iczych, s typendjów  dla ubo­
gich uczniów  tych  szkół, dop ła ty  p rzy  zakupie rasowych buhajów  i do prem ji 
na byd ło  i konie. W y d a tk i na cele ro ln icze w yno s iły  w  Poznańskiem 0,7% , 
a na Pomorzu 0 ,22%  budżetów. N atom iast z w ie lką  pomocą ro ln ic tw u  p rzy ­
chodzą pow ia ty  przez pożyczki z pow ia tow ych  kas oszczędności.

N a  pożarn ictw o  łożą pow ia ty  zupełnie m in im alnie (0,2 i 0 ,09 % ), praw ie 
w yłączn ie  opłaca się ty lko  ska łdk i do Z w ią zku  S traży Pożarnych. Każda bo­
w iem  wieś u trzym u je  straż pożarną swoim kosztem lub też mniejsze łączą się 
w  zw iązki sikawkowe. W  ostatnich czasach Z w iązek zw róc ił się do pow ia tów
0 opłacanie pow iatow ych inspektorów  pożarn ictw a ( miesięcznie około 200 z ł. ).

Z naczny  %  budżetów pow ia tow ych  stanow ią dobrowolne subwencje i do ­
raźne da tk i na cele publiczne: dobroczynne (w yże j 2 % ), społeczne, narodowe
1 ku ltura lne.

M im o  oporu w  ostatnich czasach przeciw  ciąg łym  apelom do samorządów, 
cel pow ażny i w y ra źny  rzadko spotka się z odmową, choć w  coraz niższej 
sumie.

Bezrobociem  interesują się pow ia ty  bardzo żywo. O  ile ty lko  pozw ala ją  
na to środki is tn ie je  w ie lk i pęd do rozbudow y dróg i dom ów w  czem ostatnie 
zarządzenia oszczędnościowe stanow ią w ie lką  przeszkodę. O prócz tego w y ­
płaca w iele pow ia tów  zapomogi bezrobotnym  w  skrom nych stawkach.

W  ostatnich czasach coraz częściej muszą pow ia ty  przychodzić z pomocą 
biedniejszym  gm inom , k tó rym  źródła podatkowe nie w ystarcza ją  zwłaszcza na  
w y d a tk i rzeczowe szkół, na któ re  przedtem pobierano osobny podatek szko lny 
od całej ludności bez w y ją tku . Znaczne subwencje daje także w iele pow ia tów  
na d rog i gminne.

IX . Zasadnicze różnice w wydatkach  w  porów naniu  z innem i dzie lnicam i 
zachodzą u nas poza wspomnianem i już, w  następujących kierunkach:

a) Z naczny bardzo podatek p łacim y do starostw  k ra jow ych , tego silnie 
rozbudowanego samorządu w ojewódzkiego.

D la  ilu s trac ji dzia łalności tego samorządu przytoczę c y fry  ze sprawozda­
n ia  Starostwa K ra jow ego  w  Poznaniu za ro k  1924. Z a k ła d y  kra jow e: 3 psy- 
chjatryczne, 2 głuchoniemych, 1 n iew idom ych, 2 wychowawcze, 1 d la  ubo­
gich, 1 dom roboczy, k ra jow a  k lin ika  dla kobiet ze szkołą położniczą, zakład 
leczniczy dla p iersiowo chorych kobiet. Liczba dn i pomieszczenia w  tych  za­
kładach w ynosiła  w  r. 1924 —  318.000 (czy li przeszło 800 osób dzienn ie).

Starostwo K ra jow e  ma nadzór nad drogam i p row incjonalnem i, k tó rych  
zarząd pow ie rzy ło  pow iatom , a bezpośrednio zarządza temi drogam i w  3 po­
w iatach.
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D o Starostwa K ra jow ego  należy nadto: Ubezpieczalnia K ra jo w a  (ubezp. 
od starości i niezdolności do pracy, ubezpieczenie od w ypadków  i ubezpieczenie 
u rzędn ików  p ryw a tn ych ), K ra jo w e  Ubezpieczenie O gniowe, Z ak ła d  U bez­
pieczenia na życie, K ra jo w y  Bank Pożyczkow y, Kasa w dó w  i s ierot u rzędn i­

ków  kom unalnych.
Zam knięcie rachunkowe w ynos iło  4.672.000 zł., na co zapłaciły pow ia ty  

t. zw. podatku kra jow ego 935.000 zł., a miasta 804.000 zł. (w edług  wysokości 
podatków  bezpośrednich).

P ow ia ty  zapłaciły ty tu łem  tego podatku 8,5%  swych budżetów, na r. 1925 
procent ten b y ł jeszcze wyższy. P o w ia ty  natom iast o trzym u je  ze Starostwa

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  z i e m s k i e g o  W y k r e s  i l u s t r u j ą c y  g o s p o d a r k ę  d r o g o w ą
w  p o w .  K ę p i ń s k i m .

K ra jow ego  ren ty  drogow e na u trzym anie szos p row inc jona lnych, k tó re  jednak 
do niedawna p o k ryw a ły  bardzo nieznaczną część rzeczyw istych w yda tków , 
obecnie zaś ogólnie nie dosięgają rzeczyw istych kosztów  utrzym ania.

b ) O gólne  koszta adm in is trac ji samorządu pow iatowego w  b. dzie ln icy 
pruskie j są w  porów naniu  z innem i dzie lnicam i znaczniejsze, a to  tak  z powodu 
w ykonyw an ia , w zględnie opłacania przez samorząd p ow ia tow y  rozm aitych fun- 
kcy j, należących w  innych dzie ln icach do w ładz państw ow ych I instancji, jak  
i rozm aitych urządzeń tam nie istnie jących. I tak  należy do w ydz ia łó w  pow ia to ­
w ych: 1) sądownictw o adm in istracyjno-sporne w edług zasad sądowych, 2) ko­
m isje przewłaszczeniowe, 3) ubezpieczenie od w ypadków  w  ro ln ic tw ie , w y ­
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konywane z ram ienia Starostwa K ra jow ego, 4) samorząd p ow ia tow y  w  Poz- 
nańskiem u trzym u je  w łasnym  kosztem jako  swego urzędnika p rzy każdym  ko - 
m isarjacie obw odow ym  woźnego, k tó ry  spełnia czynności egzekucyjne dla 
wszelkich danin publicznych, 5) p łaci w  Poznańskiem każdemu kom isarzow i 
rycza łt najm niej na u trzym anie  s iły  pomocniczej X I I  g rupy, dopłacając mu 
także pewną sumę za w ykonyw an ie  pom ocy w  sprawach samorządowych i o- 
płacając abonament te le foniczny, 6) w yda je  w łasnym  kosztem orędow nik! po­
w iatow e, 7) opłaca za w szystkich  p racow n ików  etatowych sk ładki do kasy 
w dów  i sierot, za n ieetatow ych ubezpieczenie u rzędn ików  p ryw atnych , za ro ­
bo tn ików  ubezpieczenie od starości i n iezdolności do pracy —  oprócz kasy cho­
rych, ubezpieczenie od w ypadku  i em erytury dla u rzędn ików  etatowych, 8) z 
powodu dużych gmachów pow ia tow ych  u trzym yw ać się musi dozorców  do­
mowych, 9) z powodu w ie lk ich  długości d róg  b itych  opłacać się musi w iększy 
personel d rogow y z rozm aitem i opłatam i ubezpieczeniowemu

T e  w iększe w y d a tk i samorządu pow iatowego zna jdu ją  swój rów now ażn ik  
w  bardzo znacznych oszczędnościach p rzy  starostwach. Same w yda tk i, w ym ie ­
nione pod 4) i 5 ), należące bezwzględnie do Państwa, wynoszą w  Poznań­
skiem około  5%  całego budżetu razem z drogam i, nie mówiąc już o tanim  i do­
b rym  loka lu  dla starostwa, bezpłatnej gazecie urzędowej, sprawowaniu sądo­
w n ic tw a  adm in istracyjnego i w ie lu  innych dogodnościach, ja k  pom ocy urzęd­
n ików  kom unalnych, dopłatach do rozm aitych spraw, należących do starost­

w a i t. p.
N a leży dodać, że personel starostwa w  b. dz ie ln icy pruskie j ani pod 

względem kw a lifik a c ji, ani liczby  nie dochodzi ani w  przyb liżeniu  do etatów 
sta rostw  w  innych dzielnicach. Z  tego w szystkiego w yn ika , że w  razie u jed ­
nosta jn ien ia  organ izacji w ładz przybędzie adm in is trac ji państwowej w  naszej 
dzie ln icy w iele w yda tków , k tó re  obecnie obciążają samorządy pow iatow e.

Jak z powyższego całego przedstaw ienia rzeczy w idać, działalność na­
szych samorządów szła i idzie w  następujących kierunkach:

1) U trzym ać w  ciężkich stosunkach pow ojennych w ysok i stan posiadania 
urządzeń pow iatow ych, co nam się bezsprzecznie udało.

2) U doskonalić  i rozszerzyć te urządzenia z biegiem postępu, k tó ry  to  cel, 
jeżeli się weźmie pod uwagę obecne trudne w a run k i powojenne we w szyst­
kich państwach, któ re  p ro w a d z iły  w o jnę  św iatową, w  znacznej części osiąga­
my. Dalsze konieczne postępy w  tym  kierunku zależne są od kredytu  d ługo te r­
m inowego, oraz sw obody samorządu w  swej działalności.

3) N ie  rozpraszać naszej dzia łalności przez bezpośrednie przedsięwzięcia, 
należące do zakresu dzia łan ia ustalonych od la t in s ty tu c ji publicznych i zw iąz­
ków , lecz wspierać je  g łów nie  środkam i m aterjalnem i.

W  naszych usiłowaniach najw iększą przeszkodą w  ostatnich latach, 
zwiększającą koszta naszej adm in is trac ji i krępującą naszą działalność, by ła  
i jest ustawa o finansach kom unalnych z r. 1923, k tó ra  skom plikow ała  do tych -
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czasowy najprostszy system podatkow y, uw o ln iła  całe tysiące ludności od tych 
drobnych poszczególnie, a dużych w  sumie podatków  i w y łączy ła  finansowo 
z pow ia tu  miasta n iewydzielone, rozryw a jąc w  ten sposób silny, zd row y i n a j­
ważn ie jszy związek, jak im  jest samorząd pow ia tow y. Jeśli dodamy, że w  b. 
dzie ln icy pruskie j w ydz ia ł p ow ia tow y nie ma nadzoru finansowego nad miasta­

m i n iewydzielonem i, natom iast miasta nie płacąc nic do pow iatu, mają repre­
zentację w  sejm iku taką samą, ja k  wsie i o trzym u ją  od pow iatu  w ie le  św iad­
czeń, zrozumiemy, że obecny ustró j podatkow y jest zupełnie n ie log iczny i n ie­

celowy.
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Dalszą krępującą przeszkodą jest zbyt szczegółowy i mało ce low y nadzór 
pańs tw ow y i niepewność ustawowa, a m ianow icie p ro je k ty  ustaw, k tó re  ciągle 
grożą pogorszeniem obowiązującego u nas stanu ustawowego.

M im o  tego, postępując w  czasach przełom owych chwie jnego ustaw odaw ­
stwa i  niepewności finansowej u tartem i drogam i samorządu, którego dzia ­
łalność była  w y tkn ię ta  d ługoletn iem  doświadczeniem, równocześnie jednak 
przystosow ując się ostrożnie do zm ienionych w arunków  i now ych koniecznych 
potrzeb, zdoła liśm y się utrzym ać na przypad łe j nam przez los w yżyn ie , nic 
nie u ron iw szy i, nie zahamowani m imo w szystko w  postępie. M ożem y śmiało 
tw ierdzić , że nie w yda liśm y z pieniędzy publicznych ani grosza na coć niepo­
trzebnego, że zrob iliśm y z n ich zawsze dob ry  użytek, a zatem odeprzeć musi­
m y każdy zarzut rozrzutności samorządu pow iatowego.

Czekamy, aż ustaw odawstwo nasze się przekona, że najlepszym  syste­
mem jest system p rosty  i jasny, a w ypróbow any w ielo le tn iem  doświadczeniem 
i opa rty  na rzeczyw istych stosunkach i zw oln i nas z pęt obecnego skom pliko­
wanego systemu prawnego i b iurokratycznego nadzoru; czekamy na polepsze­
nie się stosunków kredytow ych, a jeś li to się spełni, jesteśmy pewni, że staniemy 
na wysokości zadania.



79

S. D O L A Ń . - K I

P r e z e s  R a d y  P o w i a t o w e j  w  T a r n o b r z e g u .

U W A G I O  S A M O R Z Ą D Z IE  P O W IA T O W Y M  W  M A Ł O P O L S C E
(w ygłoszone na Z jeźdz ie  w zw iązku z referatem p, W . G a jew sk iego).

m

O braz, ja k i Panowie w yn ieś li o samorządzie M a łopo lsk i z re feratu  po­
przedniego p re le g en ta *) jest n iezgodny z rzeczyw istym  stanem rzeczy. D la ­
tego przedstaw ię Panom stosunki samorządowe w  tej dzie ln icy w  oświetleniu 
własnem. A lbow iem  n ieuspraw ied liw ionych zarzutów  przedstaw icie le mało­
polskich pow ia tów  nie mogą zostawić bez odpowiedzi.

N ie  spodziewając się ostrej k ry ty k i naszej dzia łalności na tym  W a ln y m  
Z jeźdz ie  —  nie p rzygotow aliśm y m aterja łów  dla odparcia zarzutów, prosto­
wania c y fr  i w n iosków  z nich wyciąganych; nie mamy pod ręką s ta tys tyk i sa­
m orządowej M a łopo lsk i. Z a  podstawę w yw odów , któ re  Panom przedłożę, słu­
żyć tedy będą ty lko  c y fry  z 6 pow ia tów  z różnych stron M ałopo lsk i, k tó rych  
przedstawiciele, tu na sali obecni, z pamięci podali mi cy fry , znane im dobrze 
2 d ługo letn ie j p racy samorządowej w  ich pow iatach.

Różnica cy fr, k tó re  podawać będę, w  porów naniu  z cy fram i zestawień 
książkowych odnośnych pow iatów , może być ty lko  niezmiernie mała; w y ra - 
z ićby się dała wahaniam i paroprocentowem i (na jw yże j 1 0% ). Ponieważ zaś 
celem tego referatu  jest danie Panom obrazu prac dzia łania samorządu pow ia to ­
wego w  M ałopolsce, tw ierdzę, że z danych, które przytoczę, mogą Panowie 
z wystarczającą dokładnością sądzić o tych  pow iatach, a na tej podstawie 
o całej dzie ln icy.

Z an im  przejdę do prostowania poszczególnych zarzutów  muszę zazna­
czyć, że niesłuszną jest metoda bezpośredniego porów nyw ania  czynności sa­
morządu w  dwóch dzielnicach, naprzykład  w  b. Kongresówce i w  M ałopolsce. 
N iesłuszną, bo mówiąc o dzia łalności w  ostatnich paru latach, trzeba na jp ie rw  
sprawdzić, czy ustawowe podstawy, na k tó rych  samorządy w  tych dwóch dzie l­

* )  W a c ła w  Gajewski: Działa lność pow ia tow ych  zw iązków  samorządowych w  r. 1924.
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nicach swoje czynności opierają, są jednakowe, czy też nie. W  danym w y ­
padku różnica jest duża: inny  zakres działania samorządowi w  b. K ongre­
sówce poruczają ustawy, inny  zaś zakres w  M ałopolsce mają R ady pow iatow e 
do spełnienia.

N p . zarzut, że p ow ia tow y samorząd M a łopo lsk i nie p row adzi szpitali, 
k tó re  zakładają i prowadzą pow ia ty  b. Kongresówki, polega na nieznajomości 
ustaw  b. M a łopo lsk i. S zp ita ln ic tw o tam jest w  rękach samorządu wyższego 
stopnia, t. j. dawnego W y d z ia łu  K ra jow ego (dz is ie jszy T ym czasow y W y ­
dz ia ł S am orządow y)), k tó ry  spełnia tam zadanie samorządu wojewódzkiego» 
nieznanego w  b. Kongresówce.

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  Ż e ń s k a  s z k o ł a  r o l n i c z a  

w  P o d e g r o d z i u  p o w .  N o w y  Sącz .

T o  samo odnosi się do m eljo rac ji ro lnych , O  nich roczne sprawozdania 
samorządu pow iatowego M a łopo lsk i nie m ówią — • i słusznie, bo czynności 
m eljoracyjne prow adzi b iu ro  m eljoracyjne p rzy  Tym czasowym  W y d z ia le  Sa­
m orządowym , k tó ry  zakłada i subwencjonuje spółki m eljoracyjne, finansujące 
prace m eljoracyjne. N ie  mogą więc samorządy pow iatow e w  M ałopolsce p ro ­
w adzić szp ita li lub m eljoracji, gdyż do tego zakresu działania istn ie je  od cza­
sów dawnych, przedwojennych, inna w ładza samorządowa, któ ra  czynności te 
spełnia i wkraczanie samorządu pow iatowego w  te czynności s tw o rzy łoby  ty l­
ko jeden więcej „ba łagan “  adm in istracyjny.

T a k  samo, jak  jest rozmaicie ustawowo zakreślone pole działania samo­
rządów  pow iatow ych w  b. Kongresówce i M ałopolsce —  tak samo różne są



81

ich finansowe podstawy. Samorząd w  b. Kongresówce m ia ł już od początku 
swego istn ienia (1919) prawo nakładania samoistnych podatków  i z prawa 
tego ro b ił szeroki użytek; w  M ałopolsce R ady pow iatow e prawa tego nie m ia ły  
aż do ustaw y ,,o tymczasowem uregulowaniu finansów  kom una lnych“  z dnia 
11 sierpnia 1923 r. A  w ięc samoistne podatki przez R ady pow iatow e m ogły 
być nakładane dopiero w  roku 1924.

W  poprzednich latach R ady pow iatowe M ałopo lsk ie  gospodarowały ty lko  
na podstaw ie budżetów, opartych na dodatkach do podatków  państwowych, 
ściąganych przez kasy skarbowe, w skutek czego bardzo późno w p ły w a ły  na­
leżne k w o ty  do kas pow iatowego samorządu, —  b y ły  to zaś lata 1919— 1924 —  
la ta  dewaluacji. C hyba każdy działacz samorządowy zrozumie, że nie w iele 
można zdziałać z budżetu, nie mającego samoistnych podatków , i to w  okresie 
silnego spadku m arki polskiej. Różne opodatkowanie i mniejsze w p ływ y , a więc 
różny  zakres m ożliwego działania.

•
A le  czy samorząd p ow ia tow y  w inien, że ustaw y są inne w  poszczególnych 

dzielnicach? N aw e t ustawa o tymczasowem uregulowaniu finansów  kom unal­
nych różnice m iędzydzielnicowe utrzym ała. I tak dodatk i samorządowe do po­
datków  państw ow ych dzielą się m iędzy gminą a powiatem  inaczej w  M a ło ­
polsce —- inaczej w  b. Kongresówce:

K o n g r e s ó w k a M a ł o p o l s k a
p o w i a t g m i n a p o w i a t g m in a

przy podatku spożywczym % % % %
przy podatku gruntow ym 50% 40% 30% 60%

p rzy  podatku przem ysłowym 50% 50% 25% 75%

R zut oka na to zestawienie wystarcza, by się przekonać, że pow ia ty  b. 
Kongresów ki mają praw ie  dwa razy w iększy udzia ł w  dodatkach do podatków  
państw ow ych, n iż pow ia ty  M a łopo lsk i, mogą więc mieć większe budżety. 
A  więc znowu istniejące obecnie ustawowe nierówności un iem ożliw ia ją  po­
rów nanie  ty lko  na podstaw ie c y fr  budżetowych, względnie —  z takiego porów ­
nania nie pow inno się wyciągać w niosków  o mniejszych potrzebach k u ltu ra l­
nych danej dzie ln icy lub o mniejszej o fiarności dla zaspokojenia tych  potrzeb.

M uszę jeszcze odeprzeć jeden na jdo tk liw szy  zarzut. Powiedziane było , 
że opodatkowanie na rzecz samorządu pow iatowego w ynosi w  M ałopolsce ty lko  
80 groszy, a więc mniej, n iż w  innych dzielnicach. Przedstaw iciele pow iatów , 
tu ta j obecni, przerachowali swoje w p ły w y  podatkowe na ilość ludności i do­
chodzą do zupełnie innych cy fr, a m ianowicie:

Obciążenie na głowę ludności:

górski pow ia t N o w y  Sącz •—  2 zł. 40 gr.
Rzeszów —  1 zł. 50 gr.

6
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pow ia t Tarnobrzeg —  3 zł. 88 gr. •?
,, S tanisław ów  —  2 zł. 80 gr.
,, Jarosław —  3 zł. 30 gr.

Są to c y fry  z roku 1925 —- c y fry  może mniejsze, n iż w  innych dzielnicach, 
ale daleko od 80 groszy! Skąd ta cy fra  80 groszy m ogła u poprzedniego p. re­
ferenta powstać? Powiedziano nam, że ty lko  z k ilku  pow ia tów  c y fry  wzięto 
i  to za ro k  1924.

Przypuszczam, że opracowane statystycznie przez poprzedniego referenta 
pow ia ty  (co do n iektó rych  w iem  to  napewno) m ia ły  na w iosnę 1924 r. silną 
klęskę powodzi. Przyznano im więc opust podatku gruntowego, stąd mniejsze 
w p ływ y . A le  czy z takich cy fr, pochodzących z opustów podatkow ych, można 
wyciągać jak ieko lw iek  wnioski? T o  zostawiam uznaniu Szanownego Zebrania.

N ie  mogę pominąć tu ta j uwagi na tu ry  ogólniejszej. N a  podstaw ie samych 
cy fr, w y ję tych  ze s ta tys tyk  lub odpow iedzi na kwestjonarjusze, nie można w y ­
snuwać żadnych w niosków  ogólnych, nie można przedewszystkiem  w ydaw ać 
o p in ji i sądu o całej dzie lnicy, o czterech w ojew ództw ach! K to  chce sąd w y ­
dawać, musi przedewszystkiem  k ra j znać, a dopiero sta tystyka  może być użyta 
do poparcia lub wytłom aczenia faktów , znanych, w idzianych. W  powiatach 
jesteśmy zasypywani kwestjonarjuszam i, zestawieniami, któ re  w ype łn ia  się n ie­
dbale, byle  załatw ić, bo się w ie, że z tych  m artw ych c y fr  ty lk o  b iurokratyczne 
zabawy być mogą, ale nie w n iosk i prawdziwe. Z d a je  m i się, że poprzedni re­
ferat, szczególnie w  stosunku do M ałopo lsk i, jest jednym  więcej dowodem, jak  
trzeba ostrożnie i z dużą znajomością kra ju , czy tematu, posługiwać się cy fram i 
zestawień statystycznych, bo nie ma nic bardzie j mylącego, bardzie j do b łęd­
nych w niosków  prowadzącego, ja k  zestawienie statystyczne w  rękach tego, 
k to  nie zna kra ju .

Z a rzu t mój nieznajomości M a łop o lsk i poprzedniego referatu  muszę pod­
trzym ać opisem k ró tk im  prac i stanu samorządu pow iatow ego w  ostatnich la ­
tach. R ok 1919 i uchwała Polskie j K om is ji L ikw ida cy jne j z K rakow a, rozw ią ­
zująca niebacznie R ady pow iatowe, przyniosła nieobliczalne szkody w  gospo­
darce samorządowej. R ady pow iatow e w  n iektórych  powiatach zostały rozw ią ­
zane i zastąpione rządow ym i komisarzami —  co jest zaprzeczeniem samo­
rządu —  w  innych pow iatach ogran iczy ły  sw oją działalność, niepewne, ja k  d łu ­
go jeszcze istnieć będą, a ten stan niepewności, a przedewszystkiem  taka uchw a­
ła Polskiej K om is ji L ikw idacy jne j u trudn ia ła  i hamowała pracę, bo podkopyw a­
ła au to ry te t w ładzy  pow iatow ej. S zkod liw y  ten okres m inął; w  n iektó rych  po­
w iatach  pozostały stare przedwojenne R ady pow iatowe, w  innych komisarze 
rządow i z radam i przybocznemi, a w  zw iązku z tymczasowem uregulowaniem  
finansów  kom unalnych ustawą z roku 1923 i ułożeniem się stosunków adm in i­
s tracy jnych  —  praca wszędzie odżyła.
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Co jest cechą adm in istrac ji samorządu pow iatow ego w  M ałopolsce tak 
w  okresie przedwojennego 60-letn iego istnienia, ja k  i teraz? Pow iedzia łbym  
oszczędność. N ig d y  samorząd m ałopolski nadmiernemi opłatam i dla żadnej 
w a rs tw y  społecznej nie b y ł ciężarem nie do zniesienia, chociaż za czasów przed­
w ojennych wysokość dodatków  samorządowych nie by ła  ograniczona usta­
w ow ą normą i zależała od uchw ał rad pow iatow ych, niemal zawsze za tw ie r­
dzanych przez W y d z ia ł K ra jo w y  (organ sam orządow y).

A  jednak, mimo tej oszczędności, które j wyrazem  jest fakt, że koszty ad­
m in is tracyjne  wynoszą jeszcze obecnie około 5— 7%  ogólnych w p ływ ó w  po­

w ia tow ych , zrobiono dużo.

N ie  chcąc baw ić Panów ogólnikam i, przytoczę c y fry  z tych k ilku  pow ia­
tów , k tó rych  przedstawiciele tu obecni, c y fry  te podają:

1) dróg szutrowanych w ybudow a ły  i u trzym u ją  pow ia ty  w łasnym  w y ­

siłkiem : •

pow ia t G o r lic e —  154 kim.
,, N o w y  Sącz —  210 kim.
,, Rzeszów —  156 kim.
,, Tarnobrzeg —  112 kim.
,, S tanisławów —  135 kim.
,, Jarosław —  187 kim.

2) kontro la  gospodarki i m ajątków  (lasów ) gm innych, uważana wszędzie 
po dziale d rogow ym  za najważniejszą czynność, we w szysktich pow iatach su­
miennie i konsekwentnie jest przeprowadzona;

3) w  dziedzinie sanitarnej już tłómaczyłem, dlaczego szpitalam i samorząd 
pow ia to w y  M a łopo lsk i się nie zajmuje. N atom iast każdy pow iat u trzym u je  

pewną ilość lekarzy i akuszerek, i tak:

pow ia t N o w y  Sącz u trzym u je  3 lekarzy i 3 akuszerki,
„  Rzeszów —  2 lekarzy i 4 akuszerki,

Tarnobrzeg —  3 lekarzy i 15 akuszerek,
,, S tanisławów —  12 akuszerek,

Jarosław —  3 lekarzy i 22 akuszerki;

4 ) przed w o jną  duża część pow ia tów  prow adziła  ,,b iu ra  pośrednictwa pra­
c y “  , a w ięc pośredniczyła w  w ysyłce ludności na zarobek zagranicę; czynności 
te sp raw ia li p racow nicy samorządowi (zw yk le  sekretarz lub lu s tra to r); nie by ło  
przeciążania osobnemi kosztownem i b iuram i, ja k  obecnie,

5) opieka nad ro ln ictw em  polega g łównie na prowadzeniu licencji buhai 
i  subwencjonowaniu tow arzystw  roln iczych okręgowych w  ich działalności,
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najczęściej przez u trzym yw anie  inspektora rolniczego, któ ra  to posada w  dużej 

ilośc i pow ia tów  jest obsadzona.
N iech ten k ró tk i opis działalności, a w  szczególności ta ilość k ilom etrów  

szutrow anych dróg, które pow ia ty  M a łopo lsk ie  posiadają i u trzym u ją  będzie 
d la  Szanownego Zebran ia  najlepszym  dowodem tego, że tych rzeczy z budżetu, 
opartego na 80 groszach obciążenia podatkowego na głowę ludności zrobić nie 
można, że ta cy fra , podana przez poprzedniego referenta, polegała na pomyłce 
i niech to będzie ostrzeżeniem, że cy fram i statystycznem i bez znajomości k ra ju  

operować nie w olno!

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  R A D Y  P O W IA T O W E J  W  N O W Y M  S Ą C Z U  N A  P O L U  P O D ­
N IE S IE N IA  S A D O W N IC T W A  I O G R O D N IC T W A .

R o z w ó j  s a d o w n i c t w a  w  p o w ie c ie .

R O D Z A J E  D R Z E W

S ta n  s a d o w n i c t w a
d o  1921 r.

W  o k r e s i e  1921 —
p r z y b y ł o

925  l a t

I l o ś ć  d r z e w O b s z a r I l o ś ć  d r z e w O b s z a r
S u s z a r n i e
b e z d y m n e

J a b ł o n i e  . . . . 33 .0 00 4 .000

G r u s z e  . . . . 7 .000 720

Ś l i w y  . . . . 42 .0 00 |  630
C z e r e ś n ie  i w i ś n i e ] 7 .000
D r z e w a  o w o c o w e  p r z y

d r o g a c h — 1.100

R a z e m 8 9 .0 0 0 500  h a 6 .450 61 h a 4

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  IN S T R U K T O R A  S A D O W N IC T W A  R A D Y  P O W IA T O W E J  
W  O K R E S IE  O D  1921 R O K U .

W y j a z d ó w  na pow ia t ins truk to r o dby ł 958, a to  w  celu: a) demonstrowania 
przecinania i przeczyszczania drzew  ow ocow ych, b ) zwalczania szkodników  drzew 
ow ocow ych, c) zakładania w zorow ych  sadów włościańskich, d) prowadzenia szkółek 

.spółdzielczych.
K u r s ó w  ogrodniczo-sadowniczych k ilkod n io w ych  ins truk to r o dby ł 59.
W s p ó ł d z i e l c z e  s z k ó łk i  d r z e w  o w o c o w y c h  założone zosta ły p rzy  kó łkach ro ln i­

czych w  8 gminach szkó łk i te liczą 54.800 szczepów.
P o w i a t o w y  z a k ła d  s a d o w n ic z y ,  uruchom iony w  tym  okresie, liczy  16.000 szczepów.

Z  w y s ta w y  prac samorządu pow iatowego. Popieranie sadownictwa w  pow. Nowo-Są-
deckim.
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J. O S M O Ł O W S K I

S T A N  G O S P O D A R C Z Y  I D Z IA Ł A L N O Ś Ć  S A M O R Z Ą D U  

P O W IA T O W E G O  W O J E W Ó D Z T W A  P O L E S K IE G O  

W  L A T A C H  1923 —  1 9 2 5 .* )

I.

W o je w ó d z tw o  Poleskie obejm uje całkow icie nizinę Poleską, położoną 
w  dorzeczu P rypeci i oddzieloną od zachodu płaską na 166 m etrów  nad pozio­
mem morza wzniesioną wyniosłością. W  środku zapadła rów nina, zewnątrz 
pas płaskowzgórzy, któ re  łącząc się na zachodzie w  krainę pagórkowatą, osią­
gają  280, a nawet 340 (w  oko licy  D ubna) m etrów  nad poziomem morza i w y ­
tw a rza ją  Pogórze W o łyń sk ie . N iz ina  ta połączona została z N iem nem  kana­
łem O gińskiego, k tó ry  łączy Jasiołdę (d o p ływ  Prypeci) ze Szczarą (d o p ływ  
N iem na) i z W is łą  kanałem Kró lew skim , k tó ry  łączy Pinę (d o p ływ  P rypeci) 
z M uchawcem  (d o p ływ  B ugu).

Posiada Prypeć 14 dop ływ ów , z k tó rych  południowe w  ilości 9, m n ie j­
sze od północnych ,są dłuższe o łagodnie jszym  spadku z nieustalonym  bie­
giem. * * )  Należące do najdzikszych rzek w  Europ ie  S ty r i Stochód zm ieniają 
p rzy  powodziach bieg, w y tw arza ją  nowe, a zamulają i odcinają dawne ram iona, 
w  k tó rych  woda pozostaje praw ie  bez ruchu. O d  granic północnych i po łud ­
n iow ych  w zgórzy rozpoczynają się n iz in y  o glebie piasczystej, porośniętej la ­
sem sosnowym. N ierów nośc i g leby w ystępu ją  w  postaci grząd w yd łużonych  
lub oddzie lnych w zgórzy, w  sąsiedztwie k tó rych  praw ie  zawsze w ystępu ją  mo­
czary i to rfow iska  porośnięte ka rłow atą  sosniną. Im  b liże j Prypeci, tern b a r­
dziej te moczary i to rfow iska  w yp ie ra ją  lasy, stają się coraz większe i tw orzą  
w  końcu jedną płaszczyznę b ło t i łąk  m oczarowatych, koszonych w iosną na sia­
no, lub, zależnie od stanu w ody, w  jesieni na ściółkę.

Gdzie b łota są głębsze, zdarzają się jeziorka, n igdy  nie zarastające, nazy­
wane oknam i (jedno  z pięknie jszych b. rybne w  gm. U hryn icze  w  maj. Jez io ry). 
K ilk a  zaledwie w iększych (K n iaź  42 kim . kw ., Pohost, W yhonoszcze) zna j-

* )  Ź ród ła : A . Rehman —■ O p is  fizyczno-geograficzny ziem wschodnich. L. Saw ick i —  
H yd rog ra fja  ziem polskich. I. Ż y liń s k i —• Prace Zachodnie j E kspedycji. Rocznik S ta tys tyczny 
G. U . S. Sprawozdania w ojew ódzkie  i pow ia tow e. Rocznik M in . Skarbu z 1924 r.

* * )  P rzeciętny spadek rzek polskich w yraża  się 0.0003 kim ., t. j. 30 cm. na 1 k ilom e tr.
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du ją  się na północ od Prypeci. Podług mapy geobotanicznej Raciborskiego —  
„k ra in a  Poleska jest dziedziną borów  sosnowych, oraz rozleg łych moczarów 
i  łą k  podm okłych. Św ierk w ystępu je  tu ty lko  wyspam i, ku po łudn iow i i wscho­
d ow i rzadszem i“  (na południe od P iny  św ierku już niem a).

K lim a t nieznacznie się różn i od k lim atu  środkowej Polski; od Poznania 
do Pińska w iosna z jaw ia  się praw ie równocześnie. T erm in  zupełnego zniknięcia 
lodów  na wodach płynących przypada średnio w  latach 1887— 1890: w  W a r ­
szawie 13 marca, w  Pińsku 20 marca. Lód staje w  W arszaw ie  13 grudnia,, 
w  Pińsku 1 grudnia.

W i d o k i  P o le  s ia .  K r a j o b r a z  w  o k o l i c y  P iń s k a .

Ilość opadów: w  W arszaw ie  547, w  Pińsku 561 mm. Z a  la ta  1876— 1895,. 
średnio w  K rakow ie  opady w yno s iły  667, parowanie 546 mm., w  Pińsku opa­
d y  —  594, parowanie —  460 mm. D n i z opadami w  ciągu roku  naliczono 164.

Przeciętna temperatura roczna w  Pińsku, w ynosi +  6,7, zaś wahania tem­
pera tu ry  w yraża ją  się w  cyfrach : najniższa w  grudn iu  — 29,1 (1875 r .) ,  n a j­
wyższa w  grudniu + 0 ,7  (1890 r .) ,  w  lipcu najniższa + 7 ,3  (1890 r .) ,  n a jw yż ­
sza + 3 4 ,8  (1885 r .) .

Przeciętna w ilgotność w ynosi 80. Najsuchsze zw yk le  byw a ją  miesiące:- 
maj (6 9 ), czerwiec (7 1 ), kw iecień (7 3 ).

Osuszenie Polesia, rozpoczęte przez t. zw. Zachodn ią  Ekspedycję gene­
ra ła  Ż y lińsk iego  i prowadzone w  ciągu la t 25 osiągnęło do końca roku  1897



87

4367 kim . kanałów , średnio głębokich 1 metr. P ierw otna jednak ilość tych prac 
została w ykonana na wschodniej części n iz in y  Poleskiej.

Pomyślne rezu lta ty  w  zakresie zwiększenia urodzajności łąk  w y w o ła ły  
liczne próby m eljo rac ji łąkow ych na gruntach p ryw atnych . Zaniechanie prac 
Zach  . Ekspedycji około roku 1898, połączone z zupełnym zaniedbaniem kon­
serwacji kanałów  odw adnia jących, już do w o jn y  w  znacznym stopniu zanulo- 
w a ło  korzyści, osiągnięte z m eljo racji. Lata w o jn y  i następne dop row adz iły  do 
stanu zupełnego zabagnienia wszystkich  row ów . Obecnie Polesie jest zabag- 
nione tak, ja k  by ło  w  r. 1872. O d  dwóch la t odnaw ia ją  się row y  w  leśnictw ie 
W ia ro -T u p ic k im , z ram ienia urzędu wojewódzkiego i prowadzone są badania 
to rfow e  przez p ro f. Ptaszyckiego.

O gólna  pow ierzchnia Polesia w ynosi 4.228.630 ha. N a tej pow ierzchni 
w  d. 1 stycznia 1924 r. znajdow ało  się 1.070.929 ludzi; zaludnienie od 31-go 
września 1921 r. zw iększyło się o 190.031, czy li o 21,6% . Gęstość zaludnienia, 
któ ra  w ynosiła  na 1 km l. w  1921 r. —  20,8, w ynos i na 1 kim . w  1924 r. 

25,3 mieszkańców.
O bszar ca ły  pod względem k la sy fika c ji g run tów  dzie li się następująco:

n ie u ż y t k i  i m o c z a r y
w o d y :  je z io ra ,  r z e k i ,  k a n a ły
la sy
p a s tw is k a
łą k i
o rn a  z ie m ia  
o s ie d la

556.518 ha, co stanow i 13,2%
35.129 „ 0 ,8 %

.304.947 „ 3 0 ,9 %

408.759 „ 9,7 %

826.269 „ 19 ,5%

.023.594 „ 2 4 ,2 %

73.414 „ 1 ,7%

N ie u ży tk i i m oczary składają się z lo tnych  piasków i bagien; jeziora i rzeki 
zna jdu ją  się w  stanie dzikim , w ydajność ryb  mała; kana ły żeglowne; O g ińsk ie ­
go bardzo zniszczony przez dzia łania wojenne, dotychczas nie uspław niony, 
K ró lew sk i w  dobrym  stanie; pastw iska: są to lekko traw ą porośnięte piasczyste 
wzgórza, lub zabagnione łąki, dostarczające pożyw ienia letniego w  lichym  ga­

tunku i małej ilości.
Przestrzeń lasów  według danych przedw ojennych w ynosiła  1.275.814 ha, 

co stanow iło  30,2%  pow ierzchni. W e d łu g  ścisłych wiadomości, znajdujących 
się w  U rzędzie  W o je w ó d zk im  na 1-go stycznia 1925 roku by ło  lasów 1.176.756 
ha, w  stosunku do całości —  27,9% . O d  roku 1914 ilość lasów zm niejszyła się 

w ięc o 99.058 ha, czy li o 8% .
Z  ogólnej ilości lasów przypada: na lasy państwowe 326.613 ha —  28% , 

na lasy p ryw atne  850.143 ha —  72% .
Lasy na podstawie m aterja łów  o wyznaczaniu dan iny leśnej można po­

dzie lić na kategorje: sosna 68% , liściaste m iękkie 19% , św iekr 6% , dąb 7% .
Św ierk i dąb w ystępu je  w  drzewostanach mięszanych. D anina leśna zo­

stała pobraną z pow ierzchni 771.916 ha w  ilości 1.473.755 m. kw .
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N a wschodzie w o jew ództw a lasy stanow ią znaczne zwarte przestrzenie, 
na zachodzie n iew ie lk ie  bory. T o  nierównom ierne rozmieszczenie daje w  w y ­
n iku  brak m aterja łu opałowego w  pow. K obryńskim  i sąsiedftich, a nadm iar 
w  pow. Łun in ieckim , Kossowskim , Sarneńskim, Słonimskim, gdzie w  w ielu 
miejscowościach drzewo opałowe nie posiada żadnej wartości, niema bowiem 
nabyw ców  nawet za najmniejszą cenę. Eksploatacja nawet budulca jest u tru d ­
nioną bardzo z powodu braku dróg ko łow ych i niedostatecznej ilości spławnych.

W ś ró d  lasów znajdu ją  się liczne bardzo poletka i łą k i w ioskowe i serw i­
tu ty . U trud n ia  to  prowadzenie sztucznych (zresztą takich niema) ku ltu r leś­
nych i natura lnych obsiewów lasu. M ło d n ia k i są wypasane i wypalane dla po­
budzenia lepszej wegetacji traw . Lasy państwowe obarczone są serw itutam i 
nieznacznie, natom iast lasy p ryw atne  praw ie w  połowie, bo aż na 400.000 ha 
są se rw itu ty. P raw ie  w yłączną form ą serw itu tu  jest użytkow anie  pastw iskowe, 
zdarzają się jednak najrozm aitsze: opałowy, budulcow y, a nawet taki, p rzy 
k tó rym  las (drzew o rosnące) stanow i własność m ajątku, a ziemia pom iędzy 
drzewam i własność uży tkow n ików . Granice użytkow ania  nie są ściśle określo­
ne. B rak dokumentów, stw ierdzających własność, przew lekła procedura p raw ­
na spowodowała, że na całym  obszarze w o jew ództw a w  ciągu ostatnich lat. 
od czasu wprowadzenia urzędów ziemskich, skasowano służebności zaledwie 
w k ilku  objektach (zakończono ostatecznie w  2 -ch ).

W  tych warunkach wyrąbane powierzchnie zostają zupełnie stracone dla 
k u ltu ry  leśnej, albo degenerują drzewostany z sosnowych na osikowe lub brzo- 
zowe. Zniszczenia w  czasie w o jn y  i masowe w ycinanie  lasów p ryw atnych  od 
roku 1919-go doprow adziły  te lasy do stanu katastro fa lnego wyniszczenia.

Badanie poszczególnych ob jektów  leśnych dla w ym ia ru  daniny, w ykazało 
308 ob jektów  o pow ierzchni 101.219 ha, czy li 12% całości zupełnie zniszczo­
nych; 463 ob jektów  o pow ierzchni 431.594 ha, czy li 51% , zdewastowanych do 
tego stopnia, że zapas drzewa użytkowego jest praw ie  na wyczerpaniu i w y ­
nosi około 15 m. kb. na 1 ha; 195 ob jektów  o pow ierzchni 317.374 ha, czy li 
37% , w  stanie znośnym, k tó ry  to stan zawdzięczają niezmiernie trudnym  wa • 
runkom  eksploatacyjnym .

Lasy państwowe są w  stanie znacznie lepszym, aczkolw iek i tam zniszczenie 
wojenne, n ieracjonalna w  w ie lu  w ypadkach eksploatacja, oraz brak opieki nad 
w yciętem i porębami w  w ie lu  miejscach upodobn iły  te lasy do p ryw atnych .

Zalesienie w o jew ództw a w yrażone w  cyfrze  27,9% , po koniecznem zredu­
kowaniu  przestrzeni leśnych o ilość obszarów zupełnie zniszczonych, oraz przy 
uwzględnieniu całej przestrzeni lasów państwowych, a z p ryw atnych  jedyn ie  
tych, któ re  posiadają pewien, choćby bardzo nieznaczny %  drzewa u ży tko ­
wego, w yraz i się w  15%  obszaru całego w ojew ództw a. D la  poszczególnych 
pow ia tów  %  ten określa się cy fram i: od 4 %  dla pow. Kobryńskiego do 12% 
dla pow. P ińskiego i 25%  dla pow. Sarneńskiego.
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Lesistość pow ia tów  zachodnich waha się więc od 4 do 12%, wschodnich 
zaś od 12 do 25% .

Zam ierzenia w łaścic ie li lasów w  zakresie lik w id a c ji se rw itu tów  i komasacji 
zmniejszają dość znacznie obszar leśny: w  ciągu drugiego półrocza 1925 roku 
U rząd  O chrony Leśnej w yda ł pozwolenia na zamianę lasu na inne u ży tk i 
na przestrzeni około 20.000 ha. P rzyrost tak zwanych uży tków  ro lnych  o n a j­
niższej klasie g leby nie rów now aży straty, jaką ponosi m ajątek narodow y 
w  ubyw aniu lasów.

Stan lasów z roku  na rok  gorszy, obniża zarobki ludności m iejscowej, k tó ­
re j gospodarka ro lna nie daje dostatecznych środków  do życia. T rw a jące  od 
paru la t przesilenie w  handlu drzewnym  zupełnie praw ie pozbaw iło  ludność 
m iejscową tego źródła dochodu.

U ż y tk i rolne  wynoszą 2.258.622 ha, w  tem: ziemie orne —  1.023.594 ha, 
łą k i —  826.269 ha, pastw iska —  408.759 ha.

Podzia ł tych uży tków  podług gospodarstw  ro lnych  ilus tru je  tablica N r. 1.

Z  ogólnej ilości na 30 listopada 1921 r. 142.448 na gospodarstwa o po­
w ierzchn i ogólnej: od 0 do 2 ha przypada 20.429, czy li 14,4%, od 2 do 5 h a __
47.341, czy li 33,2% . Razem 67.770, czy li 47,6%  ogólnej ilości gospodarstw. 
T e  dw ie kategorje  gospodarstw  ze względu na niską klasę g run tów  ornych 
i bardzo w ad liw ą  ich konfigurację  nie mogą być uznane za samowystarczalne. 
G dyby  je dopełnić do norm y 10 ha, potrzeba by łoby  je  zw iększyć przyna jm nie j 
o 430.000 ha, zużywając na to praw ie całą rozporządzalną nadwyżkę ziemi. 
C y fry  ogólne, w yrażające rozm iary gospodarstw  0— 2 ha i 2— 5 ha nie dają 
dokładnego pojęcia o stanie rozdrobnienia, studja dokładniejsze bowiem stw ier- 
dzają, że p rzy takich normach ogólnych ilości ziemi jest bliższą c y fry  niższej.

D la  zobrazowania stanu gospodarstwa drobnej w łasności służyć mogą 
poniższe p rzyk łady.

W ie ś  Terebeń, gmina D obrosław ka —  w  roku  1864 o trzym ała nadzia ł- 
w  ilości 677 dziesięcin za w ykup  w  sumie 2.633 rub li; gospodarstw  by ło  29,
mężczyzn 83, kobiet 62; k lasy gruntów : siedziby —  23 ha, orna ziemia i la s __
308 ha. łą k i —  129 ha, od łog i —  130 ha, n ieużytk i -—  120 ha.

W  roku 1925 wieś ta liczy: ziemi ornej —  385 ha, podzielonej pom iędzy 
113 gospodarstw, zaludnionych przez 265 mężczyzn i 233 kob ie ty i posiadają­
cych 605 sztuk byd ła  i koni. G ospodarstwa są w ielkości: jednę dziesiątą ha 
posiada 1 gospodarstwo, %  ha —  2 gosp., 1 ha —  8 gosp., 1%  ha —  7 gosp., 
\ ] / 2 ha —  8 gosp,, 2 ha —  14 gosp., 2 %  ha —  16 gosp., 3 ha —  18 gosp., 
4 ha —  2 gosp., 4 %  ha —  1 gosp., 5 ha —  26 gosp., 6 ha —  2 gosp., 7 ha •—• 
8 gosp., 10 ha —  1 gosp., 15 ha —  1 gosp.

N ajm nie jsze gospodarstwa rolne, poczynając od 1 ha, są położone w  sza­
chow nicy z innem i gruntam i p rzyna jm nie j w  30 do 50 oddzie lnych pólek.
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W ie ś  Sosnówka, gmina U bryn icze  —  mężczyzn 253, kobiet 254; gospo­
darstw  98; ziemi ogółem 840 ha, w  tem ziemi ornej 630 ha, gospodarstw  po­
w yże j 5 ha —  29 z ogólną ilością 302 ha; na 59 gospodarstw  przypada 324 ha.

Ilość gospodarstw  na 1 stycznia 1924 roku w ynosi o 30.395 jednostek 
w ięcej, niż na 30 września 1921 r. Zm iana ta została spowodowana powrotem  
około 134.301 osób z w ygnan ia  z Rosji. Gospodarstwa te pow iększyły rubrykę  
najgorzej zagospodarowanych o pow ierzchni mniejszej n iż 5 ha i jeszcze bar­
dziej przesunęły w skaźn ik procentowy na niekorzyść pełnoro łnych jednostek.

Ilość gospodarstw  od 5 do 20 w ynosi 66.133, czy li 46,4% , od 20 do, 
100 —  7.532, czy li 5,3% .

W i d o k i  P o le s i a .  K l a s z t o r  0 0 7 J e z u i t ó w  w  P iń s k u .

W szys tk ie  te kategorje  gospodarstw  posiadają 51,04%  ogólnego obszaru. 
W e d łu g  danych urzędowych 88.708 gospodarstw  mniejszej w łasności 
posiada szachownicę, co w ynoc i 62,9% . C y fry  te, aczkolw iek bardzo 
znaczne, mojem zdaniem są raczej za niskie. Pozostałe 48,96%  ogólnego ob­
szaru podzielone są pom iędzy 1.013 jednostek gospodarczych powyżej 100 ha 

każda.
Gospodarstwo rolne zarówno mniejszej, ja k  i w iększej w łasności, do ­

szczętnie zniszczone przez okres dzia łań w ojennych, pow oli dźw iga się. Postęp 
ten ilus tru je  tablica N r. 2 pow ierzchni zasianej i zbioru 5 ziem iopłodów. Z  ta ­
b licy  tej w idz im y, że w  r. 1924— 1925 w  stosunku do r. 1921— 1922 zw iększy ły
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Województwo Poleskie.
P O W iE R Z C H N IA  Z A S IA N A  1 Z B IÓ R

R o k :

P o w i e r z c h n i a z a s ia n a  w t y s i ą c a c h  ha.
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1909 —  1913
p rze c ię tn ie 26 290 43 127 96 582 11,6 11,9 122 13,5 146

za 5 la t

1921/22 5,0 133,4 20,3 59,7 47,5 265,9 8,4 9,4 8,8 7,0 132
1922/23 5,3 146,3 22,4 67,6 52,8 294,4 9,2 10,2 9,4 9,9 85
1923/24 6,9 168,8 22,9 73,2 56,1 327,9 6,4 7,1 6,8 5,4 89
1924/25 7,2 184,7 23,5 74,1 59,3 348,8 9,4 10,8 8 3 8,3 100

W °/o W S O s u n k U

1922/23 106 110 1 10 113 111 I I I 110 108 107 141 64
1923/24 138 127 1 13 123 118 123 76 76 77 77 67
1924/25 144 138 116 124 125 131 102 115 94 119 76

W  % w  s tosunku ło  norm

1921/22 19,2 46,0 47,4 47,0 49,5 45,7 72,4 79,0 72,1 51,9 90
1922/23 20,4 50,4 52,1 53 2 55,0 50,8 79,3 85,7 77,0 73,3 58
! 923/24 26,5 58,2 53,3 57,6 58,4 56,3 55,2 59,7 35,7 40,0 61
1924/25 28,0 63,7 54,7 58,3 61,8 59,9 81,0 90,8 68,0 61.5 68

się o 31% , w  odniesieniu jednak do pięciolecia 1909— 1913 wynoszą zaledwie 
59% , i stanowiąc 34,8%  ca łkow ite j przestrzeni uprawnej świadczą o niskim  
poziom ie k u ltu ry  ro lne j. Z b io ry  ogólne zw iększają się z roku na rok, ale w  sto­
sunku do pięciolecia przedwojennego w yn io s ły  w  r. 1924— 1925 -— 46,3% .

Danych tyczących się p rodukc ji łąk nie posiadamy, jednak z całą pewno­
ścią tw ie rdz ić  można, że produkcja  łąk, zdziczałych, częściowo zarośniętych 
oraz zabagnionych z powodu zamulenia nieoczyszczonych kanałów  w  porów ­
naniu z r. 1914 w yda tn ie  się zmniejszyła.

Ilość inwentarza żywego  w  latach 1914— 1921 i 1925 ilus tru je  tablica 
N r .  3. Dane tyczące się r. 1914 nie są ścisłe, być może, że trochę w ygórow ane.
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T A B L I C A  N r  2.

5-CIU W A Ż N I E J S Z Y C H  Z I E M I O P Ł O D Ó W

O g ó l n y  z b i ó r  w  t y s i ą c a c h  q —  10 0  kg.
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201 ,6 , 3 4 5 1 ,0 5 2 4 ,6 17 14 ,5 5 8 9 1 ,7 1 4 0 1 6 ,0 3 5 0 4 ,0 9 3 9 5 ,7

4 4 ,9 1 2 5 6 ,2 17 7 ,9 419,1 1895,1 6 2 8 1 ,9 1570,1 3 4 6 5 ,2

4 8 ,5 1 4 94 ,7 2 0 9 ,5 6 6 6  8 2 4 1 9 ,5 4 5 0 6 ,9 1126 .7 3 5 4 6 ,2

4 3 ,9 1192,1 156,7 3 9 6 ,5 17 8 3 ,2 4999,71 1 2 49 ,9 3 0 39 ,1

6 7 ,7 1 9 9 4 .8 195,1 6 1 5 ,0 2 8 7 2 ,0 5 9 30 ,0 : 1 4 82 ,5 4 3 5 4 ,5

d o r o k  u 1 9  2 1 / 2 2.

108 119 1 18 159 128 72 72 102

9 8 95 8 8 95 9 4 8 0 8 0 8 8

151 159 110 147 152 9 4 9 4

126

p r z e d w o j e n n y c h  ( p r z e c i ę t n e j  z a  5 la t :  1 9 0 9 -  1913')

2 2 ,3 36 ,4 33 ,9 24,-1 32,2 44 ,8 44.6 3 6 ,9

2 4  1 43 ,3 .39,9 38 ,9 41,1 3 2 ,2 3 2 , i>| 3 7 ,7

21 8 34 ,5 29 ,9 25 ,1 3 0 / 3 3 ,7 35,7 3 2 ,3

3 3 ,6 57 ,6 37 ,2 35 ,9 4 8 3 42 ,3

V

4 2 , ; 4 6 ,3

V

Stan roku 1925 rów na się 44%  roku 1914-go. O gólna  ilość w ynosi na 172.843 
gospodarstw  mniejszych i 1.013 w iększych: koni —  129.801, bydła  332.810, 

owiec —  159.838, n ierogacizny —  129.558.

Danych dokładnych, tyczących się posiadania koni i bydła  przez poszcze­
gólne gospodarstwa, niema, jednak zestawienia porównawcze, zebrane co do 
stanu zagospodarowania m ają tków  w iększych i drobnej w łasności z k ilku  gmin 
świadczą, że mniejsza własność pod tym  względem jest lepiej usytuowaną.

16 m ają tków  gm iny Lubieszów o łącznym  obszarze ziemi ornej 3.485 ha 
posiadały w  r. 1914— 1925: w  r. 1914: koni —  247, byd ła  rog. —  2.138, owiec—
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T A B L IC A  Nr. 3
Wojew. Poleskie IN W E N T A R Z  Ż Y W Y .

a )  w  s i e r p n i u  1914 r.,  b )  w  d n .  30 . I X .  1921 r o k u  ( s p i s  p o w s z e c h n y ) ,
c )  w  s t y c z n i u  1923 r o k u  ( p o d ł u g  s p is u  z a r z ą d z o n e g o  p r z e z  U r z ą d  W o j e w ó d z k i )

2 g

P O W IA T Y K o n i B y d ła
O w ie c  
i kóz

N ie ro ­
gac izny

R azem
g łó w

> ".2 • > C u
J-o “ t2 j i o '
a-* 95G N
^ 5

1. B rzesk i a) 31709 76438 114625 49911 272683 100
b) 11867 16857 4313 16844 49881
c) 19253 299 39 17115 17292 83619 31

2. D ro b ic z y ń s k i a) 16196 53667 43411 27928 136202 100
b) 9118 20000 5774 10982 45874
c) 11205 23158 10553 8896 53812 40

3. K a m ie ń  K o s z y r. a) 7834 62091 49308 20867 140100 100
b) 4068 36885 12138 13460 66551
c) 6358 34882 19278 10337 70855 49

4. K o b ry ń s k i a) 17047 66494 69726 29849 183116 100
b) 7419 21439 6196 1 1878 46932
0 11157 29C52 14707 10686 65602 36

5. K o s o w s k i a) 13675 44181 36891 25927 120674 100
b) b649 1 1172 2451 8528 28800
c) 9025 14647 5240 7813 36725 31

6. Ł u n in ie c k i a) 16130 52010 35007 20284 12343 i 100
b) 14129 43337 33368 22850 113684
c) 13168 38739 25114 12312 88333 73

7. P iń s k i a) 25554 106738 104879 45831 283002 100
b) 18143 65106 23765 31873 138887
c) 17608 46112 22035 16087 101862 36

8. P ru ża ń sk i a) 18285 44790 60662 29471 153208 100
b) 9062 13958 2794 12027 37841
c) 12710 20706 15475 11524 60415 39

9. S a rne ńsk i a) 17039 75705 37095 34310 164149 100
b) 12592 79943 21656 45476 159667
c) 14736 55659 13288 19562 103245 63

10. S to liń s k i a) 16196 52609 25785 22016 116606 100
b) 15936 61487 24053 29120 130596
c) 14581 39896 17013 15049 86539 74

R azem  a) 179665 634723 577389 301394 1693171 100
b) 108983 370184 138508 203038 818713
c) 129801 332810 159838 129558 752007 44

P o d ł u g  d a n y c h  a d m i n i s t r a c .  w  r o k u  1924 b y ł o :  k o n i  146.811, b y d ł a  506 .721 ,  o w i e c  
i  k ó z  196 .323  n i e r o g a c i z n y ,  108.426, c y f r y  t e  są m n i e j  w i a r o g o d n e ,  n i ż  p o c h o d z ą c e  ze 
s p is u .  W  k a ż d y m  r a z ie  n ie  p o d l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  że i l o ś ć  i n w e n t a r z a  ż y w e g o  j e s t  z n a c z ­
n i e  m n ie j s z ą  n i ż  b y ł a  p r z e d  w o j n ą .

1
9

1
4
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402, n ierogacizny —  263; w  r. 1925: kon i —  60, byd ła  rog. —  132, owiec —  
10, n ierogacizny —  21.

Gm ina Lubieszów 1.893 gospodarstw, 7.728 ha ziemi ornej: w  r. 1914: 
kon i —  1.779, byd ła  —  18.831, owiec —  21.779, n ierogacizny -—- 5.672; 
w  r. 1925: koni —  619, byd ła  —- 5.386, owiec —  3.705, n ierogacizny —  1.546.

W  gm inie Lubieszów w  roku 1925 przypadało: własność większa: 1 koń 
na 58 ha, lsz tuka  byd ła  na 26 ha; własność mniejsza: 1 koń na 12 ha, 1 sztuka 
byd ła  na 1,8 ha.

61 m ają tków  pow. P ińskiego na 10.458 ha ziemi ornej mają: kon i —  318, 
l>ydła -— 708, owiec —  362, n ierogacizny -—- 226.

21.059 gospodarstw  m niejszych pow. P ińskiego na 117.880 ha ziemi ornej 
posiadało w  roku 1925: koni —  17.290, byd ła  —  45.404, owiec i kóz -— 22.693, 
n ie rogacizny —  15.851.

Przypadało  w ięc: w iększa własność: 1 koń na 33 ha, 1 sztuka byd ła  na 
14,8 ha; mniejsza własność: 1 koń na 6,8 ha, 1 .sztuka byd ła  na 2,6 ha.

Jeśliby p rzy jąć  za podstawę obliczenia, sporządzone nie na podstaw ie 
spisu, a wzięte ze źródeł adm in istracyjnych (pa trz  tabl. I I I ) ,  to porównanie 
w ypadn ie  jeszcze bardzie j na niekorzyść gospodarstw  w iększej w łasności.

Produkcja  rolna  w o jew ództw a  w  r. 1924— 1925 dała 4.839.600 q. N a  
zasiew, w yżyw ien ie  ludności i inwentarza podług skromnie obliczonych norm  
potrzeba 4.310.660 p, nadw yżka więc w ynos i 526.940 p. w  czem jednak nad­
w yżka  ziem niaków stanow i 1.743.940 q, czy li rzeczyw iście (bez prze liczania) 
nadw yżka ziarna w ynosi zaledwie (4 k lg . ziem niaków rów na ją  się 1 k lg . z ia r­
na) 93.140 q.

W  zakresie w ykonania  re fo rm y agrarne j, mającej na celu przebudowę 
ustro ju  rolnego i zwiększenie w yda jności p racy ro ln ika , od 1921 do 1926 roku  
zostały wykonane następujące czynności:

a) W  zakresie parcelacji p ryw atne j —  p rzy ję to  zgłoszeń do parcelacji od 
364 m ają tków  o obszarze około 250.000 ha. W  103 w ypadkach p row adz iły  
parcelację ins ty tuc je  upoważnione. Z a tw ie rdzono  p ro jek tów  podziału w  ob- 
jektach  na 47.141 ha, rozparcelowano obszar 23.567 ha) przyczem na gospo­
darstwa typu  samodzielnego przypada 16.968, a na parcele dodatkow e 5.815. 
Z  ogólnej ilości nabyw ców  2,537 —  na ludność m iejscową przypada 1.813, 
na ko lon is tów  724 osób. D uży popyt na ziemię w  r. 1922 stopniowo się zm niej­
szał i obecnie praw ie  zan ik ł zupełnie.

b ) W  zakresie parcelacji rządowej p rzy ję to  na rzecz Państwa w  m yśl 
ustaw y z dn. 17 grudnia 1920 r. 196 m ajątków , około 118.000 ha. Z  tego na 
osadnictwo w ojskow e przeznaczono około 30.000 ha, u tw orzono 1.400 osad, 
na k tó rych  już  osadzono 1.200 osadników.

N a  w ykonan ie  re fo rm y ro lne j przeznaczono 70.000 ha ziemi w  76 m ają t­
kach . U tw orzono  z tego osad samodzielnych 233, dodatkow ych 1.588. N a ­
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byw ców  m iejscowych było  1.641 .zamiejscowych 183. W  dyspozycji U rzędu 
Ziem skiego pozostaje jeszcze 50,000 ha.

c) Komasacja, k tó re j korzyść ludność doskonale rozumie w skutek do­
świadczenia z przed w o jn y , k iedy prace scaleniowe b y ły  prowadzone w  dużych 
rozm iarach, nie jest prowadzona w  skali odpow iadającej wymaganiom. 
W  Urzędzie Z iem skim  zgłoszono około  300 w niosków  o scaleniu g run tów  
o przestrzeni 350.000 ha. Z  tego zatw ierdzono 2 p ro je k ty  komasacji o prze­
strzeni 4.000 ha, p rzygotow ano do zatw ierdzenia 6.000 ha, na ukończeniu —  
22.000 ha, czy li razem 30.000 ha, w  k tó rych  posiadanie prawdopodobnie go­
spodarze w ejdą  już od lata 1926 r.

d ) W  zakresie lik w id a c ji se rw itu tów  na złożone 228 podań zatw ierdzono 
dwa dobrowolne układy, w drożono przym usową likw idac ję  w  70 wypadkach. 
P rzy  dobrow olnych układach w łościanie o trzym a li na własność z g run tów  ser­
w itu tow ych  ilość, rów ną ilości posiadanych przez nich g runtów  nadzia łowych. 
W łośc ian ie , m ający naogół n iew ie lk ie  ilości g run tów  ornych o lichej glebie 
hodują  dużo bydła, w  razie lik w id a c ji przym usowej serw itu tu  s trac iliby  więc 
pastw iska, zyskując za to albo piaski z pod sosnowego lasu, lub m oczary z pod 
liściastego, nie mając przytem  możności zmienić systemu gospodarki. N ap rzy - 
k ład  wieś B obryk  w  powiecie P ińskim  posiada g run tów  nadzia łow ych 670 ha, 
pastw isk se rw itu tow ych przeszło 1.200 ha, p rzy  przym usowej lik w id a c ji o trzy ­
m ałaby pastw iska 170 ha ,na k tó rych  na jw yże j m ogłaby utrzym ać latem około 
100 sztuk bydła, z posiadanych obecnie przeszło 500 sztuk.

e) A k c ja  likw id acy jna  stosunków, w yn ika jących  z d ługoletn ie j dzierżawy 
lub uprawnień czynszowych, dotykająca w  większości dzierżawców i czynszow- 
n ików  narodowości polskie j, dotychczas nie w yda ła  żadnych w yn ikó w  (czyn- 
szownicy narodowości n ie-polskie j o trzym ali ziemię na własność za rządów  ro ­
syjskich ).

f)  N a  pograniczu z Rosją w  trzech pow iatach lin ja  graniczna odcięła wsie, 
znajdujące się po stronie Po lski od g runtów  ornych i łąk położonych po tamtej 
stronie granicy. Poszkodowanych około 3.000 rodzin  m iano nadzielić gruntam i 
z m ają tków  przejętych na rzecz Państwa. Zosta ło  to dokonane częściowo, m ia­
now icie  w  pow. Sarneńskim. Ażeby u lżyć nędzy tych ludz i w  końcu roku 1925 
w ydane zostało rozporz. R ady M in is tró w , zezwalające na przesiedlenie się za­
granicę.

Ten przegląd pracy U rzędów  Z iem skich— rzuca św ia tło  na trudności, jakie  
napotyka przeprowadzenie re fo rm y ro lne j w  zakresie ustaw y i je j niezmiernie 
p ow o lny  bieg, nie roku jący  w  bliższej przyszłości uporządkowania stosunków 
agrarnych.

Przem ysł w ojewództwa Poleskiego  reprezentuje: k ilka  gorzelni, kilkanaście 
ta rtaków  częściowo nieczynnych, fabryka  zapałek, trz y  fa b ryk i fo rn ierów . 
W  zakresie zapewnienia zarobku ubogiej ludności m iejskie j przem ysł ten od­
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gryw a  pewną rolę, natom iast znaczenie jego dla ludności w ie jsk ie j jest n ie­
zmiernie nikłe.

O podatkowanie. T a ry fa  państwowego podatku gruntowego w raz z 100% 
dodatkiem  w ynosi dla pow ia tów  Kam ień-Koszyrskiego i Pińskiego na 1 ha 
ziemi uprawnej —  1 zł., na lasy i pastw iska —  0,20 zł.; d la  innych pow iatów : 
na 1 ha ziemi uprawnej —  1,20 z ł„  na lasy i pastw iska ■—  0,24 zł.

Podług rocznika M in . Skarbu za 1924 r. do Izby  Skarbowej Poleskiej 
(obejm ującej 2 w o jew ództw a Poleskie i N ow ogródzk ie ) w p łynę ło  podatków :
g run tow y 
od nieruchom, 
przem ysłowy 
dochodowy 
od kap ita łów  
zaległości 
odsetki i ka ry

—  2.131.657 zł., na głowę ludności-
—  80.089 zł.;

-1,5 zł., na 1 ha— 0,6 zł.;

na głowę ludności m iejskie j —  14,7 zł.; 
na głowę ludności m iejskie j —  0,4 zł.;

—  3.668.375 zł.,
—  682.911 zł.,
—  2.466 zł.r
—  78 zł.;
—  678.215 zł.;

Razem —  7.243.771 zł., na głowę ludności —  4,3 zł. 
Pod. m a ją tkow y —  3.679.281 zł., na głowę ludności __2,2 zł.;

Podatk i ogółem 10.923.052 zł., na głowę _  6,9 zł.

O g ó ln y  w p ły w  z tych 2 w o jew ództw  stanow i 2 ,4%  w p ływ ó w  w  całym 
Państwie.

Podatek grun tow y, w ym ierzony od 3.625.125 ha użytków , bez progresji 
i degresji w  sumie 2. 831.386 zł., z doliczeniem z ty tu łu  progresji 493.858, w y ­
n iósł 3.325.244 zł., z k tó rych  w płynę ło  2.131.657 zł. Za lega większa własność, 
k tó ra  będąc lepiej zorganizowaną p o tra fiła  w yjednać odroczenia.

M nie jsza  własność, k tó ra  na ziemiach wschodnich nie ty lko  nie korzysta 
z degresji, ale uczestniczy w  progresji, bo podatek się w ym ierza dla całości 
gromady, jako  jednostki, p łaci dobrowolnie, lub pod przymusem bez zaległości.

Powyższe c y fry  w p ły w ó w  podatkow ych, aczkolw iek obliczone dla 2-ch 
w o jew ództw , charakteryzują  dokładnie stan zamożności w o jew ództw a  Pole­
skiego, któ re  raczej jeszcze bardzie j jest ubogie, n iż w o jew ództw o  N o w o ­
gródzkie. „

I I .

D la  podźw ignięcia ekonomiczno-gospodarczego stanu k ra ju  pow ołany zo­
sta ł w  r. 1923— 1924 samorząd te ry to rja ln y , k tó ry  prowadzi swą działalność 
w  warunkach niezmiernie trudnych  ,nie ty lk o  z powodu powszechnego ubóstwa, 
ale ze w zględu na zespół pow ołanych do organ izacji ludzi, przeważnie nie zna- 
jących ani teo rji, ani p ra k ty k i samorządu, na niezliczone obow iązki w  zakresie 
poruczonym  i w łasnym  przełożone przez Państwo na samorząd, na p łynne 
ustawodawstwo, regulowane kilkudziesięciu ustawami i tysiącznemi okó ln i­

7
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k a m i* )  i wreszcie ze względu na zupełną, raczej niechętną obojętność 
ze s trony ogółu ludności i niechęć w yraźną ze s trony znacznej części m iejsco­
wego polskiego społeczeństwa. Działalność samorządu n ie jednokrotn ie  jest pod­
dawaną bezwzględnej kry tyce , dochodzącej we wnioskach do uznania koniecz­
ności zawieszenia lub zupełnego rozw iązania se jm ików  pow iatow ych, co w y ra ­
ziło się w  składanych w ładzom  licznych memorjałach i w ysyłanych deputacjach.

M ate rja łem  do oceny tej k ry ty k i jest poniższy przegląd dotychczasowej 

dzia łalności samorządów.
Ludność w ojew ództw a, osiadła w  miastach, stanow i 14% , na w si mieszka 

i żyje z ro li 86%  (927.000). W ś ró d  18 miast, dwa Brześć i P ińsk o ludno-

W i d o k i  P o le s i a .  P a ł a c  S k i r m u n t ó w  w  P i ń s k u .

ści powyżej 25.000 posiadają, w łasny odrębny od pow iatowego, samorząd, 

z nom inowanem i zresztą w  zupełności (w  P ińsku), lub częściowo (w  Brześciu) 
radam i i m agistratam i. Pozostałe 16 miasteczek, wydzie lone z gmin, mają w łas­
ne, pochodzące z nom inacji m ag is tra ty  i podlegają nadzorow i w ydz ia łów  po­
w ia tow ych. D robne osady m iejskie w  ilości 37, wsie —  1.990, m a ją tk i 382 i fo l­
w a rk i —  530 —  tw orzą  118 gmin, obdarzonych samorządem.

* )  N a zjeździe inspektorów  administrac. w  W arszaw ie  w  r. 1924 obliczono, że starosta, 
g łów ny k ie row n ik  p racy samorządowej, w in ien znać 1.305 okó ln ików  i 215 ustaw.
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W  zakresie czynności gmin —  najważniejszą rub rykę  stanowią czynności 
poruczone, pochłaniające w  dziewięciu dziesiątych pracę personelu zarządza­
jącego. W  dzia łalności pow iatowego samorządu (w ydz ia łu  pow iatow ego) n a j­
ważniejszą czynnością jest sprawowanie nadzoru nad samorządem gm innym .

Samorząd gm inny, oparty  o wszechstanową gminę ma zakres działania 
znacznie szerszy od dawniejszej stanowej ,,w o łos ti“ .

R ady gminne, powołane do czynnej uchwałodawczej i nadzorczej nad dzia­
łalnością zarządów, ro li, —  z małemi w y ją tka m i nie znają najzupełniej d o ty ­
czących ustaw. Skład zarządów gmin i p isarzy pod względem personalnym 
w  r. 1923 (do  tego roku wobec nieistnienia samorządu pow iatow ego nadzór 
nad gminami spraw ow ali starostow ie) b y ł w  bardzo licznych wypadkach n a j­
zupełniej n iezdolnym  do w ykonyw an ia  p rzyw iązanych do sprawowanych urzę­
dów  czynności. W y d z ia ł pow ia tow y musiał spełniać nie ty lk o  rolę nadzorczą, 
ale w prost wykonawczą. Praca w  tej dziedzinie zaznaczyła się w  przeprow a­
dzeniu organ izacji czynności b iu row ych zarządów gm innych, w  doborze per­
sonelu, w  pro jektow an iu  budżetów i przeprowadzeniu znacznych oszczędności 
w  wydatkach.

W y d a tk i w  poszczególnych pozycjach budżetów w yn io s ły  w  r. 1924 (T a b ­
lica N r. 6 —  zamknięcia rachunkowe w  1924 r . ):

K osz ty  adm in istrac ji w  r. 1925 w yn io s ły  d la  pow. Kobryńskiego 35% , P iń ­
skiego 36%  i t. d.

D e ficy t gmin w  r. 1924 w ynos ił 1.369.290 złotych i b y ł p o k ry ty  przez po­
datek w yrów naw czy, posiadający charakter dan iny czasowej.

O graniczenie kosztów  adm in istracji, na jda le j posunięte, nie uchron i gm in 
cd de ficy tów , spowodowanych najniezbędniejszemi w yda tkam i na cele zd row o t­
ności, lub szkoln ictwa, na które ludność chętnie chce ponosić ciężary, byle w i­
dzieć efekt swego w ys iłku . Niezbędnem dla uzdrow ienia gmin, jest rozszerze­
nie źródeł dochodowych. D la  n iektó rych  gmin małych, liczących mniej niż 
3.000 ludności, koszt samej adm in istrac ji jest zbyt duży i tam należałoby szu­
kać w yjśc ia  w  powiększeniu te ry to rjum  gm iny,

W^ gminach zaczyna się budzić in ic ja tyw a . Gm ina Kam ień-Koszyrsk i u- 
chw a liła  założenie na swojem te ry to rjum  „w s i w zo row e j“ , uprzedzając w  tem 
p ro jek t M in is te rs tw a  Spraw  W e w nę trznych . Inne gm iny uchwala ją podatk i 
na cele rozbudow y szkoln ictwa, ja k  w  jednym  w ypadku —  10%  podatku

K oszty  adm in is trac ji 118 gmin 
Szkolnictw o 
Z drow otność 
Bezpieczeństwo publiczne 
Kom unikacje i t. d.

1.257.811 (62 ,90 % ),
351.158 (17 ,50 % ),

83.033 ( 4 ,1 5 % ),
175.671 ( 8 ,80% ),
29.709 ( 1 ,45% ).

ogółem 1.897.382 (9 4 ,8 0 % ).
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T A B L IC A  N r. 6.

D O C H O D Y  I W Y D A T K I  S A M O R Z Ą D Ó W  G M IN N Y C H  W O J E W .
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Brzeski 153,347 67,748 2,428 1,734 4,410 — 1,315 31,837 264,823

Drohi-
czyóski 99,801 26,562 9,281 725 3,876 698 5,948 702 147,593

Kamień-
Koszyr. 76,450 13,275 _ 304 14,735 432 114 105,310

Kobryiski 104,490 44,847 826 858 8,695 1,465 606 — 161,787

Kosowski 93,402 21,017 3,108 4,468 28,481 2,907 6,371 — 149,754

Łuninie-
cki 86,979 18,398 11,349 275 22,319 1,656 325 11,084 152,385

Piński 124,335 24,483 19,982 2,300 409 356 36,548 — 208,413

Prużański 103,432 23,211 1,617 157 3,708 — 2,121 4,548 | 138,637

Rarneiiski 164,489 37,086 1,137 7,014 35,192 — 5,673 962 i 251,553

Stoliński 239,086 74,521 33,305 5,11 4 50,246 7,596 7,368 2,509 ! 419,745

1,257,81 1 35,1158 83,033 ¡22,949 175,671 14,678 29,709 51 7 ,56  2.000 000

62.90°/o 17.50% 415% 1 150/1 • 1 J !0 8 .80% 0.70% 1 45% 2.55 % I 100%

gruntow ego na założenie 7-m io klasowej powszechnej szkoły. N ieste ty  po­
czynania te, z braku podstaw prawnych, upoważniających do przymusowego 
opodatkowania, są hamowane ze szkodą dla kra ju  przez w ładze nadzorcze 

w szystkich  stopni.
Prace samorządu pow iatow ego  w  zakresie w łasnym  w yraża ją  się. 1) w  

w alnych  zebraniach sejm ików, 2) w  pracach kom is ji z udziałem dzia łaczy 
społecznych, 3) w  posiedzeniach w ydz ia łó w  i delegacjach ich członków.

Zebran ia  walne zgodnie z ustawą w inn y  odbywać się przynajm nie j 4 ra ­
zy do roku. Kształcące znaczenie tych  zebrań, przygotow ujące do pracy spo­
łecznej szersze masy ludności, w inno  b y ło by  być bodźcem do przestrzegania 

ustawy.
N ie  w szystkie  jednak pow ia ty  zdaw ały sobie z tego sprawę, 
w  r. 1923 na 8 pow ia tów  by ło  21 zebrań sejm ików pow iatow ych, 
w  r. 1924 na 10 pow ia tów  by ło  38 zebrań sejm ików pow. z k tó rych  9 w  

Kam ieniu Koszyrskim .
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Wojew. Poleskie

P O L E S K I E G O  N A  P O D S T A W I E  Z A M K N I Ę Ć  R A C H U N K .  1 9 2 4  R .
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25,676 5,216 — 12,262 7,921 194,531 245,606

8,965 11,411 6,182 12,175 1,577 112,552 152,862

14,660 6,911 5,577 7,081 2,243 81,154 118,658

17,935 1,512 4,449 31,194 • 18,910 112,025 186,025
46,188 39,634 — 14,654 2,645 79,098 182,219

24,504 2,376 — 11,487 2,482 122,394 163,244

28,829 1,091 1,714 6,518 3,010 180,008 221,170
25,018 465 — 5,501 3,253 115,641 149,878
26,896 131,502 34,868 4,566 7,597 120,600 326,029
29,907. 73,028 105.128 32,417 323 250,957 491,760

248 578 273 046 157.918 137,858 50.761 1.369.290 2.237.451

w  r. 1925 do dnia 30 czerwca odbyło  się zebrań: w  Łun ińcu  i D roh iczyn ie  
po 4, w  Sarnach 5, w  innych pow iatach po 2— 3.

Ilość zebrań kom is ji sejm ikowych, pow ołanych z łona m iejscowej, prze-
ważnie polskiej in te ligencji, w yraża się w  cyfrach: 

r. 1923 r. 1924 r. 1925
o s ie m s e j m i k ó w 10 s e j m i k ó w 10 s e j m i k ó w .

D ro g o w a 9 16 15

R o ln a 9 17 12

S an ita rna 5 12 12

O ś w ia to w a 6 10 10

O p ie k i S p o łeczne j 8 22 12

R e w iz y jn a 1 6 15
W y n ik i prac kom is ji n ikłe. N a leży to przypisać niechętnemu ustosunkowa-

mu się społeczeństwa do samorządu i zby t krępującym  przepisom praw nym
stanowiącym, że kom isje zw ołu je  przewodniczący sejm iku (s ta rosta).
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W  niektórych  sejm ikach, komisje nie zb iera ły się wcale. T a k  np. w  r. 1925 
w  3-ch sejmikach nie odbyło  się ani jedno posiedzenie kom is ji rew izy jne j, w  
2-ch sejmikach —  kom isji ośw iatowej, w  4-ch —  kom is ji opieki społecznej, w 
2-ch —  kom is ji ro lne j. T o  samo dotyczy kom is ji drogowej i innych, w  2-ch 
pow iatach wcale niema kom is ji ośw ia tow ej, ani opieki społecznej, a w  jednym  
b rak  kom is ji rew izy jne j.

W y d z ia ły  pow iatow e zbierają się częściej: w  r. 1924 odbyło się 139 po­
siedzeń: w  1-ym półroczu r. 1925 —  105 posiedzeń, z k tó rych  w  4-ch sejm ikach 
od 6 do 8 razy, w  jednym  29 razy w  pozostałych od 13 do 17 razy. Praca w  
przeważającej ilości w ydz ia łów  odbywa się w  ten sposób: porządek dzienny 
u łożony zostaje przez b iu ro  w ydzia łu , przewodniczący o tw iera  posiedzenie 
i w  ciągu k ilku  godzin za łatw ia się kilkadziesiąt pomieszanych razem poważ­
nych i b łahych w niosków , u jm ując decyzję w  formę uchwał. W  rzadkich w y ­
padkach członkow ie w ydz ia łu  refe ru ją  sprawy, generalnym  referentem jest 
sekretarz. W p ły w  przewodniczącego na uchw ały jest bardzo w yb itn y , zarów ­
no z powodu lepszej znajomości spraw, jak  i zespołu w ydz ia łu . D la  tego też na 
rachunek przewodniczącego, a może jeszcze bardzie j sekretarza b iura w ydzia łu , 
należy zapisać wszystkie  p lusy i m inusy działalności samorządu pow iatowego.

W  organ izacji b iurow ości i pracy personelu biurowego, przeprowadzo­
nej w  myśl uchw ał I Z jazd u  samorządowego odbytego w  r. 1924 w  Brześciu 
osiągnięte zostały dość poważne rezu lta ty. M ianow ic ie : została uporządkowana 
praca b iurow a i osiągnięto znaczne oszczędności w  w ydatkach personalnych.

G dyby prelim inarze budżetowe b y ły  w ykonyw ane ściśle według zamierzeń, 
to stosunek kosztów adm in istrac ji do w yda tków  rzeczowych w yraża łby  się w  
całem w ojewództw ie , ja k  następuje:

1924 —  9%  —  złotych 354.913 —  w yd a tk i ogółem 3.495.911 zł,
1925 —  7 % %  —  złotych 469.938 —  w yd a tk i ogółem 6.352.089 zł.
N ieste ty  budżety w yko n yw u ją  się zaledwie w  50 —  60% . W  roku 1924

na ogólną sumę w ykonanych w yda tkó w  1.819.141 (zam iast pre lim inowanych 
3.495.911) na koszta adm in istrac ji w ydano 311.591 zł., co stanow i 19% . W  
ciągu 10 miesięcy roku 1925, w yda tkow ano 1.476.591 zł., w  tern w y d a tk i na ad­
m in istrację w yn io s ły  241.331 zł., czy li 17% % .

T o  stałe z jaw isko n iew ykonyw an ia  budżetów daje się objaśnić udzielaniem 
daleko idących ulg w  opłacaniu podatków , przez w ładze stojące ponad sejm i­
kami i zbytnią uległością w  stosunku do tych zarządzeń, nie zawsze prawnych, 
ze s trony w ydz ia łów . Zebran ia  sejm ikowe uchw ala ją  energiczne zarządzenia, 
które pozostają n iewykonane. W  rezultacie praca sejm iku jest kosztowna i nie- 
oszczędna, a personel ob liczony na w iększą pracę sporą ilość czasu m arnuje 

nie ze swej w iny.
O braz działalności rzeczowej w  poszczególnych dziedzinach pracy przed­

staw ia nam sprawozdanie z w ykonan ia  budżetów w  roku 1924, (pa trz  ta b l.) 
uzupełniona danemi z pre lim inarzy na rok  1925 i 1926 i w iadomościam i o fu n -
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kcjonow aniu  zakładów  samorządowych. Samorządy dążą do wzmocnienia za­
kresu swej gospodarki we w szystkich działach. P re lim inowano w  latach:

1 9 2 4  r. 19 25  r. 1 9 2 6  .

A d m i n i s t r a c j a 3 5 4 .9 1 3 4 6 9 . 9 3 8 4 1 9 . 8 5 3
K o m u n i k a c j a 6 5 2 .2 5 7 1 .2 5 8 .8 1 5 1 .4 9 2 .9 7 0
Z d r o w o t n o ś ć 1 9 0 .8 2 0 4 4 4  021 5 9 0 .4 4 5
R o l n i c t w o  i w e t e r . 1 0 6 .4 5 0 3 8 6  341 3 0 4 . 0 0 0
O p i e k a  S p o ł e c z n a 2 7 0  3 5 9 3 6 6 .1 4 5 3 7 5 .4 1 5
B e z p i e c z .  p u b l i c z n e 9 5 1 .6 3 7 1 .1 6 3 .4 0 3 2 4 .4 5 0
O ś w i a t a 5 7 .3 9 3 1 3 8 .5 0 6 1 7 5 .3 5 9
I n w e s t y c j e 1 6 0 .3 1 6
P r z e d s i ę b i o r s t w a 8  361
R u c h o m o ś c i 3 1 .0 8 1

O g ó ł e m  w e  w s z y s t k i c h
d z i a ł a c h  , 3 . 4 9 5 . 9 1 1 z ł . ,  6 . 0 4 1 . 0 9 2  z ł . ,  5 . 0 3 1 .2 7 2  z ł .

Prelim inowane w yd a tk i b ilansują się z "dochodami. Dochody, które nie 
w p łyn ę ły  w  ciągu okresu budżetowego, przenoszone są na ro k  następny, tw o ­
rząc zupełnie iluzoryczne sumy. D o dochodów pre lim inowanych na r. 1925 zo­
stała w łączona suma zaległości z roku  ubiegłego, wynosząca 1.007.492 zł.

P relim inarze budżetowe w  stosunku do ogrom nych potrzeb i w  stosunku 
do ilości zaludnienia, któ re  stanow i około 900.000 ludności w ie jsk ie j i nawet 
w  stosunku do je j zasobów nie mogą być uważane za wysokie. P lan gospodar­
czy przew idziany w  prelim inarzach na r. 1924 został w ykonany w  ogólnej su­
mie 1.819.141 zaledwie w  53% , podług danych przyb liżonych za rok  1925 — ■ 
został w ykonany poniżej 50% . Zam ierzenia n iezrealizowane z powodu n iew y­
konania strony dochodowej pre lim inarzy świadczą o braku sprężystości apa­
ra tu  wykonawczego, pow strzym ują  rozw ój gospodarczy k ra ju  i przynoszą 
szkodę samej idei samorządu, k tó ry  nie umie w prow adzić w  życie w łożonych 
nań przez prawo obowiązków.

Kom unikacja: W o je w ó d z tw o  całe posiada (pa trz  tabl. 9) dróg w  kim .: 
państw ow ych  b itych  614, g runtow ych 1.113, samorządowych  b itych  161, 
g run tow ych  2.492, gm innych  b itych  — , g runtow ych 4.861;

mostów na drogach państw ow ych —  1.127 o dług. 8.833 m. b.; na d ro ­
gach pow ia tow ych  —  1.847 o dług. 11.780 m. b.; na drogach gm innych —  
2.466 o dług. 9.862 m. b.

W  latach 1923 —  1925 w ybudow ano: dróg b itych  0,634 kim ., mostów 
169 o długości 1.767.15 m. b. Koszt budow y 1 m tr. b. w yno s ił od 200 do 350 
zło tych. Stan dróg wym aga znacznie w iększych w kładów .

Z drow o tność : Samorządy u trzym u ją  11 szp ita li na 240 łóżek z persone­
lem: lekarzy 11, fe lczerów 8, akuszerek 7, p ielęgniarek 15, indendentów  9, n iż­
szej służby 38 osób.
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T A B L IC A  N r. 9.

D Ł U G O Ś Ć  D R Ó G  W  K IL O
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B r z e s k i 272,41 9 70 43 137 159
D r o h i c z y ń s k i 10.75 9 8,98 — 36,6 42 176 382,5 47,35
K a m i e ń - K o s z . — — — — 39,Ib 164,65 61 100,9 39,76
K o b r y ń s k i 124,86 — 26,41 — 25,94 82,0 139,5 1283,45 15081
K o s o w s k i 68,0 13 — — 58 52 139 390 126
Ł u n i n i e c k i — — — — 127,26 11 320 375 127,26
P i ń s k i 4,5 1,2 0,4 — 357,54 89,80 231,60 433 362,04
P r u ż a ń s k i 131,5 5,5 17 — 26,5 16 5 115,5 461,9 157 !
S a r n e ń s k i 2 — 1 — 200 62 5 264 450 202
S t o l iń s k i — — — — 199 27 172,5 428 199

614,92 37,7 123,8 1113,6 684,45 1778,1 5212,85 1411.22

W y d a tk i do 1-go listopada 1925 (za rok  1925) w yn o s iły  130.656 zł. 
b ru tto , za leczenie zwrócono 34,620, liczba dni chorych w ynosiła  28.818. Koszt 
dzienny u trzym ania  chorego w aha ł się od 2 zł. 10 gr. (D ro h iczyn ) do 6 zł. 
74 gr. (Łun in iec ).

Ilość łóżek w  stosunku do zaludnienia pow inna by łaby  wynosić d la  całe­
go W o je w ó d z tw a  (2 łóżka na tysiąc m ieszkańców) —  2.000. Prócz szpita li 
u trzym yw anych  przez samorządy pow iatowe, są szpitale państwowe i m iejskie, 
ale ogólna suma łóżek nie przekracza 700 we wszystkich  szpitalach.

Poza szpitalam i p ła tna pomoc lekarska okazywaną jest ludności w  p rzy ­
chodniach lekarskich i felczerskich (n ie  wchodzą tu w  rachubę fe lczerzy u trz y ­
m yw ani przez znaczną ilość gm in ). P rzychodni takich jest 19, obsługiwanych 
przez 14 lekarzy, 11 felczerów, 8 akuszerek. W  ciągu 10 miesięcy 1925 r. u - 
dzielono w  nich porad 38.696, koszt u trzym ania  w yn iós ł 55.281 złotych. Koszt 
udzielenia porady w yn iós ł w  D roh iczyn ie  51 groszy, w  Kam ieniu -K oszyrsk im  
1 zł. 23 gr. (p u n k ty  felczerskie) w  Łun ińcu (na  każdym  punkcie —  1 lekarz, 
1 felczer, 1 akuszerka) 7 zł. 38 gr.

Sprawozdanie to nie obejmuje pow. Pińskiego, k tó ry  ma re jony  lekarskie, 
obsadzone, każdy przez lekarza, akuszerkę i felczera i pow ia tów  K o - 
bryńskiego i Brzeskiego, któ re  przychodni nie mają. O p ła ty  pobierane w  p rzy ­
chodniach w ahają  się od 20 do 70 groszy za poradę w raz z lekarstwem.
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Województwo Poleskie.
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693,8
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1242
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578,15 1678,41 5212,85 1 127 568 1279 2466
■

8833,58 3416.45 8366.15 9826,8

Prócz porad dokonano szczepień ospy, p łon icy, w ściek lizny w  ogólnej 
ilości 27.000, w  tym  w ściek lizny 459.

U trzym anie  przychodni lekarskich jest dobrodzie jstw iem  dla m ieszkańców 
zapadłych w si polskich, gdzie lekarzy poza miastem pow iatowem , odleglem
0 k ilkadziesiąt k ilom etrów  od gmin i w si dalej położonych, wcale niema, ja k  
również i koniecznością ze w zg lędów  hygien iczno-san itarnych i w a lk i z cho­
robam i zakaźnemi, k tó rym  to obowiązkom lekarz pow ia tow y w  najm niejszym  
stopniu nie może sprostać.

W ete ryna rja  n ie jest jednakow o popieraną przez pow ia ty. N a jbardz ie j 
rozbudowana w  pow. P ińskim  (obszar pow .— 5.454 km.,— ilość koni, bydła
1 nierogacizny 101.862) posiada 5 lekarzy i 2 am bulatorja. P ow ia t Brzeski nie 
r a  wcale własnego personelu, a pozostałe 8 pow ia tów  mają 6 lekarzy i 5 fe l­
czerów. Z  w y ją tk iem  3 lekarzy z liczby  5, samorządowych, pozostali lekarze 
za jm ują  stanowiska urzędowe, a samorządy dopłacają im pewne kw o ty . D o ­
p ła ty  te wynoszą w  stosunku rocznym : w  D roh iczyn ie  797 zł. 44 grosze, w  P iń ­
sku 1.200 zł., w  Łun ińcu  3.146 zł. 44 gr., a w ięc ty le , ile  w ynos i pełne w yna ­
grodzenie lekarza w e te ryna rji samorządowego w  Pińsku (3.000 z ł.) .

Z a  okres sprawozdawczy (10 mieś. 1925 r . ) pobory  personelu w yn ios ły  
20.988 zł. 14 gr., w y d a tk i rzeczowe 11.864 zł., razem 32.852 zł. 14 gr. A m bu- 
la to rju m  w  Pińsku i 3 lekarze zostali uruchom ieni w  kw ie tn iu  1925 r. U dz ie -
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łono na wszystkich punktach 4.831 porad, dokonano operacji (a raczej d rob­
nych ch irurg icznych zabiegów) —  724, szczepień ochronnych —  3.524. W  
większości punktów  porady udziela ją się bezpłatnie, w  innych za bardzo nie­
znaczną opłatę.

R oln ic tw o  znajdu je  się w  zupełnem zaniedbaniu. Świadczą o tem c y fry  w y ­
datków  za rok  1924, gdzie na ogólną sumę w yda tków  3.459.911 —  pozycja 
na ro ln ic tw o  w ynosi 90.094 zł. —  to jest 2 ,6% . W  w ykonan iu  suma ta zm nie j­
sza się do 31.567, czy li %  w ykonania  w  stosunku do pierwotnego prelim inarza 
w ynosi 0,8% . C y fry  te w  zestawieniu z obszarem uży tków  ro lnych— 2.258.622 
ha, ilością ludności w ie jskie j 907.000 i stanem ro ln ic tw a  są tragicznie 
śmieszne.

W  roku 1925 wszystkie samorządy p rzeprow adziły  akcję pośredniczącą 
w  rozdzia le kredytów , udzielonych przez Państwo za poręczeniem sejm ików, 
ro ln ikom  na pomoc siewną.

Prelim inarze na rok 1925 zamierzają wydać sumę przeszło 3 kro tn ie  w ięk ­
szą niż w  roku 1924 i gdyby zamierzenia b y ły  w ykonane celowo, m og łyby 
osiągnąć pewien, aczkolw iek bardzo niedostateczny skutek. W  roku  1925 
pow ia ty  Brzeski, Kam ień-Koszyrski, K obryńsk i i S to lińsk i żadnej pracy nie 
p row adziły .

W  pozostałych pow iatach b y ły  trz y  punk ty  kopu lacyjne ogierów  (D ro h i­
czyn 2 punkty, 4 ogiery na ilość 11.205 koni, Łun in iec 1 punkt, 2 ogiery —  
kon i 13.168), 10 punktów  dla buhai i knurów  z łączną ilością 17 buhai i 12 
knurów . N a jlep ie j jest zaopatrzony D roh iczyn , po mm Prużany, Łun in iec po­
siada 2 ogiery, Kossów 2 kn u ry  (obszar pow iatu  3.433 km. —  nierogacizny 
7.813 sztuk), inne pow ia ty  nie mają nic. Koszt u trzym ania  ogiera w yn iós ł 
J 200 złotych.

Sejm iki u trzym u ją  5 w łasnych ins truk to rów  ro lnych  i subsydju ją O k rę ­
gowe T o w . Rolnicze, które, u trzym ując 3 ins truk to rów , nie w ykazu je  b yn a j­
mniej żywszej od se jm ików  akcji.

Z a  pośrednictwem  sejm ików, lub na prowadzenie pólek doświadczalnych, 
sprowadzono naw ozów  sztucznych za sumę 701 zł. 20 gr., na prowadzenie pó­
lek w łasnych w yda tkow ano 679 zł., subwencji udzielono 668 zł. 50 gr. Po­
b o ry  5 ins truk to rów  oczywiście w ie lokro tn ie  p rzekroczy ły  w yd a tk i rzeczowe.

D z ia ł O p iek i Społecznej jest poważnie trak tow an y  przez w szystkie  sej­
m iki, a przez n iektóre szczególniej um iłow any. W  roku 1924 w yda tkow ano 
na cele opieki społecznej 196.576 zł., w  tem w łasnych funduszów 104.748 zł., 
z opłat, o fia r i subwencji 94.950 zł.

W  roku  1925 funkcjonow ało : 11 ochronek —  z 616 dziećmi, 1 szkoła rze­
mieślnicza dla starszych dzieci z ochronek ze 100 dziećmi, 1 p rzytu łek dla star­
ców na 40 pensjonarzy, 1 żłobek na 50 niem owląt, 2 bursy dla uczni szkół śred­
nich. Personel tych zakładów  składał się z 31 osób w ychow aw ców  i k ie row n i­
ków  i 41 osób służby niższej. W y d a tk i ponoszone na opiekę społeczną n ie rów -
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nom iernie obciążają pow ia ty: pow ia t S to lin  —  ma 20 dzieci, pow. K obryń  

150 dzieci na u trzym aniu.
K oszty u trzym ania, ubrania, żyw ienia i t. p. dzieci w yn io s ły  w  roku 1924 

w  stosunku rocznym  na 1 dziecko 141 zł. w  pow. Kossowskim  i 432 zł. w  pow. 

Pińskim .

POUmTDUa ZUlflZEK KDmJNflLNb 

U PRUŻflNIE

PD5TĘP ODBUOOkia flOSTĆW

M T R .  B I C Z

B O D

5 0 0

40D

3DD

2 0 0

I D O

S T A f l N f l  1 8 ^ 3 .  1 J 2 5 . 1 1 2B.

D B J f l 5 M l E M l C -

1DSTD ŻELBETONOWE

M D S T a  K R E W N I  PiNEL 

M R D U I  Z O R B C Z N .  U R P  R R W.

J M □  S  T 13 b R E W N l f l N E  M R  

NI □  U □  O b B U b O w f l W E

M O S 7 3  P R O U I Z O R 3 C 2 N E  

N I C N R P R R W I O N E

RRZEClE;rN3 KOSZT 
NR I M . 8 . W D U El £5 □ M □ 5 T U

1 4 5 - 1 5 0  Z L

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r ą d u  p o w i a t o w e g o .  W y k r e s  i l u s t r u j ą c y  p o s t ę p  w  o d b u d o w i e

Jaglica grasuje w  zakładach samorządowych, w  k tó rych  około 60%  dzieci 
jest chorych. Dzieci przeważnie osiągnęły 13— 14 la t w ieku. Poszczególne sa­
m orządy nie umieją rozstrzygnąć pytan ia  —  co zrobić z temi dziećmi. Z a in i­
c jow any został związek celowy samorządów dla prowadzenia: szko ły rzemiosł 
w  D ub icy, lecznic dla chorych na jag licę i wogóle skoordynow ania w ys iłkó w  
samorządu w  zakresie opieki społecznej.

C y fry  p re lim inarzy na rok  '925  i 1926 w  rubryce „Bezpieczeństwo Pu­
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bliczne“  oznaczają sumy potrzebne dla w yrów nan ia  zaległości, ciążących na 
samorządach z roku 1924. R ubryka  ta, ostatnio, zarządzeniem w o jew ody zo­
stała ogrom nie podwyższoną: przeszło o 1.000.00C złotych, a to dlatego, że 
M in is te rs tw o  Skarbu w  końcu 1925-go roku doszło do wniosku, że obliczenie 
kosztów  utrzym ania  p o lic ji na r. 1924, sporządzone w  początku owego roku, 
by ło  omyłkowe. Z  tego powodu sumy w staw ione do budżetów na skutek po­
lecenia w ładz, b y ły  przeszło o 1.000.000 —  za małe.

W  zakresie ośw iaty  sejm iki pow iatowe w yda tko w a ły  na cele ośw ia ty po­
zaszkolnej, subsydji d la szkół średnich, kursów  dokształcających dla nauczy­
cieli w  latach:

1923 278 zł. (z  pre lim inowanych 2.944)
1924 26.0ó7zł. (z pre lim inowanych 51.067)
1925 za 10 mieś. 23.676 zł. (z  pre lim inowanych 138.506)

G m iny  p re lim inow a ły  i w yd a ły  na szko ln ictw o pewszechne w  roku 1924—  
351.158 zł. N a  rok  1925 i 1926 prelim inarze, zwiększone przez gm iny, zostały 
znacznie zredukowane przez w yd z ia ły  pow iatow e i w ładze wojewódzkie, przez 
co poważnie zahamowano tak pożyteczną dla jednostek i państwa dzia­
łalność.

N a  terenie w o jew ództw a w ysiłk iem  Państwa (personel nauczycie lski), 
gmin (loka le  i potrzeby gospodarcze) i w  drobnej mierze sejm ików (subwencje) 
w  r. 1925 czynnych by ło  788 szkół powszechnych o 1.149 oddziałach z 1.107 
nauczycielami, w  390 w łasnych i 455 w yna ję tych  pomieszczeniach.

O d  roku 1922 do 1925 w ybudow ano now ych szkół 16 o 32 klasach, kosz­
tem 94.700 złotych, na ten cel otrzym ano subwencję państwową w  sumie 
30.000 zł. i pożyczkę 47.000 zł. Pozatem powstała pewna ilość budynków , nie- 
uznanych przez w ładze za szkoły, w  k tó rych  jednak odbywa się nauka, ja k  
w  szkołach.

Ilość dzieci w  w ieku szkolnym  w ynosi 140.000, korzysta z nauki pomimo 
rygoru  szkolnego zaledwie około 30% . Rozmieszczenie szkół jest bardzo nie­
jednakowe, są gm iny, posiadające zaledwie 1 szkołę, na 3.000— 10.000 ludno ­
ści (np. U hryn icze  6.220 m ieszk.), obok nich gm iny, posiadające 10— 16 szkół 
(Żabczyce 8.700 mieszk., Lemieszewicze 13.000 m ieszk.), w  k tó rych  szkoła 
przypada na 800— 900 mieszkańców. G m iny w szystkie  bez w y ją tk u  rob ią  w y ­
s iłk i w  celu uruchomienia szkół. Są one bezowocne, z powodu braku ustawo­
w ych źródeł pokrycia  w yda tków . W  tych warunkach przymus szko lny jest 
anomalją.

Inw estycy jna  działalność sejm ików, w  okresie 1923— 1925, poza budową 
m ostów, w  niczem się nie zaznaczyła.



109

Przedsiębiorstw  sejkim i praw ie nie posiadają: w  Prażanach is tn ie ją  be- 
toniarn ia i drukarnia, które da ły  zysku w  1925 roku  (za 10 m.) około 800 zł., 
w  Sarnach jest czynną w  r. 1925 mała cegielnia połowa, S to lin  uczestniczy 
w  prowadzeniu e lektrow ni m iejskiej w  S tolin ie  (posiada 60%  udz ia łów ).

Pow yżej zobrazowana działalność samorządów w yda je  się być bardzo^ 
skromną i zupełnie niedostateczną. Poza brakam i organizacyjnem i ustawy 
o samorządzie i składem personalnym rad gm innych i sejm ików, wyw odzących 
swój żyw ot z w yborów , dokonanych w  latach 1919 —  1920 w  zupełnie od­
m iennych warunkach, g łów nym  powodem małej w yda jności pracy samorządu 
są: brak środków, niemożność opodatkowania się, zarówno w  gminie jak  i po­
wiecie, na najp iln ie jsze potrzeby, uznawane za takie przez ogół p ła tn ików  i za­
rządzenia w ładz wyższych instancji, uniem ożliw iające celową gospodarkę 
w  granicach nawet posiadanych środków. Następstwem tego są: m ały zakres 
pracy, p rzew idyw any w  prelim inarzach, jako  tako pod względem celowości 
układanych, —  i zupełna przypadkowość w ykonania  p rzy drogie j adm in istra­
cji, któ ra  by ła  dostosowaną do zamiaru, a nie karyka tura lnego w ykonan ia . Je­
żeliby te w arunk i działalności samorządów m ia ły  trw ać nadal —  piłnem b y ­
łoby  rozstrzygnięcie problemu wystarczalności pow ia tów  w  zakresie p ok ry ­
wania kosztów adm in istracyjnych, a w  zw iązku z tern zagadnienia łączenia 
sejm ików pow iatow ych w  sejm ik zb iorowy.

Skargi na rozrzutność gospodarki samorządowej nie znajdu ją  uzasadnie­
nia rzeczowego, jeszcze mniej są słuszne narzekania, pochodzące ze sfer ro l­
niczych, na wszystkie  rzekomo ru jnu jące  p ła tn ików  op ła ty  samorządowe.

O podatkow anie, w  porównaniu z innem i dzielnicami, na rzecz samorządu 
pow iatowego jest niewysokie, nawet jeżeli p rzy jm iem y za podstawę porów na­
nia prelim inarze, jest bardzo niskie w  wykonaniu.

D an iny  publiczne na rzecz 10 zw iązków  kom unalnych w  r. 1924 ilus tru je  

tablica 10. Dzielą się następująco:

op ła ty adm in istracyjne
dodatek do państwowego podatku gruntowego 
dodatek do państwowego podatku od przemysłu i handlu 
udzia ł w  podatku dochodowym  
dodatek do państwowego podatku od spożycia 
dodatek do opłat od patentów 
samoistny podatek od g run tów  państwowych 
um owy o przeniesienie ty tu łu  własności 
od przedm iotów  zbytku 
od psów 
od trunków

307
355.402

62.220
43.197

225.346
13.392
36.777
13.884
22.008

3.164
171.802
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o p ła ty  drogowe od g runtów
od budynków

przemysłu i handlu

145.556
13.129
12.848

528 172.061

podatk i inw estycyjne  od g runtów 27.038
2.573

217 29.828

O gółem  dan iny w yn io s ły  z ło tych 1.149.388
w  tej liczbie od g run tów  564.773 zł., od przemusłu i handlu 436.306 zł.

G run tów  opodatkowanych by ło  5.593.568 m orgów; opodatkowanie na 
rzecz samorządu pow iatow ego w  r. 1924 w ynosiło  więc od m orgi 10 groszy 
(n iespe łna). N a  głowę ludności w ypad ło  (1.070.000 ludz.) 1 zł. 08 gr.

W y d a tk i gmin w  1924 r. w yn io s ły  2.237.451 zł. * ) ,  co po przerachowa- 
niu na głowę ludności daje 2 zł. 9 groszy, na morgę 40 groszy niecałe.

W  tym że 1924 roku w p łynę ło  podatków  na rzecz Państwa: * * )  
g run tow ych  na głowę ludności 
g run tow ych  na 1 ha
danin w szystkich  państw ow ych na głowę ludności 
m ajątkowego

Ogółem  opodatkowanie 1 ha ziemi w  r. 1924 w ynosiło :
1) na rzecz Państwa 60 groszy
2) na rzecz gm iny 80 groszy
3 ) na rzecz pow iatu 20 groszy

1.5 zł. 
0.6 zł. 
4,3 zł. 

2,2zł.

razem 1 zł. 60 groszy
Ogółem  opodatkowanie na głowę ludności w ynosiło :

1) na rzecz Państwa , 4 zł. 30 gr.
2) podatek m ają tkow y 2 zł. 20 gr 6 zł. 50 gr.

3 ) na rzecz gm iny
4 ) na rzecz pow iatu

2 zł. 09 gr. 
1 zł. 08 gr.

razem 9 zł. 67 gr.
G d yby  ca lokow ite  wym ierzone przez Państwo i p re lim inowane przez 

zw iązk i pow iatow e podatk i b y ły  ściągnięte, rub rykę  podatków  zw yk łych  (bez 
m ają tkow ego), należałoby podwyższyć około 30%  —- w tedy  obciążenie w y ­
n ios łoby na głowę 9.85 zł., podatek m a ją tkow y 2.09 zł., razem 11.94 zł.

* )  T a b l i c a  n a  s t r  100.
* * )  U s t ę p  o  p o d a t k a c h  p a ń s t w o w y c h  n a  s t r .  97.
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Z  powyższych zestawień w yn ika , że na rzecz Państwa obyw atel płaci 
a na zadośćuczynienie potrzebom m iejscowym , ku ltu ra lnym  i gospodarczym 
zaledwie ]Ą  podatków , nie mogąc wskutek tego w  żadnym zakresie sprostać 
zadaniom podniesienia poziomu swej k u ltu ry  i zamożności. Z da w a ło by  się, że 
są ty lko  dw ie d rog i postępowania: albo Państwo podejm uje się dokonania nie­
zbędnych w yda tkó w  na cele ku ltu ra lne  i gospodarcze, albo zezwala ludności 
je j w ys iłk iem  budować lepszy gmach przyszłości. W b re w  logice została obra­
na trzecia droga, mechanicznego obcinania w yda tkó w  na najniezbędniejsze po­
czynania, zwana „oszczędnością“ , ru jnu jąca  podstaw y życia w  zakresie du­
chowym  —  zaniedbania budow y i w yna jm u loka li szkolnych, ograniczania ilo ­
ści nauczycieli, zarówno ja k  m aterja lnym  —  ograniczanie budow y dróg, po­
mocy lekarskie j i t. d.



P R Z E B IE G  O B R A D .

P IE R W S Z E G O  P L E N A R N E G O  Z E B R A N IA  Z J A Z D U .

Referat p. J. Osm ołowskiego b y ł ostatnim  z szeregu re fe ra tów  sprawo­
zdawczych o dzia łalności samorządu pow iatowego w  latach 1924 i 1925. Sto­
sownie do regulam inu obrad Z jazd u  dyskusja, zarówno nad sprawozdaniem 
R ady i Zarządu , ja k  i wygłoszonem i na pierwszem plenarnem zebraniu refe-

m
ratam i, przełożoną została do sekcji ogólnej Z jazdu .

W  zw iązku z referatem p. W .  Gajewskiego odbyła się jednakowoż kró tka  
w ym iana zdań. Przedstaw iciele M a łop o lsk i d opa trzy li się w  referacie p. W .  
G ajewskiego niesłusznej i krzywdzącej k ry ty k i stosunków w  samorządzie po­
w ia tow ym  tej dzie ln icy, w  szczególności zaś k ry ty k i gospodarki finansow e j,

Ostatecznie sprawa została w yjaśn iona przez następujące oświadczenie, 
k tó re  p. W .  G ajew ski z łoży ł zebraniu;

„D osz ło  do mojej w iadom ości, że przedstaw iciele samorządu pow iatow ego 
z M a łop o lsk i czują się dotkn ięci i jako  reprezentanci samorządu i jako  człon­
kow ie  tamtejszego społeczeństwa przemówieniem mojem i k ry ty k ą  ich dzia­
łalności.

Stw ierdzam , że przemówieniem moim w  najm niejszej mierze nie miałem 
zamiaru dotknąć ani ludności M a łopo lsk i, ani tembardziej dzia łaczy samorzą­
dow ych z M a łopo lsk i. Pracę i w y s iłk i ich w ysoko cenię, znając te trudne w a­
runk i, w  k tó rych  zmuszeni są pracować, a przedewszystkiem  te przeszkody, 
k tó re  znajdu ją  p rzy  zatw ierdzaniu budżetów, uchwalanych przez przedstaw i­
c ie li ludności w  daleko wyższych kwotach, ze strony państw ow ych w ładz nad­
zorczych, ja k  również z powodu w ielce opóźnionego ściągania przez urzędy 
skarbowe dodatków  do podatków  państwowych, co w p łynę ło  na niskie sto­
sunkowo w ykonan ie  budżetów w  1924 r. S tw ierdzam  to  tembardziej, że o ile  
chodzi o ten rok, ja k  to  już w  referacie zaznaczyłem, opierałem się nie na ze­
stawieniach rachunkow ych w szystkich pow iatów , a ty lko  k ilkunastu “ . * )

* )  W  redakcji referatu, zamieszczonej w  Pam iętniku, p. W .  G ajewski uzupełni! dane, 
na k tó rych  się op iera ł p rzy  wygłoszeniu refera tu  i na podstawie w y n ik ó w  ank ie ty  M in . Spr. 
W e w . podał c y fry  dla ca łych w o jew ództw : K rakowskiego, S tanisławowskiego i T a rn o p o l­
skiego.
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Powyższem oświadczeniem powstałe nieporozumienie zostało wyrównane. 
Bezpośrednio po tem p. S. D o lański w yg ło s ił swe uw agi o dzia łalności samo­
rządu pow iatowego w  M ałopolsce w  r. 1924. Następnie p. J. O sm ołow ski w y ­
g łosił re fe ra t o stanie gospodarczym i dzia łalności samorządu w ojew . Poleskie­
go w  r. 1924-1925.

O b ra dy  pierwszego plenarnego zebrania zakończone zostały referatem 
d-ra  M . Jaroszyńskiego, k tó ry  m ów ił o środkach oszczędności w  adm in istracji 
pow ia tow ych  zw iązków  samorządowych. W n io s k i, zgłoszone przez referenta, 
przekazane zostały, stosownie do regulam inu obrad, sekcji ogólnej Z jazdu .

Po zakończeniu referatu  przez p. J. Osm ołowskiego, przewodniczący 
udzie lił głosu p. M . Jaroszyńskiemu.
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D r .  M .  J A R O S Z Y Ń S K I

Ś R O D K I O S Z C Z Ę D N O Ś C I W  A D M IN IS T R A C J I 

P O W I A T O W Y C H  Z W I Ą Z K Ó W  S A M O R Z Ą D O W Y C H

Doszło do tego, że słowo „oszczędność“  w ym aw ia  się dzisiaj nie bez pew­
nego zawstydzenia. Zw łaszcza wobec tak poważnego i m iarodajnego zg ro ­
madzenia, jakiem  jest ogó lny zjazd przedstaw icie li pow ia tow ych  zw iązków  sa­
m orządowych z całej Rzeczypospolite j. A lbow iem  każdy zapytać może: czyż 
niedość już o oszczędności mówiono? Czyż w arto  jeszcze poruszać to zagad­
nienie, k tó re  od paru la t nie schodziło z porządku dziennego wszelkich na te­
mat samorządu dyskusyj? O  oszczędności m ów iły  wszak i mówią ustawy, roz­
porządzenia. okó ln ikow e i szczegółowe zarządzenia, oszczędność jest od d łuż­
szego czasu nieomal w yłącznym  tematem o fic ja lnych  kom unika tów  o samorzą­
dzie, po jaw ia jących się w  prasie, każdy praw ie k rok  rządu w  stosunku do sa­
morządu staw ia się pod znakiem oszczędności.

Isto tn ie. M ów ien ia  o oszczędności ma już dosyć każdy, a zwłaszcza sa­
morządowiec. Jednakże pomimo tego przesytu m ów ić dziś i rozważać na ten 
temat rzeba. A lbow iem  rea lny efekt tej dotychczasoej gadaniny oszczędnościo­
wej jest nadzwyczaj m izerny. Stoi w  odw ro tnym  stosunku do w łożonego na­
k ładu słów, papieru i czasu —  zwłaszcza urzędn ików  w ładz, nadzorujących 
samorząd. A k c ja  oszczędnościowa zeszła na to ry , nie mające nic wspólnego 
z oszczędnością. W  nadmiarze oszczędnościowych posunięć i dyskus ji zginął 
w łaśc iw y sens pojęcia oszczędności.

N a leży przeto coprędzej w y jść  z tego chaosu, ja k i się w y tw o rz y ł dookoła 
zagadnienia oszczędności. N a leży uporządkować zasadnicze pojęcia, zrew ido­
wać dotychczasowe m etody i tw orząc plan działania, każdemu w łaściw ą rolę 
p rzydzie lić.

Im  prędzej dokona się tego dzieła, tem rych le j skończy się czcze mówienie 
o oszczędności i rozpocznie się planowe działanie.

W  akcji, k tó rą  popularn ie nazyw am y oszczędnościową, miesza się po­
wszechnie dw ie odrębne kwestje, zupełnie niewspółm ierne z sobą i z ostoty swej
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róż:ie. Jedno zagadnienie —  to sprawa ograniczenia publicznych w yda tków  
w ogóle  i obniżenia wszelkich publicznych ciężarów. Sprawa oszczędności w  
znaczeniu ścisłem jest tu drobiazgiem, mało znaczącym fragmentem. Z ag a ­
dnienie owo rozwiązać bowiem można jedyn ie  w  drodze wszechstronnej i za­
sadniczej rew iz ji całej p o lity k i państwa we wszystkich  dziedzinach. Proces re­
w iz ji przejść muszą w szystkie  zadania państwa, a więc zarówno obrona kra ju , 
ja k  i p o lityka  kom unikacyjna, sanitarna, opieki społecznej i ochrony pracy, 
ośw iatow a i t. d. W  ten sposób dojść można do ustalenia zakresu bezpośred­
niego czy pośredniego dzia łania państwa, odpowiadającego stanow i zamożności 
społecznej. C zy zadania państwa trzeba i można ścieśnić, czy też może jedne 
ścieśnić, a drugie rozszerzyć —  tego pytan ia  byna jm nie j nie chcę tu rozstrzy­
gać. Chcę ty lko  wskazać, że to jest jedynie  w łaściwa droga rozw iązania tego 
zagadnienia, które mało ma wsoólnego z kwestją  oszczędności.

O czyw iście  rozw iązanie pierwszego zagadnienia pozostaje w  b lizk ie j łącz­
ności z samorządem. A lbow iem  w  w ie lu  z tych dzedzin samorząd jest narzę­
dziem p o lity k i państwowej. Zm ien i się po lityka  —  zmieni się również rozm iar 
i  rodzaj zadań samorządu. W  żadnym razie rew iz ji nie można zaczynać od sa­
morządu, jak  to się niestety u nas stało. Czyż bowiem można samorządowi czy­
n ić zarzuty, że buduje „luksusow e“  szkoły powszechne, lub że zbyt w iele i zbyt: 
kosztownych w  tych ciężkich czasach szkół ro ln iczych zakłada, skoro czyniąc to, 
samorząd rea lizu je  tyko  ustalone obowiązującem i ustawami zadania państwa? 
Dopokąd zasadnicza p o lityka  państwowa, stw ierdzona ustawami, nie u legnie 
w  tych  dziedzinach zmianie, dopotąd n ik t, a zwłaszcza organy, samorząd nad­
zorujące, nie mają prawa przeszkadzać samorządowi w  tych  przedsięwzięciach 
O b jek tyw n ie  rzecz biorąc, takie przeszkadzanie jest działaniem anarchicznem.

D rug ie  zagadnienie, niesłusznie mieszane z pierwszem, to kwestja  oszczę­
dności w  znaczeniu właściwem. P rzy  rozw iązyw aniu  tego zagadnienia nie cho­
dzi o to, co robić (bo na to pytan ie  ma nam dać odpowiedź rozwiązanie p ie rw ­
szego zagadnienia), lecz o to, by to, co się robi, rob ić jak  najlep ie j i jak  najtan ie j. 
Jest to w ięc ty lk o  kw estja  rozgraniczenia kom petencji w  obrębie zadań pań­
stw ow ych i zdecydowania, które zadanie rozwiąże lepiej i taniej samorząd, 
a któ re  urzędy państwowe. Jest to dalej kw estja  w łaściwej organizacji p racy 
tudzież odpow iednich metod, stosowanych - przy rea lizacji zadań.

T o  d ru g ie j edynie zagadnienie może być, w edług mego zdania, przedm io­
tem akc ji oszczędnościowej. D o niego ograniczam swoje dalsze uwagi.

Dzisiejsze stadjum  akc ji oszczędnościowej w  samorządzie znam ionuje 
przeniesienie punktu ciężkości akc ji na w ładze centralne. Bo nawet nie na 
w ładze nadzorcze w  ogóle, lecz na państwowe w ładze centarlne —  m in ister­
stwa, oraz specjalne przybudów ki w  rodzaju  nadzwyczajnego kom isarjatu osz­
czędnościowego. Znam iennym  jest np. fak t w p ływ an ia  przez te w ładze na 
w yd z ia ły  pow iatow e w  sprawie budżetów gm innych (np. owo sławne zalecenie 
takiego ograniczania w yda tkó w  gm innych, b y  nie zaszła potrzeba korzystan ia



z podatku w yrów naw czego w  większej mierze, ja k  50 gr. w  stosunku do 1 m or­
ga podatkow ego). W p ły w a n ie  owo, lubo ubrane w  form ę „zalecań“ , odniosło 
zupełny skutek ze względu na pośrednictwo w o jew odów  i starostów, a w ięc 
urzędników , pozostających w  stosunku hierarchicznej zależności od w ładz cen­
tra lnych.

A kc ję  rządu cechuje skrajna agresywność, któ ra  doprow adziła  do w k ra ­
czania w  najdrobniejsze szczegóły życia samorządu, do decydowania przez 
w ładze rządowe już n ie ty lko  o kierunku, lecz o drobnych nawet szczegółach 
adm in istrac ji komunalnej. P rzyczyny są dw o jak ie j natury. Pierwsze —  to chęć 
złożenia o fia ry  na o łtarzu oszczędnościowej akcji. O p in ja  publiczna bowiem 
domaga się oszczędności w  adm in istrac ji publicznej. Lecz opin ja  nie jest b y ­
najm niej uświadomiona o jakim ś planie napraw y, obejm ującym  całość adm i­
n is trac ji. W sza k  n ik t dotąd tej o p in ji w  tym  kierunku nie uświadam iał, żaden 
rząd nie ogłosił realnego program u napraw y. N ie  uczyn ił tego dotychczas na­
w et rząd obecny, lubo w  rachunkach budżetowych na rok  1926 liczy  się już po­
ważnie z pokryciem  znacznego deficytu  w  budżecie państwowym  w  drodze 
zaoszczędzenia w yda tków , spowodowanego reform ą adm in istracji. Planu re­
fo rm y niema, gruntow nych zmian w  całej adm in istrac ji bez niego przeprowadzić 
niepodobna, a tymczasem szybkiej akc ji oszczędnościowej domaga się opin ja . 
Idzie  się więc po l in j i  najmniejszego oporu, „oszczędnościowych“  posunięć do­
konyw a się przedewszystkiem w  zakresie samorządu, bo w  tej od urzędów  
państw ow ych względnie dalekiej dziedzinie działać n a jła tw ie j, nie bacząc na 
sku tki. Z g łodn ia łe j oszczędności o p in ji publicznej rzuca się na żer szumne 
i głośne w iadomości o dokonyw anych przez rząd oszczędnościach w  samo­
rządzie. Korzysta  się z tego, że opin ja  dotychczas jest niezdolna ocenić k ry ­
tycznie realną wartość owych głośnych posunięć. U p raw ia  się 'w ięc typow ą 
demagogję —  na koszt samorządu.

Przyczyna druga, ściśle z pierwszą związana —  to stara jak  św iat niechęć 
wszelkiego centralizm u i wszelkiej b iu ro k rac ji do samorządu. Są tacy, k tó rzy  
w yraźn ie  i  o tw arcie okazują niechętne lub w rog ie  usposobienie względem sa­
morządu. Są i tacy, k tó rzy  „zasadniczo“  deklaru ją  się, jako  zw olenn icy samo­
rządu, jednakże ów samorząd chcie liby urzeczyw istn ić kiedyś, mniej lub więcej 
w dalekiej przyszłości, obecnie zaś z powodu „c iężk ich “  i „anorm a lnych “  cza­
sów czy z innych przyczyn, acz z przykrością —  ja k  tw ierdzą —  jednak p rzy ­
k łada ją  ręk i do niszczenia samorządu. T o  są o tw arc i lub uk ryc i w rogow ie  sa­
morządu. Znaczna ich liczba, zwłaszcza w  sferach urzędowych. Liczba o w ie le  
większa, n iżby to b y ło  można przypuszczać, sądząc z postanowień obow iązu­
jącej konsty tuc ji. O w e tedy żyw io ły , zasadniczo n ieprzyjazne samorządowi, 
w yko rzys tu ją  moment nerwowego pożądania oszczędności i pod płaszczem osz­
czędnościowej akc ji p rzyczyn ia ją  się skw apliw ie  do ograniczenia samorządu 
na każdem polu, do niszczenia go u podstaw.
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Rządowa akcja oszczędnościowa w  stosunku do samorządu, a raczej akcja,, 
p rowadzona jedyn ie  pod firm ą oszczędności, doprow adziła  nas już bardzo da­
leko, Znacznie  dalej, aniżeli pozwala na to istota samorządu. Rozpoczęło się 
od ograniczeń finansow ych. W yra zem  tych tendencyj —  bardzo dob itnym  i w  
skutkach d o tk liw ym  —  była  ustawa o finansach kom unalnych z r. 1923. N ie  
do tyka jąc zakresu dzia łania samorządu, a naw et pod n iektórem i względam i 
swobodę samorządu pozornie zwiększając (np. wprowadzenie zasady zbędności 
zatw ierdzania uchw ał w  sprawie n iektó rych  dan in ), przez daleko idące zwę­
żenie zakresu w olności finansowej faktyczn ie  zwężyła ona bardzo znacznie 
swobodę ruchów  samorządu. Z a  ustawą finansową poszły dalsze posunięcia. 
Przez w ydanie  rozporządzenia o urzędnikach kom unalnych, a zwłaszcza przez, 
odpow iednie in terpretow anie  tego rozporządzenia, położono kres wszelkiej swo­
bodzie reprezentacyj kom unalnych co do w ynagradzania  pracow ników , a nawet 
co do ilości urzędników , co b y ło  równoznaczne z bardzo daleko idącem ogra­
niczeniem swobody takiego lub innego organizowania pracy w ew nątrz zw iąz­
kó w  kom unalnych. A  wreszcie rozporządzenie o praw ie  budżetowem samo­
rządu, a mówiąc ściślej —  sposób in terpre tow an ia  tych  przepisów -— dopro ­
w adzi! do tego, że pod pozorem w ykonyw an ia  nadzoru urzędnicy nadzoru jący 
samorząd decydują o w szystkich  poczynaniach samorządu, swobodnie kreśląc 
i  przestaw iając pozycje budżetowe. Z  tą  chw ilą  skończyła się już  w łaściw ie  
wszelka swoboda dzia łania samorządu.

Doszło więc do tego, że czynnikiem  decydującym  faktyczn ie  o tern, co i ja k  
samorząd robi, jest urzędn ik państw ow y, spraw ujący nadzór, a nie reprezen­
tacja komunalna ani je j w ydz ia ł w ykonaw czy. Ko leg ja  samorządowe spadły 
do ro li c iał doradczych, k tó rym  w olno  o różnych sprawach radzić i opinjować,. 
k tó rym  jednak samodzielnie decydować nie w olno  w łaściw ie  o niczem. D o p ro ­
wadza się je  konsekwentnie do znaczenia czczych ornam entów  adm in is trac ji 
publicznej po to prawdopodobnie, aby w kró tce  wykazać, że orna-menty są zbęd­
ne i kosztowne. W ie lk a  idea uczynienia z obywatela przez samorząd świadome­
go podm iotu adm in is trac ji publicznej poszła do lamusa konsty tucy jnych  ru ­
pieci, czy też do skarbca złotych, ale bardzo m glistych nadziei na bardzo da­
leką przyszłość, k iedy obyw ate l Rzeczypospolite j na ty le  dojrze je, by mógł 
rów n ie  dobrze decydować o b lizk ich  mu sprawach adm in istracji, ja k  dzisiaj 
decyduje referent w o jew ódzk i czy m in is terja lny.

P rak tyka  nadzoru nad samorządem doprow adziła  do przekreślenia go 
w  rzeczyw istości. Jeszcze k rok  jeden ty lko , a samorząd, w  Polsce przestanie 
istnieć.

N ie  miejsce tu i nie czas roztrząsać stronę prawną akc ji systematycznego 
ograniczania samorządu. N ie  mogę się jednak powstrzym ać od uwagi, że pod­
s taw y prawne dzia łania i samo dzia łanie organów  nadzorczych dzie li przecież 
przestrzeń o lbrzym ią. P rzebyto  ją  zadziw ia jąco prędko dzięki bardzo śmiałemu 
tłumaczeniu w o li ustaw odawcy —  zawsze na niekorzyść samorządu. C zy in te r­



pretacja nie przekroczyła dozw olonych granic? M am  pod tym  względem bardzo 
poważne w ątp liw ości.

O pisaną akcję rządu w  sprawie samorządu prpw adzi się pod wezwaniem 
oszczędności. Zobaczm yż, jak ie  są je j sku tk i oszczędnościowe.

Chciano osiągnąć ogólne zmniejszenie w yda tkó w  samorządowych. P rzy ­
stępując do w ykonan ia  tego zadania, nie zdawano sobie nawel sprawy, ile w y ­
nosi rzeczyw ista suma danin kom unalnych. M ów iono  początkowo o m ilja rdach 
zło tych. Później dopiero obliczono —  gdy akcja „oszczędnościowa“  by ła  już 
w  pełnym  toku —  że p rzy  w ykorzys tan iu  w szystkich  upraw nień samorządu 
i na jlibera ln ie jszym  stosunku w ładz nadzorczych ogólna suma danin kom unal­
nych m ogłaby wynieść zaledwie około pół m ilja rda. W reszc ie  —  i to  dopiero 
w  ostatnim  czasie —  przekonano się •—  że faktyczn ie  samorząd w yko rzys tu je  
swoje uprawnienia w  wysokości zaledwie niespełna 300 m iljonów  złotych. F ak t 
ten rzuca bardzo charakterystyczne św iatło  na całą akcję i staw ia w  w ątp liw ość 
jej poważność.

Pow tóre  —  już  w yżej starałem się wykazać, że droga do zmniejszenia 
ciężarów kom unalnych w iedzie n ie ty le  przez oszczędności w  znaczeniu ścisłem, 
ile  przez rew iz ję  całej p o lity k i państwowej. T o  też akcja rządowa pom yślnych 
rezu lta tów  nie przyniosła. W  r. 1924 w ydaw ano więcej, n iż w  r. 1922, a w  r. 
1925 w ięcej, n iż w  r. 1924. I byna jm nie j nie z powodu rozrzutności. W z ro s t 
w yda tkó w  bowiem, podobnie ja k  w zrost w yda tkó w  państw ow ych, b y ł następ­
stwem naturalnem  rozw o ju  w ypadków . T e  same zadania z roku na rok  w y ­
m agały w iększych środków  m aterja lnych. A k c ji rządow ej, w  założeniu b łę­
dnej, pod tym  względem nie m ógł uw ieńczyć pom yślny rezultat.

Jak ta rzecz będzie w yglądać w  budżetach na ro k  1926 w  ostatecznej 
form ie, trudno sobie w  tej ch w ili zdać sprawę. W iadom em  jest jednak daleko 
idące „kreś len ie “  budżetów kom unalnych przez organy nadzorcze. Jeżeli tą 
drogą, co jest prowdopodobne i o co organy nadzorcze w  m yśl d y re k tyw  w ładz 
centra lnych usiln ie  się starają, osiągnie się pewną redukcję w yda tkó w  w  sto­
sunku do roku  1925 ,to sądzę, nie będzie to w yn ik iem  akc ji oszczędnościowej 
w  znaczeniu ścisłem. Będzie raczej skutkiem  mechanicznego ścieśniania i ka le­
czenia dzia łalności samorządu w  poszczególnych dziedzinach przez w ładze nad­
zorcze lub nawet kasowanie całych dziedzin pracy samorządu. Zaprzesta liśm y 
budować d rog i i szkoły, w strzym u jem y się od zakładania now ych szkół ro ln i­
czych, kasujem y instrukto rów  ośw ia tow ych, czasem ro lnych  i t. d. —  czy przez 
to jednak będziemy „oszczędniejsi“ ? B yna jm nie j! Będziemy ty lko  ubożsi. W c h o ­
dząc na tę drogę ścieśniania i kasowania działalności, o rgany nadzorcze prze­
sądzają —  bez m iarodajnej decyzji rządu i parlam entu —  zmianę p o lity k i pań­
stw owej w  rozm aitych dziedzinach i faktyczn ie  zm ieniają obowiązujące ustawy.

Zarządzenia  oszczędnościowe władz, rządow ych cechuje i z konieczności 
cechować musi —• szablonowość. C zyż tą drogą można osiągnąć rzeczyw iste 
oszczędności w  samorządzie? G odzi to w  jedną z is to tnych  cech samorządu —
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indyw idua lizow an ie  adm in istrac ji publicznej. Jest to cecha, k tó ra  w  w ie lu  dzie­
dzinach, w łaśnie z tego powodu oddanych samorządowi, daje samorządowi 
bezwzględną przewagę nad urzędam i państw ow ym i.

Spójrzm y na n iektóre  p rzyk ład y  akc ji rządowej. O to  głosi się dzisiaj za­
sadę i p rzy  zatw ierdzaniu budżetów przym usowo się ją  urzeczyw istn ia, że pow. 
zw iązek kom unalny nie pow inien zatrudniać w ięcej, ja k  np. 6 u rzędn ików  w  ad­
m in is trac ji ogólnej. Zasada naogół słuszna; bodaj p ierw szy w ygłosiłem  ją  pu­
bliczn ie w  r. 1924. Z e  słusznej jednak ty lko  naogół zasady (w  każdym  szcze­
góle żadna zasada w  stosunku do samorządu nie może być słuszna) —  uczy­
n iło  się, p rzy zatw ierdzaniu budżetów, generalną receptę. Przytem  no rm y w y ­
nagrodzeń urzędn ików  kom unalnych określono również maksymalnemi szablo­
nami. Rezultat? Żaden pow. związek kom unalny nie może zatrudnić zamiast 6 
np. 4 ty lko  urzędników . A  niejeden m ógłby to uczynić, gdyby jednemu czy dwu 
z pośród tych czterech m ógł przyznać uposażenie wyższe, n iż obowiązujące n o r­
m y na to pozwalają. W  sumie kosztow ałoby to tanie j. D z ięk i szablonom -—  
musi kosztować drożej.

A lb o  w ogóle p rzy ję ty  szablon wysokości uposażeń urzędniczych. Pomimo 
charakteru norm  jedyn ie  m aksymalnych, a nie ściśle obowiązujących, zrodził 
tendencję powszechnego w yrów nyw an ia  uposażeń, a więc n ie ty lko  zniżania 
uposażeń wyższych, lecz i podwyższania uposażeń niższych. W  rezultacie 
niejeden pow iat, a zwłaszcza niejedną gminę adm in istracja kosztuje dziś drożej, 
n iż  kosztowała przed wkroczeniem  rządu.

Z a lecony szablon ryczałtow an ia  kosztów podróży pewnych urzędników  
kom unalnych, stosowany zresztą p rzy zatw ierdzaniu budżetów, ja k  norma obo­
w iązująca —  spowodował w  n iektó rych  wypadkach w zrost kosztów  podróży 
tych  urzędników , w  innych —  mniej intensywne w ykonyw an ie  przez nich obo­
w iązków .

A  owo sławne zredukowanie ( i  to drogą okó ln ika ) gminnego podatku 
w yrów naw czego do 50 gr. w  stosunku do 1 morga? Zam iast jednego po­
datku w yrów naw czego, pobiera się dziś trz y  lub cztery podatki, pomnaża się 
n ieproduktyw ną pracę b iu row ą i nękanie p ła tn ika !

C zy może są to ty lk o  pewne b łędy p o lity k i oszczędnościowej rządu, k tó ­
rych  można w  innych w arunkach uniknąć? N ie  sądzę. U n ikn ie  się tych  błędów, 
popełni się inne. W sze lk ie  bowiem  szablonowe działanie względem samorządu, 
k tó rego istotą jest indyw idua lność, musi prowadzić do błędów.

W  rezultacie więc akcja oszczędnościowa rządu względem samorządu, 
posługująca się z konieczności szablonami, okazała się w  w ie lu  wypadkach 
bezskuteczna, w  innych wręcz szkodliwa —  w łaśnie z punktu  w idzenia  p o li­
ty k i oszczędnościowej. D o  je j stron u jem nych zaliczyć należy jednak jeszcze 
inne szkody, niepom iernej wagi. O to  zanim rząd rozpoczął swą akcję, w  zw iąz­
kach kom unalnych zrodz ił się samorzutnie pęd ku oszczędności. Pod hasłem 
oszczędności odby ł się zjazd se jm ików  jeszcze w  r. 1922. r. 1924 —  jest
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to już tedy sfera działania B iu ra  Z ja zd ó w  Samorządu Ziem skiego —  dobro­
w olna akcja oszcędnościowa p rzybra ła  kszta łty  zupełnie realne, w yrażając się 
przedewszystkiem  w  dokonywanej masowo re w iz ji liczebności b iu r kom u­
nalnych. W  tym  samym jednak roku rozpoczęła się akcja rządu, posługująca 
się przymusem i przybierająca na agresywności nieomal z każdym  miesiącem. 
O w o  narzucanie z zewnątrz norm  oszczędnościowych zm roziło  zapał reprezen- 
tacyj kom unalnych, w p łynę ło  na zahamowanie pędu do oszczędności w ew nątrz 
samorządu, usposobiło niechętnie lub nawet opornie w  stosunku do norm  na­
rzuconych, co b y ło  tern łatw iejsze, że norm y owe grzeszyły bardzo pod w zg lę­
dem swoje j celowości. W reszcie  akcja rządu w yrządz iła  jedną jeszcze bardzo 
d o tk liw ą  krzyw dę: osłabiła poczucie odpow iedzialności w  samorządzie. Skoro  
bowiem akcję u ję ły  w  ręce czynn ik i rządowe i ob ję ły  nią drobne nawet szcze­
gó ły  —  w tedy  oczywiście one ty lko  muszą ponieść ca łkow itą  odpow iedzialność 
za to, co się w  samorządzie dzieje.

B ilans akc ji oszczędnościowej rządu jest mojem zdaniem bardzo smutny. 
Przekreślono samorząd. Zam iast indyw idua lizow an ia  adm in is trac ji —  w p ro ­
wadzono posługiwanie się b iurokratycznem i szablonami. O byw ate la, czynnego 
w  samorządzie, sprowadzono znowu do ro li przedm iotu, k tó rym  się rządzi. 
A  p rzy  tem wszystkiem  istotnej oszczędności w  dziedzin ie o rgan izacji i metod 
pracy w prow adzić nie umiano.

Oczyw iście, nie w yn ika  z tego, abym b y ł przeciwnikiem  akc ji oszczędno­
ściowej w  samorządzie, czy zwolennikiem  rozrzutności, albo chociażby w ie lk ich  
w yda tków  i w ie lk ich  ciężarów, nakładanych przez samorząd. D ek la ru ję  się, 
jako  zw olenn ik skrajne j oszczędności pod każdym  względem —  co zresztą już 
2 lata temu miałem sposobność publicznie zadokumentować —  a to li z całą sta­
nowczością potępiam metody, którem i się posługuje dzisiejsza akcja oszczę­
dnościowa.

D ochodzim y do podstawowego zagadnienia: k to  ma być motorem akc ji 
oszczędnościowej w  samorządzie? D ylem at brzm i: rząd, czy też sam sa­
morząd?

Już z powyższych w yw od ów  w y łan ia ją  się zasadnicze i p raktyczne argu­
m enty przeciw ko akc ji rządow ej. Są jeszcze inne.

Z w o len n icy  akc ji rządowej dzia ła ją  w  dziwnem zaślepieniu. Jakież wogóle. 
mamy gwarancje, że czynn ik i rządowe będą oszczędniejsze, aniżeli loka lna  
reprezentacja ludności? Dlaczego ma być oszczędniejszym urzędnik w o jew ódz­
k i czy m in is te rja lny, nie ponoszący ciężarów na dany związek kom unalny, an i­
żeli sam p ła tn ik  podatków  komunalnych?

M ożna  zacytować szereg bardzo charakterystycznych fak tów  z bardzo nie­
dawnej przeszłości. Przecież nie k to  inny, ja k  w łaśnie rząd, pa rł ku nazbyt sze­
rok ie j rozbudow ie aparatu adm in istracyjnego w  samorządzie. Przecież rząd w  r. 
1919 zmusił gm iny b. zaboru rosyjskiego (naw et bez dostatecznych podstaw  pra­
w nych ) do podwyższenia uposażeń p isarzy gm innych i do zwiększenia liczb y
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sil p isarskich w  gminach. Rząd —  i to stosunkowo n iedaw no —  w p ły w a ł na- 
bardzo w ydatne  podniesienie uposażeń w ó jtó w  w  b. dz ie ln icy rosyjsk ie j, co słę- 
naogół nie pow iod ło  ty lk o  dzięki oporow i samorządu. Rząd sk łon ił samorządy 
do stosunkowo w ysokiego uposażania inspektorów  samorządu gminnego. Rząd 
zalecił instrukcję  rachunkow o-kasow ą —  po dziś dzień nieodwołaną —  k tó ra  
w  jednem biurze pow. zw iązków  kom unalnych wym aga 6 urzędn ików  do p ro ­
wadzenia samych ty lko  czynności rachunkow o-kasow ych! Jeden z urzędów 
w o jew ódzk ich  jeszcze w  r. 1924 zalecił w ydzia łom  pow ia tow ym  regulam in o r­
gan izacy jny b iu r kom unalnych, w prow adza jący bardzo szeroki aparat adm in i­
s tracy jny, podzie lony na „w y d z ia ły “  z samodzielnym i k ie row n ikam i i t. d.

Jakaż więc gwarancja, że czynn ik i rządowe będą bardzie j oszczędnościowo, 
nastrojone, aniżeli same samorządy? W szys tko  przemawia za tern, że z regu ły 
będzie odw ro tn ie. Rolą rządu będzie raczej przestrzeganie,- b y  samorząd nie 
b y ł zanadto oszczędny. T a k  jest wszędzie na świecie i tak  musi być w  Polsce.

N ie is to tnym  jest argument, k tó ry  p rzew iduje  skłonność reprezentacyj ko­
munalnych do lekkiego szafowania groszem publicznym  z tego powodu, iż p rzy 
powszechnych w yborach w  reprezentacjach kom unalnych zdobywać będą prze­
wagę obywatele, nie ponoszący ciężarów na samorząd. N ie is to tnym , bo- 
przecież lepszej gw aranc ji nie da p ła tn iko w i rząd, opa rty  o parla ­
ment, w yb ran y  w  5-cio p rzym io tn ikow ym  systemie w yborczym . A rgum ent 
ten zresztą, dziś w  o lbrzym ie j w iększości w ypadków  n ieaktua lny, może ty lko  
posłużyć do takiego lub innego unorm owania kw es tji finansów  kom unalnych, 
O  ile  chodzi o stan dotychczasowy, to stw ierdzić trzeba, że pewna jednostron­
ność obciążenia na rzecz samorządu datu je się dopiero od wprow adzenia  w  ży­
cie ustaw y o finansach kom unalnych, spowodowanej w łaśnie przez te grupy 
społeczne i gospodarcze, któ re  najw ięcej na jednostronność narzekają. D o - 
pokąd bowiem  reprezentacje komunalne posiadały względną swobodę w  dzie­
dzin ie skarbowości, dopotąd w ykazyw a ły  bardzo silną, nieraz nawet zbyt 
silną tendencję do powszechności obciążenia daninam i komunalnemi, co znaj­
dyw a ło  swój w yraz  w  uchwalaniu podatków  szpitalnych, od zw ierząt gospo­
darskich, nawet podatków  pog łów nych i całego szeregu innych, nieraz na i­
w nych w  pomyśle i w  konstrukc ji, jednakowoż w yb itn ie  potw ierdzających 
wspomnianą tendencję. v

Z  tego, co powiedziałem , nie w ysnuw am  byna jm nie j ko nk luz ji tak ie j, by 
rząd w  sprawie oszczędności w  samorządzie nie m ia ł n ic do zrobienia. Prze­
ciwnie, ma do rozw iązania w iele bardzo ważnych i bardzo trudnych  zagadnień,, 
k tórem i dziś mało się zajmuje, poch łon ię ty w trącaniem  się w  szczegóły. T u  na­
leży uporządkowanie ustawodawstwa adm in istracyjnego; nie trzeba dowodzić, 
w  jak im  stopniu sprawność i oszczędność dzia łania adm in is trac ji zależy od ma- 
terja lnego prawa adm in istracyjnego. T u  należy opracowanie i usystem atyzo­
wanie tych  w szystkich  norm , któ re  stanow ią ogólne ram y dzia łan ia samorządu; 
zaliczyć tu trzeba zarówno ustaw y o ustro ju  samorządu, ja k  i ustaw y specjał-
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ne —  np. o zw iązkach celowych, a nawet no rm y takie, ja k  ustalające jedno­
litą  form ę budżetów i zamknięć rachunkow ych, na które samorząd czeka da­
remnie la t k ilka . T u  wreszcie należy nadzór. N adzór w  znaczeniu w łaściwem, 
trzym a jący  się ustalonych granic. Bo to, co dzisiaj rząd czyn i w  stosunku 
do samorządu, nie jest już wcale nadzorem, lecz bezpośredniem zawiadywaniem  
sprawam i komunalnemi.

N atom iast szczegółowa akcja oszczędnościowa nie może należeć do rządu. 
Jedynie powołanym  do je j przeprowadzenia czynnikiem  jest sam samorząd. 
N a leży w ytężyć wszystkie  siły , aby wzmocnić w  organach samorządu poczucie 
odpowiedzialności —  najpewniejszą gwarancję oszczędności —  i dopomóc im 
do stałego i um iejętnego stosowania zasad oszczędności.

Zadan ia  są zbyt trudne, aby im zawsze m og ły podołać poszczególne 
zw iązki komunalne w  pojedynkę. T rzeba przeto usiłowania poszczególnych 
komun zestrzelić w  jedno ognisko i drogą w spó łpracy samych samorządów 
i w ym iany doświadczeń dążyć do w ytw orzen ia  konsekwentnego systemu osz­
czędności, opartego o siły , tkw iące w ew nątrz samorządu. Systemat ów, w  ten 
sposób tw orzony, nie stanie się szablonem i składać się będzie z zasad elastycz­
nych, nadających się do indyw idua lizow an ia  w  praktyce, czego koniecznie w y ­
maga natura  samorządu.

A b y  działalność samorządu w  kierunku racjona lnej oszczędności mogła 
być w  pełni skuteczna .samorząd musi być zawsze i  wszędzie tern, czem z is to ty  
być pow inien: wyrazem  zorganizowanej w o li m iejscowej ludności. Pom iędzy 
ludnością a organam i samorządu musi istnieć m ożliw ie  ścisła harm onja. D roga 
do tego w iedzie przez nowe w yb o ry  samorządowe w  b. dz ie ln icy rosyjskie j 
i  austrjack ie j. Zarządzenie  w ybo rów  takich by łoby  w  akc ji oszczędnościowej 
krokiem  w  w ie lk im  sty lu  i n iew ątp liw ie  skutecznym.

D alszym  środkiem oszczędności jest wzmocnienie i dobre zorganizowanie 
k o n tro li, zwłaszcza w  zakresie gospodarki finansowej zw iązków  komunalnych. 
Racjonalności i konieczności faktycznej ko n tro li zewnętrznej, w ykonyw ane j 
przez organy nadzorcze byna jm nie j nie neguję; w  gospodarowaniu funduszami 
publicznem i, zwłaszcza uzyskanemi drogą przymusu, k o n tro li n igdy 
niema za w iele. A to li tw ierdzę, że kon tro la  ze s trony  w ładz  nadzorczych jest 
na jtrudn ie jsza  i najm nie j skuteczna; w  w ie lu  w ypadkach ograniczyć się musi 
do strony form alnej, pow tóre  —  zazwyczaj p rzychodzi zapóźno. Tem  większą 
uwagę zwrócić należy na inne rodzaje kon tro li: publiczną, w ykonyw aną  bez­
pośrednio przez zainteresowaną ludność i wewnętrzną, w ykonyw aną  przez sa­
me organy zw iązków  kom unalnych. P ierwsza nie ma za sobą tra d yc ji, zw ła­
szcza w  b. dzie ln icy rosy jsk ie j, gdzie społeczeństwo p rzyw yk ło  w idzieć we 
wszelkiej w ładzy  czynn ik zewnętrzny, narzucony przemocą. O  jak ie jko lw ie k  
k o n tro li dzia łania w ładzy  ze s trony zainteresowanego obywatela nawet w  po­
staci skargi adm in istracyjne j trudno  by ło  poważnie myśleć. D ziś is tn ie ją  już 
podstaw y prawne, k tó re  um ożliw ia ją  kon tro lę  ludności nad poczynaniam i sa­
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morządu. Działacze samorządowi w  interesie publicznym  i w  interesie samego 
samorządu, k tó ry  ty lk o  tą drogą może zyskać pełne zaufanie w  masach, po­
w inn i w ytężyć siły, aby zniszczyć tradycy jne  przesądy w  stosunku obywatela 
do w ładzy  i w yrob ić  zwyczaje, odpowiadające istocie samorządu.

K on tro lę  wewnętrzną w ykonu ją  organy w ykonaw cze —  w ydz ia ł pow ia­
to w y  i jego przewodniczący —  nad pracow nikam i kom unalnym i, oraz sejm ik 
p rzy pomocy specjalnej kom is ji —  nad działaniem organów  w ykonaw czych. 
W  sejm ikach naszych można stw ierdzić w iele zrozumienia i dobrej w o li dla 
tak pojętej kon tro li. B rak natom iast częstokroć um iejętności kontro low an ia . 
N a leży tedy pomóc sejm ikom przez w ypracow an ie  systemu kon tro li, czego do­
konać można drogą w ym iany doświadczeń.

N iezm iern ie  obseernem i wdzięcznem polem, na którem  można osiągnąć 
bardzo w iele isto tnych oszczędności, jes^ dziedzina organ izacji pracy w  b iu ­
rach i zakładach komunalnych. Pole to leży dotychczas nieomal ca łkow icie 
odłogiem. D o re fo rm  bowiem w  tym  kierunku na nic się nie zdadzą mechanicz­
ne redukcje, do k tó rych  nas przyzw ycza jono.

W  organ izacji pracy najważniejszą sprawą jest kw estja  pracow ników . 
P a trzym y na nią dotychczas jednostronnie: w yłączn ie  pod kątem w idzenia ilości 
p racow ników  i wysokości uposażeń. Tymczasem n ierów nie ważniejszym  dla 
spraw y oszczędności jest moment um iejętności pracowania i w yda jności pracy 
tudzież sprawnego funkcjonow an ia  aparatów  adm in istracyjnych. Cóż bowiem 
z tego, że przez redukcje ilości u rzędn ików  i wysokości płac zm niejszym y w y ­
datk i adm in istracyjne, jeżeli jednocześnie wskutek niesprawnego działania apa­
ratu  adm in istracyjnego narzucim y na ludność nowe ciężary, któ re  niezawsze 
w yrażając się w  wysokości danin publicznych, są jednak często dotkliwsze, 

n iż najcięższe podatki?
Panujące pojęcia, a raczej przesądy, o fachowości urzędn ików , należy 

poddać gruntow nej rew iz ji. N a leży zwalczyć szeroko rozpowszechnione prze­
konanie, jakoby jedyną kw a lifika c ją  do pracy b iu row ej by ła  umiejętność p i­
sania, czytania i rachowania, czy chociażby ogólne wykszta łcenie. Praca b iu ­
row a __ ja k  każda inna specjalność —  we w szystkich  swoich rodzajach i na
w szystkich szczeblach h ie ra rch ji urzędniczej jest fachem, wym agającym  facho­
wego przygotow an ia  teoretycznego i praktycznego. O sobnika, k tó ry  ukończył 
gim nazjum , czy nawet k tó ryś z w ydz ia łów  uniw ersyte tu, nie postaw im y p rzy  
warsztacie i nie każemy mu pełnić funkc ji m ajstra fabrycznego. Funkcjom  tym  
nie podoła również inżyn ie r z czysto teoretycznem wykształceniem. T a k  samo 
ma się rzecz w  biurze. Personel m an ipu lacyjny musi znać doskonale teore­
tycznie i p raktycznie  —  technikę b iurow ą, k tó ra  jest już dzisia j odrębną gałęzią 
umiejętności —  czy rzemiosła, o to mniejsza. Personel rachunkow y poza w y ­
kształceniem ogólnem i rachunkowem  musi znać specjalnie rachunkowość 
zw iązków  publicznych. Personelow i referendarskiemu i kierowniczem u wreszcie 
musimy postaw ić najwyższe wym agania : musimy żądać odeń znajomości tech-
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ruki b iu row ej, a pozatem specjalnego p rzygotow an ia  teoretycznego praw no- 
spolecznego i odpow iednie j p ra k tyk i. N aw et ogó lno-praw nicze wykszta łcenie 
jest tu, mojem zdaniem, niedostateczne. O drębne w łaściw ości pracy komunalnej 
w ym agają  specjalizacji p rzygotow an ia.

Sądzę, że dzisiejsze położenie gospodarcze i kryzys, ja k i przechodzi spe­
cja ln ie  in te ligencja  pracująca, stanow ią g run t szczególnie poda tny  do sdnego 
podkreślenia konieczności fachowego przygotow an ia  u rzędn ików  kom unalnych. 
M łodz ieży , p rzygotow ujące j się do zawodu, trzeba w yraźn ie  powiedzieć, czego 
się będzie wym agać od now o przyjm ow anych urzędn ików  kom unalnych. A le

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  B u d o w a  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  p r z y  u d z i a l e  
s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  N o w o  w y b u d o w a n y  w  1925 r . g m a c h  2 - k l a s o w e j  s z k o ł y  w e  

w s i  L o n g i n ó w c e .  p o w .  P i o t r k o w s k i .

nie w ysta rczy  powiedzieć. T rzeba równocześnie w p łynąć na to, ażeby wszel­
kiego rodzaju  uczelnie, mogące wchodzić w  rachubę p rzy  p rzygo tow yw an iu  
kandyda tów  na urzędn ików  kom unalnych, p rogram y swoje p rzystosow a ły jak 
najlep ie j do tych  zadań i do rzeczyw istych  potrzeb zw iązków  kom unalnych.

Poziom  i w yda jność pracy urzędników , obecnie pracujących, k tó rym  prze­
ważnie b rak przygotow an ia  teoretycznego, a n iek iedy i dostatecznej p ra k tyk i, 
trzeba podnieść przez systematyczne organizowanie dokształcania zawodowego. 
Pozatem pamiętać trzeba o tem, że pracow nik, nawet najlep ie j p rzygo tow any
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do pełnienia obow iązków  w  ch w ili wstąpienia do służby, z czasem mechanizuje 
się, popada w  szkodliwą rutynę, w y ja ław ia  się. To też  zachodzi konieczność 
systematycznego przeszkalania w szystkich p racow ników  kom unalnych, nawet 
najlep ie j p rzygotow anych  do pełnienia zawodu.

W  zakresie w ew nętrznej organ izacji b iu r i zakładów  kom unalnych oraz 
stosowanej dotychczas techn ik i pracy, czynn ikam i decydującem i b y ły  prze­
ważnie: indyw idua lność niezawsze dostatecznie przygotow anych k ie row n ików  
i pracow ników , zbieg okoliczności lub mało kry tyczne  naśladowanie różnych 
aż nazbyt n iedoskonałych ins trukcy j i zw yczajów , panujących w  urzędach pań­
stw ow ych. T o  też naogół trzeba stw ierdzić, że w  tej tak  ważnej z punktu w i­
dzenia w yda jności p racy i p raw dziw ej oszczędności dziedzinie jeste­
śmy bardzo zaniedbani. R eform y, u ję te  w  system, oparte na grun tow nych  stu­
diach doświadczeń k ra jow ych  i zagranicznych oraz na w ym ian ie  doświadczeń, 
są tu n ieodzowną koniecznością.

C zy m ożliwą jest dalsza liczebna redukcja p racow ników  komunalnych? 
N iektó re , w y ją tko w e  na szczęście, zw iązki komunalne, zaniedbały się pod tym  
względem  i m ia łyby  coś nie coś do zrobienia w  tej dz iedzin ie  naw et w  w arun ­
kach dzisiejszych. N aogó ł jednak dalsze mechaniczne redukowanie n ie ty lko  
nie doprow adzi do oszczędności, lecz nawet może poważnie zagrażać spra­
wności aparatów  adm in istracyjnych. Skuteczne redukcje b y ły b y  dopiero m ożli­
we po grun tow nych  reform ach systemu i techn ik i pracy w  biurach i zakładach 
kom unalnych. O czyw iście  o ty le , o ile  rozrost agend zw iązków  kom unalnych 
nie zn iew oli nas do zatrudnienia w iększej ilości p racow n ików  p rzy najw iększej 
nawet oszczędności.

W reszc ie  —  ubocznie już tylko, —  wspomnieć należy o m ożliwościach 
oszczędnościowych, dotyczących n ie ty le  samego samorządu, jako  takiego, ile 
adm in is trac ji publicznej wogóle. C hodzi o zniesienie owego dualizmu, is tn ie ją ­
cego dzisiaj w  w ie lu  gałęziach adm in istracji. W ie lo k ro tn ie  dyskutow aliśm y na 
ten temat na konferencjach i zjazdach samorządowych i fo rm u ło w a li jedno lic ie  
swoje stanow isko. T rzeba nareszcie wyciągnąć praktyczne konsekwencje z po­
wszechnie już uznanej zasady: samorząd jest loka lnym  organem w ładzy  pań­
stw owej. T rzeba go więc w yposażyć w  pełnię w ładzy  w  poszczególnych dzie­
dzinach i nie kontynuow ać tego anormalnego stanu rzeczy, ja k i is tn ie je  dzisia j, 
k iedy  okruchy w ładzy  i w ie lk ie  brzemię ciężarów należy do samorządów, lw ia  
część upraw nień natom iast pozostaje w  ręku rów no leg łych  urzędów państwo­
w ych. Zupełne  przekazanie sam orządow i szeregu agend adm in is tracy jnych  sta­
je  się kw estją  niecierpiącą zw łok i m iędzy innem i także ze w zględów  oszczęd­
nościowych.

Streszczając się, w ysuw am  następujące w ytyczne  program u oszczędno 
ściowego, dotyczące samorządu:
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I.

1. Szczegółowe norm y oszczędności w  samorządzie, wprowadzane p rzy ­
musowo w  drodze ustaw lub rozporządeń rządu, dają naogół w y n ik i ujemne. 
Pozbaw iają  samorząd jednej z na jis to tn ie jszych jego cech dodatn ich: samo­

dzielności decyzji. W y ra ż a ją c  się z konieczności w  przepisach szablonowych, 
ąwałcą równocześnie inną istotną cechę samorządu: indyw idua lność. Stoso­
wanie jednego szablonu do różnych stosunków nie p row adzi do oszczędności.



U znając skra jną oszczędność w  adm in is trac ji kom unalnej za bezwzględny 
nakaz chw ili, należy dotychczas stosowany system narzucania samorządowi 
.7 zewnątrz szczegółowych norm  oszczędnościowych zastąpić konsekwentnym  
systemem środków , opartych  o czynnik i, tkw iące  w ew nątrz samorządu.

2. N a jw ażn ie jszym  i na jis to tn ie jszym  w arunkiem  celowego, a tern samem 
oszczędnego dzia łania samorządu jest istn ienie ścisłej harm onji pom iędzy lu - 

* anością danego te ry to rjum , a organami komunalnemi, reprezentującemi tę lud ­
ność, Jak najrych le jsze przeprowadzenie now ych w ybo ró w  do reprezentacyj 
samorządowych w  b. zaborze rosyjsk im  i w  M ałopo łsce  jest tedy nieodzowne 
także ? punktu  w idzenia  p o lity k i oszczędnościowej.

2. W ie lk i nacisk należy położyć na dobre funkcjonow anie  k o n tro li nad 
dzia łalnością zw iązków  kom unalnych, a zwłaszcza nad ich gospodarką fin an ­
sową. W  zmocnienie k o n tro li faktycznej ze s tron ;' w ładz nadzór zych, o ile  
nie przekracza granic, w yn ika jących  z samej is to ty  samorządu, jest w  zasadzie 
pożądane, daje jednak stosunkowo najsłabsze w yn ik i. N a leży  tedy  tembardziej 
ożyw ić inne rodzaje  ko n tro li, obecnie zaniedbane, a m ianow icie publiczną kon­
tro lę  ze s trony ogółu ludności oraz kontro lę  wewnętrzną, w ykonyw aną  przez 
same organy samorządowe.

4. W zm ocnien ie  ko n tro li publicznej nastąpi przez szerokie i istotne, a n ie- 
ty lk o  form alne zastosowanie przepisów, m ających na celu w łaśnie ten sposób 
kon tro li, a m ianowicie:

a) przez takie stosowanie przepisów o publiczności posiedzeń reprezentacyj 
kom unalnych, aby m ożliw ie  jaknajszersza publiczność rzeczyw iście 
mogła być obecna na posiedzeniach:

b) przez ścisłe przestrzeganie przepisów rozp. Prez. Rz.plitej z d. 7 czerw­
ca 1924 r. (D z . U . R. P. N r. 51, p. 522) o w yk ładan iu  budżetów 
zw iązków  kom unalnych do publicznego przeglądu i staranie się o to,, 
aby przepisy rzeczone nie b y ły  czczą form alnością:

c ) przez ogłaszanie uchw ał reprezentacyj kom unalnych w  sprawach danin 
kom unalnych (a rt. 47 ustaw y o finansach kom unalnych) w  sposób, k tó ­
ry b y  pozw o lił wnosić, że treść uchw ał tą drogą naprawdę do jdz ie  do 
w iadom ości zainteresowanej ludności.

5. N a leży użyć wszelkich środków, pow odujących ożyw ienie dzia łalności 
se jm ików  (ra d ) pow ia tow ych, jako  organów  uchwala jących i kon tro lu jących  
kom unalną adm in istrację  pow iatow ą. Posiedzenia se jm ików  należy zw oływ ać 
n ie ty lko  w  term inach, p rzew idzianych przez form alne przepisy ustaw y, lecz 
zawsze, ilekroć zajdzie rzeczyw ista potrzeba wypow iedzenia  się reprezentacji 
p ow ia tow e j.

Jak na jw iększy nacisk najeży położyć na dokładne p rzygotow an ie  obrad 
sejm iku. W  tym  celu do zawiadomień o term inach posiedzeń, k ierow anych do 
poszczególnych członków, należy dołączać m ożliw ie  szczegółowy porządek 
dzienny oraz treść na jw ażn ie jszych w niosków , które mają być zdecydowane

—  129 — .
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na posiedzeniu. W  wypadkach, kiedy na porządku dziennym posiedzenia znaj­
duje się uchwalenie preliminarza budżetowego lub przyjęcie zamknięcia ra­
chunkowego i udzielenie absolutorjum wydziałowi, do zawiadomienia należy 
dołączyć szczegółowy preliminarz wraz z uzasadnieniem względnie szczegóło­
we zamknięcie rachunkowe wraz z treścią opinji komisji rewizyjnej w sprawie 
absolutorjum.

Porządek dzienny posiedzeń sejm iku pow inien być ponadto podaw any do 

publicznej w iadom ości.
6 Czynności kasowe i rachunkowe b iu ra  w ydz ia łu  pow ia tow ego pod 

względem form alnej p raw id łow ośc i bada w yd z ia ł p ow ia tow y za pośrednictwem  
stałej kom is ji kon tro lu jące j, ło ż o n e j z cz łonków  w ydzia łu , a w  raźne potrzeby 
także z p rzyzw anych rzeczoznawców. Kom isja przeprowadza kon tro lę  cona j-

mniej raz na miesiąc.
7. Gospodarkę finansową pow iatow ego zw iązku komunalnego kon tro lu je  

sejm ik za pośrednictwem  stałej kom is ji rew izy jn e j, składającej się z członków  

sejm iku i w  razie potrzeby a p rzyzw anych rzeczoznawców.

Badaniu kom is ji rew izy jne j podlega:
a) zgodność całej gospodarki i  poszczególnych w yda tkó w  z uchw alonym

prelim inarzem  budżetowym ,
b ) form alna p raw id łow ość całe j rachunkow ości i kasowości oraz poszcze­

gólnych operacyj rachunkow o-kasow ych,
c) celowość przedsięwzięć, posiadających znaczenie finansowe oraz ce­

lowość poszczególnych w yda tków .
Kom isja  rew izy jna  bada całą gospodarkę pow iatow ego zw iązku conajm m ej 

raz na rok po zamknięciu rachunków  za poprzedni okres budżetow y i  z prze­
prowadzenia re w iz ji składa se jm ikow i sprawozdanie przed zatw ierdzeniem 
przez sejm ik zamknięcia rachunkowego i udzieleniem w yd z ia ło w i absolutorjum . II.

II.

8. Istotne i trw a łe  redukcje w yda tkó w  adm in is tracy jnych  pow ia tow ych  
zw iązków  kom unalnych można jedyn ie  osiągnąć drogą gruntow ne j zm iany 
o rgan izacji pracy w  szerokiem tego słowa znaczeniu.

■ 9. N ieodzow nym  w arunkiem  p raw id łow e j o rgan izacji p racy w  biurach
w ydz ia łó w  pow iatow ych i osiągania najw iększych rezu lta tów  p rzy  m ożliw ie 

najm niejszym  personelu jest na leżyty dobór s ił pracowniczych.
Wszyscy nowo przyjmowani pracownicy komunalni, zarówno referen- 

darscy, jak i rachunkowi oraz manipulacyjni, winni posiadać fachowe przygo­
towanie teoretyczne i praktyczne, kwalifikujące ich specjalnie do danego ro­
dzaju pracy komunalnej.
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Biuro Zjazdów Samorządu Ziemskiego, jako centralna organizacja, wy­
rażająca potrzeby samorządu, winna wpływać na należyte zorganizowanie stu- 
djów komunalnych w uczelniach wyższych i średnich zawodowych. Ponadto 
winno Biuro pośredniczyć w przyjmowaniu na praktykę do biur wydziałów 
powiatowych tych osób, które ukończyły teoretyczne studja komunalne.

10. Poziom teoretycznego wykształcenia fachowego oraz wyrobienia prak­
tycznego tych pracowników, którzy bez ukończenia specjalnych studjów ko­
munalnych pełnią obecnie obowiązki w związkach komunalnych, należy pod­
nieść przez organizowanie kursów dokształcających. Przez kursy takie zasad­
niczo przejść winni wszyscy pracownicy komunalni tej kategorji.

11. Z  punktu widzenia podniesienia do maximum wydajności pracy urzęd­
niczej zachodzi konieczna potrzeba jaknajrychlejszego ustawowego unormo­
wania stosunków prawnych urzędników komunalnych i wyjścia z dzisiejszego 
stanu niepewności i tymczasowości.

12. Wewnętrzną organizację biur wydziałów powiatowych oraz sposób 
załatwiania spraw należy jaknajrychlej zreformować.

Metody pracy, stosowane w urzędach państwowych, nie powinny być 
przeszczepiane do biur komunalnych z powodu odmienności warunków, wy­
pływających już z samej różnicy wielkości poszczególnych związków komu­
nalnych w porównaniu z państwem, oraz z powodu możliwości stałej faktycznej 
kontroli aparatu administracyjnego komunalnego przez czynniki, decydujące 
w samorządzie, co jest niemożliwe w tym stopniu w administracji państwowej.

Wytyczne reformy w tym zakresie powinny być następujące:
a) biuro wydziału powiatowego wraz z rachubą i kasowością stanowi apa­

rat możliwie prosty, jednokomórkowy (bez podziału na stałe wydzia­
ły czy oddziały), skupiający wszystkie kierunki działalności danego 
związku komunalnego pod bezpośredniem kierownictwem wykonawcy 
uchwał kolegjów samorządowych, t. j. przewodniczącego wydziału;

b) przez jaknajszersze zastosowanie bezpośredniego i ustnego załatwiania 
spraw bieżących przez osoby, którym przysługuje prawo decyzji, obrót 
papierowy ogranicza się do niezbędnego minimum;

c) ewidencje stałe, prowadzone w celu umożliwienia »czy ułatwienia kon­
troli, ogranicza się do minimum, wzmacniając natomiast stałą kontrolę

faktyczną ze strony osób i kolegjów decydujących;
d) w celu uproszczenia manipulacji biurowej, zaoszczędzenia czasu i ma- 

terjału oraz spotęgowania wydajności i dokładności pracy, stosuje się 
w możliwie szerokiej mierze metody wypróbowane w instytucjach pry­
watnych oraz zdobycze techniki biurowej (np. używanie maszyn do 
pisania przez referentów, blankiety dla pism szablonowych, steno- 
grafja, maszyny do powielania pism, tablice i maszyny do rachowania.

kartoteki i t. p.).
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13. Winno być obowiązkiem Biura Zjazdów Samorządu Ziemskiego stale 
opracowywanie środków i systemów, zmierzających do ulepszenia organizacji 
pracy w związkach powiatowych oraz wytworzenie stałej poradni i instrukto-
rjatu w tym zakresie.

14. Wydziały powiatowe winny się kierować temi samemi zasadami nale­
żytej organizacji pracy w stosunku do urzędów gminnych i dążyć do odcią­
żenia ich od zbędnej pracy biurowej. W  tym celu należy poddać rewizji wy­
robione metody działania inspektorów samorządu gminnego w b. dzielnicy 
rosyjskiej i przystosować do współczesnych warunków ich obowiązki i sposob 
ich wykonywania.

15. W  parze z doskonaleniem organizacji i metody pracy w administracji 
komunalnej pójść winno dalsze redukowanie personelu pracowniczego. Do­
tyczy to w pierwszym rzędzie tych powiatów, w których liczba pracowników 
dziś jeszcze przewyższa normy, jakie się wyrobiły w przeważającej liczbie
powiatów.

I I I .

16. Bardzo poważną redukcję wydatków na administrację publiczną moż­
na osiągnąć przez ścisłe rozgraniczenie zakresu działania pomiędzy urzędami 
państwowemi i organami samorządu. Rozgraniczenie owo jest równocześnie 
niezbędnym warunkiem podniesienia sprawności działania organow admini­
stracyjnych w tych dziedzinach, w których dzisiaj działają równocześnie urzędy 
państwowe i samorząd.

Rozgraniczenie zakresu dzia łania pójść w inno  po l in j i  zupełnego przeka­
zania pewnych fu nkc ji adm in istrac ji organom samorządu i zupełnego zniesienia 
odpow iednich organów  państw ow ych I instancji, względnie skasowania od­

pow iednich fu n kc ji tych  organów.

Za dojrzałe do rychłego i całkowitego przekazania organom samorządu 
powiatowego należy uznać następujące funkcje administracyjne, sprawowane 
w I instancji przez urzędy państwowe:

a) administrację drogową (skoncentrowanie zarządu drogami państwo­
wemi, wojewódzkiemi i powiatowemi w ręku samorządu powiatowego);

b) administrację budowlaną;
c) administrację sanitarną;
d) adm inistrację w ete ryna ry jną ;
e) agendy pośrednictwa pracy.
16. Funkcje  .w ykonyw ane obecnie przez Tady szkolne pow iatowe, należy 

ca łkow ic ie  przekazać organom pow ia tow ych  zw iązków  komunalnych.



17. Równocześnie ze ścisłem określeniem i rozgraniczeniem działania na­
leży przeprowadzić reformę obecnej skarbowości komunalnej w kierunku roz­
graniczenia źródeł dochodowych samorządu i państwa i zapewnienia związkom 
komunalnym takich dochodów, jakie są niezbędne w celu należytego wypeł­
nienia zadań, ciążących na samorządzie.

Rozgraniczenie źródeł dochodów państwa i samorządu jest równocześnie 
postulatem oszczędności, obecny bowiem system dodatków do podatków pań­
stwowych komplikuje administrację skarbową i powoduje nadmierne koszty 
administracyj ne.
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O B R A D Y  S E K C JI O G Ó L N E J  Z J A Z D U .

O b ra dy  sekcji ogólnej Z jazd u  zagaił senator J. Z danow ski, poczem prze­
w od n ic tw o  obrad ob ją ł wyznaczony przez P rezyd jum  Z jazd u , w  m yśl regu­
lam inu zjazdowego, p. W .  G ajew ski. D o  stołu prezydja lnego zostali zaproszeni 
pp. S. D olański, prezes R ady Pow iatow ej w  Tarnobrzegu (M a ło p o lska ), dr. 
W .  D albor, starosta z K rotoszyna (W ie lko p o lska ) i p. I. Bańkowski, członek 
sejm iku Kobryńskiego (w o j. w schodn ie).

Po dokonaniu ukonstytuow ania  się, przewodniczący p. W .  G ajew ski skre­
ś lił zadania sekcji, polegające na: 1) omówieniu przedstaw ionego plenarnemu ze­
bran iu  Z jazd u  sprawozdania Zarządu i R ady Z ja zd ó w  Samorządu Z iem skiego 
za r. 1925, 2) rozpatrzenie zgłoszonych w  tryb ie  przepisanym do P rezyd jum  
Z ja zd u  w niosków  w  ogólnych sprawach, dotyczących samorządu, oraz w nios­
ków, któ re  ewentualnie w y łon ią  się podczas obrad i któ re  uznane zostaną przez, 
sekcję jako  nadające się do przedstaw ienia Z jazd ow i, 3) rozpatrzeniu w nios­
kó w  referatu  d -ra  M . Jaroszyńskiego w  zakresie oszczędności w  adm in is trac ji 
samorządu pow iatowego. W y n ik ie m  obrad będą w nioski, przedstaw ione im ie­
niem sekcji ogólnemu zebraniu Z jazd u . W  zw iązku z tern przewodniczący 
zaproponował następujący podzia ł obrad sekcji. * )

1. Sprawozdanie Zarządu i R ady Z ja zd ó w  Samorządu Z iem skiego.
2. W n io s k i w  ogólnych sprawach samorządowych.
3. Zagadnienia oszczędności w  samorządzie pow iatow ym .
Z ap ro jek tow an y  porządek obrad został przez sekcję p rzy ję ty , poczem

przewodniczący zapowiedzia ł przystąpienie do obrad nad pierwszym  punktem  
porządku, t. zn. nad sprawozdaniem Zarządu i R ady Z ja zd ó w  Samorządu 
Z iem skiego.

* )  W  układzie sprawozdania z przebiegu dyskusji trzym ano się powyższego podziału, 
n ie  zaś kolejności przem awiania poszczególnych m ów ców . Z  konieczności przem ówienia po­
dane są w  m ożliw ym  do osiągnięcia streszczeniu.
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I. W  zw iązku z wym ienionem  sprawozdaniem dyskusja nie rozw inęła się, 
sekcja przeto przeszła do drugie j części obrad nad w nioskam i w  ogólnych 
sprawach samorządowych.

I I ,  D ebaty rozpoczęte zostały przez p. I. Stamierowskiego z Olkusza, * )  
k tó ry  w  obszernym w yw odzie  om ów ił spraw y samorządu gminnego, kładąc 
g łów ny nacisk na chaos, panujący w  dzisiejszym  stanie us tro jow ym  gm iny w  
b. zaborze rosyjsk im  i je j w  w ysok im  stopniu niedostatecznych podstawach 
finansowych. W  końcu mówca u ją ł swe w yw o d y  w  form ie następujących re- 
zo lucyj, któ re  zg łosił do uchwalenia:

___ Z ja z d  stw ierdza, że przewlekanie ju ż  ósmy ro k  zasadniczo tym cza­
sowego stanu ustro jow ego gm iny, wprowadzonego na terenie b. zaboru ro s y j­
skiego dekretem z dn. 27 listopada 1918 r., w y tw arza  w  całem życiu gminnem 
chaos praw ny. R ady gminne mają zasadnicze kompetencje ty lko  op in jodaw - 
cze, pro jektodawcze i  kontro lne; tymczasem niektóre ustaw y (ust. z dn. 10 

grudnia 1920 r. o budow ie i u trzym aniu  dróg publicznych, rozporządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolite j z dnia 30 grudnia 1924 r .)  nadają im kompetencje 
uchwałodawcze. Z ebran ia  gminne, odbywane p rzy  udziale 100— 200 osób na 
k ilka  tysięcy upraw nionych do  głosowania, budzą poważne w ątp liw ośc i prawne. 
W ś ró d  szerokich mas w y tw o rzy ło  się poczucie nie ty lk o  tymczasowości, ale 
w prost braku podstaw  prawnych całego życia gminnego.

Dale j Z ja z d  stw ierdza, że ustawa z dn. 11 sierpnia 1923 r., zakreślająca 
dla samorządu gminnego ciasne ram ki dodatków  do podatków  państwowych, 
łamie podstaw y samorządu gminnego i pozbawia bardzo w iele gmin możności 
w ykonan ia  obow iązków  ustawowych.

Państw ow y podatek g runtow y, opa rty  na przestarzałym  katastrze, w yka ­
zuje różnice dla poszczególnych m iejscowości w  bardzo szćrokich granicach. 
Stąd system dodatku do tego podatku, jako  główne źródło dochodu gm iny w ie j­
skiej, d la  w ie lu  gmin stwarza bardzo duże niedobory, k tó rych  nie p o k ry w y  do­
puszczana z roku na rok  w  ograniczonym  rozm iarze składka na pokrycie  n ie­

doboru. Gm ina nie może spełnić swych ustaw owych obow iązków  ( opieka spo­
łeczna, koszty szpitalne za ubogich, zaopatrzenie szkół powszechnych). Są 
p rzyk łady , gdzie z braku funduszów m osty nie są reperowane, niezbędne re­
m onty budynków  gim nnych i szkolnych nie wykonane. P rak tyku je  się niele­
galne zbieranie składek w  n iedozwolonych przez ustawę rozm iarach; rodzą się 
spory na tym  tle; p racow nicy gm inni się dem oralizują. W y tw a rz a  się stan, k tó ­
ry  bez przesady nazwać można rozkładem  podstawowej kom órki życia pań­
stwowego, jaką jest gmina. Upada poszanowanie ustaw; ru jnu ją  się podstawy 
praworządności.

* )  Podane p rzy  nazwiskach delegatów nazw y m iejscowości, oznaczają pow ia ty  przez nich 
reprezentowane.
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Z ja z d  stw ierdza, że życie gminne i przew idziana konsty tuc ją  ro la  samo­
rządu w  organ izacji adm in istrac ji państwowej wym aga przyw rócenia  samo­
rządow i gminnemu samodzielności podatkow ej i jasnej, prostej w  konstrukc ji 
i w  technice wykonawczej organ izacji dochodów gm innych tak, aby gminiacy 
m ogli z całą świadomością rzeczy uchw alić składkę na pokrycie  budżetu gm in­
nego.

Płonną zupełnie jest obawa o to, aby przeciążenie składką gm inną nie 
osłabiło zdolności p łatniczej na szkodę podatków  państw ow ych, gdyż w  gm i­
nie, gdzie p ła tn ik  na jbardzie j bezpośrednio sam siebie obciąża, nie można

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  N o w o  w y b u d o w a n y  m o s t  w  p o w i e c i e
N i e ś w i e s k i m .

się obawiać wykroczeń w  budżetach poza konieczności ustawowe i życiowe. 
Jeżeli zaś chodzi o zapobieżenie przerzucania ciężaru na bark i n ie licznych i ma- 
jo ryzow anych  w  składzie c ia ł samorządowych jednostek, to w ysta rczy usta­
w ow e ograniczenie stosowania zasady progresywności w  składkach gm innych.

S tw ierdzając powyższe, Z ja z d  zwraca się do P rezydjum  Sejmu z usilnym  
domaganiem się:

1) jaknajrychle jszego uchwalenia zasadniczych ustaw o ustro ju  samorządu 
gminnego:



2) niezwłocznego zawieszenia mocy obowiązującej ustaw y z dn. I ł  sierp­
nia 1923 r. w  stosunku do samorządu gminnego i p rzyw rócenie mu samodziel­
ności podatkow ej. Przyczem Z ja z d  proponuje  oparcie dochodów gm innych 
w yłączn ie  na opodatkowaniu gruntu, przemysłu i handlu w  ten sposób, aby 
dla każdej ka tego rji św iadectw  przem ysłowych i handlow ych ustawowo okreś­
lony  b y ł dla składki gminnej teore tyczny rów now ażn ik m orgów podatkow ych. 
W  ten sposób pokrycie  oudżetu gminnego b y ło b y  uchwalone w  form ie składki 
z w iadom ej w  każdej gminie ilośc i e fektyw nych  i teoretycznych m orgów  po­
datkow ych. —

P. H . N iepoko lczyck i z K o w la  m ów ił o błędnem ujęciu w  po lityce  rządu 
spraw samorządu w  w ojew . wschodnich. W kra czan ia  w ładz nadzorczych są 
potrzebne, nie b y ły  jednak zawsze celowe, zwłaszcze, że przez zastosowanie 
jednakowego dla wszystkich  szablonu w prow adzono oszczędności pozorne, 
w  gruncie rzeczy szkodliwe. W  w o j. wschodnich obniżone zostały s taw ki po­
datkowe na rzecz samorządu do tego stopnia, że nie można w  jego gospodarce 
dojść do poziomu b. ziemstw. Stąd p łyn ie  obniżenie powagi samorządu, bo 
ludność w ysuwa porównanie, że jednak za czasów rosyjsk ich  b y ło  lepiej. 
M ów ca zg łosił w n iosk i w  brzm ieniu następującem:

—  1. Uszczuplanie budżetów samorządowych w  celu zmniejszenia cięża­
ró w  podatkow ych, przeprowadzane według tej samej zasady w  w o jew ódz­
twach centra lnych i kresowych doprowadza dzięki niższym zazwyczaj staw ­
kom podatkow ym  na Kresach, oraz dzięki stosowaniu tych stawek do  dzie­
sięciny, a nie m orgi —  do u jem nych następstw. Z  jednej s trony ludność w o je ­
w ództw  wschodnich przyzw yczajona była  do szerokiej dzia łalności b. rosyjsk ich  
ziemstw, z d rugie j zaś s trony  potrzeby gospodarcze, szczególnie w  dziedzinie 
ro ln ic tw a , oraz ku ltu ra lne  są bardzo w ie lk ie , samorządy zaś, ze względu na 
w y ją tko w o  szczupłe źródła dochodowe nie może podołać ciążącym na nich 
zadaniom. W  konsekwencji może spowodować to  upadek zaufania do samo­

rządu.
Ponieważ zmniejszenie stawek w  w o j. wschodnich nie jest w  żadnym 

stosunku do stawek w  innych dzielnicach Państwa i nie da się nawet uspra­
w ied liw ić  nieco słabszym stopniem zagospodarowania ludności kresowej —  
Z ja zd  uchwala wezwać Radę Z ja zd ó w  do poczynienia starań u czynników  
m iarodajnych w  kierunku odmiennego traktow an ia  gospodarki samorządowej 
w  tych  w ojew ództw ach.

2. Z ja z d  uchwala wezwać Radę Z ja z d ó w  do poczynienia starań, b y  moc 
obowiązująca now eli o podatku w yrów naw czym  dla gmin była  przedłużona 
do czasu ustawowego unorm owania skarbowości samorządu, a to  ze względu 
na okoliczność, iż uchwalanie ro k  rocznie tej noweli, zazwyczaj w  drugie j po­
łow ie  każdego roku, nie pozwala na p lanową gospodarkę w  gminach.

3. Z ja z d  uchwala wezwać Radę Z ja zd ó w  do poczynienia starań u czyn ­
n ików  m iarodajnych, b y  stosowanie odroczeń podatków  g runtow ych państwo­
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w ych w  żadnym razie nie pow odow ało  autom atycznych odroczeń dodatków  
na rzecz samorządu, gdyż to n iechybnie w yw ołać m usiałoby w  życiu samorzą- 
dowem o lb rzym i chaos i postaw iłoby samorząd w  sytuację bez w yjśc ia .

P. W . Cielecki z Łodz i  uzasadnił zgłoszone przez siebie imieniem W y d z ia ­
łu  Pow iatowego w  Łod z i następujące w n iosk i w  sprawach finansowania go­
spodarki drogowej samorządu pow iatowego, oraz inw estyc ji celem zatrudnie­

nia bezrobotnych:
—  1. A r t.  19 i 23 ustaw y z dnia 10 grudnia 1920 r. o budow ie i u trz y ­

maniu dróg publicznych (D z . U st. N r. 6 —  1921 r . ) p rzew idu je  nakładanie 
specjalnych podatków  na budowę now ych dróg. N egatyw ne stanow isko M i ­
n isterstwa Spraw  W e w nę trznych , a przedewszystkiem  M in is te rs tw a  Skarbu, 
un iem ożliw ia  realizację powyższych podatków , w skutek czego budowa now ych 
dróg przez samorządy jest ca łkow icie  uniem ożliw iona.

Pom ija jąc w zg lędy gospodarcze i strategiczne, budow a dróg zmniejsza 
bezrobocie, na złagodzenie sku tków  którego rząd w yda je  ogrom ne sumy 

w  postaci zapomóg.
W obec powyższego Z ja z d  przedstaw icie li se jm ików  pow iatow ych w i­

nien zwrócić się do rządu o przychylne  traktow an ie  w niosków  sejm ików  po­
w ia tow ych  w  sprawie opłat specjalnych na budowę now ych dróg.

2. A r t. 21 ustaw y z dnia 11 sierpnia 1923 r. określa w yraźnie , iż podatek 
inw e s tycy jny  może być pobrany na ściśle określone cele inw estycyjne  w  w y ­
ją tkow ych  wypadkach przez oznaczony okres czasu, co interpretow ać należy, 
jako  w ypadk i —  potrzebę prowadzenia robót inw estycyjnych.

Z  ustaw y nie w yn ika , ze potrzeba musi być w yw ołana  klęskami żyw io ło ­
wemu In te rpre tac ja  taka znalazła dopiero w yraz  w  późniejszych rozporządze­
niach do ustawy. In terpre tacja  ta była  uzasadniona w tedy, k iedy  w ładze cen­
tra lne m ia ły  na celu zmniejszenie obciążenia p ła tn ika . Obecnie jednak, wobec 
klęski bezrobocia i b iorąc pod uwagę olbrzym ie sumy zapomóg, w ypłacanych 
pozbaw ionym  pracy, celową i racjonalną oszczędnością będzie stosowanie jak - 
na jw iększych inw estyc ji. W  zw iązku z tern nasuwa się konieczność w p row a ­
dzenia podatku, z którego w p ły w y  um ożliw ią  zw iązkom  kom unalnym  prow a­
dzenie robót inw estycyjnych, celem zatrudnienia bezrobotnych. W prow adzen ie  
podatku tego nie grozi dodatkowem  obciążeniem podatn ików , ponieważ zw iąz­
k i komunalne zmuszone są w ydaw ać bezrobotnym  zapomogi, na któ re  prze­
ważnie składają się w p ły w y  z podatków  lub specjalnych składek dobrow ol­
nych, podówczas gdy podatek inw e s tycy jny  unorm uje  sprawę w  ten sposób, 
że zamiast zapomóg bezrobotni o trzym ają  pracę zarobkową.

Z w ażyw szy  powyższe Z ja zd  przedstaw icie li se jm ików  pow iatow ych  w i­
nien zwrócić się do w ładz centra lnych o prędsze dopuszczenie stosowania prze­
w idzianego ustawą z dnia 11 sierpnia 1923 r. podatku inw estycyjnego, Celem 

stw orzenia w arszta tów  pracy dla bezrobotnych. —



139 —

P. W . ]edyńsk i z Konina  naw iąza ł do dodatn ich w yn ikó w  w  w ie lu  w y ­
padkach poczynań zw iązków  samorządowych. W  porów naniu  z tem poczy­
nania rządowe w yg ląda ją  o w ie le  gorzej, szereg bowiem in ic jow anych  przez 
czynn ik i rządowe upadło, lub nie doczekało się zakończenia. M a  to związek 
z organizacją pracy w  samorządzie. Ludność p łaci podatk i i ta sama ludność 
decyduje o w ydatkach, "W ielkim  minusem pracy w  samorządzie dziś jest brak 
sta łych ustaw  organ izacyjnych. M ów ca  proponuje w  zw iązku z tem wysłać 
delegację do M arsza łka  Sejmu o przyspieszenie prac nad ustawam i samorzą­
dowemu. D a le j mówca przeszedł do omówienia systemu ściągania podatków . 
U znaje, że dzis ie jszy system jest kosztow ny i zły. Uważa, że podatk i g run to ­
we, zarówno samorządowe ja k  i państwowe, w in ien  ściągać samorząd i p ro ­
ponuje uchw alić stosowny w  tej sprawie wniosek.

P. I. Lenczewski z Białegostoku  podniósł sprawę zasilenia kredytem  por 
w ia tow ych  kas oszczędności. W skaza ł, że fundusze, zbierane przez Polską 
D yrekc ję  Ubezpieczeń W za jem nych , w  znacznej mierze ściągane od ro ln ików , 
w in n y  być lokowane w  pow ia tow ych  kasach oszczędności, b y  m og ły tym  ro ln i­
kom służyć z pomocą kredytow ą. Jest zdania,^ że system ten w in ien  być prze­
pisany w  drodze ustaw y. N arazie  jednak Z ja z d  w in ien  uchw alić apel do M in i­
sterstwa Skarbu, b y  w  drodze przysługu jących mu kom petencji w p łynę ło  na 
P. D . U . W .,  ażeby lokow ała  swe zyski i kap ita ł zasobowy w  pow iatow ych  
kasach oszczędności, dających wszelką gwarancję zw ro tu  lokat.

W n io sk i  W y d z .  Pow. w Suwałkach, nadesłane na piśmie, odczyta ł członek 
Prezydjum  p. W .  D albor. W n io s k i zaw iera ły: 1) żądanie przyśpieszenia prac 
nad ustawam i samorządowemu, 2) przekazania, do czasu u tw orzen ia  samorzą­
du w ojewódzkiego, zatw ierdzania w szystkich  uchw ał finansowych w o jew o ­
dom, 3) znow elizow ania ustaw y z dn. 11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem 
uregulowaniu finansów  kom unalnych w  kierunku zabezpieczenia dostatecznych 
środków  gminom na ich potrzeby, b y  nie b y ły  zmuszane do uchwalania bud­
żetów dodatkow ych, 4) nie skreślania z budżetów zw iązków  samorządowych 
k redy tów  na inwestycje, 5) przekazania samorządowi ściągania państwowych 
i samorządowych podatków  od gruntów , i wreszcie 6) ustawowego zakazu 
pobierania przez miasta opłat rogatkow ych  i ta rgow ych  p rzy  w jeździe ludności 

w ie jskie j do miasta.

Powyższe przemówienia ob ję ły  spraw y i w n iosk i bądź zgłoszone uprzed­
n io  do P rezydjum  Z jazdu , bądź wysunięte podczas debat. W yc z e rp a ły  one 
spraw y o znaczeniu ogólno-samorządowem.

W  dalszym ciągu obrad sekcja przeszła do spraw oszczędności w  gospo­

darce zw iązków  samorządu pow iatowego.



I I I .  Podstawą debat nad zagadnieniam i oszczędności.owemi w  samorządzie 
pow ia tow ym  b y ły  tezy referatu  d -ra  M . Jaroszyńskiego, wygłoszonego w  
pierwszym  dniu Z ja zd u  na plenarnem zebraniu. * )  O bok  tego n iek tó rzy  m ów­
cy w łączy li do dyskus ji sprawy, n ie  uwzględnione w  tezach, a mające związek 
z omawianym  ogólnym  zagadnieniem oszczędności w  samorządzie.

P. /.  Chomicz z Lublina  w  swym  przemówieniu podniósł następujące za­
gadnienia: Przedewszystkiem  sprawa inw estyc ji w  samorządzie. Inw estycje  
gospodarcze samorządu, w p ływ a jące  bezpośrednio na podniesienie zdolności 
p ła tn iczej, nie pow inny być zabraniane i hamowane. O dw ro tn ie , w in n y  byc 
zalecane, jako  takie, k tó re  są uchwalane przez samych p ła tn ików , najlep ie j 
oceniających swoje s iły  i  możności płatnicze. Inw estycje  takie stanow ią same 
przez się oszczędność i k ładą fundam ent dob robytu  Państwa, a często muszą 
być w ykonyw ane  w łaśnie w  najcięższych chw ilach życia gospodarczego.

Zagadnienie oszczędności, —  podniósł w  dalszym ciągu swego przemó­
w ienia p. J. Chomicz, —  nie może być podporządkow yw ane żadnym  innym  
względom  i pojęciom w  życiu gospodarczym. Pojęcie to musi dom inować na 
względam i politycznem i, w  przeciw nym  bowiem razie wcześniej czy później 
p rowadzić będzie do  m arnotraw stw a s ił społecznych i rozrzutności pienię zy, 
przyczem powodować będzie chaos. Jaskrawym przykładem  tego nadużywania 
pojęcia oszczędności może służyć jaw n ie  m arno traw no-rozrzu tny  p ro jek t prze­
kazania prac b iu r w ydz ia łó w  pow ia tow ych  urzędom starościńskim . W  danym 
razie sprawa oszczędności w  adm in is trac ji państwowej i sprężystości tej adm i­
n is trac ji wym aga pójścia po l in j i  w ręcz odw ro tne j. W in n o  byc dokonywane 
stopniowe przekazywanie agend gospodarczych samorządowi. W y s u n ię ty  p ro ­
jek t skasowania b iu r w ydz ia łó w  pow iatow ych  wym agać będzie powiększenia 
personelu starostw , albo też uznać należy, że dzisie jsi u rzędnicy starostw  tak 
mają dużo wolnego czasu, że mogą podołać now ym  obowiązkom . D la  jak ich  
w ięc w zg lędów  p ro jektu je  się zmianę w ykw a lifikow anego  dziś personelu urzęd­
niczego samorządu na now y, n ie w ykw a lifiko w an y . Rezultatem może byc ty lk o

W reszc ie  trzecią sprawą, poruszoną przez p. Chomicza, b y ły  z jązdy w o je ­
wódzkie. D la  stworzenia zdrowego stanu ko n tro li oszczędnościowej w  bu - 
żetach pow ia tow ych zw iązków  kom unalnych koniecznem jest w  b. K ongre­
sówce zw oływ anie, p rzyna jm nie j raz do roku w  okresie przedbudżetowym , 
z jazdów  przedstaw icie li samorządu pow iatow ego poszczególnych w ojew ództw , 
w  składzie: przewodniczącego i 2 członków  w ydz ia łu  pow iatowego. Z ja z d y  ta ­
kie, zw oływ ane dla w spólnych k ilkod n iow ych  narad, pozw o liłyby  uniknąć d z i­
siejszego chorobliw ego stanu rzeczy, k iedy w ojewoda, nie będąc fachowcem 
we w szystk ich  dziedzinach Życia i nie mając możności znać dokładnie  potrze y 
poszczególnych pow iatów , decyduje o życiu gospodarczem m iljonow ej ludności,

—  140 —

* )  T ezy refera tu  doręczone zostały uczestnikom zjazdu w  drukowanej odbitce.
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nieraz w brew  jej w o li i isto tnej potrzebie. Z ja z d y  takie  m ia łyby w ięcej znacze­
nia i powagi, n iż dzisiejsze doradcze kom ite ty  oszczędnościowe, złożone z p rzy ­
godnych ludzi, skreślające później w yda tk i, uchwalane jednom yśln ie przez 
przedstaw icie li społeczeństwa •—  p ła tn ików  podatków .

M ów ca  w  końcu u ją ł swe w yw o d y  w  szereg w n iosków  do uchwalenia.
P. M .  W odz ińsk i  z G ostyn ina  w y ra z ił przekonanie, że jednak sytuaęja go­

spodarcza wym aga skurczenia budżetów samorządowych. N a leży  wyrzec się 
robót, któ re  bez szkody mogą być odłożone. W  zakresie oszczędności i o rgan i­
zacji p racy w  samorządzie pow ia tow ym  w ypow iedz ia ł się jako  zw olenn ik zu­
pełnej separacji poczynań samorządowych od urzędów  państwowych inżyn ie ­
rów , lekarzy i t. p. Pow iat, k tó ry  mówca reprezentuje, -uczynił to  i dobrze na 

tem wyszedł.

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  W y k r e s  i l u s t r u j ą c y  w y d a t k i  n a  d r o g i
w  p o w .  B ę d z i ń s k i m .

P. Jelski z O patowa  naw iąza ł do spraw finansow o-podatkow ych. W  zw ią­
zku z wygłoszonem i poprzedniego dnia referatam i mówca podniósł, że średnie 
obciążenie ludności poszczególnych pow ia tów  nie jest dostateczną miarą obcią­
żenia rzeczyw istego, gdyż różny jest procent płacących podatki. O dchylenia  
w ysokie  in  minus, czy in plus, od przeciętnej norm y są zawsze szkodliwe; w  
p ierw szym  w ypadku  obniżają poziom życia ku lturalnego, w  drugim  jednak
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niszczą p ła tn ika . N a leży więc baczyć na w łaściwą normę obciążeń. D a le j m ów ­
ca zwalcza pogląd o korzyściach d ługoterm inow ego kredytu , zwłaszcza w  du­
żych rozm iarach. Uważa, że nie można uznać za norm alny ob jaw  odciążania, 
dużemi zobowiązaniam i p rzyśzłych pokoleń.

P. Bryndza -N ack i z Konstan tynowa  p rzy toczy ł c y fry , wskazujące na nie­
proporcjona ln ie  duże, w  stosunku do innych jednostek gospodarczych, obcią­
żenie w ie lk ie j w łasności. D la tego też godząc się na jedno z tw ierdzeń d -ra  Ja­
roszyńskiego, że dzisie jszy samorząd jest fikc ją , w yciąga z tego faktu  odm ien­
ne od referenta konkluzje . M ożna przeprowadzić poniekąd analogję pom iędzy 
ins ty tuc jam i p ryw atnem i, ja k  spółki akcyjne, kom andytowe, spółdzielcze i sa­
morządem. Różnica jednakow oż polega na tem, że w  instytuc jach  p ryw atnych  
głos mają ludzie zainteresowani, k tó rzy  poczyn ili pewne w łasne w k ład y , w  sa­
morządzie zaś dzisie jszym  rządzą ludzie, k tó rzy  m aterja ln ie  nie są z n im  zw ią ­
zani, W  gminie p ła tn ików  podatków  jest kilkuset, natom iast głosujących k ilka  
tysięcy. T o  w łaśnie jest stan anorm alny. M ów ca  tw ie rdz ił, na podstaw ie ?0- 
letniego doświadczenia, że jako  posiadacz w iększej w łasności ro lne j mpże 
zawsze dojść do porozumienia z sąsiadem , — „ drobnym  ro ln ik iem , natom iast 
n ig dy  nie dojdzie  do porozum ienia z człow iekiem , k tó ry  nie p łaci żadnych po­
datków . W n io se k  stąd, że w  naszych stosunkach domieszane są silnie do spraw 
«jzysto gospodarczych m o tyw y  polityczne. D alszy wniosek w  odniesieniu rjiiż 
do samorządu, że kon tro la  jego gospodarki musi być dwustronną: od g ó ry  —  
przez czynn ik i nadzorcze i od w ew nątrz samego samorządu. U w aża m ó^ca  
przeto za potrzebną zmianę w  tym  duchu tezy pierwszej. Inne tęzy —  w szyst­
kie są tra fne , jednak dziś trudne do przeprowadzenia. T a k  jest np. z w p row a ­
dzeniem posiłkow ania  się maszynami, bo niema pieniędzy na ich kupno. N a  za­
kończenie przemówienia mówca zg łos ił popraw kę do części drugie j tezy 

pierwszej.
P. M .  Bilek z Jędrzejowa  wskaza ł na sytuację, w edług mówcy, anormalną, 

przeciw staw ian ia  się organ izacji zw iązków  samorządowych polityce  rządu. Sa- 
ljrtorząd należy uznać ty lk o  za metodę adm in is trac ji, n ie zaś za coś z ustro ju  
państwowego wyodrębnionego. Patrzeć przeto trzeba na samorząd z punktu 
w idzenia  ogólnych potrzeb państw ow ych i d latego nienorm alną jest sytuacja, 
gdy samorząd przeciw staw ia  się rządow i, sejm ow i i t. p. B y  uniknąć tego, na­
leży dążyć do u tw orzen ia  o fic ja lne j rad y  samorządowej, a to  w  celu stw orzenia 
w arunków  harm onijne j w spó łpracy rządu z czynn ikam i samorządowemu Z ja z d  
w in ien  uchw alić rezolucję w  sprawie ra d y  samorządowej, ja ko  organu dorad­

czego dla rządu.
H asła oszczędnościowe są nadużywane, —  m ów ił p. W .  Gajewski. -  

Zarzucan ie  dzisiejszym  działaczom samorządowym, że gospodarują rozrzutnie, 
nie oszczędzają, spow oduje w  stosunkach zjaw iska ujemne. U s tró j bowiem 
Państwa Polskiego opiera się na szerokich podstawach dem okratycznych. Sze­
rok ie  masy decydują o  sprawach państw ow ych i to  w  momencie podniecenia
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’wyborczego. W ych o w a ć  te masy —  może to uskutecznić samorząd przez swe 
instytuc je . W ie lk i jest postęp w  w yrob ien iu  członków  se jm ików  i w ydz ia łów  
pow ia tow ych. Pod w pływ em  jednak haseł demagogicznych zm iotą ich nowe 
w yb o ry , na jdą  now i ludzie, k tó rzy  dziś najg łośnie j dom agają się oszczędności. 
Będą musieli jednak uchwalać budżety, bodaj większe, n iż dziś, bo tego do­
maga się samo życie. Żądan ie  oszczędności za wszelką cenę odbije  się na żą­
dających tego. N ie  żądanie więc —  nie w ydaw ać, —  ale —  ja k  w ydaw ać —  
w in n o  być dzisiejszym  hasłem. Jeżeli dziś nie będziemy w ydaw ać na celowe 
i  niezbędne inwestycje, później op łacim y to zaniedbanie znacznie drożej.

P. E. Rych lick i z Białegostoku  uzasadnił następujące, zgłoszone przez sie­
bie, w n iosk i: —  Z ja z d  w in ien  wezwać Radę Z jazd ów , by poczyn iła  wszelkie 
starania o rychłe  uchwalenie samorządowych ustaw ustro jow ych , odpow iada­
jących wym ogom  życia dzisiejszego. Rada Z ja zd ó w  w inna  w ystąp ić z w n ios­
kam i o przekazywanie sum z funduszu bezrobocia na w ykonan ie  robót, co bę­
dzie bardzie j celowem, niż bezprodukcyjne w ydaw an ie  zapomóg. Z ja z d  w in ien  
zaprotestować pćzeciwko pro jektow anem u skasowaniu b iu r i u rzędn ików  w y ­
dz ia łów  pow iatow ych  jako  mogącemu przynieść społeczne szkody, zamiast 
społecznych korzyści.

P. S. Dolańsk i z Tarnobrzega  w ypow iedz ia ł się, z punktu w idzenia  od­
rębnych stosunków w  M ałopolsce, przeciw ko końcowemu ustępowi ostatniej 
tezy, mówiącemu o rozgraniczeniu źródeł dochodow ych państwa i samorządu. 
System dodatków  w  M ałopolsce nie jest byna jm nie j uc iąż liw y, stąd też rze­
czony postu lat p. Jaroszyńskiego nie może być uważany jako  obejm ujący całe 
Państwo. Z  innych tez —  teza o stosowaniu publicznych obrad se jm ików  jest 
słuszną, natom iast nie by łoby  słusznem je j bezwzględne narzucanie.

P. T. Krzyżanowsk i z W o łyn ia .  M ów ca  jest członkiem w ojew ódzkie j ko ­
m is ji oszczędnościowej w  w o j. W o łyńsk ie m . Uważa, że dzisie jszy żyw io ło w y  
pęd oszczędnościowy prędko się skończy. N a leży  jednak konsekwentnie w p ro ­
w adzać s ta ły  program  oszczędności. T u  mówca w ylicza  szereg dziedzin. Raz 
wreszcie należy skończyć z dualizmem organów  adm in is tracy jnych  państw o­
w ych  i samorządowych, w in ien  je  przejąć samorząd. W  gminach oszczędności 
są m ożliwe w  zakresie t. zw. czynności poruczonych. Skarbowość gm inną na­
leży oprzeć na jednym  dodatku do podatku gruntowego, System to najtańszy. 
D ro g i, prócz strategicznych, w in n y  być oddane samorządowi. N a leży  zespolić 
dzia ła lność b iu r w ydz ia łów  pow iatow ych  i starostw  i uczynić; starostę fak tycz ­
nym  k ierow n ik iem  prac samorządu, gdyż dotychczas k ie row n ik iem  jest sekre­
tarz. a odpow iada za bieg gospodarki starosta. M ów ca  w ypow iada  się za ści­
s łym  nadzorem gospodarki samorządowej, scentra lizowanym  w w ydz ia le  sa­
m orządow ym  urzędu w ojewódzkiego. N adzó r ;jest potrzebny, bo niema jeszcze 
dość w yrob ionych  ludz i i niema tra d y c ji dzia łan ia . W reszc ie  mówca wskazuje 
na potrzebę ścisłej w spó łpracy społeczeństwa z adm inistracją.
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P. I .  Lenczewski z Białegostoku  m ów ił o p rzy ję tym  dziś w  urzędach w o ­
jew ódzk ich  systemie dow olnego przerabiania p rzy  zatw ierdzaniu  budżetów 
pow ia tow ych  zw iązków  kom unalnych, wskaza ł przytem  na p rzyk ład y  z w o j. 
B iałostockiego. W  dalszym ciągu mówca skarży ł się, że w ie lu  posłów  zajm uje 
względem  samorządu demagogiczne stanow isko, w ystępując przeciw ko po­
szczególnym działaczom i ins ty tuc jom  samorządowym bez powodów, a jedynie 
d la  zdobycia popularności. Również obserwuje się podobne w ystąpienia nie­
k tó rych  organów  prasy. M ów ca proponuje, by w ystąp ić w  tych  sprawach z in ­
terwencją do M arszałka Sejmu i do Syndykatu  D zienn ikarzy. Pozatem posło­
w ie  —  działacze sam orządow i —  w in n i przeciwdzia łać nagance na samorząd’ 
w  łon ie s tronn ic tw  politycznych.

P. D . D ra tw a  z P io trkow a  w ypow iedz ia ł się w  zupełności za tezami d -ra  
Jaroszyńskiego. M echaniczne skreślanie w yd a tkó w  nie jest p raw dziw ą  oszczęd­
nością. Jako p rzyk ład  służyć może jeden m o tyw  z pow iatu  P io trkow skiego: 
w  budżecie ńa r. b. pow iatowego zw iązku komunalnego skreślono pozycję 
5000 zł. na zasiłk i gminom na budowę d róg . Unieruchom iono przez to całą ak­
cję, k tó ra  nie polegała byna jm nie j na podatkach, gdyż g łówną część robót do-- 
konyw ano św iadczeniam i w  naturze, k tó re  ludność, n ie  mając pieniędzy, chęt­
nie ponosiła. Oszczędność pieniężna w  drobnej kwocie, odb ije  się n ie rów nie  
s iln ie j na stanie dróg w  powiecie.

Fa łszyw ym  pojęciem oszczędności jest rów nież p ro jek t skasowania b iu r 
w ydz ia łó w  pow iatow ych  i pow ierzenia w ykonyw an ia  prac samorządu u rzędn i­
kom  starostwa. P ro je k t fo rsow any jest jako  oszczędnościowy, inaczej jednak 
w yg ląda  w  ośw ietlen iu znawców. P rzew idz iany w  pro jekcie  ekw iw a len t dla 
Skarbu Państwa w  w ysokości 7 %  budżetu pow. zw iązku komualnego stanow ić 
będzie bezmała sumę, w ydaw aną dziś przez w yd z ia ły  pow iatow e na personel 
urzędniczy. W za m ia n  w ięc za te same pieniądze samorząd o trzym a w ykon aw ­
ców  od niego niezależnych, stanow iących bądź co bądź czynn ik  mocno zb iuro­
k ra tyzow any i zależny od całej m achiny b iu rokra tyczne j, w  dodatku n ieprzy­
gotow any fachowo do pełnienia fu n kc ji w  samorządzie. Z  drugie j s tron y  d z i­
siejszy personel w ydz ia łó w  pow iatow ych, k tó ry  zdążył się już  w yszko lić  w  
służbie społecznej, s tanow iący w  dużej mierze czynn ik  tw ó rczy  w  samorządzie 
i w  organizacjach społecznych, zostałby od p racy odsunięty. P ro jek t przeto na­
leży uznać za szkod liw y  i Z ja z d  w in ien  to energicznie podkreślić.

P. W . D a lb o r  z K rotoszyna  w ys tą p ił w  im ieniu obu zw iązków  pow iatów  
w  b. dzie ln icy pruskie j z zastrzeżeniami co do n iektó rych  tez d -ra  Jaro­
szyńskiego. Zastrzeżenia te brzm ią następująco:

Z w ią z k i P ow ia tów  b. dz ie ln icy  pruskie j oświadczają się przeciw  przeka­
zaniu pow ia tow ym  zw iązkom  kom unalnym  w  te j dzie ln icy adm in is trac ji sani­
ta rne j i w e te ryna ry jne j, a to  z następujących pow odów :

1) O becny stan p raw ny w  te j dziedzin ie w  b. dz ie ln icy  pruskie j jest zu­
pełnie ce lowym  i odpow iada potrzebom, a za tern nie pow in ien  być zm ieniony.
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Pierwszą zasadą p rzy  zmianach ustawodawczych w inno  być, aby nie zmieniać 
tego, co jest dobre, gdyż przez zm iany wypróbowanego systemu pow oduje  się 
ty lk o  w ie lk ie  szkody w  adm in is trac ji i powiększa koszty publiczne, czego już 
n ie jednokrotn ie  dośw iadczyliśm y w  naszej dzie ln icy.

2) U w ażam y za rzecz racjonalną i celową, aby po licy jna  służba zdrow ia  
! w eteryna ry jna  spoczywała w  rękach lekarzy i urzędów państw ow ych, odpo­
w iadających bezpośrednio przed wyższem i w ładzam i państwowem i, w  k tó rych  
ręku spoczywa wyższa w ładza po licy jna  i w a lka  z epidemjami.

3) W e d łu g  obecnych naszych przepisów pow ia tow y lekarz, a także po­
w ia to w y  lekarz w e te ryna ry jn y , jest ekspertem dla se jm ików  pow iatow ych i ta 
jego funkcja  razem ze służbą po licy jno  sanitarną, względnie w eterynary jną , 
w  naszych stosunkach zupełnie wystarza. W  szczególności nie zachodzi u nas 
potrzeba angażowania osobnych lekarzy, względnie w eterynarzy samorządo­
w ych. W  razie potrzeby do specjalnych spraw, ja k  do opieki lekarskie j nad 
dziećmi szkolnemi, szczepienia ospy, bezpłatnego leczenia p łc iow o chorych, 
żłobków , poradni dla matek i dzieci ja k  i dla szpitali, a także do am bula torjów  
w ete ryna ry jnych  uważam y za więcej celowe ¡.ekonomiczne osobne ko n tra k to ­
wanie lekarzy do każdej fu nkc ji i to ewentualnie w  rozm aitych  m iejscowoś­
ciach pow iatu, zamiast angażowania sta łych lekarzy samorządowych.

4) Przekazanie adm in is trac ji sanitarnej i w ete ryna ry jne j samorządom w  
naszej dzie ln icy w prow adz iłoby  w łaśnie dualizm , którego u nas niema, gdyż 
samorządowych lekarzy obecnie wogóle nie mamy, a nadzór m usiałby należeć 
do lekarzy państwowych i w yw o ła ło by  nie oszczędność, ale jeszcze większe 
koszty ogólne w skutek tego dualizmu.

5) Pozatem utrzym anie pow ia tow ych lekarzy samorządowych w yw o ­
ła łoby  nową nierozwiązaną kwestję  m iędzy pow iatam i i m iastami n iew ydzie- 
lonemi, ja k  to już jest u nas z akuszerkami pow iatow em i i dezynfektoram i, 
gdyż koszty u trzym ania lekarzy spad łyby na pow ia ty, a miasta n ieby do tego 
się nie p rzyczyn ia ły , gdyż podatków  na rzecz pow iatu  nie płacą. U m owa co 
do wspólnego ponoszenia kosztów  by łaby  w  praktyce bardzo u trudn iona i p ro ­
w adziłaby, ja k  ty le  podobnych rzeczy, do s tra ty  czasu i sporów bez końca.

Z  anlogicznych pow odów  orzekamy się przeciw  przekazaniu samorządom 
pow iatow ym  adm in is trac ji budow lanej.

W  szczególności musimy zaznaczyć, że nasi budowniczow ie pow ia tow i są 
fachowcam i ty lko  do budow y dróg, a zatem nie m og liby sprawować adm in i­
s trac ji budynkow ej, musielibyśmy więc u trzym yw ać osobnych specjalistów  do 
budow li nadziemnych, ja k im i są dziś nasi ru tynow an i inspektorzy budow lani.

Połączenie w  jednym  ręku obydw u fu nkc ji uważam y zasadniczo za nie­
celowe i za zaprzeczenie specjalności, któ re  musi się odbić n iekorzystn ie  na ad­
m in is trac ji. Reforma taka by łaby  przytem  u nas nie oszczędnością, lecz po­
większeniem kosztów  publicznych, gdyż obecnie jedna inspekcja budow lana 
obsługuje k ilka  pow iatów .

10
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N atom iast orzekam y się za oddaniem samorządom pow ia tow ym  całej gosr 
podark i d rogow ej w  powiecie, ja k  jest u nas i co okazało się najw ięcej p rak- 
tycznem, oraz za oddaniem fu n kc ji pow ia tow ych  rad szkolnych samorządowi 
powiatowem u. —

Po przem ówieniu d -ra  D albora  sekcja na podstaw ie p ropozyc ji p rzewod­
niczącego, pow oła ła  kom isję redakcyjną do zakw a lifikow an ia  i uzgodnienia 
zgłoszonych w niosków . W  skład kom is ji weszli pp. W .  G ajew ski, d r. M . Ja­
roszyński, dr. W .  D a lbor, dr. F riza r, S. Czekanowski, F. K rasicki.

Po dokonaniu w ybo ró w  sekcja w róc iła  do kontyunow an ia  dalszej dyskusji,

P.S. M ik laszewski,  kom isarz oszczędnościowy dla samorządu. Oszczęd­
ność w  w yda tkach  publicznych są nakazem dla w szystkich, m ów ił p. M ik la ­
szewski. N a leży  w yszukiw ać wszelkie środki do ulepszenia adm in is trac ji za­
rów no państw ow ej, ja k  i samorządowej. Znać duży już postęp, w y d a tk i ad­
m in is tracyjne  się zmniejszają. P ro je k t zespolenia b iu r w ydz ia łów  pow ia to ­
w ych  i sta rostw  stanow i dalszy etap d rog i do ulepszenia adm in is trac ji w  po­
w iatach. Zespolenie to jest wskazane. W  tym  duchu w ypow iedzia ła  się ró w ­
nież i sekcja samorządowa Państwowej R ady Oszczędnościowej.

P. T . Czernicki z Zamościa  n ie zgodził się na w ysuwane argum enty o po­
trzebie ścisłego nadzoru nad samorządem pow iatow ym . C złonkow ie  w ydz ia ­
łó w  pow ia tow ych  dw ukro tn ie  przechodzą przez sito  wyborcze, —  w  w ybo ­
rach w  gminach i w  sejm iku —  dają więc gwarancję należytego doboru. Po­
trzebne oszczędności mogą być wprowadzone w  samorządzie, ty lko  przez sa­
mych podatn ików , bez opieki b iu rokrac ji, k tó ra  ma skłonności do przekreśla­
nia samego samorządu. Następnie mówca w ys tą p ił przeciwko reprezentowa­
n iu  samorządu pow iatow ego przez starostę, uznając to za niewskazane. ).

P. A .  Cieśla z  W ierzbn ika  w ys tą p ił z następującemi wnioskam i. Z ja z d  
zaleca Z a rządow i, aby na podstaw ie wym agań naukowej organ izacji p racy i 
doświadczeń fachow ców  opracował w  ciągu trzech miesięcy jakna jp rostszy sy­
stem b iurow ości i rachunkowości b iu r w ydz ia łó w  pow iatow ych, oraz urzędów 
gm innych. Z a rząd  w in ien  zająć się również dostarczaniem w ydzia łom  pow ia­
tow ym  w zorow ych  d ruków  i ksiąg rachunkow ych i kance la ry jnych.

W o b ec  skreślania przez w ładze nadzorcze w  budżetach sejm ików na rok  
1926 znacznych kw ot, przeważnie z pozyc ji przeznaczonych na budowę no­
w ych  dróg, Z ja z d  w in ien  zalecić sejm ikom planowe zajęcie się naprawą dróg 

gruntow ych.
Celem pobudzenia zainteresowania się ludności sprawam i samorządu, na­

leży w prow adzać system kw arta lnych  sprawozdań, składanych zebraniom 
gm innym . sprawozdaniach należy in form ow ać ludność o dokonanych przez 
samorząd pracach, oraz o jego planach i zamierzeniach. *)

* )  W y w o d y  dwukrotnego przem awiania w  tej spraw ie p. Czernickiego podajem y w  da l­
szym ciągu niniejszego sprawozdania.
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P. M .  H e jm an z Ku tna  p rzec iw staw ił się stanow isku p. Czernickiego o nie­
w łaściw ości reprezentowania na zjeździe samorządu przez starostów. Są on i 
w y b ra n i przecież jako  delegaci przez sejm iki. Następnie mówca przestrzegał 
przed posiłkowaniem  się, zbyt ła tw ow ie rnym , cy fram i statystycznem i, jak ie  nie­
raz są w  dyskusji przytaczane. Szczególnie jest to niebezpiecznie, gdy kw a­
lif ik u je  się dzia łalność jakiegoś zw iązku samorządowego, u jm ując w  stosunku 
p rocentow ym  jego w yda tk i. N ic  to nie m ów i o w artości samej pracy danej 
j  ednostki.

Poset Dzierżawski. M ów ca  jako  gość na Z jeździe , nie w ys tą p ił z żadne- 
m i wnioskam i. U w a g i ogólne w  stosunku do w ysuniętych tez ma następujące. 
N ie  jest wskazanem uniezależnić zupełnie samorząd od czynn ików  rządo­
w ych, gdyż cierp ia łaby na tem spoistość całej adm in istracji. Z  drugie j jednak 
s trony rząd w in ien  stosować względem samorządu konsekwentną po litykę . 
Samorząd, jako  organizacja czysto gospodarcza, w in ien  być jakna jda le j od po­
li ty k i.  M oże  to zagwarantować odpow iednia ordynacja  w yborcza. D z is ie j­
sze w ad y  ustro ju  samorządu usunięte zostaną ustawą o organ izacji samorządu, 
k tó ra  zapewne w  jesieni r. b. stanie się prawem.

P. S. D ąbrow sk i z W łoszczowej. T e z y  te ferenta , w edług mówcy, nasu­
w a ją  następujące objekcje.

N aw e t najlepszy program  oszczędnościowy nie da dobrych w yn ikó w , 
c ile  nie zm ieni się zasad w yborczych do se jm ików  pow iatow ych, w  k tó rych  
w in n y  być reprezentowane g rupy p ła tn ików  podatków  w  stosunku do opłaca­
nych przez każdą grupę podatków  państw ow ych. Podobna zasada musi obo­
w iązyw ać i p rzy  fo rm ow aniu  w ydz ia łó w  pow iatow ych. Jednakowoż nawet 
p rzy  takie j harm on ji dzia łalności samorządu z interesami płacących podatk i, 
ścisła kon tro la  jest potrzebną. M ów ca  w yobraża sobie tą kon tro lę  w  postaci 
re w iz ji p rzeprow adzonych przez fachowe organizacje zw iązków  rew izy jnych . 
Kom isje  rew izy jne  m iejscowe m ia łyby  przyfem  za zadanie kontro low ać ty lk o  
celowość gospodarki.

D zis ie jszy skład se jm ików  czyn i zbędnem ich częste zw oływ anie, nie sto ją  
bowiem  na wysokości zadania. C a ły  ciężar pracy spoczywa dziś na staroście 
i sekretarzu. T ezy  o urzędnikach samorządowych są słuszne; urzędn ik musi 
mieć zagw arantow aną ciągłość pracy, mieć stałe norm y, instrukcje  i  u ła tw ione 
posiłkow anie  się przepisami prawnem i. Rozgraniczenie kom petencji w ładz 
państw ow ych i samorządowych jest pożądane, jednakow oż kontro la  nad dzia­
łalnością fachow ych p racow n ików  w ydz ia łó w  pow ia tow ych  w inna należyć do 
w yższych w ładz nadzorczych. Z a  podstawę całej re fo rm y trzeba jednak 
uznać zmianę składu reprezentacji samorządowych.

W  podobnym  duchu m ów ił następny mówca p. B ry n d z a -N  acki z K o n ­
stantynowa. D a n in y  nie są rów nom iern ie  rozkładane na poszczególne w ars tw y . 
W  stosunku do składu se jm ików  należy p rzy jąć  zasadę —  rów ne prawa i ró w ­
n e  obow iązki.
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O  stosunkach w  samorządzie w ojew . Pomorskiego m ów ił p. B. L ipsk i  
z Pucka. Samorząd p ow ia tow y w  dużej mierze pomaga tam urzędom staro­
ścińskim . D a je  im lokale, urządzenia b iurowe, papier, niemal wszędzie pomoc 
urzędniczą. T o  powoduje, że w y d a tk i adm in istracyjne w ydz ia łów  pow ia to ­
w ych  są nieco wyższe n iż w  innych dzielnicach. Samorząd p ow ia tow y na Po­
morzu jest p rzygotow any i może objąć szereg agend państw ow ych, nawet bez 
zwiększenia kosztów. Z  tego punktu w idzenia poco istn ie ją  tam urzędy 
skarbowe, b iura pośrednictwa pracy, kasy chorych wszystko to może p ro ­
w adzić samorząd znacznie tanie j. Dodać należy, że szereg urzędów państwo­
w ych  pow sta ł dopiero za czasów polskich, dawnie j ich nie było. Oszczędnością 
by łaby  reform a dzisiejszych urządzeń adm in is trac ji państw ow ej, nie można na­
tom iast uznać za takow ą mechaniczną redukcję w yda tkó w  samorządu.

Senator Średniawski naw iąza ł swe przemówienie do tezy o skasowaniu 
odrębnych rad szkolnych. W skaza ł, że w  M ałopolsce rady  szkolne nie ty lko  
zajm ującą się sprawam i gospodarczemi szkół powszechnych, w  zakres ich kom ­
petencji wchodzą też i n iektóre kw estje  związane z nauczaniem. D latego też 
teza o przekazaniu samorządowi tych spraw nie może być przez mówcę po­

partą.

P. T . Kw iec ińsk i z Baranowicz  poruszył sprawę zw iązków  celowych. 
Zdaniem  jego zw iązki takie m ają ogromne znaczenie dla rozw o ju  n iektórych 
dziedzin prac samorządowych, jak  ro ln ic tw o , szko ln ictw o, lub opieka społecz­
na, mogą również dać poważne oszczędności w  w ydatkach na te dziedziny ad­

m in is trac ji.

P. T . Sprusiak z Kosowa Poleskiego  p rzy łączy ł się do w yw odów  m ów­
ców  k ry tyku ją cych  zasadniczo przew odnictw o starosty w  sejm iku. U waża 
to  za system błędny, prowadzący do tego, że starostow ie postępują samowol­
nie. M ów ca  w  celu potw ierdzenia powyższego, zaczął przytaczać p rzyk ła ­
d y  ze swego pow iatu, jednakowoż, na in terwencję przewodniczącego Sekcji, 
że wkracza w  dziedzinę osobistych wycieczek przeciwko staroście swego po­
w ia tu , zaniechał tego i zg łosił propozycję, by Z ja z d  pow zią ł zasadniczą 
uchwałę, iż przewodniczącego sejm iku, w yb iera  na czas swojej kadencji sam 

sejm ik.

W  toku dalszych debat podniesioną została sprawa organizacji Z jazdu . 
W ysu n ię te  zostały przez n iektó rych  m ówców zarzuty, że Z ja z d  obesłany jest 
w  znacznej mierze przez urzędników , k tó rzy  z na tu ry  swego stanowiska i urzę­
dowego udziału w  pracach samorządu nie mogą być uznani za reprezentantów 

ludności.

P. Czernicki z Zamościa  zarzucał Z ja zd o w i, że znaczna ilość delegatów, 
pochodzących nie ze sfer w ybranych  reprezentacji samorządowych, paczy spo­
łeczny charakter Z jazd u . M ów ca  jest przekonania, że sprawa ta ulega co-
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rocznie pogorszeniu. * ) .  Zastrzega się, że byna jm nie j niema zamiaru w ystę­
pować przeciwko starostom -przewodniczącym  w  samorządzie pow iatow ym , k tó ­
rych  praca w  w ie lu  pow iatach ma tw ó rczy  charakter. C hodzi mu o zasadni­
cze zagadnienie, czy może reprezentować samorząd nie w yb ran y  przedstaw i­
ciel, a osoba urzędowo wchodząca w  skład ko legjum  samorządowego. Z  za­
sadniczych w zględów  jest temu przeciwny, bowiem  p rzy  przewadze na Z je ź - 
dzie osób urzędowych, op in ja  społeczeństwa, skupionego w  samorządzie nie 
m ia łaby bezpośredniego, a często p rzy  pewnych warunkach i w łaściwego w y ­
razu. G dyby na Z jeźdz ie  obecnym nie by ło  znacznej ilości przedstaw icie li 
samorządu, pochodzących nie z w yboru , Z ja z d  reagow ałby inaczej na bardzo 
okó ln ikow e przemówienie Pana M in is tra  Spraw  W ew nę trznych . M ów ca  na 
zakończenie zażądał uchwalenia wniosku, o treści następującej: celem nadania 
wszechpolskiemu Z ja z d o w i se jm ików  pow ia tow ych  charakteru czystej repre­
zentacji samorządowej uchwala się, b y  głos decydujący p rzys ług iw a ł ty lk o  
uczestnikom Z jazd u — członkom  ko leg jów  samorządowych, pochodzącym z w y ­
borów.

W  tejże sprawie zabrał głos i p. K . W o jc iechowski z Łodzi, O rganizacja  
Z jazdu , według niego, jest w ad liw ie  pomyślaną. M ów ca zg łosił wniosek 
o m odyfikację  statutu, m ówiący że prawo głosu decydującego na zebraniach 
p lenarnych przysługu je  delegatom w  liczbie 3-ch od każdego pow iatu. 2 dele­
gatów  w ybiera  sejm ik, trzecim  jest przewodniczący sejm iku z urzędu. Jeżeli 
sejm ik rezygnuje  z w ybo ru  delegatów, przewodniczący, reprezentujący na 
Z jeźdz ie  ten sejm ik, ma ty lko  jeden głos. Następnie p. W o jc iech ow sk i pod­
niósł, że Z jazd , jego zdaniem, zamało jest rozreklam owany oraz, że zbyt m ały 
jest udzia ł w  nim  sfer urządow ych.

O gólna dyskusja nad tem została zakończoną i sekcja przystąp iła  do prze­
głosowania złożonych w niosków . Sprawozdanie K om is ji redakcyjnej z łoży ł p. 
W . Gajewski.

Kom isja redakcyjna, według powyższego sprawozdania, nie znalazła 
większej rozbieżności w  zgłoszonych wnioskach, mogła w ięc je  połączyć w  k i l­
ka zasadniczych punktów . W  k lasy fikow an iu  w niosków  Kom isja k ierow a ła  się 
stopniem przygotow an ia  w  łon ie Zarządu  i R ady Z ja zd ó w  spraw tem i w nios­
kami objętych, zgodnie przytem  z brzmieniem statutu i regulam inu Z jazdu . 
W  zw iązku z tem Kom isja  redakcyjna  zaproponowała w szystkie  w n iosk i z za­
kresu samorządu gminnego przesłać do R ady Z jazd ów . W y ją te k  stanowią 
w n iosk i o podatku w yrów naw czym  dla gmin, k tó rą  to sprawę Kom isja  uznała 
za bezsporną i p ilną. W n io s k i w  zakresie ustro ju  samorządu kom isja zapropo­

* )  D la  ilus trac ji podniesionej sp raw y przytaczam y c y fry  ze z jazdów la t 1925 i 1926. 
U dz ia ł w  Z jeździe w  1925 r.: starostów —  57, urzędników  kom unalnych —  46, członków  

sejm ików i w yd z ia łó w  pow ia tow ych  —  146, razem 249 delegatów.
U d z ia ł w  Z jeździe w  1926 r.: starostów  —  74, urzędn ików  kom unalnych —  37, członków

sejm ików i w ydz ia łów  pow ia tow ych  —  158, razem 269 delegtów.
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now ała  odłożyć do ch w ili zwołania zjazdu poświęconego sprawom  ustro ju  
samorządu. W reszcie  w n iosk i o zmianę statutu, jako  niezapowiedziane w  po­
rządku obrad, kom isja zaproponowała odesłać do Rady, k tó ra  ma kompetencje 
do zm iany statutu we w łasnym  zakresie upraw nień.

Po w yjaśn ieniach p. W .  Gajewskiego przystąpiono do przegłosowania 
w n iosków  w  przedłożeniu K om is ji redakcyjnej.

W niosek I  —  odczyta ł p. S. Czekanowski, zaznaczając, że wnioskiem  tym  
o b ję ty  został też i jeden z w n iosków  p. Lenczewskiego z B iałegostoku.

„Z ja z d  w yraża podziękowanie Radzie i Z a rzą do w i za podej­
mowane w y s iłk i w  celu obrony samorządu wobec zakusów centra­
lis tycznych. W o b ec  jednak nowej fa li zamierzeń, godzących w  is t­
nienie samorządu, któ re  w  konsekwencji sprowadzają dezorganiza­
cję i zamieszania oraz wobec zasadniczo nieprzyjaznego stosunku 
całych s tronn ic tw  do samorządu, Z ja zd :

a) w zyw a  Radę i Z a rząd  do zaostrzenia prowadzonej akc ji 
w  kierunku obrony podstaw istn ienia samorządu, zgodnie z założe­
niem K ons ty tuc ji:

b ) prosi tych  członków  R ady i Zarządu, k tó rzy  pozostają w  
łączności z grupam i politycznem i, usposobionemi n ieprzyjaźn ie  w o ­

bec samorządu, aby dąży li do rozproszenia nieuzasadnionych u- 
przedzeń i w y w a rli ca ły  sw ój w p ły w  na zmianę stanow iska odnoś­

nych p a r t j i“ .
W n io se k  został uchw alony jednom yślnie. N a  referenta na plenum w y ­

znaczony został p. S. Czekanowski.
W niosek I I  —  w  sprawie inw estyc ji w  samorządzie odczyta ł d -r W .  

D a lbor. W n iosk iem  tym  objęte zostały w n iosk i w ydz ia łu  Pow iatowego w  
Łodz i, W y d z ia łu  Pow iatowego w  Suwałkach, p. J. Chomicza z Lub lina  i p. 
£ . R ychlick iego z Białegostoku.

„Z ja z d  se jm ików  pow iatow ych  uznaje, że nadzór państw ow y 
nie pow inien krępować zw iązków  samorządowych w  inw estycjach, 
któ re  są uchwalane przez samorządowe reprezentacje ludności 
i uznane za finansowo możliwe, a konieczne, lub prowadzące do 
podniesienia rozw o ju  gospodarczego, a zatem i do wzmożenia s iły  
płatn iczej ludności na przyszłość. N a  te cele w inno  być w o lno  po­
bierać o p ła ty  drogowe, a w  razie konieczności i podatek inw esty­
cy jny . U znanie tej zasady jest w  szczególności obecnie nakazem 
chw ili, a nawet oszczędności wobec grożącego bezrobocia, na któ re  
rząd w yda je  o lbrzym ie sumy, O prócz tego w in ien  rząd p rzy jść z 
pomocą finansową na prace samorządowe tam, gdzie s iły  finansowe 
samorządu nie starczą, przez odpow iedni k red y t i przekazanie pew­
nych sum z funduszu bezrobocia“ .
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W n io se k  został uchw alony. N a  referenta na zebranie plenarne wyznaczo­
n y  został p. }. Chomicz z Lublina.

W niosek I I I  ■—  w sprawie z jazdów wojewódzkich  —  odczyta ł p. d -r. M . 
Jaroszyński, zaznaczając, że jest to wniosek p. J. Ghomicza, k tó ry  rzeczone za­
gadnienie u ją ł najszerzej:

„D la  stworzenia norm alnego stanu ko n tro li oszczędnościowej w  
budżetach samorządów oraz dla uzgodnienia dzia łalności samorzą­
dów  koniecznem jest zw o ływ an ie )p rzyna jm n ie j raz do roku  w  okre­
sie przedbudżetowym , z jazdów  przedstaw icie li zw iązków  samorządu 
pow iatowego w  poszczególnych w ojew ództw ach do miasta w o je ­
wódzkiego w  składzie przewodniczącego i  2-ch członków  w ydz ia łu  
d la  w spólnych narad. W  zjazdach takich w inn i brać udzia ł również 
przedstaw iciele R ady Z ja z d ó w “ .

W n io se k  został uchw alony. N a  referenta w yznaczony został p. Jaro­
szyński.

W n io sk i  (grupa I V )  w sprawie środków oszczędności w gospodarce po­
w ia towych zw iązków samorządowych  —  odczyta ł d-r. Jaroszyński, przyczem 
w y jaśn ił, że tezy referatu, wygłoszonego na plenarnem zebraniu, w  zw iązku 
z przebiegiem dyskus ji podczas debat sekcji, uznał za wskazane u jąć w  sześć 
tez zasadniczych, u jm ujących zagadnienie oszczędności w  samorządzie pow ia­
tow ym  w  skrócony program  ogólny. W n io s k i w  sprawie zespolenia b iu r w y ­
dzia łów  pow iatow ych  z urzędami starostw , zgłoszone przez pp. Chomicza 
i Rychlickiego znalazły swe miejsce w  tezach ogólnych. Również z tezami 
p o k ry ł się wniosek p. A . C ieśli o instrukcjach  b iu row ych.

1. „D z is ie jsza  akcja państw ow ych czynn ików  centra lnych, p ro ­
wadzona w  stosunku do samorządu pod hasłem oszczędności, a w y ­
rażająca się we w kraczan iu  urzędów  państw ow ych w  szczegóły ży­
cia samorządowego i dochodząca nieomal do bezpośredniego za­
w iadyw an ia  sprawam i komunalnemi przez urzędn ików  państwo­
w ych, sprawujących funkcje  nadzorcze —  jest niecelowa, w  n a j­
w yższym  stopniu szkodliwa, jako  godząca w  istotę samorządu i od­
bierająca mu w szystkie  dodatnie cechy adm in istrow ania  sprawam i 
publicznem i, ponadto zaś bezskuteczna z punktu  w idzenia  rzeczy­
w iste j oszczędności. '

2. Rola czynn ików  rządow ych w  zakresie oszczędności w  samo­
rządzie pow inna się ograniczać do:

a) uporządkow ania  i ustalenia norm, stanowiących prawne ra­
my dzia łania samorządu:

b ) uporządkow ania i uproszczenia m aterja lnego prawa adm i­
n istracyjnego;

c) w ykonyw an ia  nadzoru, k tó ry  jednak nie może przekraczać 
z góry  i ściśle określonych granic:



152

d) współdzia łania ze wszystkiem i poczynaniam i zw iązków  ko­
m unalnych, podejmowanemi indyw idua ln ie  lub zbiorowo, a m ają- 
cemi na celu osiągnięcie oszczędności w  samorządzie.

3. U znając w  całej pełn i konieczność skrajne j oszczędności w  
pracy samorządowej, polegającej na tern, aby to, co się rob i, ro ­
biono dobrze i tanio, Z ja z d  uważa, że jedynie  powołanym  czynn i­
kiem do prowadzenia takie j akc ji oszczędnościowej są same zw iąz­
k i komunalne.

4. Środkami, w iodącem i do praw dziw ej oszczędności w  samo­
rządzie są:

a) ożyw ienie działalności reprezentacji kom unalnych;
b) wzmocnienie ko n tro li publicznej ze s trony zainteresowanej 

ludności nad działalnością zw iązków  kom unalnych;
c) ożywienie i usystem atyzowanie dzia łania kontro lu jących  o r­

ganów samorządowych;
d ) wzmożenie w yda jności p racy urzędn ików  kom unalnych 

wszelkich ka tegorji przez podniesienie poziomu ich uzdolnień za­
w odow ych oraz unorm owanie ich p raw  i obowiązków;

e) zreorganizowanie systemu pracy w  biurach i zakładach ko ­
m unalnych w  k ierunku uproszczenia i usprawnienia przez zastoso­
wanie w  jaknajszerszej mierze zasad naukowej organ izacji pracy;

f )  w  zw iązku ze wzmożeniem w yda jności pracy urzędn ików  
i zastosowywaniem udoskonaleń organ izacyjnych —  dalsze redu­
kowanie liczby pracow ników , któ re  jednak musi być w  ścisłej za­
leżności od rozm iarów  i intensywności dzia łalności poszczególnego 
zw iązku komunalnego.

5. W a run k ie m  osiągnięcia znacznych oszczędności w  dziale 
w yda tkó w  adm in istracyjnych oraz usprawnienia adm in istrac ji jest 
ścisłe rozgraniczenie zakresu dzia łania samorządu i urzędów pań­
stw ow ych i usunięcie panującego dzisia j dualizmu.

P ow ia tow ym  zw iązkom  kom unalnym  należy przekazać ca łko­
w ic ie  sprawowanie w  I instancji adm in istracji:

1) drogow ej,
2) sanitarnej,
3) budow lanej,
4) ro lne j i w eterynary jne j.
Ponadto samorządowi terytorja lnem u, gminnemu i pow ia to­

wemu należy przekazać funkcje  adm in istrac ji rzeczowej szkoln ictwa 
powszechnego, sprawowane dotychczas przez odrębne kolegja lne 
w ładze szkolne. Funkcje  pośrednictwa pracy p ow inny być również 
przekazane samorządowi pow iatowem u i m iejskiemu.
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U w aga: D o punktu  5 uchw ał Z jazd u  przedstawiciele samorzą­
du pow iatowego w  b. dzie ln icy pruskie j, obecni na Z jeździe, oświad- 
czają jednom yślnie, iż w  b. dzie ln icy pruskie j funkcje  adm in istrac ji 
sanitarnej, w eterynary jne j i budow lanej należy pozostawić nada! 
w  rękach urzędów państwowych,

6. Z ja z d  w ypow iada  się stanowczo przeciwko p ro jek tow i t. zw, 
zespolenia b iu r w ydz ia łów  pow iatow ych i starostw  (przez upań­
stwow ienie b iu r kom una lnych), uważając, że:

a) re form a taka osłabi w  w ysokim  stopniu znaczenie samorzą­
du i jego samodzielność;

b ) zb iu rokra tyzu je  adm in istrację komunalną, a w skutek tego 
n ie ty lko  nie p rzyczyn i się do oszczędności, lecz przeciwnie w p łyn ie  
na w zrost kosztów adm in is tracy jnych“ .

Powyższe w n iosk i zostały przez sekcję uchwalone. Jako referenta na 
plenarne zebranie sekcja wyznaczyła  d -ra  M . Jaroszyńskiego. D o  w niosków  
zostały zgłoszone dw ie  opin je  mniejszości: 1) w  sprawie tezy pierwszej __re­
ferent p. B ryndza N ack i, 2) w  sprawie skasowania oddzie lnych rad szkol­
nych —  referent senator Średniawski. ,

W niosek V  —  w sprawie podatku wyrównawczego d la  gm in  —  odczyta ł 
p. J. Stam ierowski. W  tym  wniosku połączone zostały w n iosk i pp. N iepoko l- 
czyckiego. W y d z ia łu  Pow iatowego w  Suwałkach i W y d z ia łu  Pow iatowego 
w  O lkuszu.

„Z ja z d  w zyw a Radę do poczynienia energicznych starań w  
k ierunku jaknajszybszego uchwalenia przez Sejm podatku w y ró w ­
nawczego dla gmin w ie jsk ich  w  całem państw ie i oparcie finansów  
gmin w ie jskich  na tym  podatku “ .

W n iose k  został uchwalony, referentem wyznaczono p. J. S tam ierow- 
skiego.

W niosek V I  —  w sprawie przekazania sam orządow i ściągania podatku  
gruntow ego  —- odczyta ł p. W .  G ajew ski. Połączone tu zosta ły w n iosk i pp. 
Jedyńskiego z Konina i W y d z ia łu  Pow iatowego w  Suwałkach.

„Z ja z d  w zyw a Radę do w ystąpienia do M in is tró w  Spraw 
W e w nę trznych  i Skarbu o przekazanie pow ia tow ym  zw iązkom  ko ­
m unalnym  i gminom prawa wym ierzania i ściągania państwowego 
podatku gruntowego w raz z dodatkam i na rzecz zw iązków  kom u­
na lnych “ .

W n io se k  został uchw alony. Jako referenta wyznaczono p. Jedyńskiego 
z Konina.

W niosek V I I  —  w sprawie, zwaln ian ia  przemysłu i handlu od świadczeń 
na rzecz d róg  —  odczyta ł p. W .  Gajewski.

„Z ja z d  protestuje przeciwko praktyce M in . Skarbu przerzu­
cania p rzy  zatw ierdzaniu s ta tu tów  o opłatach drogow ych, całego
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ciężaru u trzym ania  dróg na ro ln ic tw o , przez wyłączenie przemysłu 
i handlu od opłat d rogow ych “ .

W n io se k  został uchw alony. Jako referenta wyznaczono p. G ajewskiego-
W niosek V I I I  —  w sprawie lokow ania  funduszów  P. D . U . W . w kasach 

i bankach komunalnych  —  odczyta ł p. 'W . G ajew ski (w n iosek p. Lenczewskie­
go z B ia łegostoku).

,,Z ja z d  domaga się ustawowego zlecenia lokow an ia  przez P o l­
ską D yrekc ję  Ubezpieczeń W za jem nych  zysków, łącznie z kap ita ­
łam i zasobowemi w  kom unalnych instytuc jach  k red y tow ych “ .

W n iose k  został uchwalony, jako  referenta wyznaczono p. W .  G a jew ­
skiego.

W  dalszym ciągu sekcja, w  m yśl p ropozyc ji K om is ji redakcyjnej, zajęła 
negatywne stanow isko względem p ro jek tów  pp. Czernickiego z Zam ościa 
i W o jc iechow skiego  z Łodzi, dotyczących zm iany statutu. Z go dn ie  z p ropo­
zycją  K om is ji redakcyjnej w n iosk i te odesłane zostały do R ady Z jazdów .

P. C zern ick i zastrzegł sobie, w  zw iązku z tem, możność postaw ienia swe­
go wniosku na zebraniu plenarnem jako  o p in ji mniejszości sekcji.

Sekcja zaaprobowała propozycję  K om is ji redakcyjne j: l)o de s łan ia  do 
R ady Z ja z d ó w  w szystkich  w niosków , poza już uchwalonemi, z zakresu spraw 
gm innych z zaleceniem Radzie zajęcia się w  szerszym zakresie samorządem 
gm innym , oraz 2) odłożenia rozpatryw an ia  w n iosków  w  zakresie us tro ju  sa­
morządu do czasu zwołania zjazdu specjalnie poświęconego tym  zagadnieniom.

W reszc ie  p. W .  G ajew ski ośw iadczył, że Kom isja redakcyjna nie podda­
ła  pod głosowanie wniosku p. B ileka z Jędrzejowa, o państwowej radzie sa­
m orządowej, gdyż podobny wniosek został już uchw alony na poprzednim  
zjeździe, ja k  również i wniosku W y d z ia łu  Pow iatow ego w  Suwałkach o opła­
tach i m ytach m iejskich, a to z powodu uchwalenia przez Sejm w  d. 22-m g ru ­
dnia r. z. ustaw y o środkach zrównoważenia budżetu państwowego, k tó ra  to 
ustawa daje w ydzia łom  pow ia tow ym  możność ingerowania  w  sprawach opłat: 
ta rgow ych  i m ytniczych, ustanaw ianych przez m iasta n iew ydzie lone z po­
w ia tów .

N a  tem obrady Sekcji zosta ły wyczerpane i przewodniczący posiedzenie: 
zamknął.
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O B R A D Y  S E K C JI Z D R O W IA  P U B L IC Z N E G O .

Spraw y zdrow ia  publicznego w  samorządzie pow iatow ym , objęte porząd­
kiem  obrad zjazdu, rozpatrzone zosta ły w  sekcji zdrow ia  publicznego. Sekcja 
ukonstytuow ała  się następująco: p. J. O sm ołow ski —  jako  przewodniczący w y ­
znaczony przez P rezyd jum  Z jazd u , pp. J. Bek i a -r J. Po lak —  jako  zastęp­
cy przewodniczącego, p. S. A raszkiew icz —  p racow n ik  B iu ra  Z ja zd ó w  Samo­
rządu Z iem skiego —  jako  p ro toku lan t.

P O C Z Ą T E K  O B R A D  SEKCJI.

Porządek obrad sekcji p rzew idyw a ł na wstępie re fe ra t d -ra  Zarosk ie - 
go, inspektora lekarskiego z Brześcia nad Bugiem, o zagadnieniach zdrow ia 
publicznego w  samorządzie pow ia tow ym . Przewodniczący p. J. O sm ołow ski 
w y jaśn ił, że po referacie d -ra  Zaroskiego odbędzie się dyskusja nad tezami, w  
k tó re  został u ję ty  program  dzia łania zw iązków  samorządu pow iatowego na 
polu zdrow ia  publicznego. T e zy  w  form ie, zakom unikowanej uczestnikom  zjaz­
du * ) ,  ustalone zostały przez kom isję zdrow ia  publicznego Zarządu  R ady Z ja z ­
dów  Samorządu Z iem skiego, b y ły  rów nież zakomunikowane Radzie Z ja zd ó w  
na posiedzeniu w  d. 1 i 2-m lutego r. b. Z o s ta ły  one ustalone na podstawie 
w n iosków  d-ra  Zaroskiego, którego re fe ra t będzie m ia ł za zadanie szczegóło­
we je uzasadnić. N astępnie przewodniczący udz ie lił głosu d -ro w i Zaroskiem u 
do wygłoszenia referatu.

* )  T e zy  zosta ły doręczone uczestnikom Z jazdu  w  drukowanej odbitce.
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D r .  J. Z A R O S K I .

N A J B L IŻ S Z E  Z A D A N IA  S A M O R Z Ą D Ó W  Z IE M S K IC H  

W  D Z IA L E  Z D R O W O T N O Ś C I P U B L IC Z N E J.

K ró tk i okres istn ienia samorządów i nadzwyczajne trudności finansowe 
z jednej strony, z drugie j zaś ca ły szereg dziedzin życia samorządowego w  spo­
sób g w a łtow ny  dom agający się uregulowania, n iew ątp liw ie  m usiały w yw rzeć 
swe piętno na dotychczasowej dzia łalności samorządów. Tern piętnem jest do- 
rywczość w  poczynaniach samorządowych, b rak dokładnego uświadom ienia 
celu oraz b rak planowości w  tej lub  innej akcji.

T en  okres dorywczości i bezplanowości b y ł do przewidzenia, bow iem  zie­
mie, któ re  weszły w  skład naszego Państwa, m ia ły  odrębne fo rm y  ustro ju  sa­
morządowego; silą tra d y c ji każdy zabór w  swych poczynaniach nawracał do 
dobrze mu znanych w zorów  z czasu n iew oli. Ponieważ zaszła potrzeba reorga­
n izac ji życia samorządowego wobec nowego ustro ju  Państwa Polskiego, n ie­
omal każdy samorząd pow ia tow y tę organizację po jm ow ał w  odm ienny sposób.

Obecnie jednak rozpoczyna się szeroki ruch, zdążający do uregulowania 
życia samorządowego, do wyszukania tych w łaściw ych dróg, k tó rem i mają 
kroczyć nasze samorządy. Jest to okres zakładania fundam entów  pod przyszły 
gmach pracy samorządowej.

Dziś, gdy mamy układać program  prac dzia łalności samorządów ziemskich 
w  dziale zdrowotności publicznej na na jb liższy okres, musimy liczyć się z fa k ­
tem znacznych trudności finansowych, w  jak ich  znajdu je  się większość samo­
rządów  ziemskich. T en  stan zmusza mnie do takiego ujęcia sprawy, któ reby 
nie stało w  oczyw iste j niezgodzie z m ożliwościam i finansowem i tych  samo­

rządów.
N a leży  stw ierdzić, że samorządy w ykaza ły  zainteresowanie sprawam i 

zdrowotności publicznej, pow ołu jąc do życia te lub inne ins ty tuc je  lecznicze. 
Jednak dotychczasowa działalność samorządów na tem polu nie miała ściśle 
określonego kierunku, była  dorywczą i zależną od tego lub innego ujęcia spra­
w y  przez poszczególne samorządy. A k c ja  samorządów ziemskich dotychczas 
idzie w  kierunku rozw o ju  lecznictwa, nie uwzględnia jąc akc ji zapobiegawczej.
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W  konsekwencji tego założenia samorządy ziemskie poo tw ie ra ły  niekiedy 
•w dużej nawet liczbie przychodnie lekarskie, a w  w ojew ództw ach wschodnich, 
i p rzychodnie felczerskie, ponadto prawie» każdy pow ia t posiada przynajm nie j 
jeden szpital samorządowy. Dale j akcja samorządów ziemskich nie poszła, ja k  
w ykazu ją  to pre lim inarze budżetowe sejmików) za r. 1924, zestawione przez 

d -ra  J. Polaka * ) .
Ten kierunek leczniczy ma tendencję do dalszego rozw oju , szczególnie 

w  w ojew ództw ach wschodnich i centra lnych. Jest to pow ró t do w zorów  b y - 
łych  ziemstw rosyjskich, mających swoją tradyc ję  na terenie w o jew ództw  
wschodnich i oddz ia ływ u jących w  swoim czasie i na tereny obecnych w o je ­
w ództw  centralnych. Ponadto koncepcje te są nadzwyczajnie proste w  swojej 
konstrukc ji: wynajęcie lokalu, zaangażowanie lekarza, felczera, akuszerki 
i stróża, zaopatrzenie tej p rzychodni w  dozwolone i niedozwolone leki, nieco 
trudn ie j uruchom ić szpital. Zg łaszających się chorych o pomoc lekarską 
am bula toryjną i szpitalną nie zabraknie, a w ięc w y n ik  dzia łalności samorządu 
jest oczyw isty. W szys tko  to daje samorządowi poczucie spełnionego obowiąz­
ku, tembardziej, że przedstaw iciele samorządów nie słyszą od swoich w ybo r­
ców słów niezadowolenia z tego stanu rzeczyr słów k ry ty k i tego systemu, bo­
wiem również będą uważali, że samorząd należycie w yw ią za ł się z swoich 
obowiązków , skoro szerokie w ars tw y  ludności mają zapewnioną pomoc lekar­

ską bezpłatną lub za nieznaczną opłatę.
A kc ja  lecznicza, zdaniem przedstaw icie li przeważającej liczby  samorzą­

dów, w yczerpu je  zadanie samorządu ziemskiego w  dziale zdrowotności pu­
b licznej. Ponieważ, ja k  zaznaczyłem w yże j, tego rodzaju  kierunek jest dom i­
nującym  wśród przedstaw icie li samorządów i ma tendencję rozw o ju  i ponie­
waż znaczna liczba samorządów świadomie i nieświadom ie kop ju je  w zo ry  by- 

* łych ziemstw rosyjskich, zmuszony jestem tę koncepcję poddać gruntownem u 

rozważaniu.
D zia ła lność ziemstw szła wyłączn ie  w  kierunku leczniczym i pierwszą tros­

ką ziemstwa by ło  udostępnienie pomocy lekarskie j. W  w ykonan iu  tego zada­
nia ziemstwa o tw ie ra ły  w  każdym  w iększym  ośrodku pow iatu  przychodnie 
felczerskie z bezpłatnem wydawaniem  lekarstw ; te przychodnie felczerskie, 
któ re  w ykaza ły  większą działalność, przekształcano na przychodnie lekarskie, 
również z bezpłatnem w ydaw aniem  lekarstw , sporządzanych przez felczera 
lub akuszerkę. O graniczeń co do środków  silnie dzia ła jących nie było . Po pe­
w nym  czasie p rzy  przychodni lekarskie j urządzało się izbę chorych (p ry jo m - 
n y j p oko j) z k ilkom a łóżkam i (do  5 -c iu ). D o  zakresu obowiązku lekarzy i fe l­
czerów tych  przychodni poza lecznictwem w chodziła  także i w a lka  z chorobami 
zakaźnemi. E ta t przychodni lekarskie j składał się z lekarza, jednego lub k ilku

*)  D - r  J. Polak —  „G ospodarka sanitarna samorządów ziemskich n a  podstawie budz«- 
tó w  z r, 1924'. W arszaw a, 1925 r.
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fe lczerów, akuszerki i  stróża. O  ile by ła  izba chorych etat pow iększał się o jed ­
ną kucharkę. W  izbie chorych lekarz umieszczał tych  chorych, k tó rzy  w ym a­
g a li opieki lekarskie j, w zg l. dokonyw ano tam zabiegów położniczych p rzy  cięż­
k ich  porodach o ile  położnica była  przyw iezioną do przychodni. Z  biegiem 
czasu n iektóre  izby  chorych przekształcono na szpitale od 10 do 50 łóżek. Po­
moc szpitalna by ła  bezpłatną. N a leży  zaznaczyć, że ustaw y o przymusowem 
szczepieniu przeciwko ospie nie by ło . O to  w  k ró tk im  zarysie przedstaw iona 
organizacja t. zw. m edycyny ziemskiej. Spraw ied liw ość nakazuje zaznaczyć, 
że na ten cel ziemstwa ło ż y ły  znaczne fundusze.

Z d a w a ło b y  się, że podobna organizacja, ja kko lw ie k  posiadała znaczne 
w ady, musiała w yb itn ie  w p łynąć na podniesienie stanu zdrowotności miesz­
kańców  pow iatu . A  jednak pomimo bardzo gęstej sieci p rzychodni lekarskich 
i felczerskich zdrowotność ogółu ludności pozostaw iała bardzo dużo do życze- 
-nia. W ła śc iw ie , ściśle mówiąc, zdrowotność ogółu nie b y ła  lepszą w  porów na­
n iu  z temi guberniami, gdzie ziem stw nie by ło , np. w  K ró lestw ie  Kongresowem, 
na L itw ie  w  gub. nadba łtyck ich . Jakie b y ły  tego powody? M o jem  zdaniem 
ziemstwa, idąc w  kierunku udostępnienia każdemu możności bezpłat­
nego leczenia się, spow odow ały h ype rtro fję  działu lecznictwa, nie doce­
n ia jąc  k ierunku zapobiegawczego. W  tem sekundowały ziemstwom guber- 
n ja lne  urzędy lekarskie i wogóle praw odaw stw o sanitarne rosyjskie. N a  po­
rządku dziennym  b y ły  tego rodzaju  zjaw iska: do przychodni lekarskie j p rzy ­
w ożono chorych na choroby zakaźne, lekarz udzie la ł porady i chory odjeż­
dżał do domu, w zględn ie  lekarz odw iedzał chorego w  domu. N ie  interesowano 
się tem, że przecież należało zarazę stłum ić w  zarodku, p rzyna jm nie j izo lu jąc 
chorego i  przeprowadzając chociażby w  p ry m ity w n y  sposób dezynfekcję lub 
dezynsekcję; nie troszczono się o w yk ryc ie  źródła zarazy, traktow ano  in d y w i­
dualnie chorego i skutkiem  tego sporadyczny w ypadek choroby zakaźnej po- , 
w odow a ł w  danej m iejscowości ca ły  szereg innych zachorowań; dopiero w ó w ­
czas ziemstwa p ow o ływ a ły  specjalnych lekarzy epidemicznych. A le  ta akcja 
także by ła  doryw czą i po zwalczeniu epidem ji w  danym obwodzie, sprawę uw a­
żało się za za łatw ioną.

Śmiertelność w śród dzieci by ła  w  R osji p rzysłow iow ą, a gruźlica szerzyła 
się w  sposób przerażający. W  walce z chorobam i zakaźnemi nie b y ło  p rzy ­
musu. B rak przym usu w  tej dziedzin ie b y ł zasadniczym błędem akc ji sanitar­
nej ziem stw - W s z e lk i przym us b y ł w yk luczony, a podniesienie w arunków  zdro­
w o tnych  i  stosowanie zasad hyg jen y  w  życiu zbiorowem  by ło  odkładane do 
czasu samouświadomienia szerszych w ars tw  ludności. I  pom im o pewnej akc ji 
w  uśw iadam ianiu przez odczyty, pokazy i p laka ty  w y n ik  jednak b y ł żaden; 
lud  rosy jsk i grzązł dalej w  brudzie i n iechlu jstw ie , dziesiątkow any przez wszel­
kiego rodza ju  choroby zakaźne. W ie ś  rosyjska, ani w  sw o im  zewnętrznym  
w yglądzie , ani w  tryb ie  życia niczem się n ie różn iła  od czasów pow ołania  w a- 
regów: brudne chałupy z małemi okienkam i, zaduch, kurz, zanieczyszczone
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Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  S z p i t a l  p o w i a t o w y  w  N o w y m  T o m y ś l u .

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  S z p i t a l  p o w i a t o w y  w  N o w y m  T o m y ś l u .
S a la  o g ó l n a .
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studnie, zanieczyszczone ekskrementami podwórza i obejścia i b rudny chłop, 
k tó ry  na każde zawołanie m ógł mieć u siebie lekarza. Jak długo ziemstwa m ia­
ły  czekać, aż ten chłop uświadom i sobie potrzebę stosowania zasad hyg jeny, 
trudno dzisiaj określić.

W y tw o rz y ło  się błędne koło: ziemstwo łoży ło  ogromne środki na p rzy ­
chodnie szpitalne, zakładając te instytuc je  w  najdale j nawet położonych zakąt­
kach pow iatu , ludność tłum nie zgłaszała się do przychodni i do szpitali, a je d ­
nak stale grasow ały choroby zakaźne. Śmiertelność w śród tej ludności by ła  
bardzo wysoka, ziemstwa reagow ały zaś na to zwiększeniem szp ita li i p rzy ­
chodni i tak w  kółko.

Jeżeli wykazałem , że ziemstwa zaniedbały akcję podniesienia ogólnych 
w arunków  zdrow otnych, a całą uwagę sk ie row a ły  na lecznictwo, można zda­
w a łoby się przypuszczać, że ten p rzyna jm nie j dzia ł sta ł na wysokości zadania. 
Pozwolę sobie bardzie j szczegółowo rozpatrzeć ten w łaśnie dzia ł. Rozpocz­
n ijm y  od podstawowej jednostk i —  punktu felczerskiego. Na czele tych in - 
s ty tucy j leczniczych sta li felczerzy, rekru tu jący  się w  dużej ilości z pośród b. 
felczerów w o jskow ych . D o  p rzychodni zgłaszało się codziennie po k ilkadz ie ­
siąt chorych z rozm aitego rodzaju  cierpieniam i. M ożna sobie w yobrazić, jak ie ­
go rodzaju by ła  pomoc. D okładn ie  zaobserwował tę pomoc rosy jsk i be le try - 
sta Czechow, z zawodu lekarz, w  humoresce pod tytu łem  „C h iru rg ja “ .

Podczas, gdy lekarz w ym aga ł uzupełnienia co pewien czas swoich w iado ­
mości przez zapoznanie się z nowem i zdobyczami w iedzy lekarskie j i ziemstwo 
udziela ło nawet subsyd jów  na w y ja zd y  swoich lekarzy do miast uniw ersytec­
kich, to b. w o jsko w y felczer (kranken fleger) z bagażem naukowym , ja k i w y ­
niósł w  swoim czasie ze szpitala wojskowego, do najdłuższych dni swego ży­
w ota  pozostawał na swem stanowisku, będąc jedyną w yroczn ią  w  sprawach 
zdrow ia  dla tysięcy chorych. N ie  mam zamiaru ub liżyć tym  felczerom, gdyż 
oni są najm nie j w inn i, a bardzo w ie lu  z n ich zginęło na swych posterunkach, 
w in ien  tu b y ł system i ci, k tó rzy  na tych ludzi w ło ż y li n iewspółm ierne z ich 
kw a lifikac jam i obowiązki. W in ie n  b y ł przedewszystkiem  rząd rosy jsk i, k tó ry  
un iem ożliw ia ł m łodzieży dostęp do szko ły wogóle, a do w ydz ia łów  lekarskich 
un iw ersyte tów  w  szczególności, nie tworząc tych zakładów  w  dostatecznej ilo ­
ści, popierając raczej szko ły felczerskie.

P rze jdźm y teraz z ko le i do przychodni lekarskich. Przedewszystkiem  ude­
rza nas ogromna ilość udzielanych codziennie porad. N iek tó re  przychodnie w y ­
kazyw a ły  do 200 ( i w ięcej w  dnie jarm arczne) porad. T ych  200 czy 100 cho­
rych m ia ł badać jeden lekarz. W  rzeczyw istości zaś b y ło  inaczej. P rzy  leka­
rzu w  przychodni b y ł p rzyna jm nie j jeden felczer i jedna akuszerka, a w  w ie ­
lu przychodniach by ło  po 2 —  3 fe lczerów i ci fe lczerzy w łaściw ie  b y li tym i, 
k tó rzy  s tanow ili a lte r ego lekarza, do gabinetu którego felczer sk ie row yw a ł 
ty lko  tych  chorych, k tó rzy  w edług jego, felczera, o p in ji w ym agali badania le­
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karskiego. Lekarstwa b y ły  z góry p rzygotow ane dla pewnego rodza ju  cierpień, 
gdyż p rzygotow yw ać lekarstwa dla poszczególnego chorego było  w prost n ie­
podobieństwem wobec nawału pracy. A  w ięc zaledwie nieznaczna ilość chorych 
miała poradę lekarską, ja kko lw ie k  szyld w yraźn ie  g łosił, że tu jest przycho­
dnia lekarska. B yła  w ięc to fikc ja . W id z im y , że nawet w  lekarskich przycho­
dniach poziom udzielanej pomocy nie w iele się różn ił od porad w  przycho­
dniach felczerskich. Jeżeli lekarz m ia ł w y jazd  do chorego, w  tym  dniu wogóle 
nie by ło  m ow y o pomocy am bula tory jne j lekarza. W  tem tk w i w prost jakieś 
nieporozumienie: albo ziemstwo fakycznie chcia ło udostępnić ludności porady 
lekarskie, porady, że tak powiem, o wyższym  poziom ie, —  w  tym  w ypadku  
musiało zdawać sobie sprawę, że jeden lekarz nie jest w  stanie p rzy jąć  więcej 
ponad 25 •—  30 chorych, jeżeli p rzy jąć pod uwagę obowiązek lekarza w y ja ­
zdu do chorego często o 20 klm etr., •—  albo też ziemstwo uważało, że cierpie­
nia, z k tórem i zwracają się chorzy, są tego rodzaju, iż można je za ła tw ić w  pa­
rę sekund, ja k  to w  ziemstwie m ów iło  się: dobry  lekarz ziemski, n im  chory 
podejdzie do b iu rka  lekarza, musi już mieć dla niego receptę. Powstaje w  tym  
w ypadku  pytanie, po co b y ły  wyrzucane na ten cel ogromne fundusze.

W  tem, mojem zdaniem, b y ła  specjalna .po lityka  ziemstw: zjednać sobie 
ludność wszelkiem i sposobami, bowiem ziemstwa rosyjskie  dąży ły  do stw o­
rzenia rządu w  rządzie, —  ziemstwo było  przeciwstaw ieniem  rządu ówczesne­
go. Z  tych  w zględów  prawdopodobnie ziemstwa un ika ły  szerszej akc ji zapo­
biegawczej, któ ra  dla tych, względem kogo się stosuje, nie jest często p rzy ­
jemną i zrozumiałą, a wprowadzenie je j w  życie wym aga w  w ie lu  wypadkach 
przełamania pewnego oporu, naraża na u tra tę  popularności tych, k tó rzy  tę 
metodę stosują. A lb o  też działacze ziemscy nie w y tw o rz y li sobie innych kon­
cepcji.

Z  ko le li pozostaje jeszcze do  rozpatrzenia szp ita ln ic tw o  ziemskie. Idea­
łem, do którego dąży ły  ziemstwa, było  stworzenie sieci szp ita li z promieniem 
dzia łan ia 10 -— 15 kim .

W  n iektórych  pow iatach ten ideał prawie, że został osiągnięty -—  po­
wsta ła sieć m ałych szp ita li 10 —  15 —  20 łóżkow ych. Ponieważ pomoc szpi­
ta lna była  bezpłatną, do szpitala zgłaszali się przedewszystkiem  ci, k tó rzy  
z powodu nieuleczalnego cierpienia b y li ciężarem dla rodz iny, dożywając tam 
resztk i dn i pozostałego żywota. T e  małe szp ita lik i b y ły  w łaściw ie  p rzy tu łka ­
mi dla nieuleczalnie chorych, k tó rym  żadna pomoc lekarska nie mogła p rzy ­
w rócić zdrow ia. L iche wyposażenie szp ita li w  bieliznę i inw entarz, ciasnota, 
marne odżyw ianie, koszarow y try b  życia, b rak  trosk liw e j opieki, to wszystko 
oczyw iście nie m ogło do szpitala przyciągnąć ludność, d la  k tó re j w ogóle każ­
d y  szp ita l s tanow ił postrach, tem bardzie j szpital, k tó ry  całym  swoim  uk ła ­
dem w ew nętrznym  w zbudzał odrazę.

Ponieważ w  R osji w ogóle odczuwał się bardzo s ilny  b rak lekarzy, trudno 
b y ło  myśleć o obsadzeniu szp ita li przez lekarzy, m ających przygotow anie  ch i­

11
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rurgiczne i położniczo-ginekologiczne, a ty lko  ta kategorja  chorych mogłaby 
zjednać szp ita low i uznanie szrszego ogółu, gdyż na tle tych  w ypadków  pomoc 
lekarska na p ro w in c ji w y tw arza  zaufanie chorego do lekarza, dając natychm ia­
s tow y nieomal efekt zabiegu lekarskiego. A  więc tego najważniejszego zada­
nia, jakie  m og łyby spełnić szpitale, rozrzucone po powiecie, a m ianow icie udzie­
lić  pomocy w  tych  wypadkach, w  k tó rych  natychm iastow y zabieg ch iru rg icz­
ny lub położniczy u ra tow a łby życie, spełnić nie m ogły. A  ci z ka tegorji chorych 
w ew nętrznych, za n ie licznym i w y ją tkam i, leczenia szpitalnego nie w ym agali 
i  m ogli być leczeni w  domu, albo też b y li to chronicy, dla k tó rych  p rzytu łek 
dla nieuleczalnych chorych by łby  najbardzie j odpow iedni. S tanow ili oni jed­
nak znaczny procent obłożenia łóżek szpitalnych, przebywając tam niekiedy 
po k ilka  lat. N a leży przyznać, że n iektóre zamożniejsze ziemstwa w znosiły  
bardzo ładne i nowocześnie urządzone szpitale, w  k tó rych  pomoc lekarska sta­
ła na w ysokim  poziomie, szczególnie pod tyra względem w yró żn ia ły  się gu- 
bernja lne ziemskie szpitale i n iektóre pow iatowe. Lecz nasze ziemskie samo­
rządy naśladują nie te lepsze, a w łaśnie najgorsze ty p y  szpita li ziemskich.

Specjalnie dłużej się zatrzymałem nad organizacją ziemską nie w  celu 
k ry ty k i dla samej k ry ty k i, lecz dla tego, że nasze samorządy ziemskie, jedne 
nieświadomie, a inne w prost upatru jąc ideał w  rosyjsk ie j organ izacji ziemskiej, 
dążą do rozw iązania zagadnienia zdrowotności publicznej na je j modłę. D z i­
siaj już mamy bezpłatne przychodnie felczerskie i lekarskie, mamy małe nędz­

ne szp ita lik i obłożone przez chroników .
Jakkolw iek ziemstw w  obecnych centra lnych w ojew ództw ach nie było. 

to jednak b y ły  czynione próby rozw iązania zagadnienia zdrowotności publicz­
nej na modłę ziemską i w  tych  w ojew ództw ach. W  roku 1897 p ro jek t został 
przez rząd rosy jsk i za tw ierdzony i w  roku 1899 w prow adzony w  życie z tą 
różnicą, że akcja była  prowadzona przez ówczesny rząd rosy jsk i p rzy  popar­
ciu i współudzia le miejscowego społeczeństwa, k tó re  podobną organizację 
wysunęło i przed w ładzam i popierało, bowiem w idz ia ło  w  tem dobro szero­
kich w ars tw  ludności. W y n ik  akc ji nie usp raw ied liw ił pokładanych nadziei, 
nie zadow olił on ani ludności, ani nawet rosyjsk ich  w ładz. I gdy w  roku 1903 
w arszaw ski generał-gubernator, p ro jektu jąc podnieść w arunk i zdrowotne 
ludności K ró lestw a, zażądał w n iosków  w ładz loka lnych, nadesłany m iędzy 
innem i p ro jek t o rgan izacji na w zór gub. P łockie j, t. j. na w zór ziemstw, uznał 
za nienadający się do naśladowania i n ie rozw iązu jący kw estji podniesienia 
zdrowotności na - terenie b. K ró lestw a. W o jn a  rosyjsko-japońska przerwała 
tą pracę, a w  gub. P łockie j kończyła swój żyw ot w prow adzona przed 6-ciu 
la ty  organizacja pomocy lekarskie j na w zór ziemstwa.

K ilkak ro tn ie  b y ły  jeszcze czynione próby zapewnienia ludności pomocy 
lekarskie j, lecz w szystkie  te p ro je k ty  mało w nos iły  now ych m yśli i b y ły  ty lko  
w  mniejszym  lub w iększym  stopniu kopjow aniem  w zorów  ziemskich. D la  
urzeczyw istn ien ia  tej zasady bezpłatnego leczenia am bula toryjnego i szpi-
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tulnego w  odniesieniu do ludności b. K ró lestw a należałoby w ydaw ać 4.000.000 
rb. rocznie bez kosztów  budow y szpita li i doprowadzenia starych do m ożliwego 
stanu. * )

A k c ja  lecznicza ziemstw i je j podobne w zo ry  już w  swem założeniu no­
s iły  zarazek rozkładu tej organizacji. P ierwszą je j wadą była  zasada bez­
płatności. Z iem stw a w  pozyc ji zdrowotności publicznej p re lim inow a ły  ty lk o  
w ydatek, p okryw any  z ogólnych w p ływ ó w  podatkow ych. Z e  względu na duże 
w y d a tk i na ten cel, m ożliwe w  granicach budżetu sumy na cele zdrowotności 
publicznej b y ły  ca łkow icie  pochłaniane przez lecznictwo i nic nie pozostawało 
r.a re fo rm y sanitarne, na akcję zapobiegawczą. Bezpłatność spowodowała prze­
ciążenie personelu lekarskiego przez masowe zgłaszanie się do przychodni każ­
dego, k to  nie m iał już w  miasteczku innych spraw do załatw ienia. N a  porząd­
ku dziennym  by ło  zgłaszanie się do przychodni ze skargą np. na zaparcie sto l­
ca, by otrzym ać rycyny , k tó rą  potem używ ało  się do smarowania butów.

Bezpłatność i obowiązek lekarza być do usług każdego, k to  ty lk o  tego 
zażąda, pow odow ało  często p rzykre  zajścia w  gabinecie i m ieszkaniu lekarza. 
Beż to razy lekarz ziemski1, zmęczony katorżną w prost pracą we dnie i po noc­
nych w yjazdach, ledw ie  zasypiał, b y ł znowu budzony z żądaniem nowego w y ­
jazdu o 20 i więcej k ilom etrów  do chorych z nieznacznemi chorobami, a po 
udzieleniu porady oświadczano lekarzow i, że konie zmęczone i musi nocować 
w  zawszawionej chałupie, bo dopiero zrana mogą go odwieźć. B y ło  to prze­
jawem  barbarzyństw a i chamstwa, któ re  musiał znosić lekarz ziemski od swych 
,,w dzięcznych“  pacjentów. Ponadto ludność nie miała w ie lk iego zaufania do 
tej bezpłatnej m edycyny. I ci, co rzeczyw iście chcieli otrzym ać pomoc lekar­
ską, s tara li się tra fić  do gabinetu lekarskiego poza godzinam i bezpłatnych p rzy ­
jęć. N iedostateczne w ynagrodzenie  lekarzy za tak ciężką pracę we dnie i w  no­
cy zmuszało większość lekarzy do pójścia na komprom is z obowiązkiem bez­
płatnego udzielania pomocy lekarskie j. A  ten podzia ł na bezpłatnych i p ła t­
nych chorych znacznie pod ryw a ł zasadę bezpłatnej pomocy lekarskie j. D la ­
tego też n iektóre  ziemstwa zobow iązyw ały swych lekarzy, że nie będą za jm o­
w a ły  się p rak tyką  p ryw atną  nawet poza godzinam i urzędowemi, w praw dzie  
w yb itn ie  podnosząc lekarzom  pensję. T y lk o  pare zamożniejszych ziem stw 
w kro czy ło  na tę drogę, a inne czy ze w zględów  finansowych, czy też innych 
p rzyczyn  pozostaw iły  status quo.

D rugą  wadą ziemskiej m edycyny b y ł felczeryzm. N a leży  stw ierdzić, że 
fe lczerzy p o tra fili w  w ie lu  wypadkach zdobyć sobie większe zaufanie wśród 
ludności, n iż lekarze. P rzyczyna tego zjaw iska tk w i w  tem, że fe lczerzy rekru ­
to w a li się z pośród m iejscowej ludności, b y li to  autochton i i wskutek tego 
ła tw ie j dostosow yw ali się do w arunków  swoje j pracy. Ponieważ jednak poziom 
w iedzy felczerskiej nie może sprostać tym  wym aganiom , jak ie  staw ia postęp.

* )  Praca zbiorow a. —  M edycyna w  samorządzie. W arszaw a. 1906.
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w iedzy lekarskie j, szerokie posługiwanie się felczerami by ło  w prost anachroniz­
mem, jakko lw iek  w  w arunkach rosyjsk ich  koniecznem, wobec ostrego braku 

lekarzy.
Trzecią, najważniejszą wadą w  m edycynie ziemskiej b y ło  zaniedbanie a k ­

c ji, zm ierzającej do podniesienia w arunków  zdrow otnych. U derza jącym  jest 
fakt, że ziemstwa, otaczając taką troską lecznictwo, w  dużem zaniedbaniu m ia­
ły  dzia ł zapobiegawczy. W ła śn ie  w  R osji można by ło  najdokładn ie j obserwo­
wać, jakie  sku tk i pociągało za sobą zaniedbanie w arunków  hygjenicznych. Co 
raz tu i owdzie wybuchające epidemje cholery, stale istniejące: ty fu s  plam isty, 
brzuszny, pow ro tny , ospa, płonica i t. p., kolosalne nasilenie g ruźlicy, jag licy , 
chorób w ew nętrznych, —  zdawało się w in n y  b y ły  nareszcie zwrócić uwagę sa­
m orządów na ten w łaśnie dzia ł; re fo rm y sanitarne, zdawało się, w inn y  by ły  
zająć naczelne miejsce w  dzia łalności samorządów. N ieste ty , ziemstwa ro s y j­
skie nie dorosły do zrozumienia ważności re from  sanitarnych. Z iem stw a obra ły 
drogę najmniejszego oporu: ludność domagała się pomocy lekarskie j ziem­
stwa tę pomoc daw ały; re fo rm y sanitarne wobec niskiego poziomu ku ltura lnego 
obyw ate li państwa rosyjskiego nie b y ły  popularne, —  re fo rm y te zostały za­
niedbane. I ludność, mając pomoc lekarską o każdej porze dnia i nocy, dziesiąt­
kowaną by ła  przez rozm aite choroby zakaźne, śmiertelność wśród dzieci i ko ­
losalne liczby  zgonów na gruźlicę, zdoby ły  dla R os ji pierwsze miejsce w  sta- 

• tystyce  państw  europejskich.
T e  zasadnicze b łędy w  medycynie ziemskiej są tak oczywiste, że naśla­

dować te w zo ry  i par force kontynuow ać lub zaszczepiać je na naszym gruncie, 
uważam za rzecz nie do przyjęcia. G dy mamy przystąpić do omawiania n a j­
b liższych zsidań samorządów w  dzia le zdrow otności publicznej, zmuszeni je ­
steśmy swe w n ioski, ja k  zaznaczyłem w yże j, dostosować do m ożliwości finan ­

sowych samorządów ziemskich.
N iew ą tp liw ie  w ykonaw stw o  większości zadań samorządu ziemskiego: 

w  dziale zdrowotności publicznej będzie spoczywało w  ręku samorządu pow ia­
towego. W p ra w d z ie  dziś jeszcze nie mamy stałych przepisów, określających 
ściśle obow iązki samorządu pow iatowego w  dziedzinie zdrowotności, tem nie­
mniej nie ulega, zdaje się, w ątp liw ości, że do zakresu jego działania będą 

należały:
1. zakładanie i u trzym yw anie  szpitali;
2. zapewnienie ludności pomocy lekarskie j i położniczej;
3. w a lka  z chorobam i zakaźnemi (dezynfekcja, izolacja, szczepienie prze­

c iw ko  osp ie );
4. w a lka  z gruźlicą i jag licą  (przychodn ie  przeciwgruźlicze i p rzeciw - 

jag licze );
5. ponadto w  n iektó rych  wypadkach zwalczanie m alarji.
Jakko lw iek wyszczególnione obow iązki samorządu pow iatowego nie są 

liczne, to jednak opracowanie program u dzia łania na terenie poszczególnych.
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pow ia tów  będzie w ym agało sporo pracy, k tó rą  będą m og ły w ykonać ty lko  
osoby, posiadające fachowe przygotow an ie  w  tej dziedzinie. W iększość tych  
prac będzie dokonywana w  w ydzia łach  pow ia tow ych  sejm ików  i wobec tego 
w in n y  one posiadać fachowych doradców, k tó rzyb y  poza pracą organizacyjną 
m ie li jeszcze obowiązek dop ilnow ania  należytego w ykonan ia  powziętego 
programu.

Z achodzi obecnie pytanie, czy dla spraw zdrowotności publicznej z za­
kresu swego działania sejm iki, względnie w yd z ia ły  pow iatow e, w in n y  posia­
dać specjalnych refe ren tów  sanitarnych na swoim  etacie, czy też m og łyby uzy­
skać od w ładz rządow ych zezwolenie na prowadzenie tych spraw przez łetcarzy 
urzędowych pow iatow ych. Pod tym  względem istn ie je  znaczna rozbieżność 
zdań: jedn i z przedstaw icie li samorządów pow iatow ych  uważają, że "wydziały 
pow ia tow e w in n y  posiadać specja lnych re fe ren tów  sanitarnych, inn i —  że do 
tej p racy muszą być pow ołan i lekarze pow ia tow i, trzeci wreszcie wniosek —  
b y  ca ły zakres dzia łania organów  sanitarnych państw ow ych I ins tanc ji prze­
kazać w ydzia łom  pow iatow ym  i w  ten sposób lekarz san ita rny w  tych  w ydz ia ­
łach s tanow iłby organ sanitarny I  instancji.

Ponieważ sprawa ta ma zasadnicze znaczenie, pozwolę sobie nieco obszer­
n ie j nad nią się zastanowić. Zakres działania samorządu pow iatow ego w  dzie­
dzin ie  zdrowotności n iew ątp liw ie  będzie zaw iera ł spraw y o doniosłem dla ogó­
łu  znaczeniu, jednak należy p rzy jąć  pod uwagę, że ten zakres nie w yczerpu je  
ca łokszta łtu  spraw, dotyczących zdrowotności na terenie pow iatu.

D o  zakresu dzia łania samorządów pow iatow ych nie wchodzą sprawy:
1. po lic ja  sanitarna;
2. nadzór nad p rak tyką  lekarską, lekarsko-dentystyczną, felczerską i po­

łożniczą, nadzór nad czynnościam i pomocniczego personelu sanitarnego, re je ­
stracja i prowadzenie ew idencji w ym ienionego personelu;

3. dop ilnow anie  w ykonan ia  ustaw  i rozporządzeń rządow ych w  poszcze­
gólnych sprawach, dotyczących zdrowotności: nadzór nad hotelam i, fry z je r-  
n iam i, p iekarniam i, rzeźniam i i t. p.;

4. nadzór nad aptekami i składam i aptecznemi;
5. nadzór nad zakładam i leczniczemi i pozwolenie na ich urządzenie;
6. nadzór nad produktam i spożywczemi;
7. sta tystyka  lekarska; v
8. orzecznictwo adm in istracyjno-karne w  sprawach sanitarnych;
9. w ydaw an ie  urzędowych św iadectw  zdrow ia, przeprowadzenie badań 

lekarskich w  wypadkach wskazanych przez ustaw y (kom isje  emerytalne, po­
borowe, inw a lidzk ie  i t. p .), i inne funkcje  zaufania. W yszczególn ione spraw y 
ze względu na ich charakter nie mogą być przekazane samorządom.

Z  drugie j s trony  dotychczasowa działalność samorządów pow iatow ych  
nie w ykaza ła  szerszego rozw o ju : poza jednym — dwoma szpitalam i większość 
sam orządów pow iatow ych  innych agend sanitarnych nie prow adzi; w  w o je -
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w ództw ach wschodnich i M ałopo lsce są jeszcze lekarze re jonow i, obw odow i 
i  akuszerki. W  najbliższym  okresie, ze względu na ogólne niepomyślne kon jun - 
k tu ry  finansowe, samorządy pow iatow e zmuszone będą do bardzo powolnego 
rozszerzania swej działalności, pomimo nawet dobrej chęci n iektó rych  samo­
rządów . P rzekonyw ują  nas o tem liczby, podane w  w ym ienione j wyżej pracy 
d -ra  Polaka, skąd możemy się przekonać, że poza lecznictwem innych pozyc ji 
nie można nawet brać pod uwagę.

N iektó re  se jm iki tego rodza ju  spraw y porucza ją 'lekarzom  szpita lnym  lub 
też re jonow ym . M o jem  zdaniem lekarz, m ający na siebie szp ita l lub re jon  lekar­
ski, nie ma fizycznej możności udzielać tym  sprawom ty le  czasu, ile  one w ym a­
gają, szczególnie n iemożliwem  by łoby  dop ilnow anie  w ykonan ia  tych  spraw na. 
miejscu, co jest związane z w yjazdam i; ponadto sprawy m edycyny publicznej 
w ym aga ją  specjalnych w  tym  k ierunku  s tud jów ; m edycyna społeczna ja k  i me­
dycyna lecznicza wym aga, by osoba, k tó ra  te sprawy prowadzi, by ła  każdo­
razowo obznajm ioną z nowem i zdobyczam i w iedzy w  tej dziedzinie, w  prze­
c iw nym  w ypadku będzie to dyle tantyzm . Lekarzy hygjen istów , k tó rzy  chcie liby 
poświęcić się pracy adm in istracyjno-san itarne j, mamy bardzo mało, a ci, co są, 
napewno przez dłuższy jeszcze okres czasu nie osiedlą się w  naszych miastach 
pow ia tow ych.

C zy wobec tego stanu rzeczy należy pow oływ ać specjalnych re ferentów  
do spraw sanitarnych w  w ydzia łach  pow ia tow ych i czy z drugie j s trony w ładze 
rządowe, opierając się na dotychczasowej dzia łalności samorządów , zrezygnują 
z posiadania swoich organów  sanitarnych w  I ins tanc ji na rzecz sam orządów 
pow iatow ych —  mam duże w ątp liw ości.

N ie  przesądzam, ja k  ta sprawa ukszta łtu je  się w  dalszej przyszłości, jednak 
obecnie musimy raczej przy jść do wniosku, że do pracy w  sejm iku, w zgl. w y ­
dzia le pow iatow ym , w in n i być pow ołani lekarze pow ia tow i rządow i.

M uszę zaznaczyć, że ci lekarze pow ia tow i, k tó rzy  mają zamiar 
na stałe poświęcić się pracy adm in istracyjno  - sanitarnej, przechodzą kurs 
przeszkolenia w  Państwowej Szkole H yg je n y  i po odbyciu tego kursu naby­
w a ją  dostatecznego przygotow an ia  do szerszej pracy, zapoznając się tam z no­
wem i zdobyczam i nauki z zakresu swego działania. Powierzenie spraw, d o ty ­
czących zdrowotności z zakresu dzia łania samorządu lekarzom pow iatow ym , 
usunie dualizm  w  akc ji sanitarnej na terenie pow iatu  i tem samem osiągnie się 
uproszczenie adm in is trac ji sanitarnej, do czego przecież wszyscy dążym y.

W  swojej dzia łalności samorządy ziemskie w in n y  zwrócić szczególną uwa­
gę na re fo rm y sanitarne, na akcję zapobiegawczą, na usunięcie tych czynników , 
k tó re  stanowią istotę złego stanu zdrowotności ludności pow iatów . Z  tych  re­
form  sanitarnych przytoczę tu ta j ty lk o  te, które mogą być zapoczątkowane już  ̂

w  obecnym czasie.
P ierwszym  w arunkiem  zdrow ia  jest czystość pow ietrza, g leby i w ody  

i osobista czystość ludności. N ie  uzdrow ią  szerszych w ars tw  ludności szpitale
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i  przychodnie, gdy mieszkania, w  k tó rych  człow iek spędza większość swego 
życia, będą ciasne, brudne i w ilgotne , bowiem w  tych warunkach życia szero­
kich mas leży źródło wszelkich chorób. U rzę dy  gminne i w yd z ia ły  pow iatow e 
mają decydujący w p ły w  na budow nictw o. N a leży prawo to szeroko w y k o rz y ­
stać i konsekwentnie w prow adzić w  życie. N a leży opracować w zo ry  dom ów 
m ieszkalnych, biorąc pod uwagę zamożność osób zainteresowanych, uwzględ­
nia jąc jednak m inimum w arunków  hygjenicznych. N a jw yższy  czas uświadom ić 
sobie, że zanieczyszczane przez ekskrementy ludzkie obejścia gospodarcze,

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  B u d u j ą c y  s ię  g m a c h  
s z p i t a l a  p o w i a t o w e g o  w  G o s t y n i n i e  (1 9 2 5  r . ) .

a w skutek tego zanieczyszczone znajdujęce się w  pobliżu studnie stanow ią źród­
ło  n iektó rych  chorób zakaźnych. Budow ą ustępów i odsunięcie studni od miejsc 
zanieczyszczonych n iew ątp liw ie  usuną w  znacznej mierze podłoże dla szerze­
nia się tych chorób. W szys tko  to w inien zawierać plan pro jektow anego do bu­
d ow y  gospodarstwa w iejskiego, względnie plan budow y domu w  miasteczkach 
i w ioskach. Ponadto dostatecznej szerokości ulice, bogato zadrzewione i ogro­
d y  publiczne —  w szystko to razem, pozatem że przyczyn i się do polepszenia 
w arunków  zdrow otnych, przekształci ponadto w yg ląd  naszych osiedli, nadając
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im  cechy bardziej ku ltura lne. T en  ruch samorzutnie tu i owdzie już się zaczął 
przejaw iać. D użo jednak jest tam braków , k tó reby dało się usunąć, gdyby od­
pow iednie czynn ik i sprawą tą należycie zainteresowały się i n ią pokierowały. 
T a  akcja nie wym aga w yda tkó w  ze s trony  gmin, wym aga ty lk o  in ic ja tyw y . 
Pomoc gmin w zgl. pow iatow ego zw iązku komunalnego jest konieczna w  urzą­
dzaniu studni publicznych w  w iększych ośrodkach, a więc przedewszystkiem  
v» miastach pow ia tow ych i miasteczkach. N a leży ułożyć kolejność w ykonania  
tego zadania wobec dość dużych w yda tków , jak ich  w ym aga podobna akcja.

D rug im  niemniej ważnym  czynnikiem  jest osobista czystość mieszkańców. 
T o  zadanie może być rozw iązane jedyn ie  przez budowę łaźn i pub licznych w  
każdym  ośrodku. N ie  trzeba jakichś specjalnych budynków  i nadzwyczajnych 
urządzeń. N ie  stać nas na to. N iech to będzie najzw ykle jsza, ty lk o  dosyć ob­
szerna chałupa i niech tam będzie dostateczna ilość czystej w ody. A k c ja  ta 
m usiałaby się oprzeć o gromadę, o każdą wieś, k tó ra  m ogłaby ty lk o  uzyskać 
pewne subsydjum  z budżetu gm iny wzgl. pow iatowego zw iązku komunalnego. 
Pomoc rządu w  postaci m aterja łu  budow lanego by łaby  bardzo pożądaną, bo­
w iem w  zwalczaniu chorób zakaźnych, do czego w  pierwszym  rzędzie p rzy ­
czynią się łaźnie, rząd jest rów nież zainteresowany. Koszt podobnej łaźn i nie 
jest w ysoki, gdyż np. nawet nieduże gospodarstwa przed w o jną  budow ały  dla 
swego użytku  tego rodzaju  łaźnie kosztem w łasnym . Subsydja dla grom ady 
m ogły być zwrotne i b y ły b y  spłacane z m in im alnych chociażby opłat za uży­
wanie łaźn i przez m ieszkańców gromady. 20 groszy od osoby prawdopodobnie 
nie w p łynę łoby  na zmniejszenie frekw enc ji kąpiących się.

D la  ca łkow itego przedstaw ienia akc ji w  p ro fila k tyce  chorób zakaźnych, 
muszę poruszyć i sprawę dom ów izo lacyjnych. Sprawa ta jest bardzo, trudną 
do rozw iązania na wsi, znacznie ła tw ie jszą w  w iększych miasteczkach. O bo­
w iązek u trzym ania dom ów izo lacyjnych przez samorządy jest przew idziany 
przez zasadniczą ustawę sanitarną z dn. 19 lipca r. 1919 (D z . U st. N r .  62, poz. 
371 ), jest to w ięc obowiązek ustaw ow y. N iew ą tp liw ie  o zwalczaniu chorób za­
kaźnych trudno pomyśleć bez izo low ania  osób, które b y ły  w  styczności z cho­
rym i zakaźnymi. W  mieście pow iatowem  lub miasteczku można i należy urzą­
dzić dom y izo lacyjne przez przeznaczenie na ten cel chociażby 3-pokojowego 
mieszkania z kuchnią i łazienką dla u lokow ania  przyna jm nie j tych osób, które 
nie mogą być izolowane w  domu ze względu na ich w arunk i m ieszkaniowe. 
Jest to może najbardzie j niepopłatna akcja w  zwalczaniu chorób z p rzyczyn 
zrozum iałych, jednak konieczna w  w ie lu  wypadkach :ze w zględu na dobro 
ogólne. U trzym yw a n ie  dom ów izo lacy jnych  nie jest popularne i u czynn ików  
samorządowych ze względu na s ta ły  w yda tek na tego rodzaju  zakład, k tó ry  
przez dłuższy czas nie będzie może w ykorzys tany . G d y  jednak obliczyć koszty, 
jak ie  spowoduje w  następstwie szerzenie się chorób zakaźnych, u trzym anie  
domu izo lacyjnego znajdzie swoje uspraw ied liw ien ie  finansowe. O  ile  w  danej 
miejscowości jest szpital, można by łoby  część budynków  szp ita lnych przyzna-
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czyć na izolator)um . P rzy  zrozumieniu znaczenia izo lac ji w  chorobach zakaź­
nych można znaleźć i praktyczne rozw iązanie tej sprawy. N a  wsi ta sprawa, 
ja k  zaznaczyłem w yże j, jest o ty le  trudną do rozw iązania, że gospodarstwo 
w ie jsk ie  wym aga stałego dozoru i trudno  wymagać, by ktoś dobrow oln ie  ze­
chciał ca ły  swój m ajątek oddać w  opiekę osób obcych. W  mieszkaniach dw u­
izbowych to zagadnienie może być jeszcze rozwiązane, natom iast w  jedno iz­
bow ych domach jest to już n iem ożliwe do w ykonan ia . Z  tą akcją na w si bę­
dziemy musieli jeszcze zaczekać i poszukać praktycznie jszego rozw iązania.

Polepszenie w arunków  m ieszkaniowych, dobra w oda i kąpiel pozwolą nam 
osiągnąć takie podniesienie zdrowotności ogółu, o jak ich  nie śm iały nawet ma­
rzyć ziemstwa, w yda tku jąc  na cele zdrowotności ogromne fundusze, a co n a j­
ważniejsze, że są to podstaw y trw a łe  pomyślnego stanu zdrowotności, które 
nas nie zawiodą. W yd a tko w a n e  na ten cel środki pieniężne nie zostaną zmar- 
¡nowane.

Zaiste , dziwnem się w yda je , że w  X X -y m  w ieku, w  k tó rym  ludzkość mo­
że poszczycić się nadzwyczajnem i zdobyczami ku ltura lnem i, o k tó rych  zaledwie 
śn iło  się, a nawet i nie śniło się daw nym  mędrcom, musimy m ówić o tak p ro ­
stych rzeczach, ja k  o zaopatryw aniu  ludności"w  dobrą wodę, o osobistej czy­
stości, o usuwaniu nieczystości i t. p. Przecież o tych rzeczach nie trzeba by ło  
p rzekonyw ać bab iłończyków , greków, rzym ian i innych starożytnych narodów. 
W  Ind jach  i Egipcie roztaczano nadzór nad czystością źródeł w ody, nad do­
brocią p roduktów  spożywczych, nad izolowaniem  osób chorych na trąd, ospę 
i inne choroby od osób zdrowych. S ta roży tn i persowie, grecy i rzym ianie bu­
dow a li kolosalne wodociągi, dostarczając w  ten sposób ludności dobrą wodę 
źródlaną; zw yk łe  zaś studnie budow ali z dobrze w ypa lonych g lin ianych krę­
gów lub ciosanych kamieni. G recy i rzym ianie  szczególną uwagę zw racali na 
udostępnienie łaźni szerokim  w arstw om  ludności. U  tych narodów  częste uży­
wanie  kąpie li by ło  potrzebą zupełnie natura lną, a to spowodowało powstanie 
kąpielisk o n iebyw ałym  przepychu. Jak popularną by ła  potrzeba hygjen icznych 
urządzeń św iadczy fakt, że w y b itn i p o lity cy  ówcześni przez budowę łaźn i ludo ­
w ych  i w odociągów  zdobyw ali sobie powszechne uznanie i  wdzięczność narodu.

Ludzkość drogo zapłaciła za zniszczenie tych ku ltu ra lnych  zdobyczy sta­
roży tnych  narodów ; dżuma, ospa, cholera i inne choroby dz ies ią tkow ały  lu d ­
ność zachodniej i wschodniej Europy. U padek k u ltu ry  i cyw iliza c ji szedł w  pa­
rze z zaniedbaniem przestrzegania zasad h yg jeny  ja k  w  życiu jednostek, tak 
również i życiu zbiorowem . Epidem je cholery w  Ham burgu w  r. 1892, k iedy 
w  ciągu 3-ch miesięcy zachorowało 18.000, a zm arło 7.000 osób. oraz w  A n g lji 
i F ra n c ji w  r. 1832 i 1849 spow odow ały ca ły ńzereg inw estyc ji, m ających na 
celu podniesienie w arunków  zdrow otnych. Potrzeba by ło  aż tak groźnych 
klęsk, jaką  jest cholera, by ludzkość uśw iadom iła sobie potrzebę stosowania' 

zasad hyg jeny.
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Zw raca jąc  się do naszych stosunków, zaznaczę, że przed wprowadzeniem  
w  W arszaw ie  w odociągów  i kana lizacji w  r, 1880— 1886 śmiertelność na dur 
brzuszny w ynosiła  63 i 104 w ypa dk i na 100.000 ludności, od r. zaś 1910 do 
1914, t. j. w  okresie, gdy W arszaw a  już posiadała asenizację, śmiertelność na 
dur brzuszny w ahała się pom iędzy 11 i 21 w ypadkam i. W  r. 1889 śmiertelność 
w  W a rszaw ie  w 'ynosiła 29,4 na tysiąc, po 20 latach, t. j. w  r. 1908 spada do 
19,6, W  zaokrągleniu ludność W a rsza w y  w  r. 1908 w ynosiła  750.000 osób, 
i to zmniejszenie śmiertelności oznacza ura tow anie życia d la 7.500 ludzi w  cią­
gu roku. * )

O bniżenie śm iertelności możemy osiągnąć w  pierwszym  rzędzie w  w ypa d ­
kach chorób zakaźnych i społecznych. A  że to obniżenie śm iertelności jest moż­
liw e, dow odzi nam sta tystyka  śm iertelności innych państw, a m ianow icie na 
1.000 ludności ilość zgonów w  latach 1887— 1890 w ynosiła :

w  Szwecji .   16,3
w  N o r w e g j i ...............................16,6
w  A n g lj i  .................................... 18,4
w  B e lg j i .......................................... 19,6
w  H o la n d j i .....................................19,7
w  S z w a jc a r j i ...............................19,8

W  K ró lestw ie  Polskiem śm iertelność w  r. 1889 w edług danych urzędo­
w ych  w ynosiła  dla w s i 27,2, dla m iast 26 na 1.000 ludności. T e  liczby  są jednak 
mniejsze od faktycznych, gdyż dane statystyczne nie b y ły  dokładne. I wobec 
tego śmiertelność w  Państw ie Polskiem w  obecnym czasie śmiało można liczyć 
30 na 1.000. M us im y pamiętać, że „zd row ie  publiczne stanow i podstawę, na 
k tó re j spoczywa szczęście narodu i potęga państw a“ .

Z  ko le i pozostaje nam jeszcze do omówfienia zadania samorządu ziem­
skiego w  dziale lecznictwa. Ten dzia ł składa się z dwóch części: pomocy leka r­
skiej szpitalnej i pomocy lekarskie j pozaszpitalnej. D z ia ł lecznictwa b y ł zawsze 
trak tow an y  przez samorządy z najw iększą p ieczołow itością, p rzyna jm nie j w  
porów naniu  z działem p ro fila k ty k i chorób. Lecznictwo by ło  Benjam inkiem  sa­
morządów; źle czy dobrze by ło  ono zorganizowane, czy w y n ik  tej akc ji uspra­
w ie d liw ił łożone na ten cel w yda tk i, samorządy jednak tem się nie zraża ły i na­
leży stw ierdzić, iż w  miarę swych możności finansow ych nie skąp iły  grosza, 
bowiem w ycho dz iły  ze szlachetnych pobudek udostępnienia pomocy tym , k tó ­
rzy  tej pom ocy w ym agali. W  w ykonan iu  tego zadania samorządy u trzym u ją  
szpitale, przychodnie lekarskie i felczersklie, dostarczają bezpłatne lub za m in i­
malną opłatę leki (w o jew ództw a  wschodnie i centra lne).

W  akc ji lecznictwa na terenie n iektó rych  w o jew ództw  w y tw arza  się ten­
dencja bezpłatnego leczenia w szystkich  m ieszkańców pow iatu, potrzebujących

* )  D r. W .  Chodźko —  S praw y sanitarne w  budżecie m. st. W a rs z a w y  na r. 1916. —  
M edycyna społeczna.
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pom ocy lekarskie j. G d yby  samorządy chcia ły to przeprowadzić do ostatnich 
granic, m usia łyby tak rozbudować dzia ł lecznictwa, że poch łoną łby on ogromne 
sumy, k tó rych  nasze samorządy jeszcze przez dłuższy okres czasu nie będą 
m ia ły  w  swojej dyspozycji; a przecież poza zdrowotnością samorząd ma jeszcze 
dużo innych w ażnych zadań..

Skoro sto im y wobec faktu  ostrego braku środków, czy możemy pozw olić 
sobie na taką rozbudowę lecznictwa, k tó raby  w szystk im  mieszkańcom pow iatu 
zapewniła pomoc lekarską szpitalną i am bula toryjną bezpłatnie lub za taką m i­
nim alną opłatę, k tó ra  w  żadnym stosunku nie stoi do w ydatków ? Podobna za­
sada jest zbliżoną do kas chorych. Jednak nie możemy nie p rzy jąć pod uwagę, 
że w  kasach chorych na lecznictw o przypadają  tak znaczne sumy, o k tó rych  
samorząd nie może nawę! marzyć. P rzy  pre lim inow aniu , obliczając dla całego 
państwa, na cele zdrowotności 29,7 groszy na osobę (na jw ięcej w  w o j. W a r -  
szawskiem— 54 gr., w  w o j. Lw ow skiem — 4 g r .), nie możemy nawet łudzić się, 
że zapewnim y należytą bezpłatną pomoc lekarską.

D zis ia j samorząd nie ma możności aż tak dalece otoczyć opieką poszcze­
gólnego p ła tn ika  podatków ; obecnie samorząd z trudem  może sprostać zada­
niom o znaczeniu ogólnem. G dy  w  tej płaszczyźnie będziemy szukali rozw iąza­
nia spraw y lecznictwa, ła tw ie j nam przy jda ie  i samo rozw iązanie tego zadania. 
Samorząd i z obowiązku ustawowego i ze względu na ogólne znaczenie zw al­
czania chorób zakaźnych i społecznych w in ien  tę akcję p rowadzić; w in ien  on 
rów nież przy jść z pomocą p ła tn ikom  w  tych  w ypadkach, gdzie in ic ja tyw a  p ry ­
w atna lub środki poszczególnych osób nie mogą powołać do życia koniecznych 
in s ty tu c ji leczniczych. T u  w łaśnie wkracza samorząd.

A  w ięc zapewnienie ludności pomocy szpitalnej w inno  stanow ić zadanie 
samorządu. Szpita l jest to ostatnia deska ra tunku dla chorego człowieka. N a ­
leży mu w  tym  szpitalu zapewnić w ysok i poziom pomocy lekarskie j, ja k  ró w ­
nież trosk liw ą  opiekę i dostateczne w ygody. Szpital musi cieszyć się bezwarun- 
kowem zaufaniem najszerszych w a rs tw  ludności, należy tam choremu zapewnić 
wszystko, co ty lk o  w iedza lekarska za pożyteczne uznaje. Jednak szpital o ta ­
k im  poziom ie n iew ątp liw ie  będzie drogo kosztow ał, w  nawiasach jednak za­
znaczę, że będzie on kosztow a ł tanie j, n iż n iektóre pustkam i świecące szpitale, 
bow iem  im większe uznanie zdobędzie sobie szpital, tern więcej będzie m ia ł cho­
rych  ,tem koszt chorego będzie m niejszy. Przez w ybudow an ie  szpitala, przez 
odpow iednie go wyposażenie samorząd w łaściw ie  spełnił swe zadanie. Jeżeli 
jednak siła p łatn icza m ieszkańców danego obwodu jest zmniejszona, samorząd 
w in ien  uw zględnić ten stan ludności pow iatu  i m ożliw ie obniżyć taksę szpitalną, 
większość jednak w yda tkó w  musi być pokryw aną  z opłat, pobieranych od cho­
rych. Jest to fa k t ustalony, że szp ita low i poza wyposażeniem w yrab ia  opinję 
lekarz. W a rto ść  szpitala jest w  prostym  stosunku do poziomu fachowego p rzy ­
gotowania lekarzy, k tó rzy  dany szpital prowadzą.
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W  polityce  szpitalnej nasze samorządy w in n y  utrzym ać narazie te szpi­
tale, jak ie  is tn ie ją  obecnie, bow iem  w łaśnie szp ita li posiadamy bardzo mało. 
Jeżeli n iektóre samorządy, zrażone nieznacznem obłożeniem swych szpitali, go­
towe są pozamykać te szpitale, popełnią tem ogrom ny błąd i n iew ątp liw ie  w y ­
rządzą k rzyw dę ludności. C ho rzy  są i tych  chorych, k tó rzy  w ym agają  leczenia 
szpitalnego, jest bardzo dużo, daleko więcej n iż nasze szpitale pomieścić mogą. 
lecz ludność nie ma zaufania do tych szp ita li i n iestety musimy stw ierdzić, że 
in s ty n k t samozachowawczy ludności w ykazu je  n iekiedy dużą orjentację. N ie  
zamykania tych  nie licznych szp ita li domaga się od nas życie, a re fo rm  szpitala 
pod każdym  względem. T e  zaś pow ia ty, któ re  nie posiadają ani jednego szpi­
tala, w in n y  się zdobyć na w ybudow anie  szpitala.

Co do ilości potrzebnych łóżek zaznaczę, że dla okręgów  w ie jsk ich  liczba 
ta w ynosi 2 na 1.000 ludności. Jednak przez dłuższy jeszcze okres czasu liczba 
ta będzie stanow iła  daleki ideał. U w aża łbym , że można na na jb liższy okres 
ograniczyć się 1 na 1.000. W ie lko ść  jednostek szp ita lnych zależy od w ie lu  w a ­
runków : b lizkości w iększych miast, stanu dróg i zaludnienia w  poszczególnych 
okręgach pow iatu. Zaznaczę jednak, że za najmniejszą jednostkę jako -tako  
ka lku lu jącą  się gospodarczo, można uważać 30-łóżkow y szpital. Poniżej tej 
liczby  łóżek koszt u trzym ania  chorego jest bardzo znaczny, o ile  oczywiście 
szpita l będzie należycie prowadzony.

N ieodzow nym  warunkiem  pomyślnego rozw o ju  szpitala na p ro w in c ji jest 
konieczność istn ienia oddziału chirurg icznego i położniczo-ginekologicznego, 
prowadzonych przez fachowo p rzygotow anych lekarzy. W e  w szystkich  niemal 
w ypadkach zaangażowanie lekarza ch irurga  i położnika do prow incjonalnego 
szpitala w  w y b itn y  sposób zw iększyło frekwencję chorych i szpital z jednyw ał 
sobie zaufanie i uznanie ludności.

N ie  będę w chodził w  szczegóły re fo rm  szpitalnych, bowiem znacznieby to  
rozszerzyło zakres niniejszego referatu. Jednak z tego, cośmy już m ów ili, re­
form a szp ita ln ictw a przedstaw ia się w  k ilku  punktach: odpow iedni loka l, dosta­
teczne wyposażenie, trosk liw a  opieka, m ożliwe najlepsze w ygo dy  i w ysok i po­
ziom pomocy lekarskie j przedewszystkiem.

Skoro w ychodzim y z założenia, że nasze samorządy są za biedne, by mo­
g ły  tak  dalece roztoczyć opiekę nad sw ym i p ła tn ikam i, by każdy m ia ł bezpłatną 
lub mało płatną pomoc lekarską na każde zawołanie we dnie i w  nocy, musimy 
poddać re w iz ji także dotychczasow y stosunek samorządów do pom ocy lekar­
skiej pozaszpitalnej —  do re jonów  lekarskich w  ich dotychczasowym  zakresie 
dzia łania. Już wyżej ^zaznaczyłem, że w zo ry  am bula tory jnych  ziemskich punk­
tów , przeniesione na g run t in n y  —  nie rosyjsk i, nie zn a jdyw a ły  podłoża do 
swego rozw oju . T o  samo w idz im y  dzisiaj na przykładzie  naszych przychodni 
re jonow ych , będących kop ją  ziemską. F rekw encja  chorych bardzo mała, a koszt 
u trzym ania  stosunkowo duży, w  rezultacie jedna porada lekarska (w  n iektó ­
rych  przychodniach) kosztuje samorząd 3— 5 złotych. U w aża łbym , że zada-
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B ę d z iń s k i .  B u d y n e k  g ł ó w n y .



174 —

mem lekarza rejonowego, jako  lekarza samorządowego, w inna  być praca hy- 
gjeniczno-społeczna, a przedewszystkiem w alka z chorobami zakaźnemi i spo­
łecznemu

G dyby  samorządy w  ciągu najb liższych k ilku  la t osiągnęły ty lko  jeden 
w yn ik : zw a lczy ły  choroby ostro zakaźne, a przeprowadzając re fo rm y sanitarne, 
ten stan u trw a liły , można b y ło by  powiedzieć, że w  znacznej mierze spełn iły 
swe zadanie.Dzisia j m ów im y spokojnie o chorobach zakaźnych, bo ja k  na nasze 
stosunki mamy ich niewiele, ale nie w iem y ani dnia, ani godz iny k iedy  Zaraza 
przejdzie przez nasze miasta i wsie, zabierając haracz z tysięcy żyw otów  ludz­
kich. Każdy umrzeć musi, jest to p raw o natu ry , ale umrzeć iz rac ji b rudów  i n ie­
ch lu jstw a, jak ie  nas otacza wszędzie, zaiste w  w ieku X X -y m  nie jest to śmierć 
godna naszej ku ltu ry .

Równolegle z akcją zwalczania chorób ostro-zakaźnych w inno  iść zw a l­
czanie g ruź licy  i jag licy . G ruźlica  i jag lica  są dw ie groźne choroby społeczne. 
G ruźlica jest to najbardzie j rozpowszechniona choroba przewlekła, zabierająca 
rocznie dziesiątki tysięcy m łodych is to t ludzkich. Jaglica w praw dzie  nie jest 
chorobą śmiertelną, lecz powodującą ka lectwo oczu, un iem ożliw ia jące zarobko­
wanie, a w  w ielu w ypadkach powodującą ślepotę.

W  szczególności lekarz re jonow y m ia łby obowiązek:

1. prowadzić ewidencję osób, podlegających pierwszemu i powtórnem u 
szczepieniu przeciwko ospie i te szczepienia organizować i przeprowadzać przy 
pom ocy zaangażowanego w  tym  celu personelu;

2. osobiście sprawdzać na m iejscu w ypa dk i chorób zakaźnych i w ydaw ać
na miejscu zarządzenia, zmierzające do zwalczania tych chorób, dop ilnow ać 
odstaw ienia chorych zakaźnych do najb liższych szpitali, zarządzić izolację i ob­
serwację osób podejrzanych o choroby zakaźne, przeprow adzić szczepienia 
ochronne; #  '

3. dokonyw ać szczepienia przeciw ko wściekliźnie;
4. p rzyna jm nie j 2 razy do roku odw iedzić wszystkie  szko ły w  swoim re jo ­

nie, dokonując szczegółowego badania w szystkich dzieci, czyniąc adnotację w  
specjalnej księdze o stanie zdrow ia  każdego dziecka, w in ien  ponadto w e j­
rzeć we wszelkie szczegóły życia szkolnego i dostrzeżone przez siebie braki 
i usterki zakom unikować lekarzow i pow iatowem u;

5. brać udział, w  posiedzeniach rad gm innych swego rejonu p rzyna jm nie j 
w  okresie uchwalania przez te rad y  budżetów  w  dziale zdrowotności publicznej;

6. mieć pieczę nad podniesieniem w arunków  zdrow otnych  w  swoim  rejon ie 
'przez dokonyw an ie  oględzin osiedli, zw racając szczególną uwagę na czystość 
g leby i w ody  i dawanie in ic ja ty w y  w  kierunku usunięcia dostrzeżonych przez 
siebie b raków ;

7. roztoczyć nadzór nad dobrocią p roduktów  spożywczych, nad czystością 
i  odpowiedniem  urządzeniem miejsc handlu temi produktam i;
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8. prowadzić w alkę z gruźlicą i jag licą  przez propagandę i prowadzenie 
p rzychodn i przeciw gruźlicze j i p rzeciw jaglicze j;

9. roztoczyć opiekę lekarską nad zakładam i opiekuńczemi;
10. sprawować nadzór nad czynnościam i położnych gm innych;
11. udzielać bezpłatnej pom ocy lekarskie j niezamożnym gm iniakom  na 

podstaw ie św iadectwa ubóstwa, w ystaw ionego przez urząd gm inny;
12. w ykonyw ać  na miejscu wszelkie inne czynności z zakresu hyg jeny  spo­

łecznej, poruczone mu przez referenta sanitarnego w ydz ia łu .
W yszczegó ln iony  zakres dzia łalności leka rzy re jonow ych  n iew ątp liw ie  

p rzyczyn i się do znacznego podniesienia w arunków  zdrow otnych w  danym re jo ­
nie. Ponieważ lecznictwo nie w chodzi do zakresu obow iązków  lekarza re jono­
wego, może on zajmować się p rak tyką  lekarską i skromne w arunk i materjalne, 
jak ie  mu z ty tu łu  jego stanowiska w yznaczy samorząd, będzie m ógł polepszyć 
przez zarobek z p ra k ty k i p ryw atne j. N ie  trzeba bowiem się łudzić, że lekarz za 
pobory V I I I  st. służbowego ca ły swój czas i s iły  odda na usługi samorządu, 
że na tych  poborach oprze dobrobyt swój i swojej rodz iny. T e  w a run k i umoż­
liw ią  i zachęcą ogół lekarzy do przerzucania się z w iększych m iast do m nie j­
szych miasteczek. Samorząd w in ien  u ła tw ić  esiedlenie się tych  lekarzy w  na­
szych miasteczkach przez zagwarantowanie im odpow iedniego mieszkania.

Z e  względu na rozległość naszych pow ia tów  uważałbym , że każdy pow ia t 
w in ien  posiadać 3-ch leka rzy  re jonow ych. Liczba ta może uledz zmianie za­
leżnie od w arunków  m iejscowych, mniejszą ona będzie w  w ojew ództw ach  za­
chodnich, większą w  w ojew ództw ach  wschodnich. Przez powołanie do ży ­
cia in s ty tu c ji lekarzy re jonow ych  po 3 w  każdym  powiecie, samorząd z jednej 
s trony  s tw o rzy  stałe podstaw y dla akc ji sanitarnej, a z drugie j s trony udo ­
stępni ludności uzyskanie pom ocy lekarskie j w praw dzie  nie bezpłatnej, lecz 
będącej na miejscu. O  ileby zaś zaszła potrzeba obsadzenia lekarza w  m ie j­
scowości nie objętej planem organ izacji leka rzy re jonow ych, samorząd m ógł­
b y  ty lk o  przez jednorazowe w iększe subsydjum  um ożliw ić osiedlenie się leka­
rzow i w  danej miejscowości, pozostaw iając zdolnościom danego lekarza zdo­
bycie p ra k ty k i przez zjednanie sobie uznania ogółu.

Z e  sprawą udostępnienia pomocy lekarskie j, w iąże się sprawa dostarcza­
nia leków  w  tych p rzyna jm nie j m iejscowościach, gdzie in ic ja tyw a  p ryw atna  
nie rozw iązu je  tego zadania, gdzie bark koncesjonarjuszy na zakładanie aptek. 
W  tych  m iejscowościach samorządy m og łyby otw ierać w łasne normalne apte­
k i, k tó re  poza pewnemi u lgam i w  nabywaniu lekarstw  dla niezamożnych, mo­
głyby stanow ić ponadto i źródło dochodu. O  przyznanie tego prawa dla sie­
bie »amorządy w in n y  w ystąp ić do w ładz centra lnych; w praw dzie  te części w o ­
jew ódz tw  wschodnich gdzie b y ły  ziemstwa i w  k tó rych  działała rosyjska usta­
wa aptekarska i dzisia j to prawo posiadają, lecz z niego nie korzysta ją. 
W  tych  zaś m iejscowościach, gdzie już są apteki normalne i niema w idoków  
na pomyślny rozw ó j apteki samorządowej, d la  udostępnienia ubogiej ludności
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nabywania  leków  samorządy w in n y  porozumieć się z temi aptekam i i w y k o ­
rzystać swoje praw o do 20%  upustu z norm alnej ceny leków.

G dy  m ów iliśm y o lekarzach re jonow ych, w iązała się z tem i sprawa po­
trzeby lub zbędności u trzym yw ania , p rzy  tych  lekarzach felczerów, ja k  to ma 
miejsce obecnie p rzy  w szystkich  nieomal przychodniach re jonow ych na tere­
nie w o jew ództw  wschodnich. Ponieważ w ychodz iliśm y z założenia, że lekarz 
re jon o w y nie jest pow ołany przez samorząd w yłączn ie  dla leczenia, w  kon­
sekwencji tego założenia i w skutek trudności finansowych, musimy przy jść 
do w niosku o konieczności zredukowania stanow isk felczerskich, ja k  również 
ulegną redukc ji i posady dozorców  lub stróżów  p rzy  tych przychodniach, a to 
da znaczną oszczędność.

Z  tych  że w zg lędów  oszczędnościowych, jak  rów nież i ze względu na n i­
kłe w y n ik i czynności samodzielnych p rzychodni felczerskich, te ostatnie ró w ­
nież muszą ulec likw id a c ji; jest to  koniecznem i ze względu na fakt, że w ięk ­
szość tych  felczerów, w  myśl istn ie jących w  tym  przedm iocie przepisów, w ogó- 
le n ie posiada upraw nień felczerskich, gdyż to są przeważnie t. zw. fe lczerzy 
w o jsko w i-ro tn i. C i zaś fe lczerzy k tó rz y  te upraw nienia  posiadają, mogą w  ra ­
mach swoich upraw nień udzielać pomocy chorym , ale samorząd nie może f i ­
nansowo do tej akc ji się angażować. Felczeryzm  w  Polsce jest skazany na 
zagładę, bowiem szko ły felczerskie nie będą zakładane. W p ra w d z ie , felcze­
rzy  nawet ro tn i, mogą być w  naszych w arunkach w ykorzys tan i przez pow oła­
nie ich do zwalczania epidem ji na stanowiska dezyn fektorów  i w yw iadow ców  
epidemicznych, względnie dozorców  sanitarnych. Potrzeba każdorazowego 
powołania tych s ił do w a lk i z epidem jami może być ustaloną ty lk o  w  konkre t­
nych wypadkach w  zależności od w arunków  loka lnych.

N atom iast koniecznem jest zapoczątkowanie akc ji udostępnienia pomocy 
położniczej. O  ważności tej akc ji nie potrzebuję przekonywać. U w aża łbym  
jednak, że akcja samorządu i w  tym  k ierunku  w inna  ty lk o  współdziałać w  o- 
siedlaniu się akuszerek w  naszych miasteczkach i wsiach. T o  współdzia łan ie  
może być ujęte w  form ie  s typendjów  dla uczenie szkół położnych, jednorazo­
wego subsydjum na zagospodarowanie się i p rem ji od ilości przeprowadzonych 
połogów  ponad pewną normę.

Z a  otrzym ane subsydjum  akuszerka w inna  osiąść w  miejscowości, w yzna ­
czonej przez samorząd na dłuższy lub kró tszy  okres w  zależności od o trzym a­
nego stypendjum . W prow adzen ie  dla akuszerek prem ji za w iększą ponad pew­
ną normę p rzy ję tych  porodów  uważam za konieczne, a to w  celu obudzenia w  
akuszerkach dążenia do szerszego spopularyzowania pom ocy położniczej przez 
żainteresowanie ją  m aterja ln ie  w  te j akc ji; w  przeciw nym  bowiem w ypadku 
w y tw o rz y  się stan, ja k i b y ł obserwowany w  swoim czasie w  gub. P łockie j, 
gdzie przeszło na 24.000 porodów  akuszerki b y ły  używane ty lk o  w  czterystu 
kilkudziesięciu w ypadkach, pomimo, że pomoc akuszeryjna by ła  bezpłatną.
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Pozostaje nam jeszcze do omówienia sprawa opieki nad tym i k tó rzy  
w praw dzie  są chorzy, lecz rodzaj choroby nie roku je  popraw y, a pozostawa­
nie ich w  rodzim e staje się nieznośnym ciężarem jak  dla n ich samych, tak i 
f  3 lch rodzm - T e go rodzaju  chorzy wym agają  od czasu do czasu pomocy le­
karskie j, w ym aga ją  opieki, a rodzina tej pom ocy dostarczyć nie może. D o tych ­
czas sprawa ta była  rozw iązyw aną przez lokow an ie  tych chorych w  szpitalach 
które wskutek tego przekształca ły się w  schroniska, w  zakłady opiekuńcze, za­
tracając charakter szpitala w  nowoczesnem rozumieniu tych zakładów. S two­
rzenie dla ka tegorji chorych nieuleczalnych specjalnych zakładów, gdzie m ie li­
b y  om od czasu do czasu pomoc lekarską, c iep ły kąt i odpowiednie odżyw ianie 
uważam za konieczne. Tego rodzaju  zakłady m og łyby powstać przez połącze­
nie się dwu lub więcej samorządów pow iatow ych w  tej akc ji i jeden zakład 
m ógłby obsłużyć ludność tych pow iatów . Koszt takiego zakładu b y łby  znacznie 
mniejszy, n iż trzym anie chorych nieuleczalnie w  szpitalach. M ia ło b y  to jesz­
cze i duże znaczenie szczególnie dla p ro fila k ty k i g ruźlicy, bowiem przez usu­
nięcie z rodzin  chorych na rozpadową gruźlicę p rzyczyn ilibyśm y się do usunię­
cia najw iększego czynnika, szerzącego zarazę. O czyw iście nie by łoby  tu p rzy ­
musu, jednak doświadczenie w ykazu je, że p rzy tu łk i dla nieuleczalnych cho­
rych  są stale przepełnione. Jeżeli chcemy, by nasze szpitale rzeczyw iście nale­
życie spełn ia ły swe zadania, a nie b y ły  drogo kosztującemi p rzytu łkam i, jeżeli 
rzeczyw iście doceniamy niebezpieczeństwo zw yrodn ien ia  rasy przez gruźlicę, 
musimy w  konsekwencji tych założeń dążyć do u tw orzen ia  zakładów, szczegól­
nie z powodu gruźlicy.

D la  uzupełnienia program u działalności samorządu ziemskiego nie można 
pominąć propagandy, któ ra  p rzy  umiejętnem prowadzeniu może stanowić bar- 
g z o  w ażny czynnik w  akc ji podniesienia zdrowotności publicznej; p lakaty, od­
czyty, pokazy, szczególnie przezrocza n iew ątp liw ie  znacznie u ła tw ią  prace sa­
morządu i osiągnięcie pożądanych w yn ików .

Kończąc ten referat, jako  próbę wyszukania w łaściw ych dróg, którem i 
mają kroczyć nasze samorządy ziemskie w  swej dzia łalności na polu zd row o t­
ności publicznej, mam nadzieję, że niebawem drogi te zostaną przez nas usta­
lone, szczególnie, gdy w  tej p racy będziemy m ieli przedświadczenie, że „z d ro ­
w ie publiczne stanow i podstawę, na któ re j spoczywa szczęście narodu i potęga 
państw a". >

12
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D A L S Z Y  C IĄ G  O B R A D  SE K C JI.

Po wygłoszen iu  przezi d -ra  Z arosk iego  re fe ra tu  p rzew odniczący o tw o ­
rz y ł dyskusję. P ie rw szy zabrał głos p. Kasprzak z Kępna, k tó ry  za ją ł się prze- 
dewszystkiem  stosunkiem przedstaw icie li se jm ików  pow iatow ych b. zaboru 
pruskiego do zgłoszonych tez. W  szczególności p. Kasprzak uznał, że przed­
staw icie le  z tej dz ie ln icy muszą się sprzeciw ić pierwszej tezie, mówiącej o po­
trzebie tw orzenia  specjalnych re fe ra tów  san ita rnych p rzy  w ydz ia łach  pow ia ­
tow ych. U s tró j adm in is trac ji sanitarnej te j dzie ln icy, w  jego dzisiejszej fo r ­
mie, w  k tó rym  sprawam i h ig jen iczno-sanitarnem i za jm uje  się państw ow y le­
karz pow ia tow y, będący w  razie po trzeby referentem  w ydz ia łu  pow iatowego, 
uznany jest taim za dob ry  i ń iew ym aga jący zimian, D ua lizm u w ładz san ita r­
nych tam niema.

W ;k o ń c u  mówca im ieniem Z w ią zku  P ow ia tów  w o jew . Poznańskiego 
i Pom orskiego zg łos ił deklarację, uzasadniającą stanow isko samorządu b. dzie l­
n icy  pruskie j * ) .Powyższe stanow isko poparł rów nież i p. D y tk ie w ic z  z Tcze~ 
wa. W y ra z ił przytem  zdanie, że założenie tezy o specjalnych lekarzach h ig je -

nistach w  samorządzie pow ia tow ym  nie jest słuszne. Lekarz pow ia to w y  musi 
być w yksz ta łcony wszechstronnie, a nie w  jednym  kierunku ty lk o . Stan dz i­
siejszy w  b. zaborze pruskim  jest zadawalnia jący. Lekarze pow ia tow i są z w y ­
nagrodzenia zadowolen i (uposażeni są w edług V I I  g ru p y ), służbowo zależni 
są od w o jew ody. Pożądanem jest ty lko , by m og li zajm ować się, poza zajęcia­
m i w  szpitalach pow ia tow ych  i w o lną  p raktyką .

Po przemówieniach powyższych dwu m ówców sekcja przeszła do szcze­
gółowej dyskus ji oraz do przegłosowania tez, poczynając od tezy pierwszej 
o organ izacji kom unalnej służby zdrow ia , obejmującej spraw y: 1) organizacja 
re fe ra tów  sanitarnych p rzy  w ydzia łach  pow ia tow ych, 2) ustanow ienie lekarzy 
obw odow ych, 3) pow oływ an ie  w yw ia do w ców  epidemicznych.

D r. 5 . Lew y z B rzezin  w ypow iedz ia ł się jako  zw o lenn ik  systemd, sto ­
sowanego obecnie w  b. dz ie ln icy  prusKiej. M ów ca  sprzeciw ił się p ro je k to w i 
przekazania w szystkich  spraw  san ita rnych  w  powiecie lekarzow i kom unalne­
mu. Jest w ie le  spraw, w  k tó rych  lekarz kom una lny nie zastąpi państwowego.

Również dr. Łaza tow icz z W arszaw y poparł to stanow isko. Zdaniem  jego 
samorządy w in n y  zw rócić uwagę g łównie na angażowanie specja listów  do 
pewnych określonych zadań. N ie  b y ło by  dobrze, gdyby skasować zupełnie 
czyn n ik  rządow y w  sprawach adm in is trac ji sanitarnej, ta bow iem  musi iść 
obok dobrow olne j propagandy, rów nież i drogą przymusu. D latego w łaściw ym  
ujęciem spraw y b y ło by  form ow anie  re fe ra tów  sanita rnych p rzy  w ydzia łach  po­
w ia to w ych  pod k ie row n ic tw em  państw ow ych lekarzy pow ia tow ych.

* )  Powyższa deklaracja przytoczoną została w  całości w  sprawozdaniu z obrad sekcji 
ogólnej Z jazdu , str. 144.
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D r. J. Po lak z  W arszaw y  podkreś lił potrzebę pow oływ an ia  re fe ra tów  sa- 
n ita rn ych  p rzy  w ydzia łach  pow ia tow ych. Skoro samorząd ma mieć kompeten­
c je  w  sprawach san ita rnych, to musi mieć i o rgany wykonaw cze. W  stosunku 
¡do tezy o o rgan izacji re fe ra tów , mówca zaproponow ał ty lko  stw ierdzić ich po­
trzebę, resztę zaś tezy skreślić.

Potrzebę zniesienia dzisiejszego dualizm u w ładz sanitarnych uzasadniał 
rów n ież  i poseł S. W io n ą . D la  m ówcy nie ulega w ątp liw ośc i, że sp raw y ad­
m in is trac ji sanitarnej w in n y  być w  całości przekazane samorządowi. W ią że  
.się to z ca łokszta łtem  re fo rm y  adm in is trac ji1 państw ow ej. W  zw iązku z tern 
stanow iska państw ow ych lekarzy pow ia tow ych  należy zupełnie skasować. Pań­
stw o zachowa dostateczny w p ły w  na bieg spraw  sanitarnych, gdy kontro lę  nad 
n iem i pow ie rzy  w ładzom  I I  instancji.

P. M . LatoĄzyński ze Lw ow a  nie w id z ia ł n iem ożliwości w  połączeniu fu n ­
k c ji lekarza pow ia tow ego państwowego z funkcjam i lekarza komunalnego.

D r. M . K ozubow ski z W ę g io w a  m ów ił o potrzebie skasowania dz is ie j­
szego szkodliwego dualizmu. A lb o  niech w szystkie  sp raw y sanitarne obejmie 
państw o, albo samorząd.

D r. Le B run z W arszaw y  naw iązując do przemówienia p. Kasprzaka, w y ­
ra z ił zdanie odmienne. System pruski, w edług niego, w praw dzie  oszczędny, 
jest jednak n iedem okratyczny, polega bowiem w yłączn ie  na przymusie. A k c ja  
polepszenia stanu zdrow ia  musi pójść po drodze szerokiego uświadam iania, 
a nie ty lko  przym usu. Z  tych w zg lędów  należy dążyć do jed no litych  kompeten­
c j i  w  zakresie spraw  sanitarnych w  rękach leka rzy  samorządowych. P rzy  każ­
d ym  w ydz ia le  w in ien  być u tw o rzon y  re fe ra t sanitarny.

P. W . Kornak z W arszaw y  w  dłuższym  uzasadnieniu om ów ił potrzebę 
uregu low an ia  sp raw y stosunku lekarzy państw ow ych i sam orządowych. D o ­
tychczas samorząd pozbaw iony jest s ił fochow ych do prowadzenia spraw  sa­
n ita rnych . D zis ie jszy n ie p rzy jazn y  stosunek lekarzy państw ow ych i samorzą­
d ow ych  pow odow any jest W dużej mierze n ieufnym  traktow an iem  lekarzy sa­
m orządow ych przez państwowe w ładze sanitarne. M ów ca  jest zdania, że w  
celu usunięcia dotychczasowego dualizm u w  dziedzin ie adm in is trac ji i dz ia ła l­
ności sanitarnej, a co za tern idzie osiągnięcia znacznych oszczędności w  bud­
żecie państw ow ym , zadania adm in is trac ji sanitarnej w in n y  być na obszarze po­
w ia tu  pow ierzone sam orządow i pow iatowem u. W o b ec  w je lk ie j w ag i szeregu 
spraw  i zagadnień adm in is trac ji publicznej z tego zakresu dla interesu Pań­
stwa, sam orządow y lekarz p ow ia to w y  w in ien  być poddany w  zakresie jego 
fachow ej dzia ła lności ścisłemu nadzorow i o rganów  w ładz państw ow ych I I  in ­
stancji. N ad to  k w a lifika c je  pow ia tow ego lekarza samorządowego w inny , od­
pow iadać w ym aganiom , któ re  ustalać będą kompetentne w ładze państwowe. 
M ów ca  z łoży ł s tosow ny wniosek.

N a  zakończenie dyskusji nad sprawą o rgan izac ji re fe ra tów  sanita rnych 
p rzem aw ia ł referent dr. Z a ro sk i. M ów ca  po łoży ł g łów ny nacisk na samą istotę
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zagadnienia —  podniesienia stanu zdrowotnego kra ju . Jest to  p ierwszym  
obowiązkiem  samorządu i  w inno  się dążyć do jego zrea lizow ania. M o ż liw a  tu 
jest zgodna w spółpraca lekarza państwowego i samorządowego. M ów ca w y ­
pow iedz ia ł się za stanow iskiem  d-ra  Łazarow icza  w  sensie, że re fe ra ty  sani­
tarne p rzy  w ydzia łach  pow ia tow ych, k tó rych  niezbędność w szyscy uznali, na­
leży pow ierzać lekarzom  h ig jen istom , odpow iednio  do tego w yszko lonoym . 
N ic  nie sto i na przeszkodzie, by tak im  k ie row n ik iem  re fe ra tu  został lekarz po­
w ia to w y  państw ow y o ile ma odpow iednie kw a lifikac je .

W  dalszym  ciągu dyskus ji nad tezą pierwszą dr. Lew y  zaproponow ał 
zmianę nazw y ,,lekarz o bw odow y“  na ,dekarz o kręgow y” . P opa rty  został przez 
d -ra  Le Bruna, d -ra  Rydera i p. W .  Korsaka. Następnie dr. / .  P o lak  zapro­
ponow ał skreślić punkt 3-ci tezy o pow o ływ an iu  w yw iadow ców  epidemicznych, 
jako' n ie istotny.

Pa zakończonej dyskus ji sekcja p rzystąp iła  do g łosowania.
Teza wstępna w  brzm ieniu podanem poniżej przeszła bez zmian i dy- 

skusjii:
—  D zia ła lność samorżądu pow iatow ego na polu zdrow otności pub­

liczne j w inna  mieć za zadanie przedewSzystkiem zapobieganie chorobom 
(p ro f ila k ty k a ) , a następnie zaspokojenie potrzeb leczniczych ludności.

W  w ykonan iu  tego ogólnego program u samorządy powliatowe w in n y  
przystąpić do p lanow ej rea lizac ji następujących zadań szczegółowych. —  

ił

Teza I.  Organizacja, kdm unalnej służby zdrow ia .

P unkt p ie rw szy ,z popraw ką d -ra  J. Polaka, p rzy ję to  w  brzm ieniu na- 
stępującem:

1) N a leży dążyć do zorgan izow ania  re fe ra tów  sanita rnych w  samo­
rządzie pow ia tow ym . Z e  względu na konieczność podniesienia sp raw ­
ności a dm in is trac ji sanitarnej w in ien  być usunięty dzisie jszy dualizm  dzia ­
ła lności sanitarnej na terenie pow iatu . —
P unkt d rug i p rzy ję to  w  m yśl p ropozyc ji p. W .  Korsaka:

2. W  celu usunięcia dotychczasowego dualizm u w  dziedzin ie  adm i­
n is tra c ji i dzia ła lności sanitarnej, a co za tern idzie, osiągnięcia ząacznych 

: oszczędności w  budżecie państw ow ym , zadania a dm in is trac ji sanitarnej
w in n y  być ną obszarze pow ia tu  pow ierzone samorządowi pow iatowem u. 
W obec  w ie lk ie j w ag i szeregu spraw  i zagadnień adm in is trac ji publicznej 
z tego zakresu dla interesu Państwa, organ, jakiem u pow ierzone zostanie 
w ykonyw an ie  tych  zadań —  sam orządow y lekarz p o w ia to w y  —  w in ien  
być poddany w  zakresie jego fachow ej dzia ła lności ścisłemu nadzorow i 
o rganów  adm in is tracy jno -leka rsk ich  w ładz adm in is trac ji państw ow ej I I  
instancji. N ad to  kw a lifik a c je  pow iatow ego lekarza samorządowego w in n y
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odpow iadać ustalonym  wym aganiom  kom petentnych w ładz centra lnych.—  
D o tego punktu  zg łoszony został wniosek mniejszości na p lenarne-ze- 

b ran ie  z d-rem  Z a rosk im  ja ko  referentem.

P unkt trzeci p rzy ję to  z popraw ką d -ra  Lewiego:
3) W  celu w ykonan ia  obow iązków , ciążących na samorządzie, w in n i 

być pow o łan i przez samorząd p ow ia to w y  lekarze okręgow i w  ilości za­
leżnej od obszaru i stopnia zaludnienia pow ia tu . Zakres dzia łan ia  lekarzy 
okręgow ych  w in ien  być ściśle określony. —- .
Resztę tezy o pow oływ an iu  w yw iadow ców  epidem icznych na wnoisek d-ra  

J. Polaka skreślono.

Następnie  sekcja przeszła do rozpatrzenia  tezy d rug ie j, u jm ującej zagad­
nienia zapobiegalwczej a kc ji sanitarnej. Tezię podzie lono na dziewięć nastę­
pujących punktów : 1) sprawa w ody, 2) łaźnie, 3) p rzychodnie  przeciw gruź- 
liczne i przeciw jagliczne, 4) izo lac ja  osób podejrzanych o choroby zakaźne,
5 ) szczepienia ochronne, 6) nadzór san ita rny nad budownictwem , 7) ścieki 
i odp ływ  w ody, 8) zw iązki celowe dla urucham iania zakładów  dla nieuleczalnie 
chorych, 9) opieka sanitarna nad szkołam i. Teza nie napotkała na zasadnicze 
sprzeciwy. Poszczególni m ówcy w ypow iedz ie li się za uzupełnieniam i, w zg lęd­
nie popraw kam i n iektó rych  punktów  tezy, nie naruszając, zresztą, je j zasadni­
czej konstrukc ji.

D r. Z a ro sk i zaproponow ał ujęcie spraw y zapewnienia dobrej w ody  bar­
dzie j ogólnie ,niż to u czyn ił w  sw ym  p ie rw o tnym  w niosku. Ponieważ b y ły  zda­
nia różne co do ewentualnej akc ji budow y studzien przez samorząd pow ia ­
tow y, d r. Z a ro sk i w  celu uzgodnienia w ypow iedz ianych  o p in ji w niosek swój 
w  tej spraw ie zm od y fikow a ł w  sensie, że obowiązkiem  samorządu pow ia tow e­
go b y ło b y  zapobieganie b rakow i dobrej w od y  przez pobudzan ie  i subwencjo­
nowanie gm innej i p ryw atne j in ic ja ty w y  w  tym  kierunku. Również w  tym  punk­
cie dr. Z a ro sk i zaproponow ał pomieścić zagadnienie należytego zorgan izow a­
nia usuwania nieczystości.

D r. ].  P o lak  w ysuną ł sprawę zapobiegania b ra kow i mieszkań, gdyż spra­
wa ta w iąże się ściśle z zagadnieniem zdrow otności. Sam orządy w in n y  tu ode­
grać dużą rolę. N astępnie dr. Polak, przechodząc do d rug iego  punktu  oma­
w ianej tezy, w ypow iedz ia ł się za skreśleniem ustępu, mówiącego, że łaźnie ma­
ją  być budowane ty lk o  najprostszego typu.

D r. M . Kozubow ski poparł p ie rw otną  redakcję w niosku. Koniecznem jest, 
w edług niego, szerokie budow nic tw o  łaźni, d latego też należy zalecić typ  m oż­
liw ie  prosty.

D r. Łazam w icz  w skaza ł na typ  łaźn i rosy jsk ie j. Również za tym  typem 
jako  odpow iednim  dla naszych w arunków  w ypo w ie dz ia ł się p. W . K o rsak , 
gdyż łaźnie budować będą gm iny  i grom ady. R olą .samorządu pow iatow ego bę­
dzie dawa'nie in ic ja ty w y  i pobudzanie w  tym  k ie runku .
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N a powyższe w y w o d y  odpow iedzia ł dr. ] .  Po lak, że nie p rzec iw staw ia ł się 
ty p o w i łaźn i proste j, natom iast m ia ł na m yśli usunięcie zbędnego ograniczenia. 
M o g ą  być bowiem  w ypa dk i w ybudow an ia  zakładu udoskonalonego.

Z dan iem  d -ra  Le B runa  budowa i w yb ó r rodza ju  łaźn i w inna  być pozo­
s taw iona  gminom. N a  w si typ  rosy jsk ie j łaźn i będzie m ia ł powodzenie, w  m ia­
stach natom iast jes t inaczej. Łaźn ie  o typ ie  prostym , pobudowane w  miastecz­
kach przez okupantów , n ie  c ieszyły się uznaniem ludności.

W  spraw ie organ izow ania  p rzychodn i m ów ił p. W . Ksrsak. S toso w n y  ' 
punkt tezy, w edług niego, u ją ł to zagadnienie niedostatecznie, gdyż jest tam  
mowa ty lk o  o przychodniach  przec iw gruź łicznych  i  p rzec iw jag licznych . N a -  
leży podkreślić ponad to  potrzebę zakładania  i  innych  p rzychodni, w  tej liczbie 
i  zw yk łych  nie specjalnych. M ów ca  pow o ła ł się na organizację służby sa­
n ita rne j w  ziemstwach rosyjsk ich, uznając ją  za dobrą. W  naszych stosunkach 
ogólne przychodnie , zakładane przez samorząd, c ieszyły się dużem uznaniem  
u ludności.

D r. R yde r z Będzina  w ypow iedz ia ł się za zorgan izow aniem  tego dz ia ła  
służby sanitarnej, podobnie ja k  to ma miejsce na zachodzie. N a leży  w ięc tw o ­
rzyć  t. z. „o ś ro d k i zd row ia  ‘ , k tó reby  ob ję ły  i w alkę z epidem jam i. Powyższą 
propozycję  poparł i re fe ren t dr. Z a ro sk i. N astępnie dr. J. P o lak  zażądał zm ia­
n y  punktu  czwartego, obejm ującego sprawę izo la c ji osób, podejrzanych o 
choroby zakaźne. N a leży  skreślić w y ra z y  „d o m y  izo lacy jne “ , a pozostawać 
ty lk o  „zapew nien ie  iz o la c ji“ . W  spraw ie  tej d r. Łazarpw ićz  zaproponow a ł 
skreślić w ogóle ca ły  punkt jako  n ie is to tny , natom iast dr. R yde r i dr. Le E run  
pop a rli żądanie d -ra  Polaka.

W  dalszym  c iągu dyskus ji nad tezą, obejm ującą zagadnienia a kc ji sani­
ta rno  zapobiegawczej, p rzy ję to  resztę punktów  tej tezy z następującemi zm ia­
nam i. Sprawę zw iązków  celowych przedłożono do rozpatrzenia  łącznie z ca­
łością spraw  szp ita lnych  i leczniczych, dodano postu la t o zadrzew ian iu  dróg, 
oraz zm odyfikow ano  ujęcie sp rąw y op iek i sanitarnej nad szkołam i i dziećmi.
Po zakończeniu d yskus ji nad całą tezą sekcja p rzystąp iła  do s fo rm u łow an ia  
w n iosków  w  drodze przegłosowania. O statecznie p rzy ję to  tezę drugą, w  na- 
stępującem brzm ieniu:

Teza 11. A k c ja  zapobiegawcza.

A k c ja  zapobiegania chorobom  w inna  objąć:
1. Zapob iegan ie  b rakow i w ody  dobre j do picia przez subsyd iow a­

nie i p rem jow anie  in ic ja ty w y  gm innej, grom adzkie j i p ryw a tne j w  tym  
kierunku, oraz zorgan izow an ie  usuwania nieczystości.

2. Budowa łazien lub subsydiow anie i prem jowanie  in ic ja ty w y  gm in­
nej, g rom adzkie j łu b  p ryw atne j.
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3. Z ak ładan ie  i prowadzenie okręgow ych p rzychodn i przeciw gruź­
liczych, p rzec iw jag liczych  i innych.

4. Z apew n ien ie  dostatecznej izo la c ji d la osób podejrzanych o cho­
ro b y  zakaźne. * )

5. a) Szerokie stosowanie szczepień ochronnych; b ) o rgan izow an ie  
opieki h ig jeniczno-lekairskie j nad szkołam i i  dziećmi i tworzenie ko lon ij 
letnich.

6. Szczególne zwrócenie uw ag i na kw estję  h ig jeny  p rzy  w y k o n y ­
w an iu  przez w y d z ia ły  pow ia tow e i urzędy gm inne fu n kc ji p o lic ji i nad­
zoru budow lanego.

7. P rzy  sposobności budow y i  nap raw y dróg w  obrębie osiedli ludz­
kich, a zwłaszcza dróg g run tow ych, zwrócenie p iln e j uw ag i na należyte 
urządzenie row ów  odp ływ o w ych , ścieków, oraz zadrzew ienia dróg.
Z  ko le i sekcja przystąp iła  do rozpatrzenia  tezy trzecie j o a kc ji leczniczej 

w  samorządzie, obejmującej spraw y: 1) zadania samorządu w  zakresie szpi­
ta ln ic tw a , 2) zakres bezpłatnego leczenia, 3) udostępnienie ludności pom ocy 
lekarskie j.

W  sprawach szp ita ln ic tw a  p ie rw szy zabra ł głos re fe ren t sekcji d -r  Z a - 
roski, p roponując oznaczyć granice, do jak ich  w inno  być powiększone szpi­
ta ln ic tw o  komunalne. G ranicą tą w in n y  być dwa łóżka na tysiąc m ieszkańców 
pow iatu.

Poseł ] .  W ronia  podniósł sprawę szp ita li w ojew ódzkich . Sprawa ta w in ­
na być rozw iązaną do czasu powstania samorządu w ojewódzkiego, przez spe­
cjalne zw iązki celowo pow ia tów  i m iast w ydzie lonych. W  złożonym  przez sie­
bie w niosku sprawę tę u ją ł następująco: —  należy przystąp ić do tw orzen ia  
w ojew ódzkich  szpita li, posiadających o ddz ia ły  w szystk ich  specjalności i uzu­
pełn ia jących w  ten sposób szpitale pow iatow e. T ak ie  szpitale, w  przyszłości 
u trzym yw ane przez samorząd w o jew ódzk i, obecnie mogą być tw orzone przez 
zw iązki celowe w szystk ich  p ow ia tów  w o jew ództw a .

D - r  Lazarowie,)z u ją ł kw estję  szp ita ln ic tw a  następująco. Konieczną jest 
sieć odrębnych szp ita li zakaźnych o prom ieniu dzia łania, wynoszącym  n a j­
w yżej 25 kim . N iem a potrzeby natom iast tw o rzyć  w o jew ódzk ich  szp ita li ogól­
nych lub ch iru rg icznych. Mogą to być szpitale zakaźne, weneryczne, dla um y­
słowo chorych i in. chorób specja lnych. N ie  należy również, ja k  to w  dyskusji 
w ysuw ano, tw o rzyć  specjalnych zakładów  d la  chorych z o tw artą  gruźlicą, 
gdyż w ystarczającem i tu będą specjalne oddz ia ły  w  szpitalach dla g ruźlicznych.

D - r  Le B run  zg łos ił Wniosek pośredni pom iędzy tezą referenta  i posła J. 
W ro n y . W n io se k  u ją ł om awianą kw estję  następująco: —  w  zakresie szp ita l­
n ic tw a akcja  samorządu pow iatow ego w inna  objąć dostateczne zabezpiecze­

* )  W  sprawozdaniu ze Z jazdu , w ydrukow anem  w  n-rze 12 „Sam orządu" z r. b. m y ln i*  
w yd rukow ano  —  „zapewnienie dom ów izo lacy jnych".
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nie ludności pom ocy szpita lne j przez budowę i u trzym anie  w  -każdym powiecie 
p rzyna jm n ie j jednego szpitala powszechnego o 60 łóżkach z oddzia łam i: w e ­
w nę trznym  i położniczym , nadto przez budowę i u trzym anie, do czasu po­
wstania samorządu w ojewódzkiego, przezi zw iązki celowe szp ita li i zakładów  
specjalnych dla chorych zakaźnych, um ysłow ych i w enerycznych, sana torjów  
d la  gruźlicznych i a lkoho lików ,

W  spraw ie bezpłatnego leczn ictw a d -r  Po lak zaproponow ał użycie te r­
minu „ub og i zamiast „b ie d n y ” , jak im  posiłkow ano się p rzy  uk ładaniu  s to ­
sownego przepisu omawianej tezy, ma to bowiem  zw iązek z ogólnie p rzy ję tą  
term rnologją.

Poseł J. W ro n a  p rzec iw staw ił się tezie mówiącej, że p raw o do bezpłat­
nego leczenia p rzys ługu je  ty lk o  ubogim . B y ło by  to bowiem zaprzeczeniem ca­
łej m edycyny samorządowej, k tó ra  w inna zmierzać do zapewnienia całej lu d ­
ności bezpłatnego leczenia w  szp ita lach. M ów ca  zg łos ił wniosek.

Przeciw ko stanow isku posła J. W ro n y  w ys tą p ił re fe ren t d -r  Z arosk i. 
M ów ca  uznał wniosek za n ie w ykon a ln y . Sam orządy nie mają na to środków, 
n ie  są w  stanie utrzym ać naw et dziś istn ie jących już szp ita li, ja k  to ma m ie j­
sce w  w o jew . wschodnigh.

D - r  Łazam w ićA  poruszy ł w  dalszym  ciągu dyskusji, sprawę lecznictwa 
przez kasy chorych. W y s u n ą ł zdanie, że i to leczn ictw o w inno  znajdow ać się 
w  rękach samorządu.

Dolsze punkta tezy trzecie j n ie  n apo tka ły  na sprzeciwy, wobec czego 
.przystąpiono do głosowania. O drzucono wniosek posła J. W ro n y  o bezpłatnem 
leczeniu w  szpitalach kom unalnych. P unkt p ie rw szy p rzy ję to  w edług wniosku 
ct-ra Le Bruna, do punktu  drugiego p rzy ję to  popraw kę d-ra  J. Polaka. W re s z ­
cie całą tezę trzecią p rzy ję to  w  następującem brzm ieniu:

Teza I I I .  A k c ja  lecznicza.

A k c ja  lecznicza w inna  polegać pa:

1) Dostatecznem  zabezpieczeniu pom ocy szp ita lne j ludności 
przez budowę i u trzym anie  w  każdym  pow iecie  p rzyna jm nie j jed ­
nego szpitala powszechnego z 60 łóżkami, um ożliw ia jącego op ła ­
calność z oddzia łam i: w ew nętrznym , zakaźnym, ch iru rg icznym  i 
położniczym  oraz do czasu zorgan izow ania  samorządu w o jew ódz­
kiego budow ie i u trzym aniu  przez specjalne zw iązk i celowe szp ita li 
i zakładów  specjalnych dla chorych zakaźnych, um ysłow ych, w e ­
nerycznych, sana to rjów  dla g ruźliczych i a lkoho lików

2) Zabezpieczeniu bezpłatnej pom ocy lekarsk ie j ubogiej lu d ­
ności na podstaw ie św iadectwa ubóstwa, w ydanego przez gm inę
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Z tem, że w y d a tk i spowodowane z tego ty tu łu  obciążają również 
samorządy gminne.

3) W spó łd z ia łan iu  samorządu p rzy  osiedlaniu się lekarzy w  
tych  m iejscowościach, gdzie odczuwa się b rak pom ocy lekarskiej, 
przez jednorazowe lub k ró tko trw a łe  świadczenia.

4) Subsyd jow aniu  akuszerek w  tych  m iejscowościach, w  k tó ­
rych  odczuwa się b rak pom ocy położniczej.

D oda tkow o  p rzy ję to  wniosek posła J. W ro n y  o zakładaniu przez zw iązki 
celowe ogólnych szp ita li w ojew ódzkich . D o  tego w niosku jednak zapow iedzia­
ną została op in ja  mniejszości Sekcji.

W  zw iązku z tezą o propagandzie d -r  M . Kazubow ski zg łosił poprawkę, 
mówiącą o konieczności w prow adzenia  na kursach dokszta łcających dla nau­
czycie li szkół powszechnych w yk ład ów  h ig jeny  szkolnej, o chorobach zakaź­
nych i szczepieniu ochronnem przeciw ko ospie. Popraw kę tę p rzy ję to . R ów ­
nież p rzy ję to  popraw kę d -ra  Le B runa  o w łączeniu do środków  propagandy 
sanitarnej i film y .

Tezę czw artą  o propagandzie w  zakresie akc ji sanitarnej p rzy ję to  w  
brzm ien iu  następującem:

Teza IV .  Propaganda.

Z e  względu- na ważność p ropagandy w  spraw ie podniesienia 
w arunków  zdrow o tnych  ludności sam orządy w in n y  zwrócić u w a ­
gę na akcję uśw iadom ienia i konieczności stosowania zasad h ig jeny  
w  życiu p ryw atnem  przez odczyty , p laka ty , broszury, pokazy i f i l ­
my. N a kursach dokszta łcających nauczycie li szkół powszechnych 
należy w prow adzić  w y k ła d y  h ig jeny  szkolnej, o chorobach zakaź­
nych i szczepieniu ospy.

W reszc ie  sekcja p rzystąp iła  do rozpatrzenia  końcowej tezy o środkach 
finansow ych na w ykonan ie  zadań z zakresu zdrow ia  publicznego. W y s u n ię ty  
został p rzy  tej sposobności p ro jek t dom agania się p rzyw rócen ia  możności po­
boru specjalnego podatku szpitalnego.

D - r  Lew y  w ypo w ie dz ia ł się za przywróceniem  podatku szpitalnego. Pod­
k reś lił jego ważność. Podatek ten, gdy  b y ł jeszcze w  użyciu, p ozw o lił samo­
rządom  na rozbudow anie a kc ji na polu zdrow ia  publicznego. N iem a nadzie i 
b y  z podatków  ogó lnych przeznaczono znaczniejsze k w o ty  na zdrowotność. 
T y lk o  podatek szp ita lny  pozw oli na zwiększenie akc ji san ita rne j. Również za 
przyw róceniem  podatku szpitalnego w ypow iedz ia ł się p. J. I^enc^Ąewski z B ia ­
łegostoku.

Przeciwko w ys tą p ił p. W . Korsak, wskazując, poza zasadniczemi p rzy ­
czynam i, przem awiającem i p rzeciw ko tej koncepcji, na fakt, że pog łów ny po-
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datek szp ita lny  nie mieści się w  ramach dzisiejszego systemu p oda tków  ko ­
m unalnych. Z e  swej s tro n y  zaproponow ał wniosek, w ypo w ia da jący  się za roz ­
szerzeniem źródeł dochodow ych samorządu na pokryc ie  zw iększonych w y ­
d a tków  na akcję sanitarną przez zrzeczenie się państwa na rzecz samorządu 
n iek tó rych  podatków  p rzychodow ych.

Tezę p ią tą  o środkach finansow ych  p rzy ję to , ja k  następuje:

Teza V . Ś rodk i finansow e na cele zdrow otności pub licznej.

O grom ne zadania samorządu w  dziedzin ie  zd row ia  publiczne­
go, zakreślone ustawam i, w ym aga ją  odpow iednich środków , tych  

zaś nie zabezpiecza obowiązująca dziś ustawa o finansach kom u­
nalnych.

Z w iązane  ze zrealizowaniem  zakreślonego program u dzia ła ­
nia now e w yda tk i' pow . zw iązków  kom unalnych w in n y  znaleść po­
k ryc ie  w  rozszerzonych źródłach ich dochodów, a m ianow icie  przez 
przekazanie samorządowi n iektó rych  podatków  p rzychodow ych.

N ad to  sekcja p rzy ję ła  następujący w niosek p. W . Korsaka:

W  spraw ie K o m is ji Z d ro w ia  publicznego p rzy  Radzie, Z ja zd ó w .

D ocenia jąc całą doniosłość zadań, spoczyw ających na zw iąz­
kach kom unalnych w  zakresie zdrow ia  publicznego, tak  z m ocy 
ustaw  państw ow ych, ja k  rów nież z ty tu łu  obow iązków  dobrow oln ie  
pod ję tych, oraz w yn ika jącą  stąd konieczność w ypracow an ia  metod 
pracy, Z ja z d  w zyw a  Z a rząd  R ady Z ja z d ó w  do zorgan izow an ia  
stałej kom is ji zdrow ia  publicznego p rzy  B iurze Z jazd ów . Zadaniem  
K o m is ji b y ło b y  opracowanie metod i  w ytyczen ie  k ie runków  pracy 
pow. zw. kom. w  dziedzin ie  zd row ia  publicznego ze szczególniej- 
szem uwzględnieniem  udzia łu  w  te j p racy gmin w ie jsk ich  i m iast 
n iew ydzie lonych. Zdaniem  Z ja zd u  do składu K o m is ji w inn i być za­
prószeni rów nież przedstaw icie le  zrzeszeń naukow o- lekarskich i

W arszaw skiego  T o w . H ig jen icznego.
P rzy ję ty  został rów nież wniosek d -ra  Le Bruna:

W  spraw ie se jm ikow ych i  gm innych kom is ji zd row ia  publicznego.

Z ja z d  w zyw a  sam orządy pow ia tow e i gm inne do p ow o ływ a ­
nia se jm ikow ych i gm innych kom isyj zd row ia  publicznego.

N a  tern debaty nad przedłożonem i tezami re fe ra tu  d -ra  Zarosk iego  zo­
s ta ły  wyczerpane. Sekcja upoważniła  przewodniczącego p. J. O sm ołowskiego 
do złożenia na plenarnem  zebraniu ogólnego sprawozdania z obrad i w n ios ­
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ków  sekcji, p. W .  Korsaka do zre fe row an ia  swego w niosku  o o rgan izac ji ko ­
m unalnej służby zdrow ia , posła }. W ro n ę  —  swego w niosku o szpitalach w o ­
jew ódzkich.

Jako re fe ren t o p in ji mniejszości sekcji w  spraw ie w niosku o o rgan izac ji 
kom unalne j służby zd row ia  zapow iedzia ł swe w ystąpien ie  d -r Z a ro sk i.

Po za ła tw ien iu  form alności, zw iązanych z ustaleniem  porządku przed­
staw ienia uchw ał sekcji p lenarnemu zebraniu, przew odniczący obrady 
zamknął.
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Z  W Y S T A W Y  P R A C  S A M O R Z Ą D U  P O W IA T O W E G O .

N a  w ystaw ie  prac samorządu pow iatow ego, któ ra  m iała miejsce podczas 
Z ja zd u  przedstaw icie li se jm ików  pow ia tow ych, pomieszczone zostały tablice, 
ilustru jące  n iektóre  dziedziny szp ita ln ic tw a w  samorządzie. Tab lice , obejm u­
jące: 1) ogó lny stan szp ita ln ic tw a i porównawczo szp ita ln ictw a samorządo­
wego, 2) koszty u trzym ania  szp ita li w  samorządzie pow ia tow ym  i 3) p rze j­
m owanie szp ita li przez samorząd w  w o jew . wschodnich, podane zostały po ­

niżej.

I. T A B L IC A .  IL U S T R U J Ą C A  P R Z E K A Z Y W A N IE  P A Ń S T W O W Y C H  
S Z P IT A L I  W  W O J E W Ó D Z T W A C H  W S C H O D N IC H  S A M O R Z Ą D O M  

W  O S T A T N IC H  L A T A C H .

W O J E ­

W Ó D Z T W A

1 —  V II  —  1923. 1 —  1 —  1925. 1925/26
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I I .  T A B L I C E ,  I L U S T R U J Ą C E  K O S Z T  U T R Z Y M A N I A  S Z P I T A L I  

P O W I A T O W Y C H  Z W I Ą Z K Ó W  K O M U N A L N Y C H  W  P O S Z C Z E ­

G Ó L N Y C H  W O J E W Ó D Z T W A C H ,

I .  1924 r . ( W G .  Z A M K N I Ę Ć  R A C H U N K O W Y C H ) .

L . W O J E W Ó D Z T W O

1
2
3
4  
3 
6
7
8 
9

10 
11 
12
13
14
15

W a r s z a w s k i e
Ł ó d z k i e
K i e l e c k i e
L u b e l s k i e
B i a ł o s t o c k i e
N o w o g r o d z k i e
W o ł y ń s k i e
W i l e ń s k i e
P o l e s k i e
P o m o r s k i e
P o z n a ń s k i e
L w o w s k i e
K r a k o w s k i e
T  a r n o p o l s k i e
S t a n i s ł a w o w s k i e

I l o ś ć  p o ­
w i a t ó w

I l o ś ć
s z p i t a l i

U t r z y m a n i e
s z p i t a l i

Z ł .

O p ł a t y  za  
l e c z e n i e  i i n ­
n e  d o c h o d y

Z ł .

N i e d o b ó r  
w  ° / 0 p o k r y t y  

z o g ó l n y c h  
f u n d u s z ó w  

k o m u n a l n y c h

14 2 5 4 6 3 .5 3 2 2 1 0 .0 8 5 5 4 ,7
9 11 3 3 7 .8 2 2 211 8 9 5 3 7 ,3

10 2 1 4 4 8 .0 0 0 2 0 7 .4 6 4 53 ,7
14 25 6 6 6 .8 1 3 2 0 3  3 9 0 6 9 ,5
11 19 3 0 5  8 4 0 1 5 2 .7 9 5 5 0 ,0
4 5 8 9 .191 1 2 .3 8 8 8 6 , 1

6 17 4 0 3 . 7 8 0 3 0 .7 2 5 9 4 ,4
— P o w i a t o w e  z w i ą z k i k o m u n a n e  s z p i t a l i
— n a o g ó ł  n ie u t r z y m y w a ł y

6 6  1 1 7 6 .5 1 0 1 6 4 .0 2 9 7,1
12 1 2 4 2 1 .4 9 8 3 9 3  45 5 6 ,7

P o w i a t o w e  z w i ą z k i  k o m u n a l n e  s z p i t a l i  
n a o g ó ł  n i e  u t r z y m u j ą .

I I .  1925 r. ( W G ,  P R E L I M I N A R Z Y  B U D Ż E T O W Y C H ) .

L . W O J E W Ó D Z T W O I l o ś ć  p o ­
w i a t ó w

I l o ś ć
s z p i t a l i

U t r z y m a n i e
s z p i t a l i

Z ł .

O p ł a t y  za  
l e c z e n i e  i  i n ­
n e  d o c h o d y

Z ł .

N i e d o b ó r  
w  %  p o k r y t y  

z o g ó l n y c h  
f u n d u s z ó w  

k o m u n a l n y c h

1 W a r s z a w s k i e 16 21 7 0 4  5 4 3 4 9 7 .8 0 7 2 9 ,3
2 Ł ó d z k i e 9 1 1 5 6 5 .0 7 2 4 8 3 .2 9 6 14,5
3 K i e l e c k i e 12 21 8 6 1 .0 5 3 6 2 7 . 1 3 4 2 7 ,2
4 L u b e l s k i e 16 2 8 8 9 2 . 8 7 0 4 7 8 ,7 1 5 4 6 ,4
5 B i a ł o s t o c k i e 1 1 21 4 8 6  091 3 2 3 . 5 7 3 3 3 ,7
6 N o w o g r ó d z k i e 5 7 2 9 3  121 6 5 .2 8 3 7 7 ,7
7 W  o ł y ń s k i e 6 18 6 2 7 .2 9 5 1 3 5 .3 2 6 7 8 ,4
8 W i l e ń s k i e 3 3 4 9 .7 7 9 1 2 .7 1 6 7 4 ,5
9 P o l e s k i e 4 4 1 2 9 .3 2 3 19.741 8 4 ,7

10 P o m o r s k i e 2 2 1 0 9 .6 0 0 1 0 2 .2 7 0 6 7
1 1 
12

P o z n a ń s k i e
L w o w s k i e

11 1 1 4 7 6 .8 3 0 4 2 8 . 1 2 0 10 ,2

13
14  
1 5 |

K r a k o w s k i e
T a r n o p o l s k i e
S t a n i s ł a w o w s k i e

P o w i a t o w e  z w i ą z k i  k o m u n a l n e  s z p i t a l i  
n a o g ó ł  n ie  u t r z y m u j ą .
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O B R A D Y  S E K C JI R O L N E J  Z J A Z D U .

Posiedzenie sekcji ro lne j Z ja zd u  o tw arte  zostało przez senatora J. Z d a ­
nowskiego, k tó ry  też, jako  w yznaczony przez P rezyd jum  Z jazd u , ob ją ł p rze­
w odn ic tw o  obrad. D o  stołu p rezydja lnego, na wniosek przewodniczącego, za­
proszeni zostali pp.: poseł A . Bogusławski, P. Sobczyk z Jędrzejowa i A . K o i-  
szewski z K ob ryn ia . P irotokułowanie przebiegu obrad ob ją ł p racow n ik  B iu ra  
Z ja z d ó w  p. Z . Szempliński.

Po ukonsty tuow an iu  się sekcji, przewodniczący senator Z da no w sk i przed­
s taw ił je j zadania, oraz porządek obrad. N a  wstępie więc sekcja w ysłucha re ­
fera tu  p. Z . Ihnatow icza , naczelnika w ydz ia łu  h odow li w  M in is te rs tw ie  R o l­
n ic tw a  i D ób r Państw ow ych, o zadaniach samorządu w  dziedzin ie popierania 
ro ln ic tw a . R efera t będzie uzasadnieniem tez * ) ,  któ re  następnie posłużą jako  
podstawa do debat, poczem w  form ie  usta lonych w n iosków  przedłożone zosta­
ną Z ja z d o w i do uchwalenia. N astępnie senator Z d a n o w sk i zaznaczył, że tezy 
omawiane b y ły  już w  r. z. na trzech zjazdach w o jew ódzk ich  i na specjalnej 
kon fe renc ji zwołanej przez Z a rząd  R ady Z ja zd ó w . Kończąc swe wstępne prze­
m ówienie przew odniczący zaproponował, z uw ag i na obszerny tem at obrad, 
zgóry  ustalić czas przemówień w  dyskus ji na 10 m inut.

Powyższa p ropozycja  została przez sekcję p rzy ję tą , poczem przewodniczą­
cy udz ie lił głosu p. Z . Ih na to w iczo w i do wygłoszenia referatu.

* )  T e zy  doręczone zosta ły uczestnikom Z jazd u  w  drukow anej odoitce.
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Z. IH N A T O W .cz .

Z A D A N IA  S A M O R Z Ą D U  P O W IA T O W E G O  W  D Z IE D Z IN IE  

G O S P O D A R S T W A  W IE JS K IE G O .

W  wew nętrznej polskiej po lityce  gospodarczej w  ch w ili obecnej w ysuw a­
ją  się na plan p ie rw szy 2 hasła: wzmożenie w ytw órczośc i i oszczędności. O d  
um iejętnego urzeczyw istn ien ia  tych  haseł w  znacznym stopniu zależy by t 
nasz.

Społeczeństwo nasze coraz bardzie j uświadam ia sobie znaczenie p ro du kc ji 
ro lne j, w artość k tó re j przewyższa w artość p rodukc ji przem ysłowej. G dy  p ie rw ­
sza w ynosi około 8 m ilja rd ó w  zł., ostatn ia około  5 m ilja rd ó w  zł. Jeszcze p la ­
stycznie j obrazuje znaczenie gospodarstwa w ie jskiego dla naszych stosunków  
nasz handel w yw ozo w y; z chw ilą  zniesienia ograniczeń w  w yw ozie  p łodów  
ro lnych  coraz większą ro lę  odg ryw a ją  one w  bilansie: gdy w  r. 1922 p łody 
gospodarstwa w iejskiego w  w yw oz ie  zagranicę s ta no w iły  w artość 169.000.000 
zł., w  1923 r. wartość ich podniosła się do 249.000.000 zł., w  następnym  roku 
do 530.000.000 zł. a w  roku ubiegłym  s tanow iły  już —  778.800.000 zł. T o  

samo w id z im y  p rzy obliczaniu w artośc i w yw ożonych  p roduktów  ro lnych  w  
stosunku do całości w yw ozu. W  r. 1922 s ta no w iły  one 25,8%  w artości całe­
go w yw ozu, w  1923 r. —  2,9% , w  roku  1924 —  41,9% , a w  ubiegłym  prze­
k roczy ły  połowę w artości, m ianow icie w y n o s iły  55,7% .

P o lityka  gospodarcza w  państw ie może osiągnąć swój cel ty lko  p rzy  zgod­
nym  w ys iłku  w szystk ich  zw iązanych czynn ików , a więc organów  państw o­
w ych, samorządu, zrzeszeń ro ln iczych i pojedyńczych jednostek. D z is ia j tę 
samą pracę w ykon yw a  k ilka  organ izacji, ń ie ty lko  nie w spiera jąc się w zajem ­
nie lecz n ieraz przeszkadzając sobie, to też um ie ję tny podz ia ł p racy jest rze­
czą pilną. N a jw iększą rozrzutnością  jest praca bez planu; chociażby była  jak - 
na jbardz ie j wytężona, pożytku  nie przyniesie. Trzeba w ięc w  zakresie gospo­
darstwa w ie jskiego stw orzyć program , obejm ujący całe państwo, poszczegól­
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ne w o jew ództw a , p o w ia ty  i gm iny, a także trzeba dobre j, um iejętnej o rgan i­
zacji pracy. T o  da najw iększą oszczędność.

Przechodząc po tych  k ilku  słowach wstępu do tematu, zastanow im y się 
naprzód, czem samorząd te ry to r ja ln y  w  zakresie gospodarstwa w iejskiego do­
tychczas za jm ow a ł się?

Dotychczas nie m am y pełnego opracowania dzia ła lności samorządu w  za­
kresie ro ln ic tw a  w  calem państw ie, ani z punktu  w idzenia  finansowego, an i 
pod względem  technicznym ; niema takiego opracowania nietyliko do użytku  
osób p ryw atnych , ale nawet d la  celów urzędowych, choćby dla dostosowania 
przyszłego ustawodawstwa samorządowego do w yn iku  dotychczasowej dzia­
łalności. M ate rja ły , zebrane przez komisarza oszczędnościowego, nie zostały 
ogłoszone, chociaż ogłoszenie ich nie b y ło b y  zapewne bardzo kosztowne, 
p raw dopodobnie  zainteresowana prasa og łos iłaby je  naw et bez kosztów  dla 
skarbu.

D la  tego też niemożna uważać dokonanego przez G łó w n y  U rząd  S ta ty ­
s tyczny opracowania zamknięć rachunkow ych pow ia tow ych  zw iązków  kom u­
nalnych, z którego w yc iąg i tu przytaczam , * )  za wyczerpujące. I tak: w  pozycji 
szko ln ic tw o i oświata, budowa i urządzanie szkół n iew ą tp liw ie  mieszczą się 
w y d a tk i na szko ln ic tw o  i oświatę specja lną 'ro ln iczą ; w  pozycji kom unikacja 
(budow a i u trzym anie  d róg) mieszczą się w yda tk i na obsadzanie dróg drzewami 
owocowem i i szkó łk i tak ich  drzew; w  rubryce przedsiębiorstw  eksploatowanych 
przez pow ia t mieszczą się w y d a tk i na u trzym anie  ferm  ro ln iczych  i ognisk 
k u ltu ry  ro ln icze j; z d rug ie j s tron y  z pozycją  na popieranie ro ln ic tw a  połączo­
ne są w y d a tk i na popieranie przem ysłu i handlu.

O pracow anie  budżetów se jm ików  pow ia tow ych  u trudn ia  różny system 
budżetowania; wobec tego, że te same pozycje w  różnych budżetach mieszczą 
się pod różnym i ty tu łam i, chcąc dokonać zestawienia, należałoby w szystkie  
budżety na now o przerabiać.

Jako źródło do referatu  s łuży ły  mi op in je  n iektó rych  w ojew ódzkich  
ko m is ji oszczędnościowych, rad w o jew ódzkich , w  szczególności W a rs z a w ­
skiej i Lubelskie j, op in je  z jazdów  p rzedstaw ic ie li se jm ików  pow ia tow ych, urzą­
dzanych przez B iu ro  Z ja z d ó w  Samorządu w  B ia łym stoku, Łodz i, P ińsku i N o ­
w ym  Sączu, p rak tyka  w ydz ia łó w  ro ln ic tw a  i w e te ry n a rji i samorządowego 
w  urzędach w o jew ódzk ich  p rzy  zatw ierdzan iu  budżetów, doryw cze  opinje 
zrzeszeń ro ln iczych, narady w  B iurze P racy Społecznej, narady zorgan i­
zowanej w  sierpniu 1925 r. przez B iu ro  Z ja z d ó w  Samorządu Z iem skiego w  
W arszaw ie  i K o m is ji sam orządow o-ro ln icze j C entr. T o w . R oln icz,. N a  dwóch 
pierwszych konferencjach  sprawę stosunku samorządu do ro ln ic tw a  re fe row a­
łem. Pewną dozę m aterja łu  dało w łasne k ilko łe tn ie  doświadczenie na s tanow i­
sku naczelnika w ydz ia łu  ro ln ic tw a  i w e te ryna rji W arszaw skiego  U rzędu W o ­
jewódzkiego, gdzie, muszę stw ierdzić, b y ło  ca łkow ite  porozum ienie m iędzy w y ­
działem  sam orządowym  i w ydzia łem  ro ln ic tw a  i w e te ryna rji.

*)  T ab lica  nr. I.
13
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L ite ra tu ra  nasza w  tym  przedm iocie jest bardzo uboga i obraca się prze­
ważnie w  ogólnikach. C a łokszta łt sprawy nie jest zupełnie opracowany; w  luź­
nych a rtyku łach  omawiano n iektóre fragm enty zagadnienia zasadniczego 
lub •—  zagadnienia lokalne.

N ie  rozporządzając m aterjałem  cy frow ym , w edług jednej m etody zebra­
nym  dla całego ¡państwa, przedstaw iam  tu w y n ik  ank ie ty , przeprow adzonej 
przez W y d z ia ł E konom ik i M in . R oln . i D . P. za pośrednictw em  urzędów w o ­
jew ódzkich  o dzia ła lności samorządu te ry to rja lne go  "w zakresie gospodarstwa 
w iejskiego na podstaw ie p re lim ina rzy budżetowych 1924 r  (tab lica  I I  i I I I ) .

A n k ie ta  ta n ie zaw iera danych zupełnie ścisłych, c y fry  bowiem  dla n ie­
k tó rych  w o je w ó dz tw  nie zgadzają się z cy fra m i posiadanemi z innego.źród ła , 
ale jest to je d yn y  m a te rjs ł m niej w ięcej jedno lic ie  zebrany, stosunkowo na jle ­
pie j odzw ierc iad la jący ówczesny fak tyczny  stan. W e d łu g  te j a nk ie ty  se jm iki

T a b l i c a  I.  W Y D A T K I  N A  C E L E  P O D N I E S I E N I A  G O S P O D A R S T W A

P O W I A T O W Y C H  Z W I Ą Z K Ó W

•• j  ■ i w łj n io u
Wydatki zwyczaj ne
S z k o l n i c t w o  i o-  

ś w i a t a  
W e t e r y n a r j a  
P o p i e r a n i e  r o l ­

n i c t w a  i h a n d l u  
K o m u n i k a c j a  
N i e d o b o r y  p r z e d ­

s i ę b i o r s t w  e k s ­
p l o a t o w a n y c h  
p r z e z  p o w i a t .

Wydatki nadzwycz.

W a r s z a w a Ł ódź K i e l c e L u b l i n B i a ł y s t o k
B .  K o n g r e ­

s ó w k a  
o g ó ł e m

e 9 0 8 9  

6 5 3 4

1 %)
100,0
71.6

6 7 5 5

5 1 7 4

0//o

100,0
76,6

9 1 2 3

6 0 3 6

%

100,0
66,1

6 9 2 1

5 1 8 1

°/o

100,0
74,9

3 6 8 6

3 3 4 6

%

100,0
90,8

35574
26271

0//o

100,0
73,8

4 1 6

9 5

4,6
1,0

3 2 8

2 0

4 , /
0,3

6 4 3

1 2 4
7,0
1,4

7 5 8

4 4

1 1 , 0

0,6
3 4 3

7 8

9,3
2,1

2488
361

7.0
1.0

1 1 4

2 5 9 1
1,3

28,3
1 1 4

2 1 2 0
1.7

31,4
9 9

2 2 8 0
1,1

25,0
7 9

1 5 8 8
1,1

23,0
6 9

1 2 4 6

1,9
33,8

475
9825

1,3
27,6

6 5 0,y 2 0 0,3 1 2 0 1,3 1 3 8 12,0 3 6 1,0 379 1,1
2 5 2 3 27,8 1 5 6 7 23,2 3 0 6 4 33,6 1 7 1 1 24,/ 3 3 1 9,0 9196 25,9

6 3 6

6

1 4 0 3

9

7,0
0,1

15,4
0,1

1 9 6

1 0 4 9

1

2,9

15,5
0,0

4 5 0

1 5 6 2

12

4,9

17.1
0,1

3 4 2

6 8 0

1

4,9

9,8
0,0

1 4 7

1 1 7

4,0

3,^

1771
6

4811
23

6,0
0,0

13,5
0,1

41 0 . 5 ] — — 6 8 3 7,5 1 4 0,2 738 2,1

B u d o  w a  i u r z ą d z e ­
n ie  s z k ó ł  

W e t e r y n a r j a  
K o m u n i k a c j a  
M e l j o r a c j e  
I n w e s t y c j e  p r z e d ­

s i ę b i o r s t w  e k s ­
p l o a t o w a n y c h  
p r z e z  p o w i a t

PoV,yia*e l l łT.y « z i1 te  z o s t a N  z z e s t a w i e ń  o p u b l i k o w a n y c h  w  „ W i a d o m o ś c i a c h  S t a t y s t y c z

z a T e r f e "  n H - '  i  m n le )S Z e  k s i ą i k i ' R ó i n i c a  w  c y f - c h  o g ó l n y c h  o b u  p r z y t o c z o n y c h
z a l e g ł e  z a m i e s z c z o n y c h  w  z e s t a w i e n i a c h  w  „ W i a d o m o ś c i a c h  S t a t y s t y c z n y c h “
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b. zaboru rosyjsk iego i austrjackiego p ro je k to w a ły  w ydan ie  w  1924 r. na pod­
niesienie gospodarstwa w ie jskiego 2.889.058 zł..

N a jw iększe sumy samorząd p ow ia tow y  zam ierzał przeznaczyć na ośw ia­
tę ro ln iczą (5 4 ,3 % ), w ięc na szko ln ictw o zawodowe, w y k ła d y  i ku rsy ro ln i­
cze, personel ins truk to rsk i, pola dośw iadczalne i i. p. Z  w yd a tkó w  na szkol­
n ic tw o  najw ięcej przeznaczano na szko ln ic tw o niższe i zawodowe; w  różnych 
grupach w o jew ództw  w y d a tk i na oświatę wtahały się bardzo znacznie: n a j­
wyższą absolutnie sumę zam ierzały przeznaczyć na ten cel w o jew ództw a  b. 
K ongresów ki, m ianow icie  1.210.791 zł., a najniższą M ałopo lska  —  141.225 zł., 
w  stosunku zaś procentowym  najw ięcej M a łopo lska  —  80.0% .

N astępnie z ko le i idą w y d a tk i na dozór sa n ita rno -w e te ryna ry jny , na co 
przeznaczano średnio —  17,8%, z w ahaniam i od 6 ,1%  (w  absolutn. cy frach  
12.834 zł.) w  M ałopo lsce do 24.9%  (132.654 zł.) w  w o jew ództw ach w schod­

n ich; 5 zaś w o jew ódz tw  centra lnych zamierzało w ydać 370.236 zł. Przeciętne

W IE J S K IE G O , W E D Ł U G  Z A M K N IĘ Ć  R A C H U N K O W Y C H  
K O M U N A L N Y C H  W  1924 R. * )
Z Ł O T Y C H .

W i l n o N o w o g r ó d e k P o l e s ie W o ł y ń
W o j e w ó d z t w a

w s c h o d n i e
o g ó ł e m

% % % % %

1670 100,0 2250 100,0 1524 100,0 3340 100,0 8784 100,0
1224 73,3 1890 84,0 1318 86,5 2636 79,0 7068 80,5

113 6,7 150 6,7 129 0,4 190 5,7 582 6,6
41 2,5 33 1.5 9 0,6 54 1,6 137 1,5

30 1.8 36 1,6 23 1 5 79 2,4 168 1,9
149 9,0 414 18,4 234 15,4 333 10,0 1130 12,9

26 1,5 61 2.7 9 0,6 6 0,2 102 1,2

446 26,7 345 15,3 206 13,5 677 20,2 1674 19,1

23 1,4 16 0,7 4 0,3 43 ' 1,3 86 1,0— _ — 5 0 1 5 0,0
295 17,7 204 9,1 115 7,5 384 115 998 11,4

3 0,2 6 0,4 0 9 0,1

9 0,6 2 0,1 5 0,3 3 0,1 19 Oj

n y c h “  w  N - r a c h  I i  4 z 1926 r . Z e s t a w i e n i a  t e  z o s t a ł y  p r z y t o c z o n e  w  r e f e r a c i e  p .  W .  G a -  
z e s t a w i e ń  p o l e g a  n a  t e m ,  że  p .  W .  G a j e w s k i  w  s w e j  t a b l i c y  n i e  u w z g l ę d n i a  r u b r y k i  „ w y d a t k i



196

c y fry  dla om aw ianych dwuch b. zaborów  wskazują, ża następnie idą z kole i 
zasiłk i d la dobrow olnych  zrzeszeń ro ln iczych, na co m iano w ydać 168.074 zł.—  
t. j. 5 ,8% ; jednakże, rozpatru jąc budżety różnych grup w ojew ództw , zna j­
dujem y, że potw ierdza się to ty lk o  w  b. Kongresówce, gdzie se jm iki nie p ro ­
w adzą we w łasnym  zarządzie prac nad podniesieniem techn ik i ro ln ic tw a ; na

T a b l i c a  I I .

R a z e m 0/
/o

b. K o n g r e ­
s ó w k a

01
/ o

W  o je w .  
w s c h ó d .

01
¡ 0

M a ł o ­
p o l s k a ° l/o

O ś w i a t a  s z k o l n a  
i p o z a s z k o l n a 1 .3 5 2 .6 2 2 5 4 ,3 1 .2 1 0  791 5 5 ,0 2 1 5  4 9 5 4 0 ,5 14 1 .2 2 5 8 0 , 0

W y s t a w y ,  p o k a z y  
i p r z e g l ą d y  r o l ­
n ic z e .  . 1 2 .335 0 ,4 4 .151 0 ,1 6 8 ,1 8 3 1,5

M e l j o r a c j e  w o d n e  
i u p r a w a  n i e ­
u ż y t k ó w 4 0 .6 2 7 1,4 2 7 .6 6 2 1 ,2 13,131 2 ,4 2 4 4 0 ,1 5

D o z ó r  w e t e r y n a ­
r y j n y 5 1 5 .7 2 7 17,8 3 7 0 2 3 6 16,9 1 3 2 ,6 5 9 2 4 ,9 1 2 .8 3 4 6,1

H o d o w l a  z w i e r z ą t  
g o s p o d a r s k i c h 1 0 8 .9 9 0 3 ,9 6 0 .7 0 5 2 ,8 3 9 .9 0 3 7,5 8 .3 7 8 4 ,7

K u l t u r a  r o l n a ,  u l e ­
p s z e n i e  u p r a w y  
m e c h a n i c z n e j ,  
k u l t u r a  le ś n a ,  
o c h r o n a  r o ś l in ,  
k o n t r o l a  n a w o ­
z ó w  s z t u c z n y c h  
p r z e m y s ł  r o l n y ,  
o r g a n i z a c j a  s p ó ł ­
d z ie lc z o ś c i 1 0 1 .0 8 9 5,7 9 4 .6 5 2 4 ,3 6 5 . 4 0 0 12,2 6 .2 3 3 3 ,5

Z a s i ł k i  d l a  d o b r o ­
w o l n y c h  o r g a n i ­
z a c j i  r o l n i c z y c h . 1 6 8 .0 7 4 5 ,8 1 3 7 .9 9 7 6 ,3 2 4 . 2 0 4 4 ,5 5 8 7 2 3 , 3

A d m i n i s t r a c j a ,  u -  

t r z y m a n i e  b iu r a  
i t .  p . 1 0 8 .8 6 5 5,7 1 4 4 .5 9 3 6,5 23  6 5 4 4 ,4 1 5 .2 1 2 0 ,0 8

R ó ż n e . 5 9 .5 3 8 4 ,8 1 3 0 .5 5 2 5 ,9 9 .0 5 2 1,8 1 .357 0 ,7

ziemiach wschodnich samorząd p o w ia to w y  przeznacza na ten osta tn i cel 
12,2%  budżetu ro ln iczego, bo, idąc śladam i ziemstw rosy jsk ich , sam chw yta  
się w ykon yw an ia  spraw, mogących być w ykonanem i przez zrzeszenia dobro­
w olne. W  w ojew ództw ach  wschodnich i w  M ałopo lsce  stosunkowo znaczny 
procent s tanow ią w y d a tk i na hodow lę, w  M ałopo lsce m iało to podstawę w  
ustaw ie o licencjonow an iu  rozp łodow ych zw ierząt gospodarskich, na ziemiach
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w schodnich jest w yrazem  niezrozum ienia, że samorząd ziemski ma p iln ie jsze 
obow iązki do spełnienia.

Rzuca się w  oczy, że na podstawowe prace, nieodzowne do osiągnięcia 
k u ltu ry  ro lne j —  na m eljoracje  ro lne  —  przew idyw ano zaledw ie 40.627 zł., 
co stanow i 1,2% budżetów ro ln iczych; w  tem b. Kongresówka p re lim inow a ła  
27.262 zł. (1 ,2%  w łasnego budżetu ro ln iczego ), w o jew ództw a  wschodnie 
13.131 zł. (2 ,4 % ), a M a łopo lska  294 zł. (0 ,1 5 % ).

Jeżeli p rze liczyć powyższe w y d a tk i samorządu ziemskiego na cele ro ln icze 
na 100 ha ziemi, wówczas w ypada:

TABLICA POELBLOWA ZALEŚ IEŃ
WilKONflNyCH OD ROKU 1322

U PCW. LflLZHin.

2 7 5

I 321

□ a JOSMIEMIE- 

■ I  NI EU23TKI

FNNSj 5AD2ENI E SOSNb

1323 131

□ HJR5NIENIE-'

U 1 I I i SADZENIE BRZD23

SADZENIE U IK LIN 3

□ B JRSNICniE ' 

i : i : 11 SZKDbKI SOSNb

ESI SEKObKI BRZDZb

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  W y k r e s  i l u s t r u j ą c y  p o s t ę p  z a le s i a n i a
w  p o w .  - Ł ó d z k i m .

w  b. Kongresówce (2.180.956 z ł.) —  15,8 zł.
w  4 w o j. wschodnich (531.687 zł.) —• '4 .3  zł.
w  4 w o j. m ałopolskich (176.410 zł.) —  2,2 zł.

A n k ie ta  nie objęła W ie lko p o lsk i, Pomorza i Śląska, gdzie oprócz samo­
rządu ziemskiego is tn ie je  samorząd gospodarczy, a na Śląsku także są au tono­
miczne źródła dochodów  na cele rolnicze. w o j. Poznańskiem i Pom orskiem  
pomimo istn ienia izb ro ln iczych , se jm iki pow ia tow e przeznaczają pewne fu n ­
dusze na m eljoracje  rolne, zawodowe szko ln ic tw o  ro ln icze i na n iektóre  za­
b iegi hodow lane.



198

T a b lic a  III . W Y D A T K I  N A  C E L E  R O L N IC Z E  W  W O J E W Ó D Z T W A C H
W / G .  P R E L I M I N A R Z Y

R azem B. K o n g r e s ó w  k  a

W y d a t k i  
n a  c e le  

r o l n i c z e

B i a ł o ­
s t o c k i e

K i e l e ­
c k i e

L u b e l s k i e Ł ó d z k i e
W a r s z a w ­

s k ie O g ó łe m

Wydatki na cele 
oświatowe i na-

ukowe.
S z k o ln ic tw o :

„ wyższe 1,260 — — 1,000 — 260 1,260
„ ś redn ie 1 1 1,147 — 56,540 24,810 1,988 15,950 99,288
„ niższe 467,657 — 98,223 8,610 12,291 253,200 372,324
„ specja ł. 293,585 15,678 40,109 7,595 89,465 59,184 212,031

B adan ia  n aukow e  
Z a k ła d y  i po la

1,260 260 — 1,000 — — 1,260

d ośw iadcza lne  
F e rm y  poka zow e ,

129,594 4,000 3,595 1 1,032 58,012 17,485 94,124

w y k ła d y  i ku rsy  
d o ry w c z e  i t. p. 252,522 39,290 130,010 910 3,500 11,730 185,440

W y d a tk i p e rsona l-
ne (pens je  in ­
s tru k to ró w  i na-
u czyc ie li) . 

W y d a w n ic tw a  i p i-
214,966 19,622 43,796 33,806 36,823 22,228 L?6,275

sma za w o do w e  
W y d a tk i n ie w y -

64,099 2,014 80 60,163 1,000 63,257

szczegó ln ione 31,498 — — 25,379 — 153 25,532
1,567,588 78,850 374,287 114,222 262,242 381,190 1,210,791

54,31 55,01
Wystawy 12,335 — 1,200 2,750 — 201 4,151

0,4% 0,16%
Wydatki na mel-

joracje:
O suszan ie  i dre-

n ow an ie 31,323 — 12,482 — — 9,280 2.1,762
N a w a d n ia n ie  
K a rc z o w a n ie  i

800 — ----- — — 800 800

u p ra w a  n ie u ż y t­
k ó w — 1,800 400 1,000 — 3,200

W y d a tk i n ie w y - 
szczegó ln ione 5,064 — — 1,500 — — 1,500

40,687 — 14,282 1,900 1,000 10,080 27,262
Hodowla zwie­

rząt gospodar­
skich

1,4% 1.2%

108,990 19,102 15,987 7,316 200 18,100 60,705
3 ,9% 2,8%
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B. Z A B O R U  R O S Y J S K IE G O  I A U S T R J A C K IE G O  W  1924 r.
BUDŻETOWYCH

W ojew ództw a W schodnie M  a \ o p o s lc a

P o le s k i e
W  o ł y ń -  

s k i e
N o w o ­

g r ó d z k i e
W i l e ń s k i e O g ó ł e m

K r a ­
s o w s k i e

L w o w ­
s k ie

S t a n i ­
s ł a w o w ­

s k ie

T  a r n o -  
p o l s k i e

O g ó ł e m

3 ,  0 0 0 3 , 0 0 0

3 , 9 1 4

3 , 2 5 5

5 0 0

2 4 , 8 9 6

7 , 1 0 0

1 , 3 5 0

2 8 5

6 2 , 8 3 1

1 1 , 7 9 9

9 2 , 3 3 2

9 , 5 2 8 1 2 , 0 0 0 2 8 , 9 8 3 5 0 , 5 1  1 3 0 , 6 8 3 1 6 2 1 9 5 3 1 , 0 4 1

3 , 7 0 0 6 , 6 2 8 6 4 0 2 4 , 2 6 0 3 5 , 2 2 8 — 2 3 0 1 0 — 2 4 0

3 5 0 4 , 2 5 0 4 2 , 3 0 7 2 0 , 0 2 4 6 6 , 9 3 1 5 0 — 1 0 0 1 5 0

8 , 3 6 1 2 1 , 7 6 4 2 0 , 5 8 7 3 , 7 8 6 5 4 , 4 9 8 2 0 0 3 , 9 8 9 — — 4 , 1 8 9

1 7 2 6 5 6 0 0 — 8 3 7 4 — — — 4

3 , 1 9 4 1 , 0 0 0 — 3 0 0 4 , 4 9 4 — 1 ,3 7 1 — 1 0 0 1 ,4 7 1

25,305 36,707 76,134 77,353 215,439
4 0 ,5 %

38,056 31,198 8,460 63,511 141,225
80,0 %

500 750 4,230 2,703 8,183
1 ,5 i

9 , 5 6 1 9 , 5 6 1 _ _ _ _ _
— — — — "

— 3 0 0 — — 3 0 0 —
\

— — —

5 0 0 — — 2 , 7 7 ( 3 . 2 7 0 4 4 2 5 0 — — 2 9 4

10,061 300 2,770 13,131
2 ,4%

44 250 — 294
0,15%

9,074 14,674 6.469 9,686 35,903
7,5%

422 2,591 720 4,645 8.378
4,7%
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Razem B. K o n g r e s ó w k a
W y d a t k i  
n a  c e le  
r o l n i c z e

B i a ł o ­
s t o c k i e

K i e l e ­
c k i e L u b e l s k i e Ł ó d z k i e

W a r s z a w ­
s k ie Ogółem

Dozór weteryna-
fyjny 515,727 83,758 119,215 33,861 24,800 108,602 370,236

17,8*1 o / 6 , 0 %Wydatki na cele
kultury rolnej 
i postępu tech-
nicznego:

Wprowadzenie u-
lepszonych me­
tod upraw 2 5 ,813 9 ,4 7 0 1,980 11,450

Kultura leśna 14,964 7 ,1 4 0 5 00 1,394 9 ,0 3 4
Ochrona roślin 
Kontrola nasion

5,077

siewnych
Popieranie prze-

4 ,0 4 9 424 425

mysłu rolnego: 
(mleczarstwo itp.)

17,508 2 ,5 0 0 6 ,0 0 8 8 ,50 8

Propagowanie
spółdzielczości 
w rolnictwie 3 ,9 6 8 1,398 60 1,458

Wydatki niewy-
szczególnione 9 4 ,9 0 4 3 ,0 0 0 3 6 ,7 43 6 ,2 0 2 15,750 2 ,08 3 6 3 ,7 7 8

166,283
5 ,7 %

5,500 48,035 19,410 18,230 3,477 94,652
4 3 %

Zapomogi dla
stowarzyszeń
rolniczych 168,074

5 ,5 %
18,915 30,970 3,830 20,232 64,050 137,997

6,3%
Wydatki admini-

stracyjne(utrzy
manie biur itp.) 108,865 2 74 4 ,8 3 9 1,000 50 8 7 ,0 0 0 9 3 ,1 63

Wydatki niewy-
szczególnione 5 9 ,538 4 ,10 9 2 1 ,3 17 18,320 7 ,68 4 5 1 ,4 30

168,403 4,383 : 6,156 19,320 7,734 87,000 144,593
5 ,5 % 6 ,i/o

Wydatki niepod-
padające pod 
powyższe rubry-
ki 140,963 54,207 76,345 130,552

Suma ogólna
4 ,5 % 5 ,9 ° o

2,889,058 264715 706,477 202,609 334,438 672,700 2,180,939
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W o je w ó d z tw a  W schodn ie M  a 1 0  p 0  1 s k  a

P o l e s k i e
W o ł y ń ­

s k i e
N o w o ­

g r ó d z k i e
W i l e ń s k i e O g ó ł e m

K r a -
c o w s k i e

L w o w ­
s k ie

S t a n i ­
s ł a w o w ­

s k i e

T  a r n o -  
p o l s k i e

O g ó ł e m

,6380 48,820 32,666 44,788 132,654 3,646 3,300 5,888 12,834

24,90/0

3,145

4,349

175

2,000
500

8,018

957

14,367
500

4,277
37 2,342

650
3 , 0 0 0

150
50 5,429

80C

2,125 1,500 3,625

9,000 9,000 m

300 2,210 2,510

7,333 11,000 6,788 6,000 31,121 4 4

10,478 15,524 11,713 27,685 65,400
72,2»/0

41 2,992 3,150 50 6,233
3 , 9  |o

1,200 2,320 2,020 18,664 24,204
4 ,5%

1,167 250 4,430 25 5,872
3 ,3 %

2,330 13,296 15,b26 75 0,12 75,12

4,298 521 1,059 2,150 8,028 77 77

4,298 521 3,389 15,446 23,654
4,4°|0

75 0,12 77 152,12
0,0«S°io

1,234 7,81« 9,052
/ . n

351 1,00C 1.357
0 ,7 %

67,296 1 20.85C 144,435 199,095 531,680 40,162 41,925 20,137 74,Ili 176,345
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W  M ałopo lsce  samorząd te ry to r ja ln y  obecnie w  zakresie ro ln ic tw a , poza 
zainteresowaniem  rad  pow ia tow ych  szko ln ictw em  rolniczem, praw ie  nic nie 
rob i. Przed w o jną , gdy w  pełn i dz ia ła ł autonom iczny G a licy jsk i W y d z ia ł K ra ­
jo w y , w y d a tk i samorządu na cele ro ln icze b y ły  znacznie większe.

W  b. zaborze rosy jsk im  praca samorządu pow iatow ego w  zakresie ro l­
n ic tw a  jest bardzo różno lita . W  n iektó rych  pow iatach se jm ik i angażują się 
bardzo daleko w  spraw y gospodarstwa w iejskiego, naw et w  dziedzinę techn ik i; 
to ostatnie zjaw isko w ystępu je  przeważnie tam, gdzie dąbrow olne organizacje 
są słabe, bądź ryw a lizu ją  ze sobą; w  innych se jm iki w spiera ją  jedną lub dw ie 
dobrow olne  organizacje, istn ie jące w  danym  powiecie. Z d a rz a  się, że za in te­
resowanie sprawam i gospodarstwa w iejskiego, k tórem i z powodzeniem zająć 
się może organ izacja  dobrow olna, ma źródło w yłączn ie  w  zam iłow aniu  prze­
wodniczącego w ydz ia łu  pow iatow ego lub spowodowane jest am bicjam i po je ­
dynczych jednostek sejm iku, lub w ydz ia łu  pow ia tow ego. Za in teresow an ie  to 
ob jaw ia  się bardzo rozm aicie: w  jednych m iejscowościach w y tw o rz y ła  się spe­
c ja lizacja  w  budow ie szkół, in n i sta rostow ie  są specjalistam i od budow y szpi­
ta li, in n i budują  d ro g i i ko le jk i. Jeżeli taka jednostronna dzia ła lność w yp ływ a  
z koniecznej potrzeby m iejscowej, to dobrze; jednak nie zawsze tak się dzieje; 
n ieraz odg ryw a  ro lę  w ygórow ana am bicja zostania now ym  „Kazim ierzem  
W ie lk im “ . Z nam  pow ia t n iezw yk le  zniszczony podczas w o jn y  św ia tow ej, 
pow ia t przeważnie z łożony z ziem bardzo ubogich, naw et bagnistych, gdzie 
przedewszystkiem  zabrano się do budow y g im nazjum  i szko ły ro ln icze j, chociaż 
w  niedalekie j o ko licy  one b y ły  i pomimo, że naw et w  okresie najw iększego z a ­
pału do rea lizac ji re fo rm y ro lne j m ie jscow y kom isarz ziemski za najważnie jszą 
sprawę w  powiecie uważał osuszenie b ło t.

Powyższej rozbieżnej dzia ła lności samorządu nie można się dziw ić, gdyż 
w  dzia ła lności różnych niezależnych od siebie c ia ł nie można oczekiwać jednej 
przew odnie j m yśli.

Polska ma bardzo różno lite  .w a runk i, stopień k u ltu ry  jest różny, różne 
trad yc je  adm in is trac ji państw ow ej i samorządowej, bądź też poprzednio bra­
kow a ło  w łaśnie możności pracy w  samorządzie i  stąd pęd do tej nowości. O d- 
m iennie dz ia ła ły  w p ły w y  różnych w yd z ia łó w  urzędów  w o jew ódzkich , raz w y ­
dz ia łów  ro ln ic tw a  i w e te ryna rji, to znowu w ydz ia łó w  sam orządowych, nie bę­
dących ze sobą zawsze w  ścisłem porozum ieniu; k ie row n ic tw a  zgóry, z cer; 
trafnego zarządu państwowego nie by ło . Dzia ła lność nadzorcza ze s trony  
państwa sprowadzała się do zatw ierdzania  budżetów, dzia ła ła  w ięc raczej ne ­
gatyw nie , w yraża jąc się w  skreślaniu różnych pozycji.

W  rozchodach se jm ików  b y ły  w y d a tk i samorzutne, zamierzenia nieraz 
bardzo cenne, o ryg ina lne, n ieodzowne w  danych w arunkach i  niepodlegająee 
zakw estjonow aniu . ale by ło  dużo k ro kó w  b łędnych. Dzia ła lność ta by ła  prze­
ważnie dziełem przypadku, a nie przem yślanej, skoordynow ane j in ic ja ty w y  
p ryw a tne j i społecznej, uzgodnionej z programem państw ow ym . W  n iektó rych
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w ypadkach, gdy by ło  k ie row n ic tw o  zgóry, nawet nie nakaz, ale konsekwentnie

p row adzony program , osiągnięto dodatnie w yn ik i.
Pew nym  regulatorem  na terenie w o jew ództw a  m og łyby byc rady  w o je ­

wódzkie, pomimo, że mają dotychczas znaczenie ty lk o  doradcze a 1 
terenie w o j. W arszaw skiego  pierwsze posiedzenia ogólne m iejscowej rad y  
w y tk n ę ły  najważnie jsze wskazania w  zakresie gospodarstwa w iejskiego. A kc ja  
ta jednak dalej p rowadzoną nie była . Z ja z d y  p rze d s ta w ic ie l se jm ików  pow ia ­
tow ych  organizowane przez B iu ro  Z ja zd ó w  Samorządu Z iem skiego, ja k k o l­
w iek  niew iele zjazdów  tych  było , zaw ażyły już. do pewnego stopnia na p ro ­

gramie dzia ła lności sejm ików.
W ie m y  więc, że niedostateczne w y n ik i p racy samorządu ziemskiego na 

polu gospodarstwa w iejskiego są spowodowane także okolicznościam i, meza- 
leżnemi od samorządu. Społeczeństwo nie docenia należycie dobrych  str 
samorządu ziemskiego, jest do  pewnego stopnia uprzedzone co do n iedo j­

rzałości samorządu naszego. , . , , , . „ r
ja kko lw ie k  bądź, trzeba zużytkować w łasne doświadczenie, zdo y  

p racy samorządu ziemskiego w  różnorodnych  w arunkach, a mamy go dosyć, 
i z tych  cennych spostrzeżeń trzeba w ybrać najlepsze i usta lić pewne normalne 
d rog i; nie pośpiesznie, nie krańcow o; trzeba pszedewszystkiem wskazać ie- 
runek rozw oju , a także pewne m inimum, do którego w ykonan ia  samorząd b y ł­
by zobow iązany i na now o czynić p róby i obserwować tak. ja k  czym  każdy 
św ia tły  ro ln ik  na sw ym  warsztacie ro lnym ; po pewnym  czasie będziemy mog 
w yciągnąć nowe w n iosk i i udoskonalić dotychczasow y program .

Po tych  ogó lnych rozważaniach musimy postaw ić pytan ie, czy samorząd 
-iem ski w  norm alnych stosunkach ma się zajm ować ro ln ic tw em ; jeżeli tak, o 
rozw ażym y, jak iem i m ianow icie sprawam i; w  szczególnością jak iem i sprawam 
ma się zajmować obow iązkow o, a w ięc jak ie  spraw y muszą byc ujęte w  ustaw y 
Państwowe, a ponadto, jak iem i sprawam i może Sie zajm ować dobrow oln.e  
zależnie od okoliczności. W reszc ie  należa łoby zastanow ić srą. ja k . ma by 
stosunek samorządu ziemskiego w  zakresie spraw  gospodarstwa w.ejsk.eg 
do w ładz państw ow ych i dobrow olnych  organ izacyj ro ln .czych  . do 
gospodarczego. O dpow iedź na te pytan ia  jest trudnie jszą, amz 
ł y c h  spraw  „p , drogow ych, bo zakres przedm to.u jest znacznie obsze,ntej- 

szy i bardzie j różnorodny, to też nie może byc tu ta j w yczerpany.
Samorząd te ry to r ja ln y  musi zajm ować się sprawą gospodarstwa w ie jsk ie ­

go. Z a  tw ierdzeniem  tern przem aw ia ją następujące dow ody. Spraw y gosp - 

darstw a w ie jsk iego  n.e n a d a j, *  do bezpośredniego P“  *  .
naństwowe W  ogólno-państw ow ej po lityce  gospodarczej państwo musi 
staw ić sobie jedyn ie  k ie row n ic tw o  i kontro lę , w ięc to, w  czem n ik t m ny ,eg
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nie zastąpi. Funkcje  wykonaw cze w  zastępstwie państwa pow inien, o ile  moż­
ności, przejąć samorząd.

Są spraw y ponad s iły  jednostk i, a rów nież i takie, gdzie może zajść po­
trzeba zastosowania pewnego przym usu; są też sp raw y znaczenia lokalnego, 
gdzie m iejscowe społeczeństwo lepiej oceni potrzeby. T u  jest w łaśnie ro la  
samorządu. W reszc ie  trzeba mieć na uwadze, że dobrow olne zrzeszenia ro l­
nicze za jm ują się przedewszystkiem  ro ln ika m i zrzeszonym i, a jest w ie le  spraw 
obchodzących ca ły  ogół, ja k  gospodarka drogow a, w odna, leśna, san ita rno- 
w e te ryna ry jna , ochrona polnej w łasności. K to  to pow in ien w ykonyw ać? W ła ­
śnie samorząd. N aw e t tam, gdzie jest samorząd gospodarczy, samorząd te ry - 
to r ja ln y  za jm uje się w  Polsce, ja k  w idz im y, n iektó rem i sprawam i gospodar­
stwa w iejskiego, m ianow icie: m eljoracją , ośw iatą ro ln iczą, hodow lą zw ierząt, 
a w  ostatnich czasach i ogrodnictwem .

U staw odaw stw o zaborcze p rzew idyw ało  zajęcie się samorządu ziemskiego 
gospodarstwem w iejskiem . U staw a o zarządzie pow ia tow ym  i p row inc jona lnym  

z dnia 13 grudnia 1872 r. dla zachodnich Prus i Śląska (G . S. str. 81) i 19 
marca 1881 r. (G . S. str. 189) ogólnie postanaw ia ła, że se jm ik p ow ia to w y  jest 
pow o łany do radzenia i postanaw ian ia  o tych  sprawach, któ re  przez ustawę 
lub  rozporządzenie kró lew skie  przekazane zosta ły  lub zostaną przekazane 
w  przyszłości. W  ten sposób została pow ierzona sam orządow i pow iatow em u 
ko n tro la  techniczna nad przeprowadzaniem  uznawania (licenc jonow an ia ) bu­
hajów , co m iało miejsce na podstaw ie §§ 137-140 pruskie j us taw y o ogólnym  
zarządzie k ra jow ym  z dn. 30 maja 1883 r. (G . S. 25 N r. 8951, str. 195) i na 
podstaw ie ustaw y z dn. 11 marca 1850 r. o po licy jnym  zarządzie (G . S. N r. 
3256, str. 265).

U staw a z dn. 12 sierpnia 1866 r. (D z . U st. K ra j. N r. 21) o reprezentacji 
pow ia tow e j i o rd yna c ji w yborcze j pow ia tow ej w  K ró lestw ie , G a lic ji i Lodo- 
m erji i W .  ks. K rakow skiem , w  par. 20 pow iada, że

,,do zakresu dzia łania rady  pow ia tow ej należą w szystkie  spraw y w e­
wnętrzne, odnoszące się do w spólnych interesów pow iatu  i jemu przyna­
leżnych“  —  i dalej w  § 21:
,,w  szczególności zarząd ekonom iczny pow ia tu . Z a rzą d  ten obejmuje 
w spó lny m ajątek i wspólne po trzeby pow ia tu  i jego zakładów.

Z ak ła da m i pow iatow em i są wszelkie wspólne ins ty tuc je  i urządzenia, 
k tó re  na m,ocy ustaw y lub w skutek uchw a ły  ra d y  pow ia tow e j, u trzym y­
wane są z funduszów  pow iatu . T u  należą szczególnie uposażone z fu n ­
duszów pow ia tu  zak łady dla k u ltu ry  k ra jow e j, niemniej w  obrębie ustaw  

insty tuc je  i urządzenia w  celu podniesienia ośw ia ty “ .

§ 22 w  brzm ieniu us taw y z dnia 17 czerwca 1874 r. (D z . U . K r. N r. 52) 
ustala, że ,,Rada pow iatow a obraduje i uchw ala we wszystkich sprawach eko­
nom icznych ppw ia tu , n ie  należących do zw ykłego zarządu m ają tk iem “ .
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Jakie tendencje is tn ia ły  wówczas, w n ioskow ać można z określenia po ję ­
c ia  „k u ltu ry  k ra jo w e j“  w  § 18, om aw ia jącym  kompetencję sejmu galicyjskiego, 
dodanym  przez ustawę z dn. 23 kw ie tn ia  1909 r. (D z . U st. K ra j. N r . 42). M ia ­
now ic ie  czytam y tam:

„Jako sp raw y k u ltu ry  k ra jow e j uznaje się w szystkie  sprawy, k tó rych  
przedm iotem jest produkcja  ro ln icza i leśna oraz upraw ian ie  i używanie 
przeznaczonych dla n ie j obszarów kra ju , ja ko to : leśn ictw o, po low anie, 
rybo łów stw o , chów  byd ła , ochrona pól, zarządzenia celem tępienia szkod­
n ikó w  ro lnych  i leśnych, używ anie  wód, odprow adzanie  ich i ochrona 
przed niemi, m eljoracja , zabudowanie po toków  górskich, regulacja  i w y ­
kupienie p raw  używ ania  lasów i pastw isk. Należą dalej do spraw  k u ltu ry  
k ra jo w e j wszelkie sp raw y ustro ju  agrarnego, w  szczególności: przepisy 
o w o lne j podzie lności g ru n tó w  lub o je j ograniczeniu, o w łościach re n to ­
w ych, szczególne przepisy o dzie len iu  spadków  dla posiadłości w łościań­
skich i przepisy o operacjach agrarnych, ja k  rów nież udz ia ł w  urządze­
niu k redy tu  rolniczego, udz ia ł w  o rgan izac ji zawodów  roln iczego i leś­
nego, tudzież w  urządzaniu stosunków  robotn iczych i czeladzi w  ro l­
n ic tw ie  i leśn ic tw ie “ .

D z ie je  samorządu pow iatow ego w  M ałopo lsce  w  poprzednich dziesiąt­
kach la t wskazu ją, że na owe czasy m iano tam  bardzo szerokie p lany  w  za­
kresie ro ln ic tw a . Jeżeli b y ły  b łędy w  metodach postępowania, odpow iada za nie 
sam nie ty lk o  samorząd, ale także ówczesne m ałopolskie organizacje rolnicze: 
c. k. tow arzys tw o  gospodarskie we Lw ow ie  i c. k. k rakow skie  tow arzystw o  
roln icze w  K rakow ie , które ton nadaw ały.

N a  obszarze b. Kongresówki n iemcy i austrjacy podczas okupacji w p ro ­
w a d z ili samorząd, w  k tó rym  znalazły uwzględnienie również spraw y gospodar­
stwa w iejskiego. O rdynac ja  pow ia tow a dla Jenera ł-G ubernatorstw a W a rs z a w ­
skiego z dn. 22 stycznia 1916 r. (D z . rozp. dla Jen. Gub W a rsz . N r . 20) oprócz 
opieki nad biednymi) i spraw zdrow otności publicznej obejm owała zadania od­
noszące się do kom unikacji, w  szczególności budowę dróg wodnych, a także za 
zezwoleniem szefa adm in istrac ji p rzy jenera ł gubernatorstw ie, w ykonan ie  in ­
nych zadań zwłaszcza n a tu ry  gospodarczej dla podniesienia „ro ln ic tw a “ . R oz­
porządzenie austrjackiego Jen. G ubernatora w ojskow ego z dn. 17 września 
1917, dotyczące ustanow ienia samorządu pow iatow ego (D z . rozp. c. i k. zarzą­
du w o jsk, w  Polsce cz. X V I I  poz. 70, z dn. 29.IX , 1917) do zakresu dzia łan ia 
reprezentacji pow ia tow ej zaliczało pieczę nad gospodarczym i interesami pow ia ­
tu, jako  to ochronę i rozw ój ro ln ic tw a , budowę i u trzym anie  potrzebnych dla 
pow ia tu  dróg i  innych środków  kom unikacyjnych, popieranie ośw ia ty  ludow ej 
i zawodowego wykszta łcenia.

Po odbudow aniu  państwa polskiego n iezw łocznie  w ydano  w  dn. 4 lutego 
1919 r. dekret o tym czasowej o rgan izacji pow ia tow ej, dla obszarów P o lsk i b. 
zaboru rosyjskiego (D z . Pr. P. P. 13, p. 179), k tó ry  w  art. 7 ustala, że „d o
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własnego zakresu dzia łan ia “  sejm iku należy „ochrona  i rozw ój ro ln ic tw a “ . P ro ­
je k t ustaw y o pow ia tow ych zw iązkach samorządowych, w niesiony do Sejmu w  
dn. 6 lutego 1924 r „  w y licza  w śród czynności z zakresu dobrow olnych zadań 
samorządu: a) popieranie ro ln ic tw a ... tudzież wszelakiego rodzaju  w ytw órczości 
gospodarczej, e) zapobieganie klęskom  elementarnym, f)  rozw ó j ruchu spół­
dzielczego, samopomocy gospodarczej i u ła tw ian ie  pom ocy k redy tow e j.

W id z im y  więc, że dotychczasowe ustaw odaw stw o o samorządzie pow ia ­
tow ym  pow ierza mu za jm ow anie  się sprawam i gospodarstwa w ie jskiego.

Z  ko le i przejść m usim y do pytan ia , jak iem i sprawam i gospodarstwa w ie j­
skiego w  granicach us taw  dotychczasow ych samorząd te ry to r ja ln y  ma się za j­
mować, a zarazem do czego należy dążyć, ja k ie  p ow inny  być ustawowe obo­
w iązk i samorządu te ry to rja łne go  w  tej dziedzin ie  i jak iem i sprawam i samo­
rząd dobrow oln ie  może się zajmować.

Szczegółowe obow iązki i upraw nienia  samorządu te ry to rja łnego  w  za­
kresie gospodarstwa w ie jsk iego  pow inn y  być określone przez specjalne ustaw y 
w  każdej dziedzin ie życia gospodarczego, przyczem  p o w in n y  być uw zg lęd­
nione różne lin je  rozw o jow e  i różny stopień k u ltu ry  poszczególnych w o je ­
w ódz tw  a do czasu stworzenia zasadniczego polskiego ustaw odawstwa —  róż­
norodne podstaw y obecnego ustawodawstwa.

D otychczasow e ustaw y obejm ują następujące dziedziny spraw ro lnych , 
lub w kracza jących  w  gospodarstwo w ie jskie: d rog i, m eljoracje  ro lne, oświata 
ro ln icza , sp raw y san ita rno -w e te ryna ry jne  i hodow la.

D ro g i.

Z d a w a ło b y  się, nie pow inno podlegać w ątp liw ości, że stan dróg, w y w ie ­
ra jący  o lb rzym i w p ły w  na poziom  gospodarstwa w ie jskiego, będzie wszędzie 
przedm iotem  najw iększego zainteresowania ze s trony  samorządu ziemskiego; 
tymczasem nie zawsze samorząd p o w ia to w y  i gm inny staw ia  poprawę dróg 
na p ierw szym  planie, przeciwnie, m ie liśm y w ypadk i, że stosunkowo w iększe 
sumy przeznaczał samorząd pow ia to w y  ¡na zakupno buhajów , n iż na d rog i w  
tych  w łaśń ie  okolicach, gdzie w  zakresie dróg przed w o jną  b y ło  najw ięcej za­
n iedbania. „

N iew ie le  jest dziedzin, k tó reby  w  takim  stopniu w p ły w a ły  na podniesienie 
ro ln ic tw a , ja k  kom unikacja . Jeżeli ogran iczym y się do dziedz iny chowu inw en­
tarza, to znajdziem y, że nie w ys ta rczy  postaw ić buhaje na staicji, a ważniejsze 
jest u ła tw ien ie  sprzedaży cieląt, m leka i t. p. W y w ó z  zw ierząt rzeźnych z P o l­
ski w iąże się n ie ty lko  ze stanem zdrow otności, lecz także ze stanem dróg ko ­
łow ych . Samorząd 'gm inny i p o w ia to w y  może W  w ie lk im  stopniu w p łynąć  na 
podniesienie m leczarstwa przez popraw ę dróg, co u ła tw i dostawę m leka w  
każdej porze roku  do m leczarń lub  śm ietankarń, a to n ie  wszędzie w  Polsce
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może mieć, n iestety, miejsce; samorząd może p rzyczyn ić  się do rozw o ju  pszczel- 
n ic tw a  przez obsadzanie dróg drzewam i pożytecznemi dla pszczół— m iododa j- 
nemi; n iektó re  z d rzew  m iododajnych nadają się też na ro b o ty  ko łodz ie jsk ie ; 
wreszlcie samorząd gm inny i p o w ia to w y  może p rzyczyn ić  się do podnies;enia- 
ro ln ic tw a  przez budowę dróg b itych  n ie ty lko  z ra c ji u ła tw ian ia  kom unikacji, 
ale rów nież w* w ysok im  stopniu przez usunięcie kam ien i z pól, k tó re  nie pozw a­
la ją  na użycie lepszego pługa, b ro n y  sprężynowej, żn iw ia rk i i t. p.

M e ljo ra c je  Fodrbe.

K to  wczesną w iosną w jeżdża z w o je w ó dz tw  zachodnich do b. K ongre ­
sów ki lub M a łopo lsk i, tego uderzyć musi w id o k  ozim in, sto jących pod wodą, 
kałuże na drogach i  polach i w odą zalane łąk i. Jest to w y n ik  n ieuregu low an ia  
odp ływ u w ody. T o  też zupełnie nieużyteczne g ru n ty  stanow ią w  Polsce znacz­
n y  odsetek, wynoszą bowiem:

w  2 w o jew ództw ach  zachodnich 
w  w o jew . Śląskiem 
w  M ałopo lsce 
w  b. Kongresówce 
w  4 w ojew ództw ach  wschodnich 

D o  te j ka te g o rji należa łoby za liczyć rów nież w iększość pastw isk, k tó ­
rych  odsetek w ynosi:

2 ,1%  g run tów
2 ,2%  „  

3,8%  „
5,2%  „

14,6% „

w  2 w o jew . zachodnich 3,6
w  w o jew . Śląskiem 5,7
w  M ałopo lsce 9,6
w  b. Kongresówce 7,0
w  4 w o jew . wschodnich 5,7

N ajn iezbędnie jszych m e ljo rac ji w ym aga obszar około 18.000.000 ha, m ia­
now ic ie  w  p rzyb liżen iu  60%  pól ornych, 80%  łą k  i pastw isk, 50%  n ieużytków , 
10%  ogrodów , 10%  lasów. Z m e ljo row an ie  łąk  zw iększy w yda jność ziemi 3-4 
kro tn ie , zdrenow anie  pól o rnych podniesie p lo n y  okopow ych o 100-150% , 
zbóż o 50-80% , przytem  osiągnie się inne korzyści, ja k  przedłużenie okresu 
upraw  po low ych . T o  też drug im  z ko le i po kom unikac ji kamieniem węgielnym  
podniesienia ku ltu ry  gospodarstw  w ie jskich, zwłaszĄza podniesienia chowu in ­
wentarza, jes t uńegulowzinie w ilgotności gleby, u regulowanie m niejszych rze­
czek. osuszenie b ło t i stworzenie odp ływ ów  dla w ód grom adzonych p rzy  m eljo- 
racjach szczegółowych, naprzyk ład  p rzy  drenowaniu. Pośredni w p ływ , 
w yw o łan y  przeprowadzeniem  m eljoracji, będzie m ia ł większe znaczenie 
w  podniesieniu hodow li, n iż wszelkie inne zabiegi, czynione przez 
państwo i organizacje dobrowolne, ja k  zakupno m aterja łu  rozp łodo­
wego, nagradzanie, re jestracja m aterja łu  hodow lanego i t. p „  gdyż m eljo-
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rac je  obejmą znacznie w iększą liczbę gospodarstw , aniżeli w szystk ie  w yżej 
cytow ane zabiegi szczegółowe. Faktem  wszalk jest, że gdyby w  H o la n d ji, s ły­
nącej na św ia t cały, lic zn y  sztab h yd ro te ch n ików  nie czuw ał nad utrzym aniem  
poziom u w ód na w łaśc iw ym  stanie .zabiegi techn ików -hodow ców  nie odn io ­
s łyby  poważnego powodzenia. W  tem przekonaniu M in is te rs tw o  R o ln ic tw a , 
p rzystępu jąc do nakreślenia państwowego p lanu h od ow li, rozesła ło w  dn. 14 
grudn ia  1924 r. do w o jew odów  okólne pismo N r. 2126 R. I I I ,  k tó re  pow iada: 

„Z a n im  w  drodze ustawodawczej zostaną ustalone norm alne obo­
w iązk i samorządu w  dziedzin ie  gospodarstwa w ie jskiego, M in is te rs tw o  
prosi Pana W o je w o d ę  o zwrócenie się do m ie jscowych o rganów  samo­
rządu pow iatow ego, aby w  razie przeznaczenia przez n ie  sum na podnie­
sienie hodow li, k ie ro w a ły  się następującemu w skazów kam i:

W  zakresie gospodarstw a w ie jskiego samorząd pow in ien  w  p ie rw ­
szym rzędzie w ykon yw ać  ustalone usta\yam i sw oje  w łasne obow iązki, 
leżące bezpośrednio w  zakresie jego dzia łan ia , ja ko  praw no-pub licznego 
organu, uzupełn ia jąc przez to czynności w ładz państw ow ych w  stw orze­
niu w arunków , sp rzy ja jących  p racy jednostek i dob row o lnych  zrzeszeń 
ro ln iczych . Ponadto  samorząd może im,ać się tych  zadań, k tó re  p rzekra ­
czają s iły  zrzeszeń ro ln iczych  i s iły  jednostek. Jeżeli w  pewnej oko licy  
s iły  społeczne, skupione w  dob row o lnych  organizacjach, nie są należycie 
zorgan izow ane i nie mogą lub nie um ieją p rzeprow adzić n iek tó rych  cią­
żących na nich zadań, niezbędnych do podniesienia hodow li, samorząd 
w  tak ich  w y ją tk o w y c h  okolicznościach może podjąć się w ykon an ia  tych  
zadań, lecz ty lk o  czasowo i o  ile  można się spodziewać, że w  n ieda lekie j 
p rzyszłości zapoczątkowana praca prze jęta będzie nadal przezi o rgan i­
zacje dobrow olne. D o zadań w yda tn ie  w p ływ a ją cych  na stw orzenie  w a ­
runków , sp rzy ja jących  hodow li, a przekraczających zakres p racy jedno ­
stek i zrzeszeń ro ln iczych, należy uregu low anie  stosunków  w ilgotności 
gleby, zaczem idzie poprawa łąk  i  pastw isk, bez popraw ienia k tó rych  nie 
może być m ow y o ulepszeniu pog łow ia  zwierzęcego. T o  też, przystępując 
do a kc ji hodow lanej, samorząd m ie jscow y pow in ien  przedew szystkiem  
zająć się uregulowaniem  m niejszych rzeczek, do czego ustawa wodna
z dnia 19 Września 1922 r. daje w ysta rcza jącą  podstaw ę.......... Ponieważ
dw ie  w yże j w ym ien ione dz iedz iny  pracy (m e ljo rac ja  hakcja  sanitarna—  
przyp . au t.) są nieacKzownym w'arunjkiom [jowodzpnżii bezpośredniej a kc ji 
hodow lane j i w  obydwóch tych  dziedzinach samptt.ząd nie może być za­
stąp,pny przez'. orgaWizhcje społeczne, fsamorząd te ry to r ja ln y  pow in ien 
riąprzedzić sw oją  pracą w ziakihsie h odow li in tensyw ną akcją w  ząkresie 
■weterynarii i  osuszenia b io t i regu low ania  n in ie jszych  rtzecąMk, a p rzy ­
na jm n ie j prace te pow inny być prowadzone równocześnie  z dzia ła lnością 
sam orządów w  zakresie bezpośrednich zagadnień hodow lanych. Ponie­
w aż społeczeństwo nasze niedostatecznie uśw iadam ia sobie w spółzależ­
ność w yże j w skazanych czynności, M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  prosi Pana

14
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W o je w o d ę  o zwracanie na to uw ag i pod ległym  organom  sam orządo­
w y m ".

W  b. zaborze rosy jsk im  radyka lną  zmianę stosunków p raw nych w prow a ­
dz iło  rozporządzenie Beselera z dn; 20 września 1916 r. o swobodnym  o dp ły ­
w ie  wód, rozporządzenie z dn. 4 października 1916 r. o stowarzyszeniach 
w odnych  i p rzepisy w ykonaw cze z dn. 10 lis topada tegoż roku  do tych  ro z ­
porządzeń. O d  te j p o ry  datu je  się zaw iązanie pewnej ilości spółek w odnych  
dla regu low ania  m niejszych rzeczek. Jednolitą podstawę p raw ną  dla a kc ji w  
te j dz iedz in ie  s tw o rzy ła  ustawa w odna, w ydana  19 w rześnia  1922 r. (D z . U . 
N r . 102, poz. 935). D o  ustaw y te j niema dotychczas rozporządzenia, n ie  jest 
też ona należycie spopularyzowana, gdyż poza pracą inż. P rokopow icz ¡a „M e -  
Ijo rac je  w  Polsce", broszura inż T arczy  no wieża, w ydana przez M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  i a rtyku łam i D y re k to ra  K ra jo w eg o  T o w a rzys tw a  M e ljo racy jn eg o  
inż. P ow ie rzy  p raw ie  niema w  te j dziedzin ie  prac. D obrze  że pow sta ło  n iedaw ­
no specjalnie tym  sprawom  poświęcone czasopismo.

N a  podstaw ie  art. .102 te j us taw y „d o  przeprow adzenia regu lac ji na w o ­
dach sp ław nych (n ie  żeglow ych) i potokach górskich m ają p raw o: państwo, 
samorząd w o je w ó dzk i i spółki wodne . . . .  na innych wodach pub licznych: 
państwo, spółki wodne lub  inne ko rporac je  p raw a pub licznego".

U s ta w y  w o jew ódzk ie  mogą pow ierzyć przeprow adzenie  reg u la c ji i s to ją ­
cego z nią w  zw iązku ubezpieczenia brzegów  —  zw iązkom  sam orządowym , 
w ięc także gminem i pow iatom . W e d łu g  art. 133-137 do spółki w odnej (d la  
regu lac ji i u trzym ania  w ód  p łynących ) mogą n a le że ć ......... zw iązki samorządo­
w e inte;reso'wane w  przedsiębiorstw ie.

U s taw a  ta  daje szerokie pełnom ocnictwa i upraw nien ia ; naw et „bez zgo­
d y  za in teresow anych mogą być tw orzone 'rozporządzeniem  w ład zy  adm in is tra ­
cy jne j I I  ins tanc ji p rzym usow e spółki wodne w  interesie dobra pub licznego" 
(a rt. 173).

„ W  szczególności, jeżeli państwo lub zw iązek sam orządowy podejm ują
r o b o ty ......... na podstaw ie  specja lnych ustaw  państw ow ych  lub w ojew ódzkich
p rz y  udzia le  .skarbu państwa lub sam orządu ......... ma być zawiązana p rzym u­
sowa spółka w odna dla rozłożen ia  i ściągnięcia da tków  (a rt. 174). Spółka zo­
sta je u tw o rz o p a ......... przez w ydan ie  statutu bez zgody w iększości" (a rt. 134
p. 3 ).

Nasza ustawa w odna daje podstawę do dz ia ła lnośc i samorządu: samo­
rząd może dać lin ie ja tyw ę  do założenia spółk i w odnej ( d la  regu lac ji strum ien i 
i  w ód p łynących) zw iązku w ałow ego (d la  ochrony od powodzi, a nawet u trz y ­
mania w ód spław nych (a rt. 77), przytem  może być zastosowany przym us; sa­
m orząd może należeć do spółki w odnej jako  członek, gdy np. chodzi o uregulo­
wanie  rzeki, p łynącej przez k ilka  pow iatów , z czego niebawem ma skorzystać 
szereg pow ia tów , w  szczególności dla uregulowania W a r ty  i rzek na Polesiu.



O g ó ł me zdaje sobie spraw y z rozm ia rów  kosztów  m e ljo rac ji w odnych ; 
n ie  zna postępowania w  sprawach m elioracyjnych, nieraz nawet n iew ie lk im  
kosztem ro ln icy  sami m og liby przeprow adzić prace, dające poważniejsze skut­
k i. D la  zorjen tow an ia  się w  kosztach robót, w ym aga jących wspólnego w ys iłku , 
pożądane jest, ażeby zdjęcia, p lany  i kosztorysy b y ły  przeprowadzone na koszt 
samorządu. T a k i sposób postępowania p rzy ję ty  został przez sejm ik m ławski.

R obo ty  ire ljc ra c y jn e  przew ażn ie  byw a ją  różnorodne co do swej w ag i 
i  ko le jności w ykonan ia , to  też należy s tw orzyć w  pow iecie program  m eljoracji, 
k tó ry b y  zaw ie ra ł zabezpieczenie g run tów  od szkod liw ego dzia łan ia  w ód i za­
pew nienie  dop ływ u  w ód; u ła tw iło b y  to  szczegółowe m eljoracje  po jedyńczym  
ro ln iko m  lub ich grupom. P rzy  usta lan iu  ko le jno śc i prąc mpżna trzym ać się 
rozm aitego systemu; z regu ły  najw ażn ie jsze b y ło b y  obecnie prz/y d rog im  pie­
n iądzu wysunąć na p lan p ie rw szy te robo ty , k tó re  p rzy  jakna jm n ie jszym  na ­
k ładz ie  dadzą najw iększą korzyść.

Po stw orzen iu  p rogram u m eljoracyjnego, tam, gdzie dużo rob ó t będzie do 
w ykonan ia , może się okazać najodpow iednie jszym  zaangażowanie w łasnego 
hydro techn ika  samorządowego tak, ja k  u trzym u je  się techn ików  d rogow ych. 
N ie  jest konieczjnem, ażeby tym  techn ik iem  b y ł dyp lom ow any inżyn ie r; jeże li 
p la ny  i kosz to rysy  będą dokonane przez pow ażne b iu ro  m ełjo racy jne , rob o ty  
w ykonaw cze  mogą być prow adzpne we w ładnym  zarządzie przez hyd ro tech ­
n ika  samorządowego. T e ch n ik  ta k i może pokierować robotam i szarw arkow e- 
m i bez po trzeby ściągania specja lnych o p ła t i p rzy jm ow an ia  p ła tnych  ro b o tn i­
ków , co może mieć miejsce bardzo często p rzy  pow ierzchniowem  odwodnieniu. 
R ob o ty  tak ie  dadzą u jście d la  wód, sp ływ a jących  z pól i łąk, ¡a zarazem po­
p raw ią  stan dróg, k tó re  nie mogą być w  dobrym  stanie, jeże li w  row ach  d ługo  
u trzym a n y  jest w ysok i poziom  w ody . H yd ro tech n ik , mojem zdaniem, może 
b yć  pożytecznie jszy od in s tru k to ró w  ogó lno-ro ln iczych , k tó rych  w ie le  se jm i­
k ó w  p ow ia tow ych  na w łasny  rachunek u trzym u je .

W  Polsce zna jdz ie  się n ie  mało pow ia tów , w  k tó rych  opłaci się u trz y m y ­
wać w łasnego pow iatowego hydrotechnika, a jeszcze więcej takich, gdzie na 2 
lub  3 p o w ia ty  hydro techn ika  należa łoby u trzym ać. D o ty c z y  to zarówno n iz in , 
ja k  i okolic górskich; w  górach sprawa zabudowania potoków  łączy się ze spra­
w ą drogową, bo d rog i idą zw ykle  brzegam i potoków ; w ykonan ie  jednych i d ru ­
gich robót w  zarządzie organów  samorządowych by łoby  najcelowszem i na j- 

tańszem.
Prowadzenie  rac jona lnego  gospodarstwa w ie jskiego u trudn ia  szachow­

n ica, krępu jąc poszczególnych posiadaczy i zmuszając do prow adzen ia  gospo­
d a rk i na  poziom ie  tych , k tó rz y  gospodaru ją  w  sposób na jbardz ie j zacofany. 
W  scalaniu g ru n tó w  poza organam i państw ow ym i m og łyby p rzy jąć  udz ia ł o r­
g an y  samorządowe; jes t to  dziedzina, k tó re j znaczenie jes t dobrze rozum iane 
przez m iejscowe społeczeństwo.
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P aństw ow i geom etrzy, p row adzący ro b o ty  scalaniowe, n ieraz obok swych 
sca lan iow ych zajęć jednocześnie p rzy jm u ją  ro b o ty  p ryw atne , w ykon yw an e  na 
w łasną rękę i urzędowe prace posuwają się ¡powoli. G d yb y  zamiast do tychcza­
sow ych samo dzie lnych urzędów  ziemskich, dz ia ł ro ln y  w  urzędach w o jew ódz­
kich nadaw ał k ierunek i  p rzeprow adza ł kon tro lę  nad robotam i, w ykonyw anem i 
przez sam orządy i p ryw a tne  przedsiębiorstw a w  duchu ustaw  państw ow ych, 
prace scaleniowe szły by żw aw ie j i da łob y  to  oszczędność, na czem całemu 
społeczeństwu w  te j c h w ili zależy.

Bardzo często -zapomina się p rzy scalaniu, że odpow iednie nawet na jp ros t­
sze m eljoracje  mogą zmienić charakter g run tów  scalanych, a więc w p łynąć na 
odpow iedni p rzydz ia ł g runtu ; b y ło by  więc słuszniej przeprowadzać na jn ie - 
odzowniejsze rob o ty  m eljoracyjne  równocześnie ze scalaniem.

Jak w ie le  zrobić może samorząd w  zakresie m e ljo rac ji, służą p rzyk ładem  
w o jew ództw a  zeehodnie: w  w o j. Poznańskiem  b y ło  zaw iązanych 551 spółek, 
w tem 403 drenarskich, a reszta, d la m e ljo rac ji łąk  przewążnie na murszach. 
Spółki te zm e ljo row a ły  277.200 ha. W  w o j. Pomorskiem spółki wodne w  liczbie 
226 zm e ljo row a ły  55.817 ha, Tfeim w y d z ia ły  pow ia tow e mają w łasnych tech­
n ików .

Z  przyk ładu  w o jew ódz tw  zachodnich w idz im y, że nawet przy istn ieniu 
samorządu gospodarczego dziedzina m e ljo rac ji ro lnych  jest terenem pracy sa­
morządu te ry to rja lnego .

W y d z ia ł k ra jo w y  ga licy jsk i u trzym yw a ł przed w o jną  o lb rzym ie  b iu ro  
m eljoracyjne, zatrudniające w  1914 r. 107 inżyn ierów , prócz pomocniczego per­
sonelu. B iu ro  to daw ało bezpłatną techniczną pomoc p rzy  w ykonyw an iu  prac 
m eljo racy jnych ; ma ono w ie lk ie  zasługi w  zakresie m eljo rac ji w  Polsce.

D la  urzeczyw istn ien ia m eljo racji ro lnych  obok ustaw odawstwa potrzebne są 
środki pieniężne. P rawną podstawę do tego mamy w  ustaw ie z dnia 26 paź­
dziern ika 1921 r. (D z . U . R. P. N r . 91 poz. 671) o popieraniu publicznych 
przedsiębiorstw  m eljo racy jnych  i now eli z dnia 23 czerwca 1925 r. (Dz. U . 75 
poz. 524), a także w  ustaw ie z dn. 12 lipca 1925 r. o państw ow ym  funduszu 
k redy tu  na m eljoracje ro lne  (D z . U . N r. 88, poz. 609).

U staw a skarbowa na r. 1925 zawierała w  budżecie M in . Rob. Publ. na mel­
jo rac je , któ re  m ia ły  być prowadzone na podstaw ie p ierwszych trzech ustaw" 
i ustaw  kra jow ych , mian. jako udzia ł państwa, na dalsze prowadzenie robót 
p rzy  obw ałowaniach rzek, odwodnieniach, nawodnieniach, regu lac ji rzek nie- 
spławnych i zabudowaniach potoków  górskich, 5.000.000 zł., p re lim inarz bud­
żetow y na r. 1926 p rze w id yw a ł na tenże fundusz m e ljo racy jny  3.500.000 zł.

D o tac ja  w  budżecie M in . Roln. na fundusz kredy tu  m eljoracyjnego i za­
pom ogi dla spółek w odnych  w ynosiła  w edług ustaw y skarbowej z 1925 r. 
5.060.000 zł., w  p ie rw o tnym  p re lim inarzu  budżetow ym  na r. 1926 figu ru je  taż;
sama suma.
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N iew ą tp liw ie  źle się odbija  na robotach w odnych dwoistość w ładz pań­
stw owych: spraw y te rozdzie lone są m iędzy dwa m in isterja : ro ln ic tw a  i robót 
publicznych; w  końcu 1923 inspekto rja ty  m eljoracyjne  w  urzędach w o jew ódz­
kich, będące organem M in . Roln. skasowano, a pozostały oddzia ły  wodne d y ­
rekc ji robót publicznych, jakko lw iek  jest to dziedzina, obchodząca przede- 
w szystkiem  ro ln ików .

O św iata,

W  Polsce jest bardzo duży pęd do ośw ia ty. Jest niemal cześć dla n ie j. 
N ieste ty, pęd ten nie jest należycie regulowany, lecz m ierzym y tu s iły  na za­
m iary.

W  b. zaborze pruskim  przed w o jną  polskich szkół ro ln iczych  nie b y ło  
wcale. N iższe szko ły ro ln icze w  M ałopolsce, z w y ją tk iem  jednej zim owej, m ia­
ły  kurs trzy le tn i i dostosowane b y ły  do kształcenia p racow n ików  fo lwarcznych. 
S zko ły rolnicze w  b. zaborze rosyjskim , zakładane, pomimo w ie lu  trudności 
p ryw atną  ofiarnością, ksz ta łc iły  przeważnie taką młodzież, któ ra  następnie 
w racała  na o jczysty zagon.

Po odbudowie Po lski jednym  z pierwszych czynów  sejmu ustawodawcze­
go by ło  w ydan ie  9 lipca 1920 r. ustaw y o ludow ych  szkołach ro ln iczych. U s ta ­
w a ta  została zrozumiana przez n iektó rych , jako  p iln y  nakaz, potraktow ano  ją  
szabicnowo, ja k  w iele innych. W  okresie szybkiego spadku w artości pieniądza 
se jm ik i ho jn ie  czerpały z kasy skarbowej pożyczki na zakładanie coraz no­
w ych  szkół, chociaż istniejące nie b y ły  należycie w edług przeznaczenia w y k o ­
rzystane. Państwo płaciło  swój udz ia ł w  budow ie now ych szkół ogólno-gospo- 
darczych, chociaż nie w ype łn ia ło  swego obowiązku na innem polu, np. co do. 
szko ln ic tw a mleczarskiego.

U staw a postanawia, że w  każdym  powiecie mają być 2 szko ły gospodar­
stwa w iejskiego: męska i żeńska, przyczem p rzy  budow ie szkół gwarantu je  zna­
czny bezzw ro tny zasiłek ze skarbu państwa, d ługoterm inow ą n isko-procen- 
tow ą pożyczkę państwową na urządzenie szkół i u trzym anie  personelu nau­
czycielskiego. Ponadto tam, gdzie są m ają tk i państwowe mają być przeznaczo­
ne g ru n ty  w raz z budynkam i, co isto tn ie  m iało miejsce: w  b. zaborze ro sy j­
skim, gdzie m ają tków  państw ow ych po t. zw. „do na c jach " jest dużo, p raw ie  
w  każdym  powiecie zarezerwowano na budowę szkół gospodarstwa w ie jsk ie ­
go jeden, dwa lub nawet trz y  m ajątk i.

Postawienie budynku szkolnego nie jest rzeczą najważniejszą. M a jąc  za­
siłek ze skarbu państwa, pożyczkę, a także źródło dochodów z podatków , na­
k ładanych na całą ludnóść, gdy nie brak nam zdolnych arch itektów , nie trudno 
b y ło  p rzy  naszem dążeniu do ośw ia ty  postaw ić w  b. zaborze rosyjsk im  szereg 
szkół, nie ustępującym swym  zewnętrznym  i w ew nętrznym  urządzeniem szko.-
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łom  zagranicznym , a naw et nieraz przewyższających tamte. A le  poza budyn ­
kam i trzeba w łożyć w  przedsięwzięcie także treść: po tra fić  kształcić i w ycho ­
w yw ać młodzież; pod tym  względem sprawa przedstaw ia się znacznie gorzej, 
bo nie p rzygo tow yw ano  wcale nauczycie li do tych szkół.

Szko ły ro ln icze niższe p ow inny być typowemi. szkołami praktycznem i; 
m łodzież pow inna w  nich uczyć się rac jona lne j pracy w  drobnem gospodarst­
w ie; szko ły te wszak w  założeniu swem przeznaczone są dla posiadaczy go­
spodarstw  ro lnych , p rzyszłych dziedziców, a nie , dla bezrolnych, szukających 
zarobkow ania poza zagonem o jczystym . Tymczasem  w idzim y, że zbyt duży 
procent m łodzieży ze szkół tych szuka zajęcia poza własnem gospodarstwem; 
ojcow ie —  posiadacze gospodarstw, oddają do szkoły rolniczej w łaśnie nie te­
go syna, którem u mają zostawić gospodarstwo, lecz tego, k tó ry  ziemi nie do­
stanie, k tó ry  w  św iat iść musi za chlebem. Ponieważ nauka w  szkołach ro ln i­
czych jest bezpłatna, a u trzym anie  bardzo tanie, n iektóre se jm iki przytem  
z braku kandyda tów  nadają nawet stypendja, aby za wszelką cenę zdobyć ucz­
n iów , m łodzież w iejska, k tó ra  nie mając zdecydowanego kierunku, szuka ja k ie j­
ko lw iek  ośw ia ty, z braku lub niedostatecznej liczby innych szkół zawodowych, 
kupieckich, rzem ieślniczych, te ch n iczn ych *) —  rzecz natura lna udaje się do 

szko ły ro ln icze j. *
P rzyrodnicze i gospodarcze w arunk i Po lski są bardzo różnolite ; w  jed ­

nych okolicach przeważa w ytw órczość roślinna, ja k  np. na Podolu, w  W ie lk o -  
'po lsce , w  innych chów  zw ierząt, ja k  np. na Pomorzu, Polesiu i Podgórzu; od­

pow iednio  do tego i szko ły p ow inny być zróżniczkowane, dostosowane do w a ­
runków  gospodarstw  m iejscowych. S łyszy się zarzuty pod adresem M in is te r­
stwa R oln ic tw a, że program  nauk w  szkołach ro ln iczych  jest przeciążony i je d ­
nosta jny; sądzę, że szkolny program  ogó lnopaństw ow y należy traktow ać jedy­
nie jako ramę, z k tó re j należy wziąć do nauczania w  każdej^szkole to, co dla 
w arunków  m iejscowych jest nieodzowne. T  'Zr

M a m y  zw olenn ików  szkół o kursie krótszym , w  rodza ju  kursów  roln iczych 
dokszta łcających, w  k tó rych  nauczanie ma miejsce ty lk o  w  zimie, i wówczas 
w łasne szkolne gospodarstwo jest niepotrzebne, a także zw o lenn ików  szkół, 
obejm ujących w szystkie  okresy gospodarstwa w iejskiego, a więc szkół z k u r­
sem rocznym, półtora  rocznym, a nawet 2 letnim . W  tych  ostatnich funda­
mentem nauczania pow inna być p raktyka , w ykonyw an ie  w łasnoręcznie w szy­
stkich robót w  gospodarstw ie, prowadzonem w zorow o, a gospodarstwo szkol­
ne pow inno być obliczone na dochód odpow iednio do danych w arunków , 
a nie należy traktow ać jego, jako  dem onstracji różnych systemów gospodaro­
wania. Szkoła pow inna uczyć gospodarować „z  kredką“ . Praca w  szkole po­
w inna  być, ja k  powiedziałem , własnoręczna, pow inna przyuczać do ładu i po­
rządku. Teoretyczne zajęcia p ow inny  być traktow ane  jako  wyjaśn ienia , d lą -

- ctfjyw
* )  Szczególnie odczuwa się b rak szkół kupieckich niższych.
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czego rob i się tak, a nie inaczej. Zabudow ania  gospodarcze pow inny być w zo­
rem budow nictw a, nadającem się do bezpośredniego naśladowania w  drobnem 
gospodarstw ie. B udynk i w ięc nie p ow inny być zbyt kosztowne.

D ziw na  rzecz, że za mało mamy szkół żeńskich, chociaż stosunkowo w ię ­
cej dziewcząt w raca na rolę na w łasne gospodarstwa, aniżeli chłopców, p rzy - 
tern założenie szkół gospodarstwa kobiecego nie jest kosztowne.

Przed w ojną  najw ięcej polskich szkół ro ln iczych było  w  M ałopolsce, obec­
nie jest tam najgorzej. W p ły n ą ł na to b rak m ają tków  państw ow ych, które mo­
g łyby  być na szko ły przeznaczone i może do pewnego stopnia oglądanie się na 
pomoc zgóry, ale w  części i niedostateczne zainteresowanie się tą sprawą u góry.

L iczby potrzebnych szkół ro ln iczych ustalić nie można. W ie le  w arunków  
składa się na to, czy, k iedy  i gdzie trzeba szkołę założyć, zresztą dla k u ltu ry  
k ra jow e j ma znaczenie nie ty lko  liczba, ale wartość szkół. Z  w y ją tk iem  okrę­
gów absolutnie upośledzonych, np. podgórza, obecnie nie pow inn iśm y budować 
now ych szkół, ale te, któ re  mamy doprowadzić do należytego poziomu, a sej­
m iki, które nie mają w łasnych zakładów, p ow inny wspierać sąsiednie szkoły 
sejm ikowe lub pryw atne.

W  w o jew ództw ach wschodnich, gdzie samorząd ma najw ięcej do w ype ł­
nienia w  zakresie gospodarczych swych obowiązków, przedewszystkiem po ­
prawę dróg, któ re  są w  niesłychanem zaniedbaniu, a z k tó rych  będzie ko rzy ­
sta ł ogół ludności, następnie poprawę g run tów  przez zm eljorowanie, gdy p rzy- 
tem w chodzi moment jedno litego trak tow an ia  szko ln ictw a i wzmocnienia ży ­
w io łu  polskiego, szko ły ro ln icze p ow inn y  być zakładane przez państwo; dzie­
dzina szko ln ictw a dla państwa jest najważniejszą, a dla se jm ików  popraw a 
dróg jest piln ie jszą.

W  dziedzin ie zawodowego szko ln ictw a rolniczego, ja k  i w  innych, ko ­
nieczny jest program  państw ow y i konsekwentna ręka k ierow nicza rządu, k tó ­
ra in ic ja tyw ę  p ryw atną  społeczną zużytkow a łaby i należycie nią pokierow ała.

W ete ryna ria .

C hów  zw ierząt w  gospodarstw ie w iejskiem  w ysuw a się na p lan p ierw szy, 
zarówno pod względem udziału tej w ytw órczości w  ogólnem bogactw ie  naro- 
dowem, jak  i ze względu na rolę w  naszym handlu zagranicznym . W a rto ś ć  tej 
p rodukc ji w ynos i według obliczenia W y d z ia łu  E konom ik i M . R. i  D . P. mniej 
w ięcej 3̂ 3 w artości ogólnej p rodukc ji ro ln icze j. W a rto ś ć  w yw ożonych zw ie rzą t 
i p roduktów  zwierzęcych zagranicę stale wzrasta: w  roku 1922 wartość w yw ozu  
w ynos iła  8 m iłjonów  zł. w  1923 r. 19 m ilj. zł., w  1924 r. 82 m ilj. zł'., a w  roku; 
ub ieg łym  285 m iłjonów  zł.
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A b y  chów zw ierząt gospodarskich mógł się należycie rozw ijać, konieczne 
jes t zapewnienie zdrowotności inwentarza. O bok m eljoracji jest to d rug i pod­
s taw ow y w arunek jego rozw oju . W a żn e  to jest nie ty lko  ze względu na upadek 
zw ierząt i szkody stąd płynące dla pojedynczego hodowcy, ale także ze względu 
na umożliw ienie w yw ozu  zw ierząt i p roduktów  zwierzęcych zagranicę: każdy 
k ra j, nabyw a jący inw entarz z zagranicy dba o to, ażeby nie sprow adził zarazy; 
nadużywa się nawet tego argumentu, gdy się nie chce dopuścić do k ra ju  inw en­
tarza z państwa konkurencyjnego.

O trzym a liśm y po w o jn ie  stan inw entarza bardzo zły, gdyż Polska była  
terenem przemarszów licznych a rm ji i przepędu inwentarza z bardzo odległych 
k ra jów ; ponadto w  b. zaborze rosyjsk im  przed w o jną  zarazy zwierzęce nie 
b y ły  należycie tępione. Na. służbę w ięc san ita rno-w ete rynary jną  spadają u nas 
obecnie większe obowiązki, aniżeli w  innych kra jach ku ltu ra lnych .

Jak w ie lk ie  szkody w yn ika ją  z rozpowszechnienia zwierzęcych chorób za­
raź liw ych  może wskazać stan tych chorób w  Polsce w  chw ili »becnej i w ykaz 
tych  w o jew ództw , z k tó rych  w yw óz zw ierząt zagranicę naskutek tych chorób 
jest zakazany.

Stan rozpowszechnienia zwierzęcych chorób zaraźliw ych w d. 15 lutego 1926 r.

Z a p o w i e t r z o n y c h

Nosacizna
W o j e w .

10
Z a g r ó d

69
Zaraza  stadnicza koni 6 258
Świerzba 13 94
Zaraza płucna bydła, rogatego 5 227
W ą g lik 8 34
Pryszczyca 10 328
Pom ór św iń 7 55
Różyca św iń 7 30
Cholera drobiu 3 12

Rządowa sta tys tyka  jednak byna jm nie j nie uwzględnia ca łokszta łtu  stra t 
w skutek tych  chorób pow sta łych, bo dużo w ypadków  chorób trzod y  i drobiu 
nie jest u jaw n ionych . W ie m y  o tern wszyscy; w  sposób urzędow y u jaw n iła  to 
ankieta, przeprowadzona w  końcu 1921 r. na żądanie sejmu; s tw ierdz iła  ona, 
że na obszarze jednego w o jew ództw a  W arszaw skiego  zginęło w  tym  roku 
wskutek chorób zaraźliw ych 1849 szt. koni, 2813 szt. bydła  rogatego, 476 szt. 
owiec i kóz, gdy natom iast trzody  chlewnej zm arnowało się 51.800 szt., a drobiu 
356.859 szt. W id z im y  więc, że na jw iększy upadek b y ł w  drobiu  —  32,1%  
pogłow ia  i  w  trzodzie chlewnej —  25,7%  pogłow ia, znacznie m niejszy wśród 
kon i —  2 ,2%  i byd ła  rogatego 1,3% pogłow ia . Badania w  rzeźniach zw ierząt, 
przeznaczonych na ubój, stw ierdza ją  duże rozpowszechnienie u byd ła  rogate­
go gruźlicy.
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W  celu zapobiegnięcia chorobom zaraźliw ym  nieodzowne jest przestrze­
ganie warunków  hig jen icznych, zwłaszcza tam, gdzie inw entarz gromadzi się 
w  w iększej ilości: w  stajniach, oborach, na pastw iskach, p rzy  przewozie ko le­
jow ym , w  handlu zw ierzętam i i  mięsem na targow iskach, w  halach, jatkach, 
p rzy  uboju zw ierząt i t. p.

Zw a lczan ie  chorób zaraźliw ych, któ re  się już p o jaw iły , można podzie lić 
na 2 etapy: u jaw nien ie  ogniska zarazy zwierzęcej i zniszczenie jego w  zarod­
ku. W y k ry c ie  ogniska b y ło b y  ła twe, gdyby metody rozpoznawania chorób 
b y ły  doskonałe i dostatecznie rozpowszechnione, a całe społeczeństwo rozu­
m iało potrzebę współdziałania z w ładzam i i w  każdym  w ypadku  choroby za­
raź liw e j, lub podejrzenia o nią, natychm iast donosiło o tern dozorow i sanitar­
nemu. T a k  jednak nie jest, więc musi być ustanow iony s ta ły  personel, k tó ryby  
m ia ł za zadanie, ja k  urząd śledczy, w yk ryw a n ie  ognisk zarazy zwierzęcej.

Są pewne stałe punkty, k tó rych  obserwacja w  w ysokim  stopniu u ła tw ia  
u jaw nian ie  ognisk zarazy, m ianow icie ta rgow iska , rzeźnie, stacje kole jowe. 
T rzeba też uwagę nadzoru sanitarnego skierować przedewszystkiem  na te 
punkty . G dy  jednakże liczba lekarzy w e te ryna ry jnych  jest niedostateczna 
i wchodzą w  grę trudności na tu ry  ekonomicznej i adm in istracyjne j, trzeba ogra­
niczyć oględziny, w ykonyw ane  przez leka rzy  w e te ryna ry jnych  do tych  punk­
tów , gdzie one są najnieodzownie jsze i gdzie is to tn ie  jesteśmy w  stanie je  w y ­
konywać.

N ie  może być w y ją tk ó w  od zasady oględzin zw ierząt przez lekarzy wete- 
ry n a r ji na targow iskach, bo w yk ryc ie  choroby u zwierzęcia żywego jest tru d ­
niejsze, n iż po zabiciu, i  ledw ie  poduczony oglądacz tego nie w ykona, a i lu d ­
ność, nie uświadom iona o w yn ika jących  stąd szkodach, często stara się zbywać 
na targach i jarm arkach chore i podejrzane o chorobę zw ierzęta: chore zwierzę, 
przechodząc z zagrody do zagrody, może p rzy  braku k o n tro li sanitarnej za­
w ędrow ać daleko, rozsiewając po drodze zarazek choroby. Z an im  dojdziem y 
do tego stanu organ izacji, że ro ln ik  zbywające rzeźne zwierzęta będzie odda­
w a ł do w łasnej rzeźni dla przeróbki, przez czas dłuższy handel n iem i musi 
odbywać się, ja k  dotychczas, na jarm arkach. Jednak zezwolenie na odbyw anie  
ja rm a rków  i ta rgów  pow inno być w ydaw ane ty lk o  w  takim  razie, jeżeli zadość 
uczyni dwom wym aganiom : ustanow ione zostaną og lędziny lekarskie i urzą­
dzona waga dla ważenia inwentarza, aby ro ln ik  nie b y ł zmuszony sprzedawać 
zw ierząt „na  oko“ , przyczem  najczęściej jest oszukiw any przez handlarza.

A b y  po stw ierdzeniu choroby zaraźliw e j u zwierzęcia tra fić  do ogniska 
zarazy, trzeba wiedzieć, skąd to zwierzę pochodzi; do tego służą św iadectwa 
pochodzenia (paszpo rty ), w ydaw ane przez w ładze samorządowe; w ładze gm in­
ne pow inne obowiązek ten traktow ać poważnie i nie czynić n iepotrzebnych 
u trudn ień w  w ydaw an iu  paszportów, inaczej zarządzenie to celu nie osiągnie, 
a będzie jedyn ie  kosztowną udręką dla ludności ro ln icze j, om ijaną przez nie­
uczciwych handlarzy p rzy  pom ocy nadużyć.
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D rug im  ważnych punktem, gdzie musi być wzmocniona kon tro la  wete­
ryna ry jn a , są rzeźnie. T y lk o  w  drodze w y ją tk u  w  niedużych rzeźniach, które 
bezwzględnie nie są w  stanie u trzym yw ać lekarza w e te ryna rji, a w  któ rych  
ubój odbywa się wyłączn ie  na m iejscowe potrzeby, mogą być dopuszczone oglę­
dz iny  zw ierząt rzeźnych i mięsa przez oglądaczy, zamiast przez lekarza w e­
te rynarji, W  b. zaborze rosyjsk im  naw et w  s to licy  państwa stan sanitarny 
rzeźni jest niesłychanie zaniedbany; nie są tu one uważane za zakłady uży­
teczności publicznej, lecz niemal za rakarn ie, służące za źródło dochodu ma­
g istra tów . Jest w  tem w ina  z jednej s trony dawnej adm in is trac ji państwowej, 
z drugie j zaś strony i rządu polskiego, gdyż dotychczas nie zostały u regu lo ­
w ane podstaw y skarbowości gm innej.

Przewóz zw ierząt publicznem i środkam i przewozowemi, chociać obstaw io­
n y  surowemi przepisami, w  praktyce nie jest uporządkow any pod względem 
sanitarnym . Jakkolw iek ze względu na techniczne urządzenia ładow anie  zw ie­
rząt m ogłoby odbywać się na każdej stacji ko le jow ej, bo do ładow ania  zwierzę­
c ia  byna jm nie j nie jest konieczną stała rampa i nawet po ruchom ym  koleśnym 
mostku można w prow adzić zwierzę do wagonu, to rozporządzenie M in . Roln., 
wydane w  dn. 14 maja 1920 r. w  porozum ieniu z M in . Przemysłu i H andlu , 
Ko le i Ż e l., Rob. Publ. oraz Z d r. Publ., dozw ala ładow ać zw ierzęta ty lk o  na 
n iek tó rych  stacjach, m ianow icie m ających ustanow iony sta ły nadzór w e te ry ­
n a ry jn y  w  osobie lekarza w eteryna rji. Z  pośród ośmiuset kilkudziesięciu stacji 
ko le jow ych b. zaboru rosyjskiego, za stacje ładunkow e w  rozumieniu cy tow a­
nego rozporządzenia uznano zaledwie niecałych 200, t. j. mniej, n iż czwarta 
część. Ponieważ na tym  obszarze lin je  ko le jow e są bardzo rzadkie, należałoby 
dążyć do u ła tw ień  w  naładunkach, a nie powodować pieszego przepędu zw ie­
rzą t do bardzie j odległych stacyj. N a leży też obostrzyć kon tro lę  nad odkaża­
niem w agonów  po przewozie inwentarza, bo w  tym  zakresie są bardzo w ie lk ie  
zaniedbania, powodujące przenoszenie chorób zaraźliwych.

D rug im  etapem jest w ytępien ie  w  zarodku w y k ry te j choroby zaraźliw e j. 
A b y  mogło to być wykonane, lekarz w e te ryna rji natychm iast po zawiadom ieniu 
o wybuchu zarazy lub powstałem  podejrzeniu, pow in ien  udać się na miejsce 
w ypadku, przeprowadzić dokładnie badanie zw ierząt w  zapowietrzonej zagro­
dzie lub całej m iejscowości, a naw et w  miejsaowościach sąsiednich. W ym a g a  
to dostatecznie licznego personelu lekarskiego, zapewnienia mu środków  loko ­
m ocji, środków  odkażających, instrum entów  i p rzyborów  do badania, a cała 
b iurowość musi być jak  najprostsza. D otkn ię ta  ludność pow inna otrzym ać 
tak prędko należną sumę, jako  odszkodowanie za zabite lub padłe wskutek 
choroby zaraźliwej zw ierzęta, aby lukę tem spowodowaną mogła ja k  na jprę ­
dze j uzupełnić, a odszkodowanie pow inno być tak wysokie, aby ludność nie 
ponosiła nadm iernych o fia r.

Obecna organizacja służby w e te ryna ry jn e j opiera się na tymczasowem 
¡rozporządzeniu R ady M in is trów  z dnia 27 w rześnia 1920 r. w  przedm iocie ty m ­
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czasowej o rgan izacji państwowej służby w e te ryna ry jne j (D z . U . N r. 102,. 
poz. 676). U zupełn ia  je  tymczasowa instrukc ja  z dnia 2 maja 1921 r. o w yko ­
nyw aniu  państwowej służby w ete ryna ry jne j w  urzędach adm in istracyjnych 
I  i I I  inst. (D z . U rz . M in . R. N r. 11).

N a  podstaw ie tego rozporządzenia do władz^ państw ow ych należy nie. 
ty lk o  nadzór nad wszelkiem i sprawam i san itrano-w ete rynary jnem i, w  szcze­
gólności nadzorow anie w ładz samorządowych w  zakresie w szystkich  spraw,, 
nie zastrzeżonych do bezpośredniego w ykonan ia  przez państwowe organy w e- 
te ryn a rji, ale i funkc je  wykonaw cze w  walce z chorobam i zaraźliwem i, a także, 
w  organ izacji wszelkiego rodza ju  szczepień u zw ierząt. M am y więc rozbudo­
w any aparat nadzorczy, gdy niema jeszcze dostatecznego aparatu w ykon aw ­
czego, k tó ry  ma być dozorow any.

P aństw ow i lekarze w e te ryn a ry jn i mają p row adzić sta tystykę w eteryna­
ry jną , pow inn i dbać o rozw ó j hodow li zw ierząt w  pow ierzonym  sobie okręgu 
urzędowania i w spółdzia łać we wszelkiej akcji, zm ierzającej do tego celu,, 
ja k  to w  doborze zw ierząt rozp łodow ych, zakładaniu obór zarodow ych, stad­
n in, urządzaniu w ystaw , pokazów i p rem jowań zw ierząt, a także w  m iarę 
możności popierać i szerzyć przy każdej nadarzającej się sposobności w śród 
hodow ców  zasady racjonalnego h ig jen icznego.utrzym ania  zw ierząt, a to drogą 
odczytów , w yk ładów , pogadanek, popularnych broszur i t. p.

Stosunek do samorządu nie jest w  rozporządzeniu R ady M in is tró w  za­
znaczony w yraźnie . Z  jednej 's trony do zakresu dzia łan ia m agistra tów  miast: 
o w łasnym  statucie i  miast, nie podlegających czasowo lub stale starostom, 
należy pełnienie obow iązków  organów  państwowej służby w eterynary jne j 
pierwszej instancji, a w ięc w ydaw an ie  rozporządzeń i zarządzeń, obow iązują­
cych na obszarze miasta (a rt. 13), z drugie j s trony  rozporządzenie to zajmuje 
krańcow o odmienne stanow isko w  art. 11, gdyż postanawia, że „państwowym , 
lekarzom  w e te ryna ry jn ym  —  referentom  starostwa —  będzie nadto  poruezone 
przez M in is tra  R o ln ic tw a  i D . P., w  porozum ieniu z M in is trem  Spraw  W e w ­
nętrznych, pełnienie obow iązków  re fe ren tów  w e te ryna ry jnych  w ydz ia łów  po­
w ia tow ych. W  tym  charakterze będą oni w ystępow a li jako  urzędn icy samo­
rządow i“ .

Isto tn ie, w  miastach o w łasnym  statucie i w  miastach n iepodległych cza­
sowo lub stale starostom, w szystkie  obow iązki państwowej służby w eteryna­
ry jn e j w  I inst. p rze ję ły  m agistraty m iast i w  s to licy  państwa niema własnego 
aparatu nadzorczego w  Kom isarjacie  Rządu; z drugie j s trony państw ow i le­
karze w  starostwach bardzo chętnie pode jm ow ali się w ystępow ania  za osobnem 
w ynagrodzeniem  w  charakterze urzędn ików  samorządowych, dopóki ludność 
nie spostrzegła ,że nie jest to w łaściwe, i n ie poczęła tw o rzyć  samodzielnych 
p laców ek w e te ryn a ry jn ych  sam orządowych.

W  'sprawach zawodowych w  starostwach jest w  pełn i zabezpieczona auto- 
nom ja państw ow ych lekarzy w e te ryna ry jn ych : starosta bez w niosku lu b
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o p in ji państwowego lekarza w e te ryn a rji nie może w ydaw ać żadnych rozporzą­
dzeń z tej dz iedziny adm in is trac ji państw ow ej. A na log iczn ie  skonstruow any 
jest państw ow y aparat w e te ryna ry jn y  p rzy  w ojew odzie  z tern zastrze­
żeniem, że sprawy w ete ryna ry jne  większego znaczenia dla w o jew ództw a , a 
zwłaszcza, gdy mogą w yw ie rać w p ły w  na rozw ój lub upadek h odow li zw ierząt 
dom ow ych i zw iązanych z nią gałęzi przemysłu i handlu, w in n y  być za łatw iane 
po zasięgnięciu o p in ji ra d y  w ojew ódzkie j, lub sekcji rady.

O rgan izację  służby w e te ryna ry jne j należy dostosować do norm alnego 
ustro ju  adm in istracyjnego państwa i objąć nią działalność w szystkich  organów  
służby w e te ryna ry jne j ,zarówno organów  państw ow ych, ja k  i samorządowych 
(gm innych, pow ia tow ych  i w o jew ódzk ich ), aby s tanow iły  jedną harm onijną 
całość i wzajem nie się uzupełn ia ły  i w spie ra ły .

U s tró j służby w ete ryna ry jne j trzeba dostosować przedewszystkiem  do 
sta łych je j obow iązków  i przewidzieć, jak ie  uzupełnienie w  adm in istrac ji w y ­
padnie w prow adzić  w  nadzw ycza jnych okolicznościach, pamiętając, że pub licz­
na służba w e te ryna ry jna  istn ie je  w yłączn ie  po to, ażeby um ożliw iła  rozw ój 
h odow li i u trzym yw an ia  zw ierząt i zabezpieczyła ludzi od chorób odzw ie- 
rzęcych.

Zw a lczan ie  chorób zaraźliw ych będzie szło szybko i sprężyście ty lko  w ó w ­
czas. gdy okręg jednego lekarza będzie n iezbyt duży. D la  tego celu liczba le­
k a rzy  w e te ryn a rji w  Polsce pow inna być podwojona. N ieodzow nym  do tego 
w arunkiem  jest p rzygotow an ie  tak ie j liczby  gruntow nie  w ykszta łconych w  me­
dycyn ie  w e te ryna ry jn e j pracow ników , aby wszystkie stanow iska m og ły być 
obsadzone przez ludzi, sto jących na europejskim  poziomie nauki.

Bezsporną dziedziną samorządu są og lędziny na targach i w  rzeźniach, 
co zagw arantow ano przez zasadniczą ustawę sanitarną z dnia 19 lipca 1919 r.. 
obowiązującą dla całej Rzeczypospolite j. C elow o podkreślam  w yraz  oglę­
dz iny; używane bardzo często n iew łaściw ie  w y ra zy  „d o z ó r“  i „n a d zó r”  ozna­
czają kontro lę . Cóż, poza oględzinami, mają rob ić  gm inn i lekarze w e te ryna rji 
w  punktach z małym ubojem?

P rzy  pozostaw ieniu dotychczasowego rozgraniczenia czynności m iędzy 
sam orządow ym i i państw ow ym i lekarzam i, b y lib y  w  pow iecie specjaliści od 
zwalczania chorób zaraźliw ych, od oględzin w  rzeźniach i t. d., a jedn i i d rudzy 
za jm ow a liby  się praktyką;- przytem  trzeba mieć w  rezerw ie leka rzy  do dele­
gac ji w  nag łych potrzebach. T a k  daleko idąca specjalizacja w ykonaw cze j 
służby w e te ryna ry jne j w  przeciętnej m iejscowości p row inc jona lne j nie jest 
m ożliwa i państwo będzie zmuszone czynić doraźne-odstępstwa od zasady prze­
prowadzenia w a lk i z chorobam i za raźliw em i wyłączn ie  przez swój personel 
i upoważniać do tego lekarzy sam orządowych; z czasem w y ją tk i te staną się 
zasadą.

Stopień k u ltu ry  naszej ludności, w  szczególności ludności w ie jsk ie j 
w  różnych okręgach Polski, różn i się bardzo znacznie i adm in istracja  publiczna
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musi się z tem liczyć. P rzepisy w  zakresie spraw  san ita rno-w ete ryna ry jnych  
n ie  mogą być dopilnow ane przez personel po lityczno -adm in is tracy jny , nie- 
obeznany ze stosunkami gospodarczemu bez przygotow an ia  p rzyrodn iczo-go- 
spodarczego, stąd podporządkow anie personelu san ita rno-w ete rynary jnego  
adm in is trac ji po lityczne j nie daje wystarcza jące j gw arancji, że obowiązek służ­
by będzie ściśle .w ykonyw any, jeżeli nie będzie ko n tro li społeczeństwa bezpo­
średnio w  pracy tej zainteresowanego, a w łaśnie dziedzina tłum ienia chorób za­
raź liw ych  daje liczne pole do om ijan ia  przepisów różnem i drogam i. Jest częstem 
zjaw iskiem , że lekarze państw ow i m ają uboczne zarobki w  samorządach; 
zarobki te bardzo często nie godzą się z nakazanym i im obow iązkam i jako  le­
karzom  pow iatow ym , np. w ykonyw an ie  oględzin w  rzeźniach z obowiązkiem  
nadzoru nad terni oględzinam i; wskazuje to  także, że n iektó rzy lekarze pań-> 
s tw o w i mają ty le  w olnego czasu, że g dyby  za jm ow ali się ty lk o  swemi służbo- 
wem i obowiązkam i, m og liby mieć większe okręgi, n iż jeden pow iat.

Z a  oddaniem w ykonaw czych  obow iązków  w e te ryna ry jn ych  w yłączn ie  sa­
m orządow i przemawia zbliżenie do ro ln ika , w iększe zrozumienie lo k a l­
nych potrzeb ro ln ic tw a  przez organa samorządu, b liska kon tro la  społeczeń­
stwa nad organam i san ita rno-w ete rynary jnem i, większa ruchliwość, a mniejsza 
fo rm a lis tyka  organów  samorządowych i względy oszczędności. N ie  można 
odm awiać naszemu społeczeństwu zaufania. W s z a k  cała akcja podniesienia 
k u ltu ry  gospodarstwa w iejskiego prowadzoną jest przez organizacje społeczne, 
chociaż w  innych państwach są dla tego celu liczne ins ty tuc je  państwowe; 
a jeżeli ktoś zarzuci, że akcja ta nie jest bez wad, to trzeba stw ierdzić, że w i­
nien też b rak k ie row n ic tw a.

W  razie zaniedbania ze s trony  samorządu w ładze państwowe muszą mieć 
możnóść rozkazania w ykonan ia  ustaw ow ych obow iązków . C e low y nadzór pań­
stwa nad samorządem jest zupełnie m ożliw y, gdyż starosta jest również prze­
w odniczącym  samorządu pow iatow ego, w o jew odow ie  rów nież będą m ieli tą 
samą ro lę  na obszarach w ojew ództw .

P rzeciw ko pow ierzeniu w ykonaw czych obow iązków  sanitarno-w eie  yna- 
ry jn y c h  samorządowi w ysuw any jest zarzut, że tłum ien ie  zwierzęcych chorób 
zaraź liw ych  nie do tyczy spraw  jednej gm iny, pow iatu , ani nawet jednego 
w o jew ództw a , lecz jest sprawą całego państwa i zaniedbanie w  tej dziedzin ie 
w  jednym  pow iecie może spowodawć znacznie dotkliw sze skutki, aniżeli zanie­
dbanie w  innych dziedzinach, np. w  u trzym aniu  dróg. W y p ła ta  odszkodowań 
z jednego źródła, z funduszu samorządowego by łaby  dla samorządu zanadto 
uciążliw a, rozporządzanie zaś przez samopząd funduszam i państw ow ym i b y ło ­
b y  niewskazane, bo m ógłby on być zby t h o jn y  kosztem skarbu państwa; z tego 
względu odszkodowania za n iektóre choroby m og łyby być w ypłacane z 2-ch 
źródeł: z funduszu ogólno-państwowego i samorządowego.

Ludność nasza bardzo dobrze zdaje sobie sprawę z konieczności nadzoru 
san ita rno-w ete rynary jnego  i potrzeby pom ocy lekarskie j i na podstaw ie okó l­
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nika M in . Roln. N r. 15-3 W  6677-11 1923 r. pow sta ły  samoistne samorządowe 
p laców ki w ete ryna ry jne ; w idz ie liśm y poprzednio p rzy  rozpa tryw an iu  finansów  
samorządu pow iatow ego, ja k  duże stosunkowo sumy na ten cel samorząd 
przeznacza. N adzór ze s trony  w ojew ódzkich  kom is ji oszczędnościowych i n ie­
życz liw y  stosunek n iektó rych  lekarzy państw ow ych ham ują rozw ó j w e te ry­
n a ry jn e j służby samorządowej.

P unkt ciężkości w ykonaw czej p racy w e te ryna ry jno -san ita rne j należy 
stopn iow o przenieść do organów  samorządowych. Fundamentem, na k tó rym  
pow inien byc oparty  ustró j służby w etenym ry jno -A an ita tne j pow inna być g m i­
na lub grupa gm in, bo ty lk o  funkc jonarjusz małego okręgu, znający dokładnie 
swój teren, może pożytecznie za łatw iać w szystkie  sp raw y w  swym  okręgu; 
wówczas nie będzie on ty lko  „re fe rentem ' , lecz także i lekarzem. T a  zasadą 
pow inna być jasno zaznaczona, aby now opow sta jącym  sam orządowym  orga­
nom w e te ryna ry jnym  u ła tw ić  p lanową akcję.

N a tu ra ln ie  nagłe p rze lan ie  na ca łym  obszrze rozległego państwa po l­
skiego w szystkich  obow iązków  w ykonaw czych  na organy samorządowe by-i 
loby  szkodliwe, jednakże, jako  przejście,, należy dzisia j już stosować odstę­
powanie upraw nień lekarzy państw ow ych lekarzom  samorządowym i to nie 
w  drodze w y ją tku , ale jako  zasadę wówczas, gdy ciała te są w  stanie przejąć 
na siebie odpow iedzialność i część ciężarów i zdaniem organów  a dm in is tracy j­
nych państw ow ych dają gwarancję  poważnego trak tow an ia  now ych obowiąz­
ków . M oże  to mieć miejsce natu ra ln ie  wówczas, gdy bezsporne obow iązki sa­
morządu w  zakresie w e te ryn a rji są w ype łn ione należycie.

Państw ow i flekarze w e te ry n a rji w o jew ództw a  W arszaw skiego  na zjeździe 
w  dn iu  7 grudn ia  1922 r „  p rzy  okaz ji om aw iania o rgan izac ji służby w e te ry ­
n a ry jn e j samorządowej p rzy ję li uchwałę, że „p o w ia to w i sam orządow i lekarze 
w e te ryn a rji w  zakresie w a lk i z chorobam i zaraźliw em i zwierzęcemi, pow inn i 
być rów noupraw n ien i z państw ow ym i lekarzam i w e te ryna rji. O  ile w  powiecie 
jest w ięcej, n iż jeden lekarz w e te ryna rji, na leży pow ia t podzie lić na re jo n y “ .

C hów  inwentarza.

N a podniesienie chowu zw ierząt gospodarskich w p ływ a  ca łokszta łt po lityk i 
ekonom icznej państwa, u ła tw ien ie  w  zbycie inw entarza  i jego p roduktów : mię­
sa, mleka, ja j i  t. p „  powiększenie p rodukcy jnośc i przez poprawę w arunków  
żyw ien ia  i dobór odpow iednich sztuk.

D la  o trzym ania  odpow iednich sztuk dla h od ow li tnzeba w  szczególności 
dobrych  rozp łodn ików  męskich. M ożna to osiągnąć przedewszystkiem  udzie-



225

ła jąc  pom ocy w  nabyw aniu  i  u trzym yw an iu  odpow iednich sztuk przez osoby 
pryw atne ; prowadzą do tego: udzielanie dogodnego kredy tu , nagradzanie od­
pow iednich do chowu sztuk, w ydaw an ie  św iadectw  uznania, lub  też tw orzenie 
pub licznych staeyj rozp łodn ików  męskich kosztem funduszów  państw ow ych 
i sam orządowych, lub też z 'częściowym zasiłkiem  z tych  źlródeł. M etoda , pole­
gająca na pom ocy w  nabyw aniu  stadn ików  przez osoby pryw atne, p rzy  dogod­
nym  kredycie  i jednoczesnem nagradzaniu  w yb itn ie jazych  egzemplarzy, obej­
muje szerókie sfery, a zarazem pozw ala na indyw idua lizac ję  w  h od ow li, w y ­
różnia z szeregu pog łow ia  to, co jes t cenne, a n iedocenione i usuwa w  cień 
osobniki gorsze. Jest to metoda stosunkowo tania  i najpewniejsza.

Tw orzen ie  pub licznych staeyj buha jów  jest metodą pod względem  ndm i- 
n is tracy jno -rachunkow ym  prostą, ale pod względem  ekonom iki h od ow li tru d ­
ną, gdyż wówczas nie w yko rzys tyw u je  się należycie sztuk cenniejszych, bo 
ogół nie szanuje publicznej w łasności, jaką  jes t buhaj, a jeżeli w  systemie tym  
przew idu je  się przejście stadnika po pewnym  czasie na własność pryw atną , 
ro ln ik  stara się p rzy jść  ja k  najprędzej do jego posiadania. M a so w y  dobór bu ­
ha jów  nie pozwala na dobranie m aterja łu  odpow iedniego i buhaje szybko się 
sprzedaje, zaledwie stało się w iadomem, co są w arte . Pomimo to, w  n iektó rych  
kra jach , w  szczególności w  k ra jach  germańskich wyd,ane zosta ły  przepisy pań­
stwowe, lub  autonom iczne o w arunkach w ’ jak ich  og iery i buhaje mogą być 
używalne do cudzych  samic.

W  b. zaborze pruskim  i austrjackim  m ieliśm y w  tej dz itdz in ie  specjalne 
ustawodawstwo. Z os ta ło  ono zmienione przez nowe ustaw y polskie.

D la  podniesienia chow u kon i z uw agi na potrzeby o b ron y  k ra ju , państw o 
u trzym u je  w łasne stadn iny, w  k tó rych  w ycho w yw a ny  jest m ate rja ł zarodow y, 
a także tw o rz y  państw ow e stacje ogierów, dopuszczanych do k laczy  p ry w a t­
nych za bardzo niską opłatą. Liczba p ryw a tnych  ogierów  w  Polsce jest n iepro ­
porc jona ln ie  wysoką, jednak ich w artóść rozp łodow a przeważnie jest bardzo 
lichą. N atom iast buhaje nie ty lk o  są nieodpow iednie, ale jest ich m niej, n iż po­
trzeba. Z tą d  konieczność zachęcania do h od ow li ich i  w yróżn ian ia  cennych 
okazów, które hodow cy posiadają.

W  zakresie chowu ko n i ustaw a z dnia 23 stycznia 1925 r. o nadzorzę 
państw ow ym  nad ogieram i i re jes trac ji k laczy zarodow ych (D z . U . Nb. 17 
poz. 113) i rozporządzenie do nie j .ogłoszone w  dniu 10 lipca 1925 r. (D z . Lb 
N r. 73, poz. 511) prze jm ują  całą akcję re jes trac ji k laczy i uznawania ogierów  
za odpow iednie do chowu na rachunek skarbu pańsfwa; o rgan izac je  dobro ­
w olne  i samorządy mogą 'ty lko  w spółdzia łać z rządem.

W  zakresie chowu byd ła  rogatego, rola samorządu jest ustaw owo określo­
na w  ustawie z dnia 28. X . 25 r „  o nadzorze państw ow ym  nad buhajam i (D z. 
U st. N r  21 poz. 868). P ro jek t rządow y, w niesiony do sejmu na wniosek posła 
Jedynaka, spotka ł się w  sejmowej kom is ji z dużym  sprzeciwem i został uchw a­
lo n y  ty lk o  po gru tow ne j zmianie. U staw a ta jest fa k tu lta tyw n a : zbudowana

15
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jest tak, ze Stanowic może nie jako podstawę rozw oju  lokalnego ustaw odaw ­
stwa samorządowego.

Postanow ienia ustaw y mogą wejść w  życie na obszarach poszczególnych 
pow ia tów  lub ich części ty lk o  na wniosek zarządu pow iatow ego i po, Ąaąiągnią- 
cui o p in ji rad  gm innych, a także m iejscowej izby ro ln icze j, lub społecznej o rga­
n izac ji ro ln icze j. D op ie ro  w  razie złożenia pozytyw nego  w niosku samorządu 
pow iatow ego może m in ister ro ln ic tw a  wydać rozporządzenie, w prow adzające 
w  życie postanow ienia ustaw y na określonym  obszarze; wbwiczas samorząd 
obow iązany jest zapewnić konieczną ilość buhajów  uznanych. M oże to mieć 
miejsce przez uznanie za odpow iednie do użycia buhajów , będących w łasno­
ścią p ryw a tną  ,aibo w  drodze w ydz ie rżaw ien ia  przez samorząd buhajów  p ry ­
w atnych, wreszcie przez zakupienie buha jów  na w łasność przez jego organa. 
W  tym  ostatnim  w ypadku  koszty  kupna i u trzym ania  pokryw ane  są w  nastę­
pującym  stosunku: 65%  w yd a tkó w  pokryw a  gmina, 25%  —  samorząd pow ia ­
tow y, 10%  —  skarb państwa.

W  celu u ła tw ien ia  samorządowi i osobom pryw atnym  zakupna buhajów  
w  budżecie M in . R cln. o tw a rto  k redy t, z którego mogą być na ten cel w y p ła ­
cane pożyczki. K re dy t ten jest zarządzony przez P aństw ow y Bank R olny.

A b y  wprowadzenie ustaw y o nadzorze państwowym  nad buhajam i, dało 
pożądany w yn ik , nie można ograniczać się ty lk o  do zewnętrznej oceny zw ie­
rząt używanych do rozpłodu, ale trzeba uważać na użytkow e ich zalety, które 
są przekazywane potom stwu; ponieważ byd ło  rogate chowam y w  P o lsce 'g łów ­
nie dla mleka, przerabianego przedewszystkiem na masło, p rzy doborze buha­
jó w  trzeba zw iecie  uwagę, aby pochodziły  po krow ach, dających m leko o dużej 
zawartości tłuszczu. Z  tego w łaśnie powodu, zalecaną jest w  Polsce hodow la 
byd ła  brunatnego (czerw onego) polskiego, odznaczającego się w ysoką zaw ar­
tością tłuszczu.

W prow adzen ie  powyższej ustaw y pow inno być poprzedzone intensywną 
pracą osw ia tow o-ku ltu ra lną  w  zrzeszeniach ro ln iczych, k tó reby dostarczały 
m aterja łu  hodowlanego, z którego możnaby odpow iednie sztuki praw dziw ie  
użytkow e do hodow li przeznaczyć, a zarazem musi być prowadzona energicz­
na praca nad zorganizowaniem  zbytu m aterja łu  hodow lanego, któ ra  to gałąź 
zw ierząt dostarcza i w y tw o ró w , a więc nabiału i mięsa.

Podniesienie techn ik i ro ln ic tw a  'i u ła tw ien ie  zbytu p łodów  g o sp o d a rzu * ! w ie j­
skiego.

Dotychczas za jm ow aliśm y się wyłączn ie  temi zagadnieniam i w  zakresie 
gospodarstwa w iejskiego, które należą bezspornie do obow iązków  samorządu 
ziemskiego, któ re  w yn ika ją  z Ustaw i muszą być w ykonyw ane  przez samorząd
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ziemski przez jego w łasne organa, albo p rzyna jm nie j zna jdu ją  się w  bezpośred­
nim  zarządzie samorządu ziemskiego. Są^jednakże inne zagadnienia, nie obo­
w iązkowe, które jakko lw iek  nie są ujęte w  przepisy i w  przeważnej części nie 
będą przepisami objęte, jednak mogą być za łatw iane przez samorząd» N a  
dole w  społeczeństwie zawsze będzie dosyć in ic ja ty w y , aby z tych zagadnień 
w ybrać takie, któ re  są w  danym miejscu i w  danym czasie potrzebne.

Z  pośród tych zagadnień na p ierw szy plan w ysuw a się oświata pozaszkol­
na. N a leży tu np. organizowanie pogadanek i kursów, do k tó rych  samorząd 
m ógłby się przyczynić przez zakupno pomocy naukowych, b ib ljoteczek, pomoc 
w  urządzaniu wycieczek do odleglejszych ku ltu ra lnych  gospodarstw  i ins ty ­
tu c ji społecznych, przem ysłowych i handlowych.

Samorząd może i pow inien, gdzie tego okoliczności miejscowe wym agają, 
pomagać w  u trzym aniu  ins truk to rów  ogó lno-rc ln iczych, a przedewszystkiem 
instrukto rów -spec ja lis tów  w  poszczególnych działach, w ięc w  sadownictw ie, 
w arzyw nic tw ie , chmielarstwie, hodow li trzody  chlewnej, byd ła  rogatego, koni, 
drobiu, prszczelarstw ie itp . Pomoc ze s trony  samorządu p ozw o liłaby  organ iza­
cjom  ¡rolniczym na lepsze uposażenie ins truk to rów , z czem w  zwtiązku sto i moż­
ność przyjęcia solidniejszych, bardziej w y traw nych  ludzi, do k tó rych  m ie j­
scowa ludność m ia łaby w ięcej zaufania.

N ie  w ys ta rczy  bowiem, aby ta k i m łody  cz łow iek z najdgółn ie jszem  
roln iczem  teoretycznem  p rzygotow an iem  w yg łasza ł pogadanki do niczego 
n ie  obowiązujące, oderwane od życia, ale jds t 'nieodzoWnem, aby mógł 
udzielać rad praktycznych, ja k  na jrych le j w ykona lnych  na miejscu. Z  życia 
w iem y, że praca ins truktorska  nie zawsze jest należycie prowadzoną; często 
s łyszy się zachęcanie, ja k  ,,za panią m atką pacierz“ , do stosowania 'sztucznych 
nawozów, prowadzenia doświadczeń polow ych, stosowania indyw idua lnego 
żyw ienia inwentarza we wsi, k tó re j pola są usiane głazami, łąk i zarośnięte ło ­
ziną, pastw isko zryte  przez świnie, lub zalane wodą, a gospodarstwa w  sza­
chow n icy i  trzypo low e. T y lk o  dośw iadczony ins tru k to r może poradzić, jaką 
drogę na leży prfzyjąć, ażeby uwagę m ieszkańców tak ie j w si sk ierow ać we 
w łaściw ą stronę i stw orzyć 'trw alsze pcdstów y dla racjona ln ie jsze j .gospodarki. 
K u rsy  urządzane przez ins truk to rów  pow inny prowadzić do jakiegoś okreś­
lonego celu: uchw a ły  scaleniowej, założenia spółki w odne j, lub przeprowadze­
nia na jp rostszych  robó t drogą szarw arku , założenia spółki'-m leczarskiej’, kó łka 
k o n tro li, pop raw y is tn ie jących, lub założenia now ych sadów owocow ych, su­
szarni owoców itp .

In s truk to r pow inien również czuwać nad tern, ażeby założona organizacja 
n ie upadła, lecz rozw ija ła  się dalej normalnie, a nawet pociągała za sobą p o ­
w staw anie  now ych organizacyj, będących natura lnym  w yp ływ em  pierwszej.

Gospodarstwo w ie jskie  stanow i skom plikowaną wytwórczość, w łaściw ie 
sp lot różnych w ytw órczośc i, stąd trudność w  dawaniu porad, konieczność 
um iejętności dostosowania teoretycznej w iedzy do stosunków loka lnych. In ­
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s tru k to r poza gruntow nem  przygotow an iem  i doświadczeniem musi ograniczyć 
się do paru specjalności, które w  danej oko licy  stanowią podstawę gospodarstw 
m ałoro lnych. Ponadto od ins trukto ra  należy wymagać pewnej dozy zamiło­
w an ia , aby nie tra k to w a ł swych obow iązków  jako  rzem iosła. N a tu ra ln ie , żą­
dając od ins truk to rów  wiele, trzeba zapewnić im  możność pracy przez dłuższy 
okres czasu na jednem miejscu, aby m ógł poznać ludz i i w arunk i, a wkrótce 
(zwróci isię to  z naw iązką.

W ie lką~w agę ma rozstrzygn ięc ie  pytan ia , czy samorząd pow inen u trz y ­
m ywać w łasnych ins tru k to ró w , czy też udzielać zasiłków  na ich  u trzym an ie  
organ izacjom  społecznym?

In s truk to r p row inc jona lny  w  organ izacji dobrow olne j znajdzie oparcie o 
rzeczoznawców w  specjalnych dziedzinach gospodarstwa w iejskiego, gdyż p ro ­
w inc jona lne  organizacje dobrowolne są cząstką organizacji centralnych, obej­
m ujących swym  program em, jeże li n ie całe państwo, to znaczną jego: część, 
ins tru k to rzy  więc dobrow olnych społecznych organizacji ro ln iczych mogą ko ­
rzystać z doświadczenia tej macierzystej organizacji, czego niema samorząd. 
Jednakże ins trukto r, należący do zrzeszenia rolniczego z na tu ry  rzeczy idzie 
naprzód do kó łek ro ln iczych, należących do tej o rgan izacji, i! dopiero praca tych 
kółek, jeżeli są żyw otne, p rom ien iu je  na okolicę. G dybyśm y m og li sobie w y ­
obrazić, że samorząd b y łb y  w  stanie stw orzyć bardzo gęstą sieć p racow n ików  
instruktorsk ich, m ógłby on wówczas sięgnąć także i do niezrzeszonych ro ln i­
ków , jest to  jednak niewykonalnie; słuszniej w ięc wobec ogran iczonych s ił 
i  środkóśw nieść pomoc przedewszystkiem  tym , k tó rz y  się sami o to  zw racają ; 
i ta k  dzie je się naw et w  bardzie j oświeconych społeczeństwach. N atom iast sa­
morząd, dając zasiłk i organ izacjom , pow in ien zastrzegać ko rzystan ie  z p racy 
ins truk to rsk ie j i z kursów  n ie ty lkp  przez zrzeszonych ro ln ików , ale i niezrze­
szonych; trzeba przyznać, że to praw ie  zawsze w  istocie miewa miejsce.

D rug im  działem zainteresowań nieobow iązujących, w  k tó rym  samorząd 
może p rzy jść  ro ln ic tw u  z pomocą, jest dośw iadczaln ictwo. Rzeczpospolita ma 
różnorodne w arunk i gospodarcze i przyrodnicze, to też konieczną jest rzeczą 
sprawdzić w  każdej oko licy  wartość odmian roślin  i zw ierząt, używanych w  tej 
oko licy, w łaściw ości wym agania różnych gleb pod względem nawożenia 
sposoby mechanicznej up raw y ro li i łąk, opłacalność zmianowania, sposoby ży­
w ien ia  i w ychow u zw ierząt i t. d. Samorząd ziemski może interesować się ty l-  
kp  zagadnieniam i, mającemi praktyczne znaczenie dla iswego okręgu. Poniew aż 
w arunk i gospodarcze i fiz jog ra ficzne  czasami są jednakowe dla paru lub k ilku  
pow iatów , może być wskazane przeprowadzenie prac doświadczalnych przez 
jeden w spó lny zakład. Samorząd pow inien interesować się ty lko  pracami ściśle 
doświadczalnemi, któ re  nie ty lk o  nie dają bezpośredniego dochodu ins ty tuc ji 
prowadzącej doświadczenia, ale ne mogą być przeprowadzone bez zasiłku 
publicznego. ,
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N adm ienić tu należy, że od odbudow y Rzeczypospolite j ze skarbu pań­
stwowego «tale łożone są ś rddk i na cele doświadczalnictwa, ro ln iczego; 
skarb państwa pokryw a uposażenie p racow ników  doświadczalnych w  tych  za­
kładach; m a ją tk i zaś państwowe, w iąz ie  przeznaczenia ich na cele dośw iadczal­
ne. w ydzierżaw iane są za opłatą mniejszego czynszu. W  tej ch w ili mamy w  
państw ie 55 zakładów  poświęconych dośw iadczalnictwu w  zakresie p rodukc ji 
roślinnej.

W  zakresie p rodukc ji roślinnej pożądane jest prowadzenie pól pokazo­
w ych  >z próbam i w a rto śc i różńych odm ian ziem iopłodów, nawiożenia, u p raw y 
mechanicznej, ia także prowadzenie doświadczeń izbiorow ych w  gospodar­
stwach p ryw a tnych , p ow inn y  one być  prowadzone przez ins tru k to ró w  ¡ro ln i­
czych pod zw ierzchn im  kierunkiem  najbliższego zakładu doświadczalnego. A b y  
nakład  p racy i p ieniędzy, przeznaczonych na doświadczenia n ie  b y ł zm arnowa­
ny, trzeba wymagać, aby w y n ik i doświadczeń podawane b y ły  do w iadom ości 
ogółu; będzie to  zarazem dla samorządu znakom itą  kontro lą  publiczną ze s tro ­
n y  fachowców.

Polska niema ani jednego zakładu, k tó ryb y  p row adził badania w  zakresie 
p ro du kc ji zwierzęcej. Jedyny majątek, na ten cel w ydz ie rżaw iony  se jm ikow i 
Łow ick iem u, w skutek cofnięcia się sejm iku po jednorocznej próbie przeznaczo­
no na parcelację.

Specjalnych zakładów  dla przeprowadzania doświadczeń w  zakresie p rak­
tycznych  zagadnień hodow lanych  Poliska nie potrzebuje dużo; w ys ta rczy łoby  
na ten cel k ilka  m ają tków  w  g łów nych okręgach fiz jog ra ficznych. W  m ają t­
kach takich ca ły system gospodarstwa rolnego pow inien być dostosowany do 
g łów nego celu— wizmożenia w ytw órczośc i zwierzęcej. D op iero  z chw ilą  należy­
tego postaw ienia tych  zakładów  i opracowania m etodyk i p racy można o tw ierać 
nowe zakłady, poświęcone różnym  specjalnościom w, zakresie chowu inw en ­
tarza.

H

Pożądana by łaby  pomoc ze s trony samorządu na utrzym anie stacji ochro­
n y  roślin, na k tó rych  badane są szkodnik i roślin  i które udziela ją porad w  roz­
poznaw aniu  tych  szkodników.

W  Polsce mało jest zakładów, poświęconych w yłącznie prowadzeniu do­
świadczeń; przeważnie zakłady takie za jm ują się także produkcją  ziem iopło­
dów, a czasami wyćhowiem szlachetniejszych odm ian zw ierząt, są to t. izw. ,,og­
niska k u ltu ry  ro ln e j“ . Ponadto są gospodarstwa poświęcone w yłącznie ty lk o  
p ro du kc ji roś lin  i zw ie rzą t t. zw. „ fe rm y “ . Samorząd nie. pow in ien 
prowadzić na w łasny rachunek podobnych zakładów, ja k  również dochodowych 
gospodarstw  ro lnych , gdyż w ym agają  one dużej dozy in ic ja ty w y  i sprężystości 
w  adm in istracji, o co w  samorządzie, p rzy  skrępowaniu pew nym i form alnoś­
ciami, bądź co dądź, jest trudno. W ra z ie  połączenia zakładu doświadczalnego 
z gospodarstwem dochodowem, samorząd pow inien przyczyniać się jedynie  
do wspierania dzia łu doświadczalnego. Jednak szkó łk i drzew  owocowych i dz i­
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kich mogą być prowadzone we w łasnym  zarządzie samorządu z uwagi na to,. 
~e jest to stosunkowo nieskom plikowana gałąź p rodukc ji i ponadto z tego 
względu, że samorząd jest sam odbiorcą .tych drzewek dla wysadzania dróg 
lub zalesiania n ieużytków .

T y p  nowoczesnego postępowego drobnego gospodarstwa w  Polsce do­
piero się kszta łtu je . W ie lu  badaczów i w iele ins ty tuc ji zadawało sobie py ta ­
nia, jakiem  pow inno być takie gospodarstwo. N iek tó re  ins ty tuc je  tw o rzą  t<- zw. 
„ fe rm y  w zorow e , :na k tó rych  osadzają ins truk to ra  w  charakterze k ierow n ika  
gospodarstwa, bądź też w ybranym  gospodarstwom  p ryw a tnym  udzie la ją  
specjalnej pomocy, przez sprzedaż po znacznie niższych cenach nasion, nawo- 
-.ów sztucznych, udzielanie m aterja łu  budulcowego, bądź też zasiłków na róż­
nego rodzaju urządzenia, maszyny i inwentarz. G ospodarstwo więc takie znaj­
duje się w  zupełnie odmiennem położeniu od wszystkich sąsiadujących z nim 
jednostek i nie można powiedzieć, aby to  w szystko, co; dokonano w  ta- 
Liem gospodarstw ie, byfe m ożliwem  do naśladow ania przez sąsiadów jego, na­
wet najbardzie j przedsiębiorczych i św iatłych, lecz znajdujących się w  prze­
ciętnych warunkach, panujących w  kra ju , a więc zmuszonych płacić za przed­
m io ty potrzebne w  gospodarstw ie ceny normalne, nie cieszących się przytem  
w y ją tko w ą  opieką ins truk to rów . N a innej w ięc drodze należałoby szukać roz ­
wiązania.

Zdaniem  mojem, najw łaściwsze jest wezwanie ro ln ik ó w  na określonym  
obszarze, mającym zbliżone w arunk i do stawania do zawodów; tym  fo ln ikom , 
k tó rych  gospodarki p rzy  szczegółowych oględzinach na gruncie, okażą się 
przodującemu w ydaw ać należy nagrody. Różne bowiem mogą być fo rm y  po­
stępu i różne drogi mogą prowadzić do w ydobycia  najw iększej dochodowości 
z gospodarstwa. Jeżeli o nagrodę będzie się ubiegała większa liczba św iatłych 
i rzu tk ich  ro ln ików , to w rodzona naszemu narodow i inteligencja i myśl p rak­
tyczna polskiego kmiecia dostarczą najw łaściwszych w zorów , jak  pow inno 
w yg lądać w  Polsce gospodarstwo postępowe. T ak ie  w łaśnie w yróżn ione Gos­
podarstw o pow inno być miejscem p ra k tyk i dla naszej m łodzieży, zamiast w y ­
syłania ich do D a n ji lub Czechosłowacji. Samorząd celowiej postąpi, gdy za­
miast prowadzenia w łasnych „fe rm  w zorow ych “  będzie przyznaw ał nagrody 
na zawodach gospodarstw  w  swym  powiecie.

D obrym  środkiem, pobudzającym in ic ja tyw ę  p ryw atną  i wskazującym  
w izory do naśladowania, jest rów nież urządzanie przeglądów  i  pokazów wsze­
lakich p łodów  gospodarstwa w iejskiego. W  szczególności w  zakresie chowu 
inwentarza odg ryw a ją  przeglądy specjalną rolę, to też we w szystkich kra jach 
są one urządzane i ujęte w  specjalne norm y, zależnie od tego, do czego w  tym  
k ra ju  ro ln icy  dążą.

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  w yda ło  odpow iednie  przepisy dla urządzania 
przeglądów  byd ła  rogatego, św iń i owiec. P rzepisy te w  dniu 9 września 1925
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N r. 1 0 2 7  R .  I I I  zosta ły  rozesłane do wszystkich  w o jew odów  d la  podania do 
w iadom ości organów  samorządowych. * )

Z  uwagi na w ie lk ie  znaczenie racjonalnego systemu nagradzania inw enta­
rza dla popraw y jego hodow li przytaczam  tu w  streszczeniu zasadnicze pun- 
ta tych przepisów.

W  miejscowościach, w  k tó rych  praca nad podniesieniem chowu inwentarza zaledwie za­
początkuje się, przeglądy mogą być urządzane s p o r a d y c z n i e ,  od czasu do czasu i mają 
charakter przedewszystkiem zachęcenia do zainteresowania się hodow lą —  są to przeglądy 
o charakterze propagandowym . G dy w  pewnej m iejscowości praca nad podniesieniem techni­
k i hodow lanej p rzy jm ie  określony kierunek, gdy hodow cy zdadzą sobie sprawę z konieczności 
stosowania zabiegów hodow lanych, gdy stworzą się koła hodowców, które tę pracę p row a­
dzić będą systematycznie i nadadzą jej charakter ciągłości, przeglądy inw entarza pow inny 
być urządzane w  s t a l e  o k r e ś l o n y c h  t e r m i n  a,c,h.

Przeglądy o charakterze propagandowym  pow inny obejmować obszar na jw yże j k ilku  
wsi. W ys ta w cą  na tych przeglądach może być każdy ro ln ik  zamieszkały na tym  obszarze, 
niezależnie od tego, czy jest członkiem zrzeszenia rolniczego.

Jeżeli ustalono, że w  pewnym  okręgu ma być hodowana ty lk o  jedna rasa zagraniczna 
zw ierząt pewnego gatunku, na tym  przeglądzie mogą być nagradzane ty lk o  zw ierzęta tej rasy 
zagranicznej, oraz zw ierzęta wszelkich ras kra jow ych. Jeżeli zaś ustalono, że w  pewnym  okrę­
gu hodowana ma być w yłączn ie  jedna rasa kra jow a  zw ierząt pewnego gatunku, na przegląd 
mogą być dopuszczone ty lk o  zwierzęta tej rasy. N a przeglądach, organizowanych przez kola 
hodowlane, mogą być w ystaw iane ty lk o  sztuki tej rasy, k tó ra  jest hodowana w  kole, a na­
gradzane mogą być w yłączn ie  okazy z udowodnioną użytkowością, jeżeli ta u odpowiedniego 
gatunku zw ierząt może być określona cy frow o , np. mleczność u byd ła  rogatego.

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i D . P. ustala corocznie na rok  następny liczbę odbyw ających 
się p rzy  pomocy zasiłku państwowego przeglądów o charakterze propagandowym , zgłoszo­
nych przez organizacje społeczne. L iczba nagród, k tó je  mogą być udzielane na jednym  prze­
glądzie jest uzależniona w yłączn ie  od tego, czy przedstawione sztuki odpow iadają zaw artym  
w  przepisach wymaganiom.

Skarb Państwa ponosi 2/s  sumy ¡wydatkowanej na przeglądach na nagrody pieniężne, 
reszta pow inna być pokry ta  z w łasnych funduszów organizacji, urządzającej przeglądy, z za­
s iłków  organów samorządowych i t. p.

Nagradzane mogą być w yłączn ie  sztuki poczęte i urodzone w  granicach Rzeczypospoli­
tej, a przewyższające ogó lny poziom chowu zw ierząt w  okręgu.

N agrody I-go i I i-g o  stopnia udzielane są ty lk o  za zw ierzęta z udowodnionem pocho­
dzeniem, a także z użytkow ością potw ierdzoną przez w łaściw ą organizację. W  rasach k ra jo ­
w ych  nagrody I I  stopnia mogą być przyznane także za sztuki bez udowodnionego pochodzenia.

N agrody pieniężne za rozp łodn ik i męskie wypłacane są natychm iast w  wysokości po ło­
w y  sumy nagrody; drugą połowę w yp łaca  się w  następnym roku  po ponownem dokonaniu 
oględzin, a w  stosunku do rozp łodn ików  do jrza łych— po udowodnieniu, że b y ły  używane do 
odchow yw ania  obcych samic i po nowem dokonaniu oględzin ich i potomstwa. Jeżeli w  da­
nej m iejscowości urządzony jest przegląd, rozp łodn ik tak i w raz z potomstwem pow in ien być 
na przegląd p rzyprow adzony.

Hodowca, o trzym ujący nagrodę za rozp łodn ika męskiego, składa zobowiązanie, że, 
w  razie sprzedaży jego na rzeź przed rokiem, otrzym aną nagrodę zw róci do kasy skarbowej. 
W  razie sprzedaży tegoż rozp łodn ika innemu hodow cy do chowu w  obrębie własnego okręgu, 
drugą połowę nagrody w yp łaca  się nowemu nabyw cy.

Nagroda za rozp łodn ika męskiego, raz przyznana, p rzy  ponownem jego przedstaw ieniu 
na następnych przeglądach m o ż e  b y ć  p r z y z n a n a  p o n o w n i e ,  przyczem nagroda 
w  tejże samej klasie może być jeszcze p o d w y ż s z a n a  corocznie o 25%  w  stosunku do 
k w o ty  pierwotnej.

N agrody, przewidziane dla poszczególnych gatunków i klas zw ierząt, mogą b y ć  p o d ­
w y ż s z o n e ,  jeżeli udowodnioną jest użytkowość, potw ierdzona przez organizację hodowlaną, 
a także jeżeli udowodnione jest pochodzenie. Z a  użytkowość, nie niższą od przeciętnej w  m iej­
scowej organizacji hodow lanej, dolicza się w  każdem pełnem pokoleniu po 25% . Z a  każde 
udowodnione pełne pokolenie, zapisane do ksiąg rodow odow ych prow adzonych w  sposób

) Przepisy te w ydrukow ane zosta ły w  B iu le ty n ie  d z ia łu  h o d o w li  R ozpraw  b io lo g ic z n y c h , 
L w ó w  1926 r. zesz. 1 —  2.
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wskazany, jednak nie w yże j 3, dolicza się 25% . W  grupach zw ierząt z przedstawionem potom - 
stwem za potom stwo jednego pokolenia, nie licząc pierwszego, dolicza się 50% .

N agrody I st. za byd ło  rogate we wszystkich  klasach mogą być przyznawane ty lk o  w ó w ­
czas, jeżeli wykazana jest zawartość tłuszczu w  mleku.

Pożądane jest dawanie pomocy ze strony samorządu na urządzanie po­
kazowego żyw ien ia  zw ierząt; pokaz ta k i wówczas ma w artość, jeżeli zw ie­
rzęta są odpow iednio dobrane, a zwłaszcza, jeżeli obok pasz treściwych, k tó ­
rych  działanie zw yk le  się demonstruje, zabezpieczona będzie również pasza 
złożona z okopowych, co w ym aga wcześniejszego przygotow an ia  gospodarstwa 
rolnego. W ireszcie pożądana jest pomoc ze s tro n y  samorządu na prowadzenie 
k o n tro li dzie lności użytkow iej zw ierząt, a więc k o n tro li m leczności k ró w  lub 
nieśności drobiu.

A rty s ta  nieraz upraw ia sztukę dla sztuki, poeci nawet w łasnym  kosztem 
w yda ją  drukiem  sw oje  u tw o ry ; zdarza się, prąwda, że i d robny ro ln ik  trzym a 
konie, chociaż są dlań ciężarem, bo się w  nich kocha, jednakże zazwycpaj każdy 
p row adz i gospodarstwo na to  ,aby mieć z czego żyć i powiększać »swój stan 
posiadania; a więc trzeba p łody  własnego gospodarstwa tak zbyć, aby o trz y ­
mać gotówkę na opłacenie podatków , zakupno tych rzeczy, k tó rych  własne go­
spodarstwo nie produku je  i zostawić coś na czarną godzinę. T u  jest n ie w ą tp li­
w ie  najciemniejsza karta  polskiego gospodarstwa w iejskiego.

Przemysłow iec jest przeważnie bardzie j w yksz ta łcony od przeciętnego 
ro ln ika , i o w iele lepiej obeznany z rynkam i św ia tow ym i, w y tw a rza  dużo 
tow aru jednolitego, przytem  każda fabryka  produku je  tow ar stale mniej w ię ­
cej równom iernie; pomimo to przem ysłowcy dla zdobycia rynkó w  zbytu łączą 
się w  specjalne zrzeszenia. R oln icy, w  o lbrzym iej masie mało oświeceni, p ro ­
duku ją  tow ar najróżnorodnie jszy, mają go na zbyt ty lko  w  pewnych okresach, 
nierównomiernie, a przytem  produku ją  tow ary, wymagające dalszej przeróbki; 
ro ln icy  są więc pod w ieloma względam i w  gorszem położeniu od przem ysłow­
ca fabrycznego, a jednak dotychczas wcale nie m yśleli o sposobie zbytu p ło ­
dów  swego gospodarstwa i trudno nakłonić ich do stworzenia wspólnej orga­
n izac ji, k tó raby  su row y tow ar przerabia ła i dalszy zbyt d lań znalazła.

Pirzed kilkom a w iekam i szlachta polska na w łasny rachunek w ysy ła ła  za 
morze na w łasnych okręłlach pszenicę, w o ły  karm ne ,,z im owane“ , wosk, len; 
stopn iow o jednakże w pad ła  w  ekonom iczną zależność od żydów . D z is ia j 
w iększość ro ln ik ó w  siedzi bądź w  kieszeni pachciarzy, dądź stale zadłużona 
jest w  sąsiedniej cukrow ni, a d tobnych  ro ln ików ’, zdanych na łup  do ­
mokrążcy, lub zasiedziałego we w si karczmarza, ssą te p ijaw k i, udające, że 
„ra tu ją  ich w  chw ilach  tię żk ich  dla gospodarza, gdy1 poczują, że ro ln ik , po ­
trzebując pieniędzy, zmuszony jest zbyć swe p łody za byle  co. Jak dalece ob­
ja w  to groźny, niech św iadczy niedawne odniesione .przeze mnie w rażenie w  
jednej z w ie lk ich  naszych podgórskich wsi, gdzie zebrani na przeglądzie o w ­
czarskim  górale m ien ili ich dosłownie sw ym i „dob roczyńcam i“ !

Badając ceny p łodów  gospodarstwa w iejskiego, w idz im y, że w  drobnym
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hand lu  mieszkaniec miasta płaci ceny wysokie, gdy natom iast ceny, uzyskiw a­
ne przez ro ln ików , pomimo, że w yw óz p łodów  ro lnych zagranicę nie jest obec­
nie krępow any, są n iepom iernie niskie. A b y  ro ln ik  m ia ł ja k ik o lw ie k  zysk 
z gospodarstwa, ażeby usunąć zaniedbanie naszej wsi, trzeba w yzw o lić  ro ln i­
ka od nadmiernego pośrednictwa. W  tym  celu konieczne jest, ażeby tow ar 
p rodukow any przez ro ln ika , poddaw any b y ł uszlachetnieniu. Zboże nie może 
być sprzedawane, ja k  to byw a obecnie, niedoczyszczone, bo na rachunek 
paroprocentow ego zanieczyszczenia p ry w a tn y  kupiec płaci o k ilk a ­
naście procent tanie j; zboże musi być oczyszczone, przesortowane, a jeszcze 
lepiej, jeżeli się to da uczynić, przemielone, a nawet pow inno być wypieczone

Z  w y s t a w y  p r a c  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  B u d y n e k  s z k o ł y  r o l n i c z e j  w  J a n o w i c a c h  S e j m i k u
Z a m o j s k i e g o .

zeń pieczywo. W  końcu lata i na początku jesieni owoce sprzedaje się zabez- 
cen tak, że nieraz lepiej opłaci się spaść je  trzodą chlewną, aniżeli sprzedać do 
spożycia; dla tego trzeba zakładać suszarnie, fa b ryk i marmelady, kon­
serw i t. p.

Z  P o lsk i w y w o z i się 'obecnie około 800.000 sztuk trzo d y  ch lew ne j; a w y ­
w oz i się ją  <w stanie żyw ym ; w skutek -tego n ie  mogła ona iść do dalszych k ra ­
jów , lecz ty lk o  do na jb liższych sąsiadów. Tiak dale j być nie może. Polska nie 
może uzależniać się od niemców lub  czechów, lecz mając dostęp do morza, mu­
s i w yzyskać nie tylko- d la kąpieli, lecz przedewszystkiem  dla ce lów  gospodar­
czych, dla w zm ocnienia  się ekonom litznego. R o ln icy  muszą zdobyć się na w ła -
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sne rzeźnie w  tych  m iejscowościach, w, k tó rych  jest na jw iększa p rodukc ja  
trzo d y  chlewnej i byd ła  rogatego. Tam  pow inna się odbyw ać przeróbka zw ie­
rzą t na gotow e prze tw ory, poszukiwane w  innych krajach, któ re  dobrze płacą, 
a przedewszystkiem  w  A ng ilji. G d y  z w o je w ó dz tw  zachodnich skieru jem y 
w y tw o ry  zwierzęce za granicę, w o jew ództw a  wschodnie, chow ając trzodę 
odpow iednie jszą dla naszej ludności, zaspakajać pow inn y  zapotrzebowanie 
wewnętrzne. M uszą pow stać gęsto rozsiane rzeźnie ro ln icze  z mechanicznem 
urządzeniem, ale ja k  najmniejsze, a b y  ty lk o  am ortyzację  i koszt a dm in is trac ji 
opłacały. K oszty  dostaw y do  rzeźni będą nieduże, ludność oswoi się z tem 
przemysłem, nabierze zaufania i  stopniowo p rodukcja  będzie się powiększała.

B yd ło  rogate chowa się w  Polsce przedewszystkiem dla mleka; tym cza­
sem są jeszcze w ojewództwa, w któ rych  niema ani jedne j spółdzielczej, będą­
cej w łasnością ro ln ików , m leczarni, a naw et w  środkow ych  w o jew ództw ach 
jest jeszcze w iele pow iatów , w  k tó rych  dotychczas spółdzielnie mleczarskie 
nie pow sta ły. N ie  podlega w ątp liw ości, że m leczarstwo jest nieodzowne dla 
opłacalności chowu bydła  rogatego i trzeba nań zwracać większą u w agę .W  po­
w iatach, niemających wcale mleczarń, trzeba je  zakładać; zarazem trzeba czu­
wać, aby p ow staw a ły  jednostki, mające w arunk i stopniowego przekształcania 
się na w iększe przedsiębiorstw a.

D la  zorganizowania zbytu p łodów  gospodarstwa w iejskiego w  ten spo­
sób, ażeby ro ln ik  m ógł się bezpośrednio ze spożywcą zetknąć, wszystkie  czyn­
n ik i społeczne i państwowe muszą w ype łn ić  swoją rolę. Samorząd, naturalnie, 
nie pow inien prow adzić zakładów  p rze tw órczych  i hand low ych  n,a w łasny ra ­
chunek, natom iast może dać gwarancję  za pożyczkę, zaciągniętą przez zrze­
szenie rolnicze, k tó re  ta k i zakład o tw ie ra , móże też Wchodzić ja ko  jeden z u- 
dzią łow ców , a lbo  budując w  n iektó rych  w ypadkach 'takie zak łady na w łasny 
rachunek, może w ydzierżaw iać je organizacjom  ro ln iczym . M ów iłem  już w y ­
żej, że samorząd może przyczyn ić się do powstawania racjona lnych mleczarń, 
przez u ła tw ien ie  dostaw mleka i śm ietanki z dalszych wsi, napraw ia jąc drogi.

Samorząd m ie jski pow in ien  budować chłodnie, w  k tó rych  przechow ywane 
b y ły b y  łatW opsujące się p roduk ty , ja k  mięso, ja ja , masło, ryby , ja rzyn y , ow o­
ce i t .p.: pow in ien  budować hale do1 Isprzedaży, a także pomagać w  za­
kładan iu  mleczarń m iejskich dla racjonalnej przeróbki i sprzedaży nabiału na 
potrzeby miast. Państwo zaś ze swej s trony pow inno uruchom ić w agony z urzą­
dzeniam i chłodzonem u dla przewozu łatiwo psujących się p roduk tów  z ośrod­
ków  p rodukc ji do w iększych miejsc spożycia, a także do portu, k tó ry  p ow i­
nien być g łów nym  punktem w y jśc iow ym  naszego w yw ozu ; w  G d yn i w  n a j­
krótszym  czasie p ow inn y  być pobudowane składy: e lew ato ry  dla z iem iopłodów  
i chłodnie dla ulegających zepsuciu p roduktów .

★  ★  ★
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Z  powyższego najogólniejszego przeglądu spraw, które bądź pow inny, 
bądź mogą być załatw iane przez samorząd, w idać że w  zakresie gospodarstwa 
w iejskiego nie można narzucić wszystkim  organom samorządu w  calem pań­
stw ie jednakowego program u działalności, natom iast jest nieodzowne, aby każ­
dy okręg opracował w ramach ogólnych uprawnień konkretny program , odpo­
w iadający m iejscowym warunkom i potrzebom, k tó ry  istotnie m ógłby być urze­
czyw is tn iony  p rzy  tych środkach m aterja lnych i siłach in te lektualnych, k tó re- 
mi samorząd m ie jscowy rozporządza. T a k i program  pow inien być opracowany 
dla każdego w ojew ództw a, a w  granicach jednego w ojew ództw a dla każdeao 
pow iatu.

P rzy ustalaniu programu pracy samorządu dla każdego w ojew ództw a po­
w inna byc wzięta pod uwagę opin ja miejscowego wojewódzkiego przedstaw i­
cielstwa, przewidzianego przez ustawy. W  b. Kongresówce takiem ciałem są 
rady w o jew ódzkie ; w  braku innego organu, mogą w ydać opin ję  doraźnie zw o- 
ane z jazdy przedstaw icie li samorządu pow iatowego. Ponieważ w ykonaw cam i 

części tego program u p rzy pomocy samorządowych funduszów będą zrzesze­
nia rolnicze, zw ażyw szy przyfcem, że tam ogniskują się najżywsze społeczne 
ż yw io ły  rolnicze, należy rów nież każdorazow o zasięgnąć o p in ji zrzeszeń ro l­
niczych. A b y  program  pracy samorządu na obszarze jednego w ojew ództw a, 
lub pow iatu  nie stał w  sprzeczności z gospodarczym programem państwa, rząd 
pow inien ustalić swój program  i podać go' do w iadom ości podw ładnych orga­
nów  państwowych i samorządowych i dopilnować, aby pojedyńcze organy sa­
morządu stosowały się doń. Z  drugie j s trony program y w o jew ództw  i wszel­
kie zyczema organow  samorządowych pow inny być podawane do w iadom o­
ści centra lnych w ładz państw ow ych, w  szczególności M in is te rs tw a  R o ln ic tw a , 
jako  k ierow n ika  tej dziedziny gospodarki państwowej, aby dawało to możność 
czynienia n iezbędnych popraw ek w  program ie ogó lnopaństw owym .

Ponieważ większa część organów  samorządu pow iatowego prowadzi p ra ­
ce na polu popraw y gospodarstwa w iejskiego i nie pow inna czynić tego bez- 
p lanow o, dla ustalenia program u roln iczego na obszarze pow ia tu  p ow inny  
być tw orzone  ciała doradcze na w zór kom isy j drogow ych, mian. pow ia tow e 
kom isje rolne. W  szczególności zadaniem kom is ji ro lne j w inno być:

a) staw ianie w niosków  w  zakresie spraw gospodarstwa w iejskiego,
b) w ydaw anie  o p in ji w  sprawach, dotyczących gospodarstwa w iejskiego, 

które  wchodzą do sejm iku bez in ic ja ty w y  kom isji,

c) układanie p ro jektu  budżetu w  dziale gospodarstwa w iejskiego,
d ) kierowanie i nadzorowanie z upoważnienia sejm iku czynności organów 

podw ładnych se jm ikow i w  zakresie gospodarstwa w iejskiego, a także kon tro lo ­
wanie o rgan izacyj społecznych, jeżeli one ko rzysta ją  z -zasiłków sejm iku,

W  skład kom is ji pow inn i wchodzić:

a) członkow ie sejm iku —  w y b itn i ro ln icy , jako  rzecznicy strony finansu­
jącej akcję i odpow iedzialnej za czynności samorządu,
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b) przedstawiciele zrzeszeń ro ln iczych lub inn i w y b itn i ro ln icy.
P rzy  układaniu konkretnego program u pracy w  zakresie ro ln ic tw a  samo­

rząd pow in ien wysunąć n a  p i e r w s z y  p l a n  t e  o b o w i ą z k i ,  
k t ó r y c h  w y k o n a n i e  z a s t r  z e.ż o n e, j e s t  w  u s t a w a c h ,  np.  
b u d o w ę  i u t r z y m a n i e  d r ó g ,  s z k o l n i c t w o  i t .  d. n a s t ę p ­
n i e  d o p i e r o  m o ż e  p r z e z n a c z a ć  f u n d u s z e  n a  i n n e  
p r a c e ,  d o  k t ó r y c h  c h c e  p r z y s t ą p i ć  z d o b r e j  w o l i .  
Z  pośród prac 'n ienakazanych  ifc taw am i samorząd pow in ien  podejm ować się 
w  p ierw szym  rzędzie jak ich , k tó re  zaspakajają n a j p r  y  m i t y w n i e j s z e  
p o w s z e c h n e  p o t r z e b y  i mogą spowodować g r u n t o w n ą  
i t r w a ł ą  p r z e m i a n ę  l u b  p o p r,a w  ę s t o s u n . k ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h  i f i z j o g r a f i c z n y c h  w  kierunku ko rzys tnym  dla ro z ­

w o ju  gospodarstwa w ie jskiego i podnieść d o b ro b y t szerokich mas ro ln ikó w . 
N p . gdy samorząd będzie m ia ł do' w ybo ru  zakupienie na w łasny rachunek k i l ­
kunastu buha jów  łub pomoc w  osuszaniu błot, touz re g u ły  pow in ien  w ybrać  to 
dstatnie, gdyż osuszenie b ło ta  trw a le  pop ra w i stosunki gospodarcze, podnie­
sie ku ltu rę  gleby, a zarazem ulepszy rów nież przez to w artość inwentarza.

Samorząd n ie  p o w i n i e n  w s p ó ł z a w o d n i c z y ć  z d o b r o -  
w o l n e m i  o r g a n i z a c j a m i  r o l n i c z e  mi, kó łkam i ro ln iczem i lub 
tow arzys tw am i rp ln iczem i, lecz pow in ien w s p i e r a ć  w y s i ł k i  z r z e ­
s z e ń  i j e d n o s t e k ,  zajm ując się terni sprawam i, które są ponad ich siły. 
N iem a już dzisia j w  całej Polsce takiegó pow ia tu , adzieby nie b y ło  d ob row o l­
nego zrzeszenia rolniczego'; g dyb y  w  jakim ś kącie pow ia tu  zrzeszeniu społecz­
nemu zabrakło sił, to, zamiast tw o rzen ia  sam orządowego aparatu rolniczego 
dla p racy technicznej, potrzebnej dla w ykonan ia  program u p op ra w y  gospo­
darstw a w ie jskiego, słuszniej będzie dopomóc zrzeszeniu środkam i pienięż­
nemu i moralnem poparciem.

Przychodząc z pomocą zrzeszeniom ro ln iczym , zasiłk i pow inny być w y ­
dawane na ściśle określone cele, związane bezpośrednio z pracą ku ltu ra lno - 
zawodową, przytem  warunkiem  przyznania zasiłku pow inno być bezwzględne 
zagwarantowanie prowadzenia przez te zrzeszenia pracy zawodowej w  duchu 
cgólnej p o lity k i państw ow ej. P rzy  wyborze organ izacji, k tó rą  samorząd za­
mierza wspierać, pow inien się on kierować tą zasadą, że wspiera się nie samą 
dobrą in ic ja tyw ę, ale przedewszystkiem  czynności, częściowo już dokonane 
w łasnem i środkam i.

A b y  program  samorządu w  zakresie podniesienia ro ln ic tw a  b y ł w ykonany, 
samorząd pow inien ściśle i systematycznie kontro low ać, czy zasiłk i zostały 
zużyte celowo; taka p rak tyka  samorządu by łaby  pomocą dla p o lity k i subwen­
cy jne j państwa. Kończąc, s tw ierdzam  '<z w ie lk im  naciskiem , że rozw ażania  
tu przedstaw ione tw o rzą  jedyn ie  ram y, fo rm y, w  któ re  trzeba w lać treść w  
różnych w arunkach  odmienną. Rozważania te  (zostały streszczone w  tezach, 
k tó re  uczestn icy Z ja z d u  o trzym a li.
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D A L S Z Y  C IĄ G  O B R A D  S E K C JI R O L N E J.

Po wysłuchaniu  referatu  p. Z .  Ihnatow icza sekcja przystąpiła  do obrad nad 
przedstaw ionem i przez referenta tezami. W  m yśl p ropozyc ji p rzew odniczą­
cego, postanow iono przedyskutować tezy działam i, na jak ie  zostały podzie­
lone, a więc: 1) zasady ogólne, 2) zadania samorządu gminnego w  zakresie 
ro ln ic tw a , 3) m eljoracje, 4) w ete ryna rja , 5) szko ln ic tw o zawodowe, 6) hodo­
w la, 7) podniesienie techn ik i ro ln ic tw a  i u ła tw ien ie  zbytu p łodów  gospodar­
stwa w iejskiego.

1. D ebaty  nad zasadami ogólnem i rozpoczą ł poseł A . Bogusławski, którego 
zdaniem samorządy na popieranie ro ln ic tw a  naogół w yda ją  niew iele. W  w y ­
datkach na ten cel w  poszczególnych pow iatach są duże w ahania, wynoszące 
od 1 do 17%. W a żn ym  w ięc zadaniem Z jazd u  będzie zwrócenie uw ag i zw iąz­
kom samorządowym  na tę dziedzinę ich pracy. Podniesienie ro ln ic tw a  jest 
bardzo aktualną sprawą; na zjazdach w ojew ódzkich  w  r. z. przedstaw icie le 
se jm ików  pow iatow ych  żyw o się n ią  interesow ali. W y ra z iło  się to m iędzy in - 
nemi i w  żądaniu zw o ływ an ia  zjazdów , pośw ięconych specjalnie ro ln ic tw u . 
Z  zagadnieniem podniesienia naszego ro ln ic tw a  związana jest sprawa kredytu, 
bez któ rego akcja  cała nie może dać w iększych rezu lta tów . Przed w o jną  nie 
by ło  trudności k redy tow ych . Z apasy w o lnych  ka p ita łó w  b y ły  znaczne i  ten 
fa k t łagodz ił poważne usterk i w  o rgan izac ji kredytu , ja k  zakaz np. w  b. za­
borze rosy jsk im  tw orzen ia  zw iązków  kas pożyczkowo-oszczędnościowych. K a ­
sy te udz ie la ły  rocznie pożyczek na sumę 45 m iljon ó w  rub li; K asy S tefczyka 
w  M ałopo lsce  g rom adziły  około 63 m iljonów  koron. Bardzo dobrze sprawa 
drobnego kredytu  b y ła  postaw iona w  b. zaborze pruskim . In fla c ja  la t po­
w o jennych  zniszczyła oszczędności i  samą psychikę oszczędzania. Obecnie 
więc sam orządy w inn y  w ytężyć  w szystk ie  s iły , b y  psycho logję  oszczędzania 
odbudować i pchnąć sprawę kredytu  na normalne to ry . N a leży więc w spó ł­
dzia łać p rzy  zakładaniu kas; pow ia t P io trko w sk i np. osiągnął pow ażny sukces: 
założona przez se jm ik kasa w  ciągu dwu m iesięcy zgrom adziła 60 tys ięcy z ło ­
tych  i w yda ła  k ilkase t pożyczek.
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P. H . B oga tkow ski z Łow icza  zgodził się w  zasadzie na ujęcie omawianego 
zagadnienia przez referenta  w  jego tezach ogólnych. W  praktyce  jednakowoż 
za w y ją tek  uznać należy z jaw isko, b y  dobrow olne organizacje ro ln icze p ra ­
cow a ły  na ty le  dobrze, by można było  uznać wkraczan ie  samorządu za zbędne. 
Zw łaszcza w  b. zaborze rosy jsk im  te organizacje są słabo rozw in ię te  i praca 
ich niema charakteru pracy ciąg łe j, staje się in tensywniejszą ty lko  w  okresach, 
poprzedzających w y b o ry  do zarządów. D la  tych  pow odów  mówca uważa nad­
zór samorządu nad pracą zrzeszeń ro ln iczych za wskazany, ja k  rów nież w p ły ­
wanie na k ierunek ich pracy. W  spraw ie kredytu  mówca podz ie lił w  zupeł­
ności zdanie posła Bogusławskiego.

P. 5. Boguszewski z W arszaw y  zg łosił szereg popraw ek do tez ogólnych. 
R ozw ój przemysłu jest rów n ie  w ażny dla ogólnego gospodarstwa narodowego, 
jak  i rozw ó j ro ln ic tw a , n ie  należy więc ograniczyć się do tw ierdzen ia , że ty lko  
ro ln ic tw o  jest podstawą tego gospodarstwa. Z  ważniejszych zmian mówca 
nadto zaproponow a ł skreślić ustęp o kompetencjach r(ad w o jew ódzkich , gdyż 
nie są one byna jm n ie j organem samorządu w ojewódzkiego.

P- 5. P onia tow sk i z Sarn. M ów ca  zastrzegł się, że niepodobieństwem  jest 
dawać rady dla całego państwa, poruszy ł w ięc jedyn ie  n iektó re  zagadnienia 
w  zakresie ro ln ic tw a  w  w o jew . wschodnich, m iędzy innem i i kredytu . Ażeby 
zaradzić b rakow i kredytu , niezbędnem jest s tw orzyć w iększy fundusz pożycz­
kow y. Pożyczki w ydaw ane ro ln ikom  mogą być później zwracane w  naturze, 
w  postaci np, byd ła  rasowego.

P. 5. M a z u r z Jainowa Lub. k ry ty k o w a ł b iu rokra tyczne  m etody poczynań 
rządow ych, w skaza ł przytem  na1 n iezw ykle  z łożony proceder, stosow any p rzy  
przeprow adzaniu  ew idencji koni.

P. W . B zow ski z W o łkow yska . M ów ca  tw ie rdz ił, że ingerencja w ładz 
w o jew ódzk ich , p rzy  sprawow aniu  nadzoru, na sp raw y ro ln icze  w yw ie ra  w p ływ  
szkod liw y. Z ja z d  pow in ien w yraźn ie  zaprotestować przeciw ko m asakrowaniu 
budżetów  se jm ikow ych w  zakresie pop ieran ia  ro ln ic tw a . C zynn ik  ha rm on ji 
w  dzia łan iu w ładz państw ow ych i sam orządowych w in ien  być u rzeczyw is t­
n iony , w inno  to mieć miejsce i  w  dziedzin ie stosunków  m iędzy samorządem 
i o rgan izacjam i rolniczem i. Rozłam panujący w  tych  organizacjach jest wysoce 
szko d liw y  dla spraw ro ln iczych  i sam orządowych. W  końcu mówca zg łos ił 
stosowne w nioski.

P. Siudow ski z B rodn icy  zw róc ił uwagę, iż tezy referatu  nie mogą odnosić 
się w  całej rozciągłości do  b. zaboru pruskiego, k tó ry  posiada już samorząd 
gospodarczy w  postaci izb ro ln iczych. Zdan iem  m ów cy izby  ro ln icze  dobrze 
i ta n io  w yko n yw u ją  ¡swe obow iązki, zb ija ł w i£c tw ierdzen ie  p. G ajewskiego, 
wygłoszone w  referacie na plenarnem zebraniu, że są one drogie.

P. 5. C hrostow sk i z Kalisza. R o ln ic tw o  w  Polsce wcale się nie rozw ija . 
W in ę  tego stanu rzeczy ponosi rząd, k tó ry  jest w rogiem  ro ln ic tw a . D a le j m ów­
ca a takow a ł ustalanie cen na p ro du k ty  ro ln icze  i ceł w yw ozow ych , oraz zapro­
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ponow a ł podkreślenie przez Z ja z d  momentu, że ro ln ic tw o  jest w  bardzo złym  
stanie i wym aga szybkich i ce low ych reform . Koniecznem jest utworzenie o r­
ganu samorządowego dla popierania ro ln ic tw a , a nie rozproszkow yw an ia  tych 
spraw  po sejm ikach.

Sen. S. Z da no w sk i om aw ia ł popraw ki, zgłoszone przez p.p. Bzowskiego 
i Boguszewskiego. Poparł wniosek tego ostatniego, dom agający się skreślenia 
w  tezach ustępu, dotyczącego ro li rad w ojew ódzkich  w  zakresie spraw , ro l­
niczych.

N ie  mamy bowiem, m ów ił, w  w o jew ództw ie  ani techn ik i ro ln icze j, ani 
organizacji. Centrale znajdu ją  się w  W arszaw ie . Granice w o jew ództw  nadto 
me pok ryw a ją  się z granicam i re jonów  gospodarczych, granicam i rozprze­
strzeniania się poszczególnych ras byd ła , up raw y p ło d ó w ro ln ic z y c h  i handlu 
niemi. Sprawa ro li organów  w ojewódzkich łączy się ze sprawą stworzenia sa­
morządu w ojew ódzkiego. T a  zaś nie może być rozważaną ty lk o  z punktu w i­
dzenie w yłączn ie  interesów  ro ln iczych, a w iąże się z ca łym  splotem innych 
spraw  ekonomicznych, .adm in istracyjnych i po litycznych . O prócz tego i tak się 
słyszy, że m am y zanadto ro zw in ię ty  aparat rządow y, że jesteśmy przesyceni 
b iu rokrac ją . N ie  jest więc pożądanem tw orzenie  jeszcze jednego organu p rzy  
uj-zędzie w ojew ódzkim . N astępnie mówca poruszył sprawę hodow li byd ła  i i lo ­
ści rep rodukto rów  w  gminach. Zdaniem  m ówcy ilość ta nie pow inna być ogra­
niczona, gdyż tendencją samorządu jest rozszerzenie gospodarki hodow lanej.

W  kw es tji ustosunkowania się samorządu do zrzeszeń i o rgan izacji ro l­
n iczych uznał, że pomoc, udzielana przez samorządy, musi być uzależniona od 
jakości p racy tych  zrzeszeń. K o n tro la  w ładz sam orządowych jest w  tych  spra­
wach potrzebną.

P. I. Lenczewski z B ia łegostoku  podniósł sprawę m e ljo rac ji łąk i braku 
przepisów, dotyczących spławu .na m niejszych rzekach. W n ió s ł, b y  Z ja z d  
zw róc ił się do Sejmu ,o w ydanie  w  tej spraw ie odpow iednie j ustawy.

P. Jelski z OpdtoW a  w ypow iedz ia ł się przeciw ko w yborom  powszechnym 
do samorządów jako  uniem ożliw ia jącym  ciągłość pracy.

P. A . K o isżew ski z Kóbnynia  poruszył sp raw y w ete ryna ry jne , związane 
z handlem bydłem . D ozó r w e te ryn a ry jn y , zdaniem m ówcy, musi być zo rgan i­
zow any w  miejscu p ro du kc ji i w yw ozu . Z  powodu braku dobrego dozoru c ie r­
pią ro ln icy, gdyż kupcy tw orzą so lidarny związek i w  wypadkach, gdy zakup io­
ne byd ło  g in ie  w skutek chorób, odb ija ją  swe s tra ty  na producentach. R o ln i­
cy  są więc w  w ysokim  stopniu za interesowani w  zorgan izow aniu  dobrego d o ­
zoru w eteryna ry jnego.

D yskusję  nad zasadami ogólnem i tez zakończył re fe ren t p. Z .  Ihna~ 
to.wicz, odpow iadając na w ytoczone zarzuty. Z ap rzeczy ł tw ierdzen iu , że Rząd 
nie jest sk łonny zharm onizować swą dzia ła lność z dzia ła lnością  samorządu, 
N a jlepszym  dowodem jest fak t, że on, przedstaw icie l Rządu, jest referentem
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na Zjeździe. W  sprawie ustawy o reproduktorach wyjaśnił, iż jest ona fakul­
tatywną i obowiązuje tylko z chwilą uchwalenia na to zgody samorządów.

Po skończonej dyskusji przewodniczący zarządził głosowanie nad wnie- 
sionemi poprawkami do tez referenta*. Większość wniosków, podczas przerwy  
w obradach, została przez wnioskodawców uzgodnioną.

Przyjęto wniosek pp. Boguszewskiego i Zdanowskiego o przeredago­
waniu pierwszej tezy ogólnej. Skreślono również na wniosek p. Boguszew­
skiego w  punkcie 3-cim całe trzecie zdanie, mówiące o wyborze organizacji 
rolniczych przez samorządy. Skreślono na wniosek pp. Boguszewskiego i Z d a ­
nowskiego ustęp o roli wojewody i rad wojewódzkich przy ustalaniu programu
prac samorządu w  zakresie rolnictwa.

W niosek p. Boguszewskiego o skreślenie w ustępie, traktującym o sej­
mikowych komisjach rolnych zdania, mówiącego o możności wejścia do ko­
misji wybitnych rolników z poza samorządu, lub organizacji rolniczych, upadł 
wobec sprzeciwu przedstawicieli b. dzielnicy pruskiej.

2. Następnie sekcja przeszła do rozpatrzenia drugiej części tez o zada­
niach gminy w dziedzinie popierania rolnictwa. Przyjęto tu wniosek p. Koi- 
szewskiego, mówiący o potrzebie zorganizowania dozoru weterynaryjnego  
przy wywozie i w  miejscach produkcji zwierząt gospodarskich, poczem przy­

jęto całą część drugą wniosków.
3. Rozpatrywanie spraw meljoracyjńych, objętych trzecią częścią tez, roz­

poczęto od odczytania wniosku p. Lenczewskiego z Białegostoku o potr.ebie 
ustawowego unormowania spławu na mniejszych rzekach oraz sprawy spię­
trzania wody przy zakładach przemysłowych. W niosek ten sekcja postano­
wiła przekazać Radzie Z jazdów , poczem przystąpiła do dalszej dyskusji.

P .  A .  K u s z e w s k i  z  K o b r y m a  mówił w  sprawie meljoracji na Polesiu. 
W łaściwości terenu, brak wyraźnych wodorodziałów nie pozwalają na pro­
wadzenie większych prac na terenie jednego powiatu, muszą one obejmować 
szefsze tereny. Samorządy więc w  pojedynkę niewiele mogą zrobić, tymcza­
sem sprawa osuszenia Polesia jest palącą. Powierzchnia zalewana obecnie jest 
większą niż przed wojną. Zalew ane obszary, osuszdne przy przekopaniu ka­
nałów, umożliwiłyby powiększenie hodowli bydła na szerszą skalę.

W  ciągu roku ubiegłego zostały poczynione przygotowania do wykopa­
nia 680 kilometrów kanałów. W ykończony jest projekt zniwelowania Mu- 
chawca na przestrzeni 64 kilometrów. Przeszkoda leży w  tern, że samorządy 
gminnne i powiatowe nie mają środków finansowych na przeprowadzenie tak 
rozległych robót. Towarzystwo Meljoracyjne przygotowuje plan osuszenia Po­
lesia, wstępne roboty niwelacyjne zaszły nawet dość daleko, ale wskutek niewy­
konywania dalszych robót zalewy niszczą już dokonaną pracę.

Dalej mówca wskazał na właściwości gruntu, który ma byc osuszony. 
Torfow iska nadmiernie osuszone marsśczą się w  fałdy i nie są potem zdatne 
ani na łąki, ani na rolę. Żeby uniknąć tego należy poprzednio robić doświad-
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czenia, gdzie jak ie  m eljo racje  w in n y  być dokonane, b y  b y ły  rentow ne. W  tym  
celu należy dążyć do u tw orzen ia  specja lnych stac ji dośw iadczalnych.

P. S. P pn ia tpw sk i z Sarn  m ów ił również o Polesiu, wskazując, że nie sta­
n ow i ono jednakow ego terenu. W  k ilku  pow iatach w arunk i są inne, n iż te, 
o k tó rych  m ów ił p. Koiszewski. B ło t jest mniej, nie za jm ują one ogrom nych 
zw artych  przestrzeni i se jm iki mogą na swoim  obszarze samodzielnie doko­
nywać robót. Osuszenie i m eljoracja  to n ie  jest jedno i to samo. Osuszenie 
.podwaja dochodowość, a rac jona lna  m eljoracja  może ją  zwiększyć naw et w ie ­
lokro tn ie . D o  w ykon yw an ia  robót należy tw o rzyć  spółk i wodne, se jm iki zaś 
w inne udzielać im pom ocy. S pó łk i p ryw a tne  zw yk le  n iechętnie ponoszą koszty 
rob ienia p lanów  i to pow in ien  wziąć na siebie samorząd. Tam , gdzie b ło ta  
znajdu ją  się w  granicach k ilku  pow ia tów , m e ljo rację  pow inno podjąć państwo.

Inż. Pow iężą. Stan m e ljo rac ji w odnych  w  w ojewóldztw ach zachodnich 
sto i o w ie le  lepiej n iż we wschodnich. D laczego jednak w  tezach nie wspom ­
niano o spółkach dla osuszania 'pó l na terenie byłego zaboru rosyjskiego. Jest 
ustawa o państwowym  funduszu k redytow ym  na dogodnych w arunkach na 
m eljoracje wodne. Sposób kredytow ania  w edług tej ustaw y różni się od 
sposobów p rzy ję tych  na zachodzie. T am  pożyczki w ydaw ano  po w ykończe ­
niu robót, u nas w yda je  się je  naprzód. N iem a w ięc gw a ranc ji należytego w y ­
konania robót i wyzyskan ia  przyznanych funduszów. Jednak takie postaw ie­
nie sp raw y u nas jest konieczne ze względu na b rak  ka p ita łó w  p ryw a tnych . 
N a leży ty lk o  zabezpieczyć w łaściw e zużytkow anie  w ypożyczonych funduszów. 
Pożądanem jest in form ow ania  spółek w odnych o prowadzeniu ksiąg. M ów ca 
zg łosił w  końcu w n iosk i uzupełniające, zmierzające do zabezpieczenia na­
leżytego w yko rzys tan ia  przez spółki w odne państw ow ych k redy tów  m eljo- 
racy jnych .

P. R aniuga z H rubieszow a  m ów ił o kom asacji. Lud  zrozum ia ł je j potrzebę. 
M ów ca  k ry ty k o w a ł w  dalszym  ciągu przepis ustaw y sejmowej o praw ie  zg ła ­
szania rekursów  przez jednostk i, w skutek czegoi sp raw y kom asacji ogrom nie 
przew leka ją  się. P rzy to czy ł p rzyk ład , że wieś spalona przez pożar od dwu la t 
czeka na skomasowanie g run tów  i cała ludność mieszka w  szałaszach. N a leży 
wpłynąć na rząd, by p rzyśp ieszył procedurę p rzy  za ła tw ian iu  tych  spraw.

Zdaniem  p. R utkow skiego  z W a rsza w y  obowiązkiem samorządu pow inno 
być udzielanie k ró tko te rm inow ego kredytu  na w ykonan ie  robó t wstępnych. 
M ów ca zg łosił stosowne uzupełnienia do tez.

P. M .  B itek  z Jędrzejowa w skazyw a ł na konieczność skoordynow ane j 
a kc ji p rzy  obw a łow yw an iu  rzek. O bw ałow an ie  na jednym  odcinku często po­
garsza sytuację na drugim , gdzie tego obw ałow an ia  niema. W s k a z a ł na o r­
ganizację zarządów dróg w odnych, k tó ra  u trudn ia  prowadzenie robót. W re s z ­
cie zaproponow ał ustalić, ażeby w  kom isjach ro lnych  skoncentrować ins truo ­
wanie robót i kontro lę  nad niemi, oraz przyznać tym  kom isjom  praw o inge­

renc ji u w ładz.
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Zgłoszone p op ra w k i i uzupełnienia om ów ił re fe ren t p. Z . Ihnatow icz, 
uzgadnia jąc je  z tezami swego refe ratu . Z g o d z ił się na uzupełnienia p. inż. 
Pow ieży, oraz w ypo w ie dz ia ł się za potrzebą tw orzen ia  w iększych spółek 
wodnych.

D yskus ja  nad sprawam i m ełjo racy jnem i zakończona została przem ów ie­
niem inż. Pow ieży, k tó ry  poddał k ry tyce  dwoistość w ładz w  sprawach m eljo- 
racy jnych , będących w  kom petencjach i M in is te rs tw a  R obót Pub licznych i M i­
n isterstw a R o ln ic tw a . Z  uw ag i na w ie lce szkod liw y  w p ływ  tego stanu rzeczy 
Z ja z d  w in ien  w ypow iedzieć się za usunięciem dzisiejszego dualizmu.

N a  wniosek przewodniczącego zgłoszone p op raw k i i uzupełnienia, na 
k tó re  w y ra z ił zgodę referent, p rzy ję te  zosta ły  w  całości bez szczegółowego 
głosowania, poczem sekcja przeszła do rozpatrzenia czw arte j części tez w  za­
kresie w e te ryna rji.

4. P. M . M u s ia ł ze Śremu poruszył sprawę szczepień ochronnych w  b. 
dz ie ln icy  pruskie j. C hodziło  mu specjaln ie o szczepienie różycy  u św iń. W e ­
te rynarz  p ow ia to w y  nie jest w  stanie podołać tej p racy. W ła d z e  stosują pe- 
rjodyczne  masowe szczepienia, w  m iędzyczasie jednak gospodarze sprzedają 
i kupu ją  św inie z innych  oko lic . D la  bezpieczeństwa należałoby je na tych ­
m iast szczepić. N iem cy udz ie la li pozw oleń na dokonyw an ie  szczepień i oso­
bom p ryw a tnym . Z dan iem  m ówcy, należy i obecnie tak  postępować, d latego 
zaproponow ał zakładać ku rsy szczepień i udzielać ku rsantońr p raw a na ich 
dokonyw anie.

P. S. Boguszewski z W a rszaw y  pos taw ił wniosek, b y  w  tezach zamieścić, 
że państwo winno- ponosić w yd a tk i, zw iązane z w a lką  z epidem jami, bow iem  
samorząd nie jest w  stanie ponosić tych w yda tkó w .

P. Paląc,ki z Bydgoszczy  sp rzeciw ił się w n ioskow i p. Musiała. W  b. dz ie l­
n icy  pruskie j są kom isarze obw odow i, k tó rz y  donoszą o po jaw ien iu  się epide­
m ii. W e te ry n a rz  p ow ia to w y  natychm iast tam w yrusza i zarządza środki 
ostrożności. M ożna  rów nież używać w eterynarza  pryw atnego , udzielanie na­
tom iast pozwoleń na dokonywanie szczepień osobom p ryw atnym  jest n ie ­
wskazane. Surow ica musi być zawsze świeża, osoby zaś mało- znające się na 
ca łym  procederze, mogą tego' niedopatrzeć.

Sen. 1. Z d a n o w sk i k ry ty k o w a ł fen  ustęp tezy, k tó ry  m ów i o rozbudow a­
niu samorządowej służby w e te ryn a ry jn e j ju ż  -obecnie, jest to bow iem  zadanie 
na przyszłość.

P. T rzc ińsk i z Będzina poruszy ł sprawę kucia kon i. M a ło  jest ludz i do­
brze um iejących podkuwać konie. Z a ję c ie  jes t m ałó p ła tne i d latego na urzą­
dzane przez sam orządy ku rsy  mało k to  idzie. T rzeba  w ięc brać ku rsantów  
na u trzym anie. Ponieważ w  spraw ie dobrego- kucia ko n i zainteresowane jest 
w o jsko  mówca pos taw ił wniosek, dom agający się subsyd jow ania  kursów  przez 

państwo.
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P. I, K ą s ik  z O dolanow a  odpow iedzia ł na za rzu ty  p. Palęckiego, d o ty ­
czące szczepień różycy. W e te ryn a rze  p ry w a tn i nie chcą jechać dla szczepie­
nia n iew ie lk ie j liczby  n ierogacizny. MóWIca poparł w niosek o u tw orzen iu  ku r­
sów szczepień i rozszerzenia w  ten sposób grona osób upraw n ionych  do tej 
czynności. Podobne stanow isko za ją ł i p. A . Cieśla z pow. Iłżeckiego.

P. Z .  Ihnat,owic:z w  odpow iedzi w y jaśn ił, że pom oc państw ow a jest w  za­
kresie szczepień udzielaną o ile  są zgłoszenia. W  w o jew . Poznańskiem i P o­
morskiem pomoc ta jes t okazyw ana za pośrednictwem  izb ro ln iczych . N ad to  
mówca wobec zakończenia dyskusji nad sprawam i w eterynary jnem i om ów ił 
zgłoszone pop raw k i i uzupełnienia.

Przew odn iczący zarządził g łosowanie, w  którem  w n iosk i p. I. Z d a n o w ­
skiego o zm odyfikow an iu  wstępnej tezy i p. Boguszewskiego o ponoszeniu 
przez państwo kosztów  zwalczania epildemji p rzy ję to . N astępnie p rzy ję to  ca­
łość tezy o w e te ryna rji.

D o  R ady Z ja z d ó w  odesłano wniosek p. A . C ieś li o w prow adzeniu  po­
wszechnego szczepienia n ie rogac izny i w niosek p. W itko w sk ie g o  o skasowa­
niu opłat, pobieranych przez w e te ryna rzy  państw ow ych w  pow iatach zam ­
kniętych dla w yw ozu  byd ła .

5. N astępnie  sekcja przeszła 'diOi rozpatrzen ia  ¡piątej części tez o szko l­
n ic tw ie  rolniczem. Rozpoczął dyskusję poseł A . Bogusławski.

R ola samorządów, w  dziedzin ie  szko ln ic tw a rolniczego, m ów ił, jes t b a r­
dzo znaczna. N a  130 szkół tego typu  w  Polsce 72 są samorządowe. Jednak 
stan tych  szkó ł pozostaw ia  w ie le  do  życzenia: b rak  nauczyceli o  należytem  
przygo tow an iu  metodycznem, b ra k  pom ocy naukow ych. M ów ca  wskaza ł na 
Czechtosłowację, gdzie u tw orzono  specjalną fab rykę  pom ocy naukow ych, k tó ­
ra p rzygo tow u je  przedm io ty  pomocnicze w  nauczaniu dostosowane do m ie j­
scowych w arunków  i potrzeb. B rak  jest rów nież podręczn ików  i nauczycie l 
d yk tu je  uczniom no ta tk i. M etoda  ta jest bardzo uciążliwa dla obydwu stron. 
Chociaż ilość szkół jest dość znaczna, uczn iów  w  nich jest mało, co czyn i je 
bardzo drogiem i. W  ostatnim  roku  stan ten u leg ł pewnej popraw ie. N astęp­
nie wadą naszego szko ln ictw a jest to, że uczniow ie po w y jśc iu  ze szkół, dzięki 
swoistym  w arunkom  na wsi, nie mogą w ykorzystać zdobytych w iadomości 
i rych ło  o n ich zapominają. W skazanem  przeto jest, by  uczniam i dalej opić 
kować się, tw o rzyć  specjalne organizacje i um ożliw iać im krzew ienie k u ltu ry  
ro ln e j. »

P. S. Boguszewski z W sjtsząw y  podniósł, że radą na b rak  uczn iów  będzie 
zachęta w  postaci stypendjów  dla niezamożnych i zg łosił odpowiednie uzupeł 
nienie tezy.

Zdaniem  p. A . C ieśli z I łż y  nie stać nas na zakładanie now ych szkół. 
B rak zresztą chętnych do uczenia się i  dzisiejsze szko ły stoją puste. W ś ró d  
w łoścjaństw a niema świadomości potrzeby w ykszta łcenia rolniczego. N a leży
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powstrzym ać budowanie szkół ro ln iczych, natom iast rozw inąć propagandę 
w śród w łoścjaństwa, uświadamiającą potrzebę ośw ia ty.

Sen. I. Z danow sk i ośw iadczył się przeciw  poprawce, zgłoszonej przez 
p. Boguszewskiego. Se jm iki nie mają środków  na udzielanie stypendjów . W  b. 
roku liczba uczniów w zrosła w łaśnie dzięki stypendjom . W  Polsce na 3.000.000 
gospodarzy 2.500.000 potrzebuje ośw ia ty  ro ln iczej. Jednakowoż gospodarz 
m ałoro lny nie odniesie ze swego gospodarstwa realnego pożytku  nawet i gdy 
ukończy szkołę ro ln iczą, gdyż w tedy  pójdzie na pisarza do m ajątku. U k o ń ­
czenie szko ły ro ln icze j ma znaczenie dla w łaścic ie li najm niej 10 m orgow ych 
gospodarstw . Zdaniem  m ówcy należy dawać stypendja w  szkołach rzemieśl­
n iczych; będzie to pow odow ać odp ływ  m ałoro lnych do miast.

P. U łan iecki z Pom orza  poruszył sprawę propagandy. W s k a z a ł na p rzy ­
kład N iem iec, gdzie propaganda ro ln icza  by ła  prowadzona nawet w  w ojsku. 
B rak szerszej p ropagandy w  masach w ie jsk ich  powoduje, że uczniow ie, zgła­
szający się do szkół, stanow ią bardzo su row y m aterja ł i nie mają zrozumienia 

dia udzielanej im  nauki.
P. W n u k  ;z Zam ościa  naw iąza ł do uwag p. Zdanow skiego. Szko ły ro l­

nicze nie pow inny być ty lko  dla gospodarzy 10 m orgowych. I  4 -ro  m orgowy 
gospodarz, mówca sam jest takim , może otrzym ać bardzo duże korzyści z ukoń­
czenia szko ły  i u trzym ać na swem gospodarstw ie całą rodzinę. N orm aln ie  jed ­
nak m ałoro lny gospodarz z powodu kosztów  nie może posyłać dzieci do szko­
ły . Sprawę kształcenia rolniczego mówca zw iąza ł z w ykonaniem  re fo rm y ro l­
nej, powodującem, że niejeden drobny ro ln ik  pow iększy swe gospodarstwo. 
Potrzeba w ięc p rzygotow yw ać m ate rja ł na dobrych gospodarzy, k tó rzy  po tra ­
fil ib y  utrzym ać ro ln ic tw o  na w ysokim  poziomie. M u s i być raz zrob iony po­
czątek nauczania o dobrem gospodarstw ie na ro li. C i, k tó rzy  posiądą tę wiedzę 
i podniosą dochodowość swych gospodarstw , bez pom ocy później będą m ogli 
posyłać swe dzieci do szkół. M ów ca  zaproponował, by przy jść z pomocą 
szko ln ictw u rolniczemu przez subsydjowanie in te rna tów  i burs uczniowskich.

P. P. Sobczyk z Jędrzejowa. M ów ca  uznał, że nie należy stwarzać sztucz­
nych udogodnień, gdyż w  ten sposób zmniejlszy się w artość dzie ln ie jszych jed ­
nostek. któ re  w łasną pracą pclkonyw ują  przeszkody w  swem życiu. D latego nie 
w id z i uzasadnienia masowych stypend jów  w  szkołach ro ln iczych. Przemawia 
przeciwko temu i w zgląd budżetowy, może się bowiem zdarzyć, że chętnych 
na stypendja będzie dużo, se jm iki zaś będą rozporządzać ograniczonem i środ­
kami. D opiero do jrzew anie  w arunków  gospodarczych zmusi ro ln ikó w  do 
uczęszczania do szkół ro ln iczych, bez oglądania się na pomoc z zewnątrz. 
Pomoc tę należy obrócić na podniesienie gospodarstw  ro lnych  p rzy  szkołach, 
na zakładanie b ib ljo te k  po wsiach, wreszcie na udzielanie pożyczek zw ro tnych 
na kształcenie się, niemogącym tego uskutecznić za własne środki.

P. R utkow sk i z W arszaw y  m ów ił również o częstem zjaw isku w  szkol­
n ic tw ie  rolniczem  niedostosowania program u nauki do realnych w arunków ,
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w  jak ich  uczniow ie będą później pracować. D a le j poruszył sprawę ciągłości 
dotowania szko ln ic tw a rolniczego ze s trony samorządu, co w inno  być uznane 
za ważny obowiązek, gdyż p rze rw y i zm iany u tru dn ia ją  p lanowość nauczania. 
U ła tw ien iem  w ykonan ia  ustaw y z d. 9-go lipca 1920 r. o ludow ych  szkołach 
ro ln iczych  będzie stosowanie p rzy  budow ie tych  szkół daleko idących oszczęd­
ności i p raktyczn ie  pomyślane ty p y  b ud ynkó w ' szkolnych i gospodarczych. 
M ów ca zgłosił w  powyższych sprawach swe w nioski.

P. Z .  Ihnatoiw ice  streścił w y n ik i dyskusji. W ysu n ię to  dwa pu’n k ty  w idze­
nia: p ierw szy —  to dalsze budowanie szkół ro ln iczych, d ru g i —  to  ty lko  u trz y ­
m ywanie  istn ie jących. Stanąć tu należy na stanow isku, że w  tych  w o jew ódz­
tw ach, gdzie szkół ro ln iczych wogóle niema, należy je  tw orzyć. W ysu n ię to  
dalej słuszne żądanie, aby gospodarka szko ły  by ła  typem  w zorow ej gospo­
dark i, odpow iadającej m iejscowym  warunkom . Ten postu lat jest już uw zg lęd­
n iony w  tezach. W  sprawie stypendjów , zdaniem mówcy, nie należy stw a­
rzać jak ie jś  stałej zasady i pozostaw ić tę sprawę samemu życiu.

W  zarządzonem przez przewodniczącego głosowaniu tezy referenta z nie- 
w ie lk iem i poprawkam i, na k tó re  się zgodził, p rzyjęto. D o tez w łączono uzu­
pełnienie, zaproponowane przez posła Bogusławskiego, o konieczności doboru 
dobrego personelu nauczycielskiego, oraz o zaopatrzeniu szkół w  dostateczną 
ilość stosownych pom ocy naukowych i podręczników, inne popraw ki od­

rzucono.
D oda tkow o  p rzy ję to  rezolucję, zaproponowaną przez p. Boguszewskiego, 

skierowaną w prost do R ady Z jazd ów , o następującej treści: sekcja ro lna Z ja ­
zdu uważa za konieczne zwołanie specjalnej kon ferencji w  sprawach szkół 
ro ln iczych  i dochodowych gospodarstw  ro lnych , prowadzonych przez sa­

morząd.
6. W  zakresie spraw hodow lanych sekcja p rzy ję ła  p ropozycje  referenta, 

dodając uzupełnienie, zaproponowane przez p. Boguszewskiego, mówiące
0 obowiązku samorządu niesienia pom ocy organizacjom  rolniczym , urządza­

jącym  spędy.
7. W  końcu sekcja zajęła się rozpatrzeniem  siódmej i ostatniej części tez, 

obejmującej działalność samorządu w  zakresie podniesienia techn ik i ro ln ic tw a

1 u ła tw ian ia  zbytu p łodów  ro lnych.
W n io s k i referenta w  zakresie ośw ia ty  pozaszkolnej, nagród na pokazach, 

u trzym ania  ins tru k to ró w  ogó lno-ro ln iczych  i specjalnych, prac i zakładów  do­
św iadczalnych nie w zbudz iły  zastrzeżeń. D yskusja  rozw inę ła  się nad zagad­
nieniem organ izacji zbytu p roduktów  ro lnych .

P. W . P łachciński z N iska  zgodził się na zakreślony przez referenta p ro ­
gram dzia łania samorządu w  zakresie o rgan izac ji zbytu, chcia łby go jednak 
w ykonać przez w p ływ an ie  na zakładanie koopera tyw  ro ln iczych, scentra lizo­
wanych w  W arszaw ie , na w zór podobnej organ izacji w  Krakow ie, popieranie
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tych koopera tyw  i w yzysk iw an ie  swych w p ły w ó w  na rzecz stworzenia dogod­
nego zbytu p roduktów  drobnego ro ln ika .

Poseł A . Bogusław ski w y ra z ił w ątp liw ość, czy zagadnienie ta k  obszerne, 
ja k  zagadnienie zbytu, może być wyczerpane na jednym  zejździe, wym aga 
ono starannego opracowania. D latego mówca w ypow iedz ia ł się przeciwko 
zbyt pośpiesznemu uchwalaniu daleko idących w niosków . Jesit zwolennikiem  
w ydatn ie jszej pomocy, wspierającej kooperację kredytow ą, któ ra  zniszczona 
w  czasie in fla c ji, bez te j pom ocy nie p o tra fi się odbudować. Spółdzielnie ro l­
nicze mogą być przez samorząd poparte w  d rodze  zakupywania  udzia łów .

P. S. Boguszewski z W arśziawy. T ro ską  samorządu w inna być w alka 
z przerostem pośrednictwa handlowego. D obrą  drogą jest tu zakładanie spół­
dzie ln i ro ln iczych , te jednak nie mają dostatecznych środków, b y  opanować 
stopniowo rynek, trzeba więc starać się o te środki. N astępnie mówca w ska­
zał na pewną rozbieżność tez referenta z uchwałam i Państwowej R ady R o l­
niczej. M ianow ic ie  referent m ówi o pom ocy samorządu p rzy  zakładaniu prze­
tw ó rn i ro ln iczych jedyn ie  w  miejscowościach o słabo rozbudowanem życiu 
społecznem, tyczasem P. R. R. zajęła stanow isko odwrotne. W reszc ie  mówca 
w ypow iedz ia ł się przeciw ko rozpa tryw an iu  sp raw y prowadzenia przez samo­
rząd na w łasny rachunek zakładów  typu  ognisk k u ltu ry  ro lne j, ferm p roduk­
cyjnych, gospodarstw  dochodowych, proponując odesłać ją  do przyszłej spe­
cjalnej konferencji.

P. W . K ropp  z Łęeizyfy w y ra z ił rów nież pogląd, że omawiane zagadnie­
nie nie da się wyczerpać na obecnym zjeździe. W  dyskus ji w ysuwane są na 
p ie rw szy plan spółdzielnie, są one dobre w  dzia le m leczarstwa i ja iczarstw a, 
nie dadzą jednak re d y  opanować przemiału i suszenia zboża. Potrzebną tu jest 
budowa e lewatorów  zbożowych.

P. P. Sobćzyk z Jędrzejowia w y ra z ił w ątp liw ość, czy spódzielnie rozw ią ­
żą zadanie budowania e lewatorów. Potrzebne są na to w ie lk ie  kapita ły, ja - 
kiem i spółdzielnie nie rozporządzają. Raczej zw iązki celowe samorządów po­
radzą sobie prędzej z tą sprawą.

Sen. S. Z da no w sk i uznał uchwalanie, p roponow anych przez n iektó rych  
mówców, rezo luc ji o kredycie  za zbędne. W n io s k o w i o udzielaniu kredytu  
przez samorząd mówca stanowczo sprzeciw ił się. Jest ty lk o  jedna droga —  to 
tworzenie samopomocy kredytow e j w  postaci kas pożyczkowo-oszczędnościo- 
w ych: samorządowych i spółdzielczych. Sprawa kas gm innych nie należy jed ­
nak do a trybuc ji sejm ików, o kasach pożyczkowo-oszczędnościowych pow ia­
tow ych  zadecydowała uchwała zjazdu przeszłorocznego, niema więc potrzeby 
znowu je j powtarzać. Co zaś do kas spółdzielczych, to ro zw ija ją  się one n a j­
lepiej w tedy, gdy n ik t się do nich nie miesza.

Ppiseł Bogusław ski w  odp/ow iedzina  pow yższe w y w o d y  zaznaczył, że na­
leżałoby powziąść uchwałę w  spraw ie kredytu  dla zakończenia całości, oma­
w ianego przez sekcję, program u zadań samorządu w  dziedzin ie spraw  ro lnych .
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P. R u tkow sk i z W arszaw y  poruszył jeszcze sprawę gospodarstw  ro lnych, 
prowadzonych przez sejm iki. N iezależnie od późniejszego opracow ywania  tej 
spraw y zaproponow ał uchwalić zasadę, że posiadane przez samorządy pow ia ­
towe g ru n ty  ro lne  w in n y  być eksploatowane jako  dochodowe, lub na zasa­
dach samowystarczalności.

Po zakończeniu dyskusji przystąpiono do głosowania.
O drzucono wniosek p. P łachcińskiego, p rzy ję to  natom iast w nioski: 1) p, 

Boguszewskiego o skreślenie ustępu, mówiącego o pom ocy samorządu w  za­
kresie organ izacji zbytu ty lko  w  miejscowościach o słabo rozw inię tem  życiu 
społecznem, 2) p. R utkow skiego o prowadzeniu gospodarstw  ro lnych  jako  do • 
chodowych, 3) p. Sobczyka o dodaniu ustępu o zw iązkach celowych, 4) p. 
Boguszewskiego o skreśleniu ustępu tez, obejmującego spraw y prowadzenia 
przez samorząd zakładów  typu  ogn isk k u ltu ry  ro lne j, ferm p rodukcy jnych
i. t. p., z jednoczesnem przekazaniem tej sp raw y przyszłej specjalnej kon fe ­
rencji.

W  zakresie kredytu  uchwalono wniosek p. Boguszewskiego, w zyw a jący  
samorząd p ow ia tow y  do zakładania kas oszczędności dla zasilenia kredytem  
drobnych ro ln ików .

N a  zakończenie przewodniczący postaw ił pod głosowanie dw ie rezolu­
cje, zgłoszone przez p. W . Bzowskiego z W o łkow yska , o treśc i następującej:

1. W obec  skreślania przez urzędy w o jew ódzkie  w  budżetach pow ia tow ych  
zw iązków  kom unalnych pozycy j, obejm ujących w y d a tk i na popieranie ro ln i­
ctwa, co m ija  się z założeniem obecnej p o lity k i państwowej w  stosunku do ro l­
n ictwa, Z ja z d  w ypow iada  życzenie, aby na posiedzeniach kom isyj w o jew ódz­
kich, któ re  decydują o budżetach, b y ł obecny i przedstaw icie l M in . Roln ictwa, 
Z ja z d  w zyw a Radę Z ja z d ó w  do poparcia na terenie M in . Spraw  W e w n , o d ­
wołań w yd z ia łó w  pow ia tow ych  w  spraw ie skreślonych pozycy j budżetowych 
na popieranie ro ln ic tw a .

2. T y lk o  harm onijne współdzia łan ie  całego społeczństwa rolniczego na 
gruncie zadań, mających na celu rozw ój ro ln ic tw a, może zapewnić w  tej dzie­
dzin ie najlepsze w y n ik i. Rozłam  przeto w  organizacjach ro ln iczych na terenie b. 
zaboru rosyjskiego, jako  w ielce dla rozw o ju  ro ln ic tw a  szkod liw y, w in ien być 
przez społeczeństwo roln icze dla dobra ro ln ic tw a  z likw idow any.

O bydw ie  powyższe rezolucje zostały przez sekcję uchwalone. Z ako ńczy ły  
one debaty sekcji.

N a  sprawozdawcę na plenarne zebranie Z jazd u  sekcja w yznaczyła  p. Z , 
Ihnatow icza. W obec uzgodnienia ważniejszych poprawek i uzupełnień tez re­
ferenta, żadnych w n iosków  mniejszości nie zgłoszono.

Po wyczerpaniu porządku obrad przewodniczący zamknął posiedzenie.
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D R U G IE  P L E N A R N E  Z E B R A N IE  I U C H W A Ł Y  Z J A Z D U

D rug ie  i ostatnie plenarne zebranie Z ja z d u  odbyło  się w  ¡sali R ady M ie j­
skiej m. st. W a rs z a w y  w  dn. 2-m  marca 1926 r. P rzew odn ictw o obradom  spra­
w ow a ło  P rezyd jum  Z ja zd u  z senatorem J. Z danow skim  jako  przewodniczą­
cym. Porządek obrad, p rzedstaw iony przez przewodniczącego, o b ją ł następu­
jące sprawy:

1. Sprawozdanie i w n iosk i sekcyj Z jazd u : a) ogólnej, b ) zd row ia  pub licz­
nego, c) ro lne j.

2. W y b o ry  uzupełnia jące do R ady Z jazd ów .
3. Zam knięcie  Z jazd u .

Sprautpizdanie i  w n ioski Sekcji ogólnej.

N iezw łoczn ie  po o tw arc iu  obrad i ustaleniu porządku rozpatryw an ia  
spraw, przewodniczący udz ie lił głosu p. W .  Gajewskiem u, k tó ry  z łoży ł ogólne 
sprawozdanie z przebiegu obrad sekcji ogólnej Z jazd u . Sekcja, w edług spra­
wozdania, p rzeprow adziła  debaty nad przekazanemi je j re feratam i i w n ios­
kami. Rezultatem  debat b y ły  w n iosk i, k tó re  przedstaw ią zebraniu poszczególni 
referenci. O bok  w n iosków  ustalonych do przedłożenia plenarnemu zebraniu 
Z jazd u , sekcja za ła tw iła  szereg w n iosków  innych, zgłoszonych podczas debat, 
co do k tó rych  zaproponowała odrębne załatw ienie.

I ta k  sekcja zaproponowała: 1) odesłać w szystk ie  w n iosk i z zakresu sp raw  
gm innych, z w y ją tk ie m  wniosku o podatku w yrów naw czym , do R ady Z ja z ­
dów z zaleceniem zajęcia się w  szerszym, niż dotąd, zakresie sprawam i gm in- 
nemi; 2) od łożyć w n iosk i w  spraw ie us tro ju  ¡samorządu do następnego z jaz­
du, k tó ry , zdaniem sekcji, w in ien  być pośw ięcony temu zagadnieniu; 3) w resz­
cie odesłać do R ady Z ja z d ó w  do rozpatrzenia  i ewentualnego za łatw ienia 
w n iosk i w  sprawie zm iany statutu R ady Z ja zd ó w  Samorządu Ziem skiego, 
zgodnie przytem  z je j s ta tu tow em i ¡kompetencjami.
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W  głosowaniu, zarządzonem przez przewodniczącego, powyższe p ropo­
zycje sekcji, zosta ły  przez Z ja z d  zaaprobowane.

N astępnie poszczególni referenci w yznaczeni przez sekcję, przedstaw ili 
Z ja z d o w i szereg w n iosków  w  przedłożeniu sekcji ogólnej.

W niosek I  —  zre fe row a ł Z ja z d o w i p. J. C zekanow ski z G rójca.
W n io se k  został p rz y ję ty  jednom yślnie.

,,Z ja z d  w yraża podziękowanie Radzie i Z a rzą do w i za podej­
mowane w y s iłk i w  celu obrony samorządu wobec zakusów centra­
lis tycznych. W o b ec  jednak nowej fa li zamierzeń, godzących w  is t­
nienie samorządu, k tó re  w  konsekwencji sprowadzają  dezorgan i­
zację i zamieszania oraz wobec zasadniczo n ieprzyjaznego stosun­
ku ca łych s tronn ic tw  do samorządu, Z ja zd :

a) w zyw a  Radę i Z a rząd  do zaostrzenia prowadzonej akc ji 
w  kierunku obrony podstaw  istn ienia samorządu, zgodnie z założe­

niem K ons ty tuc ji:
b ) p ros i tych  cz łonków  R ady i Zarządu , k tó rz y  pozostają w  

łączności z grupam i politycznem i, usposobionemu n ieprzy jaźn ie  w o ­
bec samorządu, aby dąży li do rozproszenia n ieuzasadnionych u-
przedzeń i w y w a r li ca ły  swój w p ły w  na zmianę stanow iska odnoś­

nych p a r t j i. ” .
W niosek I I  —  w sp ław ię  inw estyc ji w samorządĄie, z re fe row a ł p. J. C hô­

miez z Lub lina. W n io se k  p rzy ję ty  został przez Z ja z d  jednom yśln ie.
,,Z ja z d  se jm ików  pow ia tow ych  uznaje, że nadzór państw ow y 

nie pow in ien krępować zw iązków  samorządowych w  inw estycjach, 
któ re  są uchwalane przez samorządowe reprezentacje ludności i u- 
znane za finansow o m ożliwe i konieczne, lub prowadzące do pod­
niesienia rozw o ju  gospodarczego, a zatem i do wzmożenia s iły  p ła t­
niczej ludności naprzyszłość. N a  te cele w inno  być w o lno  pobierać 
o p ła ty  drogow e, a w  razie konieczności i podatek inw es tycy jny . 
Uznanie tej zasady jest w  szczególności obecnie nakazem chw ili, a 
nawet oszczędności, wobec groźnego bezrobocia, na k tó re  rząd w y ­
daje o lbrzym ie sumy. O prócz tego w in ien  rząd p rzy jść z pomocą f i ­
nansową na prace samorządowe, tam gdzie s iły  finansowe samorzą­
du nie starczą, przez odpow iedni k re d y t i przekazanie pewnych sum 

z funduszu bezrobocia".
W niosek I I I  — w spraw ie z jazdów  wojewódzkich, zre fe row a ł p. J. C hô­

miez z Lub lina. W n io se k  p rzy ję ty  został jednogłośnie.
,,D la stworzenia norm alnego stanu ko n tro li oszczędnościowej 

w  budżetach zw iązków  samorządu pow iatow ego, oraz uzgodnienia 
ich dzia łalności na terenie w o jew ództw a , niezbędne są z jazdy w o­
jew ódzkie. Z ja z d y  te, dla wspólnych narad w in n y  być zw oływ ane 
przyna jm nie j raz do roku w  okresie przedbudżetowem do miasta
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w ojew ódzkiego i w in n y  być obesłane przez przewodniczącego i dwu 
członków  w ydz ia łu  pow ia tow ego z każdego pow iatu . W  zjazdach 
takich w in n i brać udzia ł rów nież przedstaw iciele R ady Z ja z d ó w “ .

W n io sk i (grupa I V )  w sprawie oszczędności w gospodarce pow ia tow ych  
zw iązków  samorządowych, zreferowane zostały przez d -ra  M . Jaroszyńskiego.

1 . „D z is ie jsza  akcja państw ow ych czynn ików  centra lnych, 
prowadzona w  stosunku do samorządu pod hasłem oszczędności, 
a w yrażająca  się we wkraczan iu  u rzędów  państw ow ych  w  szczegó­
ły  życia samorządowego i dochodząca nieom al do bezpośredniego 
zaw iadyw ania  sprawam i kom unalnem i przez u rzędn ików  państw o­
w ych, spraw ujących funkcję  nadzorczą —  jes t niecelowa, w  n a j­
wyższym  stopniu szkodliwa, jako  godząca w  istotę samorządu i od­
bierająca mu w szystk ie  dodatn ie  cechy adm in istrow an ia  sprawa­
mi publicznemi, ponadto  zaś bezskuteczna z punktu  w idzenia rze­
czyw iste j oszczędności.

2. Rola czyn n ików  rządow ych w  zakresie oszczędności w  sa­
m orządzie pow inna się ograniczać do:

a) uporządkow ania  i ustalenia norm , stanow iących prawne ra ­
m y dzia łan ia  samorządu;

b ) uporządkow ania i uproszczenia m aterja lnego prawa adm i­
n istracyjnego;

c) w ykonyw an ia  nadzoru, k tó ry  jednak nie może przekraczać 
z góry  i ściśle określonych granic;

d) współdzia łan ia  ze w szystk iem i poczynaniam i zw iązków  ko ­
m unalnych, podejm owanem i indyw idua ln ie  lub zb iorow o, a m ają- 
cemi na celu osiągnięcie oszczędności w  samorządzie;

3. U zna jąc w  całej pełn i konieczność skra jne j oszczędności 
w  pracy samorządowej, polegającej na tern, aby to, co się robi, ro ­
biono dobrze i  tan io  Z ja z d  uważa, że jedyn ie  pow ołanym  czynn i­
kiem do prowadzenia tak ie j akc ji oszczędnościowej są same zw iąz­
k i komunalne.

4. Środkam i, w iodącem i do p raw dziw e j oszczędności w  samo­
rządzie są:

a) ożyw ienie  dzia ła lności reprezentacji kom unalnych;
b) wzm ocnienie k o n tro li publicznej ze s tron y  zainteresowanej 

ludności nad dzia łalnością zw iązków  kom unalnych;

c) ożyw ienie  i usystem atyzowanie dzia łan ia  kontro lu jących  
organów  sam orządowych;

d ) wzmożenie w yda jnośc i p racy u rzędn ików  kom unalnych 
wszelkich ka teg o rji przez podniesienie poziomu ich uzdoln ień za­
w odow ych  oraz unorm ow anie ich p raw  i obow iązków ;
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e) zreorganizowanie systemu pracy w  b iurach i  zakładach ko ­
m unalnych w  kierunku uproszczenia i usprawnienia przez zastoso­
w an ie  w  jaknajszerszej mierze zasad naukowej o rgan izac ji pracy;

f )  w  zw iązku ze wzmożeniem w yda jnośc i p racy urzędn ików  
i zastosowywaniem  udoskonaleń o rgan izacyjnych  —  dalsze redu­
kowanie liczby  pracow ników , które jednalk musi być w  ścisłej za­
leżności od rozm iarów  i intensywności dzia ła lności poszczególnego 
zw iązku komunalnego.

5. W a ru n k ie m  osiągnięcia znacznych oszczędności w  dziale 
w yda tkó w  adm in istracyjnych, oraz usprawnienia adm in istrac ji jest 
ścisłe rozgraniczenie zakresu dzia łan ia samorządu i urzędów  pań­
stw ow ych  i usunięcie panującego dzisia j dualizmu.

P ow ia tow ym  zw iązkom  kom unalnym  należy przekazać ca łko­
w ic ie  sprawowanie w  I  ins tanc ji adm in istrac ji:

1 ) drogow ej,
2 ) sanitarnej,
3) budow lanej,
4 ) ro lne j i w e te ryna ry jne j.
Ponadto sam orządow i te ry to rja lnem u, gminnemu i pow ia tow e­

mu należy przekazać funkcje  adm in is trac ji rzeczowej szko ln ictw a 
powszechnego, sprawowane dotychczas przez odrębne ko leg ja l- 
ne w ładze szkolne. Funkcje  pośrednictwa pracy p ow inny  być ró w ­
nież przekazane sam orządow i pow iatow em u i m iejskiemu.

U w aga: Do puriktu  5 uchw ał Z jazd u  przedstaw icie le samorzą­
du pow ia tow ego w  b. dz ie ln icy pruskie j, obecni na Z jeźdz ie , o- 

św iadczają jednom yśln ie, iż w  b. dz ie ln icy pruskie j funkcje  adm i­
n is tra c ji sanitarnej, w e te ryna ry jn e j i  budow lanej należy pozostaw ić 
nadal w  rękach urzędów  państw ow ych.

6 . Z ja z d  w ypow iada  się stanowczo przeciw ko p ro je k to w i t. zw. 
zespolenia b iu r w ydz ia łó w  pow ia tow ych  i s ta rostw  (przez upań­
stw ow ienie  b iu r kom una lnych), uważając, że:

a) reform a taka osłabi w  w ysokim  stopniu znaczenie samorzą­

du i jego samodzielność:
b) zb iu rokra tyzu je  adm in istrację  komunalną, a w skutek tego 

n ie ty lko  nie p rzyczyn i się do oszczędności, lecz przeciwnie w p łyn ie  
na w zrost kosztów  a dm in is tracy jnych ". >

Powyższe w n iosk i głosowane b y ły  punktam i. P unkt p ie rw szy p rzy ję ty  zo­
sta ł w szystkiem i głosami przeciwko k ilkunastu . P unk ty  drugi, trzeci i czw arty 

p rzy ję te  zostały jednogłośnie.
D o punktu  piątego zabrał głos senator Ś redniaw ski i  zażądał, by we w n io ­

sku o przekazaniu funkc ji rad szkolnych samorządowi pow iatowem u w yraźn ie  
sprecyzować, że chodzi tu ty lko  o przekazanie fu n kc ji z zakresu adm in is trac ji
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rzeczowej szko ln ictw a powszechnego. Sprawozdawca sekcji d -r  M . Jaroszyński 
zgodził się na powyższą poprawkę, poczem ca ły  punkt p ią ty  został przez Z ja z d  
p rzy ję ty . N astępny punkt szósty został p rz y ję ty  jednom yśln ie.

W niosek V  —  w sprawie podatku wyrównawczego dla gm in w iejskich, 
z re fe row a ł p. J. S tam ierow ski z O lkusza. W n io se k  został p rzy ję ty  jedno­
myślnie.

,,Z ja z d  w zyw a  Radę do poczynienia energicznych starań 
w  kierunku jaknajszybszego uchwalenia przez Sejm podatku w y ró w ­
nawczego dla gmin w ie jsk ich  w  całem państw ie i oparcia finansów  
gmin w ie jsk ich  na tym  poda tku ” .

W niosek V I  —  w spraw ie przekazania sam orządow i śdjągariła podatku  
gruntow ego, z re fe row any przez p. Jedyńsikiego z Konina, p rz y ję ty  został jedno ­
myślnie.

„Z ja z d  w zyw a  Radę do wystąpien ia  do M in is tró w  Spraw 
W e w n ę trzn ych  i Skarbu o przekazanie pow ia tow ym  zw iązkom  ko ­
m unalnym  i gm inom  prawa w ym ierzan ia  i ściągania państwowego 
podatku gruntow ego w raz z dodatkam i na rzecz zw iązków  kom u­
na lnych ” .

W niosek V I I  —  w spraw ie zw a ln ian ia  przem ysłu i ha\Adlu od op ła t d ro ­
gow ych, zre fe row any przez p. W .  Gajewskiego, p rz y ję ty  został jednom yślnie.

„Z ja z d  pro testuje  p rzeciw ko p raktyce  M in . Skarbu przerzu­
cania p rzy  zatw ierdzan iu  sta tu tów  o opłatach d rogow ych, całego 
ciężaru u trzym ania  dróg na ro ln ic tw o , przez w yłączenie przemysłu 
i handlu od opłat d rogow ych ” .

W niosek V I I I  —  w spraw ie lokow an ia  funduszów  P . D . U . W . w kasach 
i bankach kom unalnych, z re fe row any przez p. W .  G ajewskiego, p rz y ję ty  został 
jednom yślnie.

„Z ja z d  domaga się ustawowego zlecenia lokow an ia  przez P o l­
ską D yre kc ję  Ubezpieczeń W za jem nych  zysków, łącznie z kap i­
ta łam i zasobowemi w  kom unalnych ins ty tuc jach  k red y tow ych ".

N a  tern w n iosk i sekcji ogólnej zostały wyczerpane i Z ja z d  przeszedł do 
rozpatrzenia w niosków  sekcji zdrowiał publicznego.

Sprawozdanie i w n ioski sekcji zdrow ia  publicznego.

Sprawozdanie z sekcji zd row ia  publicznego, z łoży ł je j przewodniczący p. 
J. O sm ołowski, zaznaczając, że oddzie lnie będzie m otyw ow any, jako  sporny 
na sekcji, wniosek o przekazaniu adm in is trac ji sanitarnej sam orządow i, o- 
raz wniosek o tw orzen iu  ogólnych szp ita li w o jew ódzkich . N astępnie sprawo­
zdawca p. J. O sm ołow ski odczyta ł p rzy ję te  przez sekcję w nioski.
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Po o tw arc iu  przez przewodniczącego dyskusji zabrał głos d -r  Z a rosk i, 
m otyw u jąc swój w niosek o pow ierzan iu  re fe ra tów  sanitarnych w yd z ia łó w  po­
w ia tow ych  państw ow ym  lekarzom  pow ia tow ym . Zdan iem  mówcy, *za takim  
ujęciem spraw y przem aw ia ją w zg lędy oszczędnościowe, oraz fachowość leka- 

ka rzy pow ia tow ych.
P rzeciw ko w yw odom  d-ra  Zaroskiego w ys tąp ił poseł W rona , uzasadniając 

wniosek p rzy ję ty  przez sekcję, k tó ra  zajęła odmienne stanow isko. Sekcja uzna­
ła za niezbędne dążyć do skasowania dzisiejszego dualizmu organów  adm i­
n is tra c ji sanitarnej, przez je j ca łkow ite  przekazanie samorządowi. Lekarze sa­
n ita rn i b y lib y  w tedy  na etacie samorządu, nie b y ło b y  dualizm u, którego nie 
usuwa wniosek d-ra  Zaroskiego, a którego skasowanie będzie oszczędnością. 
M ów ca w niósł, w  dalszym ciągu przemówienia, by do w niosku sekcji dołączyć 
poprawkę, mówiącą o przekazaniu samorządowi przez Państwo łącznie z leka­
rzam i pow iatow em i i sum, przeznaczanych dziś w  budżetach państw ow ych na 

ich etaty.
P rzeciw ko poprawce w y s tą p ił p. T rzc ińsk i z Będzina, wskazując, że po­

prawka zniweczy całą wartość dla skarbu państwowego proponowanej re­

fo rm y.
Następnie poseł W ro n a  uzasadnia ł swój wniosek, p rz y ję ty  przez w ięk ­

szość sekcji zdrow ia  publicznego ,o tw orzeniu w ojew ódzkich  ogólnych szpitali 
z oddzia łam i każdej specjalności. M ów ca wskazał, że b y ło b y  to n ie jako dopeł­
nieniem istn ie jących m niejszych szp ita li w  pow iatach. Szpitale tak ie  w in n y  
być? zakładane przez zw iązki celowe, gdyż samorząd w o jew ódzk i nie zapow ia­

da się prędko.
Przeciw ko temu w n ioskow i przem aw ia ł p. T rzc ińsk i z Będzina. M ów ca  

nie w id z ia ł potrzeby, ani naw et teoretycznego uzasadnienia, b y  zakładać o- 
gólne szpitale w ojew ódzkie  o w ie lk im  prom ieniu dzia ła lności. P rzysz ły  samo­
rząd w o jew ódzk i, a obecnie zw iązk i celowe, mają za zadanie u fundow ać i u- 

trzym ać ty lk o  szp ita ln ic tw o  specjalne.
Po zakończeniu dyskusji przewodniczący za iządz ił g łosowanie nad oma- 

w ianem i w nioskam i, o w yn iku  następującym : wniosek d-ra  Zaroskiego został 
odrzucony, popraw ka posła W ro n y  do w niosku o przekazaniu adm in is trac ji 
sanitarnej samorądom —  również. O drzucony też został wniosek sekcji o tw o ­

rzeniu ogólnych szp ita li w ojew ódzkich .
W  głosowaniu nad całością w n iosków  sekcji —  Z ja z d  p rzy ją ł następują­

ce uchw ały  w  zakresie spraw  zdrow otnych  w  samorządzie pow ia tow ym :

Z a d a n i a  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o  w  d z i e d z i n i e  
z d r o w i a  p u b l i c z n e g o .

„D z ia ła lność samorządu pow iatowego na polu zdrowotności 
publicznej w inna  mieć za zadanie przedewszystkiem  zapobieganie
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chorobom  (p ro f ila k ty k a ) , a następnie zaspokojenie potrzeb leczn i­
czych ludności.

W  w ykonan iu  tego ogólnego program u samorządy p ow ia to ­
we w in n y  przystąpić do p lanow ej rea lizac ji następujących zadań 
szczegółowych:

I .  O rgan izacja  kom unalnej służby śąn ita rnp j.

1 . N a leży  dążyć do zorganizowania re fe ra tów  sanitarnych 
w  samorządzie pow ia tow ym . Z e  względu na konieczność podnie­
sienia sprawności adm in is trac ji sanitarnej w in ien  być usunięty d z i­
siejszy dualizm  dzia ła lności sanitarnej na terenie pow iatu .

2 . W  celu usunięcia dotychczasowego dualizm u w  dziedzinie 
adm in is trac ji i dzia ła lności sanitarnej, a co za tem idzie, osiągnię­
cia znacznych oszczędności, w  budżecie państw ow ym , zadania ad­
m in is trac ji sanitarnej w in n y  być na obszarze pow ia tu  powierzone 
samorządowi pow iatowem u. W obec  w ie lk ie j w ag i szeregu spraw 
i zagadnień adm in is trac ji publicznej z tego zakresu dla interesu 
Państwa, organ, jakiem u powierzone zostanie w ykonyw an ie  tych 
zadań —  sam orządowy lekarz pow ia to w y  —  w in ien  być poddany 
w  zakresie jego fa cho w e j. dzia ła lności ścisłemu nadzorow i o rga­
nów  adm in is tracy jno -lekarsk ich  w ładz  adm in is trac ji państwowej 
I I  instancji. N ad to  kw a lifika c je  pow ia tow ego lekarza samorządo­
wego w in n y  odpow iadać ustalonym  w ym aganiom  kom petentnych 
w ładz centra lnych.

3. W  celu w ykonan ia  obowiązków , ciążących na samorządzie, 
w in n i być pow ołan i przez samorząd p ow ia to w y  lekarze okręgow i 
w  ilości zależnej od obszaru i stopnia zaludnienia. Z akres dz ia ła ­
nia lekarzy okręgow ych w in ien  być ściśle określony. II.

I I .  A k c ja  zapobiegawczy..

A k c ja  zapobiegawcza chorobom  w inna  objąć:

1 . zapobieganie b rakow i w od y  dobrej do picia przez subsy- 
d jow an ie  i prem jowanie  in ic ja ty w y  gm innej, grom adzkie j i p ry ­
w atnej w  tym  kierunku, oraz zorganizowanie usuwania nieczy­
stości;

2 . budowa łazien lub subsyd jow anie  i prem jowanie w  tym  kie­
runku in ic ja ty w y  gm innej, grom adzkie j li p ryw atne j;
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3. zakładanie i prowadzenie okręgow ych przychodni przeciw - 
gruźlicznych, przeciw jaglicznych i innych;

4. zapewnienie dostatecznej izo lac ji d la osób podejrzanych 
o choroby zakaźne;

5. a) szerokie stosowanie szczepień ochronnych;
b ) o rgan izow anie  opieki h ig jen iczno-lekarskie j nad szko­

łam i i dziećmi i tw orzenie ko lo n ji le tn ich;
6 . szczególne zwrócenie uw agi na kw estję  h ig jeny  przy, w y ­

konyw an iu  przez w y d z ia ły  pow ia tow e i urzędy gminne fu n kc ji po­
lic ji i nadzoru budowlanego;

7. p rzy sposobności budow y i napraw y dróg w  obrębie osiedli 
ludzkich, a zwłaszcza dróg g runtow ych, zwrócenie p ilnej uwagi na 
należyte urządzanie row ów  odp ływ ow ych , ścieków, oraz zadrze­
w ian ie  dróg.

I I I .  A k c ja  lecznicza.

A k c ja  lecznicza w inna  polegać na;
1 . dostatecznem zabezpieczeniu pom ocy szpitalnej ludności 

przez budowę i u trzym anie  w  każdym  powiecie przyna jm nie j jed ­
nego szpitala powszechnego z 60 łóżkam i (ilość łóżek um oż liw ia ją ­
ca opłacalność) z oddzia łam i: w ew nętrznym , zakaźnym, ch iru r­
gicznym  i położniczym ;

2 . do czasu zorganizowania samorządu wojewódzkiego b u d o ­
w ie  i u trzym aniu  przez specjalne zw iązki celowe szp ita li i zakładów  
specjalnych dla chorych zakaźnych, um ysłow ych, wenerycznych, 
sanatorjów  dla gruźliczych i a lkoho lików ;

3 . zabezpieczeniu bezpłatnej pomocy lekarskie j ubogiej lud no ­
ści na podstaw ie św iadectwa ubóstwa, w ydanego przez gminę 
z tern, że w y d a tk i spowodowane z tego ty tu łu , obciążą również 
samorządy gminne;

4 . w spó łdzia łan iu  samorządu p rzy  osiedlaniu się lekarzy w  
tych  m iejscowościach, gdzie odczuwa się b ra k  pomocy lekarskie j, 
przez jednorazowe lub k ró tko trw a łe  świadczenia;

5 . subsydjow aniu akuszerek w  tych  m iejscowościach, w  k tó ­
rych  odczuwa się b rak  pom ocy położniczej. IV.

IV .  Propaganda.

Z e  względu na ważność propagandy w  spraw ie podniesienia 
w arunków  zdrow otnych ludności, samorządy w in n y  zwrócić uw a-
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gę na akcję uśw iadom ienia i konieczności stosowania zasad h ig jeny  
w  życiu p ryw atnem  przez odczyty, p laka ty , b roszury, pokazy i f i l ­
my. N a  kursach dokszta łcających nauczycie li szkół powszechnych 
należy w prow adzić w y k ła d y  h ig jeny  szkolnej, o chorobach zakaź­
nych i szczepieniu ospy.

V . Ś rodk i finansow e na cele zd row o inpśc i publicznej.

O grom ne zadania w  dziedzin ie zdrow ia  publicznego, zakre­
ślone ustawami, w ym aga ją  odpow iednich środków, tych  zaś nie 
zabezpiecza obowiązująca dziś ustawa o finansach kom unalnych.

Zw iązane  ze zrealizowaniem  zakreślonego program u dzia ła ­
nia nowe w y d a tk i pow ia tow ych  zw iązków  kom unalnych w in n y  
znaleść pokryc ie  w  rozszerzonych źródłach ich dochodów, a m ia­
now icie  przez przekazanie samorządowi n iektó rych  podatków  p rz y ­
chodowych.

N ad to  Z ja z d  p rz y ją ł w n ioski:
W  sprawie kom is ji zdrow ia  p rzy Radzie Z jazd ów .

,,Doceniając całą doniosłość zadań, spoczywających na zw iąz­
kach kom unalnych w  zakresie zdrow ia  publicznego, tak z mocy 
ustaw  państw ow ych, ja k  rów nież z ty tu łu  obow iązków  dobrow ol­
nie pod ję tych, oraz w yn ika jącą  stąd konieczność w ypracow an ia  
metod pracy, Z ja z d  w zyw a Z arząd  R ady Z ja zd ó w  do zorgan izo­
wania stałej kom is ji zd row ia  publicznego p rzy B iurze Z jazd ów . 
Zadaniem  kom is ji by łoby  opracowanie metod i w ytyczen ie  k ie ­
runków  p racy pow ia tow ych  zw iązków  kom unalnych w  dziedzinie 
zdrow ia  publicznego ze szczególniejszem uwzględnieniem  u d z u N  
w  tej pracy gmin w ie jsk ich  i m iast n iew ydzie lonych. Zdaniem  Z ja z ­
du do składu kom is ji w in n i być zaproszeni rów nież przedstaw icie­
le zrzeszeń naukow o-lekarskich  i W arszaw skiego  T o w . H ig ien icz­
nego".
W  sprawie Sejm ikowych i gm innych kom is ji zdrow ia  pub 'Lanego:

„Z ja z d  w zyw a sam orządy pow iatow e i gminne do pow o ływ a ­
nia se jm ikowych i gm innych kom is ji zd row ia  pub licznego".

D ekla racje  zw iązków  pow ia tów  w*ojew. Poznańskiego i Pomorskiego 
w  sprawie pozostawienia status quo w  zakresie adm in istrac ji sanitarnej w  b. 
dzie ln icy pruskie j, Z jazd , zgodnie z propozycją sekcji, przesłał Radzie Z jazdów ,

Sprawozdanie i w nioski sekcji ro lne j.

Sprawozdanie z obrad sekcji ro lne j z łoży ł sen, }. Z danow ski, in form ując 
ogólnie Z ja z d  o przebiegu prac sekcji i  o p rzy ję tych  przez nią uchwałach. N a ­
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stępnie sen. J. Z danow sk i przedstaw ił Z ja zd o w i w nioski, któ re  sekcja posta­
now iła  bez rozpatryw an ia  odesłać do R ady Z jazdów .

W n io s k i p rzy ję te  przez sekcję zreferow ał p. Z . Ihnatow icz. Z godn ie  z p ro ­
pozycją sekcji ro lne j Z ja z d  p rz y ją ł następujące uchw ały  w  sprawie zadań sa­
morządu w  dziedzin ie  popierania ro ln ic tw a :

Z a d a n i a  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o  w  d z i e d z i n i e  
p o p i e r a n i a  r o l n i c t w a .

Zasady ogólne.
„D la  wzmocnienia politycznego bytu  Rzeczypospolite j n ieodzow ny 

jest gospodarczy rozw ój kra ju , w  szczególności ro z k w it gospodarstwa 
w iejskiego. P o lityka  ekonomiczna państwa w ype łn i swe zadanie ty lko  
p rzy  zgodnym  w ys iłku  organów  państwowych, samorządu, zrzeszeń ro l­
n iczych i pojedyńczych obyw ateli.

P rey ustalaniu zakresu dzia łan ia  samorządu te ry to rja lnego  spraw y 
gospodarstwa w iejskiego pow inny znaleźć odpowiednie uwzględnienie.

Z e  względu na bardzo w ie lką  różnorodność w arunków  gospodar­
czych i ku ltu ra lnych  Rzeczypospolitej obowiązki i uprawnienia samorządu 
te rytorja lnego  w  dziedzinie gospodarstwa w iejskiego muszą być określo­
ne w  ramach bardzo luźnych, jednakże pewne m inimum  obow iązków  
w  g łów nych dziedzinach działalności pow inno być ustawowo określone.

Samorząd te ry to rja lny , stanowiąc jedno z ogn iw  ustro ju  państwo­
wego, ma uzupełnić działalność w ładz rządowych, to też w ładze pań­
stwowe pow inny dążyć do przekazywania samorządowi tych obowiąz­
ków , któ re  z korzyścią dla dobra ogólnego przez samorząd mogą być 
wykonane.

Z w ażyw szy, że Rzeczpospolita pow inna tw orzyć jeden zw arty, s ilny  
organizm  gospodarczy, zważywszy, że zaniedbywanie przez samorząd 
jednego pow iatu  jego obow iązków  m ogłoby na szwank narazić interesy 
obyw ate li innych pow iatów , ńależy, w  miarę przekazywania samorządowi 
te rytorja lnem u obow iązków  o znaczeniu ogólno państwowem, zabezpie­
czyć nadzór ze s trony państwa nad ich wykonaniem  i egzekutywą.

W  ramach ogólnych uprawnień każdy okręg gospodarczy pow inien 
opracować konkre tny  program , odpow iadający m iejscowym  potrzebom, 
a m oż liw y  do zrealizowania p rzy  rozporządzalnych środkach finanso­
w ych. '

P rzytem  należy przestrzegać co następuje:
1 ) w  pierwszej ko le i muszą być w ypełniane obow iązki ustawowo 

zastrzeżone, następnie z pośród zadań, nie nakazanych ustawami, takie, 
któ re  zaspakajają na jp rym ityw n ie jsze  powszechne potrzeby;

2 ) samorząd te ry to r ja ln y  nie pow inien w spółzaw odniczyć z dobro- 
w olnem i organizacjam i rolniczem i, lecz zajmować się temi sprawami, k tó ­

17
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re przekraczają s iły  zrzeszeń i s iły  jednostek, oddzia ływ u jąc przytem  na 
poziom k u ltu ry  rolniczej całej ludności pow iatu. Jeżeli w  pewnej okolicy 
s iły  społeczne ,w  dobrow olnych zrzeszeniach złączone, nie są należycie 
zorganizowane i nie mogą lub nie chcą przeprowadzić- n iektórych, cią­
żących na nich zadań, nieodzownych do podniesienia miejscowego gospo­
darstwa w iejskiego, samorząd w  takich w y ją tko w ych  okolicznościach 
w in ien  podjąć się czasowo w ykonan ia  tych zadań;

3 ) pozostaw iając zrzeszeniom ro ln iczym  prace techniczne, związane 
z wykonaniem  program u podniesienia gospodarstwa w iejskiego, samorząd 
te ry to r ja ln y  pow inien wspierać pracę tych  organizacji.

Z as iłk i, wypłacane ro ln iczym  organizacjom  dobrow olnym , pow inny 
być użyte na ściśle określone cele, związane bezpośrednio z pracą ku ltu - 
ralno-zawodową. przytem  w arunkiem  przyznania zasiłku pow inno być 
bezwzględne zagwarantowanie prowadzenia przez te zrzeszenia pracy 
zawodowej w  duchu ogólnej p o lity k i państwowej.

Celowość i praw id łow ość zużycia zasiłków  organy samorządowe 
pow inny kontro low ać.

W skazane jest, aby w  sejm iku pow ia tow ym  była  w y łon iona  kom isja 
rolna, działająca w  ścisłej łączności z miejscowemi zrzeszeniami rolniczemi.

Zadaniem  kom is ji ro lne j sejm iku pow iatowego pow inno być:
a) stawianie w niosków  w  zakresie spraw  gospodarstwa w iejskiego,
b ) w ydaw anie  o p in ji w  sprawach, dotyczących gospodarstwa w ie j­

skiego .które wchodzą do sejm iku bez in ic ja ty w y  kom isji,

c ) . układanie p ro jektu  budżetu w  dziale gospodarstwa w iejskiego,

d) kierowanie i nadzorowanie z upoważnienia sejm iku czynności o r­
ganów podw ładnych se jm ikow i w  zakresie gospodarstwa w iejskiego, 
a także kontro low an ie  organizacji społecznych, jeżeli one korzysta ją  z za­
s iłków  sejm iku.

W  skład kom is ji pow inn i wchodzić:

a) członkow ie sejm iku —  w y b itn i ro ln icy , jako rzecznicy strony f i ­
nansującej akcję i odpowiedzialnej za czynności samorządu,

b ) przedstawiciele zrzeszeń ro ln iczych lub inn i w y b itn i ro ln icy.

O bow iązk i samorządu gminnego w zakresie spraw gospodarstwa
wiejskiego.

O bow iązk i samorządu gminnego w  zakresie spraw, zw iązanych 
z podniesieniem gospodarstwa w iejskiego p ow inny  się ograniczyć do na­
stępujących:

a) budowa i utrzym anie dróg gm innych, a przytem  obsadzanie dróg 
drzewam i pożytecznemi w  gospodarstwie,
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b) opieka san ita rno-w ete rynary jna  nad zw ierzętam i gospodarskiemu 
w  szczególności oględziny zw ierząt i p roduktów  zwierzęcych na ta rgo ­
w iskach i w  rzeźniach i p rzy w yw ozie  inwentarza z miejsc produkcji,

c) udzia ł w  m eljoracjach ro lnych, w  szczególności udzia ł w  tworzeniu 
spółek wodnych, spółek leśnych, scalaniu gruntów , spółek pastw iskowych,

d ) w  razie w prowadzenia na obszarzę gm iny postanowień ustaw y
0 nadzorze państwowym  nad buha jam i—  zapewnienie posiadaczom krów
1 ja łow ic  odpowiedniej liczby buhajów .

Z adan ia  samorządu pow iatowego w zakresie spraw gospodarstwa
wiejskiego.

M e l  jo . r a c j e  r o l n e .

Z w ią z k i pow iatowe samorządu te ry to rja lnego  pow inny opracować 
program  m eljoracji swego pow iatu, w  szczególności —-- podstawowych 
prac, zapewniających odp ływ  wóid, a także zabezpieczenie g run tów  od 
szkodliwego dzia łania wód.

Samorząd p ow ia tow y pow inien brać czynny udzia ł w  tworzeniu spó­
łek w odnych dla zabudowania potoków , regulacji mniejszych rzek, osu­
szenia b ło t i t. p. i w  tworzeniu zw iązków  w a łow ych  dla ochrony od po­
w odzi. W  szczególności pożądanem jest, aby samorząd czynnie pomagał 
w  przedwstępnych robotach, zw iązanych z założeniem spółek w odnych.

Pod względem kole jności urzeczyw istn ien ia zadań m eljo racy jnych  sa­
morząd p ow ia tow y pow inien naprzód w ykonyw ać te roboty, które ze 
względów  na interes pub liczny są najniezbędniejsze i p rzy najm niejszym  
nakładzie pieniężnym przysporzą najw ięcej korzyści.

G dy  zamierzone ulepszenia nie dadzą się w ykonać siłam i oddzie l­
nych zw iązków  pow iatow ych, a leżą w  interesie k ilku  pow iatów , —  zw iąz­
k i samorządowe pow inny dla w ykonan ia  zamierzeń połączyć się w  spółki.

W  poszczególnych wypadkach, w  okolicach, wym agających większej 
liczby robót w odnych, samorządy pow iatow e mogą obejmować k ie row n ic­
tw o  robotam i w  powierzchniowem  odwodnieniu przez w łasny personel, 
analogicznie do postępowania z robotam i komunikacyjnem u

V

Samorząd p ow ia tow y pow inien:

a) organizować i skupiać akcję spółek m eljoracyjnych, istniejących 
na obszarze swego pow iatu,

b ) czuwać nad zużyciem funduszu kredytu  m eljoracyjnego.
D woistość państwowych w ładz m eljoracyjnych powinna być znie­

sioną.
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P rzy  zalesianiu n ieużytków , k tó rych  nie da się przez uregulowanie 
stanu w ód zamienić na rolę, pastw iska lub łąk i, samorządy pow inny 
współdziałać w  dostarczaniu m aterja łu sadzonkowego i popierać zakła­
danie spółek leśnych.

D la  skuteczniejszego poparcia m e ljo racji w odnych, zalesiania n ie­
uży tków  i scalania g run tów  zw iązki samorządowe pow inny zwalniać 
obszary zmeljorowane, zalesione i  scalone w  całości lub częściowo na 
pewien okres czasu od danin samorządowych.

W  e t e r y n a r j  a.

Fundamentem, na k tó rym  w  przyszłości pow inien być opa rty  ustró j 
służby w eterynary jne j, pow inien być samorząd.

Samorządowi lekarze w e te ryna rji pow inn i być upoważniani do prze­
prowadzania czynności, zastrzeżonych państw ow ym  lekarzom w ete ryna rji.

W  razie przekazania samorządowi spraw tłum ienia chorób zaraźli­
w ych środki na ten cel w in n y  być przez państwo zapewnione.

Pozostaw iając do lepszych czasów budowę kosztow nych szpita li 
zwierzęcych, samorządy pow iatow e pow inny tw orzyć poradnie w  paru 
lub k ilku  punktach pow iatu, aby ludność całego pow iatu  nie miała do po­

radn i zbyt daleko.
Sanitarna pomoc pow inna być oparta na zasadzie sam owystarczalno­

ści, t. j. na w p ływ ach  z opłat za udzielone porady lub leczenie.
Pożądane jest tworzenie p rzy  poradniach w e te ryna ry jnych  w zoro ­

w ych  kuźni i urządzanie kursów  kucia koni.

S z k o l n i c t w o  z a w o d o w e .

W  obecnem położeniu nowe szko ły gospodarstwa w ie jskiego dla 
ch łopców  i dziewcząt w in n y  być zakładane przez zw iązki samorządowe 
tam, gdzie środki finansowe i  inne okoliczności n,a to  pozwala ją.

Sejm iki, nie u trzym ujące w łasnych szkół gospodarstwa w iejskiego, 
pow inny systematycznie popierać szkoły już istniejące, lub now o zakła­
dane przez organizacje społeczne i zw iązki samorządowe sąsiednich po­
w ia tó w  ,a także u ła tw iać  uczniom swych pow ia tów  kształcenie się w  in ­
nych szkołach.

Program  szkół pow inien być dostosowany do w arunków  gospodar­
stwa w iejskiego m iejscowego drobnego ro ln ika , a gospodarstwo szkolne, 
nie wyłącza jąc budow li, pow inno być przykładem  gospodarstwa, rac jo ­
nalnie w  kierunku dochodowym  prowadzonego.
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Szkoły rolnicze pow inny mieć dobrany, metodycznie p rzygotow any 
personel nauczycielski, oraz przystosowane do naszych w arunków  po­
moce naukowe i podręczniki.

H o d o w l a .

Jeżeli na obszarze pewnego pow iatu, lub na jego części, będzie w p ro ­
wadzona ustawa o nadzorze państw ow ym  nad buhajam i, zw iązek samo­
rządow y jest obowiązany w raz z gminami zainteresowanemu poczynić sta­
rania o zapewnienie posiadaczom k rów  i ja łow ic  odpowiedniej liczby bu­
hajów , uznanych za odpowiednie pod względem rasowym  i ind yw id ua l­
nym  do hodow li w  tym  okręgu.

P rzy  re jestrac ji k laczy na podstaw ie ustaw y o licencji ogierów i re­
jes trac ji klaczy, zw iązki samorządowe pow inny nieść pomoc organizacjom  
ro ln iczym  przez organizowanie spędów i dostarczanie pom ocy kancela­
ry jn e j organom fachowym.

P o d n i e s i e n i e  t e c h n i k i  r o l n i c t w a  i u ł a t w i e n i e  
z b y t u  p ł o d ó w  g o s p o d a r s t w a  w i e  j ,s k i e g o .

Poza w yżej wym ienionem i, wynikającemu z ustaw obowiązkam i, które 
zw iązki samorządu pow iatowego mogą w ykonyw ać bezpośrednio przez 
swe orgamy, przeważnie okaże się potrzebnem zainteresowanie się p rowa- 
dzonemi przez zrzeszenia ro ln icze sprawam i popierania techn ik i w y tw ó r­
czej i u ła tw ian ie  zbytu p łodów  gospodarstwa w iejskiego. W  szczególno­
ści wskazane jest udzielanie przez zw iązki samorządowe materjalnego po ­
parcia nai następujące prace:

a) oświata pozaszkolna (kursy, pogadanki, pomoce naukowe, w y ­
cieczki);

b ) nagrody na przeglądach, pokazach i loka lnych w ystawach, za­
w od y  (konku rsy ) gospodarstw w ie jsk ich ; w  razie w ydaw an ia  zasiłków 
na przeglądy zwierzęce, fundusze p ow inny (być przeznaczane przede- 
wszystkiem  na w yróżn ian ie  najlepszych okazów p łc i męskiej.

c) u trzym anie ins truk to rów  ogó lno-ro ln iczych i specjalnych;

d) organizacja ko n tro li dzielności użytkow ej zw ierząt gospodar­
skich;

e) nieodzowne dla k u ltu ry  rolniczej prace ściśle doświadczalne w  za­
kresie w ytw órczości roślinnej i zwierzęcej, któ re  nie mogą być p row a­
dzone bez zasiłków  państw ow ych i samorządowych;



—  262  —

Z a k ła d y  doświadczalne, mające znaczenie dla k ilku  pow iatów , po­
w inn y  być u trzym yw ane przy pomocy wszystkich zainteresowanych 
zw iązków  samorządowych.

M ie jscow e zakłady doświadczalne pow inny znajdować się w  ścisłej 
łączności z państwowem i badawczemi zakładam i naukowemi.

U trzym yw ane przez samorząd na w łasny rachunek ro lne gospodar­
stwa dochodowe pow inny być prowadzone na zasadach sam owystar­

czalności.

f ) W skazana  jest pomoc samorządu w  budow ie zakładów, zaopatrzo­
nych w  odpowiednie urządzenia techniczne (chłodnie, urządzenia do 
czyszczenia zboża), na pomieszczenie p roduktów  ro lnych, a nawet prze­
tw órn ie  (np. mleczarnie, m łyny, rzeźnie, suszarnie owoców i w a rzyw ). 
Z a k ła d y  te pow inny być oddawane w  użytkow anie organizacjom  produ­
centów ro lnych , przedewszystkiem spółdzielniom  ro ln iczym , ewentualnie 
mogą być prowadzone przez stworzone w  tym  celu samorządowe zw iązki 

celowe.

K r e d y t .

Samorząd p ow ia tow y pow inien zakładać kasy oszczędności; kasy te 
pow inny szczególnie popierać ro ln ic tw o  przez stosowne udzielanie 

k re d y tu “ .

Uzupełniające w ybory do R ady Z ja źd ó w  Samorządu Z iem skiego.

Po przyjęciu przez Z ja zd  w niosków  poszczególnych sekcji, przewodniczą­
cy zakom unikował w y n ik i uzupełniających w yborów  do  R ady Z ja zd ó w  w  g ru ­
pie te ry to rja lne j, odbytych  w  międzyczasie obrad w  kołach w ojew ódzkich tych 
■województw, k tó rych  przedstawiciele w  Radzie Z jazd ów  zostali w  r. b., zgod­
nie ze statutem, w ylosow ani, względnie u tra c ili mandaty. W y b o ry  w  kołach 
w ojewódzkich, zgodnie z regulaminem Z jazdu , odby ły  się pod przewodnictwem  
wyznaczonych członków  Zarządu. Ko łu  w ojew . N ow ogródzkiego p rzew odni­
c y ! ,  poseł A . Bogusławski, w ojew . Poleskiego —  p. I. O sm ołowski, w ojew . 
W o łyńsk ie go  —  p. W .  D albor, w o jew . Lubelskiego —  p, B. L ipski, w ojew . 
K rakow skiego.—  p. M . Jaroszyński, w ojew . Łódzkiego —  sen. J. Zdanow ski, 
w ojew . W arszaw skiego  —  p. W .  Gajewski. W  kole w ojew . Lubelskiego wobec 
otrzym ania równej ilości głosów przez pp. G. Swidę i posła S. W ro n ę , w ybór 
rozstrzygnięto  losowaniem, któ re  w ypad ło  na korzyść posła S. W ro n y .



Z o s ta li w yb ran i p.p.:
1 . z w ojew . N ow ogródzkiego: S tanisław  Z danow icz  z pow. L idzkiego 

i Jerzy Czarnocki z pow. N ieświeskiego;
2. z w ojew . Poleskiego: Józef Bańkow ski z pow. Kobryńskiego i Szczęsny 

Ponia towski z pow. Sarneńskiego;
3. z w o jew . W o łyńsk ie go : Kazim ierz M oszyński z pow. Rówieńskiego 

i Jan Różański z pow. Kowelskiego;
4. z w ojew . Lubelskiego: poseł Stanisław  W ro n a  z pow. Kraanystawskie- 

go i Tadeusz E ytne r z pow. Tomaszowskiego:
5. z w ojew . Łódzkiego (w y b o ry  jednego delegata): poseł A leksander 

D zierżaw ski z pow. Tureckiego;
6 . z w ojew . W arszaw skiego (w yb o ry  jednego delegata): S tanisław Cze- 

kanow ski z pow. Grójeckiego;
z w ojew . K rakow skiego: Stefan Skrzyński z pow. Krakow skiego i K az i­

mierz Podobiński z pow. Bocheńskiego.
Następnie przewodniczący zarządził uzupełniające w y b o ry  do R ady Z ja z ­

dów w  grupie ogólnej, mającej w ybrać trzech delegatów na miejsce w yloso­
wanych. Czynności wyborcze rozpoczęto ód powołania kom is ji skrutacyjrie j, 
na wniosek przewodniczącego, w  następującym składzie: dr. T ro ja n  ze Lwow a, 
D y tk iew icz  z Tczewa, D ąbrow ski z O s trow ia  Łom ż., K w iec ińsk i z Baranow icz, 
B ilek z Jędrzejowa, Kulesza z M akow a, D a lbor z K rotoszyna, R ych lick i z B ia ­
łegostoku, C zarn ik z Rzeszowa.

Po powołaniu kom is ji skrutacyjne j przewodniczący wezwał do zgłoszeniń 
kandydatów . Zgłoszono następujące kandyda tu ry : D . D ra tw a  z -P iotrkowa. 
S. Ludkiew icz z W a rszaw y, B ryn dza -N a ck i z K onstan tynow a; K rE aparasze  
Lwow a, W .  G ajew ski ze Skierniew ic, T . K łos z Poznania, poseł Kowalczuk, 
J? Lenczewski ż Białegostoku. . . . .  : K
' v‘ ' W y b o ry  uskuteczniono kartkam i. Po zakończeniu obliczeń, oddanych g ło ­
sów przewodniczący odczyta ł p ro toku ł kom is ji skrutacyjne j, stw ierdza jący wyd 
n ik  w yborów , ja k  następuje: K a rtek  oddano 286, absolutna w ięc większość 
w ynosi 144 g ło s y .-W  głosowaniu głosy p a d ły  na: W .  Gajewskiego: ze- Skier­
n iew ic —  268 głosów, T . Kłosa —  239 głosów, S. Ludkiew icza —  185 głosów, 
B ryndza-N aekiego  —  52 głosy, D . D ra tw ę  —  36 głosów, posła Kowalczuka —  
28 głosów, J. Lenczewskiego:-z- 11-głóSóW; W y h rh n i w ięc zostali p.p. W .  G a­
jew ski, T . K łos i S. Ludkiew icz. v
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Zam knięcie  Z ja z d u :

Po ogłoszeniu w yn ikó w  uzupełniających w ybo ró w  do R ady Z jazdów ': 
przewodniczący oznajm ił, że porządek obrad został wyczerpany,, poczu li po 
krótk iem  przemówieniu pożegnalnem .zamknął 3-driiowe obrady Z jazdu .
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Z  W Y S T A W Y  P R A C  S A M O R Z Ą D U  P O W IA T O W E G O .

O bliczenie  obciążenia daninam i bezpośredniemi w  samorządzie pow ia ­
tow ym  w  1924 r., zostało dokonane przez B iu ro  Z ja z d ó w  Samorządu Z ie m ­
skiego na podstaw ie danych, zaczerpniętych z zamknięć rachunkow ych po­
w ia tow ych  zw iązków  kom unalnych za ten rok.

N ies te ty  B iu ro  nie posiadało zamknięć ze w szystk ich  pow ia tów . N astęp­
nie n iektó re  zamknięcia nie uw zg lędn ia ły  dostatecznego zróżniczkow ania 
w p ły w ó w  z poszczególnych pozycy j. U zupełn ia jące dane m og ły być zebrane 
jedyn ie  w  drodze uciąż liw e j korespondencji.

T e  p rzyczyny spow odow ały, że B iu ro  zaniechało opracowania danych 
z szeregu pow ia tów  w o jew . M a łop o lsk i i b. dz ie ln icy pruskie j.

T ab lice  w  ujęciu, jak ie  podajem y poniżej, w raz z barwnem i wykresam i 
średnich obciążeń w  każdem w ojew ództw ie , umieszczone b y ły  na w ystaw ie  
prac samorządu pow iatow ego podczas Z ja zd u  przedstaw ic ie li se jm ików  po­
w ia tow ych .

W  obliczeniach za dan iny  bezpośrednie uznano następujące:

I .  D o d a tk i do podatków  państw ow ych.

1 ) dodatek do podatku od g run tów  i budow li,

2 ) dodatek do podatku przemysłowego,

3) dodatek do podatku patentowego na sprzedaż, w zględnie w yszynk 
a lkoho lu,

4) udz ia ł w  podatiku dochodowym .
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I I .  P o d a t k i  s a m o i s t n e .

1 ) podatek od g run tów  państw ow ych,

2 ) podatek od b ro n i palnej,

3) podatek od zbytku,

4) podatek od psów,

5) op ła ty  drogowe,

6 ) podatk i inw estycyjne .

T A B L IC E , IL U S T R U J Ą C E  O B C IĄ Ż E N IE  D A N IN A M I B E Z P O Ś R E D N IE M I 

W  S A M O R Z Ą D Z IE  P O W IA T O W Y M  W  1924 R.

T a b l i c a  I. WOJEW. WARSZAWSKIE.

P O W I A T L ic z b a  lu d n o ś c i
•

S u m a  d a n in  b e z ­
p o ś r e d n ic h  ( w r a z  

z o p ła ta m i  
d r o g o w e m i)

O b c ią ż e n ie  n a  
g ło w ę  d a n in a m i 
b e z p o ś r e d n ie m i

1 B ł o n i e 9 4 4 6 9 2 3 7 9 7 9 2,51

2  C i e c h a n ó w 6 8 3 9 8 2 3 8 0 4 7 3 ,4 8

3 G o s t y n i n 8 4 8 1 5 2 8 7 5 8 2 3 ,3 9

4  G r ó j e c 1 2 7 0 5 8 2 5 9 0 9 9 2 ,0 3

5 K u t n o 9 9 4 0 3 3 1 6 3 9 2 3 ,1 8

6  L i p n o 9 3 4 1 8 2 0 5 3 1 3 2 ,1 9

7 Ł o w i c z 9 4 7 9 6 3 0 9 6 0 9 3 ,2 6

8  M a k ó w 5 8 3 0 3 2 2 3 9 0 6 3 ,8 4

9  M i ń s k  M a z . 9 5 8 9 7 1 7 2 4 0 0 1,79

10 M ł a w a 8 8 8 6 0 1 3 3 1 8 4 1 ,4 9

11 N i e s z a w a 1 0 1 9 8 7 3 3 9 7 7 5 3 ,3  3

12 P ł o c k 8 3 9 9 9 4 6 0 3 5 2 5 ,4 8

13 P ł o ń s k 7 4 4 2 6 2 3 6 2 1 0 3 ,1 7

14 P r z a s n y s z 5 6 3 1 2 1 2 5 0 4 2 2 ,2 2

15 P u ł t u s k 106511 1 8 9 2 7 9 1,77

16 R a d z y m i n 726G 9 2 7 2 5 4 4 3 ,7 5

17 R a w a  M a z . 8 3 4 8 7 1 5 0 1 9 9 1,80

18 R y p i n 7 8 3 6 0 2 0 6 5 3 3 2 ,6 3

19 S i e r p c 6 8 9 1 5 1 0 1 5 4 3 1,47

2 0  S k i e r n i e w i c e 6 3 4 7 6 2 1 5 5 0 8 3 ,3 9

21 S o c h a c z e w 6 1 9 7 6 2 5 7 3 5 8 4 ,0 2

2 2  W ł o c ł a w e k 8 4 4 8 2 3 9 7 4 1 4 4 ,7 0

2 3  W a r s z a w a 1 8 1 6 2 5 6 2 3 9 7 4 3 ,4 3

R a z e m  W o j e w .
5 9 5 9 4 4 2 2 ,9 4W a r s z a w s k i e 2 0 2 5 5 8 2
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T a b l ic a  I I .  W O J E W .  Ł Ó D Z K I E .

p o w  i a  r L ic z b a  lu d n o ś c i

S u m a  d a n in  b e z -  
p o ś r ,  d n ic h  ( w r a z  

z. o p ła t a m i  
d r o g o w e m i)

O b c ią ż e n ie  n a  
g ło w ę  d a n in a m i 
b e z p o ś r e d n ie m i

1 B rze z in y 97244 247443 2,54
2 K a lis z 135707 489981 3,61
3 K o ło 115508 402808 3,48
4 K o n in 99073 264982 2,67
5 Ł a s k 119738 325203 2,71
6  Ł ę czyca 122422 350345 2 , 8 6

7 Ł ó d ź 109634 355655 3,24
8  P io trk ó w 156293 395932 2,53
9 R ad om sko 169847 327081 1,92

10 S ieradz 155425 295509 1,90
1 1 S łupca 92848 324601 3,49
12 T u re k 102139 231770 2,27
13 W ie lu ń 181361 159139 0,81

Razem  W o j. Ł ó d z k ie 1657239 4170449 2,51

T A B L IC A  III. W O J E W . L U B E L S K IE .

S u m a  d a n in  b e z p o - O b c ią ż e n ie  n a  g ło -

P O W IA T L ic z b a  lud no śc i ś re d n ic h  ( w r a z w ę  d a n in a m i b e z -
z o p ła t a m i  d ró g ) p o ś r e d n ie m i

1 B ia ła  P ód l. 59520 156850 2,63
2 B iłg o ra j 91016 122786 1,40
3 C he łm — l --- —

4 G a rw o lin 137777 436145 3,16
5 H ru b ie szó w 103841 276706 ’ 2 , 6 6  :
6  Janów  Lub . 131502 141118 E07
7 K o n s ta n ty n ó w 65055 182079 2,79 . !
8  K ra sn ys ta w 117080 306363 • ' 2,61
9 L u b a rtó w 96243 106988 1,1 1 . i

10 L u b lin 139900 352725 2,52
1 1 Ł u k ó w 123273 252484 : 2,05 ; , 1

12 P u ła w y 149021 327192 2,19
12 R adzyń 88381 171287 1,93-
14 S iedlce 67787 154227 *■'* 2,27  ’
15 S o k o łó w 76079 125548 1,65 i ;
16 T om a szów 92809 239190 2,57
17 W ę g ró w 82772 168876 2,04
18 W ło d a w a 76718 125163 ' - * 1.63
19 Z am o ść 142614 288716 2,03

R azem  W o je w .
L u b e lsk ie 1841388 3934443 2.13

V  . . AZ  ■
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T A B L I C A  I V .  W O J E W .  B I A Ł O S T O C K I E .

P O W IA T Y L ic z b a  ludnośc i
S u m a  d a n in  b e z p o ­

ś r e d n ic h  ( w r a z  
z o p ła t a m i  d ró g )

O b c ią ż e n ie  n a  g ło ­
w ę  d a n in a m i b e z ­

p o ś r e d n ie m i

1 A u g u s tó w 62384 87620 1,40

2  B ia ły s to k 109960 162032 1,47

3  B ie lsk 147095 106091 0,72

4  G ro d n o
1,653  K o ln o 93656 105297

fy Ł o m ż a 79851 219989 2,75

7  O s tro łę k a 73836 119049 1,61

g O s tró w  
9  Se jny

94457 156526 1,65
19704 69812 3,54

1 0  S o kó łka 90264 217733 2,41

19 S u w a łk i 53632 160329 2,98

] 3  Szczuczyn 58178 138776 2,38

| 4  W o łk o w y s k 115261 104369 0,90
1 1 W y s .-M a z o w ie c k 70975 125732 1,77

R azem  W o je w .
1773355 1.70B ia ło s to ck ie 1039253

T a b lic a  V .  W O J E W . K IE L E C K IE .

P O W I A T L ic z b a  lu d n o ś c i

O b c ią ż e n ie  n a  
g ło w ę  d a n in a m i 
b e z p o ś r e d n ie m i

S u m a  d a n in  b e z ­
p o ś r e d n ic h  (w ra z  

z o p ła ta m i  
d r o g o w e m i

1. B ędz in
2. C zęstochow a
3. Jędrze jów
4. K ie lc e  
3. K o ń s k ie
6 . K o z ie n ice
7. M ie c h ó w
8 . O lku sz
9. O p a tó w

10. O p o czn o  
1 1. P iń c z ó w
12. R adom
13. S andom ie rz
14. S to p n ica
15. W ie rz b n ik
16. W ło s z c z o w a ______

Razem  W o j. K ie le c k ie

185538 682100
154419 450051
100319 308299
138520 223073
144956 194729
124257 217912
149358 512945
136239 246984
142895 531307
122571 277817
120402 449092
131840 327607
111863 371929
140624 297912
137240 274320
90723 221199

2131764 5587277

3,67
2,91
3,07
1.61
1,34
1,75¡
3.43 
1,81 
3,71 
2,26 
4,14 
2,48 
3,32 
2,1 I 
1,99
2.43
2,62
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T a b l ic a  V I ,  W O J E W .  P O Z N A Ń S K I E .

S u m a  d a n in  b e z - O b c ią ż e n ie  n a
P O W I A T L ic z b a  lu d n o ś c i p o ś r e d n ia h  ( w ra z g ło w ę  d a n in a m i

z o p ła ta m i  
d r o g o w e m i

b e z p o ś r e d n ie  m i

1 . C hodz ież 41742 244784 5,86
2. C za rn kó w 35586 102301 2,87
3. G ro d z is k 35672 138548 3,88
4. In o w ro c ła w 75395 767566 10,18
5. K ę p n o 52670 223522 4,24
6 . K o śc ian 48580 261126 5,38
7. K o ź m in 34496 193052 5,60
8 . K ro to s z y n 44754 168969 3,78
9 Leszno 54402 223952 4,12

10. M ię d zych ó d 30131 177239 5,88
1 1. M o g iln o 48898 207530 4,24
12. O b o rn ik i 55146 274741 4,98
13. O d o la n ó w 43217 104577 2,42
14. O s tró w 48129 106849 2 , 2 2
15. O s trze szów 40082 42930 1,07
16. P leszew 38234 158118 4,14
17. Poznań 82387 485301 5,89
18. R a w ic z 48929 203321 4,16
19. S trze lno 39913 251393 6,30
20. S za m o tu ły 66056 384155 5,82
21. W ę g ro w ie c 54375 356626 6,56
22. W itk o w o 30248 166535 5,51
23. W o ls z ty n 48561 157170 3,23
24. W y rz y s k 62321 320399 5,14
25. Ż n i n 41057 197882 4 82

Razem  25 p o w ia tó w  
W o j.  P oznańsk iego 1201081 5918585 4,93

T A B L IC A  V II. W O J E W  P O M O R S K IE .

S u m a  d a n in  b e z p o -
O b c ią ż e n ie  n a  g ło ­
w ę  d a n in a m i b e z -P O W IA T L iczb a  ludnośc i

ś re d n ic h  ( w r a z  
z o p ła t a m i  d r o -

g o w e m i) . p o ś r e d n ie m i.

1 C h e łm n o 46823 470683 10,05
2 G n ie w 27161 164794 6,07
3 P uck 27973 123271 4,41
4 Sępo lno 27876 197339 7,08
5 S ta roga rd 62400 230008 3,69
6  S w iecie 83138 411422 4,95
7 T c z e w 35744 241643 6  76
8  T u c h o la 34445 112704 3,27
9 W ą b rze źno 47100 147645 3,13

10 W e jh e ro w o 43755 97138 2 , 2 2

R azem  10 p o w ia t. 
W o j.  P o m orsk ie g o 436415 2196647 5,03
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T A B L I C A  V I I I .  W O J E W .  W I L E Ń S K I E

P O W IA T Y L iczb a  ludnośc i

S u m a  d a n in  b e z ­
p o ś r e d n ic h  ( w ra z  
z o p ła t a m i  d r o -  

g o w e m i.

O b c ią ż e n ie  n a  g ło ­
w ę  d a n in a m i b e z -  

p o ś r e d n ie m i.

1 B ras ław 62682 108929 L73
2 D u n iło w ic z e 112911 181641 1,60
3 D z isna 173032 366514 2 , 1 1

4 O szm iana 78842 106584 1,35
3 S w ię c ia n y 129363 145513 1 , 1 2

6  W iln o -T ro k i 160080 139085 0 , 8 6

7 W ile jk a 127339 101192 0,79

Razem  W o je w .
1,36W ile ń s k ie 844450 1149458

T A B L IC A  IX . W O J E W . N O W O G R Ó D Z K IE

P O W IA T L iczb a  ludnośc i

S u m a  d a n in  b e z p o ­
ś r e d n ic h  ( w r a z  
z o p ła t a m i  d r o -  

g o w e m i) .

O b c ią ż e n ie  n a  g ło ­
w ę  d a n in a m i b e z ­

p o ś re d n ie m u

1 B a ranow icze 104161 89310 0,85

2 L id a 195129 249531 1,27
3 N ieśw ież 114046 2 l 0804 1,84
4 N o w o g ró d e k 102034 177279 1.73
5 S łon im 116151 168544 1,45
6  S to łpce 73940 167513 2,26
6  W  o łożvn 118584 270356 2,27

R azem  W o je w .
1333337 1,61N o w o g ró d z k ie 824045

T a b lic a  X .  W O J E W . P O L E S K IE .

P O W I A T L ic z b a  lu d a o ś c i

S u m a  d a n in  b e z ­
p o ś r e d n ic h  (w ra z  

z o p ła t a m i  
d r o g o w e m i)

O b c ią ż e n ie  n a  
g ło w ę  d a n in a m i 
b e z p o ś r e d n ie m i

1 . Brześć nB. 87476 119726 1,36

2 D ro h ic z y n 63186 58849 0,93

3. K a m ie ń  Kosz. 58603 96370 1,64

4. K o b ry ń 64290 84509 1.31
5. K o s ó w  Pol. 48853 42224 0 , 8 6

6 . Ł u n in ie c 89270 71882 0 , 8 0

7. P ińsk 147621 97441 0 , 6 6

8 . P rużana 64393 89806 1,39

9. Sarny 131652 83497 0,63

1 0 . S to lin 96094 39989 0,41

R azem  W o j. P o l s' i : 851438 784293 0,92



2 70  -

T a b l ic a  X I .  W O J E W .  W O Ł Y in S K I E . * )

P O  W  I A  T * * )
L iczb a

lu d n o śc i

Suma danin 
bezpośrednich 
(wraz z op ła ­
tam i drogo- 

w em i)

O b c ią ż e ­
n ie  n r  

g ło w ę  d a ­
n in a m i 

b e z p o ś -  
r e d n ie m i

1 . D u b n o 2 2 0 2 2 1 371208 1 , 6 8

2 . H o ro c h ó w 77706 208905 2 , 6 8

3. K o w e l 148890 239559 1,60
4. K rze m ien iec 221936 635467 2 , 8 6

5. L u b o m i 36264 72625 1,29
6 . Ł u c k 174774 162228 0,92
7. O s tró g 56395 66036 1,16
8 . R ów ne 307652 3 3 i8 8 8 1,07

Ra zem W o j. W c ły ń s k ia 1264038 2086916 1,65

T A B L IC A  X II.  W O J E W . L W O W S K IE

P O W IA T L iczb a  ludność

S u m a  d a n in  b e z p o ­
ś r e d n ic h  ( w r a z  
z o p ła t a m i  d ro -  

g o w e m i * )

O b c ią ż e n ie  n a  g ło ­
w ę  d a n in a m i b e z -  

p o ś r e d n ie m i

1 Jaw o rów 80831 34265 0,42
2 L is k o 92576 29157 0,31
3 P rzem yś l. 146596 43938 0,30
4 R aw a-R uska 10o607 43320 0 4 0

Razem 426610 150680 0,35

* )  W o je w .  W o ły ń s k ie  l ic z y ło  w  1924 r., 9 p o w ia tó w .

* * )  B e z  p o w ia tu  W ło d z im ie r s k ie g o .

* * * )  W y m ie n io n e  p o w ia ty  w  r . 1924 o p ła t  d r o g o w y c h  n ie  p o b ie r a ły .
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T A B L I C A  X I I I .  W O J E W .  K R A K O W S K I E

5 u m a  d a n in  b e z p o ­
ś re d n ic h  ( w r a z  
z o p ła ta m i  d ro -

O b c ią ż e n ie  n a  g ło -

P O W I A T l ic z b a  ludnośc i wą p o d a tk a m i  b e z ­
p o ś re d n ie m u

g o w e m i* ) .

1 B o chn ia 108375 34673 0,31

2 B rzesko 96197 63992 0 ,66

3 C h rzan ó w 116668 134860 1.15

4 D ą b ro w a 63717 63359 0,99

5 G o rlice 78089 128215 1,64

6  G ry b ó w
7 Jasło
8  K ra k ó w

51932
85253

14015
61323

0,26
0,71

66138 63063 0,95

9 L im a n o w a 78126 64092 0,82

10 M yś len ice 88766 26558 0,30

1 1 N o w y  Sącz 130792 54191 0,41

12 N o w y  T a rg 78461 2^016 0,36

13 P ilz n o 47355 26566 0,56

14 R op czyce  
13 T a rn ó w

75920
108365

36088
43846

0,48
0,40

16 Ż y w ie c 109847 217155 1,98

R azem  16 p o w ia t 
W o j e w .  K ra k ó w . 1384001 * 1 0 6 1 0 1 2 0,77

T a b lic a  X IV .  W O J E W . T A R N O P O L S K IE .

P O W I A T

i

L i c z b a  lu d n o ś ć

S u m a  d a n in  b e z ­
p o ś r e d n ic h  (w ra z  

z o p ła ta m i  
d ro g o  w  e m i* ) .

O b c ią ż e n ie  n a  
g ło w ę  d a n in a m i 
b e z p o ś r e d n ’.e m i

1. B orszczów 94767 35991 0,38

2 . Buczacz 116660 38284 0,33

3. C z o rtk ó w 69020 18093 0,26

4. H u s ia ty n 85991 5768! 0  6 6

5. K am . S tru m 68943 49017 0 , / 1

6 . P rze m yś lan y 79599 50974 0,64

7. S k a ła t 85326 54145 0,60

8 . T a rn o p o l 125652 38811 0,31

9. Z a le s z c z y k i 66762 26104 0,39

10. Z b a ra ż 65390 5-1488 0,83

1 1 . Z ło c z ó w 107079 42799 0,40

Ranem  1! p o w ia tó .y  
W o j. T a rn o p o ls k ie g o 965189 465787 0,48

* )  P o w ia ty :  B o c h n ia ,  B rz e s lc o . G r y b ó w ,  J a s ło ,  K r a k ó w ,  N o w y  S ą cz , R o p c z y c e ,  T a r -  
n ó w .  Ż y w ie c  w  r . 1924 o p ła t  d r o g o w y c h  n ie  p o b ie r a ły .

# ) O p ła t  d r o g o w y c h  w  r . 1924 p o w ia t y  w o j .  i  a r n o p o ls k ie g o  n a o g ó ł  n ie  p o b ie la ły .
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T a b lic a  X V .  W O J E  W. S T A N IS Ł A W O W S K IE .

P O  W I A T L ic z b a  lu d n o ś c i

S u m a  d a n in  b e z ­
p o ś r e d n ic h  w ra z )  

z o p ła ta m i  
d r o g o w e m i)  * ) .

O b c ią ż e n ie  n a  
g ło w ę  d a n in a m i 
b e z p o ś r e d n ie m i

1 . B o ho rod czan y 56845 14800 0,26
2 . D o lin a 101427 56759 0,55
3. K a łusz 87868 35851 0,41
4. K o ło m y ja 119280 36153 0,30
5. K o s ó w 77221 21734 0,28
6 . N a d w o rn a 78404 31422 0,40
7. R o ch a tyn 109534 36702 0,33
8 . S try j 72543 75197 1,03
9. T łu m a c z 104675 18381 0,18

1 0 T u rk a 76645 63796 0,83

R azem  10 p o w ia tó w
w o j. S ta n is ła w o  w skiego 884442 390795 0,44

* )  O p ła t  d r o g o w y c h  w  r .  1924 p o w ia t y  w o je w .  S ta n is ła w o w s k ie g o  n a o g o ł  n ie  

p o b ie r a ły .
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S T A T U T  B IU R A  Z J A Z D Ó W  S A M O R Z Ą D U  Z IE M S K IE G O .

§ 1 . B iu ro  Z ja z d ó w  Samorządu Z iem skiego jes t ins ty tuc ją  stałą, k tó re j 
siedziba mieści się w  W arszaw ie , a teren dzia ła lności rozciąga się na ca ły 
obszar Rzeczypospolite j.

S 2. Zadaniem  B iura  Z ja zd ó w  jest organizacja spółdzia łania zw iązków  
samorządowych w  rozw oju  ich pracy i je j metod w  dziedzinie gospodarczej, 
ku ltu ra lne j, p rawnej i organizacyjnej.

Celem osiągnięcia tego zadania B iu ro  Z jazd ów :
1 . niesie pomoc zw iązkom  samorządowym  we wszelkiej ich zdrowej in i­

c ja tyw ie  i działalności,

2. krzew i wśród szerokich kó ł społecznych znajomość zadań sam orządu i
3. współpracuje z w ładzam i państwowem i i o rganizacjam i społecznemi 

w  sprawach, samorządu dotyczących.

Zadan ie  swe B iuro  Z ja z d ó w  w ykonyw a  za pomocą:
a) udzielania porad i in fo rm ac ji w  zakresie pracy samorządowej,
b) organ izow ania  konferencji i zjazdów , sprawom samorządu poświę­

conych, ogó lno-kra jow ych  i loka lnych,
c) opracow ywania  i przedstaw iania w ładzom  państw ow ym  i zw iązkom  

samorządowym oraz organizacjom  społecznym w niosków  i m ater- 
ja łó w  w  sprawach, samorządu dotyczących,

■ d ) in ic jow ania  lub popierania w ydaw n ic tw , księgozbiorów, kursów, 
uczelni i wszelkich przedsięwzięć, zaradzających potrzebom sa- 

l  morządu,

e) prowadzenia ankiet i badań oraz gromadzenia dat sta tystycznych 
i m aterja łów  arch iw a lnych w  sprawach samorządu dotyczących,

f)  urządzania wycieczek, w ys taw  i odczytów .
N ad to  w  szczególności B iu ro  Z ja zd ó w :

a) spełnia polecenia poszczególnych zw iązków  samorządowych w  spra­
wach zwłaszcza, któ re  siłam i ich na miejscu załatw ione być nie mogą,

18
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b) przyczynia się do szerzenia znajomości doświadczeń, urządzeń i w y ­
daw n ic tw  zw iązków  samorządowych i

c) troszczy się o pośrednictwo pracy funkc jonarjuszów  samorzą­
dowych.

§ 3. N a  czele B iu ra  Z ja z d ó w  stoi Z arząd, w yb ie rany  na la t 3 przez 
Radę Z ja zd ó w  z pełnego je j składu w  ilośc i 9 osób.

P rezydjum  Zarządu przewodniczy na Z jazdach  samorządu ziemskiego 
i na posiedzeniach R ady Z jazd ów . Z arząd  reprezentuje Z ja z d y  wobec w ładz 
państw ow ych, zw iązków  samorządowych i o rgan izacji społecznych oraz prze­
w odzi ciągłej p racy B iu ra  Z jazd ów , troszcząc się zwłaszcza o przygotow anie 
przez B iu ro  m ate ja łów  i w n iosków  na Z ja z d y  i na posiedzenia Rady, tudzież 
o w ykonan ie  ich zleceń i postanowień.

Zarząd  pow ołu je  D yrek to ra  B iu ra  Z jazd ów , k tó ry  w  ramach uchw ał Ra­
d y  Z ja zd ó w  i na m ocy decyzji Zarządu  k ie ru je  pracam i B iura  Z jazd ów , czu­
w a nad ich ciągłością i  sprawnością, p rzy jm u je  p racow n ików  B iura , zarządza 
w y p ła ty  i w p ła ty , podpisuje akta i korespondencję oraz za ca łokszta łt prac 
B iu ra  przed Zarządem  odpow iada. D y re k to r w chodzi w  skład Zarządu, mo­
że nim  być członek Zarządu . Zarząd  pow ołu je  ściślejsze Prezydjum  w  skła­
dzie Prezesa i dwu wiceprezesów.

P rzy  Biurze Z ja zd ó w  mogą być organizowane stałe lub czasowe komisje 
do prowadzenia poszczególnych prac, złożone z osób zaproszonych przez Z a ­
rząd. Kom isje rządzą się regulam inam i, za tw ierdzonym i przez Z arząd. Prze­
w odniczący kom is ji sta łych b io rą  udzia ł w  posiedzeniach R ady Z ja zd ó w  Sa­
morządu Z iem skiego.

§ 4. Rada Z ja z d ó w  składa się z 45 członków. 30 członków  w ybiera  
Z ja z d  z pośród delegatów se jm ików  pow ia tow ych  po 2  p rzedstaw icie li od 
każdego w ojew ództw a . N ad to  Z ja z d  w yb iera  9. członków  eksteryto rja ln ie , 
zaś Rada dokooptow uje  6  cz łonków  R ady z pośród dzia łaczy samorządowych.

■ Co ro k  ustępuje 1-3 część członków  R ady. U zupełn ień dokonywuj.ą Z ja z d y  
ogólne w  stosunku do ustępujących członków  z w yboru, Rada zaś w  stosunku 
do kooptow anych.

U tra ta  członkow stw a R ady pow oduje  u tra tę  członkow stw a Zarządu.

Rada Z ja z d ó w  odbywa posiedzenia nie rzadzie j, n iż 2 razy do roku  na 
zaproszenie Zarządu, celem dyskutow an ia  m ate rja łów  i w n iosków  p rzygo to ­
wanych na Z ja zd y , omawiania spraw, zw iązanych z uchwałam i Z jazdów , 
oraz w ypow iadan ia  o p in ji w  sprawach samorządowych w  międzyczasie Z ja z ­
dów. Rada musi być zwołana na żądanie 1 — 3 członków  Rady.

Rada Z ja zd ó w  ustala w ytyczne pracy Zarządu , w kłada nań poszczegól­
ne zadania, sprawdza jego działalność.

Posiedzenia R ady Z ja z d ó w  są prawom ocne p rzy  niemniej niż 1 —- 3 
członków  obecnych, przyczem przedstaw icie le se jm ików  muszą stanow ić w ięk ­
szość. U c h w a ły  zapadają większością głosów.
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Zebran ie  Rady, zwołane z tym  samym porządkiem  dziennym  w  drugim  
term inie, jest ważne bez względu na ilość obecnych członków.

§ 5. W  m iarę zachodzącej potrzeby albo na życzenie zw iązków  samo­
rządow ych, a w- każdym  razie nie rzadzie j, n iż raz do roku, Z arząd  zw ołu je  
Z ja zd y  samorządu ziemskiego.

Zadaniem  Z ja z d ó w  samorządu iziemlskiego jest rozważanie zagadnień z za­
kresu w  § 2  statutu niniejszego przew idzianych, wniesionych pod obrady przez 
zw iązk i samorządowe. Dzień, miejsce i porządek dzienny Z ja zd ó w  podow any 
jest do w iadom ości publicznej nie później, niż na miesiąc przed w yznaczo­
nym  terminem.

Z ja z d y  ogólne wynoszą uchw ały  jedynie  w  sprawach, rozpatryw anych  
uprzednio przez Radę Z jazdów .

W  Z jazdach  mają prawo udziału upoważnieni przedstaw iciele pow ia to ­
w ych  zw iązków  kom unalnych, któ re  opłacają przypadającą na nie składkę, 
w  liczbie po dwu od każdego zw iązku. Każdemu pow iatow em u zw iązkow i sa­
morządowemu, biorącemu przez swych przedstaw icie li udzia ł w  Z jeździe , 
przysługu je  prawo do dwu głosów, nawet w  w ypadku  p rzybycia  na Z ja z d  ty l­
ko  jednego delegata.

U ch w a ły  zapadają zw yk łą  więksźbścią p rzedstaw icie li pow. zw iązków  
kom unalnych oraz członków  Zarządu  i R ady Z jazd ów .

N ad to  w  Z jazdach  na zaproszenie Zarządu  b iorą udzia ł przedstaw icie­
le urzędów państw ow ych i o rganizacyj społecznych, działacze samorządowi 
i Znawcy spraw porządkiem dziennym Z jazd u  objętych, z prawem przem aw ia­
nia i staw iania w niosków  na posiedzeniach p lenarnych, z głosem zaś decy­
dującym  w  kom isjach zjazdow ych.

Z ja z d y  samorządu ziemskiego obradują  w edług regulam inu opracowanego 
prżez B iu ro  Z jazd ów , a uważane są za prawom ocne niezależnie o d .liczby  re­
prezentowanych zw iązków  samorządowych. Przebieg ich i uchw a ły  są przez 
B iu ro  Z ja zd ó w  publikowane.

§ 6 . Z w ią z k i samorządowe, biorące przez swoich przedstaw icie li udzia ł 
w  Z jazdach  samorządu ziemskiego, obowiązane są:

1. na pokryc ie  kosztów  zjazdowych, oraz na pracę B iu ra  Z ja zd ó w  uchw a­
lać i wpłacać corocznie do B iura  Z ja zd ó w  zasiłek w  kwocie określonej przez 
Radę Z ja zd ó w  .na podstaw ie  zatw ierdzonego p'rzez nią na wniosek Zarządu  
budżetu Z ja zd ó w  i B iura; niezgłoszenie cofnięcia sk ładk i przed 1 października 
każdego roku pow oduje  obowiązek op ła ty  sk ładki i w  roku  następnym:

2. dostarczać B iu ru  Z ja zd ó w  na żądanie wszelkie  m aterja ły , dotyczące 
miejscowej p racy samorządowej, ja k  budżety, p ro toku ły , w ydaw n ic tw a  i u ła t­
w iać B iu ru  dostęp do zapoznania się z nią na miejscu.

Pozą dochodam i z p. 1) art. n in . B iu ro  Z ja zd ó w  Samorządu Ziem skiego 
zabiegać może na też cele o dodatkow e zas iłk i zw iązków  samorządowych, sub­
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w encje  w ładz państw ow ych, o fia ry  p ryw atne i t. d. oraz ma prawo pobierania 
opłat za udzielane przez siebie świadczenia.

Zm iana  poszczególnych postanowień statutu n iniejszego może być doko­
nyw ana przez Radę Z ja z d ó w  w  tryb ie  dla uchw ał je j p rzew idzianym  z obo­
w iązkiem  pow iadam iania o n ich M in is te rs tw a  Spraw  W ew nę trznych .

Rozw iązanie B iura  następuje w  razie zapowiedzi cofnięcia składek przez 
połowę zw iązków  samorządowych, któ re  do organ izacji Z ja z d ó w  i B iura  p rzy ­
stąpią.

W  razie rozw iązania B iura  Rada Z ja z d ó w  nadaje przeznaczenie fundu ­
szom jego, m aterja łom  arch iw a lnym  i urządzeniom b iurow ym .

R E G U L A M IN  R A D Y  Z J A Z D Ó W .

1 .  T e r m i n y  z e b r a ń  R a d y .
1. Rada odbywa swe posiedzenia w  miarę potrzeby nie rzadzie j jednak, n iż 
dwa razy do roku. Radę zw ołu je  Z arząd  przez rozesłanie zaproszeń z dołącze­
niem porządku dziennego oraz m aterja łów , m ających być przedm iotem  obrad 
p rzyna jm nie j na 2  tygodnie  przed term inem zebrania.

2. N a  pisemne żądanie 1-3 członków  R ady Z a rzą d  obow iązany jest zw o­
łać Radę w  tryb ie  przepisanym.

II. C z ł o n k o w i e  R a d y .
3. Co roku  ustępuje 1-3 Rady. Przez pierwsze dwa lata ustępują cz łon­

kow ie  w ylosow an i, w  następnych w -g  ko le jnych  kadencyj. W y b o ry  są ta jne. 
U stępu jący członek R ady liczy  się, jako  czynny  do ch w ili dokonania nowego 
w yboru .

4. Członek R ady n ieprzybyw ający na trz y  ko le jne posiedzenia bez uspra­
w ied liw ia jących  pow odów  trac i mandat. Pozatem członek R ady w razie  nadu­
życia zaufania oraz dzia łania na szkodę organ izacji może być przez Radę za­
w ieszony w  piastowaniu godności do czasu decyzji Z jazd u .

5. K ażdy  członek R ady reprezentuje Radę Z ja z d ó w  na terenie swego 
w o jew ództw a  i ma obowiązek nakłaniać zw iązk i samorządowe do należenia 
do B iu ra  Z jazd ów , do w yw iązyw an ia  się z zobowiązań względem niego, po­
piera prace B iura  oraz w ykonyw a  zlecenia Rady.

6 . C złonkow ie  R ady koop tow ani poza zastrzeżeniem co do potrzebnego 
do odbycia zebrania quorum, mają te same prawa, co i członkow ie z w yboru .

7. C z łonkow ie  R ady i Za rządu  pełnią swe czynności honorowo. Członkom  
zam iejscowym  przysługu je  p raw o do d je t i zw ro tu  kosztów  podróży.

I I I .  O b r a d y .
8 . W  posiedzeniach R ady mogą brać udz ia ł poza członkam i R ady zapro­

szeni reprezentanci Rządu, rzeczoznawcy, oraz przewodniczący kom is ji spec­
ja lnych  R ady z głosem doradczym.
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9. O b ra dy  są ważne p rzy  obecności 1-3 członków  Rady, przyczem jednak 
przedstaw icie le se jm ików  muszą być w  większości. Zebran ie  R ady zwołane z 
tym  samym porządkiem dziennym  w  drugim  term inie, jest ważne bez względu 
na ilość obecnych delegatów. U ch w a ły  zapadają zw yk łą  większością głosów. 
W  razie równości rozstrzyga przewodniczący.

N a  żądanie 1-4 członków  R ady może być zastosowane głosowanie im ien­
ne łub tajne.

1 0 . Zebran iom  R ady przewodniczy Prezes, w zgl. jeden z jego zastępców.
11. P ro toku ły  zebrań R ady podane są do w iadomości członków  Radv.
1 2 . Rada obraduje nad sprawami, zakreślonemi przez sta tu t B iura  Z ja z ­

dów. opracowanem i poprzednio przez Zarząd  w zg l. przez kom isje specjalne.
W n io s k i członków , o ile  mają być w łączone do porządku dziennego obrad 

w in n y  być zakom unikowane Z a rządow i na piśmie p rzyna jm nie j na tydzień 
przed zebraniem Rady.

W n io s k i w  sprawach, n ieobjętych porządkiem  dziennym, zgło?~— e na 
posiedzeniach Rady, przekazywane są Z a rzą do w i w zgl. kom isjom  specjal­
nym do opracowania.

13. Rada corocznie rozpatru je  sprawozdanie Zarządu na podstaw ie 
w niosków  kom is ji rew izy jne j. Sprawozdanie i p ro je k t budżetu w in n y  być 
przesłane członkom  R ady w raz z zaproszeniem na zebranie.

Id . D la  u ła tw ien ia  oraz specja lizacji obrad Rada może w yłan iać czasowe 
sekcje do rozpatrzenia poszczególnych spraw. Przewodniczących i sekretarzy 
sekcji wyznacza Z arząd.

W n io s k i sekcji przedstaw iane są Radzie.

15. W y b o ry  Zarządu  dokonyw ane są w  głosowaniu tajnem. Z  grona w y ­
branych do Zarządu  Rada w yb ie ra  Prezesa oraz dwu W ice-P reezsów  ( ró w ­
nież w  glosowaniu ta jnem ), k tó rzy  stanowią P rezydjum  Zarządu.

I V .  Z a r z ą d .

16. Posiedzenia Zarządu odbyw ają  się najm niej raz na miesiąc i są w aż­
ne p rzy  obecności Prezesa, w zgl. zastępcy i 3 członków. U chw a ły  zapadają 
większością głosów.

Z a rząd  może organizować dla spraw specjalnych stałe lub czasowe ko ­
misje, złożone z osób zaproszonych. Przewodniczących i sekretarzy kom is ji 
wyznacza Z arząd. O pracow ane w n iosk i i m a te rja ły  kom is ji przekazywane są 
Z a rządow i.

V . K o m i s j a  R e w i z y j n a .

18. D o przeprowadzenia ko n tro li rachunkowości B iura  Rada w ybiera  z 
pośród siebie kom isję rew izy jną  w  składzie 3 osób. Kom isja w yb ie ra  przew odni- 
czącego, k tó ry  k ieru je  je j pracami. Kom isja  ma praw o w glądu w  księgi B iu ­
ra, oraz może żądać wszelkich in fo rm acy j i w yjaśn ień. O bow iązkiem  K om is ji 
jest przeprowadzenie k o n tro li przed sprawozdawczem posiedzeniem R ady
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i  przedstaw ienie Radzie stosownych wniosków . W  razie zaniedbania tej czyn­
ności członkow ie K om is ji tracą mandaty.

V I .  P r a c o w n i c y  B i u r a .
19. P racow nicy B iura zw aln ian i są na podstaw ie uchw ały  Zarządu. \ V  

w ypadku  zwoln ienia bez ważnego przew in ienia p racow n ikow i p rzysługu je  3 
miesięczna odprawa. Po rocznej pracy pracow nicy mają prawo do płatnego 
miesięcznego urlopu wypoczynkowego.

Z A R Z Ą D  I R A D A  Z J A Z D Ó W  S A M O R Z Ą D U  Z IE M S K IE G O  W  1926r. 
S K Ł A D  R A D Y  Z J A Z D Ó W .

I. W y b ra n i w  grupie te ry to rja lnę j:
W o je w . Bia łostockie:

1. Poseł K. Daszkiewicz z G rodna.
2. S. Kurcjusz z Łom ży.

W o je w . Kieleckie:
3. W .  Lam ot z Pińczowa.
4. P. Sobczyk z Jędrzejowa.

W o je w , Lubelskie:
5. T . E y tne r z Tom aszowa.
6 . Poseł S. W ro n a  z Krasnegostawu.

W o je w . Łódzkie:
7. Poseł A . Dzierżawski.
8 . A . Remiszewski1 z Łodz i.

W o je w . W arszaw skie :
9. K. D ziew anow ski z Płocka.
10. S. Czekanowski z G rójca.

W o je w . W ile ńsk ie :
11. A . Łokuc ie jew sk i z O szm iany.
12. P. P iętkiew icz ze Święcian.

W o je w . N ow ogródzkie :
13. S. Z danow icz z L idy.
14. J. C zarnocki z N ieśw ieża.

W o je w . Poleskie:
15. J. Bańkow ski z Kobryn ia .
16. S. Ponia tow ski z Sarn.

W o je w . W o łyń sk ie :
17. J. Różański z K ow la .
18. K. M uszyńsk i z Równego.

"W ojew . K rakow skie:
19. S. Skrzyński z K rakow a.
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20. K. Podobiński z Bochni.
W o je w . Lw ow skie:

2 1 . S. H o fm o k l z N iska.
2 2 . Z . T y ra ls k i z Jarosławia.

W o je w . Stanisławowskie:
23. W .  Dzieduszycki ze S tanisławowa.
24. S. Bukow ski ze Stanisławowa.

W o je w . Tarnopolskie:
25. W .  C ieński z Kopyczyńców .
26. S. Z agó rsk i ze Skałatu.

W o je w . Poznańskie:
27. W .  D a lbo r z K ro toszyna.
28. B. D ie tl z Inow roc ław ia .

W o je w . Pomorskie:
29. B. L ipsk i z Pucka.
30. L. O ssowski z Grudziądza.

I I.  W y b ra n i w  grupie ekstery to rja lne j:
31. J. Bek z W a rszaw y.
32. Poseł A . Bogusławski —  •
33. S. Boguszewski z W a rszaw y .
34. W .  G ajew ski ze Skierniew ic.
35. M. Jaroszyński z W a rszaw y .
36. T . K łos z Poznania.
37. S. Ludkiew icz z W arszaw y.
38. J. O sm ołow ski z W a rsza w y .
39. Senator J. Z danow ski.

I I I .  W y b ra n i przez Radę Z jazd ów : V
40. S. D olański z Tarnobrzega.
41. W .  D y tk iew icz  z Tczewa.
42. J. H upka  z Ko lbuszow ej.
43. W .  K orsak z W a rszaw y .
44. Poseł Z . Rusinek.
45. B. W a s iu ty ń s k i z W a rszaw y .

S K Ł A D  Z A R Z Ą D U .

1. Senator J. Z danow sk i —  prezes.
2. J. Bek —  wice-prezes.
3. W .  G a jew ski —  wice-prezes.
4. Poseł A . Bogusławski.

5. D r. W .  D albor.
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6 . B. L ipski.
7. S. Ludkiew icz.
8 . J. O sm ołowski.
9. Z .  T y ra ls k i.

10. D -r  M . Jaroszyński, dy rek to r B iura .

B U D Ż E T  B IU R A  Z J A Z D Ó W  S A M O R Z Ą D U  Z IE M S K IE G O  N A  1926

Rada Z ja z d ó w  Samorządu Z iem skiego, na posiedzeniu w  dn. 1 -m i 2 -m 
lutego 1926 r. uchw aliła  następujący budżet B iura  na 1926 r.:

R o z c h o d y :

I .  Z obow iązan ia  zaległe z r. 1925:
Kasa C horych , w ydaw nic tw a  i t. p .  3  q q q ____

I I .  U trzym anie  B iu ra :

1 .

2.
3.
4.

5.
6 .

A . W y d a t k i  p e r s o n a l n e :  

Z w ro t w yda tkó w  stale urzędującemu w ice­
prezesowi Zarządu  miesięcznie zł. 400.__
P o b o ry  dyrek to ra  ZJ. 800.____
P obory sekretarza  ̂ zł. 500.____
Pobory referenta zł. 300.____
P obory  urzędn rach i kanc. zł. 250.____
Pobory obsługi b iu row ej zł. 1 0 0 .___

Razem 2.350.—
co w  ciągu 1 2  miesięcy w ynosi 28.200.__-

7. D je ty  u rzędn ików  5 0 0  
8 . N ieprzew idziane zapomogi, donajem pra­

cow n ików  sezonowych 1 0 %  ogólnych po~
borów  2.820.—

9. Kasa Chorych ggo. 32.420.—

B. W  y d a t k i  r z e c z o w e .

Loka l, św iatło , m ate rja ły  pisarskie i t. p. w y d a tk i b iu row e 7.000.__
I I I .  K oszty , związane  ze zfazdam i i dzia łalnością R ady i  Zarządu .

1 . K oszty  zjazdu ogólnego zł. 1 .0 0 0 ._
2 . K osz ty  z jazdów  loka lnych  zł. 5.000._______
3. K oszty  posiedzeń R ady zł. 8 .0 0 0 ._
4. K osz ty  posiedzeń Zarządu  zł. 5 .0 0 0 .  19.000._
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J V . B ib ljo teka .

Kupno książek i prenumerata czasopism

V . S typendja  na studja  specjalne, związane z zagadnieniam i 
samorządu

V I.  W yd a w n ic tw a :

l~ R s ią żko w e : P rzew iduje  się: w ydanie  pam iętnika zjazdu 
ogólnego (w yda tek  częściowo bezzw ro tny) oraz 3  ksią­
żek z zakresu samorządu (w yda tek  zw ro tn y  w  drodze 
rozsprzedaży)

2 . Subwencja względnie zakup udzia łów  tygodn ika  „Sam o­
rząd “

V IL  N a  nieprzewidziane w yda tk i do dyspozyc ji Zarządu

3.000—

8 .000—

5.000—
5.000—

Razem Z ł.  85.420.—

D o c h o d y :

I. Saldo z r. ub. na 1.1 1926 r.: gotówka w  kasie, w  Banku
Kom unalnym , zw ro t zaliczek 2 1

I I .  D ochód z w yda w n ic tw  2 ł

I I I .  Składki członków : licząc 4 zł. od tysiąca m ieszkańców po­
w ia tu . Z  rachunku wyłączone zostają miasta wydzie lone i 
m iasta ponad 25.000 m ieszkańców 2 ł  72 ‘000

I V -R óżne  Z ł ; 920;

7.500.-
5.000.-

Razem Z ł.  85.420.—



POLSKI
BANK K O M U N A L N Y

Za łożony przez Samorządy Rzeczypospolite j Polskie j.

( 196 miast, 156 pow iatów , 34 gm iny w ie jsk ie  i. 8  zw iązków )

C E N T R A L A  W  W A R S Z A W IE

p rzy  u lic y  Ś -to  K rzysk ie j Nr. 13 (dom  w łasny)

B A N K  Z A Ł A T W I A  W S Z E L K IE  C Z Y N N O Ś C I W  Z A K R E S  
B A N K O W O Ś C I W C H O D Z Ą C E .

U dzie la  pożyczek Samorządom i instytuc jom  samorządowym oraz 
za łatw ia wszelkie ich zlecenia.

U dzie la  Samorządom gw arancji za k re d y ty  kra jow e i zagraniczne. 
O rgan izu je  i finansuje m iejskie i pow iatow e Kasy Oszczędności. 
Pośredniczy w  umieszczaniu go tów ki na ko rzystnych w arunkach 

w  przedsiębiorstwach samorządowych.
Z a ła tw ia  przekazy na wszystkie  m iejscowości w  k ra ju  i zagranicą. 
W y k o n y w a  zlecenia g iełdowe (w a lu ty  i pap ie ry) i inkasuje weksle 

i dokumenty.
U dzie la  wszelkich w yjaśn ień i porad w  sprawach bankowych i k re ­

dytow ych.

B A N K  P R Z Y J M U J E  W K Ł A D Y  T E R M IN O W E  I N A  R A C H U N K I 
B IE Ż Ą C E  O P R O C E N T O W A N E :

ai) od Z w ią zkó w  Samorządowych i  ich ins ty tuc ji,
b ) od osób prawa publicznego, ubezpieczeń społecznych, gmin 

w yznaniow ych  i t. p.
c) od wszelkich w ogóle osób i in s ty tuc ji p ryw atnych.

B A N K  E M IT U J E  O B L IG A C J E  W Ł A S N E .

O bligacje  zabezpieczone są całym  m ajątkiem  i dochodami samorzą­
dów  oraz kapita łam i Banku i są dogodnym  i pewnym  sposobem lokow a­
nia gotów ki.

Z a p isy  na obligacje p rzy jm u je  C entra la  Banku w  W Arszaw ie.



ZRZESZENIE
SAMORZĄDÓW

POWIATOWYCH
jes t jedyną

S A M O R Z Ą D O W Ą  C E N T R A L Ą  G O S P O D A R C Z Ą ,

zdo lną  do w yko n yw a n ia  w sze lk ich  zleceń Z w ią z k ó w  K o ­

m unalnych  w  dz iedz in ie  ich po trzeb  G O S P O D A R C Z Y C H .

W  szczególności

Z R Z E S Z E N IE  S A M O R Z Ą D Ó W  
P O W IA T O W Y C H :

a) wydaje tygodnik „SAMORZĄD“ i „BIBLJO TEKĘ SA 
MORZĄDU“;

b) zaopatruje szpitale, przychodnie, przytułki sierocińce 
i t. p. zakłady zdrowia publ. i opieki społecznej;

c) wykonywa wszelkie druki biurowe dla Wydziałów Powia­
towych i Gmin;

d) wykonywa plany i kosztorysy budynków komunalnych;
e) wykonywa wszelkie zlecenia Wydziałów Powiatowych 

i udziela natychmiastowych informacji w sprawach, doty­
czących gospodarczych potrzeb Wydziałów.

Adres: Warszawa, Leszczyńska 6, ‘ “

ZRZESZENIE SAMORZĄDÓW POWIATOWYCH
Tel. 177-30. SKrót telegr. „Sampow“



BANK GOSPODARSTW A  
KRAJOW EGO

W ARSZAW A
B IA Ł A , B IA Ł Y S T O K , B Y D G O S Z C Z . C IE S Z Y N , D R O H O B Y C Z . 

K A T O W IC E , K O Ł O M Y J A . K R A K Ó W , L U B L IN , L W Ó W , 

Ł Ó D Ź . O Ś W IĘ C IM , P O Z N A Ń , P R Z E M Y Ś L , R Ó W N E , S T A ­

N IS Ł A W Ó W , W IL N O ,  Ż Y W IE C .

Em isja lis tów  zastawnych, ob ligacji kom unalnych, ko le jow ych oraz __

na potrzeby przemysłu —  ob ligacji bankowych w  złotych w złocie. 

Z a ła tw ian ie  w szystkich operacji w  zakres bankowości wchodzących.

S T A N  E M IS J I B A N K U  ( W  N O M IN A L N E J  W A R T O Ś C I) :

Adres te legraficzny: K R A J O B A N K .

Kapitał zakładowy 
Fundusze Rezerwowe

Zł. 35.000.000 
6.825.008

S^an Stan Stan
per. 28.11. 1926 per. 31.111. 1926 per. 30IV  1926

listy zastawne
w zł. w złocie 1.416.050 1.451.350 2.397.550

obligacje komu­
nalne w do­
larach 9.617.000 9.617.000 9.617.000

obligacje komu­
nalne w zło­
tych w złocie 25.151.300 26.151.300 25.868.800



POLSKIE TOWARZYSTWO 
RADJOTECHNICZNE SP. AKC.

P. T. R.
Z a r z ą d  i D y r e k c j a :

W A R S Z A W A -M O K O T Ó W , U L . N A R B U T T A  29
Tel. 182-16, 182-17, 38-80 i 38-83.

W ła sn e  F a b ry k i:

• O LAMP KATODOWYCH /¡>
^  R ADJOTECHNICZNA
X M E C H A N I C Z N A  °

F irm y  S p rzym ie rzo n e :

Marconi’s Wireless Telepgraph Co. London 
Société Française Radioel ctrique Paris 
Sterling Telephone and Electric Co. Ltd. London

Sklep D e ta lic zn y  i Salon P okazow y

W A R S Z A W A , H O T E L  E U R O P E J S K I (P lac Saski)
Tel. 38-86.

ENERGICZNI PRZEDSTAWICIELE 1 ODSPRZEDAWCY WE 
WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCIACH POSZUKIWANI.



VIII Rok Wydawnictwa.

W IE L K I T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y ,

p o ś w ię c o n y  s p ra w o m  sam orządu  te ry -  
to r ja ln e g o  na c a ły m  obszarze  R z e c z y ­

p o s p o lite j P o lsk ie j,

„SAMORZĄD“
w y c h o d z i w  W a rs z a w ie  p o d  re d a kc ją

dr-a  M . J A R O S Z Y Ń S K IE G O

p rzy  w spó łudz ia le  ko m ite tu  redakcy jnego  w  sk ładz ie  pp.: 
J. Beka, posła  A . Bogusław skiego, S. Boguszewskiego, 
W - G ajew skiego, W ł. K orsaka  i J. W o łoszynow sk iego . 

O b o k  a rty k u łó w  „S a m o rzą d “ p ro w ad z i następujące
stałe dz ia ły :

P rzeg ląd  ustaw odaw stw a, p rzeg ląd  orzeczn ic tw a, p rzegląd 
prasy, p rzeg ląd  w yd a w n ic tw , sam orząd u obcych, p rze ­
w o d n ik  w śród  książek, ko m u n ika ty  „B iu ra  Z ja z d ó w  Sa­
m orządu Z ie m sk ie g o “  i „Z rzeszen ia  Sam orządów  P ow ia ­
to w y c h “ , z życia  sam orządu, z Sejm u i Senatu, zarzą­
dzenia  w ła d z , w iadom ośc i o gm innych  kasach pożycz- 
kow o-oszczędnośc iow ych , z życia  o rgan izacyj społecznych, 
p o rad n ik  sam orządow y, k ro n ikę  gospodarczą i t. d. oraz 

rozszerzony d z ia ł p. t.
.. „G M IN A  W IE JS K A  i M IE J S K A “ .

P r e n u m e r a t a  „SAMORZĄDU“ w y n o s i  rocznie 40 zł.
A dres  redakc ji: W A R S Z A W A , K O P E R N IK A  30 m. 14,

. T e le fo n  225-50 i 13.1-92.
A d res  adm in is trac ji: W A R S Z A W A , L E S Z C Z Y Ń S K A  6. 

T e le fo n  301-93. K on to  P. _K. O . N r. 1520.



„SAMORZĄD MIEJSKI“
M I E S I Ę C Z N I K

O r g a n  Z w i ą z k u  M i a s t  P o l s k i c h

p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  s a m o r z ą d u  m i e j s k i e g o  i  s p r a w o m  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o .

R edaktor: H eńyyk G R O T O W S K I.

Redakcja i A dm in is trac ja : W a rszaw a, M azow iecka  7, tel. 107-11.

N a treść poszczególnych zeszytów miesięcznych składają się:
I. A r ty k u ły  omawiające spraw y samorządu miejskiego, spraw y z dziedziny ogólno-gospo- 

tiarczej, finansowej, podatkowej i t. p.
II. K ron ika  i sprawozdania z życia  m iast,
III. K ron ika  Zagraniczna.
IV .  Przegląd w yd a w n ic tw  k ra jow ych  i zagranicznych.
W  czasokresach kw arta lnych  w ydaw ane są jako  bezpłatne dodatki do „Samorządu M ie j­

skiego":
I. Skorow idz ustaw i rozporządzeń.
II. B ib ljog ra fja  zagraniczna (b ib ljog ra fja  analityczna stud jów  i in fo rm acyj tyczących się 

"Spraw m ie jskich).
W  dziale ogłoszeń zamieszczane są ogłoszenia z dziedziny pośrednictwa p racy w  gospo­

darce m iejskiej jak rów nież ogłoszenia przedsiębiorstw  i firm  .przem ysłowo-handlowych, b iu r 
budow lanych, technicznych i t. p.

P R E N U M E R A T A :  K w a r t a l n a  z ł .  9, p ó ł r o c z n a  z ł .  18, r o c z n a  z ł .  36, p o j e d y n c z y  
ż a s z y t  m i e s i ę c z n y  z ł .  3,

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  1 s t r o n a  za  t e k s t e m  z ł .  30. Va s t r o n y  z a  t e k s t e m  z ł .  15 
1 s t r o n a  p r z e d  t e k s t e m  z ł .  60. 1 •i  s t r o n y  p r z e d  t e k s t e m  z ł .  30. Z e w n ę t r z n a  s t r o n a
o k ł a d k i  z ł .  100. W e w n ę t r z n a  z ł .  80.

„Pracownik Sam orządowy“
D W U T Y G O D N IK  P R A C O W N IK Ó W  S A M O R Z Ą D U  M IE J S K IE G O , 

P O W IA T O W E G O  I G M IN N E G O .

O m aw ia  ogólne spraw y samorządowe, sp raw y zawodowe pracow ników  
samorządowych, daje bogatą kron ikę życia zw iązkowego tych pracow ników  
i życia pracowniczego wogóle, daje przegląd zagraniczny z tej dziedziny. 
O m aw ia spraw y kształcenia i dokształcania p racow ników  samorządowych.

W  każdym numerze daje ciekaw y odcinek.

,,P racow nik  Sam orządowy“  w ydaw any jest przez Radę Naczelną Z w ią zkó w  
P racow ników  M ie jsk ich , P ow ia tow ych  i G m innych, pod redakcją Czesława

R okickiego. * - .......

P r e n u m e r a t a  r o c z n i e  w y n o e i  6  z ł o t y c h .

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a

W A R S Z A W A , U L IC A  Ż G R A W IA  Nr. 27 
Telefon 402-20.

K onto  czekow e w  P. K . O . N r. 4601.



SK ŁA D N IC A
Związku Pracowników Administracji Gminnej

WARSZAWA, ŹÓRAWIA 27. TELEFON 402-20.

J E S T  N A J T A Ń S Z E M  Ź R Ó D Ł E M  Z A K U P U

Posiada na składzie wszelkie księgi i d ruk i, używane przez urzędy 

gminne, m ag istra ty, kasy gminne pożyczkowo-oszczędnościowe, dozory  

szkolne, urzędy stanu cyw ilnego i gm iny w yznaniow e żydowskie.

Papier i wszelkie m ate rja ły  pisemne po cenach fabrycznych.

N a zamówienia w ykonyw a  stemple i pieczęcie metalowe i kauczu­
kowe.

Zam ów ienia  w ysy ła  za zaliczeniem pocztowem bardzo szybko.

Zam ów ien ia  ponad zł. 20 w ysy ła  bez doliczenia kosz tów  przesyłk i.

P. B I T S C H A N
Dostawca Ministerstw i Komisarjatu Rządu na m Warszawą

Warszawa, Kredytowa 18, telefonu 6-13
Szyldy, tablice, litery, napiśy, stemple 

wszelkiego rodzaju.

Rok założenia fabryki 1828.




